
(Dawniej Przegląd Epidemiologiczny).

t o m  x v n .  W A R S Z A W A  1 9 3 3  z e s z y t  3-4

P A M I Ę T N I K
V-go Z J A Z D U  M I K R O B I O L O G Ó W  
I E P I D E M J O L O G Ó W  P O L S K I C H

( S e k c j i  M i k r o b i o l o g  j i XIV. Z j a z d u  L e k a r z y  
i P r z y r o d n i k ó w  P o l s k i c h )

ODBYTEGO W  POZNANIU DNIA 1 2 — 15 W RZEŚNIA 1933 r.

Stosownie do uchw ały  IV Z jazdu  T ow arzys tw a  Mikrobiologów 
i Epidem jologów Polskich w W arszaw ie  V  Z jazd  M ikrobio­
logów i Epidemjologów Polskich odbył się w Poznaniu jako 
S ek c ja  17 Mikrobiologji XIV Z jazdu L ek arzy  i P rzyrodników  

Polskich.
W  skład Komitetu O rgan izacy jnego  weszli: Prof. Dr. L. P a -  

dlewski  Jako prezes, Doc. Dr. J .  Adamski jako  sekretarz .

P R O G R A M

V-go Z jazdu  T o w arzys tw a  M ikrobiologów i Epidemjologów 
Polskich w Poznaniu  w  dn iach  12, 13, 14 i 15 w rześn ia  1933 r.

M iejsce obrad: Z ak ład  M ikrobio logji L ekarsk ie j  U n iw ersyte tu  
Poznańsk iego , przy ul. W ały  W azów  25.

R egu lam in  obrad.
1. P o siedzen ia  rozpoczynają  się punktualn ie  o w yznaczonej godz in ie , bez w zględu 

na liczbę obecnych .
2. K olejność odczytów  w edług program u. P rzew odn iczący  w m iarę  potrzeby może 

zm ienić porządek odczytów  p rzyp ad a jących  na dane posiedzen ie .
3. R eferat p rogram ow y może trw ać najdłużej 45 m inut, referat zw ykły 10 minut. 

P rzew odn iczący  może skrócić czas trw an ia  referatu  zw ykłego  do 5-ciu minut.
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4 .  W  dyskus ji  wolno zab ierać  głos na jw yże j  2 razy. czas przemówienia określa 
przewodniczący .

5. Zgodnie z ogólnym regulaminem Zjazdu uprasza się. by pp. referenci jak  rów­
nież p rzem aw ia jący  w  dyskus ji  zechciel i  sk ładać  na ręce sekretarza Sekc j j  
p isemne streszczenie referatów oraz przemówień, które będą  umieszezone w p a ­
miętniku Zjazdu.

D Z I E Ń  I-szy.

Wtorek dnia 12 wrześn ia 1933 r. g o d z in a  15.30 — 18.

Posiedzen ie  zaga ja  Prof. Dr. L. PadleWski, p rezes P o lsk iego  
T ow arzys tw a  Mikrobiologów i Epidemjologów oraz gospodarz 
S ekc j i  M ikrobiolog. X IV  Z jazdu L ek a rzy  i Przyrodników Polsk ich  
w Poznaniu w ita jąc  l icznie zeb ranych  członków oraz gości, szcze­
gólnie zaś p rzedstaw ic ie l i  bratnich narodów — czesk iego  i jugo­
słow iańsk iego  — którzy za szczyc i l i  Z jazd  n iety lko  swoją obecno­
śc ią  lecz czynn ie  biorą w  nim udział przez zgłoszenie szeregu  refe­
ratów. Dalej w spom ina o stratach bo lesnych  d la  T ow arzys tw a  
Mikrobiol. w sku tek  śmierci członków Dr. MalanoWicza K az im ierza  
z Grodna oraz Doc. Dr. B. F eierabenda  z Prag i;  zebran i uczc il i  
p am ięć  zm arłych przez powstanie .

Prof. Nitsch i Gąsiorowski z e  w zg lędu  na zły s tan  zdrow ia  
p rzybyć  nie mogą, z a sy ła ją  l is townie życzen ia  owocnej pracy .

Prof. L Padlewsk i  proponuje n as tęp u jący  skład  prezyd jum , 
p rzy ję ty  przez zebranych :

W  pierwszym  dniu obrad popołudniu: pp. B ujw id , Drbohlat), 
0 sipow icz -Ganz  na sekreta rzy  pp. ZurkoWski, F e jg inówna .

W  drugim dniu przedpołudniem : pp. G ieszczykiew icz , Groer, 
O wczarew icz , E isenberg ,  na sekreta rzy : pp. Szwojn icka. Wróblewski.

W  drugim dniu popołudniu: pp. Karwacki, P rzesmyck i,  na  s ek re ­
ta rzy  pp. M eise l .  Amzelówna.

W  trzecim dniu przedpołudniem : pp. Legeżyńsk i, Ł aw rynow icz ,  
Załęski, na sek reta rza  p. H ryn iew iczówna .

W  trzecim dniu popołudniu: pp. Hirszfeld, Anigstein , ZurkoWski, 
na  sekreta rza  p. Snieszko.
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Z A R A Z K I PRZESĄ CZA LN E.

Pie rw szy  zwrócił na nie uw agę  Pasteu r  w  latach  1880 — 1884 
podczas prac nad w śc iek l izną .  Gdy w szys tk ie  w ys iłk i  zoba­
czen ia  za razka  tej choroby n ie doprowadziły do celu Pas~ 

teur przypuśc ił , że m am y tu do czyn ien ia  z zarazk iem  n iew idz ia l­
nym. Później natrafiono na w ięce j tak ich  zarazków. Iwanowski  
poraź p ierw szy  w r. 1892 przesączył przez sączek  bakterjo logiczny 
zarazek n iew idz ia ln y ,  w yw o łu jący  chorobę m ozaikow ą liści ty to­
niowych

T en  sposób badan ia  przez przesączan ie  zyska ł  sobie jednak  
prawo o b yw ate ls tw a  w  mikrobiologji dopiero od prac L ó f f l e r a  
i Froscha  n ad  za razk iem  za ra zy  pyskowo-racicowej w  r. 1897. 
W ykaza l i  oni, że za razek  ten przechodzi przez filtry bakterjolo- 
giczne, podobnie jak  za razek  choroby mozaikowej l iśc i tytonio­
wych. N astąp iły  potem badan ia  Nocarda  i R oux  nad za razą  opłuc- 
nową bydła  rogatego, Beije r in cka, B or r e la  i innych nad innym i 
zarazkami, ja k  je zwano „ n iew idz ia ln em i”, „u ltram ikroskopowem i“, 
„submikroskopowem i“. W r. 1906 ogłosił R em l in g e r  p racę zb io­
rową o zn anych  do tego roku za ra zk ach  „ultram ikroskopowych". 
Zwrócił on słusznie na to uwagę, że za razk i te nie zawsze są 
niewidoczne i że byłoby ściś le j n azyw ać  je ,.zarazkam i przesą- 
czalnemi“ 1)  (oirus f i l t ran s ) .  N azwa ta ogólnie się p rzy ję ła  i odtąd 
zarzucono nazw y daw n ie jsze ,  jako n ieścisłe .

W kró tce  doszły do tego jednak  nazw y  nowe, poprzednio nie 
używane. A  m ianow ic ie  o. ProWazek ogłosił w r. 1907 razem 
z H albers tad terem  b ad an ia  nad ja g l ic ą  (trachoma), w ykonane na 
Jawie, gdz ie  p rzebyw ał  razem z ek sp ed yc ją  N eissera , za jm u jącą  się 
głównie badan iem  kiły p rzeszczep ianej na małpy. W  p racy  swojej 
Prowazek zwrócił uw agę  na c ia łka  spo tykane często w komórkach 
nabłonkowych spojówki, obok ją d r a  komórkowego, u osób chorych 
na jag licę . C ia łka  te sk łada ły  się jakby  z z ia renek  barw iących  się 
barwikiem G iem sy na czerwono i j a k b y  z otoczki, barw iące j się 
na n ieb iesko , w idocznej zw łaszcza w początkowych s tad jach  roz-

*) w skróceniu z. p.

R. Nitsch (Warszawa).
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woju c iałek . Z ia ren k a  czerwone uw ażał  Prowazek  za  m oż liw y 
za razek  a bezpostac iową, n ieb ieską  otoczkę za produkt odczynu 
komórki nabłonkowej. O bydw a te składn ik i razem stanow ią  t. zw. 
wtręt ,, inclusio“ i Prowazek  nazwał je „ ch lam y  d o  z o a m P  od greck ich  
słów „ch lam ys ‘‘ — płaszcz, koszu la  i ,,zoon“.

N azwa ta p rzy ję ła  s ię  ogólnie n iety lko  d la  oznaczen ia  c ia łek  
w jag l ic y  spo tykanych  a le  d la  oznaczen ia bardzo w ielu  za razków  
przesączał nych

Nie koniec jed n ak  na tern. W  r. i908 ogłosił Lipschiiiz, zm arły  
n iedawno, b adan ia  nad „molluscum contag iosum “ i nad ospą p ta ­
s ią  i na podstaw ie  tych badań  i rozważań nad innym i za razkam i 
p rzesącza lnem i wprowadził  nazwę trzecią  „ s trongy lop lasm a” od 
w yrazu  greck iego ,,strongylos“, okrągły . W edług  Lipschiitza  s ą  nimi 
owe z ia renka  Prowazeka  b a rw iące  s ię  na czerwono barw ik iem  
Giemsy. Z ia ren k a  te spo tykam y u w szystk ich  n iem al zarazków 
p rzesącza lnych , naw et tam gdzie n iem a , ,p łaszcza“ (ch lam ys) .  
, .S trongy lop lasm a“ byłaby  w ięc n azw ą  obszern ie jszą  od „ch lam y- 
dozoon“, a le u żyw a  s ię  ich na jczęśc ie j  jako  synonimów.

W reszc ie  K i'u s e  u żyw a  d la  oznaczen ia  z.p. n az w y  „aphano- 
zoa“. Czy potrzebne są w szystk ie  te n az w y  i czy one się u trzy ­
mają , okaże przyszłość. W  tym referacie  używ ać  będz iem y tylko 
nazw y p ierwszej t. j. „zarazk i p rze są cza ln e '1.

Z arazk i te m a ją  pewne cech y  wspólne, d a ją c e  je  odróżnić 
z jednej strony od bak te ry j ,  a z drugiej od p ierw otn iaków  (pro- 
tozoa). L iczba znanych  dotąd z.p. p rzekroczyła  już 40, w yw ołu ją  
one choroby u ludzi, zw ierząt i u roślin. Tu om ówim y ty lko  z.p. 
w yw ołu jące  choroby u ludzi. T ych  jest 15 — 20 .

W szys tk ie  one, oprócz swej własności podstawowej, t. j. prze­
sącz alności przez sączk i bakterjo logiczne, m a ją  w łasności n a s tę ­
pujące. S ą  nieruchome (bez w y ją tku ), w ys tępu ją  tam gdzie można 
je w idzieć , w ilości ogromnej, są  n iem al w szys tk ie  Gramo-ujemne 
(w y ją tk i  nieliczne), nie barw ią  się zw ycza jnem i b arw ikam i bakter- 
jo logicznemi, natomiast b a rw ią  się zw yk le  dobrze b arw ik iem  G iem sy 
i metodą L oe f f l e ra ,  u żyw an ą  do barw ien ia  rzęsek. R ozm naża ją  się 
najprawdopodobnie j przez podział poprzeczny i w ie lkość  bardzo 
w ie lu  z nich prawdopodobnie nie je s t  m n ie jsza  od 0,1 {i., (w y ją tk i  
in minus są jed n ak  dosyć liczne).
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Są mało w ytrzym ałe na ogrzewan ie  h do 50° C). S ą  sto­
sunkowo bardzo w ytrzym ałe  na dz ia łan ie  g l ice ryny , eteru i ^°/0 
wody karbolowej (czasem  do 1 roku). S ą  bardzo w ytrzym ałe na 
zimno, zamrożone mogą n iek iedy  być przechowane przez 4 —6 lat.

Od bak te ry j  różnią się tern, że ży ją  w ew nątrz  komórek ustroju 
lub naw et we wnętrzu jąd ra  komórkowego, że nie barw ią  się bar­
wikami bak tery jnem i, że nie d a ją  się hodować na pożywkach  
sztucznych lub ty lko z w ie lk iem i trudnościam i.

Od p ierwotn iaków zaś różnią się tem, że są  bardzo małe 
(nie znam y dotąd tak m ałych p ierwotniaków), że budowa ich nie 
okazuje zróżnicowania na p lazm ę i jądro, że nie można stw ierdzić 
u nich cyk lu  rozwojowego.

Z.p. rozw ija ją  się we wnętrzu komórki i to albo tylko w pro- 
toplaźmie (n.p. w trę ty  w jag licy ,  luo c iałka Guarniera w ospie), 
albo ty lko w  jąd rze  komórkowem (np. herpes i zoster), lub w resz­
cie rozw ija ją  się tak w p lażmie jak  i w jąd rze  komórki (np. para- 
vaccina). Z achow an ie  to jes t  stałe i obserwując  je m usimy dojść 
do przekonan ia , że z.p. nie w y w ie ra ją  bezw zględn ie  szkodliwego 
wpływu na  komórkę; m am y tu często do czyn en ia  ze w spółży­
ciem (sym biozą) komórki i za razka , która może trwać bardzo 
długo. Czasem  sym bioza trwa krótko, bo zarazk i o Idziałują w y ­
raźnie szkod liw ie  na komórkę, np. w e wściekliźn ie .

W reszc ie  is tn ie ją  tak ie  z.p. u których  dotąd żadnych  w trę­
tów w komórkach ustroju chorego nie wykryto , jak  np. w choro 
bie Heine M ed ina  i w Dengue. W  tych c ierp ien iach  w ięc, jak  
dotąd, nie można mówić o ch lam ydozoach

C h lam ydozoa czy li  wtręty pow sta ją  jako reakc ja  ustroju (ko­
mórki) na w targn ięc ie  zarazka . M ają  w ięc one n iew ą tp l iw y  z w ią ­
zek z chorobą i za razk iem  je  w yw ołu jącym , co w yn ik a  z nastę ­
pujących obserwacji :  żadne inne drażn ien ie komórek (m echaniczne, 
chemiczne, term iczne, św iet lne) nie d a ją  podobnych odczynów 
w komórkach; zm iany  są stałe i ogran iczone u różnych z p. albo 
tylko do p lazm y, albo ty lko  do jądra , albo równocześn ie do p lazm y 
i do jąd ra  komórkowego; zm iany  te pow sta ją  w czasie stałym po 
zakażeniu i wreszcie zm iany te (w tręty )  nie pow sta ją  u ustrojów 
uodpornionych. W reszc ie  za śc isłym zw iązk iem  chlam ydozoów
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z zakażen iem  przemawiało , że dotąd nie znaleziono ich n igdzie , 
ty lko w komórkach ustrojów zakażonych  danym  z.p.

N iew ątp liw ie  jed n ak  wtręty nie są  równoznaczne z zarazkam i, 
co w y n ik a  z n as tępu jących  faktów: Nie p rzechodzą  one przez
sączk i bakterjo log iczne a p rzesącz je s t  mimo to zakaźn y ; mogą 
być czasem zniszczone np. c ia łk a  G uarn iera przez pepsynę , tryp- 
synę, 20%  sól kuchenną  a mimo to zakażen ie  się przenosi, u wielu 
z.p. u których przychodzi do rozwojuch lam ydozoów można p rze­
nosić zakażen ie  zapomocą soków ustro jowych lub komórek, w któ­
rych ch lam ydozoa się nie tworzą.

Badan ie  z. p. a p rzedew szystk iem  ch lam ydozoów jest trudne. 
C ia łka  Negriego, czy li  ch lam ydozoa we w śc iek liźn ie  s ą  znane od 
la t  30 a c ia łka  G uarn iera  (ch lam ydozoa w ospie) naw et od lat 40, 
a mimo to dotąd istota ich nie jest w yczerpu jąco  zbadana , nie 
mówiąc już o tern, że n iektórzy badacze  u w a ża ją  je  wprost za 
produkty zw yrodn ien ia  komórek. B adan ia  d la  bakterjo logów są 
utrudnione bezw ątp ien ia ,  przez to, że prócz znajomości metod 
bakterjo log icznych , potrzebna jes t  dokładna znajomość komórki. 
Cyto logiczne m etody b ad an ia  są  tutaj conajm niej tak samo po­
trzebne, jak  bakterjo logiczne.

W  badan iach  z .p .  posługu jem y się na jczęśc ie j i często też 
z na jlepszym  w yn ik iem  metodą roztarc ia produktu badanego  na 
szk le  Robim y na szkiełku podstawowem rozmaz, jak  p rzy b a d a ­
niu krwi, albo jeszcze lepiej p reparat odciskowy (K latschpraparat) .  
U trw a lam y w alkoholu i t. p. i barw im y G iem są. m etodą Loefflera, 
jak  na rzęski, fuksyną karbo low ą po zadz ia łan iu  nadm angan ianu  
potasowego lub błękitem  W iktor j i ,  po zaba jcow an iu  w płynie 
Rugego  (m etoda L ipsch iitza) . Prócz tego możemy b ad ać  z.p. 
w sk raw kach  h isto logicznych, co jednak  zw yk le  nie da je  lepszych  
w yn ików , niż p repara ty  m azane lub odciskowe. Czasem  b ad a  się 
».p. także barw ione przyżyciowo, lub og ląda  się je wreszcie  w pre­
parac ie  św ieżym , n iebarw ionym  ew. w ciem nem  polu, W reszc ie  
us iłu jem y otrzym ać hodowle z. p. na pożyw kach  sztucznych.

Z arazk i przesącza lne  za jm ują  w y ją tkow e stanow isko m iędzy 
innemi zarazkam i o tyle , że dotąd nie znamy, oprócz zarazków, 
innych tworów przesącza lnych , t. zn. że nie zn am y dotąd żadnych 
niechorobotwórczych tworów p rzesącza lnych , pomimo, że k ilka

www.dlibra.wum.edu.pl



161 (7)

badaczy  starało się usiln ie  tak ie  niechorobotwórcze organ izm y 
odnaleść . P rzec iw n ie  zaś za razk i n ieprzesącza lne  stanow ią  znaczną 
mniejszość wśród drobnoustrojów a nawet, jak  się często pisze, są 
one wprost w y ją tk am i wśród drobnoustrojów niechorobotwórczych-

Niektórzy badacze  w y c ią g a ją  stąd wnioski, że z. p. są pochod- 
nemi drobnoustrojów n ieprzesącza lnych  przystosowanemi do życ ia  
pasorzytn iczego, byłyby  w ięc w tedy  produktem rozwoju w s tecz ­
nego, podobnie jak  rozmaite pasorzyty  zw ierzęce. Nie można j e d ­
nak  odmówić pewnej rac j i  i tej teorji, według której z. p. byłyby  
przeciwnie najn iże j zorganizowar.emi tworami, z k tó rych  rozwinęły 
się później organ izm y w idz ia lne , n ieprzesącznale  W  sprzeczności 
z tą teorją napozór bardzo logiczną, stoi jednak  dotychczasowa 
niemożność stw ierdzen ia  niechorobotwórczych organizmów przesą-  
cza lnycb .

Nie będą  tu w y liczał  i op isyw ał sączków bakterjo logicznych 
używ an ych  do sączen ia  z. p. Powiem tylko, że je s te śm y jeszcze  
bardzo d a le c y  od sączków idea lnych . T ak ie  sączk i idea lne  powin- 
n yb y  m ieć budowę sita lub przetaka do p rzes iew an ia  np. zboża 
lub mąki. Powinna to zatem  być stosunkowo c ienka  śc iana  o otwo­
rach o jednak ie j  średn icy , rozmieszczonych w równej odległości od 
s ieb ie . Jeże li  chodzi o sączk i bakterjo log iczne, to pow innaby to 
być śc ianka  mocna o jednakow ej grubości od 0,01 do 0,05 mikrona. 
K ażdy kto zna dz is ie jsze  sączk i bakterjo log iczne, musi przyznać, 
że nie są one w niczem podobne do tego ideału . Ś c ian k a  ich, 
przez którą m ają  się sączyć  z. p., m a zw yk le  grubość w ynoszącą 
od 0,5 mm do k ilku  mm (t. j. od 500 mikronów do k ilku  tys ięcy  
mikronów), pow innaby w ięc być od dzies ięc iu  do stu ty s ięcy  razy  
c ieńsza. Otwory zaś w tej śc ian ie  m a ją  średnice bardzo n ie jedno­
sta jne w  tym sam ym  sączku  i nie są  to (w skutek  grubości śc iany) 
otwory, a le  kanały , o przekroju bardzo zm iennym naw et w prze­
biegu tego samego kanału . Przytem kanały  te nie przeb iega ją  
prostopadle przez grubość śc iany , a le  w iją  się w najrozmaitszych 
k ierunkach , rozgałęz ia ją  się, kom un iku ją  ze sobą i z pewnością  
nieraz także  ś lepo się kończą. Nic dziwnego, że w tych w arun­
kach odgryw a bardzo dużą  rolę w  sączen iu  z. p. i w przesączen iu  
m n ie jszych  bak tery j od w iększych  także  ładunek e lek tryczny 
sączka  i b ak tery j  lub z. p., które m am y przesączyć . Jeże li  ten
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ładunek jes t  jednak i ,  np. dodatni tak w sączku  jak  i w z. p., w tedy  
przesączan ie  za leży  ty lko od w ym iarów  tych  kana lików , jeś l i  
jadnak  np. ładunek  sączka będzie dodatni a b ak te ry j  lub z. p. 
u jem ny, w tedy  zostaną one w  długich i krę tych k an a l ik ach  sączka  
przyc iągn ię te  przez śc iany , choc iażby  ich w y m ia ry  z łatwością 
pozw alały  na przejśc ie przez te k ana l ik i .

W sku tek  w ie lk ie j p rym itywności narzędzia , którem się posłu­
gu jem y , t. zn. sączka  bakterjo logicznego, jest ten dział bakterjo- 
logji, który się za jm uje  p rzesączan iem  oparty  n a  bardzo k ruchych  
podstawach . W niosk i,  które w y c iąg am y  z w yn ików  tego sączen ia  
są  bardzo problem atyczne. W  dniu, w którym techn ika  otrzyma 
sączk i idealne , o jak ich  przed chw ilą  wspomniano, będz ie cały 
ten dział bakterjo log ji musiał być przerobiony na  nowo.

Obecnie p rzystępu ję  do opisu poszczególnych z. p. i chorób 
przez nie w yw ołanych  u człow ieka. Inne z. p. w yw ołu jące cho­
roby, w yłączn ie  zw ierzęce lub roślinne nie będą  tu opisane. T akże  
z. p. w yw ołu jące  choroby u ludzi n ie b ędą  w szystk ie  opisane tak np. 
pominięte b ęd ą  choroby kra jów gorących (żółta febra, dengue) lub 
choroby bardzo rzadk ie  (p a ravacc in a )  lub jeszcze w Polsce nie 
znane (np. choroba Nicolas i Fabre).

Obszerniej będą  opisane za razk i w ażne a mniej znane, j ak 
choroby H eine-M edina, opryszczki, półpaśca i śp iączk i.

C h o r o b a  H e i n e - M e d i n a .  P o liom yelit is  acu ta  anterior. 
Z apa len ie  zakaźne rogów przednich rdzen ia . Porażen ie  dz iec ięce 
ostre, rdzen iowe; po liom yelit is  ep idem ica , oto są  n azw y  rozliczne 
tej choroby. Dla un ikn ięc ia  nieporozumień lep ie j u żyw ać  n azw y  
podanej w tytule, pochodzi ona od H ein ego ,  który p ie rw szy  dokład­
nie opisał tę chorobę i poznał, że w łaśc iw ą je j s iedz ibą  jes t  rdzeń. 
Później Słrumpell i M arie  w yk aza l i ,  że jest to choroba za raź l iw a  
a M edin  opisał bardzo dokładn ie  ep idem ję  szw edzką , obe jm u jącą  
44 osoby. Duże zasługi w poznaniu tej choroby ma również IMick- 
man, który opisał w r. 1905 ep idem ję w S zw ec j i  z 1000 chorych .

Chorobę H eine-M edina poznano dopiero w  w ieku  XIX. Z lat 
d aw n ie jszych  niczego o niej nie w iem y , albo dlatego, że je j nie 
rozpoznawano, albo dlatego, że je j  daw n ie j  nie było, co jednak  
n ie jes t  prawdopodobne.
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Choroba rozpoczyna się ob jaw am i ogólnemi (gorączka, ból 
głowy, zaburzen ia  żołądkowo-jelitowe (do których po 1— 2 dn iach 
dołączają się porażen ia  pęcherza  i k iszk i odchodowej, m ięśni k rę ­
gosłupa, karku  i szyi, poczem następu je śmierć skutk iem  porażen ia  
oddechania . Jest to obraz t. zw. porażenia Landryego  (p a ra ly s is  
Landry) i n iew ątp l iw ie  n ie jeden p rzypadek  rozpoznany jako to 
porażenie, zmarł w istocie na chorobę Heine-M edina.

Prócz tego przebiegu k lasycznego  może choroba H e in e -M e ­
dina w ystąp ić  pod bardzo różnemi postaciam i k lin icznem i z ob ja ­
wami rdzen iowemi, mózgowemi, opuszkowemi, m eningea lnem i, 
neurytycznem i i naw et może p rzeb iegać wogóle bez porażeń, jako 
tak zw ana postać m aran tyczna  lub w końcu może przeb iegać 
poronnie. Te postac ie  poronne bardzo lekk ie , bez żadnych  n ie­
dowładów lub porażeń m a ją  ep idem io log iczn ie duże znaczen ie  d la 
tego, że osoby które przeszły ta k ą  le k k ą  chorobę n a b y w a ją  potem 
odporność na resztę życ ia . Chorują p rzew ażn ie  dzieci i młodzież. 
W czas ie  ep idem ji w roku 1916 w stan ie Nowego Jorku 97% cho­
rych było młodszych niż lat 16.

Epidem je na półkuli północnej w ys tępu ją  przeważnie w s ier­
pniu i we wrześniu.

Śm ierte lność w chorobie H eine-M ed ina  wynosi 10% — 20%. 
Jednak dość duża l iczba  osób, które wyzdrow ie ją , pozostają póź­
niej k a lekam i,  a lbowiem  część porażeń nabytych  w chorobie, nie 
ustępuje już do końca życ ia .

Anatom o-pato log iczn ie  zw raca ją  uw agę  głównie nac iek i oko- 
łonaczyniowe w  rdzeniu i zan ik  komórek nerwowych w przednich 
rogach rdzen ia  O d b yw a  się to drogą neuronofagji przez komórki 
neutrofilne (c ia łka  ropne), które wchodzą do wnętrza komórek 
ruchowych i n ie jako  je pożera ją . W  raz ie  w y leczen ia  na miejscu 
komórek nerwow ych rozw ija  się tk an k a  łączna b liznowata.

P oszuk iw an ie  zarazków  w  chorobie H eine-M edina było przez 
całe dz ies ięc io lecie  bezskuteczne. T ak  samo w ys iłk i  zm ierza jące  
do p rzeszczep ien ia  tej choroby na  zw ierzęta . Udało się to do­
piero Landste in erow i  w czas ie  ep idem ji panu jące j  w W iedn iu  w roku 
1908. Przez w strzykn ięc ie  k aw a łk a  rdzen ia  w zaw ies in ie  podo- 
ponowo małpom udało mu się w yw ołać  u nich typow ą chorobę 
Heine-Medina. Przen ies ien ie  choroby z małpy na małpę udało

www.dlibra.wum.edu.pl



164 ( 10)

się dopiero później Flexnerow i.  Najczęście j u żyw a  s ię  do tego 
ce lu  m akaków ; n a jw raż l iw szym  z nich jest m acacus  cynom olgus 
a le  i inne gatunk i są  też w raż l iw e . Śm ierte lność wśród małp 
zakażonych  jest w iększa  niż wśród ludzi i w ynosi 70—90%. O kres 
w y lęgan ia  trwa przeciętn ie 9 dni, a le  w ah a  się w dużych g ra n i­
cach (2 — 46 dni), podobnie zresztą  ja k  u ludzi, gdzie  wynosi 
3— 14 dni. P rzeszczep ien ia  na inne zw ierzę ta  nie u d a ły  się, a pró­
bowano n iem al w szystk ich  dostępnych zw ierząt. Jedyn ie  Marx  
tw ierdzi, że małe królik i, o w adze  n a jw yże j 550 gr., są dostępne 
zakażen iu  podoponowemu. Giną one w  8— 15 dni po zakażen iu , 
a le  ob jaw y  (osłabienie i kurcze) m ają  u nich w ystępow ać  dopiero 
na 10 minut do godziny przed śm iercią . Po 4 — 6 tak ich  p asażach  
przez królik i Marx mógł z nich p rzeszczep ić  za razek  na m ałpy  
z w yn ik iem  dodatnim .

S tw ierdzen ie  wraż liwości małp pozwoliło na dokładne zb a­
dan ie  za razka  choroby H eine -M ed ina  W ykazano , że jest  on 
p rze są cza ln y  łatw iej niż zarazek  w śc iek l izny , że ogrzan ie  przez 
V2 godz iny  do 50° go zab ija , że w ysuszony może żyć  20—30 dni, 
a  zamrożony d a je  się p rzechow yw ać przez k i lk a  lat. W  g lice ryn ie  
50% i w  lodowni Flexner  p rzechował go przez 6 lat. Jest też 
bardzo w y trzym ały  na dz iałan ie  eteru i 1/2°/o wody karbolowej.

Nie jes t  rzeczą pewną, czy  można uw ażać za dokonane za­
dan ie  w yk ryc ie  za razka  choroby H eine-M ed ina  i o trzym an ie  jego 
hodowli. O bak te r jach  n iem a tu oczyw iście  mowy, w szys tk ie  od­
k ryc ia  baktery j okazały  się zwodnicze. Natomiast próby w y k r y ­
c ia  za razk a  i hodowanie go w ykonane przez B o n h o f fa ,  Leoad ił iego,  
Flexnera , N o gu ch i e g o  i n iektórych innych  b ad a czy  za s ługu ją  na 
uwagę. B o n h o f f  w idz ia ł  w prepara tach  u trw a lonych  w sub lim acie  
a lkoholowym i zabarw ionych  m etodą M anna  w tręty w  jąd rze  
komórek neuroglji. Po tw ierdzen ia  tych badań  jed n ak  n iema. Le- 
Daditt, Flexner i N ogu ch i  wraz z innemi b adaczam i hodowali z a ra ­
zek w p łynach  z kaw ałkam i rdzen ia  w buljonie surow iczym , 
w płynach z asc ites z dodatk iem  św ieżych  lub go tow anych  k a w a ­
łeczków narządów w w arunkach  t lenow ych  i beztlenow ych . Udało 
się u trzym yw ać  temi metodami k i lka  a naw et do 20 p asaży  w ciągu 
k ilku tygodn i lub m ies ięcy , aż nawet do 18 m ies ięcy  i o trzym yw ać 
przy zakażen iu  małp w yn ik i  dodatn ie . W  płynach z asc ites
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otrzymywano zm ętn ien ie  w y ra źn e  i b adan ie  tego zm ętn ien ia  
(G iem sa i Gram) doprowadziło do w y k ryc ia  t. zw. „ciałek  globo- 
id a lnych"  (globoid bodies). które Flexner i Amoss u w aża ją  za z a ­
razek choroby H eine-M edina . S ą  one Gramo - dodatnie , m a ją  
w ie lkość od 0,15—0,30 |a. i w y s tęp u ją  param i, w łańcuszkach  lub 
w iększych  skupien iach . Nie jest jed n ak  pew ne czy to są rzeczy­
w iśc ie  za razk i poszuk iw ane .

U chorych  ludzi i małp za razek  zna jdu je  się w ca łym  środ­
kow ym  układz ie  nerwowym , a le  na jw ięce j  jest go w rdzen iu  (za­
w ies in a  1/20000 w ilości 0,2 cm 3 zw yk le  jeszcze przenosi chorobę 
po w strzykn ięc iu  podoponowem); prócz tego znaleziono go w n ie­
których zwojach nerwowych (np. Qassera  lub sym patycznych ) 
i w gruczołach l im fa tycznych . W e  krw i jest ten zarazek  w małej 
ilości, natomiast sta le  zna leść  go można w  błonie śluzowej i w w y ­
dzie lin ie  błony śluzowej nosa, gardła i migdałków i to zw yk le  
jeszcze w okres ie  w y lę g a n ia  przed w ystąp ien iem  objawów cho­
roby. W  narządach  w ew nętrznych , w szp iku kostnym, w gruczo­
łach ś l inow ych  go n ie znaleziono.

N ajpew n ie jszym  sposobem zakażen ia  małp jes t  wstrzykn ięc ie  
podoponowe i do kanału kręgowego. Ł atw o  również uda je  się 
zakażen ie  przez błonę ś luzow ą nosa, np. przez włożenie tamponu 
z z a razk iem  lub ty lko  przez zapendz low an ie  błony śluzowej z a ­
w ies iną  za razka .  Z akażen ie  drogą dootrzewnową, dożylną lub 
podskórną jest n iepewne.

Sze rzen ie  się choroby H eine-M ed ina  p rzedstaw ia  dużo podo­
b ieństw a do szerzen ia  się nagm innego zap a len ia  opon mózgowo- 
rdzen iow ych . Obie przenoszą się kropelkowo i przez kontakt 
bezpośredni: mało prawdopodobne iest zakażen ie  przez pył lub 
przez kontakt pośredni. Z akażonych  jest  znaczn ie  w ięcej niż 
ch o r jch ,  t. zn. że w ie le  osób po zakażen iu  nie zachorowuje, choć 
mogą sami szerzyć zakażen ie  W ielokrotn ie już udało się s tw ier­
dzić obecność za razka  choroby H eine-M edina w  w ydz ie l in ie  błony 
śluzowej nosa i gard ła  osób p rzeb yw a jących  w otoczeniu chorych. 
Ludzie  tacy , chociaż n ie chorują, n a b y w a ją  jed n ak  odporność 
na zakażen ie  i ten sposób uodpornienia natura lnego, n ieśw iado­
mego, odbyw a się prawdopodobnie na dużą ska lę  w k ra jach , 
w których się szerzy  choroba H eine-M edina . Ł atw ie j jeszcze n a -
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b yw a ją  odporność ci, którzy p rzeb yw a ją  chorobę w postaci po­
ronnej.

U ludzi i małp uodpornionych stwierdzono już przed prze­
szło 20 la ty  obecność we krwi i w surowicy ciał zarazkobój- 
czych. Przekonano się, że po zm ieszan iu  takie j k rw i z zaw ies iną  
za razka  in vitro i pozostaw ieniu  tej m ieszan iny  przez k i lk a  godzin 
w pokoju, można ją  potem w strzyknąć  podoponowo małpom bez 
w yw ołan ia  jak ichko lw iek  objawów choroby. Potem udowodniono, 
że także surow ica ludzi dorosłych, którzy nie chorowali n ig d y  na 
chorobę H eine-M edina, zaw iera  ciała zarazkobójcze, jak k o lw iek  
nieraz w ilości n iew ie lk ie j .  Dalej stwierdzono, że dz ia łan ie  zaraz- 
kobóicze surowic w ystępu je  także in vivo, jeś l i  np. za razek  
w strzykn iem y  podoponowo, a surow icę następnego dn ia  do kanału 
kręgowego. Surowica ludzi dorosłych, którzy nie chorowali na 
chorobę H eine M ed ina zaw iera  zw yk le  ciał odpornościowych (za- 
razkobó jczych ) w ięcej niż surow ica dzieci lub małp, które p rze­
były  tę chorobę. U małp można jednak  zw ięk szyć  ilość c iał od­
pornościowych przez kilkakrotne wprowadzen ie  za razka  w o dpo- 
w iedn ich  odstępach czasu, t. j. przez sys tem atyczn e  ich szcze­
p ienia . Surow ica  tak ich  małp zaw ie ra  w ięcej c iał odpornościo­
wych  niż surow ica ludzi dorosłych. Te  c iekaw e i bardzo ważne 
d la  praktyk i spostrzeżenia pochodzą z krajów, w których choroba 
H e ine-M edina często grasu je . Czy także i w Polsce, gdz ie  do­
tychczas w łaściw ie nie było ep idem ji tej choroby, a zdarza ją  się 
jedyn ie  w ypadk i sporadyczne, surowica ludzi dorosłych pos iada  
te własności zarazkobójcze, tego nie w iem y.

Z własności bakterjobójczych surowicy dorosłych korzystano 
przeważnie w S tanach  Zjednoczonych A m eryk i  Północnej. W  cz a ­
sie ostatnich ep idem ji w S tan ie  Nowo Jorsk im  i w P ensy lw an ji  
w  roku 1930/31 w strzyk iw ano  tam dzieciom narażonym  na z a k a ­
żenie po 30 cm 3 takie j surow icy domięśniowo. W  miarę możności 
stosuje się dzieciom surowicę rodziców. Z astrzyków  takich w y ­
konano blisko 10 ty s ię c y  i, chociaż m ater jał  nie jest jeszcze 
w całości opracowany, można powiedzieć , że dzieci zastrzykn ięte  
chorowały rzadz ie j niż te; u których zastrzyków  nie wykonano . 
Również u chorych dzieci, zanim  jeszcze w y s tąp ią  porażenia, 
robiono te za s trzykn ięc ia  także  w Europie, z dobrym w yn ik iem .
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Natomiast jeś l i  porażen ia  już w ystąp ią , to w strzykn ięc ie  surow icy 
nie pomaga.

T ak  się spraw a p rzedstaw ia  z uodpornieniem biernem. Co 
do uodporn ien ia  czynnego czy li  szczep ień , to są  dość l iczne usi­
łowan ia  w tym  względz ie , choć jeszcze u ludzi ich nie próbowano. 
M ałpy  szczepiono albo podskórnie, albo doskórnie małemi d a w k a ­
mi z a razk a  wielokrotnie powtarzanemi, albo jednorazową d aw ką  
m asyw ną . N ab yw ały  one czasem  odporność po tych zab iegach , 
a le  czasem  też zapadały  na chorobę H eine-M edina. O bec­
nie uodpornia s ię  m ałpy przez w strzyk iw an ie  zarazków i suro­
w icy , zw yk le  oddz ie ln ie . F lexner  zauważył, że jeże li  się zarazek  
przeszczep ia  z jednej m ałpy na drugą, to pomału traci on zjadli- 
wość, a  zdolności uodpornienia nie trac i. Innemi słowy sta je  się 
coraz lep szą  szczep ionką . P raca  w tym k ierunku  trwa dalej.

Chociaż w surowicy ludzi dorosłych m am y bardzo cenną 
broń do zw a lczan ia  choroby H eine-M edina , to jed n ak  n ie potrzeba 
udow adn iać , jak  w ażną  rzeczą byłoby otrzym an ie  skutecznej 
szczep ionki przeciw  tej chorobie.

O d r a .  M o r b i l l i .  Jest chorobą od daw na znaną. T ak  s a ­
mo je j za raź liw ość jest znana oddawna i naw et w połowie XVIII 
w ieku  Home  p rzeszczep iał  odrę dośw iadcza ln ie  z dzieci na  dzieci. 
W  roku 1905 powtórzył to Hektoen  i o trzymał po dw unastu  dn iach 
w y lęgan ia  gorączkę, a po 14 w ysyp k ę .  Również Gobel  w idział 
u 3-letn iego dz iecka  n ieum yś lne  przeszczep ien ie odry z dz ies ię­
c iodniowym  okresem  w y lęgan ia .  Z nany  jest cha rak te rys tyczny  
obraz k lin iczny odry, zatem go pomijam. T rw an ie  choroby wynosi 
7 — 9 dni o ile n iem a powikłań. Z tych na jn iebezp ieczn ie jsze  
i na jczęstsze  jest  zapa len ie  płuc.

O dra  często uchodzi za chorobę lekką  i jest może taką  
u s ta rszych  dzieci, a le  u jed n e  i dw uletn ich  dzieci i u źle odży­
w ionych je s t  chorobą groźną. Nie można zapominać, że w pier- 
wszem  10-leciu X X  w ieku  umarło na odrę w Europie zachodniej 
i środkowej (t. j. bez Rosji i k ra jów  Bałkańsk ich) przeszło 700.000 
dzieci. Śm ierte lność na odrę w ynos i w p ierw szym  roku życ ia  32%, 
w drugim 14%, w  trzecim 4%. W raż l iw ość  u ludzi wynosi 100%. 
Dlatego jes t  to w Europie choroba dzieci; tak  samo są wraż liw i 
ludzie dorośli, o ile nie przebyli  odry w dz iec iństw ie . Czasem
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dziecko za raża  się odrą w łonie matki od chorej m atk i i albo 
p rzebyw a chorobę przed urodzeniem, albo zap ad a  zaraz po 
urodzeniu (w p ierw szych  10 dn iach  życ ia) .  Rozpoznanie tak ie j 
odry u noworodka nie jest łatwe, bo ani ob jaw y  k a ta ra ln e  nie 
w ystępu ją  w yraźn ie ,  ani w y s y p k a  n iem a cech ch a rak te rys tycz ­
nych. T ac y  ludzie mogą mieć odporność na całe życ ie  i uchodzić 
za n iew raż liw ych  na odrę bez p rzebyc ia  choroby.

Poszuk iw anie z a ra zk a  odry było bezowocne. L iczne bak ter je  
i p ierw otn iak i op isyw ane przez dz ie s ią tk i  b ad aczy  jako p rzyczyna  
odry (także i przez lekarzy  polskich np. Czajkowski) zawiodły. 
T ak  samo przeszczep ian ie za razka  na zw ierzęta  zawodziło aż do 
roku 1911, w którym eksperym ent ten się powiódł k ilku  b ad a ­
czom niem al równocześnie. M ianow ic ie  Anderson i Goldberger , Hek- 
łoen i B g g e r  w A m eryce , a N ico lle i Conseil w Tun is ie  przeszczep il i  
w tym roku odrę na m ałpy  — macacus rhesus, cynom olgus i sini- 
cus; krew  odwłóknioną chorych można w strzyk iw ać  dożyln ie , do- 
otrzewnowo, domięśniowo. T ak  sarno można przen ieść odrę na 
ma łpy w strzyku jąc  im w ydz ie l in ę  z nosa i jam y gardła. Z a k a ź ­
ność krw i jest  w y raźn a  już przed w y syp k ą ,  a le  trwa bardzo 
krótko: w 65 godzin później już zw yk le  rzadko w  krw i stw ierdzić 
można zarazki, z ustąp ien iem  w y syp k i  już n igdy . T a k  samo śluz 
z gardła  przenosi zakażen ie  jeszcze przed w ystąp ien iem  w ysyp k i ,  
a jest również z akaźn y  jeszcze  w 48 godzin po jej w ystąp ien iu . 
U małp zakażonych  odra p rzeb iega  wśród ob jawów k l in icznych  
podobnych do ludzkich  i można ją  przenosić p asażam i z małpy 
na małpę. Zw ierzęta  te mogą się również zakaz ić  drogą natura lną, 
jeś l i  zdrowe i n ieodporne małpy um ieśc im y w  k la tce  z choremi. 
Małpy, które raz p rzebyły  z akażen ie  zakaz ić  się ponownie nie 
d adzą ,  są  w ięc odporne.

Z da je  się nie u legać  wątp liwości, że prócz małp także  i kró­
lik i są  w raż l iw e na odrę (Scott i S im on  1924), a może naw et i św ink i 
morskie. O b jaw y  chorobowe u kró lików nie są  typowe, na jczęśc ie j  
w ys tęp u je  gorączka i leukopenja. P rzeszczep ian ie  z kró lików na 
m ak ak i  udawało się nieraz.

Z a raz ek  odry jest p rzesącza lny . g in ie  przy ogrzaniu przez 
15 minut do 55° C. Po w ysuszen iu  nie zaraz g in ie , a zamrożony 
np. we krwi i rozc ieńczony 10-krotnie fiz jo logicznym rozczynem
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NaCl da je  się p rzechow ać przez k i lk a  tygodni. Pod mikroskopem 
i za pomocą hodowli nikomu dotąd nie udało się w y k azać  za razka  
odry nie w y łąc za ją c  badań  włoskich Caronii i Cristiny.

W edług  Lipschiitza  (1926) w y s tęp u ją  w odrze w częściach 
skóry za ję tych  w y syp k ą ,  zm iany  w tak zw. mikrocentrum komórek. 
Podobne zm iany m ają też w ystępow ać w kurze (rubeola). W y s tę ­
pują one n ieregu la rn ie  w nac iekach  zapa lnych  naokoło n iektórych 
naczyń włoskowatych , w brodawkach  i folikułach, rzadko w n a ­
skórku. A na log iczne  zm iany stw ierdził  Lipschiitz także w skórze 
małp chorych na odrę. Sądz i,  że zm iany te są w yw ołane przez 
przesączalny za razek  odry w strukturze komórek i że są  d la  odry 
typowe.

O p r y s z c z k a .  H e r p e s  s i m p 1 e x. Z nana  bardzo dawno 
lekarzom, jako objaw raczej, niż jako  choroba. W ystępu je  w prze­
biegu w ielu  chorób zakaźnych  (np. zapa len ia  płuc, opon móz­
gowo-rdzeniowych nagminnego, influenzy) jako  t. zw. herpes symp- 
tomaticus, albo po zażyc iu  n iektórych leków (np. chinina), lub po 
podrażnieniu skóry lub błon śluzowych, jako t. zw. herpes pro- 
vocatus, wreszc ie , rzadko, w ys tępu je  samoistnie , jako  t. zw. herpes 
idiopathicus. W ys tęp u je  tak na skórze, jak  na błonach ś luzowych 
i na spojówce. Częście j niż gdzie indzie j w ystępu je  w m iejscach  
prze jśc ia skóry  na  błony śluzowe, a w ięc  na w argach  i na częściach  
płciowych.

Normalny przeb ieg  tego c ierp ien ia  znany był dobrze skórni- 
kom. S p raw a  poczyna się od w ysyp k i  guzkowej, z której rozw ija  
się pęcherzyk , a potem krosta p ok ryw a jąca  się strupem. Przeb ieg  
trwa zw yk le  około 3 — 4 dni, m iejsce za jęte opryszczką jest 
wrażliwe i bo lesne p rzy  urazie. O pryszczka nie pozostaw ia u czło­
wieka odporności ani n ie  w y tw arz a  blizny, u n iektórych ludzi 
występu je łatw ie j niż u innych, a czasem  po jaw ia  się regu larn ie  
w zależności np. od pór roku.

Nikomu nie wpadło na myśl poszuk iwać za razk a  tego c ier­
pienia: było więc pow szechną n iespodz ianką , gd y  w roku 1912 
Grilter w M arburgu ogłosił w yn ik i  sw ych  prac nad  przeszczep ie­
niem opryszczk i na królik i. P rzeszczep ia ł  on opryszczkę z oka 
ludzkiego (t. zw. herpes dendriticus) na rogówkę królika, a później 
także opryszczkę w yw ołaną  eksperym en ta ln ie  na oku kró lika na
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króliki da lsze w szeregu pasaży . T y lko  św ieże  opryszczk i d a w a ły  
się przeszczep iać . Później (1919) udowodnił Lówenstein ,  że podobnie 
j a k  opryszczkę z oka ludzkiego można przeszczep ić na oko kró lika 
z w yn ik iem  dodatnim także treść opryszczek, gdz ieko lw iek  one 
pow sta ją  na powierzchni skóry i błon ś luzow ych i z jak ie g o k o l­
w iek  powodu powstaną (herpes symptomaticus, provocatus, idio- 
pathicus). Lówenstein , Qrilter i inni badacze  s tw ierdz ili  rów nocze­
śnie, że rogówka królika, na którą raz przeniesiono herpes ek sp e ­
rym enta ln ie  z wyn ik iem  dodatnim, sta je  się odporną na  następne 
zakażen ia  zarazk iem  opryszczki. W reszc ie  w roku 1920 w ykaza l i  
Doerr i Yóchting, że u kró lików zakażonych  dorogówkowo zaraz- 
kie m opryszczki mogą czasem  się rozw inąć szczegó lne zaburzen ia  
mózgowe, jak  ruchy maneżowe, kurcze toniczne i k lon iczne , pora­
żenia i p arezy  n iektórych grup mięśn iowych . Równocześn ie w y s tę ­
puje p raw ie  sta le  obfite w ydz ie len ie  śliny. Z aburzen ia  te po krót­
kim trwaniu prow adzą  zw yk le  do śmierci, a z mózgu kró lików 
padłych można przenieść zakażen ie  podoponowo na nowe kró lik i, 
poczem rozw ija ją  się u nich ana log iczne ob jaw y  nerwowe; z a k a ­
żenie można przenosić z mózgu na mózg pasażam i w  dowolnej 
ilości pokoleń.

Od czasu ogłoszenia dośw iadczeń Griitera pojawiło się k i lk a ­
set prac nad badan iem  za razka  opryszczki i dz is ia j  dz iedz ina  ta 
jest dokładn ie  zbadana, chociaż zarazek jest jeszcze n ieznany .

Była już mowa o tern, że chcąc otrzym ać dodatn i w yn ik  
szczep ien ia  na oku kró lika, trzeba brać m ater jał  ze św ieżych  pę­
cherzyków opryszczki, o ile się da je , z dwóch p ierwszych  dni trw a­
nia  tej choroby. Później w yn ik i  s ta ją  się coraz mniej pew ne 
i w  końcu zaw odzą  zupełnie. Szczep ien ie  na j lep ie j  w ykonać  de l i­
ka tnym  ska lpe lem  oku lis tycznym , um aczanym  w treści, którą m am y 
przeszczepić. Na rogówce zn ieczulonej 4% koka iną  robi się 2 rów­
noległe nac ięc ia  poziome przez całą szerokość rogówki, odda lone 
od s ieb ie  o k i lk a  milimetrów i tak  głębokie, żeby  n iety lko nabło­
nek  a le  i rogówka została częściowo nadc ię ta . Szczep ić  n a leży  
możliw ie jałowo. W  razie w yn iku  dodatniego w ystępu ją  już po 
12 — 36 godz. p ierw sze ob jawy. Dłuższy okres w y lę g a n ia  jest już 
n ie typow y, a najdłuższy obserw ow any wynosił 9 dni. T e  dłuższe 
okresy  zd a rz a ją  s ię zwłaszcza w tedy, jeś l i  operu jem y treśc ią  roz­
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cieńczoną, lub p rzechow yw aną  przez jak iś  czas przed szcze­
pieniem.

O b jaw y za czy n a ją  s ię od zm ącen ia  m iąższu rogówki tak 
w obrębie nac ięć  jak  i w  ich sąs iedztw ie . Z m ącen ie  to potęguje 
się i rozszerza szybko i może doprowadzić w 3 — 5 dniu do zm ą­
cenia całej rogówki tak, że źren ica  sta je  się n iew idoczna Równo­
cześnie zachodzą zm ian y  także w  nabłonku, pokryw ającym  ro­
gówkę. T w orzą  się n a  nim guzki, p ęcherzyk i i zag łęb ien ia  i roz­
winąć się może owrzodzenie rogówki przypom ina jące  zupełnie 
obrazy w kerat it is  dentritica u ludzi. Spo jówka b ierze również 
udział w tych zm ianach . Z jaw ia  się światłowstręt, przekrw ien ie , 
wydzie lina łez, śluzu a potem i ropy, brzegi powiek się sk le ja ją  
a po ich otwarciu w yd z ie la  się ze szpary  powiekowej w ydz ie l in a  
gęsta, żółtawa, śluzowo-ropna, w  której pod m ikroskopem można 
stwierdzić m asę leukocytów  pseudo eozynofilnych i nitki w łóknika, 
ale która w c iągu  p ie rw szych  4 — 5 dni nie zaw iera  w ca le  b a k ­
teryj. Czasem  dojść może do w ybroczyn  w spojówce, czasem  
wytwarza się m iędzy  6 — 10 dniem lub później łuszczka (pannus).

W szys tk ie  te naw et c iężk ie  o b jaw y  mogą całkowicie ustąpić 
i po 14 dn iach  oko w raca  do normy. W raz ie  c ięższych  zm ian lub 
powikłań (pannus) może trwać i 2 m ies iące , zanim  proces się 
zupełnie wygoi.  Oko może wrócić do normalnego stanu (restitu- 
tio ad in tegrum ) lub też pozosta ją  w  rogówce na stałe zm ętnienia 
lub w y tw arz a  się b l izna  ( leukom a).

Z aburzen ia  mózgowo-nerwowe powsta ją  u kró lików sta le  po 
wstrzyknięciu podoponowem zaw ies in y  mózgu kró lika  padłego 
wśród tych objawów, lub rozw ija ją  się n iek iedy  po w strzykn ięc iu  
do oka treści z pęcherzyków  opryszczki, pow sta ją  n iek iedy  także 
po zaszczep ien iu  z a ra zk a  opryszczk i do skóry lub błony śluzowei, 
do żyły, do m ięśni, do otrzewnej, do tchaw icy ,  do nosa, do m iąż­
szu różnych narządów  (np. jądro), do nerwów obwodowych, a n a ­
wet po nakarm ien iu  k ró lika  paszą  zan ieczyszczoną treśc ią  op ry ­
szczki. O b jaw y te za leżą  od zapa len ia  mózgu, wywołanego  przez 
zarazek opryszczk i (encephalit is  herpet ica)  i rozw ija ją  się u mniej 
więcej 15 — 20% kró lików zakażonych  dorogówkowo. Niektóre 
szczepy za razka  m ogą mieć tak s ilne powinowactwo do tkanki 
mózgowej, że wprowadzone do rogówki w yw ołu ją  sta le z apa len ie
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opryszczkowe mózgu, inne w yw ołu ją  je ty lko n iek iedy  a są  znane 
i tak ie  szczepy, które, po dorogówkowem w prow adzen iu , z ap a len ia  
mózgu nie w yw ołu ją  nigdy.

Okres w y lę g a n ia  zaburzeń m ózgowych po zakażen iu  podopo- 
nowem trwa u kró lików 3 — 4 dni, po zakażen iu  dorogówkowem 
6 — 14 dni, a le  zd a rz a ją  s ię też okresy  30 dniowe i dłuższe 
(podobieństwo do w śc iek lizny).  O b jaw y są albo typowe, ostre, 
p rowadzące po 1 — 2 dniach do śmierci i w y s tęp u jąc e  napadowo, 
albo n ietypowe. T yp o w y  przeb ieg  z aczyn a  się od ruchów m ane- 
żowych , w  których kró lik i p rzeb iega ją  szybko m nie jsze  lub w ię k ­
sze koła lub um ieszczone w k la tkach  op ie ra ją  s ię  s i ln ie  tą sam ą 
stroną c iała  o śc ianę i z aw sze  zw raca ją  do tego ułożenia, g d y  się 
je um ieści inaczej. P rz ech y la ją  głowę s iln ie  w  stronę oka z a k a ż o ­
nego i ku tyłowi, okazu ją  szczękośc isk  i zg rzy ta ją  zębami, 
w y d z ie la ją  często, choć nie zawsze , bardzo dużo śliny, m a ją  le k ­
k ie  drżen ia  głowy, w a rg  i gałek  ocznych . Do tych objawów p rzy ­
ł ącza ją  się wkrótce n ap ad y  zaczyn a jące  s ię  od silnego p rzeg ięc ia  
g łowy ku tyłowi tak, że zw ierzęta  s ta ją  na  ty ln ych  łapkach  
i p rzew raca ją  się w tył, poczem albo pozosta ją  leżąc  z k ręgosłu­
pem łukowato zg iętym  (opisthotonus) lub p rzew raca ją  się po po­
dłodze (w iru ją )  wzdłuż osi długiej ciała. O ddech m ają  utrudniony. 
Napad tak i trwa minutę lub k i lk a  minut, poczem królik i podnoszą 
się i prócz duszności, w ycze rp an ia  i n ienorm alnego ułożenia głowy 
żadnych  zmian nie okazu ją . N apady mogą się powtarzać k i lk a  
razy  w c iągu  godz iny  lub rzadzie j, aż zw ierzę  zginie, zw yk le  
w  czas ie  napadu . Prócz op isanych  napadów kurczów toniczno- 
k lon icznych mogą się rozwinąć porażenia o różnym stopniu n as i­
len ia  i loka lizac ji .  Czasem  są  to ty lko p arezy  a  czasem  zupełne 
porażenie w iotk ie  mono - para — lub hem ip leg iczne. P a rezy  te 
a  naw et po rażen ia  mogą n iek ied y  zupełnie ustąp ić . Choroba może 
trwać od kilku godzin do k ilku  dni; jest zw yk le  śm ierte lna , a le  
może sie też skończyć  w y leczen iem .

W  razie p rzeb iegu  n ietypowego śm ierć może nas tąp ić  albo 
bez żadnych  k l in icznych  ob jawów (forma p iorunu jąca  zapa len ia  
mózgu), albo wśród objawów w yłączn ie  porażen iowych , albo po 
objawach  za ledw ie  zaznaczonych  (formy poronne). Czasem  choroba 
ob jaw ia  się ty lko  wyn iszczen iem  królików.
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Z m iany  anatom iczne w mózgu padłych  lub zab itych  kró li­
ków są  bardzo rozmaite, ale nie typowe d la  zapa len ia  opryszcz- 
kowego. Często nie stoją one też w  zw iązku  z ob jaw am i klinicz- 
nemi: mogą b yć  rozległe p rzy ob jaw ach  k lin icznych  n ieznacznych 
lub odwrotnie, ledw ie  zaznaczone przy ob jaw ach  k lin icznych  bar­
dzo w yb itnych . N ajw ażn ie jsze  te zm iany  histologiczne po lega ją  
na zwyrodnien iu  komórek nerw ow ych  (gang lionow ych) p row adzą­
cych aż do zupełnej neuronofagji. U m ie jscow ien ie  tych zm ian jest 
bardzo rozmaite.

Z m iany  specyficzne d la  zapa len ia  opryszczkowego zarówno 
w mózgu ja k  i w nabłonku rogówki królika, ja k  wreszcie i w skó­
rze ludzi i zw ierząt dotkn iętych  opryszczką op isu je tylko B. Lip- 
schiiłz. Z m iany  te m ają  po legać na zm ianach  w jądrze komór- 
kowem. S ubstanc ja  chrom atynow a jąd ra  częściowo zan ika , 
a częściowo gromadzi s ię przy brzegu jąd ra .  W skutek  tego, 
jądro barw i się b ladz ie j barw ikam i jądrowem i a brzeg jąd ra  
jest g rubszy  niż w jąd rach  komórek normalnych. Na miejsce zaś 
substancji chrom atynowej rozw ija  się w jąd rze  substancja  m ająca  
powinowactwo do barw ików kw aśnych  (eozyna) i w ys tępu jąca  
początkowo w  postaci drobniutkich z ia renek  rozsypanych  w jądrze . 
Z ia ren ka  te skup ia ją  się pomału w twory coraz w iększe i tworzą 
w końcu jedno eozyną  się barw iące  ciało, leżące w jądrze komór- 
kowem i z a jm u jące  zw vkle  dużą  część tego jąd ra . Ciało to przed­
s taw ia  się czasem  jak  twór jedno lity  a czasem  okazuje powierzchnię 
drobnoziarnistą, jak b y  pow stałą  ze skup ien ia  drobniutkich z ia re­
nek. W  d a lszym  rozwoju dojść może do zaniku otoczki jądra , 
poczem ciało to barw iące  się eozyną  i n azw ane wskutek  tego 
c i a ł e m  o x y  f i l n e m ,  w ydosta je  się z jąd ra  i leży w protoplaź- 
mie komórki pozbawionej jąd ra . Obecności tych wtrętów oxyfil- 
nych lub oxychrom atofilnych przyp isu je się jeszcze na jw iększe  
znaczenie w nabłonku rogówki zakażonej zarazk iem  opryszczki. 
Stała nieobecność ich św iadczy  przeciw  zakażen iu  zarazk iem  
opryszczki. W  mózgu m ają  one mniejsze znaczen ie , a w iększość 
badaczy odm aw ia  im swoistości wogóle.

Króliki można też zakażać  zarazk iem  opryszczkowym  do- 
jądrowo i doskórr ie  z w yn ik iem  dodatnim. Z akażen ie  na skórze 
przy jm uje się jednak  rzadziej niż dorogówkowe, które jest metodą
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na jpew n ie jszą ,  ze w szystk ich  dotąd znanych , o ile chodzi o s tw ie r ­
dzen ie z a razk a  opryszczki. Inne metody z ak ażen ia  tej pew ności 
nie da ją . Dzisiaj, c i le  chodziłoby o takie  s tw ierdzen ie , na leżałoby 
d anym  zarazk iem  zaszczep ić  2 króliki: jednego  dorogówkowo
a drugiego domózgowo. Rozwój keratit is  z p rzeb ieg iem  tak im  jak i  
byw a  u keratit is  herpet ica  z następową odpornością na zakażen ie  
pew nym  zarazk iem  opryszczki da je  nam gw aranc ję ,  że m am y do 
czyn ien ia  z p raw dz iw ym  zarazk iem  opryszczki. Szczep ien ie  kró lika  
drugiego domózgowo robi się ty lko w  ce lu  upew n ien ia  się, a le  sa­
mo nie w y s ta rcz y  n igdy  do pewnego scharak te ryzow an ia  za razk a  
opryszczki, bo śm ierte lne zapa len ia  mózgu u królików mogą w ys tą ­
pić z podobnemi ob jaw am i po zakażen iu  podoponowem także  
innemi zarazkam i.

Prócz kró lików są w raż liw e na zakażen ie  za razk iem  oprysz­
czki ludzkie j także  św inki morskie, niektóre m ałpy, szczury i m y ­
szy białe. N ajczęście j u żyw a  się do tych b adań  poza kró likam i, 
św inki morskiej i szczep i się ją  domózgowo, dorogówkowo lub na 
podeszwie. Po zakażen iu  w podeszwę rozwija się u św inek  bardzo 
często zapa len ie  rdzen ia  opryszczkowe. W  k ażd ym  razie  św inka  
morska jest objektem znacznie mniej s ię n ada ją cym  do bad ań  nad 
opryszczką niż króliki, jeszcze mniejsze znaczen ie  m a ją  m ałpy, 
szczury i myszy.

Prócz tych zw ierząt są jeszcze w raż liw e psy, koty, lisy , gęsi 
i gołębie, a le nie na za razek  ludzk i bezpośrednio im zaszczep iony , 
tylko na za razek  zaszczep iony im ze zw ierząt np. z królików, 
choćby pierwotnie od człowieka pochodził. Szczep ien ia  w yko n yw a  
się na jczęśc ie j domózgowo, przyczem wrażliwość tych zw ierzą t 
p rzedstaw ia  nieraz dużo osobliwości. T a k  np. gołębie nie są w ra ­
żliwe na za razek  zaszczep iony im domózgowo z mózgu innych 
gołębi padłych na encepha l it is  herpetica: g iną jednak  po zakażen iu  
ich mózgiem kró lika  zmarłego na to zakażen ie .

N iew raż liwe na za razek  opryszczk i są kozy, konie i inne 
jednokopytowe, kury  i kaczk i i w szystk ie  dotąd zb adane  zw ierzęta  
zimnokrwiste.

Na człow ieka da je  się oczyw iśc ie  za razek  ludzki p rzeszczep ić  
i to tak  na skórę jak  i na rogówkę (spojówkę). Nie wolno jednak  
robić takich  dośw iadczeń , naw et z p rzeszczep ian iem  na skórę, bo
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czasem  rozw ija  s ię potem opryszczka n aw raca jąca  (herpes recidi- 
vans), w ys tęp u jąca  wielokrotnie, raz po raz. N iestety szczepiono 
już za razek  opryszczk i ludzk ie j naw et do kanału  kręgowego ludziom 
z w yn ik iem  u jem nym .

Poszuk iw an ie  za razka  opryszczk i u ludzi poza m iejscem  do- 
tkn iętem  tą zm ianą  ud aw ały  się bardzo rzadko. Najczęście j jeszcze 
w ślin ie ludzi m a jących  opryszczk i na w argach , we krwi zaś lub 
w płyn ie mózgowo-rdzeniowym ludzi c ierp iących  równocześnie na 
opryszczk i w y k a zyw an o  zarazek  ty lko bardzo rzadko. T ak  samo 
s tw ierdzano  go ty lko w y ją tkow o u ludzi zdrowych, choćby nawet 
byli  to ludz ie  ze skłonnością do opryszczk i (opryszczka naw ykow a) ,  
w czas ie  wolnym od nawrotów. Chociaż więc spostrzeżen ia  k l i­
n iczne p rzem aw ia ją  za p rzebyw an iem  zarazka  opryszczki w ustroju 
także  w  czas ie  wolnym od napadów, za razek  ten eksperym enta ln ie  
s tw ierdz ić  się da je  jedyn ie  wy jątkowo. Z tego też powodu nie 
można mówić nic pewnego o spraw ie  nosic ie ls tw a opryszczk i.

Z arazek  opryszczk i jest w y trzym ały  na zimno, a le g inie łatwo 
w c iepłocie podwyższonej np. przy ogrzewan iu  do 56° C. przez 
30 — 60 minut. Sączen ie  przez sączk i bakterio logiczne twarde lub 
m ięk k ie  da je  czasem  w yn ik  dodatni, czasem u jem ny. P rzy  w ysu ­
szaniu zachowuje  s ię  również rozmaicie: treść pęcherzyków  oprysz­
czk i ludzk ie j trac i zakaźność po wysuszen iu  bardzo szybko, nato­
m iast z jad l iw y  mózg kró liczy w ysuszony po roztarciu na po­
wietrzu lub w suszarce może pozostać zakaźnym  przez k i lk a  m ie ­
s ięcy . Na środki o dkaża jące  jest w raż l iw y , a w g liceryn ie da je  się 
(w  mózgu króliczym) przechować przez w ie le  m ies ięcy  (1 — 5 lat). 
Czasem  m ożna nawet stw ierdzić , że zakaźność mózgu przechow a­
nego w g l ice ryn ie  w zrasta  zam iast s ię obniżać; iłom aczy się to 
prawdopodobnie odtlen ia jącem  działaniem tkank i mózgowej.

Próby hodowan ia  za razka  opryszczki poza ustrojem dotąd 
n ie doprowadziły do celu.

Doerr p rzypuszcza , że n iem a swoistego za ra zk a  opryszczki, 
ty lko , że w ustroju sam ym  powstaje w sku tek  współdziałan ia  nie-r 
których warunków czynn ik  w yw ołu jący opryszczkę, p rzeszczep ia lny 
na zw ierzęta  w c iągu  pokoleń.

P ó ł p a s i e c .  Z o s t e r  i O s p a  w i e t r z n a ,  V a r i c e l l a .  
Chorobę tę z powodu podobieństwa objawów, łączono dawnie j
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z opryszczką herpes i jako  odm ianę opryszczki nazyw ano  „herpes 
zoster". Jednak  już przed 50 la ty  różni k l in icyśc i  europejscy , ja k  
Erb, Landouzy, Kapos i  wysobnili ją  z pośród innych chorób z po­
wodów k l in icznych  i ep idem jo log icznych . Powody te b y ły  n a s tę ­
pujące : 1) choroba w ystępu je  wśród charak terys tycznych  objawów, 
jak  podniesien ie ciepłoty, obrzęk i bolesność gruczołów limfatycz- 
nych; ob jaw y  te tow arzyszą  w ysypce , w ystępu jące j  praw ie zaw sze  
wzdłuż przeb iegu nerwu jednej strony c iała , 2) po przebyc iu  cho­
roby pozostaie zw yk le  odporność na resztę życ ia , 3) choroba sze ­
rzy się często ep idem iczn ie  w koszarach , in ternatach i t. p. 
4) w ystępu je  ona zw yk le  u ludzi bez żadnego  w idocznego powodu. 
W ted y  mówimy o t. zw. Zoster id iopath icus. Z d a rz a  się jednak  
również t. zw. Zoster symptomaticus, który w ystępu je  po podraż­
nieniu skóry. W szys tk ie  op isane o b jaw y  tow arzyszą  w ysyp ce ,  
bardzo podobnej do opryszczki.

T em u dość bogatemu obrazowi k lin icznem u półpaśca tow a­
rzyszy  jednak  bardzo ubogi obraz eksperym en ta lny ,  a lbowiem pół- 
pasiec nie da je  się przen ieść na  zw ierzęta , żadnem i dotąd wypró- 
bowanemi sposobami. Autorzy, którym ten eksperym ent m iał s ię 
udać p rzy tacza ją  albo eksperym en ty  bardzo n ie liczne, do k tórych nie 
byli w stan ie dodać nowych, albo przy takich , rzekomo udan ych  do­
św iadczen iach  n ie m ożnabyło  w yk lu czyć  obecności za razka  op ryszcz­
ki, który na n iektóre zw ierzęta  da je  s ię  łatwo przeszczepić . Pod 
tym  względem  zoster odróżnia się od półpaśca bardzo w yb itn ie ,  
ale nie ty lko  pod tym w zględem . D ziw nie jszą  jest rzeczą, że 
zoster d a je  s ię naw et na człowieka z trudnośc ią  przeszczep ić . 
Nie można w praw dzie  zap rzeczyć  temu, że p rzeszczep ien ie  tak ie  
jest możliwe, a le  uda je  się n ieregu larn ie , n ieobliczaln ie , bez w z g lę ­
du na to, czy próbuje się przeszczep iać  zoster z ludzi s ta rych , 
dorosłych lub dzieci, na ludzi w  różnym w ieku. Przy tych prze- 
szczep ien iach trzeba pam iętać , żeby  nie p rzeszczep iać  półpaśca  
na  człowieka, który już raz na niego chorował, albo na  człow ieka , 
co już przechodził ospę w ietrzną. W  zw iązku  z tą trudnośc ią  
p rzeszczep ian ia  zosteru na ludzi pozostaje to, że dotąd nie udało  
się żadnem u badaczow i p rzeszczep ian ie  go w  szeregu pokoleń  
z człowieka na człow ieka. Już drugie z rzędu przeszczep ien ie  
udaw ało  się bardzo rzadko, a  trzecie  jest zanotowane jako  pozy­
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tywne za ledw ie  2 lub 3 razy w p iśm iennictw ie . Przeszczep ić ten 
sam szczep półpaśca 4 razy  z rzędu z człow ieka na człowieka 
dotąd n ikomu się nie udało.

Co do da lszych  badań , to n a leży  przytoczyć, że Lipschutz  
opisał w półpaścu w jąd rach  komórkowych zm iany, które uw aża  
za charak terystyczne d la  tego c ierp ien ia .  Tw ierdz i,  że te „ciałka 
półpaścowe* w idoczne w jąd rach  komórkowych różnią się od 
ciałek op isanych  przez n iego w opryszczce i że są  cha rak te ry ­
styczne ty lko d la  półpaśca. Jednak  te tw ierdzen ia  Lipschiitza dotąd 
nie są ogólnie przy jęte . Nie można zaprzeczyć , że w  półpaścu 
można rzeczyw iśc ie  stw ierdz ić w jąd rach  komórek zm ian y  opisane 
przez tego autora, a le  odróżnić tych zmian od opryszczkow ych  
lub nawet zm ian  powstałych z innych  p rzyczyn  niepodobna. Nie­
którzy b adacze  zm ian op isanych  przez Lipschiitza wogóle zna leść  
nie mogli. T ak  więc sp raw a tych „ciałek  półpaścow ych“ dotąd 
rozstrzygnięta nie jest.

Problem półpaśca próbowano także rozw iązać ek sperym en ­
talnie ze strony surowicy. Netter i Urbain, Lauda i S ilberstein  szu ­
kali ciał odchy la jących  dopełniacz w surowicy ludzi chorych na 
półpasiec, u żyw a jąc  do tego an tygenu  z krost lub strupów po 
półpaścu lub z płynu pęcherzyków . Do kontroli używ ali  surowicy 
ludzi m a jących  opryszczkę, lub chorych na inne choroby lub 
zdrowych. Netter i Urbain otrzymali z pom iędzy 100 ludzi chorych 
na półpasiec w yn ik i  dodatn ie u 93, przyczem kontrole b y ły  z aw ­
sze ujemne, natomiast Lauda i Silberstein  m ieli na 30 badanych  
chorych na półpasiec w yn ik i  zaw sze  u jemne. W idz im y  tu w ięc 
sprzeczność, która nie da się w ytłom aczyć  inaczej jak  tern, że 
technika b ad an ia  na  odchy len ie  dopełn iacza, jako bardzo skom­
plikowana, n ie  d a je  jeszcze możności ścisłego eksperym entow an ia , 
wolnego od wszelk ich  wątp liwości.

W  historii badań  nad półpaścem w ażną datę  stanowi rok 
1918, bo w ted y  B ok ay  w ystąp ił  z tw ierdzen iem , że za razek  ospy 
wietrznej może wywołać u niektórych ludzi półpasiec, a z tego 
półpaśca może znowu u innych  ludzi w y w iąz ać  się ospa wietrzna. 
Innemi słowy Bokay  u trzym uje , że ospa w ietrzna i półpasiec m a ją  
ten sam zarazek , chociaż tw ierdzen ie  ogran icza  zastrzeżeniem , 
że nie k ażdy  półpasiec może w yw ołać ospę w ietrzną. N iema 
jednak sposobu rozpoznania, który to za razek  półpaśca może
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w yw ołać  ospę wietrzną, a który nie może. Na podstaw ie  tego 
tw ierdzen ia  Bokaya  powstała obszerna l iteratura . Przytoczono dużo 
dowodów k l in icznych  i ep idem io log icznych na poparcie tezy Bokaya  
i dużo przeciw tej tezie. Nie będę ich p rzytaczał , wspom nę ty lko 
ogólnie, że w idz iano nieraz, jak  od człow ieka chorego na ospę 
w ie trzną  za raża l i  się inni ospą w ietrzną, a n iektórzy inni pół­
paścem, poczem z tego półpaśca u osób następnych  rozw inąć się 
mogła znowu ospa w ietrzna. Odwrotnie trafiało się, że przez 
długie la ta  obserwowano np. na w yspach  od ludnych  w ypadk i  
półpaśca, a le ani jednego w y p ad k u  ospy w ietrznej. Czasem  
w idz iano  też u tego samego człow ieka ospę w ie trzną  i półpasiec, 
albo równocześnie, albo po sobie, po k ilku m ies iącach  lub latach . 
Próby odchy len ia  dopełniacza w ykonyw ane  naprzem ian , t. j. z an ­
tygenem  z krost lub p ęcherzy  ospy w ietrznej, a surow icą chorych 
na  półpasiec, lub odwrotnie d aw ały  przeważn ie  w yn ik  dodatni, 
a le  czasem  też u jemny.

W reszc ie  na leży w iedz ieć , że w ospie w ietrznej opisał Tyzz er  
w  1906 r. zm iany w jąd rach  komórkowych, które według b adań  
Lipschiitza okazu ją  w yb itne  podobieństwo do c iałek  półpaścowych.

Można powiedzieć, że dzisiaj znaczna większość m ikrobiolo­
gów uw aża  tezę B o k aya  za słuszną, choć jeszcze nie w szys tk ie  
w ą tp l iw ośc i są  rozstrzygn ięte.

Co się zaś ty czy  da lszego  rozwoju badań  eksp erym en ta ln ych  
nad  półpaścem i ospą w ietrzną, to, wobec u jem nego w yn iku  badań  
nad zw ierzętam i, pozostaje ty lko prowadzić b ad an ia  ek sp e rym en ­
ta lne na ludziach.

Ś p i ą c z k a .  Z a p a l e n i e  m ó z g u  ś p i ą c z k o w e .  E n c e -  
p h a l i t i s  l e t h a r g i c a .  O p isana  po raz p ierw szy  przez prof. 
v. C. E conom o  w W iedn iu  na posiedzeniu Tow. N eurol.-psychia­
trycznego dn ia  17 kw ietn ia  1917. N ada ją  je j też często nazwę 
„encephal. ep id em ica”, co nie jest słuszne, bo 1) znam y n iety lko 
to z ap a len ie  mózgu zakaźne , 2) ob jaw y śp iączkowe lub inne, 
połączone z zaburzen iam i czynności snu. są w tej chorobie tak 
częste, j a k  w żadnej innej, chociaż obrazy k lin iczne w enceph. 
le th a rg ica  są  bardzo rozmaite i mogą czasem  w ystępow ać  bez 
zaburzeń ośrodka snu, 3) z powodu p ierw szeństw a i autorstwa, 
bo v. E con om o  tak ją  nazwał.
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Choroba ta ma w historji m e d ycyn y  znaczen ie  także z tego 
powodu, że p rzyczyn iła  się do lepszego poznania budowy i czyn ­
ności fiz jologicznzch mózgu, żeby  w ym ien ić  chociaż ty lko  pozna­
nie ośrodka snu. Korzyść ta nie w y rów nyw a jedn ak  strat, jak ie  jej 
w ys tąp ien ie  przyniosło ludzkości. Jest to bowiem choroba, w któ­
rej za ledw ie  ’/3 tych  co zachorują  może liczyć na zupełne wyzdro­
w ien ie , 1/3 umiera, a %  pozostaje na resztę życ ia  k a lekam i z po­
wodu n ieu lecza lnych  następstw  tej choroby.

Chociaż n ieznana współczesnej m edycyn ie  przed w ys tąp ie ­
n iem  v. E conom o,  nie była  ona jedn akże  chorobą nową; z pism 
lekarsk ich  d aw n ych  m am y wiadomości, że w r. 1580 panowała 
w Europie ep idem ja  g rypy , n azw an a  w Niemczech „Sch lafkrank- 
he it” . S yd en ham  opisał w la tach  1673 — 1675 pan u jącą  w Londy­
nie c iężk ą  chorobę zakaźną , zw aną  przez niego „febris com atosa”; 
ob jaw y  jej były  bardzo podobne do Ecephal. letharg ica . W  póź­
n ie jszych  czasach  też w ie le  razy  spo tykam y opisy podobne, aż 
do choroby, zw anej „Nona”, która w ystąp iła  we Włoszech Półn. 
w r. 1890/1 po w ielk iej ep idem ji influenzy w roku 1889/90. „Nona” 
jak  stw ierdził  v. Economo,  była chorobą iden tyczną  z E. 1. (Ence­
phalit is  le tharg ica ) .

O statn ia  ep id em ja  E. 1., a za razem  p ierw sza  dokładnie opi­
sana , trwała mniej w ięcej od r. 1915 — 1925. P ierwsze w yp ad k i  
w Rum unji i we Francji po jaw iły się w ięc przed ową m ałą epi- 
dem ją  w iedeńską  z roku 1916 — 1917, na którą zwrócił uw agę 
E conomo.  Potem w ystąp iły  w  A n g l j i  w yp ad k i  rozpoznane tam m y l­
nie jako za truc ia , a zwłaszcza „botulism u”. Ep idem ja  influenzy 
zaczęła  się szerzyć  w Europie dopiero od m a ja  1918 r., a więc 
dopiero w 2 — 3 la ta  później, niż pojaw iły się p ierwsze zachoro­
w an ia  na E. 1. N ajw iększe  nas i len ie  E. 1. wystąp iło  z końcem roku 
1919 i trwało przez r. 1920. W  samej Francji l iczba chorych w yno ­
siła około 10.000 osób. Potem zachorowan ia  b y ły  coraz rzadsze, 
a od r. 1925 p o jaw ia ją  się już tylko w ypadk i  sporadyczne. Epi- 
dem je m ają charak ter  sezonowy i n a s i la ją  się zw yk le  z początkiem  
zimy, a z początk iem  wiosny ustępują . Okres w y lę g a n ia  trudno 
ustalić, E conomo,  p rzy tacza  jeden  w yp ad ek ,  gdzie ten okres w yno­
sił 4 tygodnie ; z innych danych  można wnosić, o w ahan iu  okresi* 
tego od 1 dn ia  do 2 m ies ięcy .
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Najczęście j chorują ludzie m iędzy 20 — 45 rokiem życ ia , a le  
stwierdzono już chorobę u n iem owląt, a naw et u noworodków 
i u starców powyżej lat 70. Płeć n iem a w pływ u  na  częstość lub 
ciężkość zachorowania , jedn ak  c iąża  w pływ a  wyb itn ie  n iekorzystn ie . 
Z da je  się, że n iekorzystn ie też w p ływ a  alkoholizm i n iewydo lność 
wątroby. Czy influenza ma zw iązek  z w ystępow an iem  E. 1. to 
trudno powiedzieć, bo w la tach  1919— 1920 nie łatwo było zna- 
leść człowieka, k tóryby nie chorował na influenzę.

Bezpośrednie zakażen ie  od cz łow ieka na człow ieka dało się 
s tw ierdz ić  za ledw ie  na 4-|% chorych. Bardzo rzadko można spotkać 
chorobę u męża i żony, u osób wspó ln ie  m ieszka jących , u b li­
sk iego rodzeństwa, choć w yp adk i  tak ie  n iew ątp l iw ie  się zda rza ją .  
E conom o  p rzypuszcza , że za razek  może się przenosić przez po­
wietrze z w iatrem  (?).

Z a razek  dosta je się do jam y noso-gardłowej i stąd u n iektó­
rych ludzi przedosta je  się drogami l im fatycznem i do mózgu (E co ­
nom o )(. Na początku choroby z jaw ia ją  s ię przypadłośc i n ieznaczne , 
ciepłota 37 — 38°, uczucie schorzenia, pharyng it is .  Gdy zarazek  
dostał się do podstawy mózgu w ys tęp u ją  o b jaw y  mózgowo-nerwowe, 
bardzo różne, d a jące  się jed n ak  podz ie lić  na główne 3 działy t. j. 
na postać śp iączkowo-ophtalm iczną, formę myokloniczną, czy l i  
h iperk inetyczną  i am yosta tyczną  ak ine tyczną  (Park inson ism us). 
Do postaci czwarte j z a l ic zyć  można w szystk ie  inne. Z a razek  roz­
pośc iera  się po ca łym  mózgu, a le  grupuje  się spec ja ln ie  na prze j­
ściu z m iędzym óżdża (Z w ischenh irn ) do śródmódża (M itte lh irn) 
substancji szarej.

Ze strony innych narządów ustroju n iem a ch a rak te ry s tycz ­
nych  objawów. Gorączka ma typ bardzo n ieregu la rny ,  a lbo je j 
n iem a. C zasam  parotitis  i pharyngit is . Tętno bardzo różne. U w agę  
zw raca  — szczególn ie w postaci h iperk inetyczne j — kolosalny spa­
dek  wagi c iała  w krótkim czas ie  i na początku choroby, co E co ­
nomo  przyp isu je wpływom toksycznym ; sp ad ek  zaś w ag i w póź­
n ie jszym  okresie  choroby — zaburzeniom troficznym ośrodków 
w ege ta tyw n ych  u podstawy m iędzym óżdża .

Etjologja dotąd nie jes t  w y jaśn iona . Ż adna  próba odkryc ia  
za razka  dotąd do celu nie doprowadziła  (zarazek  influency, 
diplostrept. Wiesnera, g loboid bodies autorów am erykań sk ich
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podobne do op isanych  przez F lexnera  przy poliomyelit is) . W edług  
wszelkiego praw dopodob ieństw a jest to w ięc za razek  p rzesącza lny ,  
ale nic b liższego o nim nie da  się powiedzieć, d latego, że w szys t­
kie próby p rzeszczep ian ia  tej choroby na zw ierzęta dotąd uczy­
nione zawiodły. W praw dz ie  W iesner  i sam E conomo  przeszczep il i  
mózg człowieka zmarłego na E. 1. na małpę z w yn ik iem  jak o b y  
dodatnim, i k i lku  autorów to jeszcze powtórzyło z wyn ik iem  po­
dobnym. Znaczn ie w iększa  l iczba autorów opisała znaczn ie  w ięk ­
szą liczbę dośw iadczeń , gdzie  p rzeszczep ien ia  tak ie  dały  w yn ik i  
dodatnie, także u królików, św inek  morskich, lisów i innych zw ie­
rząt. Jednak  dośw iadczen ia  S. F lexn era  i Amossa  w la tach  1920 — 
1923, w ykonane  w Nowym Jorku na bardzo dużą ska lę  z powodu 
epidemji E. 1. wów czas tam panującej z przeszczep ien iem  w y d z ie ­
liny nosowo-gardłowej, płynu m. rdzen iowego i zaw ies in y  mózgu 
ludzi zmarłych na m ałpy  i na króliki, d a ły  w yn ik  bez w y ją tk u  
ujemny. Późnie jsze dośw iadczen ia  fakt ten potw ierdziły . Jest rze ­
czą dziwną, że E con om o  w 2-giem w ydan iu  swej monografji o E. 1. 
zupełnie nie w spom ina o p racy  Flexnera  i Amossa i p rzedstaw ia  
sprawę tak, j a k b y  choroba ta d aw ała  się p rzeszczep iać  na ma łpy 
i na króliki. Jest to tern dz iw n ie jsze , że ta monografja E conom o  
wyszła w r. 1929 a w ięc  w 6 lat po pracach  Flexnera.

W  trakcie badań nad w yśw ie t len iem  etjologji tego c ierp ien ia  
nasunęło się przypuszczen ie , czy  E. 1. nie jest w yw ołana  zaraz­
kiem herpesu. P rzem aw ia ją  za tern poważne dane, jakko lw iek  
inne, również poważne dane , p rzem aw ia ją  p rzec iw  temu. T a k n p .  
wyosobniono dotąd k i lk an a śc ie  razy z chorych lub zm arłych na
E. 1. za razek  herpesu , który przez w ie le  lat p rzechowywano w p ra ­
cowniach i u żyw ano  do dośw iadczeń . A natom ja  pato log iczna  
i klinika nie p rzem aw ia ją  przeciw  tej możliwości. W ięce j  scep- 
tyzmu w zbudza fakt, że tak rzadko ty lko udało się wyhodować 
zarazek herpesu  z chorych na E. 1., jeś l i  rzeczyw iśc ie  ma on być 
przyczyną E. 1. Celem  w ytłom aczen ia  tej rzadkości, zwolennicy 
tego zapa tryw an ia ,  przypuszczają , że w mózgu i rdzen iu  chorych 
na E. 1. rozw ija się bardzo szybko  stan odporności, doprowadza­
jący do zn iszczen ia  z a razk a  herpesu. P raw dą  jest, że mózg zm ar­
łych badano na zarazek  często w ie le  dni a naw et tygodni od 
czasu w ybuchu  choroby, a tak ie  „ sam ow yja łow ien ie” może się
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rozw inąć  bardzo szybko. Z tą m ożliwością w sprzeczności stoją 
jed n ak  spostrzeżenia , że zarazek  E. 1. może pozostawać w mózgu 
chorych bardzo długo, naw et przez k i lk a  lat i wywołać dalsze 
zm iany  chorobowe np. parkinsonismus. Przytaczano , że herpes 
jest chorobą stosunkowo bardzo częstą  a E. 1. rzadką , że nie w i­
dziano n igdy , aby  człowiek chory na op ryszczkę  na skórze lub 
na  rogówce zachorował na E. 1., a le  na to można powiedzieć , że 
także  u małp, które zakażano  zarazk iem  opryszczki do oka lub 
na  skórze n igdy  się nie rozwija encephalit is  herpetica , chociaż 
można łatwo u małp w yw ołać tę encephalit is ,  jeśli za razek  opryszcz­
ki zaszczep ić wprost do mózgu.

Sp raw a  w ięc dotąd w y ja śn io na  nie jest, zara/ek herpesu  mo­
że być równie dobrze uw ażan y  za przyczynę E. 1., ja k  nie. Tylko 
de lsze  badan ia  mogą p rzyn ieść  rozstrzygn ięcie  tych  wątpliwości: 
n a leży  s ię  m ianowic ie s ta rać  szczep ić na kró lik i możliw ie na j­
wcześn ie j po zachorowaniu  na E. 1. materjał z tak ich  chorych. 
Może być, że w ten sposób da  się w y jaśn ić ,  czy za razek  herpesu 
je s t  tym zarazk iem  poszuk iwanym , bo jeś l i  n ie, to prawdopodo­
bieństwo rozw iązan ia  zagadk i  E. 1. jest bardzo małe w obecnym 
s tan ie  nauki.

Dużo p isano o stosunku E. 1. do influenzy. Jest faktem, że 
obie te choroby pozostają ze sobą w jak im ś zw iązku : n ietylko 
bowiem w czas ie  ostatniej ep idem ji w la tach  1918— 1924 w y s tę ­
pow ały  razem, ale również w poprzednie j ep idem ji  influenzy 
w  roku 1888 — 1892 tow arzyszyła  w Lom bard ji  ep id em ja  E. 1. 
i w w iekach  poprzednich to samo się  działo. Jak iego  rodzaju 
jest jednak  zw iązek  tych  2 ep idem ji ,  o tern w iem y bardzo n ie­
w ie le . W  każdym  razie E. 1. nie jest chorobą następow ą po in­
fluenzy, czego dowodem  jest fakt, podn ies iony przez E conom o ,  że 
już w roku 1915 w Rum unji , a później w  zim ie 1 9 1 6 - 1 9 .7  r. 
w W iedn iu  występow ały w yp ad k i  E. 1., podczas gdy  influenza 
z jaw iła  się w Europie dopiero w r. 1917. Również nie można się 
zgodzić na to, ja k o b y  E. 1. i influenza m iały w spó lny ja k iś  z a r a ­
zek; p rzem aw ia  przeciw temu fakt, że in fluenza jest  cnorobą nie­
s łychan ie  za raź liw ą , a E. 1. jest bardzo mało za raź l iw ą , nawet 
w p ierw szym  okresie, k a ta ra lnym . Również przec iw  temu prze­
m aw ia ,  że w w y p ad k ach  k iedy  w czas ie  in f luenzy  lub po niej
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przychodzi czasem  do pow stan ia  objawów zap a len ia  mózgu t. zw , 
przez E conom o  encephalit is  gripposa, to zapa len ie  mózgu różni s ię 
zarówno k l in iczn ie  ja k  i anatomo pato logiczn ie bardzo w yb itn ie  
od tego, co w idz im y w E. 1.

W reszc ie  na leży  p rzytoczyć zdan ie  Doerra jakoby  E. 1. była  
wywołana przez jak iś  jad  n ieży jący ,  a le  zdolny rozmnażać się 
jak  ferment. Stw ierdzono bowiem, że niektóre trucizny, j a k  g u a ­
nidyna mogą w yw ołać  u ludzi choroby z ob jawam i przypom ina- 
jącemi E. 1. T ak że  przetoka Ecka ma u psów skutek podobny, 
zwłaszcza przy odżyw ian iu  m ięsem (porównaj też zdan ie  Doerra  
co do za razka  opryszczk i) .

J a g l i c a .  T r a c h o m a  i Z a p a l e n i e  s p o j ó w e k  w t r ę ­
t o w e .  N azwa polska łatwo zrozumiała; n azw a  łac iń ska  pochodzi 
z g reck iego , gdzie trachom a znaczy  chropowatość, szorstkość. 
Choroba zn ana  prawdopodobnie od n iepam iętnych  czasów. N aj­
ważnie jszą je j cechą  anatom iczną jest zb liznowacenie , pow sta jące  
po zan iku  z ia ren  jag liczych . Rozpoznanie w stad jum  ostrem jest 
nieraz n iemożliwe. Co do wraż liwości zw ierząt na za razek  jag licy , 
to prawdopodobnie tylko niektóre m ałpy  d a ją  s ię eksp erym en ta l­
nie zakaz ić  (m akak i,  orangutang i,  szym panse ) ,  a le  nie sta le  i cho­
roba p rzeb iega  u nich znaczn ie  prędzej i łagodnie j niż u ludzi; 
do zb liznow acen ia  spojówki n igdy  nie dochodzi. Inne zw ierzęta 
(króliki, św ink i morskie , p tak i) są prawdopodobnie n iew raż liw e.

Długotrwałe poszuk iw an ia  z a razk a  dotąd nie dały  całk iem  
pewnych wyników . Z da je  się ty lko nie u legać  wątp liwośc i,  że 
zarazek ja g l ic y  nie n a leży  do bak tery j.  N ajw iększe  znaczen ie d la  
etjologji j a g l i c y  m a ją  dotychczas badan ia  Prowazeka i Halberstadtera  
z r. 1907. B ad an ia  te m a ją  prócz tego duże znaczen ie  także z tego 
powodu, że były  punktem  w y jśc ia  d la nauk i o ch lam ydozoach 
czyli strongylop lasm ach , po polsku m ożnaby je nazw ać wtrętami. 
Wspomniani autorzy znaleź li  w ted y  u ludzi chorych na ja g l ic ę  
i u małp szczep ionych  materjałem  jag lic zym  w komórkach na­
błonkowych spojówki obok jąd ra  w prepara tach  barw ionych Giemsą, 
w jasno n ieb iesk ie j p lazm ie, ciemno n ieb iesko zabarw ione n ie jedno­
lite w tręty , okrągłe lub owalne lub czasem  o kształtach n ieregu ­
larnych. W ie lko śc i  są bardzo różnej; p rzy le ga ją  nieraz do jąd ra  
w kształcie czapk i,  n ieraz w idać  we wnętrzu tych wtrętów czer­
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wone z ia renka , czasem  bardzo liczne, j a k b y  rozm naża jące się 
i u suw ające  pomału m asy  n ieb iesk ie , które n ieraz widoczne są 
ty lko w postaci skąpych  resztek. T e  to czerwone z ia ren ka  ucho­
dzą  za w łaśc iw e zarazk i, a barw iące się G iem są  na ciemno nie­
biesko m asy  m a ją  być  owym  płaszczem utworzonym przez reakcję 
komórki na działa lność zarazków. W  prepara tach  św ieżych  owych 
wtrętów zobaczyć nie można. Czy w tych wtrętach m am y rzeczy­
w iśc ie  do czyn ien ia  z za razk iem  jag l ic y  lub p rzyna jm n ie j  czy są 
one patognomoniczne d la  jag licy?  Na obydw a te py tan ia  odpo­
w iedź w y p ad a  raczej u jemnie. Z zestaw ień  w lite raturze  z roku 
1914 w yn ik a ,  że wśród 296 p rzypadków  świeżej ja g l ic y  znaleziono 
te w trę ty  ty lko u 52% chorych a wśród 475 p rzypadków  jaglicy 
daw nej ty lko u 12,6%. Z zestaw ień  zaś późn ie jszych  z la t 1924 — 
1927 w yn ika ,  że wśród 214 w ypadków  ja g l ic y  wogóle znaleziono 
je u 64% chorych, a wśród tego na początku choroby zawsze. 
U osób ze zupełnie zdrowem i spo jówkam i n igdy  wtrętów nie zna­
leziono, ale natomiast znajdowano je często u chorych  w okoli­
cach gdzie ja g l ic y  nie było, w zapa len iach , które n iem cy od tego 
czasu  n az yw a ją  „Einschlussblennorrhoe" „zapalen ie wtrętowe spo- 
jów k i“, Okazało się. że zapa len ie  to jest  bardzo częste i że nie­
mal wszędzie , gdz ie  go poszukiwano, znaleziono je. Najczęściej 
w ystępu je  u noworodków w 5 —9 dni po urodzeniu, a za tem  póź­
niej niż ropotok z powodu zakażen ia  gonokokami.

Z ab ieg  C red ego , zaw sze  sku teczny  w sp raw ach  gonokokowych 
tu nieraz zawodzi. To wtrętowe zakażen ie  spojówek trwa m iesią­
cami i kończy się osta teczn ie  zupełnem w y leczen iem  z pozosta­
wieniem, n iek iedy  n ieznacznych  blizn na spojówce. W trę ty  (chla- 
mydozoa) w nim zn a jd yw an e  nie różnią się n iczem od wtrętów 
zna jdow anych  w jag l ic y ,  natomiast duża  różnica w ys tęp u je  przy 
p rzeszczep ian iu  na małpy. O kazało się bowiem, że p aw iany  są 
eksperym en ta ln ie  bardzo wraż liw e na zakażen ie  m ater jałem  zapa­
len ia  wtrętowego, podczas gdy  m aterjałem  jag l ic zym  nie d a ją  się 
zakaz ić . T ak że  ludzie dorośli są w raż l iw i na z apa len ie  wtrętowe 
noworodków i n ieraz już ek sperym en ta ln ie  z akażen ie  to przeno­
szono z w yn ik iem  dodatnim  z noworodków na ludzi dorosłych. 
Ponieważ zakażen ie  to w ystępu je  p rzedew szystk iem  u noworodków 
więc nasunęła się oczyw iśc ie  myśl o przenoszeniu go w  czasie

www.dlibra.wum.edu.pl



porodu, podobnie jak  z ak ażen ia  gonokokowego. B adan ie  błony 
śluzowej narządu płciowego m atek , które porodziły dzieci chore 
na zapa len ie  wtrętowe doprowadziło rzeczyw iśc ie  do w y k ry c ia  
wtrętów w  nabłonku ich błon ś luzow ych , zwłaszcza w okolicy 
u jścia cew k i moczowej. K ilka razy  udało się naw et u ojców takich 
dzieci s tw ierdzić te w trę ty  w błonie śluzowej u jśc ia  cewki mo­
czowej.

Z tych  badań  w yp ływ a  jak  się zda je  słuszny wniosek , że na  
błonach ś luzow ych  części płciowych u kobiet i m ężczyzn rozw i­
ja ją  s ię czasem  „wtrętowe z a p a le n ia ” które mogą się przenieść 
podczas porodu na spojówki noworodków. Z ap a len ia  te bezobja- 
wowe na  błonie śluzowej części płc iowych, a d a jące  bardzo w y ­
raźne ob jaw y  zapa lne  na spojówkach, są jak  się zda je  bardzo 
rozpowszechnione na św iec ie  całym i nie m ają  nic wspólnego
z jag lic ą .  W obec bardzo w ielk iego ich rozpowszechnien ia  jest 
oczyw iśc ie  możliwe że w ystępu ją  one także jako powikłan ie ja g l ic y  
i d latego  może ty lko u osób chorych na jag licę  s tw ierdzić się da ją . 
Trudno jed n ak  już dz is ia j  z zupełną pew nością  wyrokować, że te 
ch lam ydozoa Halberstadtera i Prooazeka  nie m ają  z jag l ic ą  nic
wspólnego. Dalsze b ad an ia  s ą  tu n iezbędne.

Od początku b. w ieku  zwrócono uw agę  na to, że osoby
k ąp iące  się w e  w spó lnych  basenach  chorowały później na ostre 
zapa len ie  spojówek podobne z wielu względów bardzo do jag lic y ,  
ale kończące się po k ilku m ies iącach  zupełnem  w y leczen iem .
•W tych zapa len iach  spojówek, które Niemcy nazw ali  „pokąpielo- 
w em i“ znajdowano również sta le  w trę ty  nie różniące się niczem 
od opisanych  wyżej. Być może zatem, że są to te sam e w trę ty , 
które w idz iano  w zapa len iach  wtrętowych noworodków. Obecnie 
te z ap a len ia  pokąp ie low e zd a rz a ją  się rzadko; przyczyną jes t  
p rawdopodobnie ch lorowanie i inne sposoby odkażan ia  w ody 
kąp ie low e j w basenach  wspólnych .

Z arazk i zap a len ia  wtrętowego ( jag l icy? )  są  p rzesącza lne , Gra- 
mo-ujemne i stosunkowo w ytrzym ałe  na dz ia łan ie  g liceryny . B a ­
d an ia  przeprow adzane od 3 la t  w Z akładz ie  Bakterjo logji Uniw. 
W arsz . nad zakażen iem  wtrętowem  spojówek u noworodków 
(z przytułku m ie jsk iego ) i u dorosłych (w  Instytucie Oftalmicz-
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nym ) doprowadziłu do wniosku, że je s t  to zakażen ie  w W a r s z a ­
w ie  rzadkie :

O s p a ,  V a r i o l a  v e r a .  Jedn a  z n a jdaw n ie j  i n a j lep ie j  zna­
nych chorób. O jej znaczen iu  społecznem, o jej p rzeb iegu klinicz- 
nem rokowaniu i anatomji patologicznej, a także  o szczep ien iach  
przeciw  ospie zadługo byłoby tu pisać. P rzechodzę w ięc odrazu 
do omówienia tego. co w iem y o zarazku tej choroby.

P ie rw szy  L. P f e i f f e r  stw ierdził, że nie n a leż y  on do bak tery j  
a le do pierwotniaków . Nic jednak  nie w iedz iano  o morfologji za ­
razka, aż do lat 1892 —1894, w których Guarnieri opracował i opisał 
na Kongresie  w R zym ie  swoje c ia łka  w rogówce i w p ęc h e rzy ­
kach ospowych i szczep iennych  tak u ludzi jak  i u zw ierząt .  S ą  
to twory okrągłe, lub owalne, o w ie lkośc i  bardzo różnej, od 0,25 
do 1 (a  naw et w ięce j) m ikronów średnicy, leżące  w protoplaźmie 
komórki, obok jądra , n ieraz ja k b y  w zagłęb ien iu  tego jąd ra  komór­
kowego. O tych c iałkach  Guarniera  is tn ieje bardzo w ie lk ie  p iśm ien­
nictwo, a le i dz is ia j  jeszcze nie w iem y  z zupełną pew nością  czem 
one są. P ew ne jest ty lko to, że są one patognomoniczne d la  ospy 
i krowianki, również zda je  się być  rzeczą pew ną, że nie są  one 
p ierwotn iakam i w  całości, jak  to m yślał Guarnieri i n iek tórzy inni 
badacze , op isu jący  naw et ich cyk l rozwojowy. N ajpraw dopodob­
niej są  to produkty d egene racy jn e  p lazm y i jąd ra  komórek nabłon­
kow ych  lub rogówkowych, powstałe pod wpływem  zarazków  ospy 
lub krowianki. ProWazek, Lipschułz  i inni u w aża ją  je za typowe 
ch lam ydozoa, zaw ie ra jące  w ew nątrz  za razek  ospowy w postaci 
drobniutkich ziarenek t. zw. c i a ł e k  e l e m e n t a r n y c h  Paschena .

T e c ia łka  opisane zostały po raz p ierw szy  w roku 1907 przez 
P a s ch en a  w preparatach  o trzym anych  po roztarciu k row iank i uży­
wanej do szczep ien ia , jako też po roztarciu krost ospowych i kro- 
w iankow ych . Nie b a rw ią  one się zw ykłem i sposobami używ anem i 
w  bakterjo logji ,  także barw ik  G iem sy  nie n ada je  się do ich za- 
b a rw :enia . Chcąc je  uwidocznić, trzeba p repara ty  naprzód trakto­
w ać ba jcą  L o e f f l e r a  a później barw ić  fuksyną  karbolową lub anili" 
nową. C iałka  te w ys tęp u ją  w tedy  w olbrzym iej n ieraz  ilości, 
w postaci ku leczek  regu la rnych  o jednakow ych  w ym iarach . Bajca 
L o e f f l e r a  dz iała  jak  przy barw ien iu  rzęsek, n ie ty lko  um oż liw ia  ich 
zabarw ien ie , a le  nadto pow iększa ich objętość i robi je w  ten spo­
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sób widocznemi. C ia łka  te można znaleść we w szystk ich  typow ych  
zm ianach ospy  lub  krow iank i,  t. j. w guzkach , w pęcherzykach  
i krostach, natom iast n ie w idać  ich np. w mózgu u zw ierzęc ia  
zaszczepionego neurow akcyną  pomimo ogromnej z jad liwośc i tak ie ­
go mózgu.

W ie lu  autorów z P a s ch en em  na czele  uw aża  te c ia łka  e lem en­
tarne za za razek  ospy. T eor ja  ta uzysku je  coraz w ięcej zwolenni­
ków. Prowazek  opisał prócz tych c ia łek  jeszcze tak  zw. c iałka 
początkowe („In it ia lkórperchen”) w idoczne n ieraz już w 1 | godz. 
po zaszczep ien iu  z a ra zk a  do skó ry  lub do rogówki. P rzed staw ia ją  
one prawdopodobnie  początek  rozwoju c ia łek  e lem entarnych . Dla 
biologicznego w y k ry c ia  z a razk a  ospy są w ażne dw ie  metody, a m ia ­
nowicie próba P a u la  (1916) i sposób O htawary  (1922).

Próba Pau la  po lega na skary f ik ac ji  znieczulonej rogówki kró­
lika i na wtarciu  w tę rogówkę m aterjału  podejrzanego o obec­
ność za razk a  ospy lub krow iank i.  W  raz ie  is tn ien ia  tego za razka  
w ystępu ją  po 24 — 48 godzinach zm iany  na rogówce w idoczne 
gołem okiem lub przez lupę. W ted y ,  po zab ic iu  królika, w yłuszcza 
się gałkę  oczną i um ieszcza rogówkę w m ieszan in ie  a lkoholu 
z sublimatem . Już wkrótce potem powsta ją  na  rogówce, widoczne 
przez lupę, guzki białe, okrągłe, odc ina jące  się w y raźn ie  od m a­
towego tła rogówki. S tw ierdzen ie  tych  guzków wystarcza  do roz­
poznania za razka . B adan ie  mikroskopowe na  c ia łka  Guarniera p rze­
prowadza się ty lko w raz ie  wątp liwości co do obecności tych  
guzków. W  ospie w ietrznej próba P a u la  w y p ad a  zaw sze  u jemnie. 
Sposób O htawa ry  po lega  na w strzykn ięc iu  mater jału , w którym  
poszukujemy za razk a  ospy lub krow ianki, do jąd ra  kró lika. Nastę­
puje tam ogromne rozmnożenie w strzykn iętego  za razka ,  p rzekra­
czające 100 razy  ilość z a ra zk a  rozw ija jącego  się w zaszczepionej 
rogówce kró lika . Sposób ten stosuje się zatem w szędz ie  tam, gdzie  
spodz iewam y się zna leść  n iew ie lk ą  ty lko  ilość z a razk a  i gdzie 
chcemy go pomnożyć w celu s tw ie rdzan ia  jego obecności. Z jąd ra  
królika p rzeszczep iam y potem za razek  na rogówkę kró lika  lub na 
skórę i w ten sposób w y k a z u jem y  jego obecność.

U chorych na  ospę zarazek  k rąży  we krw i i w ykazać  go 
można we w szystk ich  n iem al narządach  wewnętrznych u zmar­
łych (dośw iadczen ia  p rzew ażn ie  na małpach). Co dz iw n ie jsza  także
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u szczep ionych  przec iw  ospie pow sta je  posocznica k row iankow a 
i za razek  można w yhodow ać z różnych narządów  w ew nętrznych . 
U chorych na ospę 1 u szczep ionych za razek  można s tw ie rdz ić  
już w okresie w y lę g a n ia  także  na błonie ś luzowej górnych dróg 
oddechowych (nosa, gardła , krtani).

Na zm iany  zapa lne  ka ta ra ln e  u dzieci szczep ionych  zwrócono 
daw no już uw agę, a dziś w iem y, że są  to zm iany swoiste , w yw o ­
łane przez z a razek  krowianki. Na błonie śluzowej nosa przecho­
wuje  się zarazek  ospy najdłużej u ozdrowieńców po ospie. Już po 
odpadnięciu  strupów z całej pow ierzchn i skóry, można jeszcze 
w  w ydz ie l in ie  nosa stw ierdz ić  za razek  ospy, co m a duże zn acze­
nie zapob iegaw cze .

Z a razek  dosta je s ię  do ustroju na jczęśc ie j w naturze drogą 
k ropelkow ą a czasem  też przez pokarm y i napoje , (m uchy, z a ra ­
żen ia  pokarmów kropelkowe). U sad aw ia  się na błonie śluzowej 
górnych  dróg oddechow ych  i ze ś liną przechodzi do żołądka 
i k iszek , stąd  w ędru je  do na jb liższych  gruczołów l im fa tycznych  
i tam  się rozmnaża. Z nane są c iężk ie  n ieraz zaburzen ia  p rzew odu 
pokarm owego w okresie  w y lę gan ia  ospy. T ą  w ędrów ką  za razka  
ospy  i jego rozm nażan iem  się w gruczołach k rezkow ych  tłom aczy 
się — podobnie jak  w tyfusie brzusznym  — długi okres w y lę g a n ia  
ospy. Z gruczołów krezkow ych  zarazek  ospy dosta je  s ię przez 
przewód l im fa tyczny  do krw i i w tedy  rozpoczyna ją  s ię  o b jaw y  
ogólne jchoroby (znowu ana log ja  z tyfusem  brzusznym). Jest rzeczą 
c iek aw ą ,  że we krw i za razek  ospy nie jes t  jednosta jn ie  rozm iesz­
czony, a le  że p rzebyw a w krw inkach  b ia łych . Jeże li  po w z ięc iu  krwi 
z chorego uda  nam się o trzym ać w arstew kę ciałek  b iałych  przy 
krzepn ięc iu  lub us taw an iu  się krwi odwłóknionej, to łatwo może­
m y stw ierdz ić obecność za razk a  p rzedew szystk iem  w tej w arstw ie  
k rw inek  b iałych .

U ludzi w arjo l izow anych  przeciw  ospie w w ieku  XVIII i d a w ­
niej przed J enn er em ,  okres w y lę gan ia  trwał k i lk a  dni krócej niż 
w ospie p raw dz iw ej i p rzeb ieg  tej ospy warjo lizowanej był zw yk le  
znaczn ie  lże jszy , niż ospy  p raw dz iw e j .  T łom aczy s ię  to tern, że 
za razek  wprowadzano wprost w  skórę i tam on się rozmnażał w y ­
wołując w m iejscu zaszczep ien ia  krostę ospową, z której p rzecho ­
dził do krwi, tak  jak  dziś za razek  krow iank i przechodzi do k rw i

188 (34)

www.dlibra.wum.edu.pl



z krosty powstałe j w  m ie jscu  zaszczep ien ia  krow iank i.  L że jszy  
przebieg ospy w arjo lizow anej tłomaczy s ię  powstan iem  tej krosty 
w miejscu zaszczep ien ia ; musiało to doprowadzić do częściowego 
uodpornienia ustroju. W  ospie p raw dz iw ej n iem a takie j krosty 
w m iejscu w targn ięc ia  za razka  do ustroju, odporność n ie może się 
więc rozwinąć.

B adacze  p racu jący  nad poznaniem za razk a  ospy w ypow ie­
dzieli jeszcze przed 30 la ty  przypuszczen ie , że za razek  ospy nie 
jest jedno lity  i rozróżnili 2 jego  formy, jed n ą  tlenową, drugą bez­
tlenową. Z ap a tryw an ie  to podz ie la ją  również badacze  dzis ie js i .  
Leoaditi o trzymał bodaj p ierw szy  t. zw. neurow akcynę przez w s trz y ­
kiwanie z a ra zk a  k row iank i (ospy) wprost do mózgu kró lika. Po­
mału przez pasaże  z mózgu do mózgu, udało się o trzymać bar­
dzo znaczne wzm ożen ie  z jad liw ośc i tej neurow akcyny , tak  że m i­
nimalna ilość mózgu w ys ta rcz a ła  do p rzen ie s ien ia  zakażen ia  śm ier­
telnego na k ró lika  następnego. Obok tej „neurow akcyny" , za razk a  
sztucznie otrzym anego w pracowni, m am y „derm owakcynę" t. j. 
zarazek na tu ra ln y ,  w yw ołu jący  na skórze i błonach ś luzow ych  
znane zm ian y  ospowe. Otóż ta n eu ro w akcyn a  jest  zarazk iem  
według w sze lk iego  p raw dopodobieństw a beztlenowym , m nie jszym , 
stosunkowo łatwo p rzesącza lnym , a d erm ow akcyna  je s t  zarazk iem  
tlenowym, w ięk szym  i stosunkowo trudno przesącza lnym  lub nie- 
przesączalnym. P raw dopodobnie także w  rozwoju natura lnego  za ­
razka ospy m am y do czyn ien ia  z dw iem a fazami tego zarazka ,  
ale trudno o tern mówić napewno. D erm ow akcyna w strzykn ię ta  
do krwi k rąży  w praw dz ie  z k rw ią  po ca łym  ustroju, a le  zm iany 
typowe w yw ołu je  jed yn ie  na skórze i błonach ś luzowych ust 
i górnych dróg oddechow ych , a w ięc tam, gdzie spo tyka  warunki 
tlenowe. N eurow akcyna  zaś  w tych sam ych  w arunkach  u sad aw ia  
się w różnych narządach  i tam wywołu je zm iany  chorobowe, 
a więc w w arun k ach  bezpow ietrznych , a skórę pozostawia wolną.

Co do przesączalności za razka  ospy i k row iank i to jakko lw iek  
jeszcze w  XIX w ieku  próbowano sączyć  ten za razek , to dopiero 
od roku 1905 t. j. od p rac N egr ie go  da tu ją  się właśc iw ie  badan ia  
nad p rzesącza lnośc ią  jego. Negri udowodnił tę p rzesącza lność 
i podał metodę, n aś lado w an ą  potem przez innych . Z arazek  n ie ­
wątpliwie jest przez sączk i bakterjo log iczne p rze sącza ln y ,  a le  ty lko
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w małej ilości. Przez u ltraf iltry  nie przechodzi, s tąd  można po 
przesączen iu  go przez sączk i bakterjo log iczne, a  zatem  po oczysz­
czeniu go od bakterji ,  zebrać potem na powierzchni u ltraf iltru  ten 
zarazek  i zagęśc ić  go w ten sposób.

Próby o trzym an ia  hodowli za razk a  ospy na pożyw kach  sztucz­
nych dotąd w y p ad a ły  zaw sze  u jemne.

Z a razek  jest w y trzym ały  na w ysych an ie  o czem dobrze już 
w iedz ie l i  lekarze  XIX w ieku, szczep ią cy  l imfą hum anizowaną; 
zaschn ię ty  na szkle, kości słoniowej, płótnie i t. p. może być 
w ciepłocie pokojowej p rzechow any  przez 1^ roku a  naw et czasem  
znaczn ie dłużej. W  stan ie  zasuszonym  w ytrzym u je  też dobrze 
ciepłotę kra jów gorących , w której za razek  p rzechow any  w g lice­
ryn ie szybko ginie. Na zimno jes t  bardzo w ytrzym ały ,  nawet 
tem peratura  poniżej 100° C niżej zera. Św iatło  osłabia go pomału, 
na leży  go w ięc  p rzechow yw ać  w ciemności lub w brunatnych  
naczyn iach .

Co do w ytrzym ałośc i  na czynn ik i  chem iczne, to p rak tyczn ie  
na jw ażn ie jszą  jes t  w ytrzym ałość n a  g lice rynę , zn ana  już od 70 
lat. W ytrzym ałość  ta jest n a jw iększa  w ciepłotach poniżej 10°C, 
gdz ie  wynosi najm nie j k i lk a  m ies ięcy ;  w ciepłocie pokojowej g l i­
ce ryna  dz iała  już na za razek  ospy znaczn ie  w ięce j szkodliw ie , 
a w ciepłotach powyżej 30° za razek  przechow any w  g lice ryn ie  
prędko ginie. Formol zab i ja  za razek  ospowy prędzej niż bakterje , 
natomiast na dz ia łan ie  fenolu i sub lim atu jest ten za razek  bar­
dziej w y trzym ały  od bak tery j.

W ś c i e k l i z n a .  L y s s a .  R a b i e s .  Jest to choroba zna­
na dokładnie lekarzom  i d latego nie będę mówił o k lin ice  jej, 
ani o okres ie  w y lęgan ia ,  ani o pracach  Pasteu ra  n ad  w śc iek lizną 
uw ieńczonych  w prowadzen iem  szczep ień  ochronnych, an i o roz­
woju tych szczep ień  do dn ia  dz is ie jszego ; zastanow ię się w y łąc z ­
nie nad tern, co w iem y o zarazku  w śc iek l izny  i o jego włas­
nościach. W sze lk ie  poszuk iw an ia  za razk a  by ły  bezskuteczne aż 
do roku 1903, w którym A. Negri w ys tąp ił  z odkryc iem  w szarej 
substancji mózgu, a głównie w rogu Ammona, c ia łek  n azw anych  
powszechn ie jego  im ieniem . C ia łka  te zna jdowano u ludzi i z w ie ­
rząt zmarłych na w śc iek liznę  i w yłączn ie  ty lko u nich. S ą  one 
w ięc  patognomoniczne d la  w śc iek l izny .  M ieszczą  się w yłączn ie
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w komórkach nerwow ych , albo w sam ej komórce w  pobliżu jąd ra . 
Kształt m a ją  ow a lny  lub okrągły  i w ie lkość bardzo różną od 
1 — 27 ;x. długości i aż do 6,5 [*. szerokości u n a jw iększych . Bu­
dowę m ają  n ie jedno litą ,  w ew nątrz  można w idz ieć  z ia renka  albo 
jednakowej w ie lkośc i  albo dwóch w ym iarów  w iększe  lub m n ie j­
sze. Prócz komórek rogu A m m ona w idz ieć  je też można w dość 
dużej ilości w komórkach nerwowych móżdżku i kory mózgowej. 
W ystępu ją  podobno także  w bardzo dużej ilości w płatach w ę­
chowych u psów i kró lików, spotykano je  też w rdzeniu i zwo­
jach nerwowych okołordzeniowych. U człow ieka stanowczo rza­
dziej s ię  spo tyka ją  niż u psów lub królików, w idziano je też u p ta ­
ków zmarłych na wściekliznę. P rzew ażn ie  w ystępu ją  u zw ierząt 
zmarłych na w śc iek l iznę  u liczną , a le  n iek ied y  obserwowano je 
też u zm arłych na w śc iek l iznę  stałą, jed n ak  w tedy zaw sze  w n ie ­
wielkiej ilości i o małych rozmiarach . N egri  uważał za na j lep szą  
metodę ich b arw ien ia  metodę M anna,  dzis ia j  w ypracow ano conaj- 
mniej k i lk a  metod ich barw ien ia . Można je też obserwować bez 
barwienia , rozm azaw szy  na szkiełku w  rozcieńczonym kw as ie  
octowym k aw a łek  substancji  szare j z rogu Am m ona. Jednak  
pewne rozpoznanie ich w tak im  „św ieżym " p reparac ie  w y m ag a  
dużej w p raw y . Lipschiltz  i jego  zw olenn icy  u w aża ją  c ia łka  N egr ie g o  
za typowe ch lam ydozoa .

C ia łka  te m a ją  b ezw ątp ien ia  zw iązek  z za razk iem  w śc iek l iz ­
ny. Czy  sam e w  całości są  tym zarazk iem  p ierw otn iak iem , któ­
rego naw et cyk l rozwojowy N egr i  op isywał, to jest w ątp l iw e i dz i­
siaj w łaśc iw ie  przez nikogo już n ie uznaw ane . Możliwe jednak , 
że są one w yrazem  odczynu  komórki nerwowej na dz ia łan ie  za ­
razka, którego dotąd  nie udało się zobaczyć.

Oprócz c iałek  N egr i e g o  zw racano uw agę  na inne jeszcze  
szczegóły w idoczne w mózgu zw ierzą t pad łych  na w śc iek liznę , 
jak z ia renka  Babesa  (1896) i g ranu lac je  J ó z e fa  K o c h a  (1910). Z ia ­
renka B abesa  poszły pomału w  zapom nien ie , Babes  op isywał je 
jako bardzo drobniutk ie  twory leżące  w yłączn ie  w komórkach 
nerwowych szare j substancji  mózgu. G ranulac je  /. K o cha  są  to 
też z ia ren ka  różnej w ie lkości, od za ledw ie  dostrzega lnych do 
wielkości gronkowców, zupełnie okrągłe lub czasem  kształtów 
n ieregularnych i otoczone często ja k b y  otoczką. L eżą  one z a ­
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równo w komórkach nerwow ych ja k  i poza niemi w duże j ilości 
i nie są  rozpostarte jednakow o po całej szarej substancji,  a le leżą 
w yspam i.  Można je  w idz ieć  tylko w  prepara tach  odpowiednio 
zabarw ionych  w  sk raw kach , są  Gramo-ujemne. J. K o c h  uw aża  te 
z ia renka  za w łaśc iw y  zarazek  wści ek li zny i p rzy tacza  na popar­
cie tego zap a tryw an ia  różne dowody; jes t  skłonny u w ażać  je za 
identyczne z z ia renkam i Babesa , choć nie bez p ew nych  zastrzeżeń. 
Prócz tego uw aża on te g ran u lac je  za  bak ter je  i w sku tek  tego 
sądzi oczyw iśc ie ,  że w śc iek lizna jes t  w yw ołana  przez bakterje. 
Jednak  otrzym anie hodowli tych  baktery j napo tyka  u niego na 
w ie lk ie  trudności i nie uda je  się.

B adan ia  przyszłe m uszą  rozstrzygnąć, czy  /. K o ch  m a słusz­
ność, czy nie; nie w d a ją c  się tu w k ry tyk ę  jego  teorji, zastanówmy 
się nad własnościam i zarazków  w śc iek l izn y .  S ą  one odporne na 
g l ice rynę  i mogą być w  niej p rzechow yw ane przez k i lk a  tygodni. 
Są  stosunkowo odporne na dz ia łan ie  fenolu tak, że w mózgu zaka­
żonym lub zan ieczyszczonym  bakterjam i po śmierci zwierzęcia 
wśc iekłego można przez zm iażdżen ie  tej tkank i mózgowej w  j °/0—■ 
1%  karbolu i pozostaw ien ie na  12 godz. zab ić  bak ter je  a nie 
zab itym  za razk iem  w śc iek l izn y  można zakaz ić  kró lika  podoponowo. 
Podobnie ma się rzecz z eterem.

Na działan ie  z imna jest w y trzym ały ,  natom iast ciepło i wys­
chnięcie  prędko go n iszczy . Jest p rzesącza lny ,  jed n ak  w niewiel­
kiej ilości.

Ś w i n k a .  M u m p s .  P a r o t i t i s  e p i d e m i e  a. Choroba 
znana na całym  świec ie . Chorują przew ażn ie  dzieci, najczęściej 
od 3 — 5 r. życ ia ,  rzadz ie j ludzie młodzi, dorośli np. rekruci. 
S ze rzy  się w zimnej porze roku, pomału i ogran icza  się często do 
poszczególnych szkół, koszar, rodzin, szeroko się nie rozprzestrze­
n ia jąc . Loka lizu je  się w gruczołach ś l inowych , na jczęśc ie j w gru­
czole przyusznym , a jako pow ikłan ie  może w ystąp ić  z a jęc ie  gru­
czołów płciowych i innych  narządów  gruczołowych. Z a ję ty  może 
być  jeden  lub oba gruczoły p rzyuszne. Okres w y lę g a n ia  może 
być bardzo różny. Szerzy  się przez zakażen ie  krope lkow e lub 
przez kontakt bezpośredni, a bram ą zakażen ia  są  górne drogi od­
dechowe. Już w  okresie w y lę g a n ia  może być za raź l iw a , o przeno- 
s ic ie ls tw ie  nic pewnego nie w iadom o. P rzebyc ie  choroby pozosta­
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wia odporność na całe życ ie . Z a ra z ek  jes t  jeszcze n ieznany. Z n a ­
leziono w ie le  bak te ry j ,  a  także i spirochety, które m iały b yć  p rzy ­
czyną tej choroby, żadna  jed n ak  z nich wobec k ry tyk i  się nie 
ostała. Natomiast us iłow an ia  p rzeszczep ien ia  z a razk a  św ink i na  
zwierzęta, po w ie lu  zawodach , zostały w reszc ie  uw ieńczone wyni" 
kiem pom yślnym . Postęp ten zaw dz ięczam y IVolhteino\JOU który 
w roku 1918 w ykazał ,  że młode koty są  w raż l iw e  na za razek  
parotitis ep idem ica . Po wstrzyknięc iu  kotowi do gruczołu przy- 
usznego lub dojądrowo 1 — 2 cm 3 ś l iny  chorych na  św inkę, prze­
sączonej przez sączek  Berkefe lda  N, w ystępu je  po 5 — 9 dn iach  
w y lęgan ia  bo lesny obrzęk gruczołów trw a ją cy  od 3 — 4 (gruczoł 
p rzyuszny) do 10 dni (jądro). Obrzękowi tow arzyszy  podniesien ie 
ciepłoty c iała  i leukocytoza . Biorąc w 15 dni po zakażen iu  kota 
jego ś linę lub  zaw ies inę  z jąd ra ,  można zakażen ie  przenosić na 
koty następne. W o llste in  w ykazał ,  szczep ien iem  na koty, obecność 
za razka  n ie ty lko  w gruczołach i w  ś l in ie  a le  także we krwi, jeś l i  
w ys tępu ją  o b jaw y  ogólne. Ś l in a  jest z a raź l iw a  w  p ierw szych  trzech 
dn iach choroby, od dn ia  9 zaś już z a razk a  w  ś lin ie  w y k a z ać  nie 
można. Przez w strzyk iw an ie  podoponowe jałowego przesączu  ś liny 
z p ierw szych  dni choroby można u kotów wywołać zapa len ie  opon 
mózgowych n ieb ak te ry jn e ,  trw a jące  3 — 5 dni i kończące się 
w yzdrow ien iem .

Zmian h isto logicznych w kom órkach cha rak te rys tycznych  d la  
parotitis ep idem ica  dotąd nie znaleziono. Surow ica  ozdrowieńców 
ma, podobnie j a k  w  odrze, własność zapob iegan ia  zachorowaniu 
u dzieci, którym ją  wstrzyknięto . W strz yk u je  się 2 — 4 cm .3 suro­
w icy  dzieciom, które 1 — 6 dni poprzednio s tyka ły  się z cho­
rymi na św inkę . W yn ik i  by ły  n ieraz bardzo dobre.

C h o r o b a  p a p u z i a .  P s i t t a c o s i s .  Prawdopodobnie 
is tn ie ją  dw ie  tak ie  choroby w yw ołane prźez zarazk i przesączalne* 
Jedna  panu je  w B razy lj i  i są na nią wraż liw e ty lko  papugi. 
Na człow ieka ani na zw ierzę ta  się nie przenosi. Druga spo tykana  
n ierzadko w Europie przenosi s ię na człow ieka i zw ierzęta p ra­
cowniane jak  m yszy , św ink i morskie, króliki i małpy. Z arazek  
mieści się w w ydz ie l in ie  nozdrzy, w  krwi, wątrobie, ś ledzion ie 
i w k a le  papug  chorych, i z akażen ie  można z tych  m iejsc prze­
nieść dośw iadcza ln ie  na inne papugi (domięśniowo, do nozdrzy
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i doustnie), W ie le  papug  g in ie  po zakażen iu  natura lnem  i ekspe- 
rym entalnem , ale  te, które w yzdrow ie ją , n ab y w a ją  odporność na 
długie lata . Z m iany  anatom iczne u papug  zm arłych w ystępu ją  
przew ażn ie  w wątrobie i ś ledzionie w  postaci ogn isk  m artw iczych , 
rozsianych. W  płucach zm iany  nie w ystępu ją ,  w przec iw ieństw ie  
do człow ieka , u którego po zakażen iu  tym  za razk iem  rozw ija  s ię 
c iężk ie  zapa len ie  płuc i zm iany  anatom iczne u m ie js c aw ia ją  się 
w płucach.

M yszy  d a ją  się łatwo zakaz ić  przez w strzykn ięc ie ,  domózgo- 
w e lub do otrzewnej i w ykazu ją  zm iany w  w ątrob ie  i ś ledzioni e 
Z a razek  można w  m yszach  p rzechow yw ać p rzeszczep ia jąc  go do- 
mózgowo z jedne j m yszy  na drugą . S ą  one też w ygodnym  objek- 
tem rozpoznawczym , a lbow iem  chorują i g iną po zastrzykn ięc iu  
im plwociny ludzi chorych. Podobnie zachow u ją  się kró lik i i świnki 
morskie. Po zakażen iu  gorączku ją , chudną i um iera ją .  Z a razek  
pasażam i przez nie p rzeprow adzany (domózgowo) nie trac i z jadli-  
wości d la  papug.

M ałpy zachow ują  się jak  człowiek i dosta ją  zap a len ia  płuc 
i, o ile się je  zakaz i domózgowo, także zapa len ia  mózgu i opon 
mózgowych.

Ludzie  z a k a ża ją  się prawdopodobnie przez drogi oddechowe 
lub przez przedostan ie się z a ra zk a  przez naruszony naskórek . 
Dośw iadczen ia  nad tym  zarazk iem  w y m ag a ją  da leko  posuniętych 
środków ostrożności, a lbowiem  obserwowano już w ie lokrotn ie  
z akażen ia  po jedyńcze u ludzi, a n aw et całe ep idem je  m iejscowe.

Leoin tha l  opisał w  kom órkach narządów zm ien ionych tym za ­
razk iem , spec ja ln e  c ia łka  zazw ane  jego im ieniem.

B r o d a w k i  i S z y s z k o w i n y ,  K ł y k c i n y  k o ń c z y s t e .  
V  e r r u c a e  v u l g a r e s .  C o n d y l o m a t a  a c u m i n a t a .  Bro­
daw ki są  to m iejscowe zm iany w skórze, zaraź liwe, dobrotliwe, 
przenoszące się zw yk le  przez kontakt bezpośredni. Z araź l iw ość  
ich stw ierdzono ek sperym en ta ln ie  w ie lokrotn ie . O kres w y lę g a n ia  
wynosi 6 tygodni do 8 m ies ięcy  a naw et dłużej. Ich zb adan ie  
mikroskopowe zaw dz ięczam y p rzedew szystk iem  Lipschtttzowi , który 
stw ierdził w młodych b rodaw kach  w trę ty  w  jąd rach  komórek 
w  w arstw ach  kolczastej i b rodaw kow ej, a le  p rzedew szys tk iem  
w warstw ie rogowej. S ą  one okrągłe lub owalne , różnej w ie lkości,
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największe m a ją  II [J. na 8 [t w ie lkości. S ą  Gramo-ujemne. Lipschtitz 
zalicza je do „Karjoojkontów” jak  wtręty u opryszczki. Z arazek  
jest p rzesącza lny.

Najprawdopodobniej ten sam zarazek  wywołuje też pow staw a­
nie kłykc in kończystych . Różnica w w yg lądz ie  za leży  ty lko od 
miejsca, gdzie  się rozw ija ją . U ludzi m a jących  brodawki spo ty ­
kamy się stosunkowo bardzo często z k łykc inam i na częśc iach  
płciowych, gdzie  zo sta ją  one przeszczepione przez kontakt. Z a ra ­
zek jest na jp raw dopodobn ie j p rzesącza lny . Mikroskopowo p rzedsta ­
wiają k łykc in y  tak i  sam obraz, jak  brodawki. Są  to w ięc zm iany 
rozwijające się głównie w naskórku. W raż l iw e  są przedewszyst-  
kiem osoby młode. K łykciny są  przeszczep ia lne  ek sperym en ta ln ie  
na ludzi. O kres w y lęgan ia  wynosił zw yk le  4 — 6 m ies ięcy .

N a b ł o n i a k  s k ó r y  z a r a ź l i w y .  M o l l u s c u m  c o n -  
t a g i o s u m .  B a tem an  w r. 1817 nadał tę nazw ę i wyosobnił tę 
jednostkę chorobowę z pom iędzy  innych . C harak te r  zakaźny  tej 
choroby był daw no poznany i później n ieraz stw ierdzony ek sp e ­
rymentalnie (po raz p ierw szy przez Rełziusa  w r. 1869). Z a razek  
jest w yłączn ie  ep id e rm a ln y  i wywołuje zm iany śc iś le  ograniczone, 
wyłącznie w naskórku. Nie jest wcale  za razk iem  dermotropo- 
wym. Z m iany w ys tąp ić  mogą na całej powierzchni skóry p rze ­
ważnie jednak  na tw arzy  i częśc iach  płciowych. Przenosi się 
przez kontakt bezpośredni i może także  przez w szy głowowe 
i mendeweszki. Z n a n y  na  całym  św iec ie . W y lęg an ie  trwa od 
17 dni do 6 m ies ięcy . Na zw ierzęta  przen ieść się nie da je  (także 
na małpy nie). Jest p rzesącza lny . W edług  zdan ia  Lipschałza  z a ­
razek zna jdu je  się w t. zw. c iałkach  nabłoniakowych (Molluscum- 
korperchen) op isanych  jeszcze w 1841 r. i ch a rak te rys tycznych  d la  
tego c ierp ien ia . C ia łka  nabłoniakowe są  to duże twory okrągłę 
lub owalne, g ładk ie , Gramo-dodatnie , jednolite, łatwo się barw iące 
i leżące obok jąd ra  w p laźm ie  komórki. W  ich wnętrzu  zn a j­
dują się bardzo l iczne mniejsze i w iększe  pałeczkowate i okrągłe 
ziarenka, barw iące  się barw ikam i jądrowem i. To m a ją  być w ła ­
ściwe zarazki.
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F. Eisenberg (Kraków).

O P O ST A C IA C H  P R Z E SĄ C Z A LN Y C H  
D RO BN O U STRO JÓ W  W IDZIALNYCH.

Wyk ład  n in ie jszy  łączy  się organ iczn ie z szereg iem  poprzed­
nich referatów, które m iałem  sposobność wygłosić  na 
poprzednich naszych  z jazdach  a za jm ow ały  się sprawam i 

zmienności, po jęc iem  gatunku  w bak terjo log ji  i c yk lo g en ją  bakte- 
ry j. Formy, któremi dziś m am y się  z a jąć  zn a jdu ją  s ię  n a  pogra­
n iczu dwóch św iatów  t. j. w idz ia lnego  (d la  mikrobio logów) i poza- 
w idz ia lnego  wzgl. przesącza lnego . Dwie te dz iedz iny  ży c ia  różnią 
s ię  m iędzy  sobą n iety lko  rozm iaram i i p rzesącza lnośc ią , a le  nadto 
ca łym  szeregiem  cech patogenetycznych  i odpornościowych. Formy 
nas  in teresu jące w yw odzą  się genetyczn ie  od za razków  w id z ia l­
nych, w y k a z u ją  jed n ak  cechy  zb liża jące  je do zarazków  pozawi- 
dz ia lnych . Co do w ielkości, formy te o b raca ją  s ię w pobliżu g ra ­
n icy  w idz ia lnośc i m ikroskopowej (t. j. 0.20 — 0 .25^), rzadko są 
nieco w iększe  (właśnie w idz ia lne ) ,  częście j nieco m niejsze ( ledw ie  
w idz ia lne).  Z aznaczyć  jed n ak  należy, że w idz ia lność w pew nym  
stopniu za leży  n iety lko  od rozmiarów a także od współczynn ika  
za łam an ia  św iatła  lub też może być udzie loną tworom pozawi- 
dz ia lnym  przez im pregnac ję  ko llo ida lną  wzgl. b arw ikow ą . Również 
i p rzesącza lność  nie je s t  własnością  jednoznaczną a  w każdym  
raz ie  nie jest bezpośrednią m iarą w ie lkości d anego  tworu, bo z a leży  
w  dużym  stopniu od e lektrochem icznych  i ad so rpcy jnych  w łaśc i­
wości s ączk a  i zarazka .

Ze strony morfologicznej znajomość tych tworów jest  dość 
daw na : jeszcze w  r. 1852 P er ty  opisuje i odtwarza twory ziarniste 
jako „ ja ja" pew nego krę tka . W  r. 1870 Cohn  p rzed staw ia  rozwój 
Crenothrix  polyspora, u której w  pew nym  okresie  jedno lita  dotąd 
zaródź n itek  rozpada s ię  na  szereg  tworów ja jow atych , które potem 
w y z w a la ją  się przez rozpad osłonki jako  orzęsione p ływ k i („go- 
n id ia") ,  ab y  w yszukaw szy  podatne podłoże na niem osiąść i w y ­
róść w nową nitkę. W  r. 1877 Cohn fotografuje gon id ia  u Bakt. 
thermo i Bac. anthracis . W  nas tępu jących  dz ie s ią tk ach  la t  spoty­
k am y  się z opisem i reprodukcją  gonidiów u całego szeregu g a ­
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tunków bak te ry jn ych :  u promieniowców, bakt. n itkowatych , la s e ­
czek w ąg l ikow ych , m ątw ików  cho lery  i innych , bakt. gruź liczych , 
Corynebact. xerosis, bakt. korzonkowych, u A zotobactera , Bac. 
m ycoides, Bac. m egather ium , Bac. am ylobacter ,  bakt. durowych, 
okrężn icow ych i czerwonkowych, Pseudom onas cerev is iae  i innych . 
Naogół tworzenie gonidiów polega na rozczłonkowaniu zarodzi 
komórkowej w pew ną  ilość z ia renek  ku l is tych  lekko  owalnych , 
które w y d o b yw a ją  się z osłonki komórki m ac ierzyste j  na końcu 
lub po bokach i są  zdolne do w ytw orzen ia  komórki pochodnej 
bezpośrednio lub pośrednio (po szeregu podziałów we formie zia- 
renkowej) . Tworzen ie  gonidiów jest p raw dz iw ym  aktem rozm na­
żan ia  — być  może, że ponadto służy także  przetrwaniu  w y d a ją c  
formy odporniejsze n a  utrudnione warunki bytu  — zarodn ikowanie 
natom iast służy ty lko  ostatniemu celowi. Z nanym  powszechn ie 
typem  rozm nażan ia  gonid ia lnego jest tworzenie t. zw. zarodników 
fragm en tacy jn ych  u promieniowców lub też cyk l rozwojowy Bact. 
rad ic ico la  op isany  przez Thorntona i G angu lc e  {1926). W ie lkość  tych 
tworów zbliżona je s t  p rzew ażn ie  do rozmiarów małych z ia rn iaków , 
często jed n ak  spostrzega się formy drobnie jsze aż do pyłkow atych  
i w iększe . H aag  opisał u la seczek  w ąg l iko w ych  laseczkow ate  
drobne gram o-u jem ne „m ikrogonid ia" obok dużych  ku lis tych  gra- 
m ododatn ich  „makrogonid iów“. O p isyw ano  nadto twory w iększe ,  
mniej lub więcej ku liste , z których zarodzi tworzą się l iczn ie jsze  
gonid ia jako t. zw. „gonidangia*’. W  swojej „cyklogenji" Enderlein  
p rzew idu je  również gon id ia  jako odrębne formy przetrwalne pow­
s ta jące  drogą artrogonji heteromorficznej (daw ne „artrospory“ 
H ueppego ) .  Ostatn io opisuje H ollande u bakt. durowych, okrężnico­
w ych , g ruź liczych  i m ętw ików  cholery ledw ie  w idz ia lne  formy 
przetrw alne pow sta jące  drogą artrogonji heteromorficznej (dawne 
„artrospory" H uepp ego ) .  Ostatnio H ollande opisuje u bakt. durowych, 
okrężn icowych , g ruź liczych  i m ątw ików  cholery ledw ie  w idz ia ln e  
formy przetrwalne pow sta jące  na b iegunach  laseczek  jako  t. zw. 
„ ren itocyty" .

W szy s tk ie  te b ad an ia  śc iś le  morfologiczne, oparte poczęści 
na spec ja ln ych  metodach barw ien ia , m ają  tę s łabą  stronę, że do 
zuży tkow an ia  swych w yn ików  badacze  m uszą posługiwać się kon­
strukcją  i in terp retac ją  obrazów, co da je  pole d la  dowolnych lub
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fan tastycznych  tłomaczeń. Natomiast obserw ac ja  bezpośrednia 
i c iąg ła  (w stan ie n iebarw ionym ) procesu powstawan ia , w y z w a la ­
n ia  i k ie łkow an ia  gonidiów teoretyczn ie jedyn ie  p rzeko n yw a jąc a— 
jest prak tyczn ie  trudno w ykona lna ,  bo bardzo żm udna a w skutek  
małości objektów n iezaw sze  pewna. Nie dziw, że w jednym  przy­
padku  b. gruź liczych , gdzie b yła  s tosowana przez M . K ahn a , 
w yn ik i  je j są  przedmiotem kontrowersji . Dopiero w ostatnich 
dwóch dz ie s ią tkach  lat w ie lk i rozwój nauk i o za razkach  n iew i­
dz ia ln ych , nowe zdobycze w dziedzin ie zm ienności b ak te ry j ,  cy- 
k logen ji  i bakterjofag ji ,  a także  rozszerzone b ad an ia  patogene- 
tyczne pchnęły  za jm u jące  nas zagadn ien ie  na nowe tory, którym 
obecnie pośw ięc im y naszą  uwagę.

Z d aw n a  już spostrzegano u krętków i krętowłosów mocniej 
barw ne z ia renka  we wnętrzu n itek  jużto nieco w iększe, p rz y le g a ­
jące  bezpośrednio do nitek, jużto przyczep ione do nich zapomocą 
c ienkich  ogonków — w pew nych  p rzyp ad k ach  sk u p ien ia  tak ich  
z ia renek  z ogonkami w  formie b a ldaszków  na końcach nitek. Całą 
g a le r ię  tak ich  form opisał w swej monografji M eirowsky  u Spiril-  
lum rubrum, Spir. tyrogenum, Sp irochaeta  p a l l id a  (w hodowlach 
i p roduktach ustroju zakażonego), Spiroch. ga l l inarum , Spiroch. 
balan it id is , Sp iroch. stomatitid is m ercuria l is  przy barw ien iu  Giemsą, 
przy barw ien iu  p rzyżyc iow em  i w ciemnem polu. O brazy  te po­
tw ierdzonych przez szereg  innych autorów uw aża  M eirowsky  za 
ob jaw y fruktyfikacji ,  które m ają  dowodzić pokrew ieństw a k rę to ­
włosów i bak tery j wogóle z g rzybam i (A scom ycetes) .  G iesz czyk ie­
wicz, k tóry op isywał tak ie  z ia renka  w hodow lach  Leptosp ira  icte- 
rohaem orrhagiae, odm aw ia  im charakteru  przetrwaln ików  i skłonny 
jest uw ażać  je za produkty zw yrodn ien ia . U krętowłosów gorączk i 
powrotnej szereg  b ad aczy  spostrzegał tak ie  z ia renka  obok kręto- 
włosow lub bez nich we krw i chorych lub zw ierząt zakażonych , 
w  ich narządach , w przenosic ie lach , j a k o łeż w hodowlach. Podczas 
g d y  R. K o ch ,  K le in e ,  M archoux  i. i. u w aża ją  je  za ob jaw y zw yrod ­
n ien ia  i rozpadu, długi szereg  innych b ad aczy  jak :  Leishman, B a l-  
foiir, Fanłham, Breinl, Hindle, T odd , Wolbach, N ico l le  i Współpr. Brumpł, 
K erm ogan ł  i. i. w idzą  w nich s tad ja  rozwojowe krętowłosów o ch a ­
rak terze  gonidiów wzgl. p rze trw aln ików  a Leishman  n aw et miał 
w idz ieć  w c iem nem  polu w yra s tan ie  drobniutkich krętowłosów
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z tych  z iarenek . D okładn ie jszy  w g ląd  w biologję krętowłosów 
uzyskano  przez b ad an ia  nad przenosic ie lam i tych  zarazków . K o ch  
stwierdził, że w gorączce a f rykań sk ie j  rola głównych przenosic ie li 
p rzypada  młodym kleszczom (Ornithodorus m oubata) pochodzą­
cym  od kleszczów, które zakaz iły  się na chorym człowieku. O bec­
ność krętowłosów stw ierdz ił  w ja jn ikach  osobników zakażonych 
a następn ie  w em bryonach  ale najpóźnie j do 20-go dn ia  rozwoju, 
później już nie, mimoto jed n ak  w y lęgłe  młode k leszcze  okazały  
się zakażonem i. Lukę w spostrzeżen iach K o ch a  wypełn ił  Leishman.  
W ed ług  niego krętowłosy u trzym ują  się w kleszczu, który wessał  
krew  zakażoną, niedługo (na jpóźnie j do 10-go dn ia) wkrótce bo­
wiem pow stą ją  w  nich z ia renka  chrom atynowe okrągłe lub lasecz- 
kowate, w y z w a la ją c e  się potem przez rozpad krętowłosów. W ęd ru ją  
one potem do komórek worków M alpighiego, komórek ja jn ikow ych  
i n iedo jrzałych  ja j .  M aterjał  z aw ie ra jący  tak ie  z ia renka  okazu je  
się zakaźnym  mimo braku w idz ia lnych  krętowłosów—także w na- 
tu ra lnem  zakażen iu  przez k leszcza  b ierze on udział jako w y d z ie ­
l in a  gruczołów ogonowych i worków M alp igh iego . W  pew nych  
w arunkach  z z ia renek  m a ją  powstawać drobne, mocno ruch liwe 
krętowłosy. Oprócz wym ien ionego już k leszcza  z ia renka  z jaw ia ją  
się też u Ornithodorus sav igny i i u A rg a s  pers icus, b rak  ich 
u k leszczy , które n ie są  przenosic ie lam i gorączki powrotnej. Ewo­
lucji krętowłosów w drugim  przenosic ie lu  głównym tj. w szy  po­
święcone są nader c iekaw e prace  N ico l l e a ,  B la izoła  i Conseila, ja-  
koteż N ico l l e a  i B lan ca .  Niedługo (w  k i lk a  do k ilkunastu  godzin) 
po wessan iu  zakaźne j krwi chorego krętowłosy zn ika ją  z przewodu 
pokarmowego wszy, tak że w c iągu  k i lku  dni całe je j ciało wolne 
jest od w idz ia ln ych  zarazków. Dopiero 6-go dn ia z jaw ia ją  się na 
nowo i to ty lko  we krw i bardzo l iczne formy młode, bardzo drobne 
i de l ik a tne  o w yb itne j  ruchliwości (z początku led w ie  w idz ia lne), 
które zwolna rosną aż do norm alnych  rozmiarów. Dośw iadczen ia 
z akażen ia  z aw arto śc ią  w sz y  w y k a z u ją  na podatnych  zw ierzętach  
(m yszach), że od 2 — 5-go dn ia  po zakażen iu  zakaźność w szy  jes t  
niestała, 6 -go dn ia  tuż przed z jaw ien iem  się młodych form zakaź ­
ność stała i znaczna, która potem znowu stopniowo m ale je  i g in ie 
koło 20-go dn ia  g d y  w esz  zaw ie ra  ty lko  formy duże dojrzałe. Na 
tej podstaw ie autorowie francuscy p rzy jm u ją  cyk l  rozwojowy krę*
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towłosów od formy k lasyczne j rozm naża jące j  się przez podział 
poprzeczny, w iodący  przez formę z ia renkow ą w id z ia ln ą  lub przed- 
w idz ia lną  do form młodych, które dorosną do form dojrzałych 
słabo zakaźnych  lub n iezakaźnych . Z dwóch form rozm nażan ia  
podział poprzeczny m a być  formą a taw is tyczn ą  (saprofityczną) , 
tworzenie z ia renek  formą nab y tą  przez przystosow an ie  do ż yc ia  
pasorzytn iczego . B adan ia  C h a p ch e f f a  potw ierdziły  te pog lądy  Ni- 
c o l l e a  dotyczące  Sp. Duttoni na Sp. Obermeieri; w sz y  zakażone 
na chorych okazu ją  już po k ilku  godzinach krę tow łosy z z ia ren ­
kam i źle się b arw iące  a po k ilku da lszych  godz inach  przewód po­
karm ow y jest od nich wolny — dopiero 11 — 20 -go dn ia  p o jaw ia ją  
się formy młode; n a leż y  za tem  p rzypuszczać  prze trw an ie  za razka  
w formie podw idz ia lne j w c iągu  10-ciu dni. U Spir. h isp an ica  
stw ierdz ili  N ico l le  i Anderson, jako też  S a d i  d e  B u en  we w szy  z a k a ­
żonej i v/ k laszczu Ornithodorus m aroccanus s tad jum  n iew idz ia lne  
a le  zakaźne następu jące  w  8 — 9 dni po zakażen iu  przenosic ie la , 
po którem jednak  zarazek  już nie w raca  do formy w idz ia lne j .  
W  gorączce ś rodkow o-am erykańsk ie j  ana log iczne z jaw iska  były  
op isane przez Brumpła  u k leszcza (Ornithodorus v enezue len s is )  
zakażonego zapomocą Spir. venezuelens is ;  wprowadzone krętowłosy 
g iną  w krótkim czas ie  a po k ilku  tygodn iach  dopiero z ja w ia ją  s ię  
drobne formy zakaźne  (t. zw. m etacyk l iczne) .  W ed ług  LeCadiłiego  
i współpr. w  mózgu m yszy , szczurów, kró lików i małp uodpor­
nionych przec iw  Spir. Duttoni nie zna jdu je  się krętowłosów mimo 
zakaźnośc i mózgu. T aksam o  krew  i mózg młodych m yszek  z a k a ­
żonych, choć wolne od krętowłosów, mogą b yć  zakaźn e  ( Gray , Le- 
vadiłi i Anderson). W ed ług  N ico l le ’a i Andersona  Spir. normandi i ma- 
roccana zaszczep ione do mózgów u osłów i baranów  d a je  z a k a ­
żen ie bezobjawowe, przyczem  k rew  nie z a w ie r a ją c a  w idz ia ln ych  
za razków  okazuje się zakaźną  d la  m yszy . G odnym  podkreś len ia  
jest również fakt, że w płyn ie m ózgordzen iowym  para l i tyków  
szczep ionych  d la  celów leczn iczych  p rzew ażn ie  n ie znajdowano 
krętowłosów mimo stw ierdzonej dośw iadcza ln ie  zakaźnośc i płynu 
(P la u i  i Steiner).

U Spir. ga l l ina rum  b adan ia  M archoux i Couoy  w y k a z a ły  we 
krw i k leszcza p rzenos ic ie la  A rg a s  pers icus obecność krętowłosów 
bardzo drobnych aż do ledw ie  w idz ia ln ych , to też autorowie
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przypuszczali ponadto is tn ien ie  form pozaw idz ia lnych . W  tym sa ­
mym sensie  p rzem aw ia  fakt, że dokładn ie  p rzem yty  gruczoł ś l i­
nowy i ja jowód A rg asa ,  choć Wolne od w idz ia ln ych  krętowłosów, 
okazały się zakażnem i d la  drobnych ptaków. W  now szych  do­
św iadczen iach M archoux  i Chorine  s tw ie rdza ją , że krew  kury  z a k a ­
żonej przez ukłucie  A rg a s a  zaw iera  w  czasie  od 18 godzin do 4 dni 
zarazek n iew idz ia lny ,  choć nie p rzechodzący  przez filtry. Z arazek  
ten w hodowli sztucznej je s t  n iew idz ia ln y ,  z ak aźn y  a le  przecho­
dzi przez f iltry bak te ry jn e .  Do hipotezy granu larne j Leishmana  
autorzy ci odnoszą się sceptyczn ie . N atomiast B a l fo u r  opisuje cyk l 
rozwojowy odm iany sudańsk ie j ,  m ianow ic ie  w  k leszczach  zakażonych  
krwią chorych oraz w  ich la rw ach  zna jdu je  on w  gruczołach ś l i­
nowych i ja jn ikach  drobniutkie z ia renka  chrom atynowe (bez kręto­
włosów a zakażone takim m ater jałem  kurczęta okazu ją  typow ą 
posocznicę krętowłosową. T akże  u kur po przebyciu  napadu  lub 
wyleczen iu  go s tw ierdza w n arządach  rozpad krętowłosów na  z ia ­
renka w n ika jące  do krw inek czerwonych i tamże się rozw ija jące— 
są to formy spoczynkow e n iezakaźne , koniec rozwoju bezpłc iowe­
go. gdy  płc iowy ma się rozgrywać w kleszczu. T e  koncepcje 
cyklogeniczne spotkały się z k ry tyk ą  szeregu badaczy ,  mimo że 
ich podstaw y fak tyczne zostały z różnych stron potwierdzone.

W ażnem  uzupełn ien iem  a poniekąd i log iczną konsekwencją  
wyłuszczonych tu spostrzeżeń są badan ia  nad przesącza lnośc ią  
krętowłosów. Jeszcze w r. 1906 i 1907 N ocy  i Knapp  p rzesączy li  
rozcieńczoną k rew  z aw ie ra ją cą  Spir. novyi przez filtr Berkefelda 
pod c iśn ien iem  25 kg i uzyska li  przesącz zakaźny  d la  szczurów. 
Tosamo udało się T oddow i i W olba chow i  jakoteż N ico l l e ’ow i i B lan-  
cow i  z k rw ią  i n arządam i zw ierząt i k leszczy  zakażonych  Spir- 
Duttoni a T oddow i  ze Spir. Obermeieri, K in g ow i  i H o f fm an ow i  ze 
spir. hyos Inada i Ido jakoteż Hiibener i Reiłer p rzesączy l i  z w yn i­
kiem dodatn im  Leptospira icterohaem orrhag iae , a N oguch i t D ie­
trich—Leptosp ira  in terrogans (icteroides), również okazał się prze- 
sącza lny pospolity  krętowłos wodny Spiroch. b iflexa (W olba ch  
i B inger).  W ed ług  n iektórych  badaczy  na leży się jednak  l iczyć 
z możliwością, że w pew nych  w arunkach  krętowłosy jako tak ie  
mogą p rzen ikać  przez filtry Spir. p a l l id a  i pertenuis nie przecho­
dzą przez f iltry  a ty lko  je  przerasta ją  (N ogu ch i)  Mimoto prawdo­
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podobnie k la syczn a  forma krętowłosa b ladego  nie jest jedyną 
możliwością jego bytow an ia .  W chodzą  tu w  rachubę z jednej 
strony różne formy pozwijane, obrączkowe, pączkow ate , ziarenko- 
w e (barw iące  się typowo zapomocą metod srebrowych) a opisane 
przez K rzysz tałow icza  i S i ed l e ck i e g o , M eirowsky e g o ,  L eoad it i e go  i współpr. 
M anoue l iana  i in .—z drugie j zaś może twory pozaw idzia lne . M anoue- 
lian zna jdu je  w k i lakach  tylko rzadk ie  formy typowe albo nie znaj­
du je ich wcale , natom iast formy p ierśc ionkowate, ziarenkowe 
i króciutk ie  krętk i o 1 — 3 zwojach — które formy uw aża  za 
„u ltrav irus” kiłowy. S a le eb y  i Greenbaum  bada li  gruczoły pachw i­
nowe 21 chorych tylko w 5 znaleźli krętowłosy, w  innych  tylko 
z ia renka , natomiast szczep ien ie m iazgi gruczołowej na króliki dało 
13 wyn ików  dodatn ich  (w tern 5 z krętowłosami) po 1 szczep ie­
niu a 3, po 2; forma z ia renkow a służyłaby zatem  do rozsiewania 
za razk a  po ustroju. W orms  i S chu lz e  zaszczep il i  wolne od krętowło- 
sów gruczoły pachw inowe z 10-ciu para l i tyków  na 10 królików; 
w 2 w ypadkach  po 2 p asażach  kró liczych  o n iepew nym  wyniku 
w trzecim pasażu  u zy sk a l i  typowe sk lerozy z l icznym i krętowło­
sami. Leoaditi, M etz g er  i S ch on ów na  zn a jdu ją  u 50 %  m yszy  zaka­
żonych krętowłosami w gruczołach zarazk i;  zakaźność tych  gruczo­
łów d la  kró lików jest n ieza leżna od obecności w id z ia ln ych  zaraz­
ków. U królików zakażonych  podmosznowo krętowłosy wkrótce 
zn ika ją  i dopiero po okresie w y lęgan ia  z ja w ia ją  s ię znowu wraz 
z ob jawam i anatom icznem i sk lerozy . W  obu w y p ad k ach  chodzi 
o n iew idz ia ln ą  (może p rzesącza ln ą )  formę zarazka , do której pro­
w a d z ą  formy op isane  przez S e z a r y e g o  i M anoue l iana .  T akże  Jahnel, 
P r i g g e  i R oth erm und t  s tw ie rdza ją  zakaźność narządów królików, 
morsk ich św inek, b ia łych  m yszy  i szczurów bez obecności kręto- 
włosów, nie uzna ją  je d n ak  h ipotezy Leoad it ie go .  B e s s em an s  i d e  Po tter  
zn a jdu ją  u kró lików zakażonych  a potem w y leczonych  sta łą  za­
kaźność gruczołów, natomiast bardzo rzadko w idz ia ln e  krętowłosy. 
W  nowszej p racy  Leoadit i , Vaisman i S ch on ów na  s tosu jąc bardzo 
czułą metodę barw ien ia  D iete r le go  zn a jdu ją  w gruczołach myszy 
zakażonych  krętowłosy w 86 .9% —natomiast n igdy w mózgu myszy 
ani w gruczołach królików, choć są  one zakaźne . Najskrajniej 
u jm uje sprawę Lepine  tw ierdząc , że jedyn ie  n iew idz ia ln a  forma 
krętowłosa jest  z jad liw a , w idz ia ln a  zaś nie i że każde  czynne
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ognisko zaw ie ra  oprócz w idz ia lnych  form także n iew idz ia lne .  Z a ­
znaczyć w yp ada ,  że stw ierdzen ie  nieobecności krętowłosów ma 
tylko w zg lędną  pewność, bo za leży  od doskonałości metody i w ie l­
kości w ys iłku  poświęconego szukan iu . W idz ie l iśm y , że ilość w y n i­
ków dodatnich wztosła u LeOaditiego z 50.0% na 86.9% a t)an H aels f  
w gruczołach, ś ledzionie i mózgu m yszy znajdował krętowłosy 
w 100% przeszuku jąc  w ciem nem  polu 1500 — 5000 pól w idzen ia .

Nie potrzeba ch yb a  sp ec ja ln ie  podkreślać , j a k  w ie lk ie  zn a ­
czenie d la  zrozumien ia  różnych zagadn ień  zw iązanych  z kiłą 
miałoby u s ta len ie  cyk lu  rozwojowego jej z a ra zk a  — że wspom nę 
tylko m echanizm  uogóln ien ia  zakażen ia ,  okresu u ta jen ia , t. zw. 
dziedziczenie kiły , zakaźność zm ian późnych i m etasyf i l i tycznych  
i. in. W spom nę jeszcze że Leoaditi  i Li Yuan P o  s tw ierdz ili  formy 
kółkowate, p ierśc ionkowate i pelotowate także u Spiroch. perte- 
nuis i Spiroch. cuniculi.

N iemniej doniosłe znaczenie zarówno teoretyczne jak  i p rak ­
tyczne p rzedstaw ia  z agad n ien ie  cyk lu  rozwojowego bak tery j gruź li­
czych. L itera tu ra  tej sp raw y  jest  tak  rozległa (ponad 887 nume­
rów i 4 do tąd  wyszłe  monografje), że będę je mógł u jąć  w  głów­
nych ty lko  zarysach  i próbować oświetlić k ry tyczn ie .  Podobnie 
jak u krętowłosów, znam y tu morfologicznie s tad jum  z iarenkow e 
i dom yślam y się is tn ien ia  formy n iew idz ia lne j  zw iązane j g en e ­
tycznie z w id z ia ln ą  i z ia renkow ą. Podobnie jak  tam punktem 
wyjśc ia  b ad ań  było zagadn ien ie , d laczego  w pew nych  produktach 
ustrojów chorych czy  zakażonych  dośw iadcza ln ie , w których rozu­
mowanie k lin iczne lub patogenetyczne każe oczek iw ać  obecności 
zarazka, albo się go n ie zna jdu je  w formie k lasyczne j a lbo 
w ilości zbyt małej w stosunku do natężen ia  czy rozległości zm ian 
chorobowych. W  r. 1907 M uch  opisał w ropie i m leku pochodze­
nia gruźliczego, n ie z aw ie ra jący ch  la seczek  kwaso-odpornych, z ia ­
renka g ram ododatn ie  a nie kwasoodporne różnej w ie lkości (aż do 
pyłków), które uważał za odrębną formę bytow an ia  z a razk a  zdolną 
do przechodzen ia  w formę k la sy cz n ą  na odpowiednich  podłożach. 
Dokoła tych z ia renek  rozgorzała w a lk a  poglądów, dotąd jeszcze  
ostatecznie nie rozstrzygn ię ta . G dy jedn i w nich w idz ie li  z ia rna  
metachromatyczne wyzwolone z b ak te ry j  d rogą bakterjo lizy  (także  
nauczyciel M ucha  B ehr in g) ,  inni u w aża ją  je za formę z jad l iw ą
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obdarzoną spec ja ln ą  odpornością  ( Wirths). Ja  sam  w r. 1910 okre­
śliłem (h ipotetyczną) regenerac ję  la se c zek  ze z ia renek  jako objaw 
t. zw. mezotomji, w  podobnym sensie w ypow iedz ie l i  się w  ostat­
nich la tach  B er g i e l  i Fontes. Całk iem  ostatnio Groh u w aża  z ia renka 
za  organy rozmnażania , z których rozw ija ją  się la seczk i  gruźlicze 
a Łomiński również p rzyp isu je  im d ec yd u jąc ą  rolę w rozwoju za­
razka .  W  r. 1910 Fontes  pod w pływ em  rozwoju dośw iadczeń  nad 
zarazkam i p rzesącza lnem i chciał stw ierdz ić , czy te z ia ren ka  (z któ­
rych  niektóre są  ledw ie  w idz ia lne )  m ogą przechodzić przez filtry 
bak te ry jn e .  Rozcieńczył tedy  ropę gruźliczą wodą, p rzesączył przez 
filtr Berkefe lda  i przesącz za s trzyknął  morskiej św ince ; po pięt­
nastu  dn iach  okazu je  ona b rak  owrzodzenia w m ie jscu  zastrzyku  
a gruczoły pachw inowe nieco obrzękłe i pow iększona ś ledziona 
nie zaw ie ra ją  la seczek  kwasoodpornych. M iazgę  tej ś ledz iony za­
szczepił drugiej św ince , która po 5 m ies iącach  okazała  gruczoły 
n iezmienione, natomiast w  płucach zm iany gruź licze z laseczkam i.  
To dośw iadczen ie  poszło w zapom nien ie i dopiero w  r. 1923 Vau‘ 
drem er  podejm uje p rze rw aną nić, d a ją c  początek ogromnej serji 
prac, w które] p ierwsze m iejsce za jm u ją  b adacze  francuscy, a któ­
rej na jw ażn ie jsze  w yn ik i  postaram  się podać.

Z asadn iczy  typ  tych dośw iadczeń po lega na  p rzesączan iu  
różnych materjałów gruź liczych  i s tw ierdzan iu  efektu już to drogą 
m ikroskopową bezpośrednią , jużto zapom ocą hodowli, jużto w resz­
cie (na jczęśc ie j)  drogą dośw iadczeń na zw ierzętach . Przesączano 
różnorakie m ater jały  jużto pochodzenia jaw n ie  gruźliczego, jużto 
tak ie ,  w których z różnych motywów podejrzewano obecność z a ­
razka  gruźliczego. A  zatem: krew i z aw ies in y  narządów  ludzi 
i zw ierząt zakażonych , w y s ięk i  opłucnowe, otrzewnowe, stawowe 
i płyn mózgordzeniowy, mocz, mleko kobiet g ruź liczych  i krów 
z gruź licą  wymion, p łyn  wodniakow y, wody płodowe, krew  pępo­
w inową, krew  i zaw ies in y  narządowe płodów i noworodków matek 
g ruź liczych , łożysko i doczesną, krew  i z aw ie s in y  zm ian  skórnych 
u chorych z tuberku lidam i, p łyny mózgordzeniowe schizofreników, 
w reszc ie  hodowle jużto buljonowe jużto zaw ies in y  kożuszków ho, 
dowli płynnych jużto pokładów z podłoży stałych . T ec h n ik a  prze­
sączan ia ,  bardzo w ażna d la  w yn ików , b yw ała  różna: najczęście j 
stosowano filtr C ham ber landa  L. 3 n iezupełn ie pew ny co do nie-
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przepuszczalności d la  w idz ia ln ych  bak te ry j ,  czasem  L. 2 lub Ber- 
kefelda V  w ą tp l iw e  pod tym względem , p raw ie  n igdy  przez L. 5 
największe d a ją c y  gw arancje . P ożądane jest małe c iśn ien ie  u jem ne 
i krótki czas  przesączan ia . W y ją tko w o  rezygnow ano z p rze sącza ­
nia (płyn m ózgordzeniowy, w ody  płodowe), by  nie uszczuplać ma- 
terjału. S p ec ja ln ą  techn iką  posługiwali s ię Sanare ll i  i Alessandrini: 
wypełniają oni woreczki kollodjonowe hodow lą  lub zaw ie s in ą  
i pozwalają ew. p rzen ikać zarazkom na zewnątrz  albo w otrzewnej 
zwierząt albo w probówce; w pew nych  w arunkach  u ż y w a ją  wo 
reczków podwójnych , z których w ew nętrzny  je s t  w ypełn iony ho­
dowlą lub z aw ies in ą  a zew nętrzny  m a być  zbiornik iem d la  form 
przenikających.

Stosunkowo rzadko kuszono się o s tw ierdzen ie  mikroskopowe 
wyników p rze sączan ia ,  powinno ono raczej służyć jako  (n iezupeł­
nie pewna) kontrola, że żadna  forma w idz ia ln a  nie przedostała się 
przez filtr. W y ją tko w o  tylko stw ierdzono formy z ia renkow e w za ­
gęszczonym przesączu.

Druga droga u jaw n ian ia  p rzesączonych  form za razk a  — droga 
zdawałoby się najprostsza  i na jbardz ie j  p rzekonyw u jąca  — rzadko 
tylko doprowadzała do celu  choć udoskonalono w ostatnich cza­
sach metody hodowlane. Vaudremer p rzesączał  hodowle wyrosłe n a  
podłożach ubogich  w połączenia azotowe a wolnych od c iał 
tłuszczowatych i g l ice ryny , zaw ie ra jące  obok typow ych  form także 
nici i z ia renka  nie kwasoodporne przez filtr L 3 i uzysk iw ał 
w przesączu po k i lku  dn iach  hodowlę form n iekwasoodpornych  
(trudno) p rzeszczep ia ln ą  w serji .  Z przesączu u zy ska ła  raz jeden  
typową hodowlę Togunou), Elkes 2 razy  na 5 prób hodowlanych 
z morskich św inek . Sanare l l i  i Alessandrini z przesączu  przez błony 
kollodjonowe hodu ją  na pożyw ce Petrowa , Pan ek  i Z a cha rów  hodu ją  
lormy z ia renkow e n iekw asoodporne ze k rw i i narządów  morskich 
świnek (p. niżej) n a  agarze  surow iczym  lub surow icy Loefflera. 
U innych b ad aczy  hodowle z morskich św inek  zakażonych  p rze ­
sączami d a ją  hodowle dopiero w da lszych  pasażach , gd y  zarazek  
odzyskał formę typową. Sw o is tą  formę hodowli u zy ska l i  Seppill i 
i Raoassini w eksp lan ta tach  gruczołów i ś ledz iony morskich św in ek  
po 1 godzinnym kontakcie  z p rzesączam i hodowli — po 8 — 10
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dniach z ja w ia ją  s ię tu formy n itkowate n iekwasoodporne które po 
15—16 dn iach  zn ika ją .

N ajczęście j stosowana była  dotąd metoda szczep ien ia  przesą- 
czów na morskie świnki, raz d latego, że ta m etoda uchodzi za 
na jczu lszy  odczynn ik  na  obecność z a ra zk a  — powtóre zaś z po­
wodu trudności hodowlanych . A le  n ies te ty  ocena w yn ików  tą 
drogą uzy skanych  nie je s t  an i prosta ani łatwa. Z astrzykn ięc ie  
10 do 15, w y ją tkow o 20 cm 5 przesączu podskórnie lub do otrzew­
nej wywołu je  u morskich św inek : I) zm iany  prze jśc iow e bez da l­
szych następstw  z p rzem ija jącą  n adw raż l iw o śc ią  na  tuberku linę albo 
(częśc ie j) ty lko  na ogrzane do 70° C. p rzesącze  hodowlane, 2) formę 
charłaczą  (około 40%) rozw ija jącą  się zwolna po k ilku  tygodniach 
pozorego zdrow ia i p row adzącą  do śmierci, p rzy sekc j i  lekko  lub 
m iern ie obrzękłe gruczoły ew. ś ledziona zaw ie ra ją  rzadko typowe 
laseczk i kwasoodporne, czasem  naw et długie poszuk iw an ie  nie 
odk ryw a  żadnych  w idz ia lnych  zarazków , 3) formę guzkową 
(u 2— 10% zw ierząt) wzgl. serowatą powoli się rozw ija jącą  w cią­
gu 4 — 8 m ies ięcy  obok ogólnego przerostu gruczołów (Po lyaden it is ) .

Ponieważ w raz ie  n iezna lez ien ia  typow ych  la seczek  same 
obrzęki gruczołów nie są  zm ianą dostateczn ie cha rak te rys tyczną  
i jednoznaczną , w ie lokrotn ie przeprowadzano pasaże  na morskich 
św inkach  w ten sposób, że zaw ies inę  obrzękłego gruczołu zastrzy- 
k iwano drugiej morskie j św ince, z tej przenoszono na trzec ią  i t. d. 
Pasaże  tak ie  albo się u ryw a ją  nie w yw ołu jąc  żadnego  odczynu 
albo też zm iany w toku ich w y raźn ie ją ,  tak  że w końcu s tw ierdza 
się w gruczołach cha rak terys tyczne  zm iany  patologiczne i laseczk i 
kwasoodporne. Do tego sam ego celu, tj. do u w yraźn ien ia  objawów 
po zastrzyku  przesączów, zm ierza ją  różne „tr ic i” dośw iadcza lne , 
m a jące  p rzyśp ie szyć  tempo ewolucji od formy n iew idz ia lne j  do 
w idz ia lne j .  I tak  Ninni z a s trzyku je  0.1 — 0.2 cm 3 przesączu wprost 
do gruczołu kołotchaw icznego a po pew nym  czas ie  u suw a ten 
gruczoł i zna jdu je  w  nim zarazk i w  41% dośw iadczeń  (p rzesącze  
hodowli), w  razie  u jem nego w yn iku  p rzeprow adza drugi pasaż, 
który podnosi odsetek na  71%. W  serji, w której p rzesącze  z a ­
gęszczał trzykrotnie uzyskał  100% w yn ik ó w  dodatn ich . D e San cł is  
M ona ld i  za s trzyknął  przesącze hodowlane dordzeniowo u młodych 
morskich św inek  i znalazł po 3 do 14 dniach mocne p rzekrw ien ie
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opony m ięk ie j—czasem  liczne la seczk i  kwasoodporne. Negre, Valtis 
i van Deinse  i i. z a s trzyk u ją  młodym morskim świnkom przesącze 
a potem przez 2 —3 m ie s ię c y  dw a  razy  tygodniowo w y c ią g i  ace ­
tonowe z hodowli gruź liczych  i uzysku ją  w gruczołach zm iany 
serowate lub ropne z laseczkam i, a w pasażach  zdolność w yw o­
ływania zakażeń  ogólnych i wzrostu na podłożach. Van D einse  za- 
strzykuje kró likom do o trzew ny zaw ieszony strąt fosforanu trój­
wapniowego a w 1 — 2 dni później przesącz i s tw ierdza w ciągu 
tygodnia w ropnych ogn iskach  l iczne kupk i la seczek  kwasoodpor- 
nych; d a lszych  16 zas trzyków  w yc iągów  acetonowych dało ropnie 
z licznemi laseczkam i,  które udało się w yhodow ać  na pożywce 
Loewensteina. Nasła, Joo in  i B le chm ann  w y s taw ia ją  morskie św inki 
po zastrzyku przesączu trzykrotnie na dz iałan ie  promieni Roent­
gena po 8 — 10 minut i u zysku ją  przez ten czynn ik  dodatkow y 
rozmnażanie la seczek  kwasoodpornych. W id z im y  tedy, że jużto 
obniżając odporność zw ierzęc ia  szczepionego (Roentgen, w yc iąg i) ,  
jużto szczep iąc  do narządów  szczególn ie podatnych (gruczoły, 
rdzeń), jużto może chroniąc h ipotetyczny za razek  p rzesącza lny  
zaadsorbowany na strąc ie  przed fagocytozą można popraw ić w y ­
dajność dośw iadczeń . T rudn ie jsze  do w ytłom aczen ia  są bardzo 
interesujące do św iadczen ia  Panka i Z a charowa ,  którzy u morskich 
świnek zakażonych  zapomocą dużych  daw ek  spec ja ln ych  w yc iąg ó w  
z hodowli gruź liczych  (t. zw. tuberku lo tenzyny) wywołują mocne 
przekrwienia zapa lne  ognisk g ruź liczych . P rzesącze  tych zmian, 
ew. krwi tak ich  zwierząt, d aw ały  wprost hodowle na agarze  suro­
wiczym lub podłożu Loefflera w formie z iarenkowej, n iekwaso- 
odpornej. Być może, że sp raw y  bak terjo lityczne w y z w a la ją  z l a s e ­
czek w ogniskach gruź liczych  formy z ia renkow e przesącza lne  jako 
czasowo ustalone s tad jum  cyk lu  rozwojowego. .

Poznaw szy w ten sposób technikę dośw iadczeń  nad formą 
przesączalną, p rzy jrzym y się teraz ich wynikom  i to na razie w y ­
nikom dodatnim, ja k  się p rzed staw ia ją  p rzew ażn ie  w pracach 
szkoły francusk ie j. W ed ług  tych prac w ykazan o  w hodowlach 
bakteryj g ruź liczych  typu ludzk iego , byd lęcego  i ptasiego, w zm ia ­
nach gruźliczych u człow ieka i innych zw ierzą t zakażonych  spon­
tanicznie lub dośw iadcza ln ie , we krwi, moczu, ropie, mleku, w pły­
nie mózgordzeniowym, w  pępowinie , łożysku, płodach i noworod­
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k ach  m atek gruź liczych  obecność formy p rzesącza ln e j  czasem  obok 
la seczek  typowych, czasem  i bez nich. T a  forma trudno się daje 
hodować na naszych  podłożach — a u zw ierząt dośw iadcza lnych  
wywołu je zm iany  n ieswoiśc ie  zapa lne  (błon surow iczych i n arzą ­
dów l im fatycznych), różne od typow ych  zm ian g ruź liczych , poczęści 
zaś  toksyczne („denutr it ion”). Ewolucja  tej formy ma się odbyw ać 
od z ia renek  pozaw idzia lnych  poprzez z ia renka  w idz ia lne  gramodo- 
datn ie a n iekwasoodporne, d a ją c e  się jako tak ie  hodować, dalej 
poprzez laseczk i kró tk ie  n iekwasoodporne do form wy jśc iow ych . 
W ysn u w a ją c  konsekw enc je  z całego tego kom pleksu badań  tw ier­
dzi Calmette , że g ruź lica  t. j . ogół zm ian o ch a rak terys tyczne j for­
m ie anatomo-patologicznej (gruzełki, komórki o lbrzym ie) zw iązany  
z obecnością typow ych  prątków Kocha je s t  ty lko  formą chronicz­
ną  wzgl. okresem końcowym choroby, której dała początek forma 
za razk a  n iew idz ia lna  i p rzesącza lna , w y p rz ed z a ją c a  w  cyk lu  roz­
wojowym  formę k la syczną . T a  forma n iew idz ia lna  wzgl. pyłkowa 
jest jadotwórcza, a le  nie w yw ołu je  odczynu gruzełkowego i z w y­
ją tk iem  pew nych  szczegó lnych  okoliczności (charłactwo poatępu- 
ją c e  noworodków, zapa len ie  opon gruźlicze, p rosówka) d a je  syn ­
dromy k lin iczne n iezbyt c iężkie .

Do tego typu spraw , ob jętych przez Calm ette  a zbiorową na­
zwą „granu lem ie prebac il la ire"  a zwanego przez n iektórych auto­
rów typem  Calm ette - Va lt is ,  na leży  surowicze z apa len ie  opłucnej, 
osierdzia , otrzewny, sp raw y oponowe, stawowe, n iek tó re  schorze­
n ia  skóry: E rythem a nodosum, sarko idy, tuberku l idy  guzkowo 
nekrotyczne, zakażen ia  ogólne typu „typhobacil lose"  L andouzy e g o  
i gruź lica  prosówka. Nazwę g ruź licy  wzgl. „ b ac i l lo zy“ rezerwuje 
Calmette  d la  sp raw  m ie jscow ych  lub ogólnych w yw o ływ an ych  przez 
typowe prątk i Kocha o znanym  swoistym  typ ie  zm ian anatomo- 
pato logicznych . S ą  one w yrazem  dalszej ewoluc ji  zarazka , który 
w tej formie okazu je  w iększą  ak tyw ność chorobotwórczą. C ieka- 
w em  jest, że ostatnio k ilku  autorów francusk ich  opisuje przypadk i,  
które z początku p rzy s łabych  zm ianach k l in icznych  i anato­
m icznych  nie w y k a zu ją  mimo śc isłych poszuk iw ań  w idz ia lnych  
zarazków a dopiero w późn ie jszych  okresach w iększe j  aktywności.

S p raw ie  dziedziczności g ruź licy  pośw ięcone są b ad an ia  Cal- 
m e t t e a , k altisa, N egre'a  i B ocą e ta ,  jakoteż A rlo inga  i D ufour ta  potwier­
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dzone następn ie  przez van B en ed en a  i R ab in ow it s ch -K em pner .  B ad a ­
cze ci s tw ierdz ili  u młodych świeżo narodzonych ze św inek  z a k a ­
żonych wzgl. u ich płodów obecność zarazków  przesącza lnych . 
Co w ażn ie jsza  udało się im stw ierdzić , że w toku c iężkich z a k a ­
żeń g ruź liczych  i u człow ieka przez sito łożyskowe mogą prze­
n ikać formy p rzesącza ln e  zarazka , powodujące przez to śm ierć 
płodu wzgl.  noworodka przez postępu jące charłactwo, jużto z a k a ­
żen ie  utajone, n ie n a raż a ją ce  życ ia  o ile w  zakażonem  środowisku 
rodzinnem nie nastąp i ponowne zakażen ie .  Byłoby to pewnego 
rodzaju potw ierdzen iem  poglądów B aum ga r t en a  i B eh r in ga ,  który 
ćw ierć w ieku temu obrazowo określił suchoty jako ostatn ią zwrotkę 
pieśni, której p ierw szą  śp iew ał los nad kołyską dz iecka . W  kon­
sekw enc j i  Calmette ,Valtis i Lacomrne  ż ą d a ją  zapob iegawczej izolacji 
noworodków od m atek  obarczonych suchotami wzgl. ich szczep ie­
n ia  ochronnego. Rzecz  oczywista , że podłożem przenoszącem  nie­
w idz ia lne formy z a ra zk a  z matk i na dziecko musi być  krew; na 
potw ierdzen ie tego poglądu można p rzytoczyć , że B on c iu  i I on e s c o  
zn a jdow ali  te formy u chorych do tkn iętych  c iężk iem i formami 
gruźlicy, zaś Valtis i M is iew i cz ów na  przez szczep ien ie  przesączów 
krw i kobiet g ruź liczych , pobranej w okresie  m ies iączkow ym , u zy ­
skali u morskich św inek  op isane w yże j obrazy anatomo-patolo- 
g iczne i obecność typow ych  prątków  Kocha w  obrzękłych g ru ­
czołach.

Poglądy szkoły francusk ie j na cyk logen ję  zna lazły  ostatnio 
potw ierdzen ie w bardzo c iekaw ej i sum iennej p rac y  M ortona K ahna ,  
k tóry zapom ocą t. z. m ikrom an ipu lato ra  Chambersa izolował poje­
dyncze  osobniki bak tery j  Kocha i obserwował następn ie  w ciągu 
k ilku do k ilkunastu  dni ich rozwój w kropelkach  pożywki bezbiał- 
kowej L on ga , Na podstawie około 200 tak ich  obserw acy j autor 
stwierdził, że po k ilku  godzinach w  prą tkach  pow sta ją  twory z ia r ­
niste kwasoodporne zbliżone do „odłamków S p en g l e r a “ o ś redn icy  
0.1 1 — 0.38 [a w  ilości p rzew ażn ie  2 — 3, czasem  10 — 15, które 
drogą da lszych  podziałów tworzą drobniutk ie  pyłkow ate  z ia renka  
o formie dwoinek  lub różańców, pozbawione kwasoodporności, 
może identyczne ze z ia renkam i M ucha .  Po 24 — 48 godzinnym 
rozwoju w krope lkach  hodowli zna jdu je  się ty lko skup ien ia  tych  
pyłkow atych  z ia renek  zbyt drobnych do pomiarów mikrometrycz-
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nych, a dość drobnych, ab y  mogły przechodzić przez filtry. Po 
jednej do dwóch dób na obwodzie tych skup ień  z jaw ia ją  s ię  ledwo 
dostrzegalne , bardzo c ien iutk ie , prążki, jeszcze  pozbawione kwa- 
soodporności o dług. 0.3 — 1.2 [A, których d a ls z y  rozwój prowadzi 
do typowych  form kwasoodpornych. T e  prze jśc iow e formy nie- 
kwasoodporne op isyw ał  jeszcze w r. 1900 Marmorek.

Jako  potw ierdzen ie tych spostrzeżeń i ich in terpretac ji  ostatnio 
K ahn  i Nonidez  op isu ją  obrazy kolonij b. g ruź liczych  na  pożyw kach  
ja jow ych , w zg lędn ie  kożuchów na pożywce płynnej L on ga : na  
przekro jach  p ionowych w idać  tu od zewnątrz  w arstw ę (na jm łodszą) 
laseczek  i z ia renek  n iekwasoodpornych , we wnętrzu zaś s tarszy 
pokład laseczek  kwasoodpornych. Oerskoo  jakoteż B e r g e l  odrzuca ją  
pog lądy  Kahna ,  u w aża jąc  z ia renka  i laseczk i n iekwasoodporne za 
w y tw ory  zw yrodn ien ia  laseczek  typowych, n iezdolne do życ ia  
i rozmnażania . P rzec iw n ie  jak  już w yże j wspom niałem , w nowych 
p racach  Łomińsk ie igo i Groha formy zia renkow e uw ażane  są  za pod­
kład energ ji  rozrodczej hodowli. O ile koncepc ja  cyk logen iczna  
u trzym a się, będz ie ona jeszcze jednem  potw ierdzen iem  pokre­
w ień stw a  grzybkowców (M ycobacter ia )  z promieniowcami, za  kto- 
rem przem aw ia  cały szereg  w spó lnych  cech (M ieczn ik ów , Babes ,  
Levaditi, Lehmann i Neumann, K a rw a ck i , M oellgaa rd ,  F e jg in ów na  i P łoń - 
skier i. i.).

T ak  w y g ląd a łab y  sp raw a  od strony w yn ików  dodatn ich  — nie 
można jednak  p rzym yk ać  oczu na fakt, że całem u zastępow i prac 
dotąd om aw ianych  przec iw staw ia  się n iem nie jszy  z w yn ikam i u jem ­
nym i. Jakko lw iek  w ięc spraw sub te lnych  i techn iczn ie  trudnych  
nie można rozstrzygać zapomocą głosowań i w iększości a d ecy ­
du jące  znaczen ia  mogą mieć ty lko w yn ik i  dodatn ie , to jednak  
fakt, że w  referacie sw ym  z przed roku L ange  w y l ic zy ł  4 autorów 
w y p o w iad a jąc ych  się za zarazk iem  p rzesącza lnym  a 42 donoszą­
cych  o w yn ik ach  u jem nych , musi skłonić do ostrożnego i k ry ty c z ­
nego trak tow an ia  zagadn ien ia .  1) G dy się szuka  wytłom aczen ia , 
w jak i  sposób ty lu b ad aczy  zn a jdu jąc  formy przesącza lne  mogło 
ulec złudzeniu, n asuw a  się p rzedew szys tk iem  n iedoskonałość m e­
tody p rzesączan ia  jako  źródło błędu — a za tem  pew ne n ieszcze l­
ności filtru, k tóreby pozw alały  rzadk im  osobnikom bak te ry jn ym  
przem knąć się i spowodować zakażen ie  od b iega jące  obrazem
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i  p rzeb ieg iem  od znanych  zakażeń  k lasycznych . A le  obraz an a ­
tom iczny tak iego  zakażen ia  „pauc ibac il la rnego” jest jed n ak  różny 
od typu Calmette -Valtis jeś l i  już nie w p ierw szym  pasażu , to w każ­
dym  raz ie  w następnych  (Sanare l l i  i Alessandrini, S chm idt, oan B e - 
n ed en  i Vander strat en), choć zakażen ie  p rzeb iega  bardzo powolnie. 
Z e  św ieżych  dośw iadczeń  Doerra  i G oldówny  w yn ika ,  że już m in i­
m alne ilości (zaw sze  10, często już 1) la seczek  łowionych zapo­
mocą m ikrom anipu latora  pochodzących ze średnio z jad liw e j ho­
dow li w ys ta rczy ,  by zab ić morską św inkę — że m am y tu zatem  
do czyn ien ia  z m ak sym a ln ą  z jad liwośc ią  za razka .  2) Z innej strony 
starano się osłabić siłę dowodową dośw iadczeń  z p rzesączam i 
podnosząc, że za s trzykn ięc ie  jałowego buljonu g lice rynow ego , w y ­
c iągów  z narządów  zdrowych morskich św inek , tuberku liny do 
gruczołów, d a je  tak ie  sam e ob jaw y (zatem nieswoiste), natom iast 
p rzesącze  z p rzem ytych  bak te ry j  (wolne od tuberku liny) m ają  być  
bezskuteczne (S z u l e ). T ak że  Capuani s tw ierdza, że przesącze ogrzane 
do 120° d a ją  tesam e obrazy w  gruczołach, co n ieogrzane, że tedy 
chodzi o substanc ję  tuberku linow ą (może iden tyczną  z kwasood- 
porną) p rzesącza lną .  P et ra gnan i  o trzymuje w yn ik i  dodatn ie  z p rze­
sączam i ogrzanem i lub po 10 dniowem zadz iałan iu  formaliny 
a  w przesączach  strąconych zapom ocą fosforanu w apn iow ego  
zn a jdu je  laseczk i kwasoodporne (czemu zap rzecza ją  Ninrti i 7 sui 
jakoteż Nasta, Joo in  i B le chm an ) .  T akże  Pinner  i Voldrich dopatru ją  
się w typ ie  C alm ette  -Valtis w yn ik u  dz ia łan ia  tuberkulinowego. 
3) P ew n i autorowie uw aża ją ,  że la seczk i  kwasoodporne (może s a ­
profityczne) można n ierzadko znajdować w gruczołach  zdrowych 
morskich św inek  bez swoistych  zm ian anatom icznych  (Cooper  i P e -  
*ro ff ,  T hompson  i Frobisher). P rzeciwko temu w y p o w iad a ją  się Lidja  
Rab inow itsch ,  M ellon , L. L an g e , Z la t o g o r o f f ,  Ninni , Saenz, t)an Deinse, 
de Sanctis M onaldi a zw łaszcza  Winni i B re t e y  na  podstaw ie  dużego 
m ater jału . 4) Obecność la seczek  kwasoodpornych w gruczołach 
jes t  bodaj n a jw ażn ie jszym  sp raw dz ianem  w yn ików  dodatnich , otóż 
stw ierdzen ie  tego kry ter jum  może b yć  czasem  k w est ją  czasu  i w y ­
siłku pośw ięconego poszuk iwan iu  — i tak Bernard , Debuquois i T hoy er  
p rzeszuku ją  1 szk iełko podstawowe przez 6 — 7 godzin, podczas 
gdy  Ninni ma l iczne w yn ik i  dodatn ie j bakterjoskopji już przy pół- 
godzinnem szukan iu . 5) W łasnośc i „zarazka  p rzesącza lnego” d a ­
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leko odb iega ją  od typu k lasycznego  za razka  kochow sk iego  tak, 
że n ie jednem u badaczow i nasuwało się podejrzen ie , czy to n ie są 
dość rozpowszechnione saprofity kwasoodporne. Należy jed n ak  
m ieć na w zględz ie , że s tad ja  „gon id ia lne” o ile  tak im  jes t  „ zara ­
zek p rze sącza ln y” już z rac j i  swego p rzeznaczen ia  biologicznego 
mogą — a może i muszą — być bardzo różne od form w e ge ta ty w ­
nych , jak  to w idz im y u innych  gatunków  bak te ry j  i w ana lo g icz ­
nych p rzypadkach  w św iec ie  roślin i zw ierząt („m etam orfozy”, 
„przem iana poko leń”). Tosamo dotyczy trudności lub czasem  n ie ­
możności doprowadzen ia  do formy typowej i z am k n ięc ia  cyk lu  
rozwojowego, da jące j się u sp raw ied l iw ić  n aszą  n iedosta teczną  zna­
jomością czynn ików  pobudza jących  i h am u jących  w  cyk logenez ie  
(p. niżej).

U zupełn ia jąc  te dane w yp ad a  wspom nieć, że „formy przesą- 
cz a ln e” obserwowano u saprofitów kw asoodpornych , a  C an ta cuzen e  
i Longhin  za s trzyknąw szy  morskie j św ince p rzesącz lepromu przy 
zastosowaniu techn ik i van D ein s eg o  zna leź li  po 2 m ies iącach  w po­
kładach  na otrzewny l iczne laseczk i kwasoodporne.

W  końcu n iech mi będz ie  wolno zaznaczyć  jako  opin ję oso­
bistą w tern tak  w ażnem  i p as jonu jącem  zagadn ien iu , że pomimo 
w ie lk iego  nakładu  p racy  dośw iadcza lne j i m yślow ej do rozstrzyg­
n ięc ia  jeszcze da leko  — a p rzyśp ieszyć  mogłoby je  ty lko zastoso­
w an ie  nowych p rzystępn ie jszych  metod, oparte o w n ik l iw ą  i do­
brze p rzem yś laną  k ry tyk ę  wyników .

P ierw szym , który uzyskał  hodowlę p rzesącza lnych  form b ak ­
te ry jnych , był zasłużony bojownik polimorfizmu, Almąuist (1911). 
Spostrzegał on często u b. durowych drobniutk ie  formy z ia ren ­
kowe i, ab y  je  uwolnić od form laseczkow ych , przesączał hodowle 
przez filtr Berkefelda . Na 100 tak ich  dośw iadczeń  tylko 10 dało 
w yn ik i  dodatnie w postaci d robnych z ia renek  odosobnionych lub 
w  skup ien iach  rosnących  dobrze ty lko w niższej c iepłocie ok. 18°C. 
(źle przy 37°), z początku dobrze ty lko  na agarze  z lak tozą  lub 
m leczanem  wapn iowym  potem zwolna .i na zw ykłym  agarze  w  po­
staci żółtego pokładu śluzowatego. T a  nowa forma usta lona  n a ­
zw ana przez Almquista  Bact. an t ityphosum  da je  przez uodporn ia­
nie królików surowicę o swoistych własnośc iach  z lepnych  i bakter- 
jo l itycznych  wobec niej samej i wobec B. typhi.
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Dalsze b adan ia  nad formami n iew idz ia lnem i wzgl. przesą- 
czalnem innych  bak te ry j  dotyczą p rzedew szystk iem  grupy durowo 
okrężnicowej i czerwonkowej a wyrosły  na grunc ie  spostrzeżeń 
nad bak te r jo fag ją  w yko n an ych  przez d ’H e r e l l e a ,  H auduroy ,  Izara , 
T om a se l l i e g o  i in Jeśli np. hodowlę buljonową baktery j czerwonko­
wych  typu  Sh iga -K ru s e  poddam y działaniu  swoistego bakterjo faga , 
to po pew nym  czas ie  hodow la  zupełnie s ię  w y ja śn i a b adan ie  
mikroskopowe nie w y k aże  ani jednej żyw ej bakterji .  Jeśli teraz 
w y ja śn ioną  hodowlę p rzesączym y a p rzesącz  rozdz ie l im y do sze ­
regu probówek to po upływ ie  szeregu dni s tw ierdz im y zm ącen ie  
zawartośc i jedne j lub k ilku  — potem dalszych  — stopniowo aż do 
k ilku m ies ięcy . Z m ącen ie  to poczyna  się jako  le k k a  opalescenc ja , 
potem gęstn ie je  i p rzyb ie ra  formę drobnoziarn istą , w reszcie  zm ie­
nia s ię  w w y raźn ą  mętność typowej hodowli. W  stad jum  opales- 
cencji hodow la  okazu je  drobne z ia renka  od ledw ie  w idz ia lnych  
pyłków do w ielkości gronkowców, odosobnione lub w skup ien iach , 
gramoujemne. W  stad jum  ziarn istośc i w idz im y ponadto m asy  sia- 
teczkowe, aż stopniowo formy typow e opanowują obraz a tamte 
zn ika ją . Dalsze p rzeszczepy w buljonie są możliwe — a le  rosną bar­
dzo powoli, zachow u jąc  w yg ląd  p ierwszej hodowli. A b y  uzy skać  
nawrót do typu p ierwotnego w ys iew a  się hodowlę w stad jum  z iar­
nistości na  powierzchnię agaru  lakm usowego z cukrem  m lecznym . 
Po 24 godzinnym  pobyc ie  w c iep la rce  zauw aża  się lek k ie  zmato­
w ien ie  powierzchni agaru  — ten m in im alny  pokład przen ies iony 
k ilkakro tn ie  w ten sam sposób na da lsze  płytk i tei samej pożywki, 
da je  pokład m atow y coraz w yraźn ie jszy ,  aż wreszcie d a ją  się 
w nim wyróżnić m in im alne kolonje, które przeszczepione w po­
żyw kę  p łynną  d ad zą  prawidłowe zm ącenie . A g a r  z cukrem m lecz­
nym jes t  na j lep szym  podłożem d la  u zy skan ia  ewoluc ji formy prze- 
sącza lne j we w idz ia ln ą  — w yją tkow o uda je  się to na podłożach 
surowiczych. Formy ziarn iste b ak te ry j  czerwonkowych fermentują 
energ iczn ie  maltozę, g lukozę i mannit w przec iw ieństw ie  do typo­
wych . Zapom ocą tej sam ej techn ik i H audllroy  u zy ska ł  formy zia- 
renkowe, (które d ’H ere l l e  n azyw a  „protobakter jam i”) u b. duro­
wych , rzekomo-durowych, okrężn icowych , paciorkowców ludzkich  
i zołzowych, gronkowców, enterokoków, b. błoniczych, m ątw ików  
cholery, odm ieńca zw ykłego  i X I 9. Autor przypuszcza, że w cz a ­
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sie rozpuszczan ia  b ak te ry j  przez bak te r jo faga  pow sta jące  „odprysk i” 
d a ją  początek  formom z iarenkow ym , taksamo może s ię  dziać 
w przyrodzie, gdzie bakterjofag i są  często zna jdow ane . T ak  udało 
się temuż autorowi z przesączu podejrzanej w ody  studziennej 
uzyskać  bakterje  różniące się od durowych ty lko słabszą zlep- 
nością przez surowicę swoistą , podobnież z przesączu  sto lca ty fu ­
sowego. O ileby da lsze  b ad an ia  potw ierdziły  te dane , b y łyb y  one 
w ażnem  wzbogacen iem  d la  ep idem jo logji dośw iadcza lne j.  W iem y  
bowiem, że w przeważnej części w yp adk ó w  gdzie rozw ażan ie  
epidem jo logiczne z całym  n ac isk iem  w sk azu ją  na wodę jako  źródło 
zarazy ,  b adan ia  nasze pracowniane zaw odzą — istn ien ie natomiast 
form n iew idz ia lnych  w środowiskach natu ra lnych  mogłoby usp ra ­
w ied l iw ić  te n iepowodzenia i w sk azać  nowe metody p o szuk iw an ia  
zara zka. Ś1 adam i techn ik i Hauduroy  idzie p raca  Smitha i J o r d a n ów n y , 
którzy z przesączów starych  hodowli 17 szczepów błoniczych 
w  buljonie (przez f-ltry C ham ber landa  L 5!) d rogą p rzeszczep ia ­
n ia  na p ły tkach  agaru  mlecznego u I 1 szczepów uzyska li  naprzód 
lekk ie  zm atow ien ie agaru , przez n ieokreś loną bezkszta łtn ie  z ia r ­
n istą  gram oujem ną m asę  potem m in im alne ko lon ijk i dość sporych 
tworów ku lis tych  p rzechodzących  w drobne z ia renka  i dwoinki, 
wreszcie  w iększe kolonje laseczek  i form k linow atych  wzgl. ma- 
czugow atych . U zysk an e  w  ten sposób hodowle są niezj adl iw e a ich 
własności ferm entacy jne mniej lub w ięce j o db iega ją  od normy 
b. błoniczych, zb liża jąc  się do typu dyfteroidów.

Po tej samej linji posuw ają  się od lat prowadzone b ad a n ia  
K u h n a  w ram ach  jego rozległych studjów nad  zm iennością  z a ra z ­
ków. Oprócz form A, B i D, któremi nie m ożem y się tu zajmo­
w ać, opisuje jako formy C twory powsta jące  w s ta rych  hodowlach 
agarow ych  a także przy dzia łan iu  am onjaku na młode hodowle 
buljonowe lub p rzy  z jaw isku  bakterjofag ji .  Formy te są ziarn iste , 
w ie lkości gronkowców aż do ledw ie  w idz ia lnego  pyłku, w ys tępu ją  
często w składzie dw oinkow ym  lub łańcuszkow ym , są n ieruch liw e 
i pozbawione rzęsek (nawet u ga tunków  w typowej formie ruch­
l iw ych ). Z d a rz a ją  s ię też formy lance tow ate  i kró tko laseczkow ate 
Z abarw ien ie  gramowe dodatn ie lub przejśc iowe. Formy te są  prze- 
sączalne . Kolonje na agarze  są  de l ika tne , drobniutkie , n iep rze jrzy ­
ste. Formy C bak te r j i  okrężn icowych rosną na agarze  Endo bez­
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barwnie , w późnie jszych przeszczepach czerwonawe, potem czer­
wone, śc in a ją  mleko i przeważn ie  zakw asza ją  serwatkę, mącą 
buljon. K uhnow i  udało się u zy skać  formy C z l icznych  szczepów 
b. okrężn icowych , durowych i rzekomodurowych, czerwonkowych 
typu S h iga -K ru s e  i Flexner, duru mysiego, pomoru świń, błoniczych, 
m ątw ików  M ieczn ikowa  i Sp ir i l lum  volutans. Szczególną uw agę  
na leży  oczyw iśc ie  p rzyw iązyw ać  do zam kn ięc ia  cyklu  rozwojowego 
przez p rzeprow adzen ie  form C napowrót we formy typowe. U daje  
się to przez hodowlę na podłożach cukrowych  lub surowiczych, 
przyczem  hodowle rosną bujn ie j i szybciej, na jlep ie j w hodowli 
kłutej w agarze  z cukrem m lecznym . U zyskane  w ten sposób 
formy n iezupełn ie są  identyczne z typowem i, natomiast przez p a ­
saże w m yszach  uda je  się formy C duru mysiego przeprowadzić 
w typowe. W  pew nych  warunkach  bak terje  ogrzane do 50° C 
(czas  ogrzew an ia  za leżny  od szczepu) w ys iane  na agarze  z cu­
krem  m lecznym  d a ją  kolonje typu C — a mała część tychże o ta­
cza s ię  po k ilku  dniach szerokim wałem  śluzowym, z aw ie ra jącym  
bakter je  typowe. Z jad l iw ość  form C jest żadna  (zwłaszcza u b. 
duru mysiego). Nader c iekaw em  jest spostrzeżenie, że surowica 
swoista d la  form typow ych  (B) n ie  z lep ia  zupełnie form C a  na- 
odwrót u zy skan a  przez uodparn ian ie zw ierząt zapomocą tych 
ostatn ich jest  n ie c z y n n a . wobec form w y jśc iow ych . P aradoksa lne  
to napozór z jaw isko  nie jest byna jm n ie j argum entem przeciw bio­
logicznej identycznośc i obu form, ponieważ w iem y z badań  ostat­
niego d z ie s ią tk a  la t że z lepność bak tery j  jest zw iązana  z f izyko­
chem icznym  stanem zwłaszcza ek top lazm y bak tery jne j  i pod lega  
w znacznym  stopniu wpływom  środowiska. W yróżn ien ie  zlepne 
dwóch form cyk lu  może tedy  być w yrazem  „swoistości s tanow ej“ 
( , ,Z ustandssp ez if ita t“).

O statn ia  wreszcie, bo ogłoszona dopiero z początkiem  r. 1931 
praca  am erykań sk iego  badacza  H ad ley  a jest na jszerze j zakrojona, 
na jśc iś le j  w y k o n an a  i najgłęb ie j p rzem yś lana .  W edług  zasadn icze j 
koncepcji autora chcąc  uzy skać  przem ianę form typowych  w prze- 
sącza lne  (n iew idz ia lne  wzgl. ledw ie  w idz ia lne ) na leży  je poddać 
działan iu  różnych czynn ików  pow odu jących  rozszczep ien ie (dyso- 
c jację), w tym bowiem  stan ie ma się na jła tw ie j odbyw ać przeskok 
w nowe stad jum  cyk lu  rozwojowego (przypom ina to t. zw. „okres
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w raż l iw y” sp rzy ja ją c y  według  de Vriesa pow staw an iu  m utacji) .  
Głównym objektem jego dośw iadczeń  były  b. czerwonkowe typu 
Sh iga-Kruse, o innych g a tunkach  będz ie  m owa niżej. Jako czyn­
niki p rzygotow ujące przem ianę były  użyte: 1) hodowan ie  serjowe 
w  buljonie a lk a l icznym  (PH 7.5 — 7.8) z dodatkiem  0 25 — 0-5% 
chlorku litowego, 2) przeszczepy w buljonie a lk a l icznym  z dodat­
k iem  5% p an k rea tyn y  Squtbba , 3) s ta rzen ie  się zw ykłe j hodowli 
buljonowej w ciepłocie pokojowej — dało ty lko w jednem  do­
św iadczen iu  pomiędzy 11 a 22 dniem odszczep ien ia  form G 
(gonid ialne, tak  autor n az yw a  formy przesącza lne).  P rzeszczepy 
pod 1 i 2) o d b yw a ją  się codziennie, równocześn ie w y s iew  na 
płytk i agaru , ce lem s tw ierdzen ia  stanu hodowli co do ew. zasz­
łego rozszczepienia na formę S, R  i pc średnie SR , jakoteż celem 
uch w ycen ia  ew. powstałych form G. N ależy ponadto zaznaczyć , 
że formy te mogą powstać również i bez z adz ia łan ia  w ym ien io ­
nych  czynników  w ser jach  kontrolnych przeszczepów codziennych 
w zw ykłym  buljonie, ty lko  że powsta ją  tu znaczn ie  rzadz ie j i mniej 
regularn ie . P ie rw sze w ys tąp ien ie  form G w serji poprzedza ją  nie­
rzadko w ys iew y  agarowe pozornie jałowe. Morfologicznie formy G 
powsta ją  według HadLey a jako  drobne lub w iększe  z ia renka  w nor­
m alnych  la seczkach  lub w tworach ku lis tych , czasem  drogą jakoby 
pączkow an ia  bocznego laseczek .

Kolonje form G rosną na agarze  w  postaci drobniutkich ko­
lonij: 1) w idz ia lnych  nieuzbrojonem okiem, 2) w id z ia ln ych  ty lko 
przez soczewkę p o w ięk sza ją cą  3,5 — i0  razy , 3) ty lko  przez sła­
by ob jek tyw  np 3 i 4) ty lko przez m ocn ie jszy  ob jek tyw  7. M am y 
tedy  ska lę  w ie lkośc i kolonij od 0.004 — 0.2 mm, podczas gdy 
normalne kolonje typu S na  tern podłożu okazu ją  ś redn icę  2 mm. 
.a typu R 4 — 5 mm. Kolonje są  p rzew ażn ie  okrągłe, regu larne 
i prze jrzyste , o ile ich d a lsza  ew o luc ja  w iedz ie  do typu S, nie­
regu larne b ia ław e, o ile  zczasem  m a ją  p rze jść  w formę R. Prze­
szczepy bezpośredn ie  z agaru  na agar  p rzew ażn ie  się n ie udają, 
ty lko  poprzez pośrednią hodowlę w buljonie. T a k ie  hodowle 
buljonowe p rzed staw ia ją  bardzo różny stopień zm ącenia . Pod 
mikroskopem formy G w ys tęp u ją  jako  drobne gram oujem ne ziar­
n iak i  o ś redn icy  0.12 — 1.0 na jczęśc ie j  0.2 ja często w małych 
skup ien iach  lub w łańcuszkach ; w da lsze j  ewoluc ji następuje
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zw iększen ie  rozmiaru ziaren i w yd łużen ie  w  króciu tką  la seczkę  
biegunowo zabarw ioną , w reszc ie  w typow ą la seczkę  czerwonko­
wą. Z achow an ie  biochemiczne n ie  zaw sze  typowe, se ro log iczne—■ 
zupełnie odrębne, t. zn. że formy G nie z lep ia ją  się pod w p ły ­
wem surow icy typu  S lub R a surow ica uzy skan a  zapom ocą nich 
nie z lep ia  ani S ani R. Powrotowi do normalnego typu tow arzyszy  
przywrócen ie praw idłowej zlepności. Toksyczność formy G typu  
Sh iga d la  k ró lika  okazała  się żadną. Formy G są przesącza lne 
na p ły tce  zw ykłego  agaru  nie d a je  pozornie żadnego wzrostu, a le  
przez zastosow an ie  podanej w yże j technik i R auduroy  t. j. przez 
opłukanie powierzchni agaru  m ałą ilością buljonu i przeszczep na 
dalszą p ły tkę  k i lkakrotn ie  (3 — 6 razy) dochodzi s ię do wzrostu 
m aleńkich  a le  już gołem okiem dostrzega lnych  kolonij typu G. 
W ażnem  jest  s tw ierdzen ie , że chodzi tu byna jm n ie j  n ie o prze­
chodzenie poszczegó lnych  jak ich  w y ją tkow ych  osobników, a p rze ­
ważnie o m asow e przechodzenie , czego dowodziły m asy m in im a l­
nych kolonijek  na w ys iew ach  agarow ych . Proces p rzesączan ia  w y ­
w iera spec ja ln y  w pływ  na formy G, jak  w yn ika  z wyżej poda­
nych szczegółów hodowli — m ianow ic ie  opóźnia ich w y ­
rastan ie w postaci w id z ia ln ych  hodowli, bezpośrednie w y s ie w y  
z buljonów pasażo w ych  w y ra s ta ją  odrazu, p rzesącze d a ją  wzrost 
bardzo opóźniony. Jeś li natom iast przesącz przechować jak iś  czas  
a potem w ysiać , otrzymuje się wzrost znaczn ie  szybszy . Robi to 
wrażenie, j a k g d y b y  p rzesączan ie  za trzym yw ało  formy nieco w ięk ­
sze, zda tn ie jsze  wprost do wzrostu na płytce, a przepuszczało 
tylko drobne potrzebujące do tego pewnego „d o jrzew an ia”. P rz e ­
sączan ie  na tom ias t  n ie s tw arza  napewno form G, skoro uzy sku ­
jemy je z buljonów. Z drugiej strony trzeba zauw ażyć ,  że prze­
w aża jąca  w iększość t. zw. „norm alnych” hodowli ( jak  zresztą było 
do przew idzen ia )  nie zaw ie ra  w ca le  form przesącza lnych , których 
w ystępow an ie  ograniczone je s t  do spec ja lnego  stad jum  cyklu  roz­
wojowego.

Co się ty czy  natury  form G, to m ożnaby przypuszczać, że 
są one albo zan ieczyszczen iem  zewnętrznem albo jak im ś n ieokreślo­
nym bliżej e lem entem  zespolonym sta le  z „norm alnem i” bak te r ja -  
mi a u jaw n ia ją c ym  się ty lko  w pew nych  sp ec ja ln ych  w arunkach . 
Oba te p rzypuszczen ia  up ad a ją  wobec całego szeregu różnorod­
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nych  (zdaw ałoby się czasem , że aż zb ytecznych ) kontrol bardzo 
ściśle przeprowadzonych , p rzedew szystk iem  zaś wobec faktu, że 
formy G —z różną copraw da łatwością i w  c iągu  różnego czasu — 
w rac a ją  do form w y jśc iow ych , z a m yk a ją c  łańcuch cyk lu  rozwojo­
wego. Nawrót ten odbyw a się jużto przy m asowem  przeszczep ia­
niu hodowli buljonowych  w których po jed n ym  lub k i lku—niby—■ 
„ ja łow ych” w ys iew ach  z jaw iły  się formy G, jużto p rzy  przeszcze­
p ian iu  wyosobnionych form G na  agarze , p rzyczem  w ielkość ko­
lonij zwolna wzrasta  — czas potrzebny do u zy sk an ia  „normalnej” 
w ie lkośc i  kolonij i innych typow ych  cech w ah a  się od 2—4 mie­
s ięcy . Formy G, które nie były  poddane przesączan iu  odbyw ają  
nawrót szybc ie j niż przesączane.

Ud e rza jąca  jes t  d ługa  żywotność form G o ile są  przecho­
wane w poslaci bulionów przesączonych lub w n iezatop ionych  
probówkach: podczas gdy  żywotność typow ych  bak te ry j  czerwon­
kow ych  (S h i g a -K ru s e ) jes t  j a k  w iem y dość ograniczona; buljony 
i przesącze po 2 la tach  da ją  bez trudności hodowle typu G zdolne 
do nawrotu. W y n ik a  stąd, że można formy te z dużem  p raw do ­
podobieństwem uw ażać  za formy prze trw alne  b a k t e r y j— za rodzaj 
„nasion”, z których rozw ija  się w odpowiednich  w arunkach  forma 
dojrzała. Pewne wątp liwości mogłaby n a su w ać  okoliczność, że 
formy G wszystk ich  gatunków, u których je dotąd stwierdzono, 
z w y ją tk iem  las. w ąg l ikow ych  są  w w yg lądz ie  morfologicznym 
i hodowlanym  n iem al iden tyczne — nasuw ałoby  się za tem  podej­
rzenie, czy nie m am y tu do czyn ien ia  z „zan ieczyszczen iem  uniwer- 
sa lnem ” u jaw n ia jącem  swe istn ien ie w pew nych  w arunkach . Na­
leży  jednak  uwzględn ić , że podobnie jak  np. wczesne s tad ja  za­
rodkowe w yższych  zw ierząt lub zarodn ików różnych grzybów, 
mogą i te s tad ja  w ykazać  pozornie małe zróżniczkowania , zw łasz­
cza jeśli s ię zw aży  ich ku l is ty  kształt i bardzo drobne rozmiary. 
T ak ie  po jm owanie sp raw y  znajdowałoby zresztą  ana log ję  w po­
g ląd ach  E nderle ina  na sp raw ę t. zw. gonidiów. M ożnaby też p rz y ­
puszczać , że formy G są jedyn ie  odm ianam i zw yrodn iałem i pod 
w pływem  czynników  d ysgenetycznych , które w korzystnych  w a­
runkach następn ie  w raca ją  do formy typowej. P rzeciwko temu prze­
maw ia , że rzadziej copraw da mogą też pow staw ać  w  pozornie opty­
m alnych  w arunkach  hodowli, a nadto, że czasem  w podłożach dys-
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genetycznych, w których powstały formy G, może następn ie  odby­
wać się ich nawrót do formy w y jśc iow ej .  W reszc ie  na zakończenie 
warto zaznaczyć , że b ad an ie  H ad leya  i jego współpracowników 
stwierdziły op isany  sposób pow staw an ia  i własności farm G nie- 
tylko u b. czerwonkowych (tutaj w 16*stu serjach  p asa ży )  a le 
nadto u B. coli, B. typh i,  B. p a ra typ h i  A  i B, B. enterit id is , 
B. typh i murium, B. cho lerae  suis, B. pestis cav iae ,  V . cholerae. 
Bac. ac idoph ilus , Corynebact. d iphtheriae  i u Bac. anthracis .

P rzedstaw ione tutaj p race spotkały  się z pew nym i zarzutam i, 
z których na jw ażn ie jsze  będą  tutaj w  imię ob jektywności omó­
wione. K lien eb e r g e r  za jm ow ała  się dłuższy czas zagadn ien iem  prze- 
sączalności b ak te ry j ,  u żyw ała  jednak  zaw sze  filtr C ham ber landa  
L 5 jako  pew ny  co do n ieprzepuszcza lnośc i d la  bak tery j w idz ia l­
nych, nie zaś L 2 lub L 3, które pod tym względem  mogą zaw o­
dzić. Jej p rzesącze , u zy sk iw an e  w różnych w arunkach  a p rzecho­
wywane naw et la tam i całym i, nie m ąc iły  się (chyba  przypadkowo 
przez zan ieczyszczen ie  z powietrza). K. kwest jonuje  także metodę 
wysiewu powierzchniowego na  płytkach agarow ych  (tak często 
stosowaną w badan iach  nad zm iennośc ią  bak tery j) ,  jako  d a ją c ą  
wielkie n iebezp ieczeństw o  zan ieczyszczeń  p rzypadkow ych  naw et 
w rękach w ytraw nych  bakterjo logów i w korzystnych  w arunkach ; 
tylko w y s ie w y  na pow ierzchni skośnie ściętego agaru mogą przy 
ostrożnej m an ipu lac ji  jako  tako zabezp ieczać  przed intruzam i. Co 
do form C wzgl.  G p rzypuszcza  K. że nie można tu mówić o sta- 
djach zb liżonych do zarazków przesącza lnych  stricto sensu a ra­
czej o formach drobnych ledw ie  jeszcze  w idz ia ln ych  a przesą­
czalnych ty lko  przez filtry w zg lędn ie  przepuszczalne.

Znaczn ie  cięższe j natury  zarzuty  podnoszą ostatnio przeciw  
formom C w interpretac ji  K uhna  uczniowie Krusego: L es ch e  poddał 
metodzie am on jaka lne j  42 szczepy b. okrężn icowych (40 z kału, 
17 moczu, 1 z wody) i u zy ska ł  u 13 formy C odpow iada jące  opi­
sowi K uhna  — ale równocześnie okazu jące  zbiór typow ych  cech 
Streptocococus lac t icu s  Kruse (enterokoka). W brew  tw ierdzeniu 
Kuhna formy te okazały  się n ieprzepuszcza lnem i przez filtr Ber- 
kefelda i nie udało się przeprow adzić  ich z powrotem w bak ter je  
okrężnicowe. A utor  uważa, że we w ys iew ach  kałowych i innych 
kolonje b. okrężn icow ych  często mogą zaw ierać  n iedostrzega lne
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domieszki paciorkowców je l i tow ych  (m lecznych ), które jako  w y ­
trzym alsze  mogą być  wyosobnione z tej m ięszan iny  przez dz ia ła ­
n ie am onjaku , ogrzew an ie  do 58° C, dz ia łan ie  swoistego b ak te r ­
io faga lub czasem sta rzen ie  się hodowli. O ile natom iast szczepy  
w y jśc iow e b. okrężn icowych L es ch e  poddaw ał 10 pasażom  oczysz­
cza jącym  przez płytk i agarow e a potem dopiero dz ia łan iu  am o­
n jaku, f o r m y  C nie z jaw ia ły  się, po tw ierdza jąc  w yp o w ied z ian y  
pogląd . B e y e r  poddał 12 szczepów czerwonkowych typu S h ig a -K ru s e  
i 34 typu E działaniu amonjaku, nie uzyska ł  jed n ak  form C ani 
razu. Brau lk e  stw ierdził u m ątw ików  cholery , M ieczn ik ow a  i innych , 
że w ystępu jące  w s ta rze jących  się hodowlach w dużych  i lośc iach  
(dawno znane) z ia renka , w pew nych  chw ilach  dom inu jące  w obra­
zie hodowli, są  zgodnie z daw n ie jszem i pog lądam i ty lko  formami 
zw yrodn ien ia , n iezdolnemi do dalszego rozwoju i n iep rzesącza l-  
nem i przez filtry Berkefe lda . W  dośw iadczen iach  am o n jaka lnych  
udało się wśród 11 szczepów m ątw ikow ych  u 3 (2 cho le rycznych  
i 1 V . Nordhafen) uzyskać  formy C, które jednak  znowu okazały  
enterokokam i — pochodzenia prawdopodobnie jak  w yże j .  T akże  
P la tz ów na  i Gildemeister  nie mogli stw ierdz ić  form C u V. M etchn i-  
ko f f .  L u ką  przytoczonych tych dom niem ań co do identycznośc i 
form C z enterokokam i zda je  mi się b rak  s tw ierdzen ia  że entero- 
koki wyhodowane a priori jako tak ie  (a  nie wyosobnione z hodo­
wli rzekomo czys tych  b. okrężn icow ych) przechodzą również przez 
filtr Berkefe lda  N ( jak  formy C). N ależy podkreślić , że w iększość  
przytoczonych tutaj zarzutów, o ile może być  zastosowana do w y ­
ników K uhna , n ie  b yła  uzasadn iona  wobec bardzo kry tyczne j i oto­
czonej bodaj że nadm iarem  wałów ochronnych p racy  Hadley'a~ 
Punktem  w y jśc ia  jego dośw iadczeń  by ły  nie hodowle św ieżo u zy ­
skane z m ater jału  zakaźnego  a „czyste  l in je” form gładk ich  lub 
chropaw ych , w ie lokrotn ie przeprow adzane przez płytk i. Ponadto 
z jaw ien ie  się w idocznych  kolonij form G w yprzedzone było w jego 
pasażach  często przez p łytk i jałowe (czy  ty lko  pozornie ja łow e) 
i odbywało się w 6 — 13 przeszczep ie , co byłoby trudnem  do po­
jęc ia ,  g d yb y  chodziło o m ięszan inę 2 gatunków  dobrze i ch a ra k ­
te rystyczn ie  rosnących . Ograniczone znaczen ie  może również m ieć 
k ry tyk a  Frobishera ; w  rozległych dośw iadczen iach  nad  p rze sącza ­
niem hodowli poddanych  bakterjo fag ji  przez filtry Berkefe lda ;
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znajdował on 8 .5%  przesączów  zan ieczyszczonych  i to różnemi 
gatunkam i bak tery j ,  zaś w serji kontrolnej przesączów jałowego 
buljonu aż 8.8% zan ieczyszczonych . Te dośw iadczen ia  podkreś la ją  
oczyw iśc ie  trudności techn ik i p rzesączan ia , n ie mogą jedn ak  wy- 
tłomaczyć, d laczego H ad ley  w 100% przesączów sw ych  form G 
znajdował sta le  znowu i w y łączn ie  te sam e formy.

Z apoznaw szy  szan. s łuchaczy w na jogó ln ie jszych  zarysach  
ze s tanem  fak tycznym  tego trudnego i zaw iłego  zagad n ien ia  s ta ję  
z pew nem  zakłopotaniem  przed punktem  na jw ażn ie jszym : w y p a ­
dałoby w ypow iedz ieć  s ię  zasadn iczo  po m yśli  jednego lub dru­
giego obozu badaczy .  N iestety jedn ak  spraw y nie są  tak  proste, 
ab y  mogły być  rozstrzygane suchem  „ tak” lub „n ie”. Jak  w k aż ­
dej dz iedz in ie  odkryw cze j tak i tu panu je  niepokój, pośpiech 
i pew ien  chaos poczynań; poszuk iwacz złota w gorączce poświęci 
czasem  w ie le  trudu daremnego m arnem u błyszczowi a  odrzuci 
n iepozorną b ryłkę  k ry ją c ą  drogocenny metal. Z pew nością  pod 
m ianem  gonid iów k ry ją  się rzeczy różnorodne zw łaszcza o ile 
chodziło ty lko  o k ry te r ja  morfologiczne — a i formy przesącza lne  
nie zaw sze  może są biologicznie jednoznaczne. Nie doszliśmy tu 
jeszcze do ostatecznego usta len ia  pojęć za sadn iczych  i metod do­
św iadcza lnych . N iezbyt w ie lu  b ad aczy  ma tu dośw iadczen ie oso­
biste, bo prace są  żm udne — często nie prow adzą do pożądanych  
czy oczek iw anych  w yn ików  — a za jęc ie  w yraźnego  stanow iska 
w y d a  się n ie jednem u ryzykow nem  d la  „prestiżu naukow ego”. 
Z na tu ry  rzeczy częstsze  będą  w yn ik i  u jemne, odpow iada jące  ten­
dencjom zachow aw czym  obrońców usta lonych dogmatów. A le  n a ­
praw dę  m iaroda jne  w tych sp raw ach  mogą być ty lko w yn ik i  do­
datn ie , choć rzadk ie  lub naw et w y ją tkow e, by le  uzyskane  zapo­
mocą n ienaganne j techn ik i i oparte na surowej i konsekw entnej 
sam okrytyce . W łasne  moje dość rozległe i długotrwałe b ad an ia  
nad cyk lo gen ją  grupy durowo-okrężnicowej, zw łaszcza nad for­
m am i G przy stosowaniu technik i H ad leya  nie dały dotąd w yn ików  
jednoznacznych . Jako c iek aw y  p rzyczynek  do wywodów uczniów 
Krusego a zw łaszcza L es ch ego  zacy tu ję  nas tępu jące  spostrzeżenie : 
Mocz pac jen tk i  c ierp iące j na trw a ją cą  la tam i C ystopyelit is  a z a ­
w ie ra jąc y  obok l icznych  b. okrężn icowych nie liczne enterokoki 
był przechow any przez d w a  la ta  w ciepłocie pokojowej w szafie.
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W ysiew  po tym czas ie  w ykazał  n ieobecność b. okrężn icow ych , 
wyrosła natom iast czys ta  hodowla enterokoków—czy też, jeś l i  kto 
chce, form C. Dowodzi to znowu w iększej odporności lego gatunku 
naw et w porównaniu z dość „ordynarnem i” b. okrężn icowem i.

Jeże l i  teraz zestaw im y w szystk ie  omówione dotąd dane doty­
czące gonidiów a zatem w rac a ją ce  uporczyw ie  od la t  ośm dziesię- 
ciu opisy morfologiczne całego zastępu  b ad aczy ,  zbiór faktów 
morfologicznych i dośw iadcza lnych  do tyczących  g rupy krętowło­
sów, bak te ry j  g ruź liczych  i pokrewnych a wreszc ie  g rupy durowo- 
okrężnicowo-czerwonkowej — m ożem y z pewnem  prawdopodo­
b ieństw em  uznać istnienie ledw ie  w idz ia ln ych  wzgl. pozaw idzia l-  
nych form prze trw a lnych  u w idz ia lnych  bak tery j.  J eże l ib y  zaś 
da lsze  b adan ia  potw ierdziły  słuszność koncepcji  gonid ia lne j, to 
musiałoby to w płynąć poważn ie  na nasze stanowisko w w ie lu  
zagadn ien iach  naszej w iedzy . P rzedew szystk iem  rozszerzyłoby 
znaczn ie  nasze pog lądy  biologiczne na życ ie  bak te ry j  i ich morfo­
logię — byłoby bowiem ugruntowaniem  poglądów cyk logenetycz-  
nych, które dotąd znały ty lko  cyk l zarodników. Powtóre n a leż a ­
łoby może w zw iązku  z tą nową zdobyczą zrew idow ać pog lądy  
na stanowisko system atyczne  bak tery j ,  które p rzesta łyby  d la  nas 
b yć  tworam i o najprostszej organ izacji  i uproszczonym tryb ie życ ia , 
zb liża jąc  się przez swoje metamorfozy do w yższych  form g rz yb ­
kowych. Z tern w iąże się ew entua ln ie  ważne zagadn ien ie ,  czy  
w szystk ie  znane g rupy bak te ry j  tworzą gonid ia , czy  też jest to 
w łaściwość pew nych  g iu p  a w nich spec ja ln ie  gatunków choro­
botwórczych. A  priori oba pog lądy  m ogłyby się w y d aw ać  możli- 
wemi: tworzenie przetrwaln ików gon id ia lnych  mogłoby b yć  ogólną 
własnośc ią  całego kró lestwa bak tery j ,  mogłoby jed n ak  także  być  
zw iązane  z funkc ją  pasorzytną jako zabezp ieczen ie  na czas byto­
w an ia  poza ustrojem zakażonym . O ile p ierw szy pogląd  okaże się 
słusznym, należałoby oczek iw ać w środow iskach  nas o tacza jących  
całego m nóstwa różnogatunkowych form gon id ia lnych . Z a  tym 
poglądem  przem aw iałoby bardzo częste zna jdow an ie  tych form 
u bak te ry j  okrężn icowych pochodzących  z kału lub wody, zatem 
saprofitycznych ( K uhn ), u c iepłożądnych bak te ry j  m lecznych  {Mud- 
g e ) ,  u t. zw. M ammococcus z m leka (Gorini), w ys tępow an ie  dużej
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i lości gonidiów w mleku jałowo pobranem (B ru e ckn er  i S h e rm an ) t 
w  w odach  zan ieczyszczonych  M ac Danie ls i Neal, F e jg inówna).

Przy da lsze j rozbudowie koncepcji gonid ia ln^j należałoby 
sobie zdać sp raw ę ze s tanow iska  tych form w układz ie  tworów 
ożyw ionych  a p rzedew szystk iem  z ich stosunku do baktery j z j e d ­
nej strony, a zarazków p rzesącza lnych , stricto sensu, z drug ie j .  
Liczni autorowie, zw łaszcza francuscy, n az yw a ją  za jm u jące  nas 
formy „virus filtrant" lub „u ltray irus”, może niesłusznie a napew no 
przedwcześn ie , p rzesądza jąc  sp raw ę identyczności z zarazkam i 
p rzesącza ln ym i stricto sensu. Przeciwko tej id en ty f ikac j i  można 
podnieść i rzeczyw iśc ie  podnoszono różne sp rzec iw y. Jest oczy- 
w istem , że formy gon id ja lne są w mniejszym  stopniu p rzesącza lne 
od praw dz iw ych  „virusów” — nadto są od nich przeważnie mniej 
z jad liw e  lub zgoła nie chorobotwórcze.

C iek aw ą ,  acz w w ielu  punktach  mocno hipotetyczną, próbę 
syn tezy  tych trzech dziedzin  życ ia  podał n iedaw no N ico lle .  W ycho­
dząc ze stw ierdzonych przez s ieb ie  stosunków u krętowłosów 
znajdu je  on u baktery j chorobotwórczych dw a typy  rozm nażan ia : 
typ p ierwotny podziału poprzecznego, odziedziczony po przodkach 
saprofitycznych  i typ z ia renkow y, z którym zw iązana  jest mniej 
lub w ięce j w yłączn ie  funkcja chorobotwórcza a um oż liw ia jący  
szybsze  masowe za lew an ie  ofiary powodzią zarazków. Na różnych 
szczeb lach  rozwoju w za jem ny stosunek tych  dwóch form może 
być  różny. U krętowłosa gorączk i powrotnej kosmopolitycznej 
z formy dojrzałej a  nie chorobotwórczej rozw ija ją  s ię zarówno 
u cz łow ieka jak  u w szy formy z ia renkow e z jad liw e  z których 
znowu pow sta ją  krętowłosy. W  gorączce powrotnej przenoszonej 
przez k leszcze  forma krętowłosa ustępu je jeszcze bardzie j na p lan  
da lszy  przed formą z ia renkow ą. W  gruźlicy współistn ie ją  obie 
formy, obie uzbrojone w w yspec ja l izow ane  zdolności chorobo­
twórcze, jedna  mogąc powstać z drugie j ,  w  trądz ie  forma lasecz- 
kowa zda je  się być mniej chorobotwórczą od z iarenkowej. Dwa 
da lsze  p rzyk łady  według N. pokazu ją  nam  sprzężone dw ie róż- 
nokształtne formy o różnej z jad liwośc i — w płonicy pac iorkowiec 
płoniczy i zarazek  przesącza lny , w gryp ie  laseczk i Pfeiffera i z a ­
razek  p rzesącza lny .  T u ta j  bak ter je  choć sta le  tow arzyszące  cho ­
robie są  ty lko w y ją tkow e zdolne do w yw ołan ia  jej dośw iadczał-
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nego. Z w iązek  ł ą cz ący  w obu p rzyp ad k ach  za razek  n iew idz ia ln y  
z „półzarazkiem® w idz ia lnym  nie jest  p rzypadkow ym  a sta łym  
i obowiązkowym m iędzy n iew idz ia lnym  za razk iem  a w idz ia lnym  
półsaprofitem. O krok dale j stałby według  N. za razek  duru w y ­
sypkowego różn iący się od tam tych  w ie lkośc ią , bo ob raca ją cy  
się z tej strony w idz ia lnośc i w formie R icketts i j  a ch yb a  ty lko  
w y ją tkow o p rzesącza lny . Jego odpowiednik iem  w idz ia ln ym  a nie- 
z jad liw ym  (przynajm n ie j w sensie  swoistym ) jest odmieniec X19. 
T a  koncepcja , której o jcami duchowymi są  W eigl i B re in l  tłoma- 
czyłaby  swoistość odczynu Weil-Felixa a nadto rzadk ie  z jaw ian ie  
się odmieńców typu X  we krw i lub w yd a l in ach  ustroju chorego 
w którym zarazek  bytu je  w formie R icketts i i .  Podobnie N ico l l e  p rzy­
puszcza, że Bact. granulosis op isany przez N ogu ch ie go  jako  za ra ­
zek  jag l ic y  jest n iechorobotwórczą w id z ia ln ą  formą pozaw idzia l-  
nego praw dz iw ego  zarazka .  Z ogółu tych  przykładów w yw odzi N. 
wniosek, że m am y tu przed sobą ewolucję, w któręj stopniowo 
forma rozmnażania z ia renkow a (gon id ia lna) w yo d ręb n ia  się stop­
niowo od formy m ac ierzyste j  mniej lub w ięce j saprofitycznej jako 
lep ie j p rzystosow ana do ż y c ia  pasorzytnego . O statn im  etapem  tej 
ewoluc ji b y łyb y  zarazk i przesącza lne  stricto sensu jako autono­
miczne formy ży jące ,  rozm naża jąc  się w yłączn ie  w tej formie — 
od wym ien ionych  poprzednio różniłyby się one n iewraż liw ośc ią  na  
bakterjobójcze dz ia łan ie  g lice ryny , któremu pod lega ją  formy zia- 
renkowe zw iązane z bak ter jam i. Tem u poglądowi, który je s t  próbą 
syn tezy  zbioru faktów n iezaw sze  usta lonych a poczęści hipotez — 
można niejedno zarzucić, w  p ierw szym  jed n ak  rzędz ie  nie uw zg lęd ­
n ia  on jeszcze danych  do tyczących  form C i G op isanych  przez 
Hauduroy , Kuhna i Hadley*a. W  przec iw ieństw ie  do form n iew idz ia l­
nych uw zględn ionych  przez N ico lle 'a  są one n iez jad liw e, g d y  p rzy ­
na leżna  forma b ak te ry jn a  p rzedstaw ia  t. zw. „V iro s tad ium “.

A  teraz p rzy jrzy jm y się konsekwencjom  jak ie  m usiałoby za 
sobą pociągnąć uznan ie  teorji gon id ia lne j z punktu w idzen ia  l e ­
karskiego . W obec dwupostaciowości (dimorfizmu) zarazków postu­
la ty  K o ch a  okreś la jące  uznanie drobnoustroju za  za razek  pew nej 
choroby u leg łyby  da lszem u ogran iczen iu : okazałoby się m ianow i­
cie , że w pew nych  okresach  by tow an ia  poza ustrojem zakażonym  
zarazek  może b yć  n iezdo lny do rozw ijan ia  funkcji chorobotwór­

224  (70)

www.dlibra.wum.edu.pl



czej wzgl. może ja k  w w yp ad k u  gruź licy  dać obrazy chorobowe 
dość da leko  odb iega jące  od k la syczn ych .  P ierw szorzędne znacze­
nie m iałby też nowy pog ląd  d la  patogenezy  i ep idem jo logji :  dałby 
może w ytłom aczen ie  okresu w y lęgan ia ,  zm iennej zakażnośc i w róż­
nych okresach  choroby — a p rzedew szystk iem  pozwoliłby może 
śledzić k rę te  drogi zarazków po za ustrojem, gdzie tak  często do­
tąd daremnie ich szukam y mimo całego łańcucha posz lak epi- 
dem jo log icznych , (p. wyżej Hauduroy). Nie jest wykluczone, że 
w a lka  z chorobami zakażnem i i zapob iegan iem  im m usiałaby l i ­
czyć się z nowemi zdobyczam i i szukać  nowych dróg. Napewno 
zaś d iagn o s tyk a  tych chorób m usiałaby uw zględn ić  teorję goni- 
d ia lną i p rzystosow ać do niej swoje metody — ja k  to naw et już 
zapoczątkowano w sp raw ie  gruźlicy . W  spraw ach  odkażan ia ,  bak- 
terjolizy i do św iadczeń  bak ter jobó jczych  wogóle, nadto przy kon­
troli jałowości, trzebaby pam ię tać  o tern, że brak  w idz ia lnych  
i d a jących  się hodować form b ak te ry jn ych  nie w yk lu cza  obecności 
form prze trw a lnych  trudnych do stw ierdzen ia . T ak ż e  poglądy na 
czystość hodowli m us ia łyby  u lec rew iz ji  — i o ile dziś u żyw a  się 
m iana „u lt ra -czys te” do określen ia  hodowli wolnych od bakterjo- 
fagów to t rzebaby  dodać do tego „i od form gon id ia ln ych ”. R ze ­
czą jest ja sną ,  że w takim  w ypadku  także u zy sk iw an ie  „czystych  
linij” p rak tykow ane  w badan iach  nad zm iennośc ią  b ak te ry j  sta je  
się n iepew nem  naw et przy zastosow an iu  t. z. m ikrom anipu lac ji  
lub m etody B urr ie g o .

W  końcu jedna  uw aga : przewrót, k tóryby musiał się odbyć 
w bakterjo log ji ,  b y łby  ja k  w idz im y, n iem ały i niełatwy; k ry tyk u ­
jący now ą dz iedz inę  w całości czy w częśc iach  w yko n yw a ją  z pew ­
nością w ażny  i potrzebny obowiązek k ry tyk i  a może bronią także  
tradycji swoich mistrzów. A le  nie zapom ina jm y o tern, że prawo 
tej k ry tyk i ,  a naw et w yn ików  dośw iadcza lnych  u jem nych , kończy 
się przed w yn ik am i dodatniem i, by le  ścisłemi i pewnem i. 1 nie za­
pominajmy także w ym ow nej przestrogi sławnego fizjologa Richeta ,  
która głosi, że „1’inhab itue l a le droit d ’ex is te r” — sta jm y bez 
uprzedzeń w obliczu nowych faktów i nowych  zagadn ień , A  o ile 
zajdzie omówiona dopiero co potrzeba rewizji pojęć i metod, to 
musimy pam iętać o tern, że ana log iczne  „kłopoty” zap rząta ły  i z a ­
przątają do dziś dn ia  zoologów i botan ików . W  wielu  w yp ad k ach
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różne formy cyk lu  życiowego stworzeń były  op isyw ane jako różne 
gatunk i — a spostrzegana różnorodność i mnogość form w obrębie 
jednego  cyk lu  jest czasem  zdum iew ająca  (np. u m yszy  A nuraph is  
roseus lub u rdzy P ucc in ia  gram in is) . N auka  n asz a  jest stosun­
kowo bardzo młoda i n ie jedna  ją  z pew nością  oczeku je  przebu­
dowa — dzis ie jsze  nasze zagadn ien ia  m usim y a tak o w ać  odważnie 
i rozważnie za razem  — a choćby nasze pokolenie nie zdołało ich 
ca łkow ic ie  rozw iązać , będz ie  o sobie mogło powiedzieć : „In ma- 
gnis voluisse sat e s t”.

Z. Bohdanowiczówna i A. Ławrynowicz (Warszawa).

ZE SPO STRZEŻEŃ NAD P R Z E SĄ C Z A L N O ŚC IĄ  PAŁECZKI 
BŁONICZEJ I PAŁECZKI DUROW EJ.

Bad an ia  nad zmiennością drobnoustrojową i cyk lam i rozwojo- 
wemi drobnoustrojów spow odow ały teoretyczne i p rak tyczne  
za in teresow an ie  się m ikrobiologów sp raw ą  postaci przesączał" 

nych drobnoustrojów w idz ia lnych . S p raw a  ta obecnie posiada już 
duże  p iśm iennictwo.

W  spostrzeżeniach naszych  za trzym a liśm y się nad  dwom a 
drobnoustrojami — pał. b łon iczą i pał. durową.

I. P a ł .  b ł o n i c z a .  Szerok ie  g ran ice  zm ienności (morfolo­
g icznej i b io logicznej) pał. błoniczych m ie l iśm y już sposobność 
poruszyć na podstaw ie  w łasnych  o bserw acy j n a  100 szczepach  
(Med. Dośw. T. IX, Z. 1 — 2, 1928). Z p iśm ienn ictw a ( Gold ie , Gins 
i JermoljeWa) w iem y, że rozmaite n arządy  s tanow ią  środowisko, 
n iek iedy  w yb itn ie  oddz ia ływ u jące  na pał. błoniczą. W  spostrze­
żen iach  naszych  zastosowaliśm y do hodowania pał. błoniczej w y ­
c iąg  z m igdałków i w yc iąg  ze śledziony.

M e t o d y k a  s p o s t r z e ż e ń .  W yc ią g i  sporządzono d o d a ­
jąc  do zm iażdżonych narządów  roztworu f iz jologicznego w  stosunku 
1:4, pozostaw ia jąc  w lodowni.

Po dobie zaw ies inę  narządu  sączono przez św iece porce la­
nowe Lo. Z w łaszcza  duże trudności n apo tyka l iśm y  przy sączen iu
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w yciągu  ś ledziony. Zm uszen i b y l iśm y  rozc ieńczyć zaw ies inę  ś le­
dziony 3-krotnie d la  o trzym an ia przesączu .

Na o trzym ane p rzesącze  zas iano  10 typow ych  szczepów bło­
niczych. Posiewy przez 3 — 5 tygodni hodowano w c iep la rce .  
Przed sączen iem  z hodowli w ykonyw ano  posiewy, bada jąc  typo- 
wość własności szczepów o trzym anych  z po jedyńczych  kolonij.

Po przesączen iu  przez św iece  porcelanowe (L2, L 3) przesącz 
zasiewano na: 1) podłoże H auduroy — aga r  zasad , z lak tozą (1%) 
i lakmusem ; 2) ag a r  z p łynem  puchlinowym ; 3) buljon i 4) po­
dłoże sk ład a ją ce  s ię  z soli m inera lnych  (0,5% NaCl, 0,2% K2H P 0 4, 
0,7% N a H C 0 3) z dodatk iem  10% płynu puchlinowego.

P os iew y  hodowano w  c iep larce . Z agaru  H auduroy z m ie jsca  
posiewu w ykonyw ano  przesiew  na św ieże podłoże; posiew y na 
podłożach płynnych , obserwow ane przez szereg  tygodni, pozo­
stawały jałowe, w  p rzesiew ach  nie d aw ały  wzrostu. Pow sta jące , 
n iekiedy, po dłuższym  czas ie  zm ętn ien ie w podłożach płynnych  
powodowane było przez rozmaitego rodzaju strąty.

Z as iane  na w y c ią g  ś ledz ionow y 3 szczepy pał. błoniczej 
(z 10-ciu) po 4 tygodn iach  wzrostu na podłożu pos iadały  całko­
wite typowe własności pał. błoniczej. P rzesącze  hodowli na w y ­
ciągu ś ledz ionow ym  zas iane  na aga r  H auduroy, buljon, roztwór 
soli m inera lnych  z płynem puchlinowym , agar  z płynem  p uch li­
nowym dały  w yn ik  u jem ny . W zrostu w żadnym  przypadku  nie 
otrzymaliśmy.

Na w yc iągu  z m igdałków zasiano 10 szczepów. Przed s ącze ­
niem otrzymano hodowle, które morfologicznie, b iochemicznie 
i w dośw iadczen iu  na św ince morskiej odpow iadały  szczepom 
pierwotnym.

Hodowle na w yc iągu  z m igdałków przesączono przez św ie ­
ce L2 i zasiano na  w szystk ie  w yże j wym ien ione podłoża. 7 szcze­
pów na  w szystk ich  podłożach po dłuższej obserwacji  dały w yn ik  
ujemny. 3 szczepy (886, 902, 676) da ły  na  buljonie po 10 — 14 
dniach bardzo słaby  wzrost. W  preparatach  z buljonu stwierdzono 
bardzo krótkie, G r+  pałeczk i, typu błonicy rzekomej.

P rzes iew y  z buljonu na agar  lub śc ię tą  surowicę, rosły bar­
dzo wolno, da jąc  po 4 — 5 dn iach  żółty barw ik . Mikroskopowo
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hodowle te m iały typow y w y g lą d  błonicy rzek o m e j— krótkie, gru­
be, typowo ułożone, gr-f- pałeczk i.

Szczepy te n ie  rozkładały  w ca le  wodanów w ę g la  i alkoholi 
w ie low artośc iowych  w przec iw staw ien iu  do szczepów wyjśc iowych , 
które rozkładały g lukozę , laktozę, maltozę, lewulozę, ga laktozę , 
i mannozę. Nie posiadały one również dz ia łan ia  chorobotwórczego 
d la  św inek  morskich, mimo, że szczepy w y jśc iow e zab i ja ły  św inki 
m orsk ie  po 3-ch dniach.

Jednakow e  w yn ik i  o trzym ane na 3 szczepach nasunęły  p rzy­
puszczen ie  możliwości swoistego dz ia łan ia  w y c iąg u  z migdałków, 
powodującego u części szczepów w y tw arzan ie  się postaci o od­
miennych własnościach ; z tych  postaci odm iennych  mogły pocho­
dz ić  otrzymane przez nas szczepy pał. błonicy rzekomej.

W  celu w y łączen ia  w yc iągu  z m igdałków , jako  czyn n ik a  po­
w odu jącego  odm ienne własności szczepów o trzym anych  z p rzesą­
czy, zas ia l iśm y 8 szczepów pał. błoniczej na zw yk ły  buljon słabo 
zasadow y . Posiewy buljonowe po 3-ch tygodn iach  przesączono 
przez św iece L 2 i zas iano  na podłoża. Z pośród z a s ian ych  4 szcze­
p y  (3 te same, które dały  w yże j w ym ien ione zm iany  na  w yc iągu  
m igdałków i jeszcze jeden  nadto) da ły  na buljonie po 10— 14 dniach 
słabo zaznaczony wzrost z obrazem mikroskopowym błonicy rze­
komej. P rzes iew y  na surow icy ściętej i agarze  rosły bardzo po­
wolnie, w y tw arza jąc  b a rw ik  słabo żółty. Szczepy  te posiadały  
własności ferm entacy jne : szczep 1-y zakw asza ł  g lukozę, mannozę, 
ga laktozę , lewulozę; szczep 2-i zakw asza ł  g lukozę, maltozę, lew u ­
lozę; szczep 3-i i 4-y lewulozę i mannozę.

O trzym ane z przesączów  buljonowych szczepy zb liżone były 
do otrzym anych  z przesączów w yc iąg ó w  z m igdałków . P os iadały  
id en tyczną  morfologję, różniły się obniżoną w stosunku do w y j ­
ściowej zdolnością ferm entacy jną . W łasnośc i chorobotwórczych 
szczep y  nie pos iadały .

Z pow yższych  zastrzeżeń w yn ik a ,  że w pew nych  warunkach  
n iektóre szczepy pał. błoniczej mogą w y tw arz ać  postaci o odm ien­
nych własnościach, p rzechodzące  przez filtry. Szczepy  otrzymane 
z przesączów p o s iad a ją  znaczn ie  z aham ow aną  szybkość  wzrostu* 
obniżoną lub całkow ic ie  zn ies ioną zdolność ferm entow an ia  woda-
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nów węgla  i alkoholi w ie low artościowych . C echy  tych szczepów 
były trwałe.

Spostrzeżenia nasze n a su w a ją  przypuszczen ie , w ypow iedz iane  
przez nas w p racy  poprzedn ie j ,  co do zw iązku  genetycznego  pał. 
błonicy rzekomej z pał. błoniczą. Z m iany  wsteczne pał. błoniczej 
prowadzić mogą do p o w staw an ia  t. zw. szczepów parad y f te ry tycz -  
nych o własnościach częściowo lub całkow ic ie  zredukow anych , 
niekiedy całkow ic ie  o d p o w iad a jących  własnościom pał. błonicy 
rzekomej. Spostrzeżen ia  powyższe s tanow iłyby  jeden  jeszcze 
przykład zw iązku , ja k i  istn ie je  pomiędzy pałeczkam i błonicy 
i błonicy rzekomej. (Med. Dośw. T. IX, 1928).

Istnienie p rzesącza ln ych  postaci pał. błoniczej, w  różnym 
stopniu odb iega jących  od typowych jej cech, podane było przez 
Hauduroy (z toksyn  błoniczych otrzym yw ał niechorobotwórcze 
szczepy pał. błoniczej), Ramsina.

II. P a ł. d u r o w a .  Istnienie postaci p rzesącza lnych  pałe­
czek durowych podaw ane  było przez licznych  autorów. Z a  ich 
istnieniem na  podstaw ie  dośw iadczeń  na zw ierzętach w ypow iada l i  
się Friedberger, F e j g in ów n a ,  Sanare ll i  i Alessandrini, na podstaw ie  
doświadczeń in vitro — Almąuist, H auduroy , K en d a l  i inni.

W  naszych  spostrzeżeniach poczyn il iśm y próbę s tw ierdzen ia  
istnienia postaci p rzesącza ln ych  pał. durowej w rozmaitych środo­
wiskach: w oda fw lodowni 9 szczepów), żółć tlenowo (c iep la rka  — 
!0 szczepów), żółć beztlenowo (c iep larka  — 2 szczepy), mocz (c ie ­
plarka— 5 szczepów), w y c ią g  ze ś ledz iony (c iep la rka  — 6 szczepów). 
Pałeczki durowe w  tych środow iskach  pozostaw ały  przez 3 — 6 
tygodni.

Sposób postępow an ia  był jed n ak o w y  z w yże j podanym  d la  
pał. błonicy z tą różnicą , że p rzesącze zas iew ano  na agar  H audu­
roy, buljon, podłoże Endo, podłoże syntetyczne .

W szystk ie  próby o trzym an ia  w hodowlach z przesączów pa ­
łeczki durowej d a ły  w yn ik  u jem ny.

STRESZCZENIE.

A u t o r z y  z p r z e s ą c z ó w  ( L 2) h o d o w l i  p ł y n n y c h  
pał. b ł o n i c z e j  ( w y c i ą g  z m i g d a ł k ó w ,  b u l j o n )  o t r z y ­
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m a l i  w 4 p r z y p a d k a c h  ( n a  10 s z c z e p ó w )  s z c z e p y  
o m o r f o l o g j i  p a ł .  b ł o n i c y  r z e k o m e j ,  b i o c h e m i c z n i e  
m n i e j  a k t y w n e  n i ż  s z c z e p y  w y j ś c i o w e ,  p o z b a w i o n e  
c h o r o b o t w ó r c z o ś c i .

P rzesącze  hodowli p łynnych  pał. durowej na różnych podło­
żach w  posiewach sta le  były  jałowe.

(Z M ie jsk iego  Instytutu H ig jeny m. st. W arsz aw y) .

D Z I E Ń  Il-gi.

Środa  13 wrześn ia  1933. Oodz. 1 0 .3 0 — 13 i 15— 18.

Groer F. (Lwów).

IM MUNOLOGJA GRUŹLICY.

( R e f e r a t u  n i e  n a d e s ł a n o ) .

Karwacki L. (Warszawa).

M IKROBIOLOGJA GRUŹLICY

Pięć la t temu na Z jeźdz ie  przec iw gruź liczym  tutaj w Poznaniu 
rozw ijałem  tezę w ielopostaciowości za razka  gruźlicy . Stało 
się to możliwe dzięki spopularyzowan iu  przez uczniów Ca/* 

m et t e ’a odkryc ia  Fonłesa, który stw ierdz ił  istn ien ie postaci przesą- 
czalnej u la seczk i kwasoodpornej Kocha. Otóż luka  pom iędzy pył­
k iem  p rzesącza lnym  a la se c zk ą  kwasoodporną musi b yć  wypeł­
n iona przez szereg  postaci p rze jśc iow ych : k a żd y  w ięc , kto godzi 
s ię na is tn ien ie  postaci p rzesącza ln ych  u za razka  gruźlicy , musi 
w konsekw encji  uznać i ogn iw a pośrednie, a w ięc  wielopostacio- 
wość samego za razk a

Niestety, sam  Calmełłe i jego  uczniowie, za jęc i  postac ią  prze- 
sącza ln ą ,  jak g d y b y  zapom inają  o n iezbędności postaci przejścio­
w ych , obarcza jąc  n iesłuszn ie postać p rzesącza lną  odpowiedzialno­
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ścią za wszystko , co w patologji gruź licy  nie jes t  dziełem la seczk i  
kwasoodpornej Kocha.

O gn iw a pośrednie b y ły  w y k ry te  etapam i, zan im  badan ia  do­
tarły aż do postaci p rzesącza lne j.

L iczny poczet zwolenników w ielopostaciowości z a razk a  gruź­
licy zaczyna  Ferrari , który już w roku 1897 zw alczał  jednostron­
ność poglądu Kocha, tw ierdząc , że la seczn ik  kwasoodporny je s t  
wynikiem przekształceń  w  zakażonym  ustroju z a ra zk a  o morfo- 
logji i biologji odmiennej. B adan ia  morfologiczne autorów n ie­
mieckich Amanna, Lutza , von S c h o e n a , Sp eng le ra ,  M ucha , Wirthsa, 
podniosły do roli postaci rozwojowej ziarnistości, zn a jdu jące  s ię  
w laseczn iku  Kocha. Jednak  twory te, które u zy sk a ły  nazw ę z ia r ­
nistości M ucha ,  n ie były  uw ażane  za  sam odzie lną  postać z a ra zk a  
gruźliczego, zdolną do n ieogran iczonego przeszczep ian ia  się na 
podłożach bztucznych z zachowan iem  swej postaci, lecz pojmo­
wane jak o  forma prze jśc iow a prą tka  kwasoodpornego, pow sta jąca  
w zakażonym ustroju, a w ra c a ją c a  do swej postaci w y jśc iow ej,  gdy  
warunki ś rodow iska na to pozw ala ją .

Pie rwsze stałe hodowle za razka  gruźliczego w postaci z iar­
nistej udało mi się o trzymać w roku 1908 w  czas ie  prób u jedno­
stajniania hodowli p rątków gruź liczych , a w parę  lat potem stw ier­
dziłem prze jśc ie  ziarn w prątk i kwasoodporne w ustroju św ink i 
i wystąpienie uogóln ionych zm ian gruź liczych , w następstw ie  zaś 
niektóre ze szczepów z ia rn is tych  powróciły do postaci la seczk i 
kwasoodpornej i na podłożach sztucznych. W  roku 1910 p raca  
moja była p rzedstaw iona  na  konkurs W arszaw sk iego  T ow arzys tw a  
lekarskiego pod godłem streszcza jącym  istotę jej „omnis bac il lu s  
e granulo44. Podaję  te da ty  d la  zaznaczen ia , że poszuk iw an ia  moje 
nie należą do na jm łodszych w tym szeregu, który proklamował 
wielopostaciowość za razk a  gruź licy .

Z ko le i w y p a d a  mi w ym ien ić  M ahera ,  który od roku 1907 
ogłosił szereg  p rzyczynków  w spraw ie  is tn ien ia  niekwasoodpor- 
nych postaci z a ra zk a  gruźlicy , KlepcoWa, który uw aża  za protopla­
stę laseczn ika  Kocha, za razek  posocznicy krwotocznej, Dixona , 
hołdującego doktryn ie  w ielopostaciowości i uzna jącego  obok la se ­
czek kwasoodpornych postaci grzybkow e rozgałęzione, z ia rna 
i laseczki cyanofilowe.
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Na rok 19 10 p rzypada  w y k ryc ie  postaci p rzesącza ln e j  przez 
Fontesa . W  roku 1916 ‘Dostał ogłosił metodę przeprowadzania 
laseczn ików  kwasoodpornych w ziarn ik i cyanofilowe, a  w  roku 
1923 Yaudremer  podał w yn ik i  sw ych  poszuk iwań  nad  pozbawia­
n iem  prątków Kocha kwasoodporności d rogą zm iany  podłoża roz­
wojowego. W  k i lk a  la t  później pow sta ją  p race  autorów hiszpań­
skich Raoett la t  i P la  y  A rmengola ,  którzy u w aża ją  z ia rn ik i kwaso- 
odporne jako  postać z a sad n icz ą  za razk a  gruź licy , potw ierdzając 
moje b ad an ia  z roku 1908.

Pom iędzy  rokiem 1924 a 1926 udało mi się przeprowadzić 
w szys tk ie  swoje szczepy gruźlicze kwasoodporne w streptotryksy 
i ustalić przynależność  botan iczną z a ra zk a  gruź licy . B adan ia  te 
zostały potw ierdzone przez poszuk iw an ia  P ań  F e jg in  i Fpstein, 
Trias i P o l i t ow e j , R eenst ierna ’y ,  P la  y  A rm engo la  i M oe l lgaa rda .

W  roku 1927 Panek  sam  i z Z acha row em  p rzetwarzał  prątki 
kwasoodporne w ziarn ik i , z a s trzyk u jąc  św inkom zakażonym  tuber- 
ku lotenzynę, i doprowadził następn ie  z iarn ik i do postaci laseczk i 
kwasoodpornej, z a k a ża ją c  niemi nowe św ink i — dośw iadczen ia 
ana log iczne z moimi przeprow adzanem i w la tach  1911 — 1914.

Przechodząc do bliższego om ów ien ia  poszczegó lnych  postaci, 
zacznę od protoplasty rodu, a m ianow ic ie  od g r z y b k a .

Od dłuższego już czasu prątek g ruź licy  z a l ic z an y  był do 
grzybków. M ieczn ików  stworzył d lań osobny ga tunek  w  rodzinie 
Fungi imperfecti pod nazw ą  Sclerothrix  Kochi, L ehmann i N eumann  
n a z y w a ją  go M ycobacterium  tuberculosis , Coppen J o n e s  — Tubercu- 
lomyces. Z autorów polskich pog ląd  podobny w ypow iadał  Droha .

Ostatnio stanowisko botaniczne tego g rzybka  zostało ściślej 
sp recyzow ane w postaci przynależnośc i do rodziny Małorurkow- 
ców (Microsiphoneae) jako  Streptothrix , Oospora, A c t inom yces ,  
Discomyces, Trichom yces, albo Nocardia . Z tej bogate j l is ty  imion 
pozwalam  posługiwać się term inem streptotryksa .

Podstawy tej k la sy f ik ac j i  nie spoczyw ały  na podłożu zbyt 
pewnem. A rgum enty ,  p rzem aw ia jące  za n ią  były  tak ie . W  starych  
hodowlach n iektórych szczepów gruź liczych  stw ierdzono w y tw a ­
rzan ie się postaci olbrzymich, n itkow atych , z rozgałęz ien iam i i ze 
zgrub ien iam i m aczugowatem i na końcach . T w o ry  te mogły pow ­
staw ać  i w hodowlach p o d lega jących  pew nym  szkodliwościom
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f izycznym  i chem icznym , a  naw et w  p lwocin ie w  p rzypadkach  
g ruź licy  płuc długotrwałej. Szczep iąc  kró likom laseczk i kwaso- 
odporne do mózgu, nerek, układu tętniczego, n iektórzy badacze  
uzy sk iw a l i  czasem  w narządach  rozwój prątków  w postaci ognisk  
prom ien icy . Z ey la n d  sądz i jednak , że obrazy te n ie  są ew oluc ją  
p rzyżyc iow ą, gdyż  m ogą pow staw ać  po zastrzyk iw an iu  zabitych 
laseczn ików  BCG.

Niektóre z w yk ry tych  dotąd streptotryksów pos iadały  kwaso- 
odporność, u p ew nych  zaś szczepów n iekwasoodpornych  cecha ta 
mogła powstać na podłożach z tłuszczem.

A rgum en ty  te b y ły  właśc iw ie  przypuszczen iem  bardzo praw- 
dopodobnem, zan im  powiodło mi się dośw iadcza ln ie  przeprowa­
dzić 80 swoich szczepów kwasoodpornych  w strep to tryksy  drogą 
osłab ian ia  żywotności p rą tków  kw asoodpornych  i p rzes iew an ia  
m ater jału  pozornie nie rozw ija jącego  się na coraz nowe podłoża.

T ech n ik a  ta, n ie  w ycze rp u jąca  byna jm n ie j  w szystk ich  możli­
wości transform acy jnych , j a k  sączen ie  w spostrzeżeniach Vaudre~ 
mera i F e j g in ów n y ,  m iała  d la  mnie tę za letę , że pozwoliła wkro­
czyć do tej dz iedz iny  dośw iadcza ln ie ,  bez w y cze k iw an ia  na traf 
szczęś l iw y o w arunkach  ca łkow ic ie  n ieokreś lonych .

Poza tem powiodło mi się u zy skać  sporo hodowli strepto­
tryksów, w y s ie w a ją c  produkty notorycznie gruźlicze, jak  ropę, p łyny  
w ys iękow e  opłucnowe i mózgowo-rdzeniowe, krew  chorych gruź li­
czych , mocz w p rzyp adkach  g ruź lic y  nerek.

Szczepy  moje cechow ały  się dużą w ybrednośc ią  co do po­
dłoży, a n iektóre — słabą żywotnością . T y lk o  część z nich mogła 
być u trzym ana  na podłożach sztucznych w szeregu  przesiewów , 
reszta w yg inęła ,  n ieraz  już w drugiej generac j i .  Z a led w ie  część  
szczepów rosła na  kartoflu z g lice ryną , lub na agarze  g l ice ryno ­
wym , żaden  nie rósł na że la tyn ie .  Na ja jk u  śc iętem  z g l ice ryną ,  
na pożywce Loefflera s trep to tryksy  rozw ijały się albo w  postaci 
pomarszczonego nalotu, albo jako  oddz ie lne  kolonje okrągłe, róż­
nej w ie lkośc i ,  wzniesione nad  powierzchnią , ą równocześnie w c is ­
k a ją ce  się mocno w podłoże.

B arw a kolonij i nalotu za leża ła  od cech indyw idua lnych  szcze­
pu, a bardz ie j  je szcze  od rodzaju  podłoża.
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Na podłożach p łynnych—woda kartoflana z g lice ryną , buljon 
g lice rynow y, buljon z maltozą, żółtko płynne — strep to tryksy  rosły 
w postaci kożuszka, lub grudek, zaw ieszonych  w  płyn ie , a lbo też 
spoczyw a jących  na  dnie. W iększość  szczepów traw iła  białko, w y­
dz ie la ją c  odór gn ilny , lub n iep rzy jem ny  zapach  arom atyczny, roz­
k ładała  wodany w ęg la ,  a na podłożach ubogich w  białko w yd z ie ­
la ła  zapach pleśni. Oprócz n itek  rozgałęzionych uzy ska łem  k ilka  
r a z y  prze jśc ie  laseczn ików  kwasoodpornych  w nitki nierozgałę- 
zione. Spotykałem  też z ia rna  a  naw et całe odcinki w n itkach  k w a ­
soodporne. Oprócz ziarn, op isyw anych  jako  konid je , w idyw ałem  
często drobniutk ie  z ia renka , stojące na  g ran icy  dostrzegalnośc i, 
lub drobne kokobacy le .  T w o ry  te b yw ały  czasem  kwasoodporne.

T rzec i typ z ia rn —to są  twory okrągłe, zabarw ione na obwo­
dzie  w kszta łc ie  p ierśc ionka: uw ażam  je  za zarodnik i.

Duże bogactwo form g rzyb k a  za leży  poczęści od procesów 
inw o lucy jnych . Do na jpospo litszych  n a leż y  tworzenie się zgrubień 
na końcach i w  przebiegu n itek  w postaci m aczug , fragm entac ja  
n itek , pęczn ien ie  i zw yrodn ien ie  kuliste . N iek iedy  znowu nitki 
rozpadają  się na  oddz ie lne człony laseczkow e bez żadnych  ze ­
wnętrznych oznak zw yrodn ien ia  i p rze s iew a ją  się dalej jako  prątk i, 
nie odzysku jąc  już postaci g rzybkow ej.

Chorobotwórczość streptotryksów d la  św inki morskiej p rzed ­
s taw ia  s ię  n ie jednakowo. Cz-asem św inki zakażone padały , a w  n a ­
rządach  nie można było w y k ryć  powodu śmierci, czasem  z a k a ż e ­
nie przechodziło bezobjawowo, a czasem  w narządach  i gruczo­
łach tworzyły się ogn iska  serowate, a le  bez prątków  kw asood­
pornych .

W  jednym  przypadku  u św ink i,  zakażonej streptotryksem, 
w yhodow anym  od gruź lika  z p lwociny metodą antyform inową, obraz 
anatomo-patologiczny był inny.

Ś w in k a  b y ła  zakażona 5 cm. sz. hodowli na  odwarze 1.1 1914, 
padła  zaś 21.VI 1914. U św inki w y s tąp iły  ogn iska  w  płucach 
oraz zm iany w  gruczołach — pow iększen ie  i ogn iska  serowate 
z obecnością  prątków kwasoodpornych. Z akażen ie  drug ie j  św ink i 
treśc ią  zm ien ionych  gruczołów wywołało  po m ies iącu  gruźlicę 
uogólnioną. Ze zropiałego gruczołu pachw inow ego od p ierwszej 
św ink i uzyskałem  hodowlę la seczek  gruź liczych  kwasoodpornych .
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Do sp raw y  tej wróciłem ponownie w roku 1933, z akaża jąc  
k i lk anaśc ie  św inek  hodow lam i streptotryksów, uzy skanych  jako  
przem iany prątków kwasoodpornych.

Jed n a  z nich, zakażona szczepem  L ondyn podskórnie 23.11 
1933, pad ła  3.VII 1933. W  m ie jscu  szczep ien ia  nac iek  i owrzodze­
nie. Gruczoły pachw inow e powiększone, wątroba duża , ś ledz iona 
olbrzym ia — oba n arządy  u s iane  gruzełkam i i ogn iskam i stłusz- 
czenia. W  płucach bardzo l iczne ogniska zapa lne  i gruzełki. Gru­
czoły śródpiers iowe duże, zserowaciałe . W  rozmazach z płuc, w ą ­
troby, ś ledziony, gruczołów prątk i kwasoodporne obok la se c zek  
i z iarn cyanofilow ych .

D ruga św inka , zakażona tym sam ym  szczepem 15.11 1933, 
jako ciężko chora została zab ita  eterem 1 .VIII 1933. W  miejscu 
szczep ien ia  duży  nac iek , c iąg n ący  się ku górze, i owrzodzenie. 
Gruczoły pachw inow e w ielkości bobu, gruczoły krezkowe duże. 
Duża stłuszczona w ątroba  i o lb rzym ia  czarna ś ledziona z gruzeł­
kami i ogn iskam i stłuszczenia. Duże gruczoły śródpiersiowe, szy ­
jowe i pachowe. Drobne zm iany  zapa lne  w płucach.

W  rozm azach z gruczołów stwierdzono n ie l iczne la seczk i  
kwasoodporne obok ziarn i la seczek  cyanofilowych .

N arządam i obu tych św inek  zostały zakażone nowe św ink i .
Poza tern mam w sw ych  zap iskach  zanotowanych  parę szcze­

pień nie czystem i hodowlam i, a le  m ater jałem  chorobowym, zaw ie ­
ra jącym  strepto tryksy . W  jed n ym  przypadku  zapa len ia  opon móz­
gowych w yhodow ałem  z płynu mózgowo-rdzeniowego streptotryksa, 
u św inki zaś, szczep ionej tym  płynem  po 3 m ies iącach  rozwinęła 
się g ruź lica  z obecnością  laseczn ików  kw asoodpornych  w zm ianach  
chorobowych.

W  innym  p rzypadku  schorzen ia  nerek  z moczu w yh o d o w a­
łem parokrotnie s trep to tryksa  i w ykry łem  go bezpośrednio w ropie. 
U św inki, zakażone j tym  moczem, powstała  g ruź lica  rozsiana 
z obecnością prątków  kw asoodpornych w  zm ianach . Dwa p rzy ­
padki ostatnie nie są  tak p rzekonyw u jące ,  jak  poprzednie trzy, 
gdyż n ie można w y k lu cz yć  i obecności prątków kwasoodpornych 
w moczu i w  płynie mózgowo-rdzeniowym. T en  sam  zarzut odnosi 
się i do k ilku  dośw iadczeń  P ań  TriussoWej i P o l i t ow e j ,  które za­
każały św ink i i kró lik i g rudkam i ropy, z aw ie ra jące j  strep to tryksy .
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i u zy ska ły  bądź zm iany gruźlicze z prątkam i kwasoodpornemi, 
bądź obecność laseczek  tych w narządach  bez żadnych  zm ian 
pato logicznych .

Natomiast w  innych dośw iadczen iach  tych sam ych  autorek, 
gdzie  zw ierzęta  były  z akażan e  czystem i hodowlam i streptotryksów, 
i gdzie  u 4 św inek  powstała gruź lica  ze zm ianam i serowatemi 
z obecnością laseczn ików  kwasoodpornych , w y n ik i  są  zupełnie 
p rzekonyw u jące .  Ze zm ian autorki u zy ska ły  hodowle laseczn ików  
kw asoodpornych  chorobotwórczych. U 3 królików nie powstały  
zm iany  w narządach , a le  w  rozmazach można było w yk ryć  prątk i 
kwasoodporne i uzy skać  hodowle typowe.

Fakty te, aczko lw iek  n iezbyt  częste , są  n iesłychan ie  in tere­
su jące ze s tanow iska  możliwości p rze jśc ia  streptotryksów w postać 
laseczk i kwasoodpornej in an im a v ili  z chorobotwórczością p rą tka  
gruźliczego.

L om bardo -P e l l eg r in i  p rzyw racał  streptotryksom cechy  k w a ­
soodporne, hodując je na podłożach z masłem.

Ja  w idz ia łem  ten powrót dwukrotn ie w s ta rych  hodow lach  
streptotryksów, nie powiodło mi się jed n ak  otrzym ać subhodowli 
la seczek  kwasoodpornych .

L a s e c z n i k  c y a n o f i l o w y  może być  po jm ow any gene­
tyczn ie  jako  postać rozwojowa g rzybka . Istnieje w ie le  spostrzeżeń, 
że streptotryks czasam i nie w y tw arza  n itek, lecz  m asku je  się jako 
laseczn ik . L aseczn ik  ten nab iera  w określonych w arunkach  cech 
kwasoodpornych i rea l izu je  postać Kocha. W  początkach  bad ań  
nad  tą sp raw ą  natraf i l iśm y na z jaw isko  odwrotne — utratę kwaso- 
odporności u postaci Kocha i prze jśc ie  w la seczkę  cyanofilową .

Z jaw isko  to w ystępu je  okresowo w posiew ach  produktów 
gruź liczych : w pew nym  mom encie hodowla zaw iera  dużo la seczek  
cyanofilowych , a po pew nym  czasie  laseczk i te ukw asoodparn ia ją  
się. U trata  kwasoodporności w ys tępu je  w zg lędn ie  łatwo w rodzinie 
la seczek  rzekomo gruź liczych : d an y  szczep, kw asoodporny w  w a ­
runkach życ ia  natura lnego , po p rzen ies ien iu  na podłoże sztuczne 
może stać się cyanofilow ym  już w p ierwszej generacji .

U laseczn ików  gruź liczych cecha  kwasoodporna w a h a  s ię  pod 
w pływ em  zmian w z jad liw ośc i i to zarówno w stan ie  nadm iernego  
po tęgow an ia  z jad liwośc i, jak' i za tracen ia .
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Przeprow adzając  szczepy kwasoodporne, w yhodow ane ze krw i 
padłych zw ierząt przez nowe świnki, mogłem stw ierdz ić potęgo­
wanie się chorobotwórczości za razka , w y raża jące  się skrócen iem  
okresu chorowania i b rak iem  zm ian gruzełkow ych w narządach . 
Zakażenie przeb iegało  pod m aską posocznicy. Na pew nym  pozio­
mie przyrostu chorobotwórczości kwasoodporność prątków  gruźli­
czych zaczyn a ła  słabnąć: w y s ie w a ją c  krew, uzysk iw ałem  kolonje 
kwasoodporne i n iekwasoodporne.

Kwasoodporność je s t  w pew nej m ierze czynn ik iem  obronnym, 
chroniącym za razek  od nas tęp s tw  fagocytozy. Poza tern cecha  ta 
ma i odwrotną stronę, m ianow ic ie  u trudn ia  odżyw ian ie  komórki 
bakteryjnej i nie sp rzy ja  szybk iem u mnożeniu się. W skład po ję ­
cia zbiorowego z jad liw ośc i m ikroba wchodzi oprócz wzmożonych 
czynników d efen syw y  (w  danym  przypadku  kwasoodpornośc i) 
także zdolność szybk iego  rozradzan ia  się, (w danym  raz ie  ułat­
wiona przez osłabienie, lub zn ikn ięc ie  kwasoodporności). W  t^m 
oświetleniu rola kwasoodporności m ieśc i w sobie dw a  czynnik i 
sprzeczne. Otóż w pew nym  okresie potęgow an ie  się z jad iiwośc i, 
czynnik rozrodczy może w z iąść  górę nad czynn ik iem  d efen syw y  
biernej, czy li  kwasoodpornośc ią , i to prowadzi do w ytw orzen ia  
się rasy z funkcją  kwasoodporną słabą lub pozbawionej je j zupełnie.

Kwasoodporność słabnie także u prątków gruźliczych, wy ho­
dowanych bardzo dawno i p rzes iew anych  na podłożach sztucz­
nych dz ies ią tk i lat. Chorobotwórczość szczepów tak ich  zw yk le  
słabnie, a czasem  zn ika  zupełnie: słabnie też i czynn ik  d e fen sy ­
wy — kwasoodporność, gdyż  fagocytoza i rozpuszczen ie nie grożą 
zarazkowi na podłożu sztucznem.

A b y  pozbawić kwasoodpornośc i na podłożu sztucznem nor­
malną, młodą i chorobotwórczą hodowlę, trzeba się uc iekać do 
różnych sposobów, które w  grunc ie  rzeczy sp row adza ją  się do 
osłabiania z jad liwośc i. Można hodować d any  szczep na zw yk łych  
podłożach, a le  w  ciepłocie niższej od 37° (Karwack i, Maher).  
Można też zachować k lasyczne  podłoża i ciepłotę, a le  n ie prze­
siewać przez k i lk an a śc ie  m ies ięcy  (Karwack i, M aher) .

P rzechow yw an ie  dobrze wyrośniętej hodowli m ies iącam i i l a ­
tami w ciepłocie pokojowej też da je  dobre w yn ik i ,  j a k  stw ierdz i­
łem to na sw ych  hodowlach, p rzechow yw anych  przez 10 lat.
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Z m iana  k lasyczne j pożyw k i d aw ała  dobre w yn ik i  W herryemrt 
(pożywki syn te tyczne  płynne), Vaudremerou)i (odwar ziemniaczany), 
Karwack iemu  (surow ica rozcieńczona i podłoże L oe f f l e ra ) .

Czasem  dodatek  pew nego sk ład n ik a  do podłoża utrudniał 
ukw asoodparn ian ie  się laseczek : tak  działał eter, po lecany  przez 
W herry'ego ,  w dośw iadczen iach  naszych  z Krakowską, tak  wpływał 
dodatek  10% żółci do odwaru  kartoflanego, zastosowany przeze 
mnie.

Często zaś robił to traf. Ferrari w idz ia ł  p o w staw an ie  postaci 
cyanofilowych  w kożuszku hodowli gruź liczych  na buljonie. W  10 lat 
później ze tknąłem  się z tern z jaw isk iem .

Postać la seczk i  cyanofilowej jest e tapem  rozwojowym dla 
odm iany z iarn iste j za razka  gruźliczego, to też bardzo łatwo uzy­
skać  ją  z posiewu krw i gruźlików (n ie metodą Loewensteina), 
płynów w ys iękow ych  gruźliczych , p lwociny , tk anek  zmienionych 
chorobowo.

P rątk i te pod w zg lędem  morfologicznym i hodow lanym  zbli­
ża ją  się bardzo do rodziny rzekomo-błoniczych. Jednak  w pew­
nych okresach rozwojowych ew o luc ja  postaci z ia rn is tych  doko­
n yw a  się w  k ierunku kokobacy lów  ja jow atych , przyjmujących 
bardzo in ten syw n ie  barw ik . Nie na leżą  też do rzadkości laseczki 
o w ym iarach  n iesłychan ie  drobnych , p raw ie  na g ran ic y  dostrze- 
galności. Postaci podobne spotykałem  w yłączn ie  w  posiewach  pły­
nów w ys iękow ych  gruźliczych, zwłaszcza też opłucnowych.

Istnienie za razka  gruź liczego  pod w zg lędn ie  s ta łą  postacią 
laseczk i rzekomo błoniczej d a je  k lucz do w ytłom aczen ia  częstości 
posocznic rzekomo błoniczych. W  bardzo w ielu  stanach  chorobo­
w ych  z gorączką z posiewu krw i rosną prątk i typu rzekomo bło­
niczego. B ak ter jem je  tak ie  przez długi czas w y d a w a ły  mi się 
zagadkow e. Obecnie sądzę, że są  one w yrazem  zakażen ia  gruźli­
czego, obostrzonego przez tyfus p lam isty , g rypę , odrę i t. d. 
Laseczk i te są  słabo hem olityczne; w zg lędem  wodanów węgla 
zachow ują  s ię  na podobieństwo błoniczych, lub rzekomobłoni- 
czych . Rosną dobrze na podłożu L oe f f l e ra ,  na  ja jk u  ściętem  z gli­
ceryną, kartoflu, odwarze kartoflanym . Pew ne szczepy  wytwarzają 
barw ik  ceg las ty ,  pom arańczow y, koralowy, złocisty. Niektóre z nich 
odzysk u ją  kwasoodporność po przes ian iu  na  odpow iedn ie  podłoże:
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w kilku spostrzeżen iach zarazk i cyanofilowe z odwaru  kartofla­
nego stały s ię  kwasoodporne na agarze  g licerynowym . C zasem  
w bardzo s ta rych  hodowlach agarow ych  w  m asie  laseczek  cyano- 
filowych po jaw ia ją  s ię spo radyczn ie  kwasoodporne. Vaudremer, 
Moellgaard również w spom ina ją  o odzysk iw an iu  kwasoodporności 
przez laseczk i cyanofilowe.

Może na jczęśc ie j cecha  ta budzi się na spec ja ln em  podłożu, 
zawierającem dom ieszkę tłuszczów roślinnych, lub zw ierzęcych .

Na tej drodze udało mi się przywrócić kwasoodporność szcze­
pom cyanofilowym typu rzekomobłoniczego. D ośw iadczen ia uda ją  
się ze w szystk im i szczepami, a kwasoodporność powstaje nie 
u wszystkich la seczek  w hodowli. Udało mi się także budzić tę 
cechę u prątków błoniczych.

O chorobotwórczości la seczek  cyanofilow ych  powiem, oma­
wiając chorobotwórczość postaci z ia rn istych . Tu zaznaczę tylko, 
że na 80 prób zak ażen ia  10 razy  za razek  odzyskał cechy  p rą tka  
kwasoodpornego in an im a vili.

P o s t a ć  z i a r n i s t a  może być w yprow adzona bezpośrednio 
z ziarnistości laseczn ików  kwasoodpornych . Z iarn istośc i te, uw a­
żane pierwotnie za część składową komórki o charak terze  jąd ro ­
wym, pojmowane były  następn ie  jako postać rozwojowa laseczk i 
gruźliczej przez Amanna, Lutza, oon S choena , Mucha, F on t e sa  i in ­
nych, lub jako zarodn ik i przez K o ch a ,  S p eng le ra  Oon B o t e gh a .

Ten ostatni pog ląd  jes t  na jtrudn ie jszy  do p rzy jęc ia  bodaj ze 
względu na ce ch y  b arw ien ia  się tych tworów, zgoła odmienne 
od zarodnikowych.

Można śmiało tw ierdzić, że różne rodzaje ziarnistości, bądź 
związanych z la seczk ą  kwasoodporną, bądź wolnych nie są iden­
tyczne ani pod w zg lędem  morfologicznym, ani pod w zg lędem  roz­
wojowym. W  ujęciu  oon S ch o en a  laseczn ik  g ruź liczy  jes t  zam asko­
wanym łańcuszk iem  ziarn. Gdy w ak tach  p rzem iany  wstecznej 
zanika kit, sp a ja ją c y  ziarna, w ted y  uw yd a tn ia  s ię w łaśc iw ie  bu­
dowa laseczk i gruź liczej (Coccothrix). Z iarne , na które rozpada 
sę prątek, zdan iem  oon S ch o en a ,  m a ją  funkcję zarodnikową. Z iarna  
te otorbiają się, rosną i rozpada ją  się na drobne z ia renka , z któ­
rych powstaje nowa g en erac ja  laseczn ików . Nieco odmiennie ujmo­
wał cykl przem ian M uch :  w w arunkach  rozwojowych n iepom yślnych
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prątek  gruź liczy  w y zb yw a  się isto ty kwasoodpornej i rozpada na 
z ia rn a  gramofilowe. Z ia rn a  w w arunkach  pom yślnych  kiełkują 
i przechodzą naraz ie  w laseczn ik i pozbawione kwasoodporności, 
a potem sta ją  się kwasoodporne. T u  n iem a w zm iank i o rozpadzie 
dużych  ziarn na drobne z ia renka , co spo tyka  się znowu w cyklu, 
podanym  przez K ohna  i T o r r e y a .  W edług  nich, niektóre prątki 
g ruź licze  dz ie lą  się na 4 odcinki owalne. Część tych tworów dzieli 
s ię  da le j  i tworzy rodzaj dwoinek. Dwoinki rozpadają  s ię na drobne 
bezkształtne z ia rna n iekwasoodporne. Z iarna  sk u p ia ją  się w gro­
m adk i i rozpada ją  się ponownie na twory o n ies łychan ie  drob­
nych  w ym iarach , często już na g ran icy  dostrzegalności. Na obwo­
dzie tego drobnego rozpadu za ry sow u ją  się z czasem drobniutkie 
la seczk i  cyanofilowe; laseczk i te pow iększa ją  s ię i o s iąg a ją  powoli 
kwasoodporność. Po tw ierdza jąc  istn ien ie cyk lu  swemi spostrzeże­
n iami, muszę podkreślić , że może on za trzym yw ać  się na poszcze­
gó lnych fazach i nie iść do końca.

Z ta k ą  w łaśn ie  postacią  spotkałem się w la tach  1906— 1908 
w czasie  prób u jednosta jn ian ia  hodowli laseczn ików  kwasoodpor­
nych: z 24 szczepów 5 przeistoczyło się w z ia rn ik i w czas ie  pro­
cesu  u jednosta jn ian ia . Od tego czasu u wielu szczepów kwaso­
odpornych typu ludzkiego, byd lęcego , końskiego i p tas iego widzia­
łem przejśc ie w z iarna, w ys tępu jące  sam oistn ie w czas ie  przesie­
wów na podłożach.

Najczęście j p rzem iana  taka  pow staw ała  u szczepów, prowa­
dzonych  sery jn ie  na buljonie w probówkach, z a s iew an ych  kożusz­
kam i z poprzednie j hodowli. Po serji p rzesiew ów  zm ien iał się 
naraz  w yg ląd  kożuszka : z suchego pofałdowanego nalotu, pnącego 
s ię  na śc ian y  probówki, tworzył s ię nalot de l ika tny , w ilgo tny o za­
barw ien iu  żółtem, pom arańczowem  lub koralowem. W  preparatach 
barw ionych  oprócz la seczek  kwasoodpornych sp o tyka ły  się ziarna 
różnowie lkie i różnobarw liwe — nieb iesk ie , fijołkowe, granatowe, 
czerwone — spoczyw a jące  w b lado-n ieb iesk ie j m as ie  bezposta­
ciowej.

U szczepów kwasoodpornych , które przechodzą, lub przeszły 
w  saprofity (Arlo ing-Courmont, Ratti, szczep końsk i Nocard,  szczep 
ptasi, 801, K o ch ,  Sosnowski , Hanisz  i inne), hodowle w  odwarze 
karto f lanym  przez szereg  p a sa ży  mogą m ieć cha rak te r  pstry: obok
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prątków kwasoodpornych i cyanofilów  zna jdu ją  się z iarn ik i kw aso ­
odporne i cyanofilowe. P rzem ianę w ziarna spostrzegałem tak  czę­
sto i w tak różnych w arunkach  hodowlanych , że musiałem przy jść 
do przekonan ia , iż powstała ona nie ty le  w za leżnośc i od tej czy 
innej pożywki, ile od procesów w ewnętrznych , zachodzących  w sa ­
mych la seczk ach  kwasoodpornych .

M utac ja  w ystępu je  przez ogrzew an ie  hodowli do 60° — 65°, 
przez trak tow an ie  am onjak iem  (Kuhn),  przez dodatek saponin do 
podłoża (Dostał , Arima), przez dz ia łan ie  zaczynów  A sperg i l lu s  
fumigatus ( Vaudremer).

N a jp rostszy  i n a jp ew n ie jszy  sposób uzysk iw an ia  tej p rze­
m iany  po lega  na korzystaniu ze s ta rych  hodowli na podłożach 
stałych, które nie p rzeszczep ia ją  się już jako la seczk i  kw aso­
odporne. Hodowle takie , m a jące  od 6 m ies ięcy  do roku i starsze, 
przesiewam  obficie do probówki z buljonem glicerynowym . Po 
2 — 3 tygodn iow ym  pobycie w c iep la rce  hodowlę taką, pozornie 
jałową, p rzesiew am  w ilości 2 — 3 cm sz. do probówki z żółt­
kiem płynnem. Praw ie  w 100% d ośw iadczeń  pow staw ały  bujne 
hodowle ziarn ików na  żółtku płynnem. W  s ta rych  hodowlach 
laseczn ik i gruź licze u lega ją  rozpadowi i przechodzą, prawdopo­
dobnie, w postaci p rzesącza lne . Z jaw isko  to n as i la  s ię w czas ie  
pobytu w buljonie g lice rynow ym . Postaci pośrednie — ziarn ik i — 
w yra s ts ją  bujn ie na odpowiednie j pożywce, m ianow ic ie  na żółtku 
płynnem. Fontes  w ykazał ,  że rozpad laseczk i kwasoodpornej 
w ustroju dokonyw a się na mocy dz ia łan ia  zaczynu l ipolitycz- 
nego — tuberku locyrazy . Z moich dośw iadczeń  znowu w yn ik a ,  że 
ana log iczne za czy n y  m uszą pow staw ać i w s tarych  hodowlach.

Znajom ość postaci z ia rn istych  je s t  n iezbędna d la  orjentowa- 
nia się w w y n ik ach  posiewów różnych produktów gruźliczych.

N a jw iększą  l iczbę hodowli z a razk a  gruźliczego ziarn istego 
otrzymałem z posiewów płynów opłucnowych g ruź liczych  i z po­
siewów krwi.

Dane te zestaw iam  w tabe lce

P łyny opłucnowe g r u ź l i c z e  110 hodowli z iarn ików
Płyny m ó z g o w o - r d z e n io w e   12 „ „
P lwocina g ruź licza  (po antyform inie) 30 „ „
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R o p a ................................................................................. 6 hodowli z ia rn ików
M o c z ................................................................................  10 „ „
K r e w ................................................................................ 40 „ „

P osiew y krw i i narządów św inek , zakażonych  gruź licą , d a ­
w a ły  też dość często hodowle z iarników.

Raoełtlał  i P la  y  A rmengo l tw ierdzą , że po zastrzykn ięc iu  tu- 
b e rku l in y  św ince morskie j, zarażonej gruź licą , p rątk i kwasoodporne 
przechodzą w narządach  w  ziarna.

Ostatnio Panek  sam  i z Z acharow em  uzysk iw ał  hodowle z ia r­
niste od zw ierząt g ruź liczych , którym zas trzyk iw ał  tuberku lo tensynę.

Moje w yn ik i  w ykazu ją ,  że i bez tych  bodźców laseczk i k w a ­
soodporne mogą przekształcać się w zia rna w  chorym ustroju.

Żywotność tej postaci jest bardzo różna: czasem hodowle na 
podłożach sztucznych są słabe i krótkotrwałe, czasem  bujne i długo 
żywotne.

Za na jlepsze  podłoże d la  tej postaci za razka  uw ażam  żółtko 
płynne Besredki i Jup i l l e ’a. Mocna hodowla n ada je  pożyw ce kolor 
m leczny. Na buljonie z g l ice ryną  z ia rn ik i  tworzą kożuszek , albo 
męt, czasem  rosną ja k  pac iorkowce w grudkach  na dnie. Na ja jku  
ściętem  z g l ice ryną  i na podłożu L oe f f l e ra  z ia rn ik i rosną dobrze 
i często w y tw arza ją  barw ik  kolorowy, pom arańczowy, żółty. 
Na agarze g l ice rynow ym  i na kartoflu rosną ty lko  bardzo żyw ot­
ne szczepy.

Zdolności zaczynow e ziarn ików  gruź liczych są  słabe i zm ien­
ne, w ie le  szczepów rozkłada cuk ier  gronowy. Z dwustu k i lk u n a ­
stu szczepów ty lko jeden  w ytw arzał  w buljonie g l ice rynow ym  trój- 
m ety lam inę .

Na podłożach stałych z ia rn ik i m a ją  często tendencję do 
przechodzenia w postaci la seczek  rzekomo błoniczych.

C h arak te ry s tyk a  tych postaci, podana przez autorów h isz ­
pańsk ich , różni s ię pod pew nem i w zg lędam i od mojej. S ą  one 
ja k b y  słabo ruchome, w y tw a rz a ją  kw as  z cukru gronowego, nie 
rosną na ja jk u  śc iętem  (?!) ,  a szczepy mocno z jad liw e  w y trzym u ją  
ogrzewanie do 90° w ciągu  godziny.

W  p ierwszej hodowli z płynu wysiękow ego gruźliczego z ia r ­
niki p rzed staw ia ją  się n ieraz ja k  bardzo drobny pyłek na g ran icy  
dostrzegalności (ew oluc ja  w postaci p rzesącza lne j?) .

242 (88)

www.dlibra.wum.edu.pl



243 (89)

Przesącz  w postaci ziarn iste j, j a k  w yn ik a  z dośw iadczeń  R a - 
Dettlat, P la  y  A rmengo la , Panka  i moich, łatwo w yksz ta łca  się w ho­
dowlę.

Niektóre z ia rna  w pierwszej generac ji  po s iada ją  kwasood- 
porność: rys ten uw ażam  za bardzo cha rak te rys tyczny  d la  ziarni- 
ków gruź liczych , jako też  spoczyw an ie  w masie kitowej, n ie jed n a ­
kową w ie lkość i różnorodną barw liwość . Z iarn ik i leżą  pojedyńczo, 
lub u k ład a ją  się w dwójki, czwórki, grona, łańcuszki. W  dw ójkach  
p rzyb ie ra ją  często układ  gonokoków.

Część hodowli z iarn ikowych, które powstały jako  przem iana 
laseczek kw asoodpornych , z b ieg iem  czasu zaczęła daw ać obok 
ziarników i laseczk i kwasoodporne, a d w a  szczepy ziarniste wró­
ciły całkow ic ie  do typu la se c zek  kwasoodpornych .

Co się tyczy  z iarn ików , o trzym anych  z posiewów produktów 
gruźliczych, to i wśród nich można było dostrzec tendencję  do 
rea lizow an ia la seczek  kwasoodpornych . P rą tk i  kwasoodporne były  
znacznie m n ie jsze  od zw ykłych  i nie zaw sze  d aw ały  subhodowle 
kwasoodporne. W  tej grup ie około 10% hodowli w ykazyw ało  sk łon ­
ność do częściowego ukw asoodparn ian ia .

S p raw a  chorobotwórczości odmian cyanofilow ych  za ra zk a  d la  
świnek i kró lików nie ma w l iteraturze takiego odbicia, na jak ie  
n iewątpliw ie zasługu je . Poza b adan iam i Ferrana, K a rw a ck ieg o ,  Panka  
i grupy autorów którzy szczep ili św ink i kw ią  gruźlików, istn ie ją  
tylko po jedyńcze kom un ikaty  kazu istyczne . A  i w ym ien ione w y ­
żej obszernie jsze prace za jm u ją  się głównie sp raw ą prze jśc ia  po­
staci cyanofilowych  in an im a vili w laseczk i kwasoodporne i u zy ­
skania także n a  tej drodze dowodów w ielopostaciowości i prze­
kształceń za ra zk a  gruźliczego. Muszę zaraz powiedzieć , że w szyscy  
ci, co operowali m ater jałem  znaczn ie jszym , w dużym  odsetku 
spostrzeżeń u zy sk a l i  p rze jśc ie  i z iarn ików, i laseczek-dyftero idów  
w prątk i kwasoodporne o chorobotwórczości gruzełkotwórczej.

Mój m ater jał  dośw iadcza lny  w tej m ierze obejm uje około 
200 św inek, a materjał z a k a ż a ją c y  składał się z 50 przeszło szcze­
pów gruź liczych nie kwasoodpornych typu ziarn ików i typu la se ­
czek dyfteroidów. Na w stęp ie  zaznaczam , że nie znalazłem  w y ­
bitniejszych różnic w chorobotwórczości pom iędzy z ia rn ikam i a la ­
seczkami cyanofilowemi.
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Chorobotwórczość moich szczepów niekwasoodpornych w a­
hała  się w bardzo szerokich g ran icach . Niektóre szczepy nie w y ­
woływały żadnego odczynu, w łaśc iw ie j — niektóre św ink i nie 
reagow ały  w sposób w idoczny na  zakażen ie .

Drugi typ to by ły  z ak ażen ia  ostre typu posocznicowego, p rzy­
p raw ia jąc e  św inkę o śm ierć w c iągu  1 — 3 dni. Często w tej po­
s tac i w ystępow ały  ob jaw y p lam icow e i o b jaw y  toksyczne, zbliżone 
do zatrucia  toksyną  błoniczą.

T rzeci typ to ob jaw y  późnego charłactw a, p rzyp raw ia jące  
św inkę  o śmierć bez w idocznych zmian w  narządach .

Obraz ten spo tyka  się także  w zakażen iach  postac ią  przesą- 
cza lną .

T yp  czw arty  przypom ina w dużej mierze pew ne postaci z a ­
każen ia  gruź liczego  u człow ieka . Z a razek  w ykazu je  ja k b y  sp ec ja l­
ne powinowactwo do błon surowiczych: pow sta ją  z a p a len ia  w y ­
s iękowe opłucnej, otrzewnej, a naw et zap a len ia  os ierdzia . Często 
w y tw arz a  się zapa len ie  wielu błon surow iczych  (po lyserosit is) . 
T ow arzyszą  temu ogniska zapa lne  w płucach, wątrob ie , pow ięk­
szen ie gruczołów chłonnych.

T yp  p ią ty  m ożnaby nazw ać gruź licą rzekomą. T en  obraz 
powsta je , gd y  zakażen ie  p rzec iąga  się ponad 3 — 4 m ies iące . Na 
obraz anatomopatologiczny sk łada ły  się zm iany zapa lne w n a rzą ­
dach , najczęśc ie j w płucach, w ys ięk i błon surow iczych , a ponadto 
gruzełk i i ogn iska serowate w gruczołach, lub płucach . T y lk o  
brak prątków kwasoodpornych w zm ianach  chorobowych odróżnia 
tę postać od zw ykłe j gruź licy  rozsianej po zakażen iu  la seczn ikam i 
kwasoodpornemi. O gn iska  serowate  mogą też stanowić w łaśc iw ą 
treść mocno pow iększonych  gruczołów chłonnych.

Rozm azy i pos iew y  m as serow atych  i m iazgi narządów  w y ­
kazu ją  obecność ziarników, lub prątków cyanofilowych , a lbo też 
są  jałowe. Z akażen ie  nowych św inek  m asam i serowatem i w yw oły­
wało ostre posocznice, lub ropnice o cechach  p lam icow ych , cza­
sem jednak  zarazk i w  nowym ustroju przechodziły w typ kwaso- 
odporny, a  schorzenie stawało się już gruź licą  p raw dz iw ą  (2 p rzy ­
padk i własne).

Ten  typ anatomopatologiczny zaczyna  s ię  od spostrzeżen ia  
Malasszza i Vignala, którzy szczep ili zw ierzęta  treśc ią  zm ian tk a n ­
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kow ych , pochodzących  od dz iecka  zm arłego na gruźlicę opon 
m ózgow ych.

Dopiero w  trzecim p asażu  zarazek  w zm ianach  chorobowych 
w yksz tałc ił  się w typ Kocha.

Gruźlicę rzekom ą z iarn ikow ą da ją  często szczep ien ia  świnek 
k rw ią  suchotników. Lange  i Lindemann  na 80 szczep ień  k rw ią  u 38 
św inek  w idzie li zakażen ie  z ia rn ikam i. Rist, Armand-Deli l le  i Levy~ 
B ruh l  w spom ina ją  o dwóch p rzypadkach  g ruź licy  rzekomej u św i­
nek po szczep ien iu  k rw ią  suchotników , nie poda jąc  w ca le  cech 
za razka ,  podobnie jak  i cy towani w yżej autorzy n iem ieccy .

15 razy  zakażen ie  hodowlą n iekw asoodporną dało już u p ierw ­
szej św ink i o b jaw y  g ruź licy  gruzełkowo-serowatej, lub zapa lne j 
z obecnością  la seczek  kw asoodpornych  w  zm ianach , a 2 r a zy  — 
dopiero w drugim pasażu. P raw ie  we w szystk ich  tych p rzyp ad ­
kach powiodło się uzyskać  hodowle kwasoodporne ze zm ian cho­
robowych i o trzymać w da lszych  pasażach  gruźlicę u św inek, 
szczep ionych zm ianam i tkankowem i. W  jednym  przypadku  doko­
nałem 5 podobnych  p asaży  z w yn ik iem  dodatnim.

Na 50 szczepów niekwasoodpornych 10 wróciło in an im a vili  
do postaci kwasoodpornej. W yn ik  zakażen ia  z a leży  nie ty lko od 
cech zarazka ,  a le  w bardzo dużym  stopniu i od właściwości za ­
każonego ustroju. Dla p rzykładu  podam, że jeden  ze szczepów 
cyanofilowych , którym zaraziłem  8 św inek , ty lko u 2 dał gruźlicę 
uogóln ioną z przeobrażen iem  się za razk a  w la seczkę  Kochowską, 
u 6 zaś zw ierząt zakażen ie  wywołało zm iany zapa lne , albo gru 
ź l icę rzekomą, albo przeszło bez ob jawów. T a  zmienność obrazu 
chorobowego przy tym sam ym  m ater ja le  uderza  także  w zakaże­
n iach  k rw ią  gruźlików. Fraenken, Ishio H aga , B erg e r on  szczepili k rw ią  
jednego  chorego k i lk a  św inek . Otóż nie zdarzyło się ani razu* 
żeby  w szystk ie  św ink i u leg ły  zakażen iu : zazw ycza j jedn a  św inka
z całej serji dostaw ała  gruźlicy, a reszta sekcy jn ie  nie zdradzała 
żadnych  oznak zakażen ia .

Pomimo tych trudności dość często udaw ało  mi się przepro­
w ad zać  postać cyanof ilow ą w kwasoodporną w  ustroju św inki za ­
każonej i zam knąć  łańcuch przem ian , dokonyw ających  się w obu 
k ierunkach .
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W arto  też tu wspom nieć o z jaw isku  wprost odwrotnem: w ka- 
zu istyce b ad ań  bakterjo logicznych nad  narządam i św inek  mam 
dużo spostrzeżeń, że u św inki zakażone j postacią kwasoodporną, 
zaw ar tą  w plwocinie, lub hodowli, w rozmazach z narządów, lub 
w posiewach  były  z ia rn ik i lub prątk i cyanofilowe. Jak  już w spom ­
niałem, Raoett la t ,  P la  y  A rmengo l,  Panek  p rzy śp ie sza ją  tę przem ianę 
zas trzyk iw an iam i tuberku liny, a N egre  i Valtis — odwrotnie, p rzy ­
śp iesza ją  dojrzewanie w laseczkę  kwasoodporną zas trzyk iw an iam i 
w yc iągu  acetonowego z laseczn ików  Kocha.

Poczesne m ie jsce  w  tej sp raw ie  z a jm u ją  poszuk iw an ia  P ank a , 
który w roku 1927 zaszczepił 78 św inek  hodowlami z a razk a  g ru ­
ź l icy  ziarnistego. W  ogromnej l iczb ie  p rzypadków , bo 27 razy  
na 78 z ia rn ik i wróciły do postaci laseczk i kwasoodpornej w ustro­
ju świnki, a w nieco mniejszej l iczb ie  spostrzeżeń, bo w 17, po­
wstał  obraz typowej gruź licy rozsianej.

I w tych badan iach  zaznacza  się dobitn ie w p ływ  właśc iwośc i 
ustroju na w yn ik  z akażen ia :  u n iektórych  św inek  zakażen ie  p rze­
chodziło bezobjawowo, czasem  ziarn ik i w yw o ływ ały  sp raw y ostre, 
z ab i ja ją ce  świnki w 2 — 7 dni, czasem  — przew lekłe . W  6 p rzy­
padkach  z ia rn ik i dopiero w drugim  pasażu p rzeszły  w typ p rą tka  
kwasoodpornego, a w trzecim — dały  rozległe zm iany  gruźlicze.

W yk ryc ie  p o s t a c i  p r z e s ą c z a l n e j  przez Fontesa  w  roku 
1910 dokonało się jako d a lszy  c iąg  odk ryc ia  drzazg  gruź liczych  
i ziarnistości gencjanofilowych przez S pen g le ra  i M ucha .  T rzeba  
było jed n ak  autorytetu Calmette 'a , ab y  p raca  uczonego b razy l i j ­
sk iego uzy ska ła  k redyt m oralny w 13 lat potem.

Od roku 1823 z a czyn a  się p raca  gorączkowa nad z agad n ie ­
niem postaci p rzesącza lne j za razka  g ruź licy  i nad jej rolą choro­
botwórczą. Postać p rzesącza lna  została w yk ry ta  w  hodowlach 
laseczn ików  gruź liczych i w  produktach chorobowych g ruź liczych— 
plwocinie, ropie, w ys iękach , moczu, zm ianach  tkankow ych .

Pomimo to nie w sz yscy  badacze  uzna ją  je j is tn ien ie , m iano­
w icie  część uczonych n iem ieck ich  i włoskich odrzuca is tn ien ie  
postaci p rzesącza lne j,  albo odnosi się do niej z dużemi zastrzeże­
niami. Nie u lega  jed n ak  wątpliwości, że z jaw isko to stanowi nor­
m a lny  akt cyk logen ji  b ak tery j ,  w y s tęp u jąc y  w w arunkach , gdy  
bakterje  n apo tyka ją  pewne trudności w kontynuowaniu  życ ia  w po­
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staci zw ykłe j.  W  stosunku do la seczn ika  kwasoodpornego prawo 
to było w yzysk iw an e  przezemnie w początkach n ieśw iadom ie d la  
ce lów m u tacy jn ych .

W  pew nym  m omencie — i w ustroju i w hodowli — dana 
komórka bak te ry jn a  rozpada się na twory pozadrobnowidzowe, 
przechodzące przez pory sączków porce lanowych i kolodjonowych. 
Obecność tworów tych w c ieczy  nie zm ienia jej optycznie. Z d a ­
niem Fonłesa, p yłek  chrom id ia lny — istota jąd row a  rozpro­
szona — jest podłożem nowej generac j i  b ak tery jne j .  Rozpad  doko­
nyw a się, prawdopodobnie , dzięki akc j i  czynn ika  l itycznego prze- 
sącza lnego , inacze j tak zw anego  bakterjo faga .

Postać p rzesącza lna  cechu je  s ię  zw iększoną w ytrzym ałośc ią  
w porównaniu z postac ią  dojrzałą. Prawdopodobnie, w tej postaci 
w ie le  drobnoustrojów przechowuje się w przyrodzie w  warunkach  
n ie sp rzy ja jących  utrzym an iu  postaci zwykłej.

Sądzę , że stopień rozpadu komórki bak tery jne j może być 
różny, za leżn ie  od s iły  czynn ika  rozpuszczającego, i tern, p raw d o ­
podobnie, w arunku ją  się da lsze  losy bakterj i .  Gdy rozpad ten 
nie jest posun ię ty  zbyt daleko, bak te r ja  w rac a  łatwo do swej 
postaci wyjśc iowej,  g d y  zaś l iza  doszła do kresu, postać p rze są ­
cza lna  nie łatwo w raca  do swego daw nego kształtu, lub nie w raca  
wcale , upodobnia jąc  się do tak  zw anych  zarazków p rzesącza lnych , 
których n ie  znam y w  innej postaci, jak  pozadrobnowidzowa, i które 
nie rozw ija ją  s ię na podłożach laborato ry jnych  m artw ych , lecz 
w ym ag a ją  do swego rozwoju żyw ych  tkanek  ustrojowych.

Otóż i za razek  gruźliczy w swej postaci przesącza lne j rozwija 
się w organ iżm ie dz iecka , św inki morskiej, a nie rośnie wca le , 
lub  rośnie bardzo licho na pożywce laboratory jne j.

T a  n ieuchw ytność jego jest powodem pow ątp iew an ia  w ielu  
autorów co do jego  is tn ien ia  wogóle.

Powrót postaci p rzesącza lne j do postaci la seczk i  kwasoodpor- 
nej na podłożu zw ykłem  był obserwowany bardzo rzadko: w idz ie li  
go Vaudremer, Hauduroy i B ezan ęon ,  T o g o u n o f f ,  Calmette , Valłis i  Saenz* 
Karwack i  (u 2 szczepów).

Natomiast w żyw em  podłożu, to jes t  w hodowli tkanek, 
dośw iadczen ie  udaw ało  się doskonale SepilU' emu i R a t )a s s im em u : 
z a ra zk i  p rzesącza ln e  w raca ły  do kształtu  p rą tka  kwasoodpornego.
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Powrót postaci p rzesącza lne j do postaci zw ykłe j d okonyw a 
się stopniowo dz ięk i formom prze jśc iowym , różnym morfologicznie 
od postaci dojrzałej. Jest to zupełnie zrozumiałe, że luk a  pom ię­
dzy pyłk iem  n iedostrzega lnym  a laseczn ik iem  kwasoodpornym  
musi być w ypełn iona szereg iem  ogniw pośrednich. Na ten szcze­
gół zw raca się zbyt mało uw agi,  a tym czasem  ew oluc ja  na po­
żyw ce n ieraz nie dochodzi do p rą tka  kwasoodpornego, lecz za ­
trzym uje  się na streptotryksie , z iarn iku , laseczn iku  cyanofilowym. 
A  naw et w tych razach , gdy  zarazek  os iąga  postać la seczk i kw a-  
soodpornej. d a lszy  przesiew  i u zyskan ie  subhodowli normalnej nie 
zaw sze  jest możliwe do o s iągn ięc ia .

Hodowla postaci przosączalne j in an im a vili , na jczęśc ie j 
w  św ince morskie j, d a je  w yn ik i  lepsze, a le  też może zawodzić .

W y m ia ry  z a razk a  sp raw ia ją ,  że przedosta je  się on do n arzą ­
dów, a  naw et do w nętrza  komórek tkankow ych  dzięk i z jaw iskom  
osmotycznym. Zespół chorobowy, który  powsta je  po zakażen iu  
przesączem  gruźliczym , nie ma nic wspólnego z k la syczną  gruź­
l icą  po zakażen iu  prątk iem  Kocha. Czasem  zakażen ie  przechodzi 
najzupełn ie j bezobjawowo; jedyn ie  odczyn skóry na p rzesącz 
(Fopper i P^aileanu) św iadczy  o przestro jeniu  organizmu i o z a k a ­
żeniu.

Natomiast typow ym  obrazem  zakażen ia  jest zboczenie w od­
żyw ian iu  tkanek  i narządów : dystrof ja  ta k a  jest zrozumiała, jeże li  
uw zg lędn im y pobyt l icznych  zarazków  we wnętrzu komórek. 1 stan 
dystrofji może przejść całkowicie , częście j jednak  p rzyp raw ia  zw ie ­
rzę o śm ierć wśród objawów charłactw a . Zboczen ie w odżyw ian iu  
tk anek  zatem  w yd a je  mi się na jp ie rw otn ie jszą  i n a jczystszą  formą 
zakażen ia  przez postać p rzesącza lną .

O g lędz iny  pośmiertne nie pozw ala ją  w yk ryć  żadnych  szcze­
gólnych zmian w narządach  poza n ad zw ycza jn em  w ychudzen iem .

Dość często pow iększa ją  się z lekk a  po jedyncze  gruczoły 
chłonne, lub całe grupy gruczołowe. Histologicznie budowa g ru ­
czołów nie u le g a  zm ian ie : żmudne badan ie  jed n ak  pozwala w y ­
kryć w rozm azach gruczołowych laseczk i kwasoodporne po jedyn ­
cze i w grom adkach . Obecność ich nie wywołu je  an i odczynu  z a ­
palnego, an i tem mniej gruzełkowego. Nie udało s ię  też dotąd 
nikomu uzyskać  hodowli laseczn ików  z takiego gruczołu.
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Inne zm iany, op isyw ane przez autorów francusk ich , sp o tyka ­
łem po zakażen iu  św inek  z ia rn ikam i i la seczn ikam i cyanofilowe- 
mi, nie mógłbym przeto traktować ich jako  wyrazu  chorobotwór­
czości postaci p rzesącza lne j ,  lecz  raczej postaci prze jśc iowych .

N egre  i Valtis podali podobno, doskonały sposób p rzy śp ie sza ­
nia do jrzew an ia postaci p rzesącza lne j  drogą z a s trzyk iw an ia  św in ­
kom, zakażonym  przesączem , w y c iąg u  acetonowego z prątków 
Kocha. W ted y  już w p ierw szym  pasażu  mogą pow staw ać w gru­
czołach i innych  narządach  zm iany  gruźlicze, a u następnej 
świnki zakażone j temi narządam i, tworzy s ię  g ruź lica  uogólniona.

Metoda zaś do tychczasow a pozw ala  stw ierdz ić  do jrzew an ie  
w laseczkę kwasoodporną gruzełkotwórczą dopiero po k ilku  p rze­
prowadzeniach za ra zk a  przez św inki.

Ja zetknąłem  się z postac ią  p rzesącza ln ą  w  roku 1924. P rzy ­
padek pomógł mi u zy sk ać  rozwój tego typu za razka  na podłożu 
sztucznem. S ie jąc  serjam i hodowle kwasoodporne na żółtku płyn- 
nem Besredki i Jupil le 'a ,  po szeregu p rzesiew ów  stw ierdziłem , że 
pożywka zm ieniła w yg ląd :  w  m iejsce d aw n ie jszego  osadu grudko­
watego, lub włóknistego występowało równomierne zm ętn ien ie 
faliste całej pożywki, u w yd a tn ia jące  się mocniej w czas ie  potrzą­
sania probówką. S i ln ie jszym  stopniem zm ętn ien ia  była  opa l izac ja  
pożywki, dochodząca n ieraz aż do zabarw ien ia  m lecznego. W  sto­
sunku do zm ętn ien ia  było bardzo mało drobnoustrojów w postaci 
rzadkich prątków  kw asoodpornych co k i lka , lub k i lk an a śc ie  pól 
widzenia i z ia rna  różnej w ie lkośc i i barw liw ośc i — od pyłu kwa- 
soodpornego do ziarn cyanofilowych  wielkości gronkowca lub 
meningokoka.

Nowe podłoże po przesian iu  po pew nym  czas ie  mętniało 
znowu, i znowu prepara ty  drobnowidzowe nie odpow iadały  zm ęt­
nieniu pożywki. Był to w ięc  typ hodowli par exce llence makrosko­
powej, a p raw ie  jałowej pod mikroskopem.

Jeżeli p rzesiać  ta ką  hodowlę na buljon g lice rynow y , lub odwar 
kartoflany i trzym ać przez parę tygodni w  c iep la rce ,  a potem 
odwirować, to w osadz ie spo tyka  się dużo z iarn ików przew ażn ie  
na granicy dostrzegalności, da le j mniej l iczne z iarn ik i w iększe 
w rożnem ugrupow an iu  (często w formie krótkich łańcuszków), 
a wśród nich liczne laseczk i ledwo dostrzegalne .
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I z ia rna  — pyłk i i de l ika tne  prąteczk i są  częściowo kw aso­
odporne a częściowo cyanofilowe. Na pożyw kach  sta łych  ta k a  
hod ow la na jczęśc ie j  nie d aw ała  wzrostu.

W edług  tego sam ego typu kszta łtow ały się często hodowle 
na żółtku płynnem, posianem płynem  opłucnowym gruźliczym .
P łyny  w ys iękow e gruźlicze s iane b y ły  zw yk le  na różne podłoża* 
Otóż n ieraz  zdarzało się tak, że w szys tk ie  podłoża pozostawały  
jałowe z w y ją tk iem  żółtka płynnego, które nie zaw ie ra jąc  pozornie 
niczego, uległo zm ętn ien iu .

P rzesącze  tych hodowli, w y s ia n e  na żółtko płynne, rosły
według samego wzoru.

W  dużym odsetku tych  hodowli dokonała się ew o luc ja  za ­
razka  od pyłku aż do la seczn ik a  kwasoodpornego. P rą tk i  k w a ­
soodporne, pow sta jące  w tych  w arunkach , są  znaczn ie  m niejsze 
od postaci zwykłe j:  część z nich m a kształt kokobacy lów , inne 
znowu przypom ia ją  postaci zw ykłe pomniejszone. P rzes iane na 
podłoża stałe, nie da ją  wzrostu makroskopowego: jed n ak  p repa­
raty , sporządzone z zeskrobanej powierzchni, na której pozornie 
nic nie rośnie, w y k azu ją  obecność laseczn ików  kw asoodpornych .

Nie u c iek a jąc  się w ięc  do bardzo kosztownej i żmudnej 
techniki hodowania postaci p rzesącza lne j za razka  g ruź licy  w ustroju 
zw ierzęcym , można uzyskać  hodowlę m akroskopową na podłożu 
Besredk i i J u p i l l e a  i p rzeprow adzać dośw iadczen ia  nad  chorobo­
twórczością nie z p rzesączam i o n iew iadom ej, a  zaw sze  skąpe j 
ilości zarazków, lecz z hodow lą  tego przesączu — całkowitą , lub 
też przesączoną.

Na mocy faktów przekształcalności z a razka ,  dokonyw ające j
się od laseczk i kwasoodpornej do pyłka  p rzesącza lnego  i z pow ­
rotem, spróbujem y teraz naszk icow ać id e a ln y  b ieg  zakażen ia  
gruźliczego, n ie powikłanego re in fekc ją  zzewnątrz.

U ciężarnej z g ruź licą  czyn n ą  część za razków  w zm ianach  
chorobowych przeszła w postać p rzesącza lną ,  zakaz iła  obieg krwi, 
przedostała się bez trudu przez łożysko i zakaz iła  płód. Drogą 
osmozy postać p rzesącza ln a  dotarła do komórek i we wnętrzu 
komórek narządow ych  płodu dokonyw a się teraz d a lszy  rozwój 
za razka .  Dziecko rodzi się z ob jaw am i dystrof j i  w w ielu n a rząd ach .
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W iadomo, że za razk i p rzesącza lne  są doskonałym i an tyge ­
nami i p rowadzą do w y tw arz an ia  się mocnej odporności. Powinno 
by tak być i z postacią  p rze sącza ln ą  za razka  gruź licy . T uta j j e d ­
nak traf iam y odrazu na paradoks, lub też na zagadkę . Pomimo 
wytworzenia się stanu odporności za razek  g ruź liczy  nie g in ie  
w ustroju. Z d a je  się, że zna jdu je  schronisko w  gruczołach chłon­
nych.

Można zatem  przypuszczać , że odporność tworzy się d la  
jednej ty lko  postaci rozwojowej za razka  i n ie obowiązuje w sto­
sunku do całokształtu d a lszy ch  możliwości morfologicznych.

Pozwolę sobie powołać s ię  na i lustrac ję  z innej dz iedz iny .
P rzypuśc iw szy , że płonica jest w yw ołana  przez postać prze­

sączalną pac iorkowca, m ożem y spotkać się nieraz z takim p ara ­
doksem: organizm uodpornił się bardzo solidnie wobec p rzesącza­
nej postaci pac iorkowca, co chroni go od ponownego zachorowa­
nia w typ ie  płonicy, pozostał jednak  całkowicie  bezbronny wobec 
postaci dojrzałej i może zg inąć  od pow ikłan ia  pac iorkowcam i. 
Można też zrobić i d rug ie  przypuszczen ie , że nie w  każdym  przy­
padku zakażen ia  postac ią  p rze sącza ln ą  bakterj i  w y tw arza  się 
mocny stan odporności, i w ted y  b ak te r ja  m a możność dokonyw a­
nia swego cyk lu  rozwojowego da le j  i w yw oływ an ia  równolegle 
nowych zm ian chorobowych.

T ak  czy inaczej, z a ra zek  pozostał w  tk an k ach  i po krótkim 
albo dłuższym okresie  — od k ilku  tygodn i do k ilkunastu  lat —, 
może w zależności od przeszkody, s taw iane j przez stan odporno­
ści, w yksz tałc ił  się w postać z ia rn ik a  cyanofilowego, laseczk i rze- 
komo-błoniczej, lub s trep to tryksa  i w tej postaci dzięki fagocytom  
został rozsiany po ustroju. W  narządach  pow sta ją  zm iany  zapa lne ,  
na błonach surow iczych  w ys ięk i ,  czasem  sp raw a  przy jm uje  cechy  
gruźlicy rzekomej a czasem  gw ałtow ny p rzeb ieg  posocznicowy. 
Niektóre postaci, p rzeb iega jące  z ob jaw am i charłactw a , p rowadzą­
cego do śmierci, w sk az u ją  na to, że i postaci p rze jśc iowe mogą 
przechodzić w ustroju w postać przesącza lną . Jak  we w szystk ich  
zakażeniach, tak  i tu wyzdrow ien ie  k l in iczne nie idzie  w parze 
ze zniszczeniem zarazków  w tkankach . Z arazk i  często pozostają 
i, aby uchronić się od zag ład y  przez siły obronne ustroju, w y tw a ­
rzają w sobie cechy kwasoodporne {Ferrari), tracąc zdolność do
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rozm nażan ia  się natura lnego  poza ustro jem i p rzeksz ta łca jąc  się 
w pasorzy ty  bezw zględne . Ewolucja ta  dokonyw a się powoli 
i stopniowo. Z d a je  się, że os iągn ięc iu  kwasoodporności przez z a ­
razk i odpowiada w ytw orzen ie  s ię  stanu a l lerg i i  swoiste j.

Chorobotwórczość za razka ,  nasyconego  tłuszczami i woskam i, 
zm ien ia  się: laseczn ik  kw asoodporny z y sk u je  możność w y tw arz a ­
n ia  gruzełków, procesu serow acen ia  i ob jawu Kocha. Podług Fer- 
rana, gdy  zarazek  gruź licy  o s iągnął stan ten, organizm nie jest 
już w możności zdobyć się wobec niego na odporność. T ego  po­
g lądu  są n iektórzy autorzy n iem ieccy  i szkoła Calm ette  a, gdy  mó­
wią, że istota odporności w  gruźlicy po lega jed yn ie  na istn ieniu  
ogn iska  z żyw em i prątkam i. P race  Courmonta, K a rw a ck ieg o ,  N ed e l- 
kowicza  i w ie lu  innych  autorów przeczą temu s tw ie rdza jąc  is tn ie­
nie ciał b ak te r jo lńycznych  w c ieczach  ustroju zakażonego.

A czko lw iek  gruzełek i ognisko serowate jest  pospolitym od­
czynem  tkank i na obecność laseczk i kwasoodpornej, w pew nych  
razach  jednak  tkanki mogą reagow ać odczynem  zapa lnym , lub nie 
reagow ać w ca le .  P ie rw szą  ew entua lność w idziałem u laseczn ików  
bardzo zja dl iw ych , z ab i ja ją cych  świnki w  c iągu  k i lkunastu  dni, 
d rugą  zaś opisu ją u św inek  badacze , z a jm u jący  się sp raw ą cho­
robotwórczości postaci p rzesącza lnych , u dzieci zaś — anatom o­
patologowie jako  nosic ie lstwo prątków gruź liczych .

Z arazk i o pełnej kwasoodporności d a ją  zw yk le  odczyny gru- 
zełkowe i serowate, naw et w tedy  g d y  w yw ołu ją  zakażen ie  p rze­
m ija jące , jak  szczep BCG i w ie le  z moich szczepów saprofi­
tycznych .

U zyskan ie  kwasoodporności nie stab il izu je  za razka  g ruź licze­
go w ustroju co do postaci. Z d a rz a  się bardzo często, że la secz ­
nik zmuszony jes t  do zm iany kształtu w  środowisku chorobowem, 
które wytworzył: p rątek  ratu je  się rozpadem .

Trudno mi w ypow iedz ieć  się ka tegoryczn ie , czy  rozpad ten, 
ogran icza  się do ziarn, czy  jes t  to prze jśc ie  w postać przesącza lną , 
czy  też czasem  jedno, a czasem  drugie.

W  każdym  razie  jest faktem n iezaprzeczonym , że po o s iąg ­
nięciu  kwasoodporności prątek może ją  znowu strac ić  w  zakażo ­
nym  ustroju—w ropniu z imnym, w płynie w ys iękow ym , w e krw i— 
i jako  postać n iekwasoodporna w yw o ływ ać  w nowych m ie jscach
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zm iany chorobowe według typu, obow iązu jącego d la  tej postaci.
T e  zm iany  morfologiczne i b iochemiczne, k tórym  pod lega  

za razek  g ruź licy  w zakażonym  ustroju, a  także odw raca lność tych  
przekształceń  tłomaczą różnorodność zmian pato logicznych i ob ja­
wów chorobowych w ustroju, p od lega jącym  zakażen iu  przez dłu­
g ie la ta .

Cała im m unolog ja  także  nie może być pod znak iem  a n tyg e ­
nów w yłączn ie  p rą tka  kwasoodpornego, a le  za leży  również od 
oddz ia ływ ań  an tygen icznych  postaci rozwojowych i od sum ow an ia  
s ię  poszczegó lnych  rodzajów odporności.

W. Mikułowski (Warszawa).

O Z A ST O SO W A N IU  W  KLINICE W  CELACH  R O Z P O Z N A W ­
CZYCH W CZESNEGO W Y W O Ł Y W A N IA  G RUŹLICY DO­
ŚW IAD CZ ALN EJ NA ŚWINCE MORSKIEJ METODĄ NINNIEGO

Podczas g d y  próba b io logiczna na św ince morskiej przez 
szczep ien ie  m ater jału  podejrzanego o gruźlicę — podskórnie 
lub śródotrzewnowo da je  odpowiedź w 5 do 6 tygodni, m etoda 

Ninniego ( in jekc ji  śródgruczołowej) umożliw ia otrzym anie w yn iku  
w 10 do 20 dni. 20 płynów m ózgow o-rdzen iow ych  gruźliczych , 
5 w ys ięków  i 5 homogenizowanych p lwocin w strzyk iw ano  po od­
w irowaniu  do odpreparow anych  gruczołów szy jnych  św inki obu­
stronnie w daw kach  po 0,1 cm 3 i ranę zaszyw ano . Po upływ ie  10 
do 20 dni w y ję te  gruczoły zaw iera ły  po roztarciu prątk i Kocha. 
W  d w a  tygodn ie  po in jekc j i  gruczoły są  m acalne, w ie lkości gro- 
grochu, co św iad czy  o zakażen iu  gruźliczem. Zgodn ie  z Ninnim 
stw ierdz iliśm y, że gruczoły św inki, m a ją c  zdolność n iszczen ia  
innych  drobnoustrojów, da jąc  po zaszczep ien iu  czys tą  hodowlę 
prątków in vivo.

(Ze Szp ita la  Karola i Marji  d la dzieci w W arszaw ie .  Lek. nacz. Prof. Dr. 
W .  Szena jch) .
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MIKROMETODA HODOW LI GRUŹLICY.

Mater jał podejrzany o gruźlicę (p lwocina, ropa i t. p.) po za* 
dz ia łan iu  kw asem  i po zobojętn ieniu  posiewa się na odpo­
w iedn ie  podłoże, sporządzone na szk ie łkach  m ikroskopo­

w ych  podstawowych w zg lędn ie  n ak ryw k o w ych .  Hodowlę d a je  s ię 
do komory wilgotnej i s taw ia  się do c iep lark i .  Po 4 — 6 dn iach  
hodowle barw i się w całości n a jp ie rw  fuksyną  karbolową, następ ­
nie odbarw ia  się s iarczanem  sodu i wreszcie  podbarw ia  się błę­
k item  m ety lenow ym .

Kolonje g ruź licy  zabarw ione s ą  na czerwono. U żyw a jąc  d u ­
żych powiększeń można w idz ieć  po jedyncze prątk i.
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S  Sierakowski (Warszawa).

P^nek. K. (Bydgoszcz).

BADANIA NAD CYKLOGENJĄ I PATO G E N EZĄ 
PR Z E SĄ C Z A LN E J PO STACI Z A R A Z K A  GRUŹLICZEGO.

W roku 1928 podaliśm y (w spó ln ie  z M. Z a ch a row em )  do w ia ­
domości po raz p ierw szy  w yn ik i  b ad ań  przeprow adzonych  
w Instytucie Bydgoskim , które doprowadziły  do o trzym a­

nia hodowli sztucznych przesącza lne j  postaci za razk a  gruźliczego. 
W ym ien ione  hodowle, u zyskane  z przesączów  zaw ies in y  zm ienio­
nych  narządów św inek  morskich gruź liczych  uczulonych w prow a­
dzeniem paren tera lnem  tuberkulotenzyny, sk łada jące  się z z ia rn ia ­
ków Gram -f-, otrzymuje się n iem al w każdym  w yp ad k u ,  p rzy  z a ­
chowaniu ściś le określonych w arunków dośw iadczen ia , w y s ie w a ją c  
przesącze na podłoża płynne złożone z buljonu M art ina  z dodat­
k iem 10% surowicy wołowej o odczyn ie odpow iada jącym  p H —7,4.

Z chw ilą  po jaw ien ia  się p ierw szych  hodowli z przesączów  
dalsze  przeszczepy nie p rzed staw ia ją  żadnych  trudności. R az  w y ­
osobnione z ia rn iak i przystosowują się w rozwoju sw ym  do w sz y s t ­
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kich zw yk le  u żyw an ych  podłóż odżyw czych , u trzym ując się w ho­
dowli w n ieogran iczonej liczbie przeszczepów.

Pod względem  morfologicznym zia rn iak i owe, które za M a• 
d ley em  ok reś lam y formą T b c—G, okazu ją  podobieństwo do pac ior­
kowców i gronkowców, jakko lw iek  w ym ia ry  z iarn  są znacznie 
mniejsze (od 0,3 do 0,1 [x). Celem wyróżn ien ia  ich od innych z ia r ­
niaków, oraz s tw ie rdzen ia  tożsamości i genetycznego  zw iązku 
z zarazk iem  gruź liczym , przeprowadzono szczegółowe b ad an ia  nad 
zachowaniem się hodowli T b c —G pod w zg lędem  b iochem icznym , 
serologicznym, chorobotwórczym i p rzesącza lnośch

D z i a ł a n i e  b i o c h e m i c z n e .  Hodowle szczepów formy G 
różnego pochodzen ia i typu w ys iew ano  na podłoża płynne z do­
datkiem  węglowodanów i alkoholi. Badan iem  chemicznem i okre­
śleniem stężen ia  jonów wodorowych stwierdzono, że forma G po­
woduje rozkład w szystk ich  m onosacharydów z wytworzen iem  
kwasu m lekowego: dekstrozy, g a lak tozy  i lewulozy, zaś z pom ię­
dzy dw usacharydów  jed yn ie  m altozy, bardzo słabo lak tozy  (po 
k ilku dn iach). Z alkoholi w yże j złożonych u lega  częściowemu 
rozkładowi ty lko mannit, z n iższych: alkohol e ty low y  i g liceryna , 
z wytworzen iem  a ldehy lu  mrówkowego i redukc ją  b arw ika  lakm u­
sowego. M leko krzepn ie  po upływ ie  4 do 5 dni w zg lędn ie  10, za ­
leżnie od w ieku  i częstości p rzeszczep ian ia  hodowli. Indolu ani 
s iarkowodoru nie tworzy. Ż e la tyn y  nie peptonizuje. Na podstaw ie  
stw ierdzonych własności ułożono barw ne rzędy, złożone z prób 
buljonu z dodatk iem  cukru i alkoholi zabarw ionych  lakm usem , 
umożliw ia jące szybk ie  z iden tyf ikow an ie  świeżo wyosobn ionych  
hodowli formy G.

P r z e s ą c z a l n o ś ć .  Już uprzednio — jak  podano swego c z a ­
su — stwierdzono, że hodowle formy G na podłożach płynnych 
p rzen ika ją  przez f iltry porcelanowe C ham ber landa  L 2 i L3 jako 
też św iece  B i F i filtry Berkefe lda . Dla oceny stopnia przesą- 
czalności, w zg lędn ie  w ie lkośc i z iarn św ieże j hodowli formy G, pod­
dawano 24 godzinne hodowle u ltrafiltracji przez sączki kolodjono- 
we B achm anna różnej, poprzednio określonej, porowatości. W  tym 
celu zm ięszano hodowlę formy G na buljonie M art ina  w stosun* 
ku 1:4 z hodowlą bu ljonową cho lery  drobiu a sączono przez filtry 
coraz gęstsze, od 0,5 — 0,05 [A w ys iew a ją c  otrzym ane przesącze
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bezpośrednio na pożyw kę M artina z surowicą. W zrost hodowli 
stwierdzono w przesączach  przez filtry mark i 0,5 do 0,3 ^ zarówno 
zarodków formy G jak  i cho lery drobiu, natom iast z przesączów 
przez filtry m ark i 0,2 do 0,1 [J. otrzymano w yłączn ie  ty lko hodo­
w le  formy G. W zrost hodowli po p rzesączach  u jaw n iał  się już po 
upływ ie  24 godzin. Z arodk i formy G p rzen ika ją  jeszcze przez fil­
try  przybliżonej porowatości 0,1 do 0,075 jed n ak że  hodowle 
z tych przesączów  po jaw ia ją  s ię dopiero po upływ ie  3 do 4 dni. 
P rzesącze  otrzym ane przez filtry gęstsze od wym ien ionych pozo­
stały  jałowe.

W ł a s n o ś c i  s e r o l o g i c z n e .  Dla ce lów różniczkowego 
okreś len ia  szczepów formy G wyosobnionych z różnej postaci 
g ruź licy  poddano uodpornieniu 2 konie, z których jednego  uod- 
parn iano  szczepem  pochodzenia ludzkiego, d rug iego  b yd lęc ym . 
U odpornienia dokonano przez podskórne in jekc je  zabitych p rzy  
56° C hodowli buljonowych formy G, następn ie  żywych we w z ra ­
sta jących dawkach w odstępach 6-cio dniowych. O dczyny  po injek- 
cji: obrzęki lokalne po w iększych dawkach hodowli żywych (20 
do 60 ccm) u trzym ujące  się po k i lk anaśc ie  dni, zw yżka  ciepłoty, 
depres ja ,  niechęć do jad ła  w c iągu  24 do 48 godzin. P ob ierane 
od czasu do czasu  próby krw i od szczepionych koni w y k a z y w a ły  
stopniowy wzrost aktywności surow icy wobec obu użytych szcze­
pów. Po upływ ie  2 m ies ięcy  odczyn  a g lu łyn ac j i  zaw ies in y  hodo­
wli formy G z surow icą  obu koni w ykaza ł  w yn ik  w yb itn ie  do­
datni jeszcze w  rozcieńczeniu 1:40000 oraz w yb itn y  odczyn  w ią ­
z an ia  dopełn iacza. Poddane badan iu  w szys tk ie  wyosobnione przez 
nas  szczepy formy G różnego pochodzenia i wszystk ich trzech 
typów w y k aza ły  również bez różnicy w yb itne  pozytyw ne  oddz ia ­
ł yw an ie  serologiczne w p rzec iw ieństw ie  do u jemnego zachowania 
s ię  hodowli paciorkowców i gronkowców ropnych oraz przygod­
nych z ia rn iaków  różnego typu.

P r z e o b r a ż e n i e  f o r m y  G w p r ą t k i  k w a s o o p o r n e  
i n  v i v o .  S tw ierdzen ie zw iązku  genetycznego  formy G z p rą tkam i 
g ruź licy  starano się przeprowadzić w p ierw szym  rzędz ie  przez z a ­
każen ie  św inek  morskich hodowlą tegoż zarazka .  W  tym celu 
szczep iono szereg i zw ierząt hodowlami p łynnem i lub zagęszczoną 
zaw ies in ą  hodowli agarowych, u żyw a jąc  przeważn ie  stosunkowo
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dużych daw ek  (5 do 10 mgr.) wilgotnej m asy  b ak te ry jn e j  bądź to 
podskórnie bądź też wśródotrzewnowo, do gruczołów lub do 
serca. Zachowanie i ob jaw y chorobowe szczepionych zw ierząt, j a k  
podano swego czasu , odpow iadały  obrazowi stw ierdzonem u przez 
licznych autorów w następstw ie  zakażen ia  p rzesączam i (forma 
Calm ette-Valtis). Zm ian odpow iadających  k lasyczne j postaci gru­
źlicy u św inek  morskich szczepionych bezpośrednio naogół n ie  
stwierdzano. Z m iany  gruź licze  u św inek  pierwotnie szczepionych 
hodowlą spotykano w yją tkow o, w n ie l icznych  w yp adk ach  u św i­
nek c iężarnych , które w  następstw ie  in jekc ji  poroniły (Gołaszewski). 
Prątki Kocha w n arządach  szczep ionych  p ierwotn ie św inek  mor­
skich, stw ierdzono stosunkowo dość często, zw łaszcza w gruczo­
łach obrzmiałych. Z naczny odsetek zw ierząt n ie okazyw ał  jed n ak  
przy sekcji  żadnych  zmian chorobowych ani obecności prątków 
kwasoodpornych naw et mimo dłuższego okresu obserwacji. W  tych 
w ypadkach  szczep ien ie  wtórne zaw ies iną  narządów tak ich  św inek  
względnie dalsze  pasaże  albo nie powodowały również zm ian 
gruźliczych, albo też pomimo normalnego w yg lądu  zabitego zw ie­
rzęcia, stw ierdzono w pasażach  da lszych  typowe zm iany  gruźlicze. 
Naogół stwierdzono, że z pośród 102 szczep ionych hodowlą G 
świnek morskich znaleziono w  52°/0 zm iany odpow iada jące  gruź li­
cy p rzesącza lne j (Ca lm ette-V a lt is )  11%, zm iany gruźlicze typowe 
wraz z prą tkam i Kocha w  p ierw szym  pasażu , w drugim pasażu  — 
25%, zaś w trzecim pasażu  — 42%. Z narządów  św inek  morskich 
w ykazu jących  zm iany  g ruź licze  wyosobniono m etodą Hohn-Ló- 
wensteina hodowle prątków kwasoodpornych odpow iada jące  pod 
względem własności morfologicznych i chorobotwórczych prątkom 
Kocha.

P r z e m i a n a  f o r m y  z i a r n i s t e j  G w p r ą t k i  k w a -  
s o o d p o r n e  i n  v i t r o .  P rzem iany postaci z ia rn iste j w  prątk i 
kwasoodporne w  hodowli in vitro na podłożach, j a k  również w  bul- 
jonie M art ina  nie zdołano u zy sk ać  pomimo licznych  przeszcze­
pów hodowli różnego pochodzenia. W y ją te k  w  tym względz ie  s ta ­
nowiły hodowle wyrosłe na pożywce Besredk i.  Już swego czasu 
mieliśmy sposobność stw ierdzić (z M. Z a ch a row em ) po jaw ien ie się 
kwasoodpornej postaci w s ta rszych  hodowlach na temże podłożu. 
W ystępowan ie  ich nie je s t  byna jm n ie j  regułą, raczej z jaw isk iem
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sporadycznem , za leżnem  najprawdopodobniej od pew nych  bliżej 
n ieokreślonych własności sam ego podłoża. B ad a ją c  mikroskopowo 
co pew ien czas szereg  hodowli formy G na pożyw kach  Besredk i,  
można w  pew nych  w yp ad k ach  n iek iedy  już po 7 — 8 dniach, 
w  innych  po upływ ie  dłuższego czasu  (2 do 8 tygodni) zau w ażyć  
cha rak te rys tyczne  postacie przeobrażonych z ia rn iaków  już to 
w prątk i n iekwasoodporne, z ia rn iste  lub n itkowate, już też w z iarna, 
pałeczki i prątk i kwasoodporne przy zan iku  form z iarn istych . P o ja ­
w ian ie  się i rozwój w takich  hodowlach prątków Z ieh l — dodat­
nich nie je s t  zazw ycza j z jaw isk iem  trwałem — ilość tychże w z ra ­
sta  w praw dzie  z b ieg iem  czasu , później jednak , w  hodowlach 
dłuższy czas p rzechow yw anych  i b adanych , twory te g in ą  bez 
ś ladu. U siłowania nasze  zm ierza jące  do o trzym an ia  jednolite j 
hodowli prątków kwasoopornych powstałych  z formy G na po­
żyw ce  Besredki drogą p rzeszczep ian ia  na inne podłoża, jakoteż 
św ieżą  pożyw kę Besredki, daw ały  w rezu ltac ie  hodowle pierwotnej 
formy G. Dopiero w  ub iegłym  roku zdołano z 3 szczepów formy G 
pochodzenia byd lęcego  i jednego  szczepu ludzk iego  uzy skać  w yn ik  
dodatni. W y s ie w a ją c  mianowicie próbki hodowli na pożywce Bes­
redki obfitu jących  w postacie  kwasoodporne na skrzepłą surowicę 
z dodatk iem  jałowej pożywki Besredk i (w m iejsce wody konden­
sacy jn e j)  zauważono po upływ ie  5 do 8 tygodni odosobnione, b ia ­
ławe, b rodaw kow ate kolonje, w ie lkośc i z ia rn ka  gorczycy, które 
p rzy  badan iu  drobnowidowem okazały  się złożone z masowo 
skup ionych  prątków kwasoodpornych , z dom ieszką jed n ak  postaci 
z iarn iste j formy G. U zyskane  w ten sposób kolonje p rzeszcze­
piono ponownie na surowicę skrzepłą  i o trzym ano w da lszych  
p rzeszczepach  coraz w ydatn ie jsze  hodowle, w ykazu jące  coraz 
m n ie jszą  zawartość postaci z ia rn iakow ych . Po k ilkunastu  p rze­
szczepach u sku teczn ianych  w odstępach 6-cio tygodniowych , zdo­
łano o trzym ać hodowle jednolite , złożone w yłączn ie  z prątków 
kwasoodpornych , zarówno na podłożach Pętrova, Lówenste ina jak  
i na z iem niaku . W  odróżnieniu od zw yk łych  hodowli prątków  
Kocha p rzedstaw iały  hodowle te naloty o konsystencji  w ilgo tnej, 
m aziste j, powierzchni g ładk ie j ,  lśn iące j ,  b arw y żółtawo-białej, po­
dobne do hodowli typu g ruź licy  p tasie j.  W  starych  jed n ak  hodo­
w lach  3 do 4 m ies ięcznych , szczegó ln ie na z iem niaku  hodowle
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zmieniały swój w yg ląd ,  w yk azu ją c  wyraźne fałdowanie na po­
wierzchni i zm niejszoną wilgotność.

Szczep ien ia  dośw iadcza lne  hodowlami op isanych  prątków 
kwasoopornych św inek  morskich w tym okresie  hodowan ia u ja w ­
niły już w porównaniu z formą G dz ia łan ie  chorobotwórcze zb li­
żone do prątków Kocha słabej z jad liw ośc i.  P rzy sekc ji  stw ierdzo­
no mianow ic ie  obrzmienie i częściowe zserow acen ie  gruczołów 
l im fatycznych , obecność ch a rak te rys tyczn ych  guziczków w płu­
cach prątk i kwasoodporne.

C y k l  r o z w o j o w y  p r ą t k ó w  k w a s o o d p o r n y c h  p o ­
c h o d n y c h  f o r m y  G. O p isane  powyżej hodowle prątków k w a ­
soodpornych uzy skanych  in vitro w postaci G odpow iada ją  pod 
w zględem  własności morfologicznych, b io logicznych i chorobo- 
twórczych hodowlom zw ykłym  prątków  Kocha, za sadn iczą  różnicę 
jednak  od tych ostatn ich stanowi zachow ana czas dłuższy łatwość 
p rzem iany ponownie w  formę z ia rn is tą  G na odpow iednich  podło­
żach, która to zdolność j a k  stwierdzono, za traca  się przy dłuższem 
przechowywaniu  i p rzeszczepach  na pożyw kach  stałych w  szcze­
gólności z iem niaczanych . Hodowle m ianow ic ie  starszego pocho­
dzen ia  pos iada jące  w yg ląd  hodowli p rą tka  gruźliczego i złożone 
w yłączn ie  z la seczek  kwasoopornych świeżo przeszczepione na 
odpowiednią pożyw kę: buljon M artina , podłoże L ów enste ina  i Pe- 
trowa, w y k a z u ją  początkowo przy badan iu  m ikroskopowem obec­
ność l icznych  z ia renek  formy G Z ieh l u jem nych  przy stopniowem 
zaniku p rątków  kwasoodpornych . W  m iarę sta rzen ia  się jedn ak  
hodowli obraz zm ien ia  się w k ierunku przec iw nym , m ie jsce  z iar­
niaków zan ika ją cych  z czasem  za jm u ją  całkowicie prątki kwaso- 
doporne, u leg a jące  da lsze j cha rak terys tyczne j ewolucji.  Dzięki tym 
właściwościom świeżo przeszczep ionych hodowli można było u ch w y­
cić poszczególne s tad ja  cyk lu  rozwojowego prątków kw asoodpornych  
oraz ś ledz ić  drobnowidowo przejśc iowe formy, d a lszy  ich rozwój 
i zachow an ie  się:

I. 6 do 8 tygodn iow ą hodowlę prątków kwasoodpornych, 
o trzym aną swego czasu z hodowli formy G szczepu 211 (typus 
bovinus) in vitro, zaszczepiono na z iem niak i i podłoża Lów en­
steina.
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B adan ie  drobnowidowe pierwotnej hodowli (barw ionej według 
Z ieh la )  s tw ierdza obok prostych jedno lic ie  i in ten syw n ie  zabar­
wionych prątków dość l iczn ie postacie  prątków  z ia rn is tych  (o 2 
do 4 z iarnach) p rzew ażn ie  słabo się b a rw iących ,  o ja sn ych  przer­
w ach , ponadto prątk i błękitne (Z ieh l u jem ne) oraz prątk i blado 
różowe, często wydłużone nitkowato.

II. O braz drobnowidowy po 24 do 48 godzinach : w yg ląd  
i układ prątków  podobny do w yże j opisanego , u jaw n ia  się róż­
n ica  w  postaci wzmożonej ilości prątków słabo, czerwono się 
barw iących , oraz blado błękitnych. Dość l iczne prątk i z iarn iste 
z jasnem i przerwami, n iek iedy  ko lbowato na końcu zgrubiałe. 
S k ą p a  ilość z ia renek  odosobnionych, b łęk itnych , bądź pojedyń- 
czych bądź w dwoinki ułożonych.

III. Po 3 do 6 dn iach  w y g ląd  młodej hodowli s ię  zm ienia. 
Na powierzchni podłoża z jaw ia  się drobny nalot ja k b y  kropelek  
rosy szczególn ie w dolnej części rurki w sąs iedz tw ie  w ody  kon­
densacy jne j .

Badan ie  drobnowidowe: l iczne z ia rn iak i typu  formy G uło­
żone w dwoinki w skup ien iach  groniastych . Obok tego zacho­
w ane po jedyńczo postacie  w ydłużonych  prątków b lado czerw o­
nych  lub b łęk itnych  często z iarn istych , p rzew ażn ie  z b iegunowo 
ułożonemi z iarnami.

IV. Hodowle 8 do 10-cio dniowe. Badan ie  drobnowidowe: 
n iem al w yłączn ie  z iarn iste  skup ien ia  formy G wśród k tórych  zau ­
w ażyć  się da ją  już kró tk ie  pałeczki kwasoodporne, mniej lub w ięce j 
in ten syw n ie  czerwono zabarw ione, z biegunowo ułożonemi z ia ­
renkam i siln iej się barw iącem i. Tu i owdzie bardzo rzadkie , b lade  
za ry sy  słabo różowo lub n ieb ieskaw o zabarw ionych  dłuższych 
prątków.

V. Hodowle po 14 do 16 dn iach  obok bardzo licznych  ziar­
n iaków  jak  wyżej l iczne postacie kró tk ich  pałeczek , żywo czer­
wono się b a rw iących  z b iegunowo ułożonemi z ia renkam i in ten ­
syw n ie j zabarw ionemi. Kwasooporne te pałeczk i zn a jd u ją  się n a  
obwodzie lub w obrębie skup ień  z iarn iaków .

VI. Hodowle po 3 tygodniach . W y g lą d  hodowli się zm ien ia  
p rzyb ie ra ją c  postać nalotu jednolitego barw y b iaław ej,  matowej 
w ilgo tny . Drobnowidowo stw ierdza się przew ażn ie  dłuższe i  krót­
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sze prątk i kwasoodporne jednolic ie  się barw iące , p rzy zmniejszonej 
ilości z ia rn iaków  ułożonych w m ałych  skup ien iach  ja k b y  agluty- 
nowanych. W śród tych ostatnich s tw ierdza  się ku liste  twory o typ ie 
dużych dwoinek oraz w iększe  z ia rna  słabo błęk itn ie  się b a rw iące .

VII. H odowle po 4 tygodn iach . W y g lą d  hodowli b ia ły  nie 
przezroczysty, m az isty . Drobnowidowo: w yłączn ie  prątk i k w aso ­
odporne różnej długości, jedno lic ie  barw iące , już też ziarniste, 
z drobnemi jaśn ie jszem i przerwami.

VIII. Hodowle po 6 do 8 tygodn iach . W y g lą d  hodowli i obraz 
drobnowidowy podobny do p ierwotnej m ac ierzyste j :  obok poje­
dynczych żywo czerwono zabarw ionych  prątków liczne postacie 
ziarniste, z jasnem i przerw am i, oraz długie n itkowate twory blado 
czerwono się b arw iące ,  często kolbowato na końcach zgrubiałe, 
jakoteż prątk i błękitne.

W n i o s e k :  prątk i kwasoodporne uzyskane  z hodowli formy
G in vitro, odpow iada jące  układem , własnośc iam i b a rw ien ia  i z a ­
chowaniem s ę bio logicznem prątkom  gruź licy , powsta ją  bezpo­
średnio ze skup ień  ziarn Gram Z ieh l u jem nych  formy G, u le­
gając stopniowo ewolucji i p rzem ian ie  w  prątk i z iarn iste  kwaso- 
oporne i n iekwasoodporne. Rozwoju prątków  kwasoodpornych w dro­
dze zw ykłego podziału nie stwierdzono.
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E. Piaseoka-Zeyland i J . Zeyland (Poznań).

BADANIA D O ŚW IA D CZA LN E W  ZW IĄZK U  Z ZAGADNIE­
NIEM P R Z E SĄ C Z A LN O ŚC I Z A R A Z K A  GRUŹLICZEGO l).

Autorzy dokonali spostrzeżeń nad rozmaitemi m etodam i poda- 
nemi do w y k ry c ia  przesącza lnośc i za razka  g ruź licy , m iano­
w icie  metodami Valtisa, Van D e in s e g o ,  N e g r e a ,  Sanare llC ego  

i Panka. Spostrzeżen ia  te w ykonane  były  na  209 św inkach  mor­
skich śc iś le  w edług  przepisów podanych  przez poszczególnych auto­
rów. M etodą Panka  w ykonano 77 posiewów na zm odyfikow any bul-

*) P raca  w całości  ogłoszona w „Gruźlicy" R. VIII, 1933, ze9z. 4, str. 321.
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jon M artina. Stosowano w spostrzeżen iach  p rzesącze hodowli prątka 
gruźliczego oraz przesącze narządów  od chorych na g ruź licę  lub 
podejrzanych  o gruź licę  (zgodnie z opinją w yznaw ców  teorji prze- 
sączalności p rą tka  gruźliczego).

W szy s tk ie  próby dały  w yn ik  ujemny.
A utorzy dochodzą do wniosku, że z agadn ien ie  przesączal-  

ności za razka  g ruź licy  w ym ag a  jeszcze da lszych  badań  i n ie  po­
s iad a  obecnie żadnej wartości p rak tyczne j d la  k l in ik i gruźlicy.

(Z zakładu Mikrobiologii  lekarsk iej  — Dyrektor Prof. Dr. L. Pad lewski 
i Kliniki Chorób D z iec ięc jch  Uniwersytetu Poznańskiego — Dyrektor Prof. Dr. 
K. Jonscher).

Br. Fejgin (Warszawa).

O P R Z E SĄ C Z A LN O ŚC I P R Ą T K A  G RU ŹLICY PTASIEJ.

Z przesączów hodowli p rą tka  g ruź licy  ptasie j przez św iecę 
C ham ber landa  L 3 i L5 otrzymano k i lk a  szczepów bak te ry j­
nych. S ą  to prątk i n ieruchome, Gramo-dodatnie , ziarniste, 

pozbawione kwaso-odporności. Serologicznie są  jed n ak  śc iś le  zw ią­
zane z prątk iem  gruź liczym , od którego pochodzą. R az  otrzymano 
hodowlę S trepto tryksa .

(Z  Działu Surowic i Szczepionek Państw ow ego  Zakładu H ig jeny. Nacz. Dyr. 
Doc. Dr. G. Szulc).

D y s k u s j a :  {F}rokman H . (W arszaw a)  sądzi, że m etoda podana  przez Prof. 
Groera okaże się na jlepszą  m etodą (w stosunku do używ anych  dotąd w k l in ice)  
określen ia  aktywności g ruźlicy.

Klasyczna defin ic ja  allerg j i  nie może ostać się współczesnemu stanowi w iedzy, 
k iedy  już w iem y obecnie, że stany a l lerg iczne mogą pow staw ać  i bez działan ia  
bodźca, jako cecha  osobnicza rozwojowa. Znaczenie  stosunku w raż l iw ośc i  do od-

czynowości 3est n iew ątp liw e . Brolfm an w badan iach  swych nad płonicą i w ma­

jące j  się wkrótce ukazać  p racy  o a l le rg j i ,  tezę tę przeprowadza również w sto­
sunku do gruźlicy. Jednakże zarówno R jak  S są to z jaw iska  złożone. Spec ja ln ie  
w  stosunku do S, Brokm an  jest zdan ia , że na leży  tutaj odróżniać stan powino­
w ac tw a  krw inek do bodźca, od rozw ija jącego  się na podłożu tego  pow inowactwa
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zjawiska — p ierwotnego uszkodzenia tkanek. Odgran iczen ie  R od S stanowi z a d a ­
nie immunobiologów i k lin icystów.

W róblewski W . (Bydgoszcz) Reaktyw ność i wraż l iwość  osobnicza nie kon iecz­
nie muszą w pływ ać  na korzystny czy n iekorzystny p rzeb ieg  choroby.

Dla defin ic ji  reak tyw nośc i  i w raż l iwośc i  na leży  użyć w tej samej mierze 
przesłanek jak ie  służyły do budowy pojęcia a l lerg j i ,  o czem nie mówi p rzed s ta ­
wiony djagram. który ma Wyobrażać w raż l iwość  i reaktyw ność ustroju, a jako 
wniosek prognozę.

Przesm yck i F . (W a rsz a w a )  Sądzę, że defin ic ja a l le rg j i  p rzedstaw iona przez 
prof. Groera stosuje się nie tylko do gruźlicy, a le i do innych chorób. Ze sweJ 
strony spróbuję zas tosow ać  formułę prof. Groera do badań  nad w raż l iwośc ią  ludzi 
chorych na dur brzuszny na pewne rodzaje  an tygenów (antygen  resztkowy), zazna­
czając, że dotąd były  otrzymywane tak sprzeczne wyniki,  że nie mogliśmy znaleść 
odpowiedniej interpretacji .

Gieszczyk iew icz  M . (Kraków) W  przełomie, jak i  przechodzi obecnie  bakterjo- 
logja okazało się, że do tychczasow y  jej system nie jes t  z gruntu fałszywy, lecz że 
przedstawia liczne luki , które dalsze badan ia  muszą wypełnić. I wyrazem  tej zdro­
wej linji rozwoju bakterjo logji  są dzisie jsze wzgl.  wczorajsze referaty , które prze- 
dewszystkiem były  poświęcone formom pośrednim między w idz ia lnem i i znanemi 
bakterjami a n iew idz ia lnemi,  wzg lędn ie  przesącza lnem i

W śród tych  form pośrednich na p ierwszy plan w ysuw a ją  się z iarenka, które 
u rozmaitych gatunków baktery j opisano. Lecz trzeba zwrócić uw agę ,  że wśród 
tych ziarenek na leży  rozróżnić różne ich formy. Jedne z nich to formy degenera- 
cyjne, inne s tanowią n iew ątp liw ie  pewne s tad ja  rozwojowe. W ie lk ą  w agę  m ają  
obecnie prace, które dążą  do określen ia  znaczenia  różnych ziarenek zapomocą 
ścisłych obserwac j i  wzgl. eksperym entów . Tu n a leży  p raca  mówcy, który starał się 
przed kilkunastu la ty  udowodnić ,  że z iarenka w ys tępu jące  w hodowlach  krętka 
żółtaczki zakaźnej są li tylko wyrazem  degenerac j i ,  oraz badan ia  Łomińskiego 
wykonane w zakładzie  mówcy, które są antytezą tamtych badań, a lbowiem autor 
zapomocą śc isłych  obserwac j i  zależności wzrostu hodowli od występow ania  p ew ­
nych z iarenek w hodow lach  prątków gruźliczych starał  się udowodnić, że ziarenka 
te stanowią n iew ątp l iw ie  stad jum rozwojowe tegoż prątka.

Eisenberg F . (Kraków) podkreś la  z radośc ią ,  że dwu badaczom polskim udało 
się uzyskać zam knięcie  cyklu rozwojowego zarazka gruźliczego przez co sprawa 
nabiera pewności  i siły dowodowej.  W  spraw ie  form G (albo C) możnaby podno­
sić zarzut, że własności serologiczne i b iochemiczne form G różnią je tak zasadn i­
czo od form w yjśc iow ych , że trudno uznać je za identyczne. Musimy jednak 
uwzględnić, że chodzi tu o formr nasienne, i że w czesne formy zarodków różnych 
zwierząt, podobnie jak  nasiona różnych roślin, często nie w ykazu ją  wyraźnych 
różnic mimo całkow ic ie  odrębnych potencyj prospektywnych. C iekaw em  jest, że 
wracająca u wszystkich nieomal gatunków forma ziarenka, odpowiada teorj i 
Enderleina. według której w y jśc iow ą  formą rozwojową wszelkich bakteryj jest 
forma z iarn iakow a mychitu, w ys tęp u jąca  także w gonidjach (artrogonji). H ipoteza 
o istnieniu form promien iowcowych w cyklogenj i  p, gruź liczych mogłaby być sym ­
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patyczna  z punktu w idzen ia  system atyk i  — trzebaby iednak stwierdzić , czy chodzi 
tu o podobieństwo pewnych faz, czy też o identyczność. Ponadto wszechobecnosć 
promieniowców nakazu je  tu pew ną ostrożność. T a k  samo na leżałoby się zabezp ie ­
czyć przed Corynebacter ium cutis, stałym epifitem skóry i błon ś luzowych, gdy 
chodzi o „fazy rzekomo-błonicze" zarazka gruźliczego. W  zasadz ie ,  o i le  nowe 
formy rozwojowe znajdą ogólne uznanie, nie będzie  to oznaczało oba len ia  t. zw. 
k lasyczne j  czy oficja lnej bakter jo logj i  a tylko jej  uzupełnienie i udoskonalen ie . 
Nawet dogmat stałośc i gatunków, który chwilowo zdaw ał  się być zagrożonym 
przez rozwój nauki o zmienności baktery j ,  według wsze lk iego  prawdopodobieństwa 
musi być  tylko rozbudowany i wypełn iony nową treśc ią , musi  wchłonąć w siebie 
po jęc ia  cyk logenji .

P an ek  K . (Bydgoszcz) Ujemne wyniki b adan ia  do tyczące  p rzesącza lnej  po­
stac i zarazka gruźliczego (otrzymane przez Z* P ia se c k ą -Z e y lan d  i J .  Z e y lan d a )  tłoma- 
czyć  należy n iew ątp liw ie  odchyleniem od metody badan ia  w arunkującej  pozytywny 
wynik . Z w yjaśn ień  otrzymanych od autorki w yn ika ,  m iędzy innemi, że pożywką 
użyta  do otrzymania hodowli sztucznych nie  była  odpowiednia ,  gdyż sporządzona 
była  przy pomocy surowicy końskie j nie n ada jące j  się do hodowli wymienionej .  
Również sposób szczepien ia  świnek morskich małemi i lościami przesączów ('/a cm sz.) 
musi  dać  w yn ik i  bardzo w ątp l iw e , jeś l i  s ię  uw zg lędn i  bardzo słabą zjadliwość 
formy przesączalnej ,  wreszc ie  n ieprzeprowadzenie  szczepień wtórnych (pasaży) 
nie dało możności s tw ierdzen ia możliwości w ys tąp ien ia  zmian gruźliczych w na­
stępstwie szczepień przesączami.

Ludwik Anigstein (W arszawa).

ETJO LO G JA I EPIDEMJOLOGJA DURU PLAM ISTEGO 
I CHORÓB POKREW NYCH.

Dur p lam isty  uw ażan y  był przez długie la ta  za tak  odrębną 
jednostkę  chorobową, że zespół je j ob jawów nie pozwalał 
n a  przeprow adzen ie  ana log ji  do innych ostrych chorób za­

kaźnych . W  miarę jednak  w c iąż  grom adzonych obserw acy j doty­
czących  chorób, których ob jawam i dom inującem i są ostro zaryso­
w an y  okres gorączki oraz w y s y p k a  skórna, zaczęto porównywać 
te choroby z durem w ysypkow ym .

Okazało się, że l iczba chorób zb liżonych  do duru plamistego 
jes t  dość pokaźna i rozpowszechnien ie ich jest bardzo szerokie; 
spo tyka ją  się one we w szystk ich  częśc iach  św ia ta , w róż­

www.dlibra.wum.edu.pl



n yc h  w aru n k ach  geograf icznych , k l im atycznych  i e tn icznych , w y ­
s tępu jąc  wśród różnych ras ludzkich i w różnych w ars tw ach  spo­
łecznych . Nie n a leży  się przeto dziw ić , że o r jen tac ja  w tak napo- 
zór chao tyczne j grup ie b y łab y  bardzo utrudniona, g d y b y  nie 
możność porównan ia z k la sycznym  durem p lam istym , który służy 
za  k ry ter jum  porównawcze, n iety lko  w rozpoznawaniu  k lin icznem  
chorób pokrewnych , lecz również w ocenie w yn ików  bad ań  nad 
ich etjologją.

E t j o 1 o g j a. W  historji b adań  nad  etjologją duru p lam is te ­
go w yodrębn ić  można według W eig la  trzy okresy. Pon iew aż w sze l­
k ie  początkowe próby hodowli za razka  in vitro zawiodły, jak  rów­
n ież nie zdołano uw idocznić bezpośrednio sam ego zarazka w ma- 
te r ja le  zakaźnym , przeto za razek  duru p lam istego zaliczono do 
rzędu n iew idz ia ln ych . Jednakow oż w yn ik i  da lszych  badań  nad 
jego p rzesącza lnośc ią  obaliły  hipotezę o jego n iew idzia lności.

D ruga faza  badań  p rzyp ad a  na okres w o jny  św iatowej, g d y  
po dokonanem przez Nicolle'a odkryc iu , że wesz jest jed yn ym  
przenosic ie lem  duru p lam istego , usiłowania b adaczy  ześrodkow ały 
się głównie na poszuk iw an iu  za razka  w e wszy. Droga ta okazała  
się istotnie słuszną, gdyż  w  roku 1916 zarazek  duru p lam istego 
R icketts ia  prowazeki został w y k r y t y  przez R ocha -L im ę  w nabłonku 
je l itowym  w szy  zakażone j.  B adan ia  R ocha -L im y  zostały wkrótce 
n iety lko  potwierdzone przez W eigla ,  lecz problem swoistości R. p. 
d la duru p lam istego def in ityw n ie  rozw iązany. W ie lk ą  zasługą 
Weigla było złożenie dowodu, że za s trzyku jąc  krew  chorego na dur 
p lam isty  do je l i ta  w szy  w yw ołać w  niej można praw ie  zawsze 
obfite w ew nątrzkom órkow e zakażen ie  R icketts iam i. M etoda W eig la  
dała nam również możność u zy sk an ia  i u trzym yw an ia  stałej ho ­
dowli R. p. w n iezm ien ionej postaci we wszy przez n iez liczony 
szereg p a sa ży .  W yn ik i  badań  powyższych streszczone być mogą 
w  sposób następu jący .

1) R. p. może być  u zy skan a  sta le  w czyste j hodowli we w szy .
2) W prow adzen ie  R. p. do ustroju ludzkiego lub zw ierzęc ia  

wrażliwego wywołu je  dur p lam isty .
3) Z ustroju sztucznie zakażonego R. p. może być ponownie 

hodowana we w szy  normalnej.
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W  ten sposób R icke tts ia  p rowazek i odpow iada wszystk im  
warunkom  staw ianym  zarazkom swoistym .

Nadto zostało również dowiedzione przez Weigla,  że zarówno 
ludzie  jak  i zw ierzęta  laboratory jne zakażone  durem  p lam istym  
w y tw a rz a ją  ag lu tyn iny  d la  X 19. G dy w ten sposób dowiedzione 
zostało, że za razk iem  duru p lam istego  jest R. p. b ad a n ia  dalsze 
sk ierow ane zostały na poszuk iw an ie  tego za razka  w tkankach  
ludz i i zw ierząt zakażonych  durem p lam istym . Rozm aic i autorzy 
op isyw a li  drobne twory, podobne do R icketts i i ,  um iejscow ione w e­
wnątrzkom órkowe w tkance mózgowej i w śródbłonku naczyń,, 
lecz twory te w ystępow ały  n ieregu la rn ie  i w ograniczonej ilości. 
Pod tym  w zględem  znaczny postęp uczyn iły  p race M oose ra , k tóry 
w 1928 r. stw ierdz ił  w  płyn ie  w ys iękow ym  jąd e r  św inek  morskich 
zakażonych  durem  p lam istym  m e ksykań sk im  obfite w ystępow an ie  
R icketts ii w ew nątrz  komórek śródbłonka i dowiódł ich swoi­
stości.

Pomimo zebran ia  n iezb itych  dowodów, że R. p. jes t  za raz­
kiem duru p lam istego , istota tego drobnoustroju nie została całko­
w ic ie  w yśw iet lona . Złożył się na to cały szereg  okoliczności: prze- 
d ew szystk iem  trudności hodow an ia  R. p. in vitro, w yb itn a  zm ien­
ność hodowli, w reszc ie  pokrew ieństwo sero logiczne n iektórych  
szczepów tyfusowo-p lam istych z X 19. T en  ostatni fakt podzie lił  
b ad aczy  na dw a  odrębne obozy: jeden  uznając) ' ,  że X 19 odgryw a  
bezpośrednią rolę w  etjo logji duru p lam istego oraz drugi, k tóry  
za zarazek  uzna je  jed yn ie  R. p. W  ten sposób zapoczą tkow an y  
został trzeci rozdział badań  nad  durem  p lam istym , m ianow ic ie  
in terp retow an ia  hodowli o trzym anych  przez różnych autorów (/<u- 
czyński, Weigl, F e jg in ,  Anigstein, Amzel) .  B adan ia  tych  autorów zda ją  
się podtrzym yw ać hipotezę złożonego cyk lu  życiowego R icketts i i ,  
które w zależnośc i od w arunków  hodowli mogą w ystępow ać  w tej 
lub innej postaci b iologicznej. Z pośród l icznych  w yhodow anych  
szczepów na szczególną uw agę  zasługu ją  szczepy w y k a z u ją c e  
serologiczne pokrew ieństwo z X 19. Możliwość pokrew ieństw a X 19 
z za razk iem  duru p lam istego  była dysku tow ana  już przez Weila  
i Felixa (1921), którzy w ysunę l i  h ipotezę, że za razek  duru p lam i­
stego jest formą zakaźną  X 19, która w w y ją tkow ych  jed yn ie  oko­
licznościach przejść może w saprofityczną postać znaną jako  pro-
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teus X 19. P ow yższe  sformułowanie spotkało się początkowo z k r y ­
tyką w iększości badaczy ,  jednakowoż fakt w yhodow an ia  X 19 nie- 
tylko ze zw ierzą t zakażonych  durem p lam istym , a le  również i z c z y ­
stej hodowli R. p. ze wszy, czyn i h ipotezę tę bardzo prawdopo­
dobną, chociaż nie w iem y czy  transform acja  za razka  w formę 
saprofityczną jes t  w yn ik iem  cyk lu  życiowego R icketts ii,  czy też, 
jak  utrzym uje W eig l,  proteus X 19 powsta je  raptownie jako mutacja. 
Procesu odwrotnego, a m ianow ic ie  prze jśc ia  formy saprofitycznej 
w zakaźną  do tychczas nie stwierdzono, co oczyw iśc ie  rozstrzygnęło­
by ostateczn ie problem at zw iązku  m iędzy R. p. a Proteusem. 
Musimy sobie z-dać jed n ak  sprawę, że nauka  o zmienności bak- 
terji zn a jdu je  się dopiero w zaczątku . Ze zm iennej bardzo cho­
robotwórczości swoistej szczepów w yhodow anych  z duru p lam i­
stego wnioskować możemy jedyn ie ,  że w cyk lu  życ iowym  hodowli 
Rickettsii w ys tęp u ją  fazy wzrostu chorobotwórcze i n iezakaźne , 
i że w arunk i w jak ich  udałoby się usta lić  in vitro fazę zakaźną  
nie zostały jeszcze  poznane.

S e r o l o g j a .  Poza wspó lnem i cecham i m ikrobiologicznemi, 
choroby w ysypkow o-durow e w y k azu ją  jednolitość sero logiczną, 
w yraża jącą  się w  dodatnim odczyn ie  W eil-F e l ix a ,  który jako 
wspólne ogniwo, łączy  tę grupę w jedn ą  całość. Szczegółow a 
ana liza  odczynu tego w yk aza ła ,  że prócz doniosłej wartości roz­
poznawczej p rzyp isać  mu na leży  znaczen ie  swoiste j reakc j i  na 
zakażen ie  R icketts iam i, dzięki czemu, s tw ierdzen ie  dodatniego 
odczynu W e il-F e l ix a  w  chorobie o n ieznanej etjologji posłużyć 
może jako  w skaźn ik  z ak ażen ia  R icketts iam i.  W  durzę p lam istym  
k lasycznym  za razek  tej choroby stw ierdzony został p raw ie  jedno­
cześnie z odczynem  W eil-F e l ixa , natom iast w innych chorobach, 
jak  w gorączce  p lam iste j Gór Skalistj^ch, w ykryto  R icketts ie ,  
w r. 1919, zaś odczyn W e i l  Felixa , który sta le  trak tow any był 
w chorobie tej jako u jem ny , u jaw n iony został jako dodatni do­
piero 10 lat później. O becnie odczyn W eil-F e l ix a  w  gorączce 
plamiste j u znany  jest d la  tej choroby za  swoisty w tej samej m ie­
rze jak  i d la  duru p lam istego europejsk iego. W  podobny sposób 
traktowano chorobę Tsu tsugam ush i przez długi czas, jako n ieda- 
jącą odczynu  W e il-F e l ix a  i dopiero w roku 1927 stwierdzono, że 
odczyn ten w ys tęp u je  regu la rn ie  dodatnio.
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T ę  rozbieżność w yn ików  w stosunku do odczynu W e i l -F e *  
l ixa  można tłomaczyć w ten sposób, że struk tu ra  an tygenowa 
oryg ina lnego  X 19 pochodzącego z duru p lam istego i swoistego dla 
tej choroby, nie odpow iadała  serologicznie chorobom pokrewnym . 
Dopiero z b ieg iem  lat, g d y  szczep X 19, hodow any w  pracow niach  
całego św iała , w  różnorodnych w arunkach  przeszedł przez n ie­
skończoną ilość pokoleń, w y tw orzy ły  się wśród nich pewne od­
m iany o mniej lub bardzie j odmiennej strukturze antygenowej^ 
Niektóre z tych odm ian  okazały  się sero logicznie swoistem i d la  
poszczegó lnych  chorób w ysypkow o-durow ych . Z  u zy sk an ych  spon­
tan iczn ie odm ian szczepu X 19, które zapew ne pow stały  drogą dy- 
socjacji ,  na uw agę  zasługu je  szczep XK, jako  pochodny p ierwot­
nego X 19. Posługując się szczepem  tym  obok całego szeregu innych  
szczepów X-owych, F letch er  i Lesslar w ykry l i ,  że z lep ia  s ię on re­
gu larn ie  z surowicam i chorych na dur p lam isty  m a la jsk i .  O kazało  
się przytem, że chorych na dur p lam isty  m a la jsk i  podzie lić można 
na dw ie  grupy, z których jed n a  pochodząca z terenów w ie jsk ich , 
o tw artych , d a je  dodatn i odczyn W e i l-F e l ix a  ze szczepem  XK, 
zaś chorzy pochodzący z miast d a ją  odczyn  W e i l-F e l ix a  jed yn ie  
z n iezm ien ionym  szczepem  X 19. Pow yższe  zróżn icowanie sero lo­
g iczne choroby tem bardzie j zasługu je  na uw agę, że k ażd a  z grup 
chorych odpow iada spec ja ln ym  warunkom  ep idem jo log icznym , 
w jak ich  ta choroba powstaje .

Poza durem p lam istym  m ala jsk im  żadna  z chorób g rupy  wy- 
sypkowo-durowej nie w ykazu je  tak  ostrego zróżn icowania serolo­
gicznego, chociaż w gorączce p lam iste j Gór S k a l is tych  obserwo­
wano również w niektórych p rzypadkach , że szczep  XK z lep ian y  
jest silniej niż X 19 i odwrotnie.

O b j a w y .  W śród całej g rupy chorób w ysypkow o-durow ych  
dur p lam isty  jest n iew ątp l iw ie  na jbardz ie j  jedno lity ,  lecz naw et 
w  tej chorobie, której za razek  jest zaw sze  przenoszony z człow ie­
k a  na człow ieka przez wesz, is tn ie ją  pew ne różnice k lin iczne, j e ­
żeli porównam y dur p lam is ty  Nowego i S tarego  św ia ta .  Różnice 
w  ob jaw ach  pozostałych chorób w ysypkow o durowych są tem bar­
dziej zaznaczone, że n iem al k ażd a  z nich szerzona jes t  przez inne­
go przenosic ie ia , który n ada je  właściwościom za razka  swoiste 
piętno. W szy s tk im  chorobom, n a leżącym  do g rupy  w ysypkow o-
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durowej wspó lny jes t  sposób przenoszen ia za razka  przez staw o­
nogi pasorzytn icze (ow ady lub pa jęczak i) ,  zaszczep ia jące  zarazek  
człowiekowi przez skórę, która jes t  za tem  wrotami wejśc ia . W  zw iąz­
ku z tern pow sta je  d la  n iek tó rych  chorób objaw skórny — wrzód 
pierwotny — niezm iernie ch a rak te ry s tyczn y  d la  T su tsugam ush i — 
choroby panu jące j ep idem iczn ie  w Japonji i w M ala jach , oraz d la  
Fievre boutonneuse, w ys tępu jące j  na w ybrzeżach  morza Śród­
ziemnego.

Na zasadz ie  powyższego objawu, wywołanego n iety lko  przez 
samo ukąszen ie , lecz prawdopodobnie przez własności swoiste z a ­
razka, choroby w ysypkow o  - durowe podzielić można na dw ie 
grupy: prototypem p ierw szej jest dur p lam isty  k lasyczny , drugiej
zaś T su tsugam ush i.  Naogół biorąc, sym ptom ato logia  chorób wy- 
sypkowo-durowych jest zasadniczo-jednolita , m ianow ic ie  początek 
choroby zazw ycza j  rap tow ny, rozwój objawów szybki, gorączka 
utrzym ująca  s ię  na wysokim  poziomie trwa określony przec iąg  
czasu, około 14 dni, po których szybko opada  do normy. C h a rak ­
te rystycznym  ob jaw em  d la  om aw ianej grupy jest w ysypka , która 
jednak w n iektórych z tych chorób w ystępu je  tylko w pew nym  
odsetku przypadków . Jednym  z dom inu jących  objawów jes t  po­
rażenie sys tem u nerwowego, doprow adzające  chorego do zapaści. 
R ea sum u jąc  ob jaw y  obserw u jem y szybk i przeb ieg  k l in iczny, o s ią ­
ga jący  swe m aksim um  w ciągu  2 tygodni, poczem w szystk ie  ob ja­
wy zn ik a ją  z ta ką  sam ą szybkośc ią , ja k  w ystąp iły .

Z m iany  patologiczne we wszystk ich  tych chorobach przed­
staw ia ją  s ię w sposób jedno lity .  W y n ik a ją  one z porażen ia  naczyń  
krwionośnych, zwłaszcza zaś z uszkodzen ia  śródbłonka naczyń , 
wywołanego głównie przez wewnątrzkom órkowe zakażen ie  R icket-  
tsiami.

E p i d e m j o l o g j a .  Z powyższej ogólnej cha rak te rys tyk i  
chorób w ysypkow o-durow ych  w idz im y, że pos iada ją  one ca ły  sze­
reg cech w spó lnych , n iezm iern ie  ch a rak terys tycznych , na za sadz ie  
których u jąć  je  możemy w jedn ą  w spó lną  grupę. Jeżeli jed n ak  
rozpatrywać będz iem y poszczególne jednostk i z punktu w idzen ia  
epidemjologji, zw łaszcza sposobu szerzen ia  się ich w naturze, to 
spotykamy się z obrazem bardzo różnorodnym. Różnorodność ta 
związana jest p rzedew szystk iem  z rozmieszczeniem  geograficznem
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tych  chorób, p rzyczem  rolę dom inu jącą  odgryw a  tu b iologiczny 
czynn ik  w  epidem jologji . W  za leżnośc i od rozm aitych warunków 
k l im atycznych  i zoogeograficznych, w jak ich  zarazek  bytu je  w na­
turze, następu je  ad ap tac ja  jego do odpowiedniego przenosic ie la- 
s tawonoga. W  p rzypadkach , g d y  stawonóg jes t  w yłączn ie  ektopa- 
sorzytem człow ieka, j a k  np. w esz  ludzka , szerzen ie się choroby 
m iędzy ludźmi odbyw a się jedyn ie  przy udz ia le  tego pasorzyta, 
co ma m ie jsce  w durzę p lam istym  k lasycznym . S p raw a  kompli­
kuje się znaczn ie , g d y  w szerzeniu choroby b ierze udział s taw o­
nóg paso rzy tu jący  n iety lko  na człowieku lecz i na  innych  k ręgow ­
cach . W y tw a rza  się wów czas łańcuch ep idem jo log iczny , w którym 
pasorzy ty  s ta ją  się ogn iw em  łączącem  pierwotne źródło za razka  
z człow iekiem . W  przypadkach  takich, których i lustrac ją  może być 
większość chorób w ysypkow o-durow ych , ad ap tac ja  b io log iczna do­
tyczy  n iety lko  w zajem nego ustosunkow an ia  się z a razk a  i ektopa- 
sorzyta lecz i zw ierzęc ia  będącego  jego żyw ic ie lem  natu ra lnym . 
Cel biologiczny tego przystosow an ia  zostaje o s iągn ię ty  wtedy, gdy  
zarówno żyw ic ie l  na tu ra lny  za razka  jak  też jego przenosic ie l sta ją  
s ię n iew raż l iw ym i na  zakażen ie ,  o d g ryw a jąc  rolę s ta łych  rezer­
wuarów bio logicznych zarazka.

Gdy an a l izu jem y  stronę b io logiczną chorób w ysypkow o  d u ­
rowych uderza  nas różnorodność zoologiczna przenosic ie li z a razk a  
i na tej podstaw ie  starano się choroby te u sys tem atyzow ać . W y ­
odrębniono przedew szystk iem  dur w ysyp k o w y  europejsk i , m e k sy ­
kańsk i oraz północno-afrykański, przenoszony przez w e s z  lud z ­
ką. Następnie choroby przenoszone przez k l e s z c z e ,  ja k  gorączkę 
p lam istą  Gór S ka l is tych , Fievre boutonneuse, i wreszc ie  choroby 
p izenoszone przez p a jęczak i z g rupy  A  c a r i n a j a k  T su tsugam ush i.  
Z azn aczyć  jednak  na leży , że podział ten nie jest ścisły, gdyż  jak  
się przekonam y, obok w ym ien ionych  stawonogów p c h ł a  odg ry ­
wać może również rolę przenosic ie la .

Z pośród jedenastu  jednostek, z których sk ład a  się g rupa 
w ysypkow o-durow a, FieOre b ou tonneu se  jest nam n a jb l iż sza  pod 
w zględem  geograficznym , gdyż  w ystępu je  ona na w ybrzeżu  fran- 
cusk iem  Morza Śródziemnego, we W łoszech i H iszpan ji,  Portugalj i  
a  także  Tunis ie .  C harak te rys tycznym  objawem  choroby tej, roz­
poczyna jące j  się raptownie w ysoką  gorączką , jes t  c iem na p lam k a

270 ( 116)

www.dlibra.wum.edu.pl



271 ( 117)

w ystępu jąca  w k tórem kolw iek  m iejscu skóry, w rzodz ie jąca  i po­
k ryw a jąca  się w  tem m iejscu strupem, przyczem  procesowi temu 
towarzyszy obrzęk okolicznych gruczołów chłonnych. Czwartego 
dnia choroby z jaw ia  się w y syp k a ,  p ok ryw a jąca  całe ciało nie w y ­
łączając twarzy, dłoni i stóp. Okres gorączki trwa od 10— i 2 dni, 
śmiertelność jest  bardzo n ieznaczna . B adan ia  dośw iadcza lne w y k a ­
zały, że św inki morskie nie r eagu ją  na szczep ien ie krw ią  chorych, 
i nie n ab y w a ją  odporności na zakażen ie  durem w ysypkow ym . 
Pomimo tych  różnic natury  odpornościowej istn ie je  jednak  pokre­
wieństwo serologiczne m iędzy Fievre boutonneuse a durem w y sy p ­
kowym, w  postaci dodatn iego odczynu W e i l  Felixa.

Epidem jologja Frevre boutonneuse w porównaniu z durem 
plamistym pos iada  natom iast cechy  zupełnie odmienne. P rzede- 
wszystk iem  choroba ta po jaw ia się w ciepłej porze roku, główne 
jej n as i len ie  w lipcu i s ierpniu, poczem liczba zachorowań opada  
ku jes ien i.  Choroba w ystępu je  ogniskowo, głównie na terenie 
w iejskim, w pew nych  okolicach, a  naw et w pew nych  określonych 
zabudowaniach, gdzie p rzypadk i zdarza ją  się w ielokrotnie w róż­
nych odstępach  czasu. W sk azu je  to na trwałe bytowanie za razka  
w naturze. Spostrzeżen ia  ep idem jo log iczne p rzem aw iały  odrazu 
przeciwko udziałowi w szy  ludzkie j w  przenoszeniu Fievre bouton­
neuse, zresztą  w szy nie zn a jd yw ano  ani na chorych ani w oto­
czeniu. W obec  tego skierowano uw agę  na inne stawonogi paso- 
rzytnicze, m ianow ic ie  na k leszcze, ży jące  na gryzon iach , psach 
oraz prze jśc iowo na  człowieku. Podejrzen ia  te potw ierdzone zostały 
zostały przez b adan ia  Duranda i Conseila, którzy stw ierdz ili  że k le sz ­
cze (R h ip icepha lu s  sangu ineus) zd jęte z psów z otoczenia cho­
rych się zakażone Fievre boutonneuse. W yk ry to  przytem, że 
zarazek przechodzi na  potomstwo k leszcza, gdyż  la rw y  w y lęg łe  
z ja jek  złożonych przez zakażoną  sam icę, okazały się również 
zakaźne. Dalsze b ad an ia  B lan ca  i Caminopetrosa  w Grecji w ykazały ,  
że p sy  są  odporne na zakażen ie  Fievre boutonneuse i że nie są 
one źródłem zakażen ia  kleszcza, a zatem nie są  rezerw uarem  
zarazka. To samo stwierdzono d la  kró lika, św ink i morskiej i szczu­
ra, natom iast m ysz  polna okazała  s ię  bardzo w raż l iw a  na  z a k a ­
żenie.
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Zbliżoną bardzo chorobę, t. zw. FieOre nautiąue,  obserwowano 
wśród załogi okrętów w o jennych  w Tulonie , p rzyczem  ustalono 
zw iązek  zachorowań z zaszczurzen iem  okrętu, za przenosic ie li ze 
szczura na człow ieka uznane zostały ek topasorzyty  szczura (pchła 
i k leszcz D erm anyssus).

A na log iczne  z jaw isk a  w ystępu ją  w całym  szeregu innych 
chorób w ysypkow o-durow ych , wśród których dokładn ie j została 
zb ad an a  g o r ą c z k a  p l a m i s t a  G ó r  S k a l i s t y c h ,  panu jąca  
w A m eryce  Północnej. P rzeb ieg  choroby zasadniczo odpow iada 
przeb iegow i duru p lam istego  z tą jed n ak  różnicą, że w szys tk ie  
ob jaw y  zw łaszcza w y s y p k a  i porażenie cen tra lnego  układu  nerwo­
wego są w niej znaczn ie  spotęgowane, zaś śm ierte lność dochodzi 
w n iek tó rych  ogniskach do 9 0 % . Początkowo przypuszczano , że 
um ie jscow ien ie  choroby tej ogran icza  się jed yn ie  do Stanów Z a ­
chodnich okazało się jednak , że rozpowszechnien ie jest znaczn ie  
szersze, gdyż  s ię g a  ona poprzez S tany  A m eryk i  Północnej aż do 
w yb rzeża  A t lan tyk u .  Na tej przestrzen i rozpowszechniony jest 
k leszcz Dermacentor, który okazał się przenosic ie lem  zarazka  
gorączk i p lam iste j. Epidem jologja choroby tej zw iązan a  jes t  ściśle 
z biologją k leszcza  D ermacentor pasorzy tu jącego  na różnych g ry ­
zoniach: z a jącach , w iew iórkach , k ró likach  i szczurach  które są
źródłem za razk a  w naturze.

Z gryzoni tych  zarazek  zostaje za szczep iony  człowiekowi 
przez la rw ę  k leszcza Dermacentor, zaś  m iędzy zw ierzętam i z a k a ­
żenie szerzy się zapomocą k leszcza H em aphysa l is .  Pon iew aż  sa ­
m ica k leszcza  Dermacentor p rzekazu je  zarazek  gorączk i p lam iste j 
potomstwu, przeto w y tw arza  się n ieprzerw ana ciągłość za razka  
w przenosicielu. Z przytoczonego w yże j  p rzykładu  w idz im y , że 
w  ep idem jo logji gorączki p lam iste j w ys tęp u ją  dw a  odrębne rezer­
w uary  za razka ,  z których  jeden  rep rezen tow any jest przez zw ie­
rzę ciepłokrwiste, drugi zaś przez stawonoga, będącego  jedno­
cześn ie  przenosic ie lem zarazka .

Przechodzim y obecnie do om ów ien ia  ep idem jo logji reszty 
chorób w ysypkow o-durow ych , która w znacznym  stopniu rzuca 
światło na ep idem jo log ję  duru p lam istego  k lasycznego . Z chorób 
tych zasługu je p rzedew szystk iem  na uw agę  c h o r o b a  B r i l l a ,  
p an u jąc a  w S tanach  południowo-wschodnich A m eryk i  Północnej,

272 ( 118)

www.dlibra.wum.edu.pl



i która u tożsam iana była  przez długi czas zarówno pod w zględem  
k lin icznym  ja k  i ep idem jo log icznym  z durem p lam istym  europe j­
skim. R zeczyw iśc ie ,  z w y ją tk iem  bardzo n isk ie j śmierte lności, nie- 
p rzekracza jące j  2°/o. choroba Bril la  k l in iczn ie  i sero logicznie ni- 
czem nie różni się od naszego duru p lam istego . Z daw ało  się nie 
u legać wątp liwości,  że przenoszenie tej choroby odbyw a się również 
przez wesz ludzką , lecz obserwacje  M a x c y e g o  (1931) w sk aza ły  na 
szereg faktów, p rzem aw ia jących  przeciwko udziałowi wszy . O ka­
zało się bowiem, że główne nas i len ie  ep idem ji p rzyp ad a  na  sezon 
letni, p rzyczem  zachorow an ia  do tyczą  w równej m ierze ludności 
ubogiej ja k  też i zamożnej i w ys tępu ją  zazw ycza j pojedynczo 
w dane j rodzinie. Ustalono też zw iązek  choroby Bril la  z zatrud­
nieniem chorych, którzy rek ru tu ją  się głównie z osób trudn iących  
się handlem , zw łaszcza p racu jących  w  sk ładach  żywności, s k le ­
pach spożyw czych  i res taurac jach . Na podstawie pow yższych  
spostrzeżeń M axcy  w y łączył  wesz z ep idem jo log ji  tej choroby, 
k ieru jąc b ad an ia  swe na szczury , jako na możliwe źródło zarazka . 
P rzypuszczen ia  te zostały ca łkow ic ie  potw ierdzone przez b adaczy  
am erykań sk ich  (D yer , R um re i ch ) .  O kazało  się, że szczur je s t  rezer­
wuarem zarazka ,  który przez pchłę szczura przeniesiony być może 
na człow ieka . Z jaw isko  całk iem  ana log iczne  stw ierdzone zostało 
przez M oose ra  i Z inssera  (1931) d la  d u r u '  p l a m i s t e g o  m e k s y ­
k a ń s k i e g o ,  który n iety lko  k lin iczn ie i serologicznie odpow iada 
durowi europejsk iemu, lecz również szerzy się m iędzy ludźmi za 
pośrednictwem wszy. Należy jed n ak  podkreślić  jed n ą  bardzo c h a ­
rak terystyczną cechę, która różni dur m eksykań sk i  od duru euro­
pejskiego, m ianow ic ie  odczyn  jąd row y, w y s tęp u jąc y  u św inek  
prawie regu la rn ie  po szczep ien iu  ich durem m eksykańsk im . O d­
czyn ten po lega na obrzęku jąd ra  i w yw ołany jest przez nagro­
madzenie R icketts i i  w  błonie okołojądrowej (tunica vag ina lis )  
czego w yn ik iem  jes t  periorchitis . R ea k c ja  ta jest  tak  swoista d la  
szczepu m eksykań sk iego , że n a  jej podstaw ie  odróżnić m ożem y 
dur do św iadcza lny  m eksykań sk i od duru europejsk iego , w którym 
odczyn jąd row y  u św inek  p raw ie  n igdy  nie w ystępu je .

B ad a ją c  szczury złowione w ogn iskach  endem icznych  w  M ek­
syku M oo s e r  i Z insser  dow ied li ,  że za s trzyk iw an ie  mózgu szczurów 
w znacznym  odsetku p rzypadków  w yw ołu je  u św inek  pow yższy
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cha rak te rys tyczn y  objaw, z czego autorzy ci w yprow adzi l i  wnio­
sek, że szczur m eksykań sk i je s t  nosic ie lem  za ra zk a  duru p lam i­
stego. W yk azan o  prócz tego, że za razek  duru m eksykań sk iego  
przenoszony jes t  ze szczura na szczura za pośredn ic tw em  w szy  
szczurzej (Po lyp lax  sp inulosus), która jest w y łączn ym  pasorzytem  
szczura, podczas g d y  pchła szczurza, która może przejśc iowo pa- 
sorzytować na człowieku, je s t  ogn iw em  łączącem  rezerw uar  z a ­
razka  z człowiekiem.

Zan im  fakt istn ien ia  zb iorn ika z a ra zk a  duru p lam istego  
w naturze stw ierdzony został przez b adaczy  am erykań sk ich  (1931), 
b ad a n ia  moje nad d u r e m  p l a m i s t y m  m a l a j s k i m  ( t y f u ­
s e m  t r o p i k a l n y m )  stw ierdz iły  w la tach  1929 — 1930 w ogn is­
kach  endem icznych  tej choroby około 10% nosicieli z a razk a  wśród 
szczurów tam tejszych . Pon ieważ w yn ik i  p racy  mojej referowane 
były  już przed dwom a la ty  na poprzednim z jeżdz ie  Mikrobiolo­
gów i Epidemjologów Polskich, przeto zaznaczę  jedyn ie ,  że fakt 
spontanicznego zakażen ia  wśród szczurów całkow ic ie  potwierdzony 
został w M a la jach  przez b adacza  ang ie lsk iego  Lewłhwaiła, jed n a ­
kowoż m echan izm  przenoszen ia  za razka  tyfusu trop ikalnego  ze 
szczura na człow ieka nie został dotąd w yśw ie t lony . Z aznaczyć  
na leży ,  że w ogn iskach  endem icznych  tyfusu trop ikalnego panu je  
w M ala jach  choroba bardzo do n iego zbliżona — T s u t s u g a -  
m u s h i ,  która początkowo znana była jed yn ie  w Japonji. M iya jh  
ma i K iłashtma  (1918) dowiedli, że mysz po lna je s t  rezerw uarem  
za razk a  tej choroby, przenosic ie lem  zaś z m yszy  na człow ieka 
jest la rw a  pa jęczak a  Trombidium. Ze w zg lędu  na b l isk ie  pokre­
wieństwo is tn ie jące  m iędzy  tyfusem trop ika lnym  i chorobą Tsu- 
tsugam ush i przypuszczano oddaw na, że Trom bid ium  jes t  również 
przenosic ie lem  tyfusu m ala jsk iego , lecz bezpośrednich  dowodów 
dotychczas nie złożono. W  każdym  raz ie  w ep idem jo log ji  tej 
choroby szczur o dgryw a  również pokaźną rolę.

W  zw iązku  z ty fusem  trop ika lnym  wspom nieć n a leż y  rów ­
nież o tyfusie endem icznym , p an u jącym  w trop ikalne j części 
A ustra lj i ,  gdzie usta lony został ścisły zw iązek  m iędzy  gryzon iam i 
polnemi a szerzen iem  się  tej choroby wśród ludzi.

W id z im y  więc, że istn ien ie rezerw uaru  biologicznego za razka  
poza człow iekiem i stawonogiem d la  poszczególnych chorób w y -
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sypkowo-durowych stwierdzone zostało w szeregu chorób w y s y p ­
kowo-durowych A m eryk i ,  A u s tra l j i  i A z ji .  S tw ie rdzen ie  tak  roz­
powszechnionego z jaw isk a  na kuli z iem skie j stało się bodźcem do 
przeprowadzenia badań  ana log icznych  na teren ie Europy, gdzie 
prócz duru p lam istego  k lasycznego  panu ją  choroby wysypkowo- 
durowe nie zw iązane z wszą ludzką. Do chorób tych  na leży  
wspom niana poprzednio Fievre boutonneuse, której przenosic ie lem  
jest k leszcz R h ip icepha lu s  oraz tak zw ana  Fieore nautique, obser­
wow ana w Tulonie , gdz ie  rolę przenosic ie la  odgryw a pchła szczu­
rza. Choroba ta  spostrzegana  przez Marcartdier i P iro t  (1932) na 
terenie śc iś le  ogran iczonym , bo wśród załogi okrętów wojennych  
w Tulonie — okazała  się dzięki badan iom Lepina  (1932) rozpo­
wszechnioną endem iczn ie  w Grecji południowej. Badacz ten do­
wiódł, że szczur jes t  i w  tym p rzypadku  nosicielem zarazka , zaś 
pchła przenosic ie lem  ze szczura na człow ieka. Dalsze b adan ia  
własności chorobotwórczych szczepu greck iego w ykaza ły ,  że od­
powiada on pod w zględem  w yw o ływ an ia  r eak c j i  jądrowej u św i­
nek szczep ionych  durowi p lam istem u m eksykańsk iem u , który jak  
wiadomo jes t  również pochodzenia szczurzego. W  ten sposób na 
terenie Grecji p anu ją  n ieza leżn ie  aż trzy choroby wysypkowo-du- 
rowe: dur p lam is ty  k lasyczny , przenoszony przez wesz, Fievre 
boutonneuse, przenoszona przez k leszcze oraz Fievre nau t iąue  
przenoszona przez pchłę szczura.

Ze z jaw iskam i pow yższem i w iąże  się bezpośrednio z agad n ie ­
nie ep idem jo log ji  duru p lam istego  k lasycznego , w której w edług  
naszych  wiadomości dotychczasow ych  biorą udział jed yn ie  czło­
w iek chory oraz wesz. O ile jed n ak  w w ym ien ionych  p rzyp ad ­
kach chorób w ysypkow o-durow ych  ciągłość za razka  w naturze 
zapewniona jest z jednej strony w  kleszczu dz ięk i p rzekazyw an iu  
zakażen ia  potomstwu jego i prócz tego dzięk i gryzoniom jalco re­
zerwuarom za razka ,  o ty le  w durzę p lam istym  europejsk im  spraw a 
przedstaw ia  się odrębnie. P rzedew szystk iem  m usim y wziąć pod 
uwagę krótki okres życ ia  w szy  normalnej, w yn o szący  od 6 do 8 
tygodni oraz fakt jeszcze w ażn ie jszy , ż^ w esz  zakażona durem  
plam istym  ży je w szystk iego  około dni 14, p rzyczem  zakażen ie  
jest zawsze d la wszy śm ierte lne . Pozatem stwierdzono, że z a ra ­
zek duru p lam istego nie przechodzi ze w szy  na jej potomstwo,
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czy li ,  że w raz ze śm ierc ią  w sz y  zakażone j g in ie  również sam  za­
razek , a za tem  ciągłość jego we w sz y  zostaje przerw ana. Przecho­
dząc obecnie do człowieka, jako do drugiego źródła za razka , wie­
my że tuż po spadku  gorączk i k rew  przesta je  być  zakaźną , a w ięc 
ozdrowieniec przesta je  być źródłem zakażen ia .

N ależy  s ię  o czyw iśc ie  l iczyć  z m ożliw ośc ią  z ak ażen ia  bez- 
ob jawowego u ludzi, p rzeb iega jącego  bez gorączk i, lecz są to p rzy­
padk i  zbyt rzadk ie , by  mogły odgryw ać  pow ażną rolę epidemjo- 
log iczną i t łum aczyć nam tak cha rak te rys tyczny  d la  duru p lam i­
stego europejsk iego  sp ad e k  zachorowań w porze le tn ie j.  W obec 
faktów pow yższych  i przez ana log ję  do chorób pokrew nych  nasu ­
w a  się mimowoli możliwość is tn ien ia  również w durzę p lem istym  
europejsk im  rezerw uaru  zw ierzęcego  poza człow iekiem  i wszą, 
tem bardzie j , że w durzę p lam istym  m eksykań sk im  sze rzącym  się 
wśród ludzi również przez wesz, reze rw uar  tak i  został ja k  w idz i­
m y stw ierdzony. B adan ia  w tym k ierunku  prowądzone by ły  prze- 
zemnie w k ilku ogn iskach  duru p lam istego  (pow iaty : Garwoliński, 
Łowick i i Nowogródzki) gdzie  z bezpośredniego otoczen ia chorych 
t. zn. w domach zakażonych  łowiono szczury i mózg ich zastrzy- 
k iwano świnkom morskim. Naogół p raca  ta nie dała w yraźnych  
w yn ików , t. zn. nie udało się w yw ołać  u św inek  duru p lam istego 
dośw iadczalnego . U zyskano  natom iast u 10 do 25%  św inek  szcze­
p ionych mózgiem szczurzym odporność w zględem  zakażen ia  
szczepem  laborato ry jnym  duru p lam istego . Nie je s t  to w ys ta rcz a ­
jący  argum ent d la  w yp row adzen ia  wniosku o swoistem  zakażen iu  
szczurów, lecz można byłoby przypuśc ić , że ew en tua lny  „dz ik i” 
szczep szczurzy nie odpow iada ca łkow ic ie  szczepowi ludzk iem u 
u trwalonem u przez pasaże  w  św ince morskie j. H ipoteza  ta  zna- 
leść może poparcie  w w yn ik ach  b adań  Lepina  w Grecji , który 
porównując szczepy duru p lam istego  pochodzenia ludzk iego  i szczu­
rzego przez k rzyżow ą odporność św inek  morskich znalazł , że je d y ­
nie 50 °/o św inek  zakażonych  szczepem szczurzym  nabyło odpor­
ność w zględem  szczepu ludzkiego.

O czyw iśc ie  dość ograniczone b ad an ią  moje byna jm n ie j nie 
p rze sąd za ją  sp raw y  w jednym  albo w drugim k ierunku, tem bar­
dzie j że prowadzone były jedyn ie  na szczurach , podczas gdy  w grę
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mogą w chodzić  jeszcze inne zwierzęta, j a k  m yszy , a  naw et zw ie ­
rzęta domowe.

Jak  w idz im y z całokształtu badań  dotychczasowych  epidem jo- 
log ja  duru p lam istego pos iada  jeszcze znaczne luk i,  zaś sam pro­
b lem at p rzekracza  ram y  zagadn ień  san ita rnych , s ta jąc  się jedn ym  
z n a jc iekaw szych  problematów bio logicznych . W y p ły w a  bowiem 
jak o  nowe zagadn ien ie ,  h istorja  natura lna  duru p lam istego oraz 
b ad an ie  dróg, jak iem i w ędrow ał za razek  w sw ym  pochodzie przez 
ku lę  z iem ską , ad ap tu jąc  się każdorazowo do odrębnych  warunków.

(Z  Państwow ego  Zakładu  H ig jeny) .
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Gąsiorowski N. (Lwów).

S P R A W A  ETJOLOGJ1 TWARDZIEL.I.

W  grup ie otoczkowców do szczegó ln ie  in teresu jących  i w aż ­
nych  tematów n a leż y  za l iczyć  osta teczne w y ja śn ien ie ,  o ile 
pałeczk i Frischa  pozostają w et jo log icznym  zw iązku ze 

schorzen iem  tw ardzie l i .  Jak  w iem y, od r. 1882, k ied y  to Frisch 
w  tkance  ziarninowo zm ienionej i w ydz ie l in ie  górnych dróg odde­
chowych p ie rw szy  zauw ażył  p rzy  k lin iczn ie  stw ierdzonej tw ardzie l i  
pałeczki n iem al w czyste j hodowli, toczy się spór, czy w m yśl 
tezy Frischa  można im przyznać  pa togenetyczne znaczen ie , czy  
też nie.

Stanowisko F ris cha  uległo zachw ian iu , skoro przekonano się, 
że pałeczk i te są  n iezw yk le  zbliżone do innych otoczkowców i nie 
dadzą  się w sys tem atyce  wyodrębn ić  jako osobna grupa .

Istotnie, tak pałeczk i obecne p rzy zm ianach  tw ardzie lowych , 
jak  pałeczki Fried landera , Abel-LoWenberga, P f e i f f e r a ,  morfologicznie 
przedstaw ia ją  się taksamo, jako drobnoustroje nie poruszające się, 
nie barw iące się Gramem, nie w y tw arz a ją ce  zarodników, posiada­
jące grube, a nie b a rw iące  się otoczki; podobnie nie różnią się 
one zachowaniem się na pożyw kach  zwykłych , a m ianow ic ie  rosną 
bujnie w formie m asy  ś luzowej; na  kłutej że la tyn ie  tworzą c h a ­
rakterystyczną nasadę , p rzypom ina jącą  głowę gwoździa. Również 
biochemiczne ich zachow an ie  się, a naw et serologiczne odczyny
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zaw iodły , skoro przekonano się, że cała  g rupa  otoczkowców iest 
chw ie jn ą  i łatwo zm ienną.

S p raw a  w ięc w yodrębn ien ia  pałeczk i tw ardz ie low ej i w y ja ś ­
n ien ie  etjologicznego jej znaczen ia  w ym aga ła  dokładnej rew iz ji .  
P ra c y  tej podjął się Państwow y Z akład  H ig jeny , F il ja  we Lw ow ie , 
ko rzysta jąc  z obfitego materjału K lin ik i o to-laryngologicznej Prof. 
Zalew sk iego .  W  p ierw szym  rzędzie Dr. M eis e l  i Dr. Mikulaszek  w y ­
kaza l i ,  że bak ter je  b iochemicznie odpow iada jące  w ed ług  szem atu  
Kabelika  pałeczkom Frischa  rozpada ją  się na dw ie grupy : na a lka-  
l izu jące  wodę peptonową do Ph 7,8 i z ak w asza ją ce  do Ph 6,15.

Pałeczk i a lk a l izu jące  stanow ią  g łów ną grupę p rzy  zm ianach  
tw ardz ie low ych ; na  130 chorych w y k a z a l i śm y  je w 82,6% p rzy ­
padków , przy innych zaś schorzeniach i u osób zdrowych (168) 
n ie udało się ich n igdy  w ykazać ;  pałeczk i te d a ją  naprzem ian  
dodatn ie  odczyny z lepne i w iąz an ia  dopełn iacza ty lko z homolo- 
g icznem i wysokowartościowemi surowicam i, natom iast sta le  u jem ne 
odczyny  z hetero logicznemi surowicam i otrzymanemi zapomocą 
innych otoczkowców (pał. Fried landera , P f e i f f e r a ,  Abel-Ldwenberga );  
z 207 surowicam i chorych na tw ardzie l odczyn z lepny i B. G. w yp ada ł  
nam  dodatnio w 85% przypadków ; tesam e surowice z pałeczkam i 
otoczkowemi innego typu daw ały  odczyny  u jem ne; podobnie z 209 
surowicam i kontrolnemi, to jes t  normalnem i i z innych  schorzeń, 
w yn ik i  w yp ad a ły  sta le  u jem nie . Serologiczne w ięc  zachow an ie  się 
pałeczek  a lka l izu jących  jest śc iś le  swoiste.

Swoiste odczyny stw ierdz iliśm y również z w yw oływ aczem  
resztkowym , który Mikulaszek  otrzymał z pałeczek  a lk a l izu jących  
wodę peptonową; odczyn  p recy p i ta cy jn y  z homologiczną wysoko- 
w artośc iow ą surowicą w ypadał  dodatnio je szcze  w rozcieńczeniu 
1 : 1,600.000; odczyn w iąz an ia  dopełn iacza do 1 : 10,000.000; z he­
terologicznemi surowicam i daw ał w yn ik i  zaw sze  u jemne. T en  sam  
an tygen  resztkowy da je  również sta le swoisty odczyn ana f i lak tyczny ; 
0,1 mg an tygenu  wstrzykn ię tego  dożylnie wywołu je u św inki mor­
sk ie j, uczulonej ty lko homologiczną surowicą w ysokow artośc iow ą , 
śm ierte lny w strząs  ana f i lak tyczny .

Postulaty K o ch a  — co do p rzyznan ia  op isanym  pałeczkom 
otoczkowym, a lka l izu jącym  wodę peptonową, znaczen ia  etjo logicz­
nego — byłyby  w ięc n iem al spełnione. Pozosta ją ty lko  pow ażn ie j­
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sze zastrzeżen ia  na tu ry  ep idem io log icznej.  J a k  obserw ac ja  poucza , 
osoby z na jb liższego  otoczenia chorego bardzo rzadko u lega ją  
schorzeniu. F ak t ten przez dług ie la ta  o słab ia ! pow ażn ie  chorobo­
twórcze znaczen ie  pałeczk i Frischa. Dopiero serologiczne b ad an ia  
masowe, zapoczątkow ane w ostatnich la tach  przez Elberła, F e ld -  
manna i Gerkesa w yk aza ły ,  że w ognisku endem icznem  istn ie je  
znaczny odsetek  form uta jonych  bez jak ich k o lw iek  ob jawów k l i ­
nicznych, da jących  dodatni odczyn  B. G. Również i nasze b ad a n ia  
masowe potw ierdza ją , że wśród osób z najb liższego  otoczenia cho­
rego istn ie je  pew ien  odsetek  p rzypadków  atypow ych , p rz e b ie g a ją ­
cych powolnie, przez d ług ie ok resy  życ ia  bez u chw ytnych  zm ian 
klinicznych, wśród których s tw ie rdza  się te sam e pałeczk i otocz­
kowe a lk a l izu jące  wodę peptonową, j a k  p rzy typowych  formach 
twardzieli; pałeczk i te bio logicznie są  czynne, skoro równocześnie 
surowica tych osób da je  swoisty  odczyn Bordet-Gengou.

W szys tko  w ięc p rzem aw ia  za tern, że pałeczk i otoczkowe, 
które nie reduku ją  na lew k i lakm usow ej, nie zm ien ia ją  cukru m le ­
kowego, w yw ołu ją  bezgazow ą k w aśną  ferm entację  cukru gronowe­
go, a lk a l izu ją  wodę peptonową czys tą  i równocześnie da ją  swoiste 
odczyny serologiczne, jed yn ie  z a s ługu ją  na pełne miano pałeczk i 
twardzie lowej — bacterium sc le rom a tis  Frischi.

li. Meisel i E. Mikuiaszek (Lwów).

O ZMIENNOŚCI PAŁECZKI T W A RD Z IE LO W E J.

Znanym jest fakt, że z śluzowo-rosnących „ typow ych” hodowli 
pałeczek  tw ardz ie low ych  otrzym ać można szczepy bezślu- 
zowe, bezotoczkowe. Celem obecnych  naszych  b adań  było 

bliższe poznanie z jaw iska  zm ienności szczepów tw ardz ie low ych  
oraz b liższe poznanie zm ian zachodzących  w sero logicznem za ­
chowaniu się w yw o ływ aczy  pełnowartościowych i resztkow ych  
w trakcie procesu dysoc jac j i .

Różnorodne są m etody p row adzące  do uzy skan ia  hodowli 
bezśluzowych, a  w yb ra l i śm y  z n ich dw ie m ianow ic ie  długotrwałe
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przeszczep ian ie  z agaru  na  agar  i hodowlę w buljonie z dodat­
k iem 10% w ysokow artośc iowej surow icy tw ardz ie low e j.

U zyskane  formy bezotoczkowe p rzed staw ia ją  s ię odmiennie 
za leżn ie  od użyte j metody i tak:

Hodowle uzyskane  po długotrwającem  przeszczep ian iu  z agaru 
na agar  odpow iada ją  pod w zg lędem  morfologicznym szczepom 
op isanym  przez Streiła, B eham a  i in. (odm iana bezotoczkowa 
gładka) .

Natomiast drogą hodowli w bu ljon ie z surow icą  swoistą  otrzy­
muje się typy  g ładk ie  a  dopiero po dłuższem  przeszczep ian iu  
p rzy jm ują  one cechy szczepów szorstkich R, podobnie j a k  w gru­
pie durowo • rzekomodurowej, czerwonkowej i odm ieńca (odm iana 
bezotoczkowa szorstka).

Do d oświadczeń naszych uży liśm y: 1) tw ardzie lowego szczepu 
śluzowego; 2) szczepu bezotoczkowego gładkiego, otrzymanego 
ze szczepu 1. drogą krótkotrwałej hodowli w buljonie z surow icą 
twardzie lową; 3) szczepu bezotoczkowego szorstk iego otrzymanego 
ze szczepu 1. drogą długotrwałej hodowli w buljonie z surowicą;
4) szczepu  bezotoczkowego gładkiego, p rzechow yw anego  od lat 
w pracow ni a o trzym anego drogą długotrwałego przeszczep ian ia  
z agaru  na  agar , z którego drogą hodowli w  buljonie z surowicą 
otrzymano 3) bezotoczkowy szczep szorstki.

W szy s tk ie  wym ien ione szczepy zachow ują  się pod w zg lędem  
b iochem icznym  iden tyczn ie  (n ie rozpuszcza ją  że la tyn y ,  n ie w y tw a ­
rza ją  indolu, nie zm ien ia ją  na lew k i lakm usow e j i cukru  m leko­
wego, fermentują bez w y tw arz an ia  gazu cuk ier  g ronow y i alkali-  
zują wodę peptonową czystą ) .  Dopiero w zachowan iu  się tych 
szczepów w  fizjolog, roztworze soli w ys tępu je  ch a rak te ry s tyczn a  
różnica sta le s tw ierdzana przy w szystk ich  w typach  g ładk ich  i szorst­
kich t. j. w szys tk ie  nasze szczepy tw ardz ie low e typu  gładkiego 
tworzą w 0,85% NaCl jedno litą  zaw ies inę  natom iast w szys tk ie  
typy  R  opada ją  na dno probówki (au toag lu tynac ja ) .  W  kw aśnym  
odczyn ie z lepnym  ty p y  bezotoczkowe g ładk ie  d a ją  sk ąp y  osad 
w gran icach  Ph 4,1 do 3,5, typy  bezotoczkowe szorstk ie w ykła-  
czen ie w g ran icac  h Ph 5,0 do 3,5.

Zapomocą odczynu zlepnego i w iąz an ia  dopełn iacza  udało się 
w ykazać ,  że szczep śluzowy i g ładk ie  bezotoczkowe są w budowie
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antygenowej bardzo do s ieb ie  zbliżone a różnią się wybitn ie  od 
szczepów bezotoczkowych  szorstk ich.

Z każdego  z 5 b ad an ych  szczepów o trzym aliśm y zarówno 
metodą za sad o w ą  (Pfli igera) j a k  i przy użyciu  k w asu  octowego 
w tem peraturze wrzen ia , c ia ła  bezb iałkow e o chem icznej budowie 
odpow iadającej w ęg low odanom  w ie lkocząsteczkow ym .

Z szczepu ś luzowego, otoczkowego w ęg low odany  otrzymane 
tak za sadow ą ja k  i k w aśn ą  m etodą odpow iadały  an tygenom  reszt­
kowym.

Z szczepów bezotoczkowych, zarówno g ładk ich  ja k  i szorst­
kich m etodą zasadow ą o trzym ane w ie locukry  okazały  się a n t y g e ­
nami resztkowemi, zapom ocą kw aśne j m etody o trzym aliśm y z tych 
szczepów ty lko w ęg low odany  w ie lkocząsteczkow e , sero logicznie 
n ieczynne.

A n ty g e n y  resztkow e czyli w ęg low odany  w ie lkocząsteczkow e 
serologicznie czynne ze szczepu otoczkowego i szczepów bezotocz­
kowych gładk ich  d a ją  dodatni odczyn  w iązan ia  dopełn iacza  z su ­
rowicami sporządzonem i szczepem  ś luzow ym  i bezotoczkowym  
gładkim, zachow u ją  się zaś obojętn ie wobec surowicy otrzym anej 
ze szczepu bezotoczkowego szorstk iego; naodwrót an tygen y  reszt­
kowe ze szczepów bezotoczkowych szorstk ich  w iąż ą  dopełniacz 
jedynie w obecności surow icy ze szczepu bezotoczkowego szorstk ie­
go, n ie d a ją c  natom iast żadnego  odczynu ze surowicam i z szcze­
pów gładkich .

(Z Państw ow ego  Zakładu H ig jeny we L w ow ie .  Kier. Prof. Dr. N. Gąsio- 
rowskiL

Z. Milińska-Szwojnicka, T. Epsteinówna i L. Abramowicz (Warszawa).

ODCZYNY ZLEPNE W  SERO D JAG N O STYCE TW ARD ZIELE

K l in iczne rozpoznanie tw ardz ie l i  w w yp ad k ach  zm ian  typowych 
i da leko  posun iętych  nie n asuw a w iększych  trudności, j e d y ­
nie zm iany  n ie typow e lub początkowe okresy  tego schorze­

nia mogą n as tręczać  poważne wątp liwośc i pod w zględem  djagno-

www.dlibra.wum.edu.pl



282 ( 128)

s tycznym . W  tych w yp ad k ach  rozpoznanie zn a jdu je  oparcie 
w  b ad an iach  laborato ry jnych . Z b adań  tych  w ym ien ić  n a leży  wy­
osobnienie pałeczk i Frischa, przy ję te j ogólnie za czynn ik  etjolo- 
g iczny  twardzie li .

B adan ia  prowadzone przez nas w  k ierunku  w yhodow an ia  pał. 
Frischa ze krwi, pobranej z żyły , d a ły  w yn ik i  u jem ne . Natomiast 
pos iew y  z kropli krwi, wziętej ze śluzówki nosa, naw et w tych 
p rzypadkach , w których makroskopowowo błona ś luzow a zmian 
swoistych  tw ardz ie low ych  nie w yk azyw a ła ,  d aw a ły  w yn ik i  dodat­
nie. Przeprowadzen ie  an a l iz y  różniczkowej wyodrębn ionych  szcze­
pów nasuw ało  pew ne trudności, a lbow iem  pałeczk i F rischa , Abel- 
Lówenberga, oraz F r ied landera  są  morfologicznie do s ieb ie podobne, 
a  różn icowanie pod w zg lędem  b iochem icznym  nie dawało w yn i­
ków z a d aw a ln ia ją c ych .

Zdolność rozszczep ian ia  cukrów, którą n iek tórzy autorzy jak 
Kabelik, Gąsiorowski, Elberł i Gerkes uw aża l i  za  cechę bezwzględn ie  
swoistą, nie zawsze zna jdow ała  potw ierdzen ie  w naszych  b ad a ­
n iach, o trzym yw aliśm y bowiem szczepy wyodrębn ione z przypad­
ków k lin iczn ie typowej twardzie l i ,  zachow u jące  się na cukrach 
różnie: jedne  z nich rozszczep iały  w ie le  cukrów przy równoczes­
nym w ytw arzan iu  siarkowodoru, inne zaś z akw asza ły  ty lko  n ie­
które z n ich  ja k  dextrozę, m annit i maltozę.

Podział pod w zględem  własności b iochem icznych na grupy 
okazał  się n iemożliwy, gdyż  pałeczk i wyodrębn ione z typowej 
tw ardzie l i  zachowały się na cukrach  ja k  pał. n ieżytu  zan ikowego 
lub j a k  pał. F r ied landera  i naodwrót pałeczk i wyodrębnione z przy­
padków nieżytu zan ikow ego zachowały się j a k  pał. tw ardz ie l i .  Co 
do wartości różn icow ania poszczegó lnych  szczepów grupy  otocz- 
kowców przy pomocy w iąz an ia  dopełn iacza  z zupełnie pewnemi 
surowicam i ludzi chorych na  tw ardz ie l ,  lub też z surow icam i od- 
pornościowemi, zdan ia  są podzielone. S tars i badacze  ja k  Balln er  
i R eibm aye r ,  A bel-H albwachs od m aw ia ją  metodzie B ordeł -G engou  p rak­
tycznej wartości w różnicowaniu poszczególnych odmian grupy 
otoczkowców. Goldzieher i N euberg  mieli tą d rogą w yodrębn ić  p a ­
łeczk i tw ardzie l i ,  m yśm y jed n ak że  u zy sk iw a l i  w yn ik i  n iepewne.

W  roku 1902 podjęto próby w prow adzen ia  odczynów zlep- 
nych  wr rozpoznawaniu bak tery j otoczkowych. G łówną jednak
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trudnością p rzy stosowaniu odczynów z lepnych  była  niemożnoś^ 
otrzymania jednolite j zaw ies iny ,  w czem p rzeszkadza  ś luzowy 
wzrost tych bak te ry j ,  oraz otoczka. N iektórzy autorzy ja k  Smali  
i Ju l iane lle ,  Mikulaszek, Gąsiorowski i Meisel, T oenn iessen  i Eisenberg  
zm ieniali otoczkowce przez częste  długotrwałe przeszczep ian ie  na 
pożyw kach  stałych. J ed n ak  co do istotnej wartości odczynów z lep­
nych b rak  potw ierdzen ia  w dotychczasow em  piśm ienn ictw ie .

W ażn ie jsze  znaczen ie  w d jagnozie tw ardz ie l i  p rzyznać  n a le ­
ży w yn ikom , u zy skan ym  drogą sero logiczną p rzy pomocy w ią z a ­
nia dopełn iacza z surow icą  osób chorych i ze szczepam i tw ardz ie l i ,  
wyodrębn ionem i z p rzypadków  k l in iczn ie  pew nych . Odczyn ten 
daw ał w yn ik i  dodatn ie w  p rzypadkach  tw ierdzie li ,  podczas gd y  
próby kontrolne w p rzew lekłym  n ieżyc ie  nosa i z surow icam i osób 
zdrowych zaw sze  d aw a ły  w yn ik i  ujemne.

P ie rw szy  p rzyzn a je  wartość swoistą odczynowi Bordet-Gen- 
gou z surow icą  chorych — Brurmer, a za nim Goldzieher i N euber , 
Kabelik, Tomasek, Quast, Elbert, F eldmann, Gerkes. W  r. 1906 ukaza ła  
się p raca  P o r g e s a  i E islera , potw ierdzona przez Laskiewicza, o odczy­
nach z lepnych  surow icy  chorych ze szczepam i tw ardz ie l i ,  zmienio- 
nemi pod w pływ em  kw asu  octowego i ogrzew an ia . Prace podjęte 
przez n as  w tym  k ierunku  nie dały  jed n ak  wyn ików z adaw a ln ia -  
jących , ponieważ o trzym aliśm y odczyny  z lepne n iety lko  z surowi­
cami chorych  na twardzie l, lecz i z surowicam i chorych dotkn ię­
tych innemi c ierp ien iam i.

EpsteinóWno w r. 1928, pracu jąc  nad  pał. Abel - L ów enberga  
stwierdziła, że szczepy wtórne, o trzym ane po zadziałan iu  bakterjo- 
faga swoistego, mogą n ad aw ać  się do odczynów z lepnych , co 
w tym sam ym  czas ie  s tw ierdzili  Prasek i P r i c a  w stosunku do tw ar­
dzieli.

W  da lszych  p racach  naszych , op iera jąc  się na  powyższych  
w yn ikach , zastosowaliśm y w serod jagnostyce tw ardz ie l i  szczepy 
Frischa zm ienione pod w pływ em  czynn ika  litycznego. Bakterjofag  
swoisty, k tóry  posłużył nam do zm iany pałeczek  tw ardz ie l i ,  został 
o trzymany drogą nieco odm ienną , niż to podaje  Prasek i Pńca> 
a m ianowicie z posiewu na  bu ljonie w ycinków  nacieczonej błony 
śluzowej gardz ie l i  chorego na tw ardzie l .  S zczepy śluzowe tw ar ­
dzieli pod w pływ em  otrzym anego w pow yższy  sposób bfg. swoi­
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stego* zostają rozpuszczone i p o jaw ia ją  s ię szczepy wtórne, pozba­
w ione śluzu i otoczki.

O dm iany n ieśluzowe pał. F rischa stosow aliśm y do odczynów 
z lepnych  i do odczynu Bordet-Gengou z surowicam i chorych na 
tw ardz ie l .  W y k o n y w a ją c  odczyn w iąz an ia  dopełn iacza  w naszej 
pracowni początkowo posług iwaliśm y się 24 godz. hodow lam i pał. 
Frischa , zm ytem i roztworem fiz jo logicznym i ogrzanem i przez go­
dzinę w t. 56° C.

Jako  antygenów kontro lnych używano 24 godz. hodowli pał. 
A b e l-L ów enberga ,  oraz Fried landera .

Stosu jąc tę metodę i biorąc pod u w agę  różnorodność zacho­
w a n ia  się na cukrach  poszczegó lnych  szczepów tw ardzie l i ,  trzeba 
było jed n ą  surowicę nas taw iać  z 12 do 16 an tygenam i,  co przed­
staw iało  pew ne trudności. W obec tego poczęliśm y stosować an ty ­
g en y  stałe, w ielowartościowe, p rzyrządzone w sposób następu jący : 
24 godz. posiewy k ilkunastu  szczepów niezmienionej pał. Frischa, 
zm ywano roztworem fizjologicznym z dodatk iem  0,5% fenolu, ogrze­
w ano  przez 1 godzinę w t. 55° C. i trzymano tak  sporządzoną za ­
w ies inę w  chłodni w c iągu  6 tygodni. Po up ływ ie  tego czasu  na­
stępow ała  auto liza i z aw ies in ę  tę można było używ ać  jako  an ty­
genu do odczynu Bordet-Gengou. D aw kę an tygen u  m iareczkowano 
każdorazowo. T a k i  sam an tygen  sporządzono ze zm ien ionych  pał. 
Frischa. Rów no leg le  stosowano an tygeny  kontrolne, tak samo p rzy­
rządzone ze szczepów A be l-L ów enberga ,  w yodrębn ionych  z p rzy­
padków  cuchnącego  n ieżytu  nosa, oraz z pał. F r ied landera .

T a k  w ięc k aż d a  surow ica była  b ad an a  ty lko  z 4 an tygenam i. 
R ów noleg le  z odczynem  Bordet-Gengou przerobiono odczyn zlepny 
z 57 surow icam i chorych, do tkn iętych  zm ianam i twardzie lowem i, 
s tw ierdzonem i k ii  nicznie .

O dczyny  z lepne można w yko n yw ać  zarówno z surowicam i 
czynnem i, ja k  i n ieczynnem i. N ajlepsze w yn ik i  o trzym aliśm y j e ­
dnak , stosując surow icę św ieżą, czynną, oraz zaw ies inę  ż y w ą  
24-godz. hodowli, zm yte j roztworem fiz jo logicznym.

W yn ik i  tych b adań  uwidocznione są  w następu jące j  tab liczce .
Jak  w idać  z powyższego ze s taw ien ia  zgodność obu odczy­

nów  w zb ad an ych  surow icach  była  całkowita , w szys tk ie  bowiem
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su row ice  chorych d a ły  dodatn ie  w yn ik i ,  zarówno w odczynie Bor­
det-Gengou, j a k  i w odczynach  z lepnych .

Jako odczyny  kontrolne przerobione były  odczyny Bordet- 
Gengou i z lepne z surow icam i chorych n ietw ardz ie low ych , pobra- 
nem i od ludzi c ie rp iących  na inne schorzenia dróg oddechowych , 
jak :  p rzew lek ły  n ieży t  nosa, p rzew lek ły  stan zapa lny  migdałków, 
schorzenia za tok  obocznych nosa, n ieży t  cuchnący  nosa, w ilk  i t. p. 
Ilość tych  p rzypadków  w ynosiła  42. W szy s tk ie  surowice dały  z a ­
równo odczyn w iąz an ia  dopełn iacza  j a k  i odczyny z lepne u jem ne.

Jako da lszych  kontroli użyto surowic nadesłanych  na odczyn 
Bordet-W assermanna. L iczba  tych  surowic w ynos iła  116, w t e m  su­
rowic d a ją c ych  odczyn  B o rde t-W asse rm an n a  dodatni było 35 — 
ujemny —81.

Z  surow icam i temi przerobiono p rzew ażn ie  ty lko odczyn 
zlepny (odczyn  Bordet-Gengou robiono ty lko  z 11).

Na ogólną liczbę b ad an ych  p rzypadków  5 surowic dało d o ­
datni odczyn z lepny, lecz ty lko w rozcieńczeniu 1:50. Pon ieważ 
żadna z surowic tw ardz ie low ych  nie dała tak  n isk iego m iana od­
czynu zlepnego, (bowiem najn iższe miano dodatn iego odczynu zlep- 
nego w  surowicach tw ardz ie low ych  wynosiło 1:200), tych dodatn ich  
wyników z surow icam i kontrolnemi do m iana 1:50, nie można 
uważać za odczyn swoisty .

Ponieważ o trzym aliśm y zgodne dodatnie w yn ik i  w 57 p rzy­
padkach k lin iczn ie  pew nej tw ardzie l i  i u jem ne w yn ik i  z 52 suro­
wicami n ietw ardzie lowem i możemy uw ażać  odczyny z lepne w twar-
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dzie li  za swoiste i biorąc pod uw agę  bardzo prostą technikę 
i szybkość w ykonan ia  odczynu, m ożem y polec ić  w prow adzen ie  
odczynu zlepnego do serod jagnostyk i twardzie li ,  co również w swej 
p racy  po leca ją  Gąsiorowski i M eis e l , tw ierdząc, że odczyn w iązan ia  
dopełniacza i odczyn z lepny z surow icam i chorych w za jem n ie  się 
uzupełn ia ją .

(Z Państw. Zakładu Higjeny i Kliniki Laryngologicznej U. W.) .

L. Zmigryder-Konopkowa (Warszawa).

BAD ANIA NAD OBECNOŚCIĄ PNEUMO KOKÓW  
W  JAMIE N O SO -G A R D Z IE L O W E J U DZIECI ZD RO W Y CH .

Bad an ia  bakterjo log iczne nad  florą jam y noso-gardzie lowej w y ­
k azu ją  obecność licznych  drobnoustrojów, które w p ew nych  
warunkach , dotąd bliżej n ieokreślonych , w yw ołać  mogą cały  

szereg  schorzeń p rzew ażn ie  dróg oddechowych. M iędzy  innemi 
do tej kategorji  drobnoustrojów za l iczam y pneumokoki.

U ludzi zdrowych , n ie s tyka jących  się z chorym i, typ I i typ U 
pneum okoka p raw ie  w ca le  nie jest spo tykany , natom iast przy b a ­
dan iu najb liższego otoczenia chorego na  z ap a len ie  płuc w 22% 
spo tykam y typ y  pneumokoków, które wywołały  chorobę u tych 
chorych. S tw ierdz il i  to Stillman  oraz Seitz. O p ie ra jąc  się na podob­
nych spostrzeżeniach F ried em ann  sądz i,  że z ap a len ie  płatowe płuc 
jes t  pochodzenia exogennego, zraz ikow e zaś w ywołane je s t  przez: 
pneumokoki, zna jdu jące  się s ta le  w jam ie  noso-gardzie lowej, a  z a ­
tem pochodzenie jego byłoby endogenne.

Gundel  i Linden  p rzy badan iu  k i lkakro tnem  śluzu z jam y  noso- 
gardz ie low ej u dzieci szko lnych stw ierdz ili  również obecność du­
żej ilości pneumokoków, przyczem  podkreś la l i  p rzew agę typu III 
i typów grupy X . W idz im y  w ięc , że pneumokoki, zn a jdu jące  s ię  
zw yk le  w jam ie  noso -gardz ie low e j ,  mogą wywołać, zw łaszcza  
u dzieci, c iężk ie  s tany  chorobowe, a m ianow ic ie  — z r a z i k o w e  
z a p a l e n i e  p ł u c .  Sp raw a  ta posiada prak tyczne znaczenie , po­
n ieważ od u jęcia  naszego, czy zakażen ie  pneum okokow e jes t  exo- 
gennego, czy też endogennego pochodzenia, z a leży  nasze  usto sun ­
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kowanie się zarówno do sp raw y  zakażen ia , ja k  i sp raw y  nosi­
cielstwa.

W  pracach  naszych  nad  pneum okokam i uw zg lędn il iśm y to 
zagadnien ie i w n in ie jszym  kom un ikac ie  p rzedstaw iam y w yn ik i  
badań dokonanych  nad dziećm i zdrowemi w w ieku  szkolnym .

W yk o n yw an o  b ad an ia  śluzu ja m y  noso-gardzie lowej. P rz y  
stwierdzeniu obecności pneumokoków określono ich ty p y  z uw zg lęd ­
nieniem 29 typów grupy X , zróżn iczkow anych  przez autorów 
am erykańsk ich , oraz określano stopień ich z jad liwośc i.

Zależało mi również na stw ierdzeniu , czy b lisk ie  s tykan ie  się 
dzieci ze sobą w pływ a  na rozprzestrzenianie się danego typu 
pneumokoka.

M aterjału  do badań  dostarczyła mi ła skaw ie  p. Dr. ArnoldoWa, 
lekarka szkoły powszechnej P. T . P. D. na Żoliborzu. Dzieci w  tej 
szkole zn a jdu ją  się w wyją tkowo dobrych, h ig jen icznych  w arun ­
kach. S a le  są  słoneczne, dobrze p rzew ietrzane, rok rocznie odśw ie­
żane Posadzk i są  z ac iąg an e  i u trzym yw ane  w nadzw ycza jne j  cz y s ­
tości. Dzieci jest w poszczegó lnych  oddz iałach  n iew ie le  (n a jw yższa  
liczba n ie  p rzekracza  30). S ą  one pod ścisłym nadzorem  lek a r ­
skim. M uszę nadm ien ić , że dzieci, od których został pobrany ma- 
terjał do badań , by ły  najzupełn ie j zdrowe. Badan ie dokonyw ane 
było oddziałam i, ab y  móc stw ierdzić , czy  śc isły kontakt dzieci 
wpływa na  częstość w ys tęp o w an ia  jednych  i tych  sam ych  typów 
pneumokoków. T ec h n ik a  badan ia  była następu jąca :  śluz jam y  
noso-gardzielowej, zeb rany  w acik iem , zm yw ano  w 0,5 c. sz. buljonu 
(przygotowywanego w/g m etody autorów am erykań sk ich  z dodat­
kiem 0,05% cukru). Z aw ies inę  o trzym aną zastrzyk iw ano  białej m y ­
szy w ag i  15— 18 gr. do otrzewnej. Jednocześn ie  kroplę tej z aw ie ­
siny posiewano na płytkę aga ru  L ew in tha la  t. z. agaru  czeko la­
dowego (używ ałam  tego agaru  do posiewów, ponieważ pneumokoki 
wytwarzają  na tej pożywce w yb itn ie  z ielone zabarw ien ie , co ułat­
wia izo lowanie kolonij).

W  w iększośc i w yp ad k ó w  wyhodowano ze krw i m yszy  padłej 
po 24 — 48 godz. typowe pneumokoki, rozpuszcza jące s ię  w żółci 
i ag lu tynu jące  się pod w pływ em  surowic an ty  - pneum okokowych 
różnych typów.
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Na 108 zb ad an ych  dziec i w yhodowano w  55 przypadkach  
pneum okoki mniej lub w ięce j z jad liw e , które zostały  bardzo do­
k ładn ie  określone zarówno pod w zg lędem  b io logicznym , jak  też 
sero logicznym . Sero logiczn ie podzielono je w/g typów: I, II, 111, 
g rupa X, którą zko le i podzie lono na 29 typów. W yn ik i  przedsta­
w ia ją  się następująco :

T A B L I C A  I.

Liczba 
zbadan> ch 

dzieci

W yn ik i
dodatnie

Podział  s tw ierdzonych 
pneumokoków w/g typów

T yp  I jTyp II |Typ III Grupa X

108 55 =  50.9% 2 —

i
i

7 , 46=43,5

Na 46 szczepów pneum okokowych, n a leż ących  do g rupy X — 29 
udało się serologicznie określić. Z pośród pozostałych 3 szczepy 
w ystępow ały  w formie R, a w ięc  za trac iły  swoistość typową, po­
zostałe daw ały  tak  w yb itn ą  ag lu tyn ac ję  z w ie lom a surowicam i, że 
b liższe ich określen ie było n iem ożliwe.

P o s iad a l iśm y  ty lko  27 surowic, w których brakowało typów 
X X IV  i X X V I g rupy X.

R ozb ija jąc  materjał w/g oddziałów szkoły , stw ierdziłam , że 
około 50 %  dzieci z każdego  oddziału było nosic ie lam i pneumo- 
koków. O dsetek ten odpowiada d anym  innych  autorów, między 
innem i Gundla i Lindena.

W obec m ałych liczb trudno jest mówić o tern, j a k  często 
w ys tęp u ją  jedne  i te sam e typy  pneumokoków w poszczególnych 
oddziałach. Jednakże  w yn ik i ,  które już otrzymano, zda ją  s ię w ska­
zyw ać  na  to, że im bardzie j skup iony jes t  d an y  oddział, tem 
częście j w ystępu ją  wśród dzieci te sam e ty p y  pneumokoków.

Badan ia  nad z jad liw ośc ią  wyhodow anych  szczepów w ykazały , 
co następuje . Na ogólną l iczbę 55 szczepów  29 było n iez jad liw ych . 
Pozostałe 26 w y k a z a ły  różny stopień z jad liw ośc i,  dochodzący  do 
bardzo z jad liw ych , których 1 m il jonowa część hodowli zabija
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m yszkę  w  24 — 48 godz. N adm ien ić  na leży ,  że tych  bardzo z j a ­
d l iw ych  pneumokoków było 19 na 26 szczepów.

N iezm iern ie ważnem  zagadn ien iem  jes t  k w e s ja  rozsiewalności 
drobnoustrojów — to, co an g l ic y  n az y w a ją  d i s s e m i n a t i o n ,  
a lbow iem  szczep z jad liw y , o małej zdolności rozs iew an ia  się, n ie 
s tanowi tak iego  n iebezp ieczeństw a , jak  szczepy być może nieco 
mniej z jad liw e , lecz o dużej zdolności rozs iew an ia  się. S p raw a  
izo lac ji chorych po zapa len iu  płuc i nosic ie l i  z a leży  przedew szyst-  
k iem  od s topnia rozs iew alnośc i pneumokoków.

J ak  w ięc na leży  sobie w ytłom aczyć  b rak  zachorowań u no­
sic ie l i  szczepów bardzo z jad l iw ych  Prawdopodobnie pomiędzy 
zdrowym  organ izm em  ludzkim , a  drobnoustrojem w y tw arza  się 
pew ien  stan  w spółżyc ia , k tóry  może b yć  naruszony w sku tek  róż­
nych czynn ików  dotąd bliżej n ieokreślonych , i wów czas bakterje ,  
zachow u jące  się w norm alnym  ustroju, ja k  saprofity, lecz będące  
po tenc ja ln ie  chorobotwórczemi, mogą w yw ołać ca ły  sze reg  scho­
rzeń, a głównie zraz ikow e zapa len ie  płuc. W  poprzednie j pracy , 
w ykonane j przez nas w Państw ow ym  Z akładz ie  H ig jeny  i K lin ice 
Dziecięce j U. W . s tw ierdz i liśm y , że pneum okoki wyw ołu ją  w 76% 
zraz ikow e zapa len ie  płuc u dzieci.

(Z Państw ow ego  Zakładu H ig jeny) .

Dr. B. Vacek (Praha).

O NEKTERYCH PODMINKACH PREŻITI BACILA TYFU  
BRIŚNiHO VE VODE.

V y s l e d k y  p o k u s  u.

Naśe laboratorni poznatky  opravńuji nas k tomu, abychom  si 
zodpovedeti mohli otazku, j a k y  p rak ticky  dosah mohou miti 
vza jem ne v z tahy  pri srovnani ruznych faktoru pro poznani 

biologie tyfoveho b ac ila  ve vode, totiż:
Voda, obsahujic i i małe mnożstvi o rgan ickych  la tek , asi 0,3% 

moce (v naśem  p r ipade  f iltrovana moc, nebo stolice) chova se 
jako vyż ivna  puda pro bac ila  briśniho tyfu.
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V  podminkach pTiznivych pro vzrust tyfoveho bacila existuje  
urćita hranice jak pro mnożstvi moce pridane k filtrovane vode, 
tak i pro poćet zarodku. Minimalni hranice je 0 ,3%  moce, ano 
i mene.

V  prirode ve vode, kam  se moc dostava s odpadovym i pro­
duk ty  żivota a p race  mohou byt i  v y s led k y  odchy lne  od naśich .

Nektere nami volene vodni m ikroorgan ism y se pri ruznych 
teplotach, ruznem mnożstvi nasetych  mikrobu i ruznych kombina- 
cich v ruznem mnożstvi p r idane  moce odliśne chovaji .  Nektere 
z techto vo lenych  mikroorganismu jsou primo odvis le  od pritom- 
nosti dus ika tych  la tek  (moce), jako staphylococcus pyogenes  aureus, 
bac il lus prodigiosus, a j in ym  neni pritomnost moce podminkou 
k rustu.

T yfovy  bac il  se v konkurenci s represen tan ty  nam i zkouśene 
mikroflory udrżi, jde-li o v e lk y  poćet zarodku a m in im aln i hranici 
obsahu moce (0,3%) ve vode dest ilovane. Pri tom p lati pravidlo, 
że ćim je vetśi mnoźstvi mikrobu jednoho druhu, tim vice k iesa  
pcćet druheho.

V  nami poużitych prirozenych studnićn ich  vodach  tyfovy 
bac il  snese konkurenci vodni mikroflory jenom zce la  omezenou 
dobu neko lika  dnu, a le  du leż itym  faktorem je  opet poćet tyfovych 
bakteri i  nasetych  do zkouśene vody.

Duleżitym ćin ite lem  pro preż it i tyfoveho b ac i la  pri techto po- 
kusech je tep lota vody. Tep lo ty  pod 10° C zarodkum bac ila  tyfu 
nesvedć i tak  jako teploty stredn i (20° C).

V yznam  żivoćiśny i rostlinny p lanktonu a  vodnich mikrobu 
pritomnych ve vode: tyto organ ism y m us i ly  byt i ve zkouśene vode 
obsażeny v takovem  mnożstvi, że se nejenom udrże ly , a le  v neko­
l ik a  mało dnech rozm nożily  tak, ab y  se up la tn i ly  v p lne sile 
vući tyfovemu bac ilu , k tery  se do teto vody ve vetś im  mnożstvi 
dostał s organ ickym i la tkam i, obsahujic im i dus ik  (moc).

M ys l im e, że tyto v y s le d k y  naś ich  pokusu laboratornich nas 
opravńuji k nas ledu jic im u  zaveru ovśem s vyhradou, że pomery 
v prirode jsou podobny onem, k tere  jsm e vyvo lil i  pro naśe  pokusy.
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Z a v e r.

V oda pitna, zneć iśtena j istym  mnożstvim v yka lovych  la tek  
je ż ivnym  substra tem  pro bac il la  briśniho tyfu.

V n ikne- l i  do teto vody soućasne s v y k a ly  i tyfovy bac il  muże 
se za okolnosti p r izn ivych  v teto vode po nekołik dnu udrżeti ano 
i doćasne mnożiti a vyvo lati  takto hrom adna onemocneni briśn im 
tyfem, by la - l i  behem  teto k ra tkę  doby neko lika  dnu pożita.

Predpokladam e ovśem, że tyfove b ac ily  do teto vody se do­
stały  nah le  ve ve lkem  kvantu  a że dosud se nemohl projeviti 
ućinek p lanktonu a vodni flory na  potlaćeni tyfoveho bac ila .

To p lati pro pomery, k tere odpovidaji kvantita t ivne a  kvali-  
tativne onem, k tere jsm e v naśich  pokusech zvolili.

jd e  o k r i t i  c k o u  d o b u ,  neż mikroflora a  m ikrofauna se 
pomożi tak, ab y  se voda zb av ila  tyfoveho bac ila .  Ovśem i che- 
micka v lastnost vody hra je  urćitou roli. Duleżity v ys ledek  naśich 
pokusu spoćiva v tom, że prave chem icky a bak ter io log icky  j in ak  
uplne n ezav ad n a  voda za podm inek svrchu uvedenych , t. j. za 
nahleh o znećiśten i vyka lovym i la tkam i, rustu tyfoveho bac ila  
svedćila  neż d ruha  voda.

Pro vznik tyfove n ak azy  muże byt i pravdepodobneji  povażli- 
vou c is ta  pitna voda, jeż była vym inćene znećiśtena vyka lovym i 
latkami, neżli voda ćasto znećiśt’ovana, nebot’ tato obsahu je  mi- 
krofloru a m ikrofaunu j iż  v mnożstvi, zabrańujic im  rozmnożeni 
tyfoveho bac ila ,  ać-li nebyl poćet tohoto priliś  ve l iky .  J in ak  vżdy 
cista voda pfi nahodnem  znećiśten i teto prirozene ochrany nem a 
hned dostatek  ( infekce zpusobena vodou z vodovodu).

Pro tato tvrzeni svedći i ta okolnost, że v naś ich  pokusech 
se studnićni vodou by l tyfovy bac il ćasto drive od vodnich b a k ­
terii za tlaćen  ve zkoum avce s vetś im  mnożstvim moce, coż si vy- 
svetlujeme tim, że take  vodni bak ter ie  v takovem prostredi se lepe 
mnoźi, neż v prostredi chudem  na dus ika te  la tky .

Zkuśenosti bakterio logu , że tyfovy bac il  ve vodach i behem 
tyfove n ak az y  v dobe explose tyfove ep idem ie  nelze zjistiti, da j i  
se podle vys led k u  naś ich  pokusu vysvet l i t i  tim, że b. tyfu je z a ­
tlaćen vodnimi m ikroby a p lanktonem  drive, neż obvyk le  dojdę 
k bakterio log ickem u vyśe tren i vody.
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Proto nestni nas prekvap it i ,  że studne s pitnou vodou, ktere 
jsou pokładany i po odbornem vyśetren i na nezavadne , mohou 
se stati n ah le  zdrojem explosivn i ep idem ie  briśn iho tyfu. Vody 
tekouci mohou vesti rovneż k hrom adne infekci, ta sice nebyva 
tak  hromadna, a le  za  to de le  trva.

Biologicke projevy ve vode kontam inovane tyfovym bacilem, 
vedouci k samoćisteni vody, a to ja k  ż ivoćiśnym  a roślinnym plan­
ktonem tak oxydaćn im i processy, podporuji snahy  assanaćn i organu 
vere jne  zdravotnich. T im  si vysvet lu jem e , że voda, ać  ćasto zne* 
ć iś tena tyfovymi b ac i ly  s tava  se mnohem r idćeji zdrojem  hromad- 
neho onemocneni, neż bychom  pri stałem znećiśten i yodnich zdroju 
z lokalniho zasobovani za  to meli.

P redstavu jem e si vzn ik  ep idem ie briśniho tyfu z vodniho 
zdroje — pri lokaln im  zasobovani vodou — jako  ne jobyk le jś i  zjev 
takto:

Nosić tyfovych bac ilu—vychaz im e ze zkuśenosti, że zp rav id la  
tento provokuje onemocneni briśn im  tyfem — poćne v urćite perio- 
de (nekolika mesicu ano i roku) vym eśovati  tyfove b ac i ly .  Zamori 
bud’to sam vodni zdrój, a le  snad  je ś te  ćaste ji infiku je jednu  neb 
vice osob ze sveho okoli (obyćejne nove prichozi, nebot’ domaci 
lide stałym s tykem  s nosićem byva j i  imunni) a  zamoreni vodniho 
zdroje nosićem neb tato kontaktn i onemocneni pri nedostatećnych  
opatren ich  vedou k znećiśten i vodniho zdroje a exp losivn i ep i­
dem ii tyfu.

V oda obsahujic i v e lke  mnożstvi v iru tyfu briśn iho vede 
k hromadne infekci i hromadnemu onemocneni. Tyfova ep idem ie 
vzn ik la  z infekce vodniho zdroje z a n ik a  s am a  sebou v obdobi 
5 — 6 tydnu, jeżto  tyfovy bacil z vody vym iz i a studne je uzavże- 
na  — led a  by  nas ledkem  nepoznani zdroje infekce doślo k nove 
kontam inaci vody a voda takto znovu znećiśtena była  pożita oso­
bami dosud neinfikovanymi.
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W  S P R A W IE  STAN D ARD YZ ACJI ODCZYNU W ID A LA .

A m p l i t u d a  c i e p l n a  s u r o w i c  p r z e c i w d u r o w y c h .

Spraw a b adań  odczynu W id a la  była  przez długi czas jedno­
znaczna  z usta len iem  m iana , k tóreby z całą pewnością prze­
mawiało za  zakażen iem  durowem. Przyjęto, że g ran ic a  m ię­

dzy ag lu tyn inam i normalnem i i w yw ołanem i przez zakażen ie  le ż y  
przy koncen trac ji  surowic 1:100, w yższe  miano surow icy p rzem a­
w iałoby już za durem brzusznym . T ak ie  postaw ien ie  sp raw y nie 
uw zg lędn ia  jed n ak  ani współczesnych poglądów o serogerez ie  
f iz jologicznej, an i zagadn ień , zw iązanych  z rozprzestrzenieniem 
za razka  w św iec ie  zew nętrznym , nie uwzględniało  wreszc ie  w do­
statecznej m ierze różnorodności budow y an tygenow ej pał. duru 
brzusznego . W iadom o przecież, że w okreś lan iu  przeciwciał prze­
c iw durow ych  w ażną  jest n iety lko  ich ilość, lecz również ich jako ść  
i że jakośc iow a  an a l iz a  odczynu W id a la  pozwala nam, do pewnego 
stopnia, odróżniać p rzec iw c ia ła  normalne od przeciwciał w yw oła­
nych  przez zakażen ie  lub uodpornienie.

W yż e j  wspom niane punk ty  w idzen ia  nie w yczerpu ją  j e d n a k  
byna jm n ie j  z agadn ien ia ,  is tn ie je  bowiem szereg  czynn ików  nie 
uw zg lędn ian ych  zupełnie przy badan iach  nad serod jagnostyką  
zakażeń  bak te ry jn ych  wogóle. Do czynn ików  tych na leży  przede* 
w szys tk iem  rola tem peratury  w  zw iązku  z ag lu tynac ją .  Z badań  
nad  h em ag lu tyn ac ją  wiadomo, że is tn ie ją  ag lu tyn iny ,  dz ia ła jące  
ty lko w  zimnie (au to ag lu tyn in y ), oraz inne, które dz ia ła ją  w tem­
pera tu rach  w yższych , nie p rzekracza jących  jed n ak  pewnej g ran icy , 
poza którą ag lu tyn ac ja  s ta je  s ię zwrotną. H irsz fe ld  i Białosuknia  
n azw a l i  tem peratury , przy których h em ag lu tynac ja  może w ystąp ić , 
am p litudą c iep lną  dane j surowicy i w ykaza l i ,  że am plituda ta jes t  
w skaźn ik iem  pow inow actw a przec iwciał  do antygenu.

Otóż k w es t ja  am p litudy  cieplnej surowic p rzec iw bak te ry jnych  
nie była  jeszcze rozpatryw ana . W  badan iach  naszych  sta ra l iśm y 
się określić  am p litudę  c iep lną  ag lu tyn in  przec iwdurowych . B ad a ­
l iśm y oddz ie ln ie  am p litudę c iep lną przec iwciał  an ty  H i an ty  O, 
l icząc się z tern, że am p litudy  te mogą się nie pokryw ać całko­

L . H irsz fe ld  i R. Amzelówna (Warszawa).
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wicie . B adan ia  nasze zatem  w yko n yw a l iśm y  równolegle z zaw ie­
s inam i durowemi H i O, zab item i a lkoholem  i formaliną w/g Fe- 
lixa. B adan ia  nasze  w ykaza ły ,  że am p lituda  c iep lna  aglutynin 
anty-H  w aha  się od 0°, a  w łaśc iw ie  4° do 60°. Pow yże j 60° 
ag lu tyn ac ja  jes t  zwrotna. W  tem peraturach n isk ich  otrzymujemy 
z zaw ies iną  formalinową czystą  ag lu tynac ję  H. W  tem peraturach 
w yższych  ag lu tyn ac ja  ta sta je się m ieszana, a  zatem  tem peratura 
o słab ia  dz ia łan ie  ham ujące  form aliny na chw ytn ik  O. A m plituda  
c iep lna  ag lu tyn in  anty-O  p rzedstaw ia  się następu jąco : w  temp. 
4 — 10° ag lu tyn ac ja  nie w ystępu je , lub też jed yn ie  widoczne są  jej 
ś lad y .  Powyżej 10° nasilen ie ag lu tynac j i  O w zrasta  z tem peraturą  
do 50—56°, w 60° ag lu tynac ja  jest znaczn ie  słabsza. W idz im y  więc 
znaczne różnice w  am p litudz ie  c iep lne j ag lu tyn in  an ty  H i O. 
Różn ice  te uwidocznione są spec ja ln ie  w temp. n isk ich . A m p li­
tuda H odpow iada am plitudz ie  hem ag lu tyn in  i rozpoczyna się 
w temp. nisk ich , podczas gdy  O rozpoczyna się dopiero p rzy  10°. 
Naogół a g lu tyn ac ja  H w temp. w yższych  w ystępu je  szybc ie j i in­
tensywnie j ,  lecz miano je j p raw ie  zaw sze  niższe je s t  od m iana  otrzy­
m anego w chłodni. Nasuwa się pytan ie , czy zapom ocą n isk ich  
tem peratur można oddzie lić ag lu tyn in y  H od O w bak te r jach  ż y ­
w ych? Odpowiedź na to m am y w dośw iadczen iach  w ykonanych  
zapomocą surow icy p rzec iw durcw ej i pał. G artnera , które jak  w ia ­
domo pos iada ją  wspó lny chw ytn ik  O z pał. duru. O kazało się, że 
w  chłodni a g l u t y n i n y  O n a  p a ł .  G a r t n e r a  n i e  d z i a ł a j ą  
w c a l e ,  a g l u t y n a c j a  w y s t ę p u j e  n a t o m i a s t  w y r a ź n i e  
w t e m p .  w y ż s z y c h ,  a zatem  temp. n iska  um ożliw ia nam od­
dz ie len ie  ag lu tyn in  H i O. Możliwem jest zatem , ż e  s t o s o w a ­
n i e  t e m p .  n i s k i c h ,  u m o ż l i w i  n a m  w y e l i m i n o w a n i e  
w s p ó ł a g l u t y n a c j i  g r u p o w e j ,  p o z o s t a w i a j ą c  j e d y n i e  
a g l u t y n a c j ę  t y p o w ą .

Jak w y n ik a  z naszych  dośw iadczeń  optimum d la  ag lu tynac j i  
O jest m iędzy  50 — 56°. W  tych warunkach  jed n ak  m iano d la  H 
nie jest optymalne. W  dośw iadczen iach  n aszych  optimum dla  H 
p rzypada  m iędzy  3 — 17°. Chcąc zatem  zdać  sobie sp raw ę z cał­
kowite j zawartości e lem entów anty-H i anty-O w surowicy, n a leża ­
łoby k ażdy  odczyn W id a la  n as taw iać  dwukrotnie, co w prak tyce 
je s t  n iemożliwe. A  jed n ak  w łaśc iw a ocena każdego  z tych  dwuch
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elem entów posiada duże znaczen ie , w iem y bowiem że W id a l  poszczę 
p ienny jes t  typu H, zakażen ie  swoiste znów potęgu je  czynn ik  an ty-O  
w surowicy. S ta ra l iśm y  się wobec tego znaleść taką  kom b inac ję  
tem peratur , k tóraby przy jednorazowem  nastaw ien iu  odczynu, 
umożliw iła oddzie lne odczytan ie obu elementów.

Na zasadz ie  w yn iku  całego szeregu dośw iadczeń , proponu­
jem y  zatem  po nastaw ien iu  o d c z y n u  W i d a l a  t r z y m a n i e  
s t a t y w ó w  w c h ł o d n i  p r z e z  2 4  g o d z . ,  p o t e m  n a s t ę ­
p o w a ł o b y  o d c z y t a n i e  m i a n a  a g l u t y n i n  a n t y - H .  
N a s t ę p n i e  t e  s a m e  s t a t y w y  s t a w i a m y  d o  ł a ź n i  
w o d n e j  o 45 — 50° n a  P /2 g o d z . ,  p o c z e m  n a s t ę p u j e  o d ­
c z y t a n i e  w y n i k u  o s t a t e c z n e g o .

P rzebada l iśm y  zapom ocą tej technik i 150 p rzypadków duru 
brzusznego. W yn ik i  b y ły  zaw sze  bardzo dobre. S tosowanie tej 
techniki jes t  spec ja ln ie  w skazane , jak  się przekonaliśm y, w p r z y  
p adkach  surowic zaw ie ra jących  mało ag lu tyn in  anty-O , które przy 
stosowaniu technik i zwykłe j n ia  dały  się zupełnie uwidocznić.

D ośw iadczen ia  nasze przerab iane były równolegle w dwuch 
ser jach : p rzy użyciu  szczepów żyw ych  i zaw ies in  b ak te ry jn ych  
zab itych . O kazało się, że szczep y  żyw e są  częstokroć czulsze, niż 
szczepy zabite. Proponujem y zatem  u żyw an ie  do odczynu W id a la  
szczepów żyw ych  w  czyste j formie S dokładn ie  co pew ien czas 
kontro lowanych .

(Z Państwowego Zakładu H ig jeny) .

R. Amzeiówna, J. Benklowa i H. Hirszfeldowa (W arszawa).

W  SP R A W IE  ODCZYNU W ID A LA  
W  Z W IĄ Z K U  Z WIEKIEM.

Od czasu  W id a la  dążen iem  serod jagnostyk i duru brzusznego 
było usta len ie  pew nego przeciętnego miana, św iadczącego  
z całą pewnością  o zakażen iu . S p raw a  tak iego m inimalnego 

miana, u s ta la jącego  różnice pom iędzy odczynem  pochodzenia
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swoistego, pobudzeniem n ieswoistem  i ew. samoistnem powstawaniem 
przeciwciał , była  u jęta  jednostronnie, ponieważ istota przeciwciał 
norm alnych  nie była  znana.

W iem y  obecnie, że n a leż y  odróżniać 3 typ y  przeciwciał: 
I°-przeciwciała powsta jące  samoistn ie i n a ra s ta jące  z w iek iem —pro­
totypem są izoag lu tyn iny . II0 typ, to przeciwciała, zn a jdu jące  się 
normalnie ty lko w n iektórych rodzinach i dz iedz iczące  się; jako 
przykład  mogą służyć p rzec iw ciała  przeciwko podgrup ie  krw i P. 
W reszc ie  III0 ty p — to przeciwciała , które nie w y s tęp u ją  normalnie 
i które w yw ołać  można jed yn ie  drogą uodpornienia . Do tego typu 
n a leż ą  p rzec iw c iała  przeciwko podgrupie krw i M i N.

Do jak iego  z tych 3 typów na leżą  ag lu tyn iny  przeciwdurowe? 
Od istoty bowiem tych przeciwciał z a le ż y  ca ły  szereg  konsek­
w enc j i  n a tu iy  k lin icznej i ep idem jo log icznej.  G dyby  s ię  okazało, 
że p rzec iw ciała  durowe na leżą  do typu I, to na leżałoby zbadać ich 
serogenezę normalną, t. zn,, czy bez zad z ia łan ia  swoistego bodźca 
w ystępu je  pew ne ich m iano charak terys tyczne  d la  określonego, 
w ieku . Należałoby się wówczas l iczyć z możliwością, że miana, 
dowodzące zakażen ia  swoistego, b ęd ą  odm ienne d la  rozmaitych 
kategorji  w ieku . Jeśli zaś przec iw c ia ła  przeciwdurowe nie powsta ją  
samoistn ie , to obecność ich naw et w małej ilości p rzem aw iałaby  
z dużem prawdopodobieństwem  za kontaktem  z za razk iem . Po­
m iędzy temi dw iem a krańcowem i koncepcjam i może m ieć m iejsce 
trzec ia  pośrednia, a m ianowicie, że w n iektórych  rodzinach w ystę­
pu ją  samoistn ie dz iedz iczące  się ag lu tyn iny  przeciwdurowe.

W  celu w yśw ie t len ia  tego zagad n ien ia  w yko n a ły śm y  odczyn 
W id a la  u 346 osobników różnego w ieku od k ilku , m ies ięcy  do 100 
la t  życ ia .  Były to osobniki nie dotkn ięte durem  brzusznym . Jak 
w ykazu je  tab lica  p rzew aża ją cy  odsetek ludności, bo 93% nie po­
s iad a  ag lu tyn in  przeciwdurowych. T em sam em  odpada koncepcja 
przec iwciał  konstytucy jnych , zn a jd u ją cych  się w  pew nym  wieku 
u w szystk ich  osobników. Powstaje do rozpatrzenia pytan ie ,  czy 
niektóre rodziny n ie po s iada ją  dz iedz iczących  się ag lu tyn in  samoi­
stnych . W  n iektórych rodzinach stw ie rdz iłyśm yśm y istotnie w ystę­
pu jące  u w szystk ich  członków rodziny ag lu tyn in y  przeciwdurowe, 
a le  w rodzinach tych były  p rzyp adk i  duru brzusznego, co prze­
m aw iało  za  możliwością  kontaktu. Na pytan ie , czy  w  sam ej rzeczy

www.dlibra.wum.edu.pl



297 ( 143)

rozchodzi się w tych w y p ad k ach  o kontakt, m ożem y odpowiedzieć 
pośrednio b ada ją c  odczyny z lepne w stosunku do zarazków  mniej 
lub w ięce j rozpowszechnionych w kra ju . B adan ia  nasze d a ją  na to 
pytanie n as tęp u jącą  odpowiedź: parat. A  w ystępu je  u nas jedyn ie  
sporadycznie, odczyn z lepny w  stosunku do pał. parat. A  s tw ierdz i­
łyśmy jed yn ie  w 1,2% przypadków , p rzyczem  n igdy  nie w ystępo ­
wał on oddzie ln ie , a zaw sze  wspóln ie z ag lu tyn ac ją  pał. duro­
wych, bądź  parat. B. i parat. C. N ależałoby zatem  odnieść go ra­
czej do rzędu w spółag lu tynac ji  i odsetek w stosunku do pał. A. 
równałby s ię  O. Natomiast w stosunku do pał. Ebertha s tw ierdz i­
łyśmy 6,9% dodatn ich  odczynów z lepnych , pał. parat. B. i C. d a ją  
liczby znaczn ie m niejsze , zw ażyw szy  fakt że jed yn ie  część tych  
odczynów w ystępu je  oddzie ln ie . Ponieważ w ystępow an ie  pał. 
Ebertha u nas jest najczęstsze , dane te p rzem aw ia łyb y  za konta­
ktem z zarazk iem . J ak ie  to posiada znaczen ie p rak tyczne , za leż- 
nem jest od tego, jak  często nosicielstwo zw iązan e  jest z dodatnim 
odczynem W id a la .  W  naszych  badan iach  p raw ie  w szys tk ie  p rzy­
padki, w y k a zu ją c e  dodatni odczyn  W id a la ,  b adane były  w ie lo ­
krotnie na  nosicielstwo, lecz z w yn ik iem  u jem nym . W y n ik  ten nie 
wyklucza jednak  możliwości, że w tych w ypadkch  istniało poprzed­
nio nosicielstwo. Na sprawę zw iązku  odczynu W id a la  z nos ic ie l­
stwem zn a jdu jem y odpowiedź w pracach  duńskich . Dańja ma 
w ew idencji nosicie li pałeczek  durowych  i paratyfusow ych . W szy scy  
stwierdzeni bakterjo log iczn ie  nosic ie le  m ieli odczyn W id a la  do­
datni, p rzyna jm n ie j  w rozcieńczeniu 1:5. W śród  pozostałej ludności 
odsetek dodatn ich  odczynów wynosi 5%.

Dane te w sk azu ją  na to, że p rzy  poszukiwaniu zdrowych no­
sicieli wśród ludności w  danem  ognisku durowem  należałoby 
p r z e d e w s z y s t k i e m  przeprow adzić  badan ie  serologiczne lud ­
ności, w y k o n y w a jąc  odczyn  W id a la  w dużych  stężen iach surowicy 
i jed yn ie  w dodatnich p rzypadkach  przeprow adzać b ad an ia  bak- 
terjologiczne.

W yn ik i  naszej p racy  p rzed staw ia ją  s ię  zatem  następująco:
Normalna serogeneza w sposób dostrzega lny  makroskopowo 

przy m ian ie  surowic l/5 d la  pałeczek  durowych nie istn ie je . A  za tem  
nie potrzebne jest usta len ie  p ew nych  sp ec ja ln ych  norm d jagnostycz- 
nych w  zw iązku  z w iek iem . A g lu tyn in y  przec iwdurowe, spo tykzne
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Miano przeciwciał dla bakterji z grupy durowej w związku 

z wiekiem u ludzi nie dotkniętych durem.
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w 7% p rzypadków  u ludz i nie dotkn iętych durem, s ą  prawdopo­
dobnie w y razem  kontaktu z za razk iem , a w  myśl prac duńsk ich  
mogą być w skaźn ik iem  nosic ie lstwa. P rzy  b a d a n i a c h  n a  n o ­
s i c i e l s t w o  w s k a z a n e m  z e  w s z e c h  m i a r  j e s t  u p r z e d ­
n i e  d o k o n y w a n i e  b a d a ń  s e r o  l o g i c z n y c h  i d o p i e r o  
w p r z y p a d k a c h  d o d a t n i c h  o d c z y n ó w  w y k o n y w a n i e  
b a d a ń  b a k t e r j o l o g i c z n y c h ,  c o  z n a k o m i c i e  z m n i e j ­
s z y ł o b y  p r a c ę  i k o s z t y ,  z w i ą z a n e  t e g o  r o d z a j u  b a ­
d a n i a m i .

(Z Państwow ego  Z akładu H ig jeny i Kliniki Ped ja trycznej  Uniwersytetu 
W arszaw sk iego ) .

R. Amzelówna i J. Rosenberg (Warszawa).

O RÓŻNICOW ANIU T Y P Ó W  BIOCHEMICZNYCH W  OBRĘBIE 
PAŁECZEK D U RO W YC H .

Jak  w y k aza ły  b ad an ia  autorów obcych i nasze własne , z a u w a ż y ć  
się d a ją  w ie lk ie  różnice we w łasnośc iach ferm entacy jnych  pał. 
durowej w  stosunku do ksy lozy . Z pośród 746 szczepów 107 

czyli 14,3% nie zakw aszało  tego węglowodanu. B adan ia  pow tarza­
ne k i lkak ro tn ie  w y k azyw a ły ,  że w łaściwość ta nie u lega  zmianom. 
B adan ia  w ie lokrotne tego sam ego chorego d aw a ły  nam zaw sze  
pał. durowe, po s iada jące  te sam e własności ferm entacy jne w sto­
sunku do k sy lozy .  Szczep y  w yhodow ane  przed rokiem, badane  po 
raz drug i przed k ilkom a tygodn iam i, w y k a z y w a ły  również takie  
same cechy  b iochem iczne jak  poprzednio.

J ak  już wspom niano odsetek szczepów n iez ak w asza jących  
ksy lozy  wynosił  14,3%. Jednakże  procent ten u lega  znacznym  w a ­
haniom, jeże li  w eźm iem y pod uw agę  część k ra ju  skąd  pochodzą 
b adane  szczepy. Nierównomierność rozm ieszczen ia  szczepów za ­
k w asza jących  i n iez ak w asza jących  k sy lozy  p rzed staw ia  n as tępu ­
ją ca  tab lica .
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Ksyloza -f- Ksyloza —
Ogółem

Liczba
szczepów

0//o
Liczba

szczepów
°//o

. W a rsz aw a . 141 85.5 24 14.5 165

Kraków . . . 13 65.0 7 35,0 20

Lublin . . . . 42 87.5 6 12.5 48

Lwów . . . . 107 81,0 25 19.0 132

Łódź . . . . 89 93.7 6 6.3 95

Poznań . . . . 69 79,3 18 ?0.7 87

T oruń . . . . 117 96.7 4 3.3 121

Wilno . . . . 61 78.2 17 21.8 78

Ogółem . . 639 85.7 107 14.3 746

Jak  w idać  z tab licy  odsetek  szczepów n ie z ak w asz a ją c yc h  
k sy lo z y  w  pew nych  okręgach wynosi 3,3%, w innych  zaś  35,0 
lub 27 ,0% . W  zw iązku  z n ierównom iernośc ią  rozm ieszczenia, 
oraz ze stałością typów ksylozo - dodatn ich  i k sy lozo  - u jem nych , 
n asuw a s ię  pytan ie , jak ie  może być zn aczen ie  tych  typów d la  b a ­
dań ep idem io log icznych . P rzytoczym y w tym  ce lu  obserwację , 
k tórą zrob il iśm y b ad a ją c  szczepy  pochodzące z ep idem ji  duru 
brzusznego w kolonji d la  dzieci w Busku. Jak  w ykazało  docho­
dzen ie  ep idem io log iczne źródłem ep idem ji  było zakażen ie  przez 
nos ic ie la  produktów spożyw czych  w  kuchni w ym ien ione j kolonji. 
B adan ie  bakterjo log iczne w ykazało , że w szystk ie  szczepy durowe, 
wyhodowane podczas tej ep idem ji ,  były  jednego  typu, a  m iano ­
w ic ie  zakw asza ły  ksylozę . Podobne obserw acje  m ogliśm y poczyn ić 
w stosunku do szczepów nie z akw asza ją cych  ksy lozy . Z badane  
przez nas 746 szczepów, pochodziły ze 108 powiatów. Jeże li  roz­
b i jem y nasz m ater jał  na gm iny, sk ąd  dane szczepy pochodziły,
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to m ożem y na jw yże j  z a u w aż yć  p rzew agę  jednego  z dw uch ty ­
pów b iochem icznych . G dy natom iast podz ie lim y szczepy według 
w s i sk ąd  pochodziły p rzyp ad k i  zachorowań, o trzym ujem y w yn ik i  
jednolite , co w sk azu je  na to, że z ak ażen ia  pochodzą p raw dopo­
dobn ie  z jednego  źródła. N astępu jąca  tab lica  i lustruje  te dane .

T A B L I C A  2.

Rozmieszczenie szczepów ksylozo-dodatnich 

i ujemnych w  rozmaitych miejscowościach.
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Smorgonie 2 0

Oszmiana 2 4 Smorgonie 2 4 Klidzimięta 0 2

Korzenie 0 2

Kruszą Podlat. 2 0

Gniewkowo 0 1

Mogilno 3 5 Mogilno 3 5 Golejewo 0 2

Siemianki 1 0

Strzelno 0
2 I

W yn ik i  te w sk azu ją ,  że b adan ie  własności ferm entacy jnych  
pał. durowej w  stosunku do ksy lozy , po s iada  znaczen ie epidem jo- 
g iczne, rzuca jąc  światło na pochodzenie dane j ep idem ji .

B adan ie  typów b iochem icznych pał. durowej zostało w pro­
w adzone do b adań  b ieżących  Państwow ego Z akładu  H ig jeny  i jego 
filji, oraz zaproponowane instytutom, które brały  udział w konfe­
rencji  w sp raw ie  bakterjo log ji duru brzusznego w W arszaw ie  
w 1932 r. w  celu możności n ak reś len ia  m apy rozm ieszczen ia  t y ­
pów b iochem icznych  pał. durowej w  Europie wschodniej.

(Z  Państwow ego  Z akładu H ig jeny w  W arszaw ie ) .
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W A R T O Ś Ć  PR A K T Y C Z N A  RO Z K ŁA D A N IA  K SY LO Z Y  
W  RÓŻNICZKOWANIU SZ C Z E PÓ W  PAŁECZKI DUROW EJ.

W poprzednio ogłoszonych pracach naszych  poda l iśm y spo­
strzeżen ia  nad  zm iennośc ią  cech morfologicznych, bioche- 
chem icznych  i sero logicznych pałeczk i durowej. W  ciągu 

ostatnich k ilku la t  uw agę  badaczów  zatrzym ała  jedna  z cech  bio­
chem icznych  pał. durowej — je j zdolność rozkładan ia  ksy lozy  
{Stern, H arto ch , S ch lo ssb erge r ,  J o f f e  i i.).

Spostrzeżen ia  na w iększe j  liczbie szczepów w ykaza ły ,  że 
część szczepów durowych nie posiada zdolności rozk ładan ia  k sy ­
lozy. Szczepy tak ie  stanowią w  Polsce 12,5% ogólnej l iczb y  zb a ­
danych  (H irsz fe ld  — na  569 szczepach), we Frankfurc ie  — 16,3%. 
(H arto ch , S ch lo ssb erg e r ,  J o f f e  na 43 szczepach), w Petersburgu  — 
44* '%  (H arto ch , S ch lo ssb erger ,  J o f f e  na  34 szczepach) w W a r s z a ­
w ie —6,7% (B ohdan ow icz ów na  na  59 szczepach). W iększość  autorów 
w ym ien ionych  zaznacza  również stałość tej cechy ; szczepy  o trzy­
m ane od jednego  chorego w  różnych okresach  choroby i z róż­
nego m ater jału  kał, mocz i t. d. pos iada ją  jednakow e własności 
(rozkłada ją  lub  nie rozkłada ją  k sy lozy ) .

Na podstawie dużego m aterjału  — szczepów zebranych  z c a ­
łego państw a — H irsz fe ld  podnosi wartość tej cechy  w  punktu w i­
dzen ia  topografji ep idem jo log icznej. Z m ater jału  podanego przez 
H irsz fe lda  w yn ik a ,  że na  poszczegó lnych  terenach  częstość szcze­
pów durowych rozkłada jących  ksy lozę jes t  rozmaita. N a jw iększą  
częstość szczepów rozk łada jących  ksy lozę stwierdzono w  Lublin ie  
(100%). na jm n ie jszą  w Krakowie (65%). H irsz fe ld  z azn acza  wartość 
epidem jo log iczną tej cechy  jako  w skazu ją ce j  często źródło zakażen ia .

S tosunek szczepów durow ych  do ksy lozy , w m yśl pow yższych  
danych , w Polsce jest b ad an y  przez w szystk ie  zak łady  ep idem jo- 
logiczne państwowe, również jest uw zg lęd n ian y  przez le k a r z y  
służby ep idem jo log icznej w dochodzeniu źródeł i dróg zakażen ia  
( H irsz fe ld ).

P racu jąc  od dłuższego czasu nad  zm iennośc ią  pałeczk i du ­
rowej w  warunkach  laborato ry jnych , możliw ie zb liżonych do n a -

Z. Bohdanowiczówna i A. Ławrynowicz (Warszawa)
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turalnych, z a ję l iśm y  się zdolnośc ią rozk ładan ia  k sy lozy  przez pa­
łeczki durowe, d ąż ąc  do w y ja śn ie n ia  stałości tej cechę oraz w pływ u  
na nią rozm aitych czynników .

Do badań  naszych  uży l iśm y szczepów w łasnych , p rzew ażn ie  
wyosobnionych podczas ostatniej ep idem ji r. 1932/33. Szczepy  te 
w p rzew aża jące j  w iększości rozkładały ksylozę; nie rozk łada jących  
szczepów było 4.

W  ce lu  s tw ierdzen ia  stałości stosunku szczepów zb adanych  
do ksy lozy  p odda l iśm y je dzia łan iu  następu jących  czynników : 
a) um ieszczen ie  w  wodzie wodociągowej w t° lodowni (8 szcze­
pów), b) hodowan ie  w moczu w y ja łow ionym  przez sączen ie  w  t° 
ciep lark i (37°) (1 1 szczepów), c) hodowan ie  w żółci w t° c iep la rk i  
(7 szczepów), d) hodowan ie  w w yc iąg u  ze ś ledz iony ludzk ie j , w y ­
jałowionym przez sączen ie  (8 szczepów), e) um ieszczen ie  w jało­
wym p iasku  w t° pokojowej pod dzia łan iem  rozproszonego św ia ­
tła słonecznego (8 szczepów), f) dz ia łan ie  t° 42°, na  wodzie pepto­
nowej z k sy lo zą  (8 szczepów), g) hodowanie na syn te tycznem  
płynnem podłożu m inera lnem  z k sy lo zą  ( jedynem  źródłem w ęgla  
w podłożu była  k sy lozą  — 3 szczepy nie rozkłada jące k sy lozy ) ,  
h) hodowanie na wodzie peptonowej z ksy lozą w warunkach  b ez ­
tlenowych (4 szczepy n ie  rozk łada jące  k sy lozy ) ,  i) zakażen ie  do­
żylne kró lików dużemi d aw kam i pał. durowych z wyosobnien iem  
hodowli z poszczególnych narządów (5 szczepów).

Spostrzeżen ia  nasze  objęły szereg  czynn ików  ustrojowych 
(mocz, żółć, w y c ią g  ś ledz iony , z akażen ie  zw ierząt , ciepłota 42°), 
pozaustrojowych (woda, p ia sek  — w ysych an ie ) ,  jakoteż sztuczne 
warunki, które pobudzić mogły pałeczk i durowe do rozkładan ia 
ksylozy (podłoża „głodne”, beztlenowość).

Nie za trzym u jąc  s ię  na szczegółach dośw iadczeń i nie po­
dając protokułów, możemy w yn ik i  o trzym ane uogólnić w sposób 
następu jący .

Szczepy  obserwow ane, zarówno ksy lozą  + ,  ja k  k sy lozą  — 
po zadz ia łan iu  n iektórych  czynn ików  dały  nam mniejsze lub w ię ­
ksze odchy len ia  od cech swoich p ierwotnych . Mniej w y raźne  
zm iany własności po legały  na d ysoc jac j i  początkowo jednolitego 
szczepu na kolonje rozkłada jące  i n ierozkłada jące ksy lozy . O bser­
w ow aliśm y to zarówno na szczepach  rozkłada jących , ja k  i nieroz-
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k ład a ją cych  ksylozy . W  słabo zaznaczonych  p rzypadkach  dyso- 
c jac ja  po legała na różnej szybkośc i rozk ładan ia  k sy lo zy  — część  
badan ych  kolonij rozkładała k sy lozę  już po dobie, reszta  po 2 — 3 
dobach, n iek ied y  naw et później. W  części p rzypadków  rozkład 
ksy lozy  nie w ystępow ał po 7 — 10 dn iach  hodowan ia  w  c iep la rce .  
S postrzega l iśm y tak ie  zm iany :

1) na moczu (2 szczepy dały  po jedyncze  kolonje nierozkła- 
da jące),

2) w yc iągu  śledzionowym (na 2 szczepach  s tw ie rdz i l iśm y 
częściowe zaham ow an ie  szybkośc i rozkładan ia  ksy lozy , na j e ­
dnym  — po jedyńcze kolonje n ierozkłada jące ) ,

3) na  żółci (4 szczepy dały  po 27 dn iach dysoc jac ję  na  roz­
k łada jące  i n ierozkłada jące ksy lozę  kolonje),

4) w  p iasku  (1 szczep po 27 dn iach  dał d ysoc jac ję  na  roz­
k ład a ją ce  i n ierozkłada jące  ksylozę),

5) z 8 dodanych  do w ody szczepów jeden  (151) dał w y raźną  
dysoc jac ję .

Szczep ten posiadał bardzo słabo zaznaczoną zdolność roz­
k ładan ia  k sy lozy , w ys tęp u jącą  dopiero w  5 — 6 dniu hodowania 
w  ciep larce , z w ytw orzen iem  małej ilości k w asu  (słabo zaznaczo ­
n a  zm iana b arw y lakm usu +). Szczep  ten po rozszczep ien iu  z a ­
w ierał kolonje rozkłada jące  ksy lozę w stosunku 1 : 10 n ierozkłada- 
ją cy ch  ksy lozy kolonij. Po 15 dn iach pobytu w  wodzie szczep ten 
dał inny stosunek kolonij rozk łada jących  i n ie rozk łada jących  k s y ­
l o z ę — 6 +  :2  +  : 2 —. Kolonje rozkłada jące  ksy lozę  rozszczepione 
po raz drugi d aw ały  w yłączn ie  kolonje pochodne z ła twośc ią  roz­
k ład a ją ce  ksy lozę  po 1 dobie; kolonje d a jąc e  rozkład +  P° roz­
szczep ien iu  dały  kolonje tego typu — bardzo powoli rozk łada jące  
k sy lozę (po 6 — 8 dn iach).

Z pow yższego  w idz im y, że czynn ik i  ustrojowe i pozaustro- 
jowe w szeregu p rzypadków  powodowały na szczepach  rozk łada­
ją cy ch  i n ie rozk łada jących  ksy lozę rozszczep ien ie na kolonje o róż­
nym  stosunku ferm entacy jnym  do ksy lozy .

O dchy len ia  od właściwości w y jśc iow ych  szczepu in m inus — 
kolonje nie rozkłada jące k sy lozy  — nie były  trwałe. U stępow ały 
one już po k ilku przesiewach . W y sn u w a ją c  z tych spostrzeżeń 
wniosk i p rak tyczne na leży  przy jąć , że k ażd y  o trzym any w pra­
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cowni szczep durowy, nie rozk łada jący  k sy lozy  po dobie, w in ien  
być obserw ow any przez czas dłuższy (do tygodn ia  w c iep la rce) 
oraz p rze s iew an y  powtórn ie na podłoże z ksy lozą . T ą  drogą n ie ­
trwałe odchy len ia  od własności typow ych  szczepu mogą być ,  
przynajm niej w części p rzypadków , ujawnione.

O dch y len ia  od właściwości p ierwotnych szczepu in plus — 
nabyc ie  przez część kolonji szczepu 151 zdolności rozkładan ia 
ksy lozy było trwałe i u trzym uje  się przez 5 m ies ięcy  w  przec iw ­
staw ien iu  do w spom n ianych  w yże j n ie trw ałych  odchy leń  in minus.

Drugą grupę zm ian obserw ow anych  s tanow ią  trwałe o d ch y­
len ia  od p ierw otnych  własności szczepów badanych . T ak ie  od­
chy len ia  o trzym a liśm y przez hodowan ie  szczepów w  t° 42° C oraz 
pasażow an ie  szczepów  przez ustrój kró lika.

W  tem peraturze 42° hodow a liśm y na  wodzie peptonowej 
z 1% ksy lozy  8 szczepów (w tern 4 rozk łada jące  i cz tery  nie roz­
k łada jące  ksy lozy).  Z tych  szczepów jeden  (szczep 303, nie roz­
k ład a ją c y  k sy lozy ) po 14 dn iach  pobytu  w c iep la rce  zm ien ił  swoje  
własności d a ją c  w yraźn y  rozkład ksy lozy  już po dobie. M ie l iśm y 
w ięc  dw ie  odm iany  szczepu 303 — ro zk ład a jącą  i n ie rozk łada jącą  
ksy lozę . Obie odm iany trw a le  z a ch o w yw ały  swój s tosunek do 
ksylozy ; rozszczepienie ich na aga rze  daw ało  sta le  kolonje j e ­
dnego typu ferm entacy jnego  (rozkłada jące  czy  n ierozkłada jące  
ksy lozy).

Nastąpiło w ięc  w tym  p rzypadku  całkow ite p rzekształcen ie  
się szczepu n ierozk łada jącego  k sy lo zy  na  rozk łada jący .  Podobnej 
zm ian y  szczep ten nie w ykazał  po zadz ia łan iem  żadnego  innego 
z pośród w yżej w ym ien ionych  czynn ików  ustro jowych i poza- 
ustrojowych.

Z a s tan aw ia ją c  się nad  o trzym aną zm ianą  zdolności szczepu 
rozk ładan ia  k sy lo zy  po zadziałan iu  t° 42° m ożem y z pewnem p raw ­
dopodobieństwem  przy jąć , że podobne zm iany  w ys tąp ić  mogą 
również w ustroju ludzk im  podczas stanu gorączkowego.

Z a k a ż a ją c  kró lik i doży ln ie  dużą d a w k ą  hodowli durowych  
d ąży l iśm y  do w y ja śn ie n ia  w pływ u pasażow an ia  przez ustrój zw ie ­
r z ę c y  na zdolność rozk ładan ia  ksy lozy . O trzym ując hodowle z po­
szczegó lnych  narządów  kró lika (serce, ś ledziona, wątroba, pęche ­
rzyk  żółciowy, nerka, nadnercze , jelito czcze, pęcherz moczowy
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szpile kostny) chc ie l iśm y również w y ja śn ić  dz ia łan ie  na szczepy 
durowe poszczególnych narządów .

Z badano  w ten sposób 5 szczepów, otrzym ując na sekcji 
z narządów  królików hodowle pochodne.

Cztery  szczepy (2 rozk łada jące  ksy lozę — 207, Sofja i 2 nie- 
ro z k ła d a ją c e — żółć I, 303) dały  szczepy pochodne całkow ic ie  od ­
pow iada jące  szczepom w y iśc iow ym . Natomiast jed en  szczep 
żółć II—n ierozk łada jący  k sy lozy  (dał w ustroju kró lika  dysoc jac ję  
na dw a  rodzaje szczepów. Królik zakażony  szczepem  żółć II zg i­
nął po trzech dn iach — szczepy otrzym ane ze krw i i ze ś ledz iony 
d a ły  rozkład ksy lozy  (po trzech dniach), szczepy  o trzym ane z p ę ­
ch e rzyk a  żółciowego, nerk i i innych  narządów całkowicie  odpo­
w iada ły  szczepow i p ierwotnem u. Z azn aczyć  na leży , że szczep 
żółć II był w pracowni p rzechow yw any  przez 7 lat, posiadał w szyst­
k ie  typow e cechy  pał. durowej, z a traca ją c  zdolność z lep ian ia  się 
surowicą durową. O trzym ane ze krw i i ś ledz iony kró lika  szczepy 
rozkłada jące  ksy lozę  z lep ia ły  s ię  surow ica durową do pełnego 
m iana (1:24.000), szczepy n ie rozk łada jące  k sy lozy  (z p ęch erzyka  
żółciowego, nerk i) nie z lep ia ły  się w ca le  surowicą durową. O bser­
w u jem y w tym p rzypadku  pew ną  równoległość zdolności rozkła­
dan ia  k sy lozy  ze z lep ian iem  tych szczepów przez su row icą  durową 
i odwrotnie. Z jaw isko  to m ogliśm y w pew nej m ierze stw ierdzić 
i na innych  szczepach . Ż adnego  wniosku z tego spostrzeżen ia  nie 
w yprow adzam y.

W yn ik  o trzym any zm usza nas do p rzec iw staw ien ia  się w y ­
pow iadanym  poglądom (Hartoch, S ch lo s sb er g e r ,  J o f f e )  co do jedno- 
sta jności szczepów durowych o trzym yw anych  z różnych narządów 
u jednego osobnika.

Spostrzeżenie nasze upow ażn ia  do tw ierdzen ia , że podczas 
zakażen ia  szczep durowy może w  ustroju u legać  dysoc jac j i  na 
odm iany rozk łada jące  i n ierozk łada jące  ksylozę . Dziełem przy­
padku  jest o trzym anie podczas b ad an ia  ep idem jo log icznego  tej czy 
innej o dm iany  szczepu.

Próby nasze  pobudzenia do rozkładan ia  k sy lozy  pał. duro­
w ych  ksy lozy  nie rozk łada jących  przez hodowanie na „głodnem” 
podłożu (soli m inera lne j z 1% ksy lozy ) oraz w  w arunkach  bez­
t lenowych nie dały wyn iku .
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Wnioski: 1) S tosunek pałeczk i durowe] do ksy lozy może w p ew ­
nej mierze u legać  zm ian ie  w  w yn iku  zad z ia łan ia  rozm aitych czyn ­
ników (ustro jowych i pozaustro jowych).

2) O dchy len ia  te od p ierwotnych własności szczepu mogą 
polegać na częściowej dysoc jac j i  lub całkow ite j zm ian ie  własności 
hodowli.

3) Całkow itą  zm ianę stosunku szczepu do ksy lozy  spostrze­
galiśmy w  ustroju zw ierzęc ia  oraz w w yn ik u  zad z ia łan ia  w y so ­
kiej t° (42°).

4) S tw ierdzeń  e niezdolności szczepu durowego do fermento­
wania k sy lozy  może nastąp ić  ty lko po 5 — 7 dniowem jego hodo­
waniu w c iep larce  oraz po powtórnych przesiew ach .

5) W  p rak tyce  ep idem jo log icznej stosunek pałeczk i durowej 
<lo ksylozy po s iada  wartość w zględną .

(Z M ie jsk iego  Instytutu H ig jeny  m. st. W arsz aw y ) .
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Dworecki I. (W arszawa).

PARAIN FEKCJA W  PRZEBIEGU DURU BRZUSZNEGO 
W Y W O Ł A N A  PRZEZ PAŁECZKI 
K A Ł O W E  Z A SA D O T W Ó R C Z E .

Spostrzeżenia , poczynione przez nas na m ater ja le  chorych duro­
w ych  Szp ita la  na Czystem  na je s ien i 1932 r., dotyczą mało 
dotąd w y ja śn io ne j sp raw y : is tn ien ia  i roli pew nych  ogólnych 

zakażeń m ieszanych  w przeb iegu  duru brzusznego. Jak  w iadom o 
teza o w yłącznośc i et jo logicznej pałeczek Ebertha w symptoma- 
tologji duru brzusznego i jego powikłań  jest n iew ą tp l iw ie  słuszna 
w odniesien iu do o lbrzym ie j w iększośc i p rzypadków  duru, a lbo­
wiem istn ien ie ogó lnych zakażeń  m ieszanych  przy tern c ierp ieniu , 
pomijając ty lko  kom b inac ję  duru z para tyfusam i, n a leży  do w y ­
jątkowych rzadkośc i.  Toteż zasługu ją  być  może na uw agę n as tę ­
pujące spostrzeżen ia  własne . B ad a ją c  kał chorych na dur brzusz­
ny w okresie n as i len ia  się endem ji w lecie i na jes ien i 1932 r.»
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s tw ie rdza l iśm y znaczn ie  częście j, niż poprzednio, obfity wzrost 
kolonij pałeczk i zasadotw órczej (B. faeca lis  a lca l ig enes ) ,  która 
w w ie lu  p rzyp ad k ach —a to w różnych okresach  choroby—wystę­
powała w charak terze  wyłącznego  lub p raw ie  w yłącznego  repre­
zen tan ta  flory je l itowej. Już ta częstość skłoniła nas do zastano­
w ien ia  s ię  nad  tern, czy  p a łeczka  zasadotw órcza nie odgrywa 
ja k ie jś  roli w zakażonym  durem ustroju. Należało w y ja śn ić :

1) czy p ałeczka  ta  wchodzi w b l iż szy  kontakt z zakażonym 
ustrojem, wzgl. czy przen ika do krw iob iegu chorych oraz

2) czy organizm chorego na dur z a zn acza  na drodze serolo­
g icznej swój stosunek do tego drobnoustroju przez w ytw arzan ie  
swoistych przeciwciał.

W  odniesien iu  do p ierwszej kw est ji ,  z aczę l iśm y zwracać 
uw agę  na to, czy ze krw i pobranej do posiewu, nie w yrosną  — 
prócz pałeczek  Ebertha — również pałeczk i zasadotwórcze. Przy 
stosowaniu zwykłe j m etodyk i s tw ierdzen ie  tego faktu byłoby 
trudne, gdyż  w ew entua lne j  m ieszan in ie  om aw ianych  tu gatun­
ków bak tery j ,  obecność Bac. faeca lis  a lc a l ig en es  b y łab y  zupełnie 
zam askow ana przez pałeczkę Ebertha, a to zarówno w pierwszych 
przeszczepach z żółci na podłoża stałe, ja k  i w da lszych  próbach 
b iochemicznych. Toteż skonstruowaliśm y ad hoc spec ja ln ą  djag- 
nostyczną pożyw kę stałą, ana log iczną  do agaru  Drigalsk iego, z tą 
różnicą, że — zam iast cukru m lekowego — używ a l iśm y  w tern 
sam em  stężeniu cukrów gronowego, maltozy i m ann itu : na tej 
pożywce pałeczk i durowe i rzekomodurowe tworzą oczyw ista  
czerwone kolonje, a pałeczka  zasadotw órcza — n ieb iesk ie . Na 
p łytkę  z taką  pożyw ką „różnocukrową” w ys iew ano  uszk iem  hemo- 
ku lturę na żółci po dobie je j  stan ia  w  c iep la rce  oraz ew entua ln ie  
dosiewano w c iągu  dni następnych  — jak  to czyn i się zw yk le .

W prow adzen ie  tej m etody zaznaczyło  się wkrótce w yn ik iem  
dodatnim . Z posiewu krw i chorej W. w ykonanego  w dn. 25.X.1932 
w yro sły  w przeszczep ie z żółci na p łytce  „różnocukrowej” — 
2 rodzaje kolonij: czerwone, które okazały  się p a łeczkam i duru 
brzusznego i n ie l iczne n ieb iesk ie . T e  ostatnie były  skupien iam i 
krótkich pałeczek G ram oujem nych  o cechach  gatunku  Bac. faeca­
lis  a lc a l ig .—rosły one dobrze na podłożach zw ykłych  bez w y tw arz a ­
n ia  barw ika, nie z ak w asza ły  laktozy, g lukozy, sacharozy , mannitu,
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maltozy i czerw ien i obojętnej, n ie w y tw arz a ły  indolu, słabo zanie- 
b ieszczały se rw a tkę  lakm usow ą i a lk a l izow ały  mleko z lakm usem . 
Nie z lep ia ły  się surow icam i wysokowartościowem i: durową i rze- 
komodurcwemi. W  toku da lszych  badań  — po upływ ie  n iespełna 
3 tygodni— z posiewu krwi innej chorej R. M. w dn. 1 1.X I .1932— 
otrzymaliśmy w yn ik  zupełnie ana log iczny.

A  w ięc  — zgodnie z p rzypuszczen iam i — w 2 p rzypadkach  
bakterjo logicznie i k l in iczn ie stw ierdzonego duru brzusznego k rą ­
żyły we krw i jednocześn ie  z pałeczką Ebertha pałeczk i kałowe 
zasadotwórcze. W  przeb iegu k l in icznym  tych przypadków , nie 
dało się stw ierdz ić  czegoś spec aln ie  charak terystycznego . Z resz tą  
jeśli uw zg lędn im y wielopostaciowość k lin iczną tyfusu brzuszne­
go, na leżałoby  oczyw ista  rozporządzić znaczn ie  w ięk sz ą  ilością 
stwierdzeń tak ie j „para in fekc j i” — ażeb y  móc się w ypow iedz ieć
0 cechach k lin icznych  tej postaci. Niestety wkrótce po rozpoczę­
ciu badań  zm uszeni b y l iśm y je przerwać gdyż  oddział d la  cho­
rych tyfusowych w Szp ita lu  został zam kn ięty . P rzechodzę do n a ­
stępnego pytan ia :  czy  obecność Bac. faeca lis  a lca l ig enes  w yw o ły ­
wała u naszych  chorych pow staw an ie  swoistych przeciwciał? 
Przy b adan iu  tych ostatnich ogran iczy liśm y się do odczynu zlep- 
nego homologicznego z żyw em i szczepami. Pomimo, żeśm y wyo­
sobnili 50 szczepów B, f. ale. zdołaliśm y zbadać  w om aw ianym  
kierunku za led w ie  10 surowic.

W yn ik i  o trzym aliśm y następu jące  (tab lica). Należy zazn a ­
czyć, że szczepy , które z lep ia ły  się odnośną surowicą były  sp raw ­
dzane — d la  kontroli — każdy dw iem a surow icam i innemi: a g lu ty ­
nacji p rzy tem  nie stwierdzono.

R easum u jąc  w y n ik i  prób sero logicznych przychodzim y do 
wniosku, że organizm chorego na dur, u którego s tw ierdza l iśm y 
w k a le  obficie pałeczkę kał. zasadotwórczą, często zaw ierał  swo­
iste z lepn ik i sk ierow ane przeciwko temu drobnoustrojowi—niek iedy  
w znacznem  naw et stężeniu. Z jaw isko  to nie było p a raag lu tyn a -  
cją a lbow iem  szczepy nasze nie z lep ia ły  się surowicami: durową
1 rzekomodurowemi. Mimo skąpego  materjału liczbowego — b a ­
dania powyższe upow ażn ia ją  nas do s tw ie rdzen ia  faktu, że B a c .  
f a e c a l i s  a l c a l i g e n e s  w p r z e b i e g u  d u r u  b r z u s z n e g o  
z n a j d o w a ł  s i ę  w p e w n y c h  p r z y p a d k a c h  w b l i ż s z y m
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T A B L I C A .

d
J

Nr. szczepu
Miano I 

ag lu tynac j i  1

1 6890 1 : 80

2 6915 1 : 20

3 6954 I : 20

4 8019 1 : 40

5 8042 1 : 320

6 8103 1 : 20

7
8164 1 : 10

8 8775 -

9
8822 1 : 3201 10 9998 |

k o n t a k c i e  z t k a n k a m i  u s t r o j u  z a k a ż o n e g o ,  p r z e ­
d o s t a j ą c  s i ę  d o  k r w i o b i e g u  o r a z  w y w o ł u j ą c  w y t w a ­
r z a n i e  s w o i s t y c h  z l e p n i k ó w .  S zu k a ją c  ana log j i  w  p iśm ien­
nictw ie, s tw ierdz iliśm y w odn ies ien iu  do pałeczk i za sado tw órcze j— 
brak  obserwacyj, podobnych do naszych. Jed yn y  w y ją te k  stanowią 
p race  autorów rosy jsk ich  z la t  ostatnich. Otóż w  r. 1927 pojawiła 
się p raca  Stan isch ew sk iego ,  E ggera  i Nikolenko z Dniepropietrowska, 
którzy podają , że podczas ep idem ji  duru z r. 19/7 — 28 w yhodo­
w a li  ze krw i pałeczk i zasadotw órcze u 44 chorych : w tern u 32 cho­
rych  drobnoustroje te wyrosły jako  czys ty  szczep, u II razem z p a ­
łeczką duru, a w I p rzypadku  z pał. duru rzekomego B. U tych 
chorych bakterjo log iczne rozpoznanie duru było usta lone n iezb ic ie  
w  86%. A czko lw iek  — jak  w yn ik a  z tych liczb — autorzy rosyj­
scy  operowali w iększym  m ater jałem , an iżeli  nasz, ich wniosk i od­
noszące się do wpływu tego zakażen ia  dodatkow ego na przebieg
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duru są bardzo nikłe: co n a jw yże j  c iepłota m iała  w y k a z y w a ć  
większe w ah an ia  dobowe (od l*go do 2 V2 stopni): pozatem nic
charakterystycznego nie zauważono. Już z tych w zględów  nie 
można było mówić o ja k ie jś  odrębnej jednostce chorobowej, a n a ­
leżało całe z jaw isko  u jąć  j a k o  m a s o w e  w y s t ą p i e n i e  
p a r a i n f e k c j i  pałeczkę zasadotw órczą w pew nych  środowiskach 
epidemji durowej: na tern słusznem stanowisku stoją w ięc  cyto­
wani autorzy.

Jeszcze św ieższa  obserw ac ja  datu je  się z r. 1931: podczas 
epidemji duru w A rch ang ie lsku  w latach 1929 —30. Asbeleu) i M a - 
sfowa w yhodow ali  ze krw i chorych  durowych aż 48 szczepów Bac. 
faecalis a lca l ig .  jednocześn ie  z 115 szczep, pał. Ebertha i 70 para- 
tyfusu B. Z azn aczyć  jednak  na leży ,  że tam  s iane  były  sk rzepy 
pozostałe z próbek krw i nadesłanych  do odczynu W id a la :  tech ­
nika taka  budzi jed n ak  pew ne zastrzeżen ia .  Jest rzeczą c iekaw ą , 
że obserwowane przez nas zjaw isko para in fekc j i  szczepem  B. fae­
calis a lca l ig .  s tanow iące  n ie jako  w y ją tek  w stosunku do n iezw y­
kłej rzadkości ogólnych zakażeń  m ieszanych  w durzę — właśn ie 
w ostatnich la tach  znalazło zupełny odpowiednik  w  masowem 
występowaniu ana log icznej para in fekc j i  w pew nych  środowiskach 
epidemji durowej w Rosji. D laczego właśnie pałeczka kałowa za- 
sadotwórcza w ys tęp u je  tu w  charak terze  sym bionta pałeczki duro­
wej i jak i  ew entua ln ie  zachodzi stosunek b io log iczny m iędzy temi 
drobnoustrojami — są  to zagadn ien ia  c iekaw e , w ychodzące  jed n ak  
poza ram y n in ie jsze j p racy .

O głasza jąc  powyższe spostrzeżenia, mimo względn ie  skąpego  
materjału liczbowego, p ragnęliśm y zwrócić uw agę na to z jaw isko  
celem jego sp raw dzen ia  i głębszego zbadan ia  na w iększym  ma- 
terjale; u w aża l ib y śm y  za  pożyteczne posiłkowanie się nada l w tech­
nice hem oku ltury  pożyw ką różnocukrową o której była mowa w yże j .

(Z Pracown i Anal ityczne j  Szp ita la  na Czystem w W arszaw ie ) .
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W  SPR A W IE  PO STA CI AG LU TYN A CJI 
W  ODCZYNIE W ID A LA .

P unktem w y jśc ia  n aszych  prac były  spostrzeżen ia  Felixa, że 
surowice ludzi chorych na dur brzuszny czasam i n ie zawie­
ra ją  ag lu tyn in  an ty  H lub anty O. Felix p rzypuszczał, że 

surowice pozbawione ag lu tyn in  an ty  O nie będą  dz ia ła ły  bakterjo- 
bójczo, a co za tem  idzie, że rokowan ie  u takich  osobników będzie 
gorsze. B adan ia  swoje przeprowadził Feltx  na  1 50 chorych.

Sp raw ą  wartości poszczególnych postaci ag lu tynac j i  d la  roko­
w an ia  w przebiegu duru brzusznego za jm ow ali s ię  u nas Górecki 
i Qoldberżanka. M aterjał  ich obejm ował 39 pzyp. duru brzusznego, 
zebranych  w czas ie  ep idem ji w  r. 1931. Przypuszczen ie  Felixa, że 
obecność ag lu tyn in  g rudkow atych  we w czesnych  okresach duru 
da je  rokowanie dobre, a brak  ich w  późn ie jszych  okresach  jest 
prognostycznie n iekorzystny , nie pokrywało się b ad an iam i auto­
rów polskich. W obec tego, że sp raw a ta w yd aw ała  się niezbyt 
ja sna ,  p rzeprow adzi l iśm y w r. 1932/33 b ad an ia  w łasne n a  w ięk­
szym  m ater ja le  szp ita lnym . Stroną k lin iczną om awianego zagad ­
n ien ia  za ją ł  się p ierw szy z nas na  oddz ia le  Doc. W. Filińskiego 
w Szp ita lu  Św. S tan is ław a  w W arszaw ie , stroną zaś sero log iczną— 
drugi w  Państw ow ym  Z akładz ie  H ig jeny  pod k ierunkiem  Prof. 
L. H irsz f e ld a .

M aterjał nasz sk łada  się ze 185 przyp. duru brzusznego, 
stw ierdzonego k lin iczn ie  i serologicznie. Do odczynu W id a la  sto­
sowaliśm y zaw ies inę  żyw ych  pał. durowych. Nadto d la  stw ier­
dzen ia  obecności wzgl. b raku  ag lu tyn in  an ty  H lub an ty  O 
do odczynu używ a l iśm y  również i zaw iesin  szczepu 901 Felixa 
z ab itych  alkoholem (czys ty  elem ent O) oraz form aliną (czysty 
e lem en t H). Z aw ies in y  przygotowane były  wg. przep isu  Felixa.

Badane surowice rozcieńczane były  w gran icach  od 1 :20  do 
1:2560. S ta tyw y  z nastaw ionym  odczynem um ieszczano na  prze­
c iąg  18 — 20 g. w  chłodni ( t ° =  5 — 7°), następnego dn ia  odczyty­
wano wynik , poczem te sam e s ta tyw y  ogrzewano na łaźni wodnej 
w temp. 45 — 50° przez \l/2 i odczytyw ano  w y n ik  osta teczny .

F l is  S t .  i Rozenberg J. (Warszawa).
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W  120 p rzypadkach  odczyn W id a la  był w yko n an y  jednokrot­
nie, w pozostałych zaś 65-ciu k i lkakrotn ie  w  różnych okresach 
choroby.

Celem  k l in icznego  om ów ien ia  u ję l iśm y nasz m ater jał  w cztery  
grupy, podobnie ja k  to uczyn ił  Górecki. Grupa I obejmuje chorych 
z dodatnim odczynem  W id a la  z zaw ies inam i ż yw ych  prątków du­
rowych, a u jem nym  z zaw ies inam i zab itych  szczepów durowych 
H i O; grupę II s tanow ią  chorzy z dodatn im  odczynem W ida la  
przy obecności p rzec iw ciał  an ty  H (ag lu tyn in y  obłoczkowate); 
grupę III — chorzy z dodatnim  odczynem  W id a la  p rzy  obecności 
przeciwciał an ty  O (ag lu tyn iny  grudkowate); w reszc ie  na grupę IV 
sk łada ją  s ię  p rzypadk i  z dodatn im  odczynem  W id a la  przy obec­
ności obu rodzaju  przec iw c iał  (ag lu tyn in y  obłoczkowate i grudko­
wate). Ze w zg lędu  je d n ak  na to, że w przeb iegu choroby zm ie ­
niała się u nas n ie jednokrotn ie postać ag lu tynac j i ,  ten sam  p rzy ­
padek duru figuruje czasam i w różnych grupach.

Zanim  p rze jdz iem y do rozpatrzen ia  istoty zagadn ien ia ,  t. j. 
czy istn ieje za leżność m iędzy natężen iem  ciężkości duru a  rodza­
jem ag lu tyn in , zas tanow im y się najp ierw , czy inne czynn ik i nie 
w yw ie ra ją  w pływ u  na postać ag lu tynac j i .

W  zw iązku  z tern z w yn ików  nasze j p racy  nasunęły  się n a ­
stępujące wnioski:

1. Rodzaj ag lu tynac j i  nie za leży  od okresu choroby, w k a ż ­
dym bowiem okresie duru spo tykam y k ażdy  typ  ag lu tynac j i .

2. Rodzaj ag lu tyn in  może zm ien ić s ię  w  przeb iegu  choroby, 
co w idać  w p rzypadkach , gdzie  by ły  przeprowadzone w ielokrotne 
badania .

3. N iema za leżnośc i m iędzy w iek iem  i p łc ią  a postacią ag lu ­
tynacji.

4. Co do tyczy  wpływów rasow ych , to spotykam y copraw da 
nieco częstsze w ys tęp o w an ie  ag lu tynac j i  grudkowate j u żydów, 
jednak l iczba  przypadków  jest zbyt m ała b y  pozwolić na  w y c ią ­
ganie p ew nych  wniosków.

5. To sam o źródło zakażen ia  nie zaw sze  w yw ołu je  jedno lity  
typ ag lu tyn ac j i .  Z pośród trzech endemij rodzinnych ty lko jedna 
rodzina, złożona z tro jga  rodzeństwa, na leża ła  do tej samej grupy, 
natomiast w  pozostałych dwóch, sk ład a jących  się: 1) z m atk i
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i syna , 2) z brata  i siostry, obserw ow aliśm y u poszczególnych 
członków rodziny odm ienny typ  ag lu tyn ac j i .

Zkole i p rze jdz iem y do om ów ien ia  sp raw y  zasadn icze j ,  a mia­
nowicie, czy istn ie je  współzależność m iędzy  rodzajem  aglutynacji 
i c iężkością  schorzenia, a co zatem  idzie, czy  można na  tej dro­
dze w ysn u w ać  wniosk i prognostyczne. Dla uproszczen ia  i sche­
m atycznego u jęc ia  zagadn ien ia  w postaci tab licy , podzieliliśmy 
swój m ater jał  na trzy typ y  p rzeb iegu  duru: lekk i,  średni i ciężki. 
Z astrzec się m usim y zgóry co do ścisłości tych  określeń , zdajemy 
sobie bowiem sprawę, jak  różne czynn ik i  sk łada ją  się na k lin icz­
ne po jęc ie  ciężkości choroby.

Załączona tab lica uw idaczn ia  stosunki m iędzy  rodzajem aglu­
tynac ji ,  a c iężkośc ią  przeb iegu duru i jego pow ikłan iam i. Zbyt 
mała l iczba  p rzypadków  w  grupie I n ie pozw a la  na w yciągan ie  
da leko  id ących  wniosków co do c iężkości sp raw y  chorobowej. 
Grupy II i IV, w zestaw ien iu  z sobą, nie w y k azu ją  w iększych 
różnic pod w zględem  ciężkości przeb iegu duru, jed n ak  śmiertel­
ność w  grupie IV jest w iększa , niż w  grup ie II. Różn ica jes t  wszak­
że m niejsza , niż potrójny błąd prawdopodobny i d latego na  mocy 
dotychczasowego m ater jału  nie może być  u w a żan a  za istotną. 
Częstość w ystępow an ia  poszczegó lnych  powikłań  w obu tych gru­
pach również jes t  p raw ie  ta ka  sam a , z w y ją tk iem  zapa leń  otrzew­
nej, których w grup ie  II n ie m ieliśm y. Pozatem w g rup ie  IV ude­
rza stosunkowo w ięk sz a  l iczba nawrotów. P rzyp ad k i  g rupy  III*, 
których m ieliśm y za ledw ie  osiem, cechu ją  się naogół c iężk im  prze­
b ieg iem . Nieomal w szystk ie  poważne pow ikłan ia  występow ały 
w grupie tej częście j , niż w pozostałych.

Co się tyczy  p rzypadków  śmierci, to w g rup ie  II zmarł 71-letni 
starzec z powodu niedomogi m ięśn ia  sercowego. P rzypadek  śmierci 
w g rup ie  III dotyczy 6 cioletniego chłopca. Przechodził  on bardzo 
ciężk i dur z odurzen iem, z odoskrzelowem zapa len iem  płuc, rop- 
nem zapa len iem  ucha środkowego i ropniam i podskórnemi, z któ­
rych  w yhodowano prątk i durowe. W  przypadku  tym  wystąpiła 
początkowo ag lu tyn ac ja  g rudkow ata  (a  w ięc  g rupa III) w rozcień­
czeniu 1:80, przed śm ierc ią  zaś uzyskano obydw a  rodzaje agluty- 
nin (g rupa  IV) w  rozcieńczeniu 1:40. Z tych w zg lędów  przypadek 
ten figuruje w obydw u grupach . Pozatem w grup ie  IV zmarło czte-
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rech mężczyzn , w w ieku 7, 12, 25 i 44 lat, z powodu zapalenia 
otrzewnej i dwóch (19 i 36-letni) nasku tek  krwotoków kiszkowych. 
P rzyczyną  śm ierci pozostałych 6-ciu osób, w w ieku 7 — 28 lat, 
był ciężki stan  zapa lny .

W obec tego, że w grup ie IV m ie l iśm y w szys tk ie  trzy rodzaje 
ciężkości przeb iegu duru brzusznego, nasunęło się nam pytanie, 
czy  przeb ieg  ten nie stoi w zw iązku  z p rzew agą  jedne j z postaci 
ag lu tyn in . Z w iązku  tak iego  jednak  nie m ogliśm y się dopatrzyć.

Na uw agę  zasługu je  w  naszym  m ater ja le  fakt, że najliczniej­
szą jest g rupa  IV, która obejmuje 140 p rzypadków , najmniejszą 
zaś g rupa  I, l icząca  za ledw ie  3 p rzypadk i,  T ym czasem  w mater­
j a le  Qoldberżanki i Góreck iego  w iększa  jes t  g rupa  I. T rudno jes t  wy­
tłum aczyć sobie tę różnicę. Być może, iż p ew ną  rolę mógł tu ode­
grać ch a rak te r  ep idem ji.

Wnioski: W  w iększości p rzypadków  spostrzega liśm y obydwa
ty p y  ag lu tyn in  (obłoczkowate i g rudkow ate) .  Grupa ta obejmo­
w ała  74,1% przypadków . Sam e ag lu tyn iny  an ty  H występowały 
w 20,1% przypadków , sam e zaś an ty  O w 4,2%.

Różnice k lin iczne, spostrzegane pom iędzy  temi kategorjami 
były  n iepewne, a  naw et jeś l i  były , to zna jdow ały  w  g ran icach  po­
trójnego błędu prawdopodobnego. Nie szły one po linji, podanej 
przez Felixa, co w idz im y z w yn ików  badań  w łasnych  oraz Gold- 
berżanki i G óreck iego , a w ięc  na podstaw ie  materjału , obejmującego 
łącznie przeszło 200 p rzypadków  duru brzusznego.

(Z  Państw. Zakładu H ig jeny i Szp ita la  Ś-go S tan is ław a) .

D y s k u s j a :  P rzesm yck i. (W arszaw a ) .  W  związku z odczytem p. Zm igry- 
Jerow ej - Konopko n a leży  zwrócić  uw agę , że badan ia  nad nos ic ie lstwem  pneumo* 
koków u dzieci były  w Polsce poraź p ierwszy wykonane i dały  stosunkowo duży 
odsetek w ynoszący  około 50%, wśród szczepów w yhodow anych  i na leżących  do 
grupy X stwierdzony duży odsetek z jad l iw ych  szczepów.

Am zelów na R . .  (W arszaw a) .  Pan Doc. Ł aw ryno w icz  zaznaczył, że w jego ba­
dan iach  zakw aszan ia  wzgl. n iezakw aszan ia  ksy lozy  przez pał . durowe u legało  wa­
haniom. O ile można mówić o stałośc i cech , to zdolność zakw. wzgl.  n iezakwa­
szania tego w ęg low odanu na zasadz ie  badań szeregu autorów oraz naszych  włas­
nych, jest bardziej stała od innych, — p ow iedz ia łabym  tak samo stała  jak  nieza- 
kw aszan ie  laktozy przez pał, durowe. Wśród przebadanych  przez nas 746 szcze­
pów 80 było badanych  wielokrotnie i zawsze  wyn ik i  b adań  były  zgodne. T aką  samą 
zgodność obserwowali  w szy scy  inni autorzy, a l iczba zbadanych  w  tym kierunku 
szczepów, oprócz naszego  materjału wynosi przeszło 3700. Być może szczepy P. Doc. 
Ł aw ryn o w icza  hodowane w warunkach dysgenetycznych  uległy  pew nym  głębszym
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zmianom, a trudno byłoby w ym agać  żeby szczepy zmienione bądź to morfologicz­
nie, bądź an tygenowo utrzym ywały  niezmienionemi jedyn ie  swe własności b ioche­
miczne. Nadto zaznaczyć  muszę, źe n ieobsiane płytki agaru z ksylozą, czasam 
juź po 46 godz. u lega ją  silnej a lka l izac j i ,  co w przypadkach płytek na których jest  
wzrost bakteTji może m askow ać  właśc iw e  wyniki.

P ad lew sk i L .. (Poznań). Uważam , że jakkolw iek  cecha rozszczepiania k sy ­
lozy może być pożytecznym wskaźn ik iem  w badaniach  epidemjologicznych, tem 
niemniej na leży  s ię  do wniosków o praktycznem znaczeniu wspomnianej w łaśc i ­
wości zachow ać  się z pew ną rezerwą. S p raw a  powinna być  jeszcze wszechstron­
nie zbadana .  Jak iś  szczep naprz. może się sk ładać  i lościowo n ie jednolic ie  z ko­
mórek o cechach  n ie jednolitych. Analog icznie  przy badaniach  moich nad zacho­
waniem się szczepów durowych wzg lędem  jednego z kw asów  organicznych, oka­
zało się. że w całości szczep zachowuje  się n ieraz inaczej niż poszczególne ko ­
lonje z których składa się ten szczep. Z apew ne warunki hodow ania  odgryw a ją  
tu rolę.

E isenberg F ., (Kraków). Podkreśla , że stwierdzona przez kol. Ł aw ryno w icza 
przemiana szczepów ksylozo-u jemnych w ksy lozododatnie  jest ważna , ponieważ 
chodzi tu o nabyc ie  pewnej  c ech y  bez zastosowania czynnika swoistego (bez  t re ­
ningu). Być może jednak , że w usta lonych warunkach uzysk iwan ia  i p rzechow y­
wania może się okazać  rozszczepian ie  ksy lozy  względn ie  stałem w znaczeniu 
praktycznem. Z w raca  też uw agę  na opisane w l iteraturze nie liczne przypadki
typu durowego, w których wyhodowano ze krwi a lca l igenes .

O w czareW icz  L .. (W arszaw a) .  W spraw ie  referatu o odczynach W id a la  trzeba 
przyjąć pod uw agę , że mężczyźni którzy o d byw a l i  służbę wojskow ą naskutek 
szczepień zapob iegaw czych  mogą dać  dodatnie wyniki odczynów zlepnych. Co 
zaś do pałeczk i  zasadotwórczej  to jes t  szereg  ogłoszonych prac o jej chorobo­
twórczej roli; może ona w yw o ływ ać  c ierp ien ia  je l i towe bądź to typu durowego,
bądź to naw et  czerwonkowego .

Ł aw rynow icz  A ., (W ar szaw a ) .  Dotychczasowe spostrzeżenia  nad stałośc ią  
rozkładania ksy lozy  przez pał. durową były  w ykonyw ane  w pracowni na szcze­
pach p rzecho w yw anych  w warunkach laboratory jnych . Nasze spostrzeżenia  pró­
bowały u jąć  dz iałan ie  czynników ustrojowych i pozaustro jowych, dążąc  do zb l i­
żenia się do warunków epidemjolog icznych  naturalnych. Na tem po lega  zasadn i­
cza różnica pomiędzy do tychczasow em i spostrzeżeniami, a przez nas dokonanemi. 
Możność o trzymania w pracowni dwuch odmian szczepu rozkłada jące j  i nierozkła- 
dającej ksy lozę  jes t  dowodem  zmienności tej cechy. Tem  w iększe znaczenie 
praktyczne pos iada  ten fakt, jeś li  w eźm iem y pod uw agę ,  że 9zczepy o odmiennych 
własnościach otrzymano z różnych narządów zakażonego pał. durową królika.

DworecĄi / ,  (W arszaw a) .  W  odpowiedzi  d-rowi Eisenbergow i i prof. Giesz- 
czy/(iewiczowi podaję , że istotnie opisywano masowo schorzenia k iszkowe, p rzeb ie ­
gające z biegunką, n iek iedy  p rzypom ina jące  czerwonkę a n iek iedy  cholerę (Ro- 
ch a i i  i B lauch»rd ,  Pollack , Kodath i Lubiński) , Było to o ty le  ważne praktyczn ie, 
że badan ie  kału n iek iedy  nastręczało duże trudności różnicowania między pa-
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łeczką  zasadotwórczą a mętw ikam i cholery ze w zg lędu na podobny wzrost na 
agarze  Dieudonne i p rzec inkowaty  kształt: to też op isyw ano  w pew nych  ognis­
kach  ep idemji ostrych b iegunek B. faec. a lca l igenes  jako „Cho leraahn l iche  Ba- 
zi l len" .  Co do sporadycznych  przypadków , w których B. faec. a lca l ig .  w ystępow ał 
w charakterze  drobnoustroju chorobotwórczego, to opisywano poza zaburzeniami 
je l i tow em i — zakażen ia  połogowe (Hamm 1905), zap a len ie  m iedniczek  (Beerman 
i Reis  1924), zapa l ,  otrzewny (Sloboziano 1931) a  n aw et  posocznico-ropnice (Bit- 
ter i Guniell  19^5). Z własnych o bserw acy j  D woreckl p rzy tacza  2 przypadki,  
w których powiodło mu się w yhodow ać  B. faec . a lca l ,  z e  k r w i :  jeden  doty­
czył śmiertelnej posocznicy po sztucznem poronieniu , drugi — p rzew lek łego  wrzo- 
dz ie jącego  zapa len ia  grubego je l i ta  w yleczonego  szczep ionką własną. Co do 
uw ag i  kol. O w czarew icza ‘Duloreclzi zgadza  s ię  w zupełności z tem, że badanie  
próbek krwi nadesłanych  do laboratorjum nie jes t  d la  stw ierdzen ia  z akażen ia  p a ­
łeczką zasadotwórczą  absolutnie miarodajne, to też we w łasnych  obserwac jach  
opierał s ię na hemokulturach pobranych osobiśc ie .

Jłm ze lów n a  R . ,  (W arszaw a ) .  W  odpowiedzi  Panu Doc. O w czarew iczow i za­
znaczę, że badane  przez nas osobniki w w ieku od lat 21 —3 0 pochodziły  z en­
demicznego  ogniska z okolic Buska i pod uw agę  były  brane tylko te osoby, które, 
j ak  wiadomo było z poczynionego w yw iadu , nie były  szczepione przeciwko durowi 
brzusznemu.

Gieszczykiewicz M. (Kraków).

A T Y P O W E  FO RM Y PAŁECZEK OKRĘZNICOW YCH 
JAKO CZYNNIK CH O R O B O T W Ó R C Z Y .

W  swojej p rak tyce  bakterjo log iczne j znachodziłem  następu ­
ją c e  formy a typow e pałeczk i okrężnicowej w roli czynn ika  
chorobotwórczego.

1. Forma n ieferm en tu iąca  cukru m lecznego okreś lana  czę­
sto m ianem bact. paracoli . J akko lw iek  p ew na  ilość tych szcze­
pów nie da  się mimo us i lnych  prób pobudzić do ferm entacji  tego 
cukru, to jednak  p rzedłuża jąc  obserw ac ję  hodowli tych szczepów 
na  pożyw kach  z lak tozą można rozpoznać w dużej ilości tak ich  
szczepów — typowe.

2. Bact. coli m utab ile  odpow iada jące  k la sycznem u  opisowi 
Neissera i M assin iego . Obok typowego bact. coli m utab ile  spot­
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kałem  się w k ilku  w yp ad k ach  z formą a typow ą , k tórą  op isu ję 
oddzie ln ie .

3. Forma w y s tęp u jąc a  w postaci m aleńk ich  kolonij odpo­
w iad a ją c yc h  w ie lkośc ią  kolonjom paciorkowca. W  prep. m ikroskop, 
z tak ich  hodowli zn a jd u ją  się jednak  pałeczk i Grama ,—, o w ielkości 
i w y g ląd z ie  typow ych  pałeczek  okrężnicowych, co n a jw yże j róż­
n iące  się n iek ied y  ułożeniem . Forma ta w ystępu je  czasem  
w moczu obok typowego bact. coli.

4. Forma śluzowa. Kolonje o charakterze  p rzypom ina jącym  
nieco kolonje otoczkowców.

Ten cha rak te r  ś luzowy kolonij w ystępu je  szczegó ln ie s i ln ie  
na pożyw kach  z dodatk iem  węglowodanów , zwłaszcza dodatek  
m annitu  w pływ a  korzystn ie na produkcję kolonij ś luzowych. Na 
pożyw kach  bez węglowodanów w y g ląd  kolonij zb liża się do ob­
razu kolonij p raw id łow ych  bact. coli. Cecha ta d a je  się łatwo 
m odyfikować, jed n ak że  odszczep ien ie  szczepu prawidłowego, 
k tó ryby  na stałe u trzym yw ał własności typowego bact. coli tutaj 
się n ie udaje .

W  c iągu  ostatnich 5 lat stw ierdziłem 253 razy  pałeczki 
okrężnicowe jako  czynn ik  chorobotwórczy,

W  tern 5 razy  znalazłem  bact. coli we krw i w stanach  sep- 
tycznych . 2 razy była to forma typowa, 2 razy bact. coli muta- 
bile, raz obok formy typowej b yła  forma n ieferm entu jąca  cukru  
mlecznego, lecz o tym sam ym  ap arac ie  receptorowym.

W  ropie (5 przypadków), p łyn ie  mózgo-rdzeniowym (2 p rzy­
padki), w żółci (1 przypadek), znaleziono tylko formę typową.

N atomiast w moczu stwierdzono pałeczk i okrężnicowe 240 
razy jako czynn ik  w yw ołu jący  schorzenia dróg moczowych. W  tern 
było 208 szczepów typow ych , 10 n ieferm entu jących  cukru m le­
kowego, 8 szczepów bact. coli m utab ile ,  5 szczepów o drobnych 
kolonjach, w tern 2 r azy  w ys tęp o w ała  obok formy atypowej for­
ma typowa, 7 szczepów śluzowych.

Podkreś l ić  n a le ż y  w zg lędną  częstość w ystępow an ia  bact. coli 
mutabile jako czyn n ik a  chorobotwórczego, zw łaszcza we krwi 
i w moczu, podczas g d y  dotychczas forma ta była  z n a jd yw an a  
przeważnie w w arunkach  saprofitycznych .
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Gieszczykiewicz M. (Kraków).

O SO BLIW A FO RM A  BACT. COLI MUTABILE.

Osobliwą formę bact. coli m utab ile  znaleziono w moczach 
k ilku  chorych na zapa len ie  pęcherza  w zg lędn ie  m iedniczek  
nerkowych.

Rosły na pożywce Endo kolonje drobne odpow iada jące 
w ie lkośc ią  kolonjom paciorkowca, nie ferm entujące cukru mlecz­
nego. Po 2 — 3 dobach poczęły się po jaw iać wśród tych drob­
n iu tk ich  kolonijek, kolonje duże w ie lkośc ią  odpow iada jące  typo­
wej formie bact. coli, które fermentowały cuk ier  m leczny, barw iąc 
pożyw kę Endo na czerwono. Jest to osobliwa forma bact. coli 
m utabile , gdyż  w do tychczas o p isyw an ych  p rzypadkach  w y s tę ­
powało na pożyw ce Endo bact. coli mutatum w formie drobnych 
guziczków  czerwonych na dużych  kolonjach bezbarw nych  bact. 
coli mutabile . Tuta j stosunki są  odwrócone. Bact. coli m utab ile  
w ystępu je  w formie m aleńkich  kolonijek, bact. coli mutatum  zaś 
tworzy kolonje duże, k tórych średn ica  p rzew yższa  k ilkakrotn ie 
średnicę kolonij pierwotnych.

Jeże li wyosobnim y to bact. coli m utab ile , p rzeszczep ia jąc  
z drobnych kolonijek, to wyosobnione szczepy w y k a z u ją  to z ja ­
wisko nadal, szczepy bact. coli mutatum zachow uje  zaś sw ą  po­
stać na  stałe.

Lipska i. (Warszawa).

BAKTERJE A L K A L IZ U JĄ C E  
Z G RU PY COLI-AEROGENES Z MLEKA.

Podczas w yko n yw an ia  bak terjo log icznych  ana liz  m lek a  z po­
w ia tu  Sk ie rn iew ick iego  zostało w yodrębn iona 200 szczepów 
pałeczek  okrężn icow ych , z nich 65 posiadało właściwość 

odb arw ian ia  pożywki Endo i a lka l izow an ia  pożyw ek  z cukrem 
m lekowym , po uprzedn iem  ich zakw aszen iu .
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B adan ie  b iochem icznych  właściwości tych  szczepów w y k a ­
pało, że 10 z nich na leży  do gatunku  Bact. neapo litanum , że 30 
z nich może być za liczona do gatunku Bact. lact is  aerogenes, a że 
pozostałe 25 różnią się s iln ie  sw em  zachow an iem  na różnych po­
żywkach .

Po da lszem  badan iu  20-tu n a jc iekaw szych  szczepów z tych 
ostatnich okazało się, że 5 szczepów n a leż y  do gatunku Bact. coli 
commune, że 3 szczep y  mogą być za liczone do gatunku  Bact. 
acidi lact ic i,  że 1 szczep na leży  do gatunku Bact. coli communior, 
że cztery szczepy, w edług  sw ych  właściwości ferm en tacy jnych , ł ą ­
czą w sobie cechy gatunków  Bact. coli commune i communior, 
że 2 szczepy łączą  w sobie cechy  gatunków Bact. 1. aerogenes 
i Bact. coli commune, że 1 szczep łączy  w sobie cechy Bact. 1. 
aerogenes i Bact. coli communior, a że 4 pozostałe nie mogą być 
zaliczone do żadnego  z tych  gatunków.

W obec powyższego gatunek  Bact. coli a lca l ig enes ,  utworzony 
przez Chiari i L o f f l e r a  w  1925 roku nie może być  nada l u trzym any .

Również nie mogę się zgodzić z tw ie rdzen iem  Golikowej, k tóra 
w pracy , ogłoszonej w 1928 roku, podaje  we wnioskach , że od­
barw ianie pożywki Endo nie je s t  zw iązane  z żywotnośc ią  ku ltury . 
Według moich dośw iadczeń  przez użycie pożywki Endo skośnej 
można otrzym ać w starej ku lturze częściowe odbarw ien ie  pożywki 
w dolnej części probówki, gdzie  ku ltura  jest żyw a, z zachowan iem  
nieodbarwionej pożywki Endo w górnej części probówki, gdzie 
bakterje częściowo lub zupełnie zg inęły.

Nie zgadzam  się też z L agrange  em , k tóry w pracach , w yko ­
nanych w 1931 i 32 roku, tłomaczy z jaw isko  odbarw ian ia  pożywki 
Endo na  drodze f izycznej przez w ydz ie lan ie  w pew nych  ku ltu ­
rach bak tery j  ok rężn icy  energ ji ,  przechodzące j lub nie przez ek ra ­
ny, za leżn ie  od uży tego  metalu . S zczepy  odbarw ia jące ,  przez ho­
dowlę w  różnych w arunkach  reakcji  pożywki, mogą być zmienione 
w ku ltury  nie ferm entu jące lak tozy  i nie zm ien ia jące  pożywki 
Endo, bądź w ku ltury  s i ln ie  kw aszące  i w ca le  pożyw k i Endo nie 
odbarwiające.
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Goldmann J. (Kraków).

O MORFOLOGJI BACTERIUM  COLI W  MOCZU.

W ie lkość i kształt bacterium  coli są  bardzo zm ienne. W  kale 
p rzew aża ją  pałeczk i krótkie , sp o tykam y  jed n ak  czasem 
też osobniki długie, smukłe. Na sztucznych  pożyw kach  

w ystępu ją  b. coli w  postaci krótkich pałeczek , p rzypom ina jąc  czę­
stokroć kształtem  naw et ziarenkowce. Dodanie b arw ików  (fjoletu, 
zie leni, błękitu metyl. ,  fjoletu g enc jany , fuchsyny) do pożywek 
(agaru , buljonu, że la tyn y )  powoduje u k azyw an ie  s ię  obok form 
typow ych  b. coli, osobników o długości znaczn ie  p rzekracza jące j  
normalną długość tych bak tery j .  Osobniki te są  też zazw ycza j 
grubsze. Długość ich dochodzi czasem  do stu mikronów. Przy 
p rzeszczep ian iu  na pożywki z barw ik iem  formy duże utrzym ują  
się (obok zaw sze  is tn ie jących  także osobników typowych); przy 
przeszczep ian iu  natom iast na pożywki nie z aw ie ra jące  barw ika  
formy w ie lk ie  zn ik a ją  ( Walker i M urray).  T a k ż e  dodatek  moczni­
ka  ( Wilson) wyw ołu je  u k azyw an ie  się form w ie lk ich . Z opisem 
form w ie lk ich  spo tykam y się w p racach  Enderleina , M el lona  i Lóhnisa, 
którzy uw aża ją  je za jedno ze stad jów  cyk lu  rozwojowego.

B. coli w  moczu w ykazu je  pod w zg lędem  morfologji bardzo 
w ie lk ą  różnorodność.

Sp o tykam y mocze, w których zn a jd u ją  się ty lko  bak terje  
o typowej w ie lkości, a  w ięc  pałeczk i n ie p rzek racza ją  5 [A długości, 
a  lp- szerokości; rozpiętość w ie lkości m iędzy  poszczególnem i osob­
n ikam i jest m ała ; porównywan ie  w tedy  b ak te ry j  w  ca łym  p repa­
racie sp raw ia  w rażen ie  monotonji. K iedy indz ie j  znów, i to znacz­
nie częśc ie j ,  uderza  w p reparac ie  z moczu ogromna różnorodność. 
Z n a jd u jem y  formy małe, z ia renkow ate  n iem a l obok nich pałeczki 
k i lkum ikronowe, a pozatem po jedyncze  osobniki o k i lkunastu  i k i l­
kudz ies ięc iu  mikronach długości. A le  i w  tych moczach, gdzie 
ud erza  obecność form w ielk ich , formy typowe, k i lkum ikronow e są 
w  p rzy tłacza jące j  w ie lkości ; przeciętn ie 72°/0 b ak te ry j ,  to osobniki 
typowe — jeże li  chodzi o w ie lkość, 23% osobników długości 5 — 20 p*,. 
a  ty lko  3%  osobników p rzekracza jących  20 p-, a dochodzących  nie­
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jednokrotnie do 100 [A. N igdy natomiast mocz nie zaw iera  sam ych  
tylko form w ielk ich .

W  prepara tach  z moczu robionych po czas ie  dłuższym niż 
dwie doby od chw ili  pobran ia  tegoż moczu, nie spo tykam y już 
form w ielk ich  b. coli. Czasem  tvlko można napotkać osobnika 
długiego na k i lk an a śc ie  mikronów, są to jed n ak  osobniki bardzo 
rzadko w tych p repara tach  spo tykane. W  preparatach  robionych 
z moczu św ieżego, a w ięc  tuż po pobraniu lub w k i lk a  godzin 
później, bardzo rzadko zn a jdu jem y  obraz taki, ja k i  op isa l iśm y od­
nośnie do p repara tów  robionych po dwóch dobach od chw ili  po­
bran ia  moczu. N ajczęśc ie j mocze św ieże zaw ie ra ją  dużo osobni­
ków bardzo w ie lk ich , obok typow ych . Te zaś osobniki typowe 
trzym ają  się raczej górnej g ran icy  w ie lkości normalnej. Jeże li prze- 
szczep im j' b. coli z moczu zaw iera jącego  czy to formy tylko małe, 
czy też formy duże, na pożywkę sztuczną np. Endo otrzym ujem y 
zaw sze  n iezm ienn ie  formy małe, typowe. (Na pożyw kach  też spo­
ty k a m y  osobniki długie, lecz zda rza  się to bardzo rzadko i osob­
n ików tych jes t  mało). R ea sum u ją c  można powiedzieć , że 1) mo­
cze św ieże  w  w iększośc i p rzyp adkó w  zaw ie ra ją  formy duże . Na­
tomiast 2) mocze starsze nad dw ie doby jako  też ku ltury  o trzym ane 
z p rzeszczep ien ia  na pożyw k i sztuczne nie z aw ie ra ją  form d u ż y c h 1).

N arzucają  s ię p y tan ia :

C o  p o w o d u j e  p o j a w i a n i e  s i ę  f o r m  w i e l k i c h ?
(w  dużej ilości, tak, że średn ia  w yraźn ie  wzrasta ; gdyż  w m ałych  
i lościach  m ogą się zda rzyć  osobniki w ie lk ie  też w pożyw kach ).

C o  p o w o d u j e  i c h  z n i k a n i e  p o  d w ó c h  d o b a c h ,  j a- 
k o t e ż  p r z y  p r z e s z c z e p i e n i u  n a  p o ż y w k ę  E n d o  l u b  
i n n e  p o d ł o ż a ?

*) Mocze badane  po jednej dobie  czasem zaw ie ra ją  jeszcze  formy duże , 
czasam i już nie. Z tego powodu uw zg lędn i l iśm y tylko mocze po dwóch dobach 
k iedy  to już zaw sze  formy duże zn ika ją .

Mocze były  pobierane jałowo, ka teterem  wprost z pęcherza .  Pochodzą  z p rzy ­
padków  z klin icznie s tw ierdzonym zapa len iem  pęcherza  moczowego. Bakterje były  
mierzone przy pomocy okularu m ikrometrycznego uprzednio w ycechow anego . 
U w zg lędn ia l iśm y 300 osobników, mierzonych w  czterech polach  w idzen ia  w  roz­
maitych  częśc iach  p reparatu .
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Na osobnikach dużych  znać bardzo często posegm entow an ie  
poprzeczne, n iek iedy  n iem a go wogóle, innym  ‘znów razem w y­
stępu je w yb itn ie  lub jest  ledw ie  zaznaczone. C zasem  naw et w i­
dz im y bak ter je  poukładane w łańcuszki, sp raw ia jące  w rażen ie  ta­
kie, ja k g d y b y  bak ter je  duże posegm entowane u legły  rozdzie len iu 
w  m iejscach zw ężonych . M ożnaby przypuszczać , że są  to w szys t­
ko s tad ja  podziału tych bak te ry j .  M ianow ic ie  bak te r je  w zras ta ją ,  
potem pokazu ją  się w ręby , które się coraz to bardzie j pogłęb ia ją , 
aż w końcu nowe małe osobniki u le g a ją  rozdzie leniu . M ożnaby 
dale j p rzypuszczać , że w moczu dz ia ła  na b. coli ja k a ś  szkodli­
wość, niedość silna, by w strzym ać rozm nażan ie  się tych bak tery j,  
lecz w ys ta rcz a jąca  by to rozm nażan ie sp aczyć .  T a  to szkod li­
wość m iałaby przeszkadzać  w praw idłowem  rozłączaniu się b ak ­
tery j, w yn ik iem  czego byłoby pow staw an ie  form w ie lk ich . Dalej 
n a leży  p rzy jąć ,  że dz ia łan ie  tego czynn ika  usta je  w czasie krót­
szym  niż dw ie doby, jakoteż że nie z aw ie ra ją  tego czyn n ik a  
zw ykłe pożywki np. buljon, Endo.

Jeżeli zastanow im y s ię  nad  tern, jak ie  czynn ik i  mogą dz ia ­
łać na b. coli w moczu w pęcherzu i ew en tua ln ie  jak iś  czas  po 
za ustrojem, które później dzia łać  przesta ją  i których ńie za ­
w iera ją  zw ykłe  pożywki, to następu jące  czynn ik i na leżałoby 
uwzględnić .

1. W a r u n k i  b e z t l e n o w e  jak ie  p anu ją  w pęcherzu  mo­
czowym ; po usunięciu  zaś dz ia łan ia  środow iska beztlenow ego 
w moczu po za ustrojem pow raca normalne rozm nażan ie  się b. 
coli, co pociąga za sobą zn ikan ie  form dużych. T łum aczy  to też 
zn ikan ie  form dużych  na zw ykłych  pożyw kach , a w ięc  z dostę­
pem tlenu.

2. K w a ś n y  o d c z y n  moczu, który po za  ustro jem  prze- 
chod zi po jak im ś czas ie  w  za sad o w y  w sku tek  sferm entow an ia  
m ocznika przez b. coli z w ytworzen iem  zasadow ych  w ęglanów . 
Z w ykłe zaś pożywki są słabo zasadow e .

3. S t ę ż e n i e  m o c z n i k a  w moczu, które zm nie jsza  się 
w m iarę jak  mocznik u lega  fermentacji .  Z w yk łe  pożyw k i nie 
z aw ie ra ją  mocznika.

R ozw ażym y jeszcze  możliwość w pływ u 4. Z a w a r t o ś c i  
b i a ł k a  w  moczu na u k azyw an ie  s ię  form w ielk ich , jak k o lw iek
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nie może ona być pom yś lana  jako  szkodliwość i m echan izm  jej 
działania m usiałby być  inny niż p rzypuszcza lny  m echanizm  d la  
punktów 1, 2 i 3. W  każdym  razie możliwość wpływu zaw arto ­
ści b iałka n a leży  uw zg lędn ić , bo może ona u legać  w ahan iom , 
gdyż b. coli potrafi rozbijać białko.

N ajp ierw  w y k lu cz ym y  w pływ  b iałka . O znacza l iśm y białko 
w św ieżych moczach i lościową m etodą Stolnikowa. N astępnie ozna­
czaliśmy białko w  tych-że moczach po 24-ech i 48-miu h. O k a ­
zało się, że n iem a tu żadne j równoległości. Św ieże  mocze, z a ­
w iera jące  formy duże m iały  czasem  dużo b iałka , czasem ślad , 
a k iedy indz ie j były  zupełnie bezb iałkowe. T ak że  w przeciągu 
48-miu h. s tężen ie b ia łka  nie ulegało wahaniom lub czasem  tylko 
ulegało wahan iom , lecz całk iem  n ieznacznym , podczas gdy  mocze 
w m iędzyczas ie  trac iły  formy w ie lk ie .

A d . 1. H odowaliśm y b. coli pochodzące z moczu, j a k  rów­
nież i szczepy m uzea lne na buljonie zw ykłym  pod w ase l in ą  przez 
kilka pokoleń. Jedn ak  żadnych  zmian w ielkośc i nie dało się 
zaobserwować.

Ad. 2. O znacza l iśm y pH. (metodą ko lorym etryczną) w mo­
czach św ieżych . Okazało się, że we w szystk ich  p rzypadkach , 
gdzie były  formy duże odczyn moczu był kw aśny , p H  wahało  
się m iędzy  5,8 a 6,2. Natomiast w n ieznacznej ilości p rzyp ad ­
ków form dużych  nie było, a odczyn był obojętny lub słabo 
zasadowy. Następnie te mocze, które jako  św ieże zaw iera ły  
formy duże (a  w ięc  mocze kwaśne), s taw ia l iśm y  do c iep lark i 
i oznacza liśm y p H. co 24 godzin. P rzekonaliśm y się, że zn ikan ie  
form w ie lk ich  idzie równolegle ze zm ianą  odczynu w k ierunku 
większej zasadowośc i moczu.

W id z im y  w ięc równoległość n as tępu jących  zjaw isk ; n ieobec­
ność form w ie lk ich  przy odczyn ie obojętnym lub zasadow ym  
i obecność tychże form przy odczyn ie  kw aśnym . R zecz jasna, 
równoległość ta nie jest  dowodem, że te z jaw iska  są wobec sie­
bie w zw iązku  przyczynow ym . A b y  w ykazać ,  że nie jest to p rzy ­
padkowy para le l izm , lecz zawisłość jednego z jaw iska  od drugiego 
(mianowicie obecności form dużych od odczynu) p rzeprow adzil iś ­
my następu jące dośw iadczen ie : W z ię l iśm y  mocz, który jako św ie ­
ży (p H 6,0) zaw ie ra  formy duże, a po 72-ch h. (p H  7,6) n ie po­
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s iadał  ich zupełn ie . Mocz ten po 72-ch h, nie z a w ie r a ją c y  form 
dużych  zaszczep il iśm y na buljon o p H 6,0 i na buljon kontrolny
0 p H  7,2. N astępnie p rze szczep il iśm y co 24 h. z buljonu k w aś ­
nego na kw aśny , ze zw ykłego  na zw ykły .

O trzym aliśm y na  buljonie kw aśnym  już od d rug iego  pokole­
n ia  począw szy  zn aczny  odsetek  form dużych  i ś redn ia  długość 
podniosła się znaczn ie . Natomiast na bu ljonie o pH 7,2 zmian 
w ielkości nie obserw ow aliśm y. N astępnie p rzep row adz i l iśm y drugie 
dośw iadczen ie  podobne, lecz w z ię l iśm y  szczep m uzea lny  b. coli 
z agaru pełnego i p rzeszczep ia l iśm y przez 10 pokoleń. Również 
w tern dośw iadczen iu  o trzym aliśm y w yn ik i  po tw ierdza jące  znacze­
nie odczynu d la  w ie lkości b. coli, a m ianow ic ie  na buljonie kw aś­
nym  o trzym aliśm y w dużej ilości formy duże, podczas gdy  na bu l­
jonie za sadow ym  u trzym yw ały  się sta le  formy małe.

Z b iera jąc  wszystko co p rzedsięw z ię l iśm y d la  okreś len ia  roli 
odczynu środow iska d la  morfologji b. coli m ożem y powiedzieć , że 
odczyn ten w yw ie ra  bezpośredni w pływ  na w ie lkość b. coli. W  od­
czyn ie  k w aśn ym  zn a jdu jem y formy w ie lk ie  b. coli w  duże j ilości
1 p rzec iętna długość tych  bak te ry j  jest w iększa ,  niż w odczyn ie  
obojętnym lub zasadow ym . Następnie, w moczu zachodzi w łaśn ie  
w y p ad ek  tej za leżnośc i morfologji b. coli od odczynu, m ianow ic ie  
mocze świeże, o ile są kw aśne , pos iada ją  fermy w ie lk ie  i p rze­
c iętną długość w ięk szą ;  z chw ilą  gdy  w sku tek  fermentacji mocz­
n ika  odczyn zm ieni się na obojętny lub z a sad o w y  formy w ie lk ie  
zn ika ją  i ś redn ia  długość m ale je . Podobnie dz ie je  s ię p rzy  prze­
szczep ien iu  na  pożyw ki zwykłe , a  w ięc  m a ją c y  odczyn  słabo z a ­
sadow y, natomiast przy p rzeszczep ien iu  na pożywki kw aśne  formy 
duże u trzym ują  się, co w ięce j ,  można n aw et u zy skać  formy duże 
z ku ltu ry  nie zaw ie ra jące j  ich, i to n iety lko  ze szczepu moczo­
wego, który k ied yś  formy duże zaw ierał , lecz  także ze szczepu 
m uzealnego o formach w yb itn ie  m ałych .* )

*) Fakt, że formy w ie lk ie  ukazują  się w dużej i lości przy odczynie  kw aś ­
nym zgadza się ze spostrzeżeniem E nderle ina , że odczyn kw aśny  sprzyja  p ow staw a­
niu ku lminacyjnego cyklostadium („kulminante C yc los tad ium “), T e  formy w ie lk ie  
są  właśn ie  tak iem Wysokiem cyk lostad ium („Synascit") ,
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A d 3. Wilson (1906) stw ierdził, że dodatek  mocznika do po­
żyw ek  na których hodu jem y b. coli powoduje powstawan ie  form 
w ie lk ich  tych bak tery j.

Hod ow a liśm y b. coli na buljonie o pH 7,2, z dodatk iem  1,5% 
mocznika. Buljon ten zaw ierał  1% cukru gronowego d la  un ikn ię­
cia s ilnej ferm entacji mocznika, j a k a  w przec iw nym  razie  zacho ­
dzi, co pociąga  za sobą zm nie jszen ie  s tężen ia  m ocznika i zw ięk ­
szenie zasadowośc i pożywki. Bez dodatku  cukru gronowego pH 
podnosi się do 24 h. zazw ycza j do 8,2, z dodatk iem  tegoż, w c ią ­
gu 24-ch h. nie u leg a  jeszcze w ahan iu . O trzym aliśm y formy duże 
już  w  drug iem  pokoleniu. Jak ie  to m a znaczen ie  d la  w y ja śn ien ia  
kwestji form dużych  w moczu?

W  moczu jest mocznik, stężen ie  jego m ale je , gdy b. coli roz­
poczyna proces jego fermentacji ,  ferm entac ja  ta znów pociąga za 
sobą zw iększen ie  zasadowości moczu. S tw ie rdz il iśm y równoległość 
m iędzy podnoszeniem się pH moczu, a zn ikan iem  form dużych . 
Podnoszenie się pH zachodzi równocześnie ze zm nie jszen iem  się 
s tężenia m oczn ika  w  moczu. Z tego w yn ik a ,  że istn ieje też rów­
noległość m iędzy obecnośc ią  form w ie lk ich , a zm ianam i stężen ia  
mocznika w moczu, w tym  sensie, że zm nie jszen ie  jego s tężen ia  
idzie w parze ze zn ikan iem  form dużych .

Z b ie ra jąc  w szystko  możemy powiedzieć, że w m o c z u  w n a ­
t u r a l n y c h  w a r u n k a c h  o b e c n o ś ć  f o r m  d u ż y c h  j e s t  
z a l e ż n a  p r z e d e w s z y s t k i e m  o d  d w ó c h  c z y n n i k ó w :  
odczynu m oczu  i s t ę ż e n ia  m oczn ika .

W  moczu dz ia ła ją  te dw a czynn ik i  wspóln ie i równocześnie. 
My zaś poddaw a liśm y b. coli działan iu  tych czynn ików  p o jed yn ­
czo. P ostanow iliśm y przeto spróbować zadz ia łać  na b. coli oboma 
temi czynn ikam i równocześn ie w w arunkach  sztucznych. A  w ięc  
szczep il iśm y b. coli na  buljon k w aśny  (pH 6,0), z cukrem grono­
wym (l°/o) i dodatk iem  m oczn ika (1,5%) jed n ak  mimo obecności 
cukru gronowego mocznik szybko u legał  ferm entacji i pH szło 
w g ó rę 1). P rzy  sposobości jednak  hodowan ia  na tymże buljonie 
otrzymaliśmy f o r m y  r o z g a ł ę z i o n e .

1) Możnaby pom yśleć , że mam y tu do czynienia  z regulac ją . M ianowicie  
w pożywce zasadow ej lub obojętnej b coli atakuje wpierw  cukier i zakw asza  śro­
dowisko. Natomiast w pożywce, która jes t  a priori kw aśna  nie ataku je  cukiu  (aby  
pożywki jeszcze  bardzie j  nie zakw aszać)  tylko białko i szybko prowadzi do alkalizac j i-
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Szczep il iśm y w ięc jeszcze k i lk an a śc ie  razy  na ten buljon, 
lecz ty lko dw a razy  ogółem otrzym aliśm y formy rozgałęzione. 
W  chwili szczep ien ia  buljon miał pH 6,0 w chw il i  robienia p re­
paratu  miał pH 7,6 w obu p rzypadkach . Bakterje  te w yg lądały  
następu jąco : b y ły  b. długie, n itkowate, o bardzo l icznych  rozgałę­
z ien iach , wprost d rzew kow ate ,  pos iadały  zgrub ien ia , b arw iły  się 
dobrze. W y k lu c z y l i śm y  możliwość zan ieczyszczen ia  grzybkami 
przez hodowlę na agarze  cukrowym . T ak że  nie mogły to być 
nitki śluzu, gdyż  i b arw ien ie  było zbyt in tensyw ne i ku ltu ry  nie 
m iały w yg ląd u  śluzowego.

(Z pracowni naukowej prof. Dr. M. G ieszczyk iew icza  w Z akładzie  W etery-  
narji  i M edycyny  dośw iadcza lnej  Uniw. Jagieł. — Dyr. Prof. Dr. J. Nowak).

W arczewski Z. (Kraków).

PRO BLEM  FERMENTACJI CUKRU SŁO DO W EGO  A  RÓŻNICZ­
KOWANIE SZ C Z E PÓ W  BACTERIUM  PARAD YSEN TERIAE.

Bakterje  czerwonkowe dzie li Lenłz, ze w zględu  na ich włas­
ności ferm entow ania węglowodanów na typ : 1) Sh ig i ,  2) Flex- 
nera, 3) Y, H iss-Russe la , 4) Stronga.

Podział ten w tej formie nie d a  s ię  u trzym ać.
N ależy  p rzec iw staw ić  sobie z jedne j strony bacter ium  dysen* 

ter iae  Sh iga , z drugiej bacterium paradysen ter iae .  do którego to 
typu za l iczyć  n a leż y  w szystk ie  pozostałe odm iany .

W  rzeczyw istośc i formy tak ie  jak :  F lexner lub Y, nie mogą 
być uw ażane  za odm ienne gatunk i ,  ani naw et za odm iany , tylko 
za pew ne formy rozwojowe, w których praw ie k aż d y  szczep bac­
terium p arad esyn te r iae  za leżn ie  od warunków wzrostu może wy­
stąpić . Już często spontanicznie typ Y przechodzi w FI exnera. 
E ksperym enta ln ie  również można p raw ie  każdy  szczep Y, przez 
hodowanie na pożyw kach  z maltozą, przeprow adzić  w Flexnera. 
Na 18 badanych  szczepów Y, 17 udało się przeprow adzić  w Flex- 
nera. W  jednym  w yp ad k u ,  w którym  się to nie udało, najpraw­

www.dlibra.wum.edu.pl



329  ( 175)

dopodobniej d a lsze  hodowanie na pożywkach  sztucznych  dopro­
wadzi również do prze jśc ia  tego opornego dotąd szczepu Y, 
w F lexnera .

P rzem iana  szczepu Y w F lexnera  odbyw a się często ana lo ­
g icznie do pow staw an ia  bac ter ium  coli mutatum z bacter ium  coli 
m utabile . Jeże li  sporządz im y pożyw kę Endo z tą m odyfikac ją , że 
zam iast cukru mlecznego uży jem y  cukru słodowego, to na b ladych  
kolonjach typu Y, p o jaw ia ją  się czerwone guziczki, z których 
można wyosobnić typ F lexnera .

O dwrócenie tego z jaw iska  t. j. o trzymanie typu Y z F lexnera 
jest znaczn ie  trudnie jsze i ty lko w y ją tkow o się uda je , na jła tw ie j 
w zakażonym  ustroju m yszki.

(Z Zakładu Bakterjologji  U. J. w Krakowie. Dyrektor Prof. Dr. M. Gieszczy- 
kiewicz).

D y s k u s j a :  Eisenberg F . (Kraków). U w aża  demonstrowane przez prof.
G ieszczyk iew icza  hodowle  B. coli mutabile  za kolonje karłowate  „stale  n aw raca jące"  
(standig rucksch lagende  T ypeń)  op isane1 już u p. durowych (Jacobsen , E isenberg), 
u cholery i różnych innych gatunków (dwarf colonies aut. amer.) . Grupa b. pa- 
raco li  jest trudno uchwytna w obec  dużej zmienności rozszczepian ia  laktozy. W  ro­
ku 1918 E . op isał czasow ą lub stałą utratę tej funkcji pod w pływ em  10 minuto­
w ego zadz ia łan ia  pentanem. T a k  samo formy śluzowe powsta ją  bardzo łatwo 
z różnych gatunków grupy  durowo-okrężnicowo-czerwonkowej na podłożach z do­
datk iem barw ików anil inowych zwł. zie leni m alach itow ej .  Morfogeneza długich 
form b. okrężnicowych może być  bardzo różnorodna: przypom ina ją  one t. zw. for­
my m icel ja lne  p. durowych i czerwonkowych opisane przez A lm quisła przy ho­
dowli w niskie j c iepłocie . U b. coli opisał je H onriei jako t. zw. „Youth-to age 
transformation". Często spotykać je można w długotrwałych n ieżytach dróg mo­
czowych. W spólną  ich cechą jest p rawdopodobnie  zaham ow anie  mechanizmów 
podz iałowych  przy utrzymanym wzroście.

O w czarew icz L .  (W arszaw a) .  W  spraw ie  b. coli  a lca l igenes  L ó ff le r  i C hiari 
w swej pracy  zaznacza l i ,  że p rzyczyną odbatw ian ia  pożywki Endo często jest 
ścisła symbioza b. coli z p ałeczką z grupy proteus. W spółżyc ie  to jest tak ścisłe* 
że trzeba szeregu p rzes iew ów  na płytkach, żeby nareszc ie  otrzymać oddzielne 
b. coli i b. proteus. O symbiozie  różnych szczepów nawet w jednej kolonji — 
p isa ł  Aof(i, w yd z ie la ją c  czyste  szczepy b. paratyph i.  Dlatego przy p racy  z b. coli  
trzeba zawsze m ieć  na uw adze  ow ą ścisłą symbiozę różnych szczepów b. coli 
tern w ięcej ,  że większość  ludzi w sw ych je l i tach  m ają  nie jeden  a ki lka b io log icz­
nie różnych szczepów okrężnicy.

Z tego względu lep ie j  jes t  w ydz ie la ć  różne szczepy b. coli  na płytkach 
z agarem  zwykłym , gdyż ciemne podłoże Endo utrudnia odróżnianie szczegółów 
w budowie  kolonij b. coli . W spom niane przez referentkę b. coli  w mleku też jest 
ka łowego  pochodzenia, pod tym w ięc  w zg lędem  nie można oczekiwać jak ichś 
różnic w zna jdow anych  szczepach.
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W. Rymkiewicz (Toruń).

W  S P R A W IE  CH O RO BO TW Ó RCZ O ŚCI PAŁECZEK:
Z G R U PY  M O R A X  AXENFELDA.

Na początku roku ubiegłego miałem sposobność obserw ow ać 
m ałą ep idem ję  o k l in icznym  obrazie ang iny  fo ll iku larnej 
o przebiegu jed n ak  n ietypow ym  i n ie typow ych  zm ianach  

m ie jscow ych . Choroba trwała krótko, go rączka  o rozmaitem n a tę ­
żeniu, brak ob jawów in toksykac ji ,  samopoczucie chorych dobre, 
b rak  powikłań . W y d z ie l in a  z gard ła  od poszczególnych chorych 
nie w y k aza ła  obecności pał. błonicy, s tw ierdzona została nato­
m iast w k ilku  p rzypadkach  obecność pał. rzekomobłoniczych. 
O trzym ane szczepy tych pałeczek  w gęstej zaw ies in ie  były  
zaszczep ione podskórnie morskim świnkom, które m ie jscow ych  ani 
ogólnych objawów in toksykac ji  nie w ykaza ły .  T ym czasem  u w szys t­
k ich  chorych z gardła były  w yhodow ane pałeczk i Gram-ujemne, 
otoczkowce, które rosły ty lko  na  ściętej przy 65° C. surow icy  wo­
łowej, rozpuszcza jąc tę surowicę w  c iągu  1 — 2 dni całkow ic ie  
i w yd z ie la ją c  wstrętną sw o is tą  woń. O trzym ane w czyste j  hodowli 
na p łytkach ze śc ię tą  surow icą m usia ły  być  codz iennie p rzeszcze­
piane, pon iew aż po dw uch — trzech dn iach  już n ie rosły. Również 
nie udało się ani razu przeszczepić tych otoczkowców na zwykłe 
pożywki. Po k ilku przesiewach na surow icy pałeczk i te mogły być 
s iane  na aga r  z k rw ią  ludzką . Na tej pożyw ce stosunkowo dobrze 
rozw ijały się i po s iadały  mniej w ilgo tny i mniej ś luzow aty  w yg ląd , 
co dało możność zastosowan ia  zaw ies iny  z tych szczepów jako 
an tygenów  do odczynów bio logicznych .

Z pośród na jczęśc ie j spo tykanych  w p rak tyce  lekarsk ie j otocz­
kowców pałeczk i nasze najb liże j stoją do pał. M orax Axenfelda, 
odróżnia ją  się jed n ak  tern, że cechy cha rak te rys tyczne  są znacz­
nie wzmożone, i że otoczkowce te znaleziono w na lo tach  z gardła. 
N aw iasem  wspomnę, że ang iny  z obecnością pał. Fried landera
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były o p isyw ane  nieraz, opisów zaś ang in  z pał. z grupy Morax- 
Axenfe lda , o ile mi wiadom o, nie podawano w p iśm iennictw ie . 
Jeśli porównam y pał. F r ied landera  z pałeczkam i w ydzie lonem i 
przez nas to rzuca się w oczy za sadn icza  różnica: p ierw sza  po­
siada właśc iwośc i zak w aszan ia  podłoż zaw iera jących  cukry, roz­
kłada cuk ier  gronowy z w y tw arzan iem  gazów, nie a taku je  b iałka , 
t. j. w yk azu je  w łaśc iwośc i ferm entacy jne , natomiast nasze otocz- 
kowce a lk a l izu ją  podłoże, rozkłada ją  białko aż do ostatecznych  
produktów rozpadu — am oniaku i siarkowodoru, czy li  pałeczk i te 
posiadają w łaściwośc i gnilne. Muszę zaznaczyć  jednak , że cechy 
gnilne n ie są  stałe i n a jw yb itn ie j  w y s tęp u ją  w p ierw szych  gene­
racjach, po k ilku  zaś p rzes iew ach  część szczepów utraciła zdol­
ność w y tw arz an ia  s iarkowodoru i odraża jące j  woni. Miało się w ra ­
żenie, że w łaśc iwośc i gn ilne  n aby ły  otoczkowce przypadkowo, 
a o s iągnąw szy  w ysok i stopień zdolności rozkładowej wobec b iałka  
stały się bak ter jam i chorobotwórczemi, zdolnemi do zakażen ia  
ludzi, o czyw iśc ie  mało odpornych na  zakażen ie .  Że nie sam ty lko  
teren, czy li  stopniowe przygotow an ie  podłoża w  jam ie  nosogar- 
dzielowej przez inne bak te r je  wzgl. s tan y  aw itam inozy wchodził 
tu w grę, p rzem aw ia  masowe w ystąp ien ie  i zn ikn ięc ie  om aw ia­
nych ang in  otoczkowcowych w stosunkowo krótkim czasie  
i u ludzi z jednego zespołu z pośród m asy  ludzi, zn a jdu jących  się 
w tych sam ych  w arunkach  bytu i odżyw ien ia . W praw dz ie  z 10 
chorych o których wspom inałem  u 6 by ły  wyhodow ane poza 
otoczkowcami również pał. rzekomobłonicze, wyodrębn ien ie  któ­
rych zw iązane  było z pew nem i trudnościam i, a lbowiem  otoczkowce 
masowo je przerosły. Od czterech zaś pozostałych chorych otrzy­
mano czyste  hodowle om aw ianego otoczkowca.

O dczyny b io logiczne pokazały , że otoczkowce od w szystk ich  
10 chorych są  jednego  pochodzenia; surowica kró lika uodpornio­
nego szczepem, o trzym anym  od jednego  chorego z lep ia ła  w roz­
maitym stopniu w  rozcieńczeniu 1:100 i 1:200 otoczkowce, w yh o ­
dowane od 9 innych chorych. Odczyn w iązan ia  dopełn iacza w y ­
padł dodatnio — surowica k ró lika  w iąz a ła  całkowicie  dopełn iacz 
w obecności zaw ies in  otoczkowców od w szystk ich  chorych.

(Z  pracowni Bakt.-Chem. 8 Szp ita la  Okręgowego w Toruniu),

331 ( 177)

www.dlibra.wum.edu.pl



332 ( 178)

Tablica porównawcza otoczkowców.

Odczyn na lakmus

Rozwój na zwykłych 
podłożach, dodatni-j- 

ujemny —
Fermentac ja  glukozy 
z wytworzeniem się 
gazów. Ferm.-{-.brak—
Mleko zakw asza

„ nie zakw asza  —
Indol obecny -}- 

„ brak —

Chorobotwórczość 
d la m yszy, św inek 

i człowieka

Żywotność szczepów 
duża -j-, mała —

Woń obecna T  
„ brak —

Surow icę  śc iętą  
rozrzedza 

nie rozrzedza —
Tworzenie  się w śc ię ­
tej surowicy pepto­
nów, aminokwasów 

i amonjaku
Tworzen ie  się s ia r ­
kowodoru w ściętej 
surowicy brak —

Odczyn w iązan ia  
dopełn iacza

Odczyn z lep ian ia  
1:100:200

Pneumobac.
Friedlanderi

Bac. mucosus 
ozaenae  A be l

Sł. kwaśny

T

+

-  +
-j- — Ś lady  

lub brak

Dla człow ie ­
ka  i zwierząt

+

+

Brak lub 
— ś lady

Odczyn
ujemny

Odczyny
negatyw ne

Obojętny

+

+  -

Dla człowie­
ka  -f- — 
m yszy -f- 
świnki —

+

+

+

Rzadko i 
-{- — ślady

Odczyn
częśc iowo

dodatni

Odczyny
częśc iowo
pozytywne

Diplobacil lus
Morax-

A xenfe ld

A lka l iczny

szczepy typu 
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D y s k u s j a .  Eisenberg  (K raków ) w idyw a ł  często w wydz ie l in ie  nosowej 
(i rzadziej gardłowej)  laseczki-morfologicznie o dpow iada jące  zupełn ie typowi Bact. 
duplex M orax-Axenfe ld ,  które uważał  za B<- Friedlaenderi,  których natomiast nie 
udawało się w yhodow ać  na surowicy Loefflera. Być może. że te zarazki często się 
znajdują w jam ie  nosagardłow e j (może i u zdrowych) ?

W róblewski (Bydgoszcz). Obserwowałem p rzypadek  anginy w yw ołany  przez 
gonokoka, po pew nym  czasie  u córeczki pacjentki w ys tąp iła  angina o typ ie  dyfte- 
roidalnym - laseczników błonicy ani dwoinek w iew ióra  nie wykazano , stwierdzono 
gronkowce białe  po 2 dniach stwierdzono w preparatach bezpośrednich pałeczki  
opisane przez kol. R ym k iew icz a . Czy pałeczki opisane były czynnikiem etio logicz­
nym tego c ierp ien ia  ?

R ym kiew icz  (Toruń) W odpowiedzi  Eisenbergowi zaznacza, że mając  do czy ­
nienia z masowem badan iem  nalotów z jam y nasogardz ie lowe j  i nosowej, n ieraz 
wyodrębiał szczepy otoczkowców. tylko szczepy te na leżały  do grupy b. lactis 
aerogenes lub b. Fr ied laenderi lecz nie do grupy wyodrębnionej przez autora w om a­
wianej epidemji.

J. P e s e k .

TITR KOM PLEM ENTU V  LUDSKEJ KRVI.

TT ite ra tu ra  o titru komplementu v Iudskej krvi je pomerne chu- 
dobna. Skor bola pozornost’ serologov obratena ku studiu 
hodnot komplementovych v krvi morćacej, kde bolo badane 

dost’ hojne o zavis losti titru komplementu na najroznejśich vonkaj-  
Śich i inych vlivoch, ćo pri p raktickom  użiti tohoto sera v sero­
logii je  p lne odovodnene.

V  l iteraturę  mne pristupnej naśie l som len mało udajov o titru 
komplementu Iudskeho. T ak  Goldner  z k l in ik y  Bergmannovej (1929) 
naśiel, że kom plem ent nem a vzt’ahu k fibrinogenu, lebo mnożstvo 
jeho v p lazm ę bolo dokonca v yśś ie  ako v seru, a naś ie l tież, że 
nepochadza z jat ier , ćo poznał uż pred tym Wolf. Normalny titr, 
urćil Goldner hodnotou 0,2 —0,3 Pri sustavnom ś lud iu  titru mohol 
zaznamenat’ k ies komplementu u parenchym atóznych  chorób ja ter-  
nych a tież u troch, zo śtyroch pozorovanych pernicioz. Je zauji- 
mave, że Falkenhau s en  a Sauer  naś l i  uż 1928 kies komplementu 
społu s nesrazitelnostou krve u otravy fosforom u zvierat’a.
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R. Baue r  (1930) venoval sustaynu  pozornost’ komplementu 
u chorob jate rnych  a naś ie l u chorob parenchym atóznycb  konśtan- 
tne k ies jeho hodnot, także n eyaha l  pripisovat’ tomuto ukazu 
znaćnu vahu d iagnosticku. A utor tento i v na jnovejśe j dobe pou- 
kaza l  opatoyane na d iagnosticky  yyznam  tohoto fakta, który sa 
snaż il yyużit’ k cielom prakticke j dife rencia lne j d iagnostlky .

Wei l  z Jeny  upozornil (1932), że u n iektórych  nemoci je titr 
kom plem entu  tak  sn iżeny, ze możno hovorit’ o jeho zan iku . Zauji- 
mave, że su to tri chorobne stavy , nie bez biologickej yzajom nej 
pribuznosti, które tymto zanikom kom plem entu  sa yyznaću ju ,  a to 
p rudka  endokarditis , p rudky hostec k lboyy  a p rudka  glomerulo- 
nefritis. T itr  komplementu stanovil Wei l  vo swojich pokusoch 
ćislom 0,03 aż 0,05.

V lastne  pokusy za r iad i l  som d la  obyyk lych  kaute l serolo- 
g ickych , pouż iva juc amboceptoru tovarnej zn aćk y  Fresenius a od- 
poćita juc vys ledok  pokusu po polhodinovom pobyte hem olytickeho 
system u v termostatu. Komplement (serum vyśetrovane) p r idavany  
v mnożstye 0,01 (pozdejś ie  0,005) aż 0,08 c. c.

P revedene bolo 99 vyśetren i a to u na jrózne jś ich  chorób, pri 
ćom venovana zv laśtna pozornost’ stavom uż zm ienenym , kde titr 
komplementu boi n a jd en y  sn iżenym . E ndokard it idy  yy śe tren e  len 
dve pri normalnom titru. Po lyartr it id  m ai som k d ispozicii celkom 
12 pr ipadoy, titr 0,07 n a jd en y  v jednom pr ipade  formy akutnej, 
raz titr 0,04, raz 0,03 ostatna p r ip ady  dały y y s le a o k  0,01, ćo d la  
mojich pokusov znam ena titr normalny. M edzi nefrit idami n a jd en y  
titr 0,08 aż 0,09 u troch p r ipadoy prudke j g lom erulonefritidy, su- 
h lasne  s pracam i W eilovym i,  a  tież jed n a  subakunna  ukazała
titr 0,05.

K atara lnych  ik teroy yyśe trene  22. T itr  0,04 n a jd en y  u troch 
p r ipadoy (medzi tym i au topticky ver if ikovany p r ipad  nemoci 
Frerichsovej), 0,05 vo dvoch, 0,08 v jednom, 0,09 tież v jednom 
pr ipade  T itr  0,03 n a jd eny  u troch d a lś ich  p r ipadoy m edzi nimi 
i u jedneho ikterus gray is .  Nezda sa że je para le l ism us medzi 
k iesom  titru komplementoveho a zavażnost’ou choroby parenchym u 
jaterneho.

Cirrhos ja te rnych  yy śe trene  pat’, jed n a  c. k a rd ia ln a .  T itr  naj- 
deny tento: 0,07 ( jeden pripad), 0,04 (dva  p r ipady  c irrhosy L aene-
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covej i p r ipad  c irrhosy kard ia lne j) .  0,01 (zbyva juce  dva  pripady).
U ikterov m echan ickych  (9 pripadov) n a jdeny  titr normalny 

(0,01).
T ież  u J4 pr ipadov różnych nemoci n a jd ene  normalne po- 

mery (tuberkuloza, nador jatier, nador vajećn iku , tyfu a  różne 
choroby).

Z chorób krvnych na jdenych  u dvoch pripadov choroby Bier- 
merovej titr normalny, tież u jedneho pripadu nemoci Vaquezo j,  
ik teruhhem olytickeho a  otravy płynom uholnym.

P rekvapen im  bolo z isten ie znaćneho k lesnutia  komplementu 
u s e r o v e j  n e m o c i ,  która s ledovena bola v 4 pripadoch 8 vy- 
setreniami. N ajdeny tu titr aż 0,09. Scar la t in a  poskytla  titr 0,02 
aż 0,03, e rys ipe l  0,01. Bude zau jim ave  studovat v d a lś ich  pracach 
pomer m edzi titrom kom plem entu a inym i pre javm i ana fy lax ie ,  
na pr ik lad  asthmatom bronchya lnym .

Suhrnom móżem na zak lade  vyśetrenych  99 pripadov preh la- 
sit’ asi toto:

Z trias W eilom  udanej mohol som dosial potvrdit’ k lesnu tie  
komplementu len u ac. g lomerulonefritidy, kdeżo u hostca a en- 
dokard it idy  sa  konećneho usudku neodvażu jem  vyslov it pre ne- 
dostatok m ateriału  dosia l vyśetreneho. U chorób ja te rnych  
mchol sonj v suh lase  s Bauerom zistit tendenciu k poklesu 
komplementu u chorób parenchym atoznych , oproti normalnym 
hodnotam u ikterov m echan ickych ; tież pre d iagnozu cirrhos ma 
snad kom plem ent is ty  vyznam . U anem ie  pernicioznej naśie l som 
oproti Goldnerovi titr normalny. A k o  n o v u m v  otazke titru kom- 
plementoveho uvadzam  k lesnu tie  jeho u nemoci serovej, ćo n abada  
k uvahe o b io logicke j pribuznosti ex istu jucej medzi touto choro- 
bou na strane jedne j a Weilovou trias (endokardit is , polyartr it is , 
glomerulonefritis) na strane druhej.

D y s k u s j a :  M eise l H . (Lw ów ).  W spóln ie  z Doc. Progula^im  i Dr. K rukow ską
wykonaliśm y badan ia  nad zawartośc ią  komplementu w krwi ludzkiej.  Zbadano 
dotychczas około 200 surowic, około 4%  surowic nie ma komplementu. Cecha ta 
nie jest zw iązana z żadnym stanem chorobowym, w ystępu je  rodzinnie, jest cechą 
konstytucyjną. Zwrócil iśmy uw agę  na ewentua lny  brak amboceptora i zw iązki 
z grupami krwi.
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L egeżyń sk i S t . (Lwów). B ada jąc  doniesienie  Huntemullera stw ierdziłem i i  
w stanach zmęczenia u człowieka i lość dopełn iacza raczej zw iększa się niż zmniej­
sz a—u świnek morskich stwierdzono zwiększoną ilość dopełn iacza w toku zakaże­
nia gruźliczego.

O w czarew icz L . (W arszaw a) .  Bardzo możliwe że zero komplementu w krwi 
ludzkiej za leży  od n iedostatecznie  precyzy jne j  techniki,  gdyż obecny sposób 
określania  i lości dopełn iaczac  nie jest w stanie  w ykazać  bardziej  subte lnych różnic 
w ilości dopełn iacza. Z praktyki naszej pracowni doszl iśmy do wniosku, że ilość 
dopełn iacza u św inek morskich zmienia się zależnie  od szeregu czynników: meteo­
rologicznych. p rzekarm ien ia  zwierząt, różnych szczepień i t. p. Ż aby również po­
s iad a ją  inny dopełn iacz wiosną, inny latem lub zimą. Trzymanie  żaby pew ien  czas 
w t. 38° osłabia jej  dopełniacz. P race  nad w yjaśn ien iem  i lości dopełn iacza  u czło­
w ieka  w ym aga ją  jeszcze dalszych, badań.

B. Zabłocki i S. Sierakowski (Warszawa).

W P Ł Y W  CIAŁ H Y D RO TO PO W Y CH : N EO SALUTA N U. BAYER 
205, H EPA RY N Y I K W A S U  SU LFO SAL1CY LO W EG O  NA 

R O Z PU SZ C Z A LN O ŚĆ  BIAŁKA, NA KOMPLEMENT 
I NA ODCZYN B O R D E T -W A SS E R M A N N A .

Badan ie  miało na celu stw ierdzen ie  w pływ u  n iektórych ciał 
hydrotopowych jak  neosalutanu, B ayer  205, h ep a ryn y  i kwasu 
su lfosalicy lowego przedew szystk iem  na  kom plem ent i na 

odczyn Bordet-W asserm anna . Z b ad a l iśm y  również w pływ  tych 
c iał na w y trącan ie  b iałek  oraz na krzep liwość krwi. Neosalutan 
do tej pory nie był b adany  pod tym w zględem . W pływ  neosa lu ­
tanu, B ayer  ‘205, h ep a ryn y  i kw. su lfosa licy lowego na p rzeb ieg  
reak c j i  Bordet-W asserm anna nie był jeszcze poruszany w dostęp­
nej nam literaturze naukowej. W yn ik i  nasze dadzą  się streśc ić  
następu jąco :

1. Neosalutan podobnie ja k  heparyna , B 205 i kw . sulfosa- 
l ic y lo w y  w p ływ a  na p rzeb ieg  krzepn ięc ia  krwi. D aw ka NS 1,5 
mlgr. na 1 ccm. krw i ham uje  całkowicie  krzepnięc ie .

2. W szys tk ie  4 substancje  zbadane m ają  w yb itny  w pływ  na 
w y trąca lność  b iałka . Dodatek m ałych  ilości tych substancy j chroni 
b iałko przed w ytrącan iem . Dla 3 substancy j NS, B205 i HP d a je
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się stw ierdzić , że d aw k i m in im alne w y tr ą c a ją  białko, daw k i w ię k ­
sze rozpuszcza ją  białko.

3. W szy s tk ie  substanc je  zbadane m ają  w pływ  na własności 
hemolityczne komplementu, powodują jego całkowitą inak tyw ac ję . 
Dawki znoszące dz iałan ie  komplementu w ilości często używ ane j 
0,05 ccm. wynoszą d la  poszczególnych substancy j d la  NS — 
0,00015 gr., d la  B205—0,0001 gr., d la  H P—0,001 gr., d la kw. S S — 
0,0005 gr.

4. Jak  w idz im y kolejność dz ia łan ia  tych substancy j w obu 
własnościach nie idzie  równolegle. Jeże li  w yp isz em y  te substancje  
poczynając od na jbardz ie j czynnej, to d la wpływu na rozpuszczal­
ność b ia łek  będz iem y  mieli szereg: B205—kw. S S —H P —NS. Znów 
dla w pływ u na własności hem olityczne komplementu szeregu:
B205—N S—kw. S S —HP.

5. Co się ty czy  wpływu na odczyn Bordet - W asse rm an n a  
z an tygenem  M clntosha s tw ierdzam y n ie jednolite  dz iałan ie  
substancyj zbadanych : NS i B205 powodują uczulen ie odczynu 
B -W asserm anna, znów kw . S S  i HP osłab ia ją  w yn ik i  dodatnie 
surowic k iłowych. U czu la jące  dz ia łan ie  NS jest swoiste natomiast 
B205 powoduje w yn ik i  n ieswoiste z surow icam i kobiet c iężarnych  
i innemi.

d) W n i o s e k  p r a k t y c z n y .  Ze zb ad an ych  ciał jedyn ie  
neosa lutan  d a je  uczu len ie  swoiste wyn ików . Sp raw a  ta jednak  
musi być  dokładn ie  zbadana  z tego względu, że poszczególne 
serje neosa lu tanu  zachow u ją  się różnie, oraz że roztwór neosalu- 
tanu jest  bardzo n iestały, w skutek  tego wyn ik i są  nierównomierne.

Praca  niniejsza w ykonana  została z zasiłku Polskiej  A kadem ji  Umiejętności. 
Zapis Paw ła  Tyszkow sk iego .

(Z Państwow ego  Z akładu Higjeny).
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J . T. Supniewski, J . Hano (Kraków).

PRZEM IAN A Z W IĄ Z K Ó W  CHEMICZNYCH 
POD W P Ł Y W E M  K RĘ TK A  BLADEGO.

Krętki b lade  hodow a liśm y w pożyw kach  płynnych , sk łada ją -  
cych  się 1% peptonu, 0,3 %  NaCl, 0,2°/0 K2H B 0 4 i 0,2 °/» 
K2C 0 3 z  dodatk iem  tynda l izow ane j surow icy  kró lika  w  ilości 

10 °/0. Hodowle na tych pożyw kach  prow adz iliśm y bądź w wodo­
rze, bądź też, z dodatk iem  gotowanej wątroby kró lika  pod płynną 
parafiną .

Na pożyw kach  takich  krętk i b lade  rozw ijały  się bardzo 
dobrze w g ran icach  pH od 6 do 9, przyczem  pożyw k i kw aśne  
a lka l izow ały  się, o s iąga jąc  pH 6 ,5 — 6,9, pożyw k i a lk a l iczn e  nato­
m iast z akw asza ły  się do tych sam ych  wartości pH.

Krętki b lade zużytkow ują  n iew ie lk ie  ilości cukrów, dodanych  
do pożywek, najła tw ie j triozę dw uoxyaceton , oraz pentozy , ja k  
xylozę i arab inozę, wówczas g d y  nie zużytkow u ją  zupełnie mety- 
lopentozy, ramnozy.

Z pośród heksoz p rzy sw a ja  T reponem a pa ll idum  najła tw ie j 
galaktozę, nieco trudniej fruktozę, g lukozę i mannozę. P rzy roz­
k ładz ie  heksoz pod wpływem  tych drobnoustrojów nie w y tw arz a  
s ię  kw as  m leczny. Przeciwnie , T reponem a pa l l idum  rozkłada kw as 
m leczny, dodany do pożywki. R ozkłada też kw as  beta  oxym asłowy.

Krętki b lade nie p rzy sw a ja ją  po lisacharydów , ja k  maltoza, 
laktoza, sacharoza i raffinoza.

Treponem y rozkłada ją  kw asy :  heksozodwufosforowy i g lice- 
rofosforowy aż do fosforanów m inera lnych .

Krętki b lade p rz y sw a ja ją  dość łatwo g licerynę , podczas gdy ,  
p rak tyczn ie  biorąc, nie p rz y sw a ja ją  zupełnie mannitu , sorbitu ani 
też erytrytu .

T reponem a pallidum  obdarzone jes t  silnemi w łasnościam i 
proteolitycznemi. P odczas  wzrostu w naszych  pożyw kach  krętka  
b ladego obserw ow aliśm y zawsze zw iększen ie  ilości am inokwasów, 
azotu resztkowego i amoniaku.

T reponam a pa l l idum  nie powoduje rozpadu tryptofanu do 
indolu. Nie rozkłada m ocznika do w ęg lan u  amonu, nie reduku je  
też azotanów.
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Krętki b lade  rozkłada ją  zupełnie k w as  moczowy oraz kw as 
nuk le inow y, dodane  do pożywek , przyczem k w asy  te w yraźn ie  
zw ięk sza ją  wzrost krętków, b ladych  w tych pożywkach .

Naogół biorąc, p rzem iana  materji k rę tka  b ladego  jes t  różną 
od p rzem iany  materji b ak te ry jn e j  i jest bardzie j zb liżona do prze­
m ian y  m aterji komórek zw ierzęcych .

(Z Z akładu Farm akologji  Uniwersytetu Jag ie l lońsk iege  w Krakowie) .

D y s k u s j a :  Padlew sfai L . (Poznań). Z apytu je  w jak i  sposób pre legent
określa ł  wzrost krętków pon iew aż intensywność wzrostu w pływ a na to, czy drob­
noustrój ataku je  jak ieś  ciało lub nie.

W róblew ski W . (Bydgoszcz ) .  W  swojej p racy  nad krętkami b lademi s tw ier­
dziłem to samo co pre legent,  że krętki b lade  rosną w szerokiej skali stężenia 
jonów w odorowych. Bezpośrednio z materjału krętki b lade  w ykazu ją  wzrost po 
3—4 tygodni, w  następnych  pasażach  na jbujn ie jszy wzrost krętków b ladych  w ho­
dowli m ieszanej stwierdzić  można po 7— 10 dni.

SupnieW ski /- (Kraków). W zrost krętków b ladych  w pożyw kach  był bardzo 
obfity. Po le  w idzen ia  było zas iane  krętkami.

L . H irszfeld  i W. Halberówna (Warszawa).

O ODCZYNIE B O R D E T-W A SSE R M A N N A  
W  TYFUSIE PLA M ISTYM .

P r z y c z y n e k  d o  t e o r j i  o d c z y n u  W a s s e r m a n n a .

W iadomo, że odczyn W asse rm an n a  nie jes t  k l in iczn ie swoisty  
i że w ys tęp u je  on n iety lko  w p rzyp ad k ach  kiły, lecz 
w ca łym  szeregu innych schorzeń, jak  np. w durzę p la ­

mistym, w  odrze, w szkar la tyn ie ,  w z im n icy i t. p. Istota tych 
odczynów nie j« s t  nam znana, n ie  w iem y przedewszystk iem , czy 
z m ian y  zachodzące  w tych surow icach są iden tyczne ze zm ia­
nam i, zachodzącem i pod wpływ em  zakażen ia  kiłowego. Jeżeli 
chodzi o surowice kiłowe, to ch a rak te ryzu ją  je 3 cechy : 1) ciała,
d a ją c e  odchy len ie  dopełn iacza  są  ciepłostałe, 2) odczyn W a s s e r ­
m an na  pokryw a się praw ie  zawsze z odczynam i kłaczku jącem i 
i 3) ze strątów o trzym anych  przy m etodach k łaczku jących  można
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w pew nych  w arunkach  w ydobyć  t. zw. czyste  p rzec iw ciała , które 
d a ją  odczyn W asse rm anna . Zobaczm y, jak  pod tym kątem  widze­
n ia  zachow ują  się surowice niekiłowe, które d a ją  dodatni odczyn 
W asse rm anna . Jako  objekt naszych  badań  obra liśm y surowice 
duru p lam istego .

Ogółem zbadano 178 surowic; w szys tk ie  one daw ały  dodatni 
odczyn W eil-F e l ixa .  Odczyn W asse rm anna  n a s taw ia l iśm y  z cho- 
les te rynow anym  an tygenem , przygotow anym  p/g Mc Intosha 
i z an tygenem  bez dodatku cho lesteryny , p rzygo tow anym  p/g Bor- 
det-Ruelensa . M usim y zgóry zaznaczyć , że an tygen  Bordet-Rue- 
len sa  jest an tygenem  słabszym  i na m ater ja le  pracowni W asser-  
mannowskie j Państwow ego Z akładu  H ig jen y  d a je  ty lko 7 0 %  °^ ' 
czynów dodatnich w tych p rzypadkach , gdzie odczyn jes t  dodatni 
z an tygenem  Mc Intosha.

T ab l ic a  ta i lustru je  w yn ik i ,  o trzym ane p rzy  badan iu  surowic 
ludzi chorych na dur p lam isty .

T A B L I C A  I.
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W idzim y , że na ogólną liczbę 169 surowic, które były  równo­
leg le  b adan e  obydwom a an tygenam i,  odczyn  W asse rm an n a  z an ty ­
genem  Mc Intosha w ypad ł  dodatnio w 83 p rzypadkach , co stanowi 
5 0 % , podczas g d y  odczyn  z an tygenem  Bordet - R ue len sa  w ypadł 
dodatnio ty lko w 15 p rzypadkach , co stanowi 8 % .  Jeże li  zw aży ­
my, że odczyn z an tygenem  Bordet - R ue len sa  był w  k ilku  p rzy­
padkach  słabo dodatni (-}-) przy s i ln ie  dodatnim  (-|—1—f-) odczy­
nie z an tygenem  Mc Intosha, n iektóre zaś surowice d aw a ły  również
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dodatni odczyn citocholowy i pochodziły najprawdopodobniej od 
chorych dotkn iętych  jednocześn ie  kiłą — to m usim y stw ierdzić, że 
antygen Bordet - R ue lensa  z surow icam i chorych na dur p lam isty 
reaguje bardzo rzadko. M usim y podkreślić , że nie wchodzi tu w grę 
cholesteryna, gdyż  an tygen  Bordet - R ue lensa ,  p rzygotow any z do­
datk iem  tak ie j samej i lości cho lesteryny , jak  an tygen  Mc Intosha 
daw ał odczyny dodatnie z surow icam i chorych na kiłę, a u jemne 
z surowicam i chorych  na dur p lam isty . Należy w ięc przypuśc ić , 
i e  surowice chorych na dur p lam is ty  w y k a z u ją  w przec iw ieństw ie  
do surowic k iłow ych  powinowactwo ty lko do niektórych lipoidów, 
które są  zaw arte  w an tygen ie  Mc Intosha, a których  brak w an ty ­
gen ie  Bordet-Ruelensa . Próby odchy len ia  dopełn iacza w ykona l iśm y 
w w ie lu  p rzypadkach  równoleg le w c iep larce i w chłodni (5°). 
Otóż i tuta j d a ły  się zauw ażyć  znaczne różnice, podczas gdy  su­
rowice kiłowe reagow ały jednakow o siln ie  w ciep larce i w  chłodni, 
to surow ice chorych na dur p lam isty , które daw ały  w c iep larce  
odczyn dodatni (-|—[-), lub s iln ie dodatni (-(—|—|-), d aw a ły  w chło­
dni p rzew ażn ie  odczyn u jemny. T y lko  w jed n ym  przypadku  na 
k i lk anaśc ie  b ad an ych  był odczyn s i ln ie  dodatni zarówno w c ie ­
p larce , jak  i w  chłodni. Oprócz m etody odchy len ia  dopełn iacza 
s tosow aliśm y w naszych  badan iach  również m etody k łaczku jące . 
P raw ie w szys tk ie  surowice były  badane na odczyn citocholowy 
S ach sa -W ite b sk y ’ego, pozatem znaczna część surowic była  b ad an a  
na odczyn len tocho lowy Sachsa-G eorg iego  i odczyn skłęb ien ia  
M ullera. W  w yn iku  tych b adań  okazało się, że surowice chorych 
na dur p lam isty d a ją  p raw ie  zaw sze , przy dodatnim odczyn ie  
W asse rm an n a  z an tygenem  Mc Intosha, u jem ny odczyn citocholo­
w y  i lentocholowy, w przec iw ieństw ie  do surowic k iłowych, gdzie  
odczyn  W asse rm an n a  pok ryw a  się z odczynem citocholowym 
w  95%  badanych  przypadków . Natomiast dość często da ją  te su ­
rowice dodatni odczyn sk łęb ien ia . M usim y jednak  zaznaczyć , że 
ten sam an tygen  M ullera , u ż y w an y  w  naszej pracowni W asser-  
m annow sk ie j d aw ał  dość duży odsetek odczynów n ieswoistych .

Na fakt, że odczyn W asse rm an n a  nie pok ryw a  się w przy­
p adk ach  n iek iłow ych  z odczynam i k łaczku jącem i, zwrócili już 
u w ag ę  i inni autorzy i tak  np. podaje  Korn e l ,  że na 10 surowic 
chorych  na  trąd z s i ln ie  dodatnim odczynem W asse rm anna  —
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odczyn  Sach sa  - Georgiego w ypadł  w  3 p rzypadkach  słabo dodat­
nio, a raz był w ą tp l iw y ;  Fis cher  i Gunsberg  podają , że na 28 przy­
padków zim nicy było 21 z sdn ie dodatnim odczynem  W asse r­
m anna, a  wśród tych surowic ty lko  jedna  dała słaby odczyn Mei- 
n ickego, a  jedna  słaby  odczyn  M ullera . Jeże li  chodzi o nasze 
p rzyp ad k i  duru p lamistego, to m usim y podkreślić , że zaznaczyła  
się rozbieżność n iety lko  m iędzy  odchy len iem  dopełn iacza  i kłacz- 
kowan iem , a le  naw et w obrębie próby o d ch y len ia  dopełniacza, 
gdyż , jak  zaznaczy liśm y , an tygen  B ordet-Ruelensa  daw ał praw ie 
zaw sze  odczyny u jem ne. Z astanow il iśm y się następn ie  n ad  kwestją , 
ja k i  jest stosunek przeciwciał, d a jących  odczyn W e il-F e l ix a  do 
ciał, d a jących  odczyn  W asse rm an n a .  W iadom e jest, że antygen 
homologiczny zdolny jest w yabso rbow ać z surow icy w szystk ie
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powstałe przeciwciała ; chodziło nam w ięc o sprawdzen ie , jak ie  
zm iany zachodzą  w surowicach chorych na dur p lam isty  po absorpcji 
szczepam i X 19, ew. l ipo idam i W asserm annow sk iem i. D ośw iadczen ia 
nasze w ykaza ły ,  że po absorpcji szczepami X 19 O i X 19 H 
zan ika ją  zupełnie lub zostają znaczn ie osłabione ag lu tyn in y  d la  
szczepów X 19, podczas gdy  odczyn W asse rm an n a  pozostaje bez 
zm iany. A bso rpc ja  l ipo idam i W asse rm annow sk iem i pozostawia bez 
zm iany zarówno odczyn W eil-Felixa , jak  i odczyn W asse rm anna . 
W iem y jednak , że szczepy X l9 nie są w przypadkach  duru p la ­
mistego czynn ik iem  etio logicznym i wobec tego na leżałoby racze j 
absorbować zaw ies in ą  R icketts i i .  Dla tych też w zg lędów  uw ażam y, 
że u jem ny w yn ik  absorpcji ,  byna jm n ie j  nie p rzesądza  kw est j i  po­
krew ieństw a an tygenow ego  za razka  duru p lam istego z l ipo idam i 
narządowem i. Na zasadz ie  tych w yn ików  możemy jed yn ie  s tw ier­
dzić, że c iała  d a jąc e  odczyn W e i l-F e l ix a  nie są identyczne z c ia ­
łami, d a jącem i odczyn  W asse rm an n a  co zresztą  zda je  się w yp ły ­
wać i z tego faktu, że odczyn W asse rm an n a  zan ika  na jw yże j 
w dw a m ies iące  po przebyte j chorobie, podczas gdy  odczyn W eil-  
Felixa trzym a się naogół dłużej.

Witebsky  dowiódł, że można w  p rzypadkach  k iły  ze strątów 
otrzym anych  w odczynach k łaczku jących  w pew nych  w arunkach  
w ydobyć zpowrotem t. zw. czyste przeciwciała . Ponieważ suro­
wice chorych  na dur p lam isty , jak  wspom nie liśm y, nie d a ją  odczy­
nów k łaczku jących , cha rak te rys tycznych  d la  kiły, w ięc  n as taw i­
liśmy odczyn  lecy tynow y , podany ostatnio przez Sachsa,  a u w a ­
żany  przez niego za w yraz  lab ilności surowic. Surow ice chorych 
na dur p lam isty  d aw a ły  w dużym  odsetku p rzypadków  odczyn 
dodatni, jak  to w yk azu je  niżej podana tab liczka .

W obec tych w yn ików  postanowiliśm y sprawdzić, czy  ew. ze 
strątów lecy tyn o w ych  nie uda  się w ydobyć przec iwciał  czystych . 
Możliwość ta w y d a w a ła  nam  się tem bardzie j prawdopodobną, że 
płyn zeb ran y  z ponad odw irowanego osadu lecy tynow ego , d aw ał  
u jem ny odczyn  W asse rm an n a  i to zarówno w surowicach chorych 
na dur p lam isty , j a k  i w  surow icach  kiłowych, które daw ały  do­
datni odczyn  lecy tynow y . W  toku da lszych  badań  okazało się, że 
odczyn W asse rm an n a  i odczyn  citocholowy zn ika ją  i w  tych p rzy­
padkach , gdzie odczyn  lecy tyn o w y  jest  u jem ny. Te w yn ik i  nasu-
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w a ją  przypuszczen ie , że lecy tyna  w y w ie ra  bezpośrednio działan ie 
h am ujące  na l ipo idy an tygenow e, aczko lw iek  próby przeprowa­
dzone w tym  k ierunku  nie potw ierdziły  tego przypuszczen ia .

Fakt, że odczyn W asse rm an n a  zn ika  po w ytrącen iu  lecy tyn y ,  
zdaw ał  się p rzem aw iać  za tern, że le c y tyn a  w iąże  c iała  odchy­
la ją c e  dopełniacz i to zarówno w surow icach chorych na dur pla­
m isty , jak  i w  surowicach k iłowych i że uda  nam  się ew. prze­
c iwc iała  te w ydobyć  zpowrotem. Próby w tym k ierunku  przera­
b ia l iśm y równolegle ze strątami citocholowemi z surowic kiłowych 
i ze s trą tam i lecy tynow em i z surowic chorych na dur plamisty. 
W  dośw iadczen iach  tych trzym a l iśm y  się śc iś le  techn ik i,  podanej 
przez Witebsky e g o  i otóż okazało się, że już po jednokrotnem prze­
m yciu  czy to wodą des ty low aną , czy też so lą  f iz jo logiczną lub 
2 %  strąty  lecy tynow e , w przec iw ieństw ie  do strą tów  chochoło­
w ych  zaczęły się rozpuszczać i przechodzić do roztworu, tworząc 
opa l izu jący  płyn, wreszcie po k ilkakrotnem  przem yciu  strąty znikły 
całkowicie. W  tych  w arunkach  w yd o b yc ie  p rzec iw ciał  czystych 
okazało się natura ln ie  n iemożliwem. S tw ie rdzam y w ięc na zasa­
dzie tych  dośw iadczeń , k tóreśm y w ielokrotnie powtarzali ,  że strąty 
citocholowe są trwałe, podczas gdy  strąty lecy tynow e są  odwra­
calne. Zachodzi w ięc pytan ie , czy m echanizm  pow staw an ia  strą­
tów w jednym  i w drugim przypadku  jest odm ienny, za leżny  od 
pow inow actw a p rzec iw ciał  do antygenu  i czy  n a leż y  trwałość 
strątów uw ażać  za w y raz  swoistego pow inowactwa; c z y  też uwa­
żać, że w chodzą tu w  grę jedyn ie  m om enty czysto fizykalne- 
S p raw ę tę m usim y uw ażać  za n ierozstrzygn ię tą .
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R easum u jąc  w yn ik i  naszych  dośw iadczeń , możemy na posta­
wione p y tan ia  odpow iedz ieć  w sposób następu jący :

1. M iędzy  c iałam i, d a jąc em i odczyn W asse rm an n a  w suro­
wicach k iłowych i surowicach chorych na dur p lam isty , cechą  
wspólną, je s t  to, że jedno i drugie ciało jest ciepłostałe.

2. W  przec iw ieńs tw ie  do surowic k iłowych w surowicach 
chorych na dur p lam is ty  odczyn  W asse rm an n a  z an tygenem  Mc 
Intosha nie pokryw a się lub bardzo rzadko z odczynem z an tyge ­
nem Bordet - R ue len sa  i nie pok ryw a  się lub bardzo rzadko z od­
czynami kłaczku jącem i. S trą ty  lecy tyn o w e  są  w przec iw ieństw ie  
do strątów citocholowych odw raca lne  i wobec tego nie uda je  się 
wydobycie przec iw c ia ł  czystych .

Na za sadz ie  tych d anych  można z ła twośc ią  odróżnić odczyn 
W asserm anna w p rzypadkach  k iłowych od odczynu  W asse rm anna  
w przypadkach  duru p lam istego , co może mieć duże znaczen ie 
praktyczne.

D y s k u s j a :  Eisenberg F , (Kraków). Zaznacza, że może odczyn W eltm ana
t. j. w ys tępow anie  strątów (g lobu linowych?) pod w pływ em  rozcieńczania w odą  su­
rowic chorych na dur p lam isty  pozwoli  pogłębić  ana l izę  opisanego zjawiska.

A dam ski J .  (Poznań), Przyp isu je  wyn ik i dodatn ie  przy użyciu antygenu Mac 
Intosha obecności tłuszczów obojętnych i innych składników w raż l iwych  na drobne 
nawet zmiany c iepłoty , pod w pływ em  których c iała  te sta ją  się gorszemi koloi­
dami ochronnymi. Szybc ie j '  się w tedy  zw iększa jące  cząsteczki zaw ies iny  adsorbują  
komplement znacznie  intensywnie j aniżeli to widzimy u antygenów uprzednio 
ekstrahowanych i przez w ym rożenie  od łatwo krzepliwy.ch składników uwolnionych.

O w czarew icz L . (W arszaw a) .  Przez wielu autorów odczyn W asserm anna jest 
uważany tylko za charakte rystyczny  dla kiły. Z tego punktu widzenia absorpcja  
badanych surowic w ykonana nietylko z X (9 a le  i z R icketts ią  Prowazek i  nie zm ie­
niłaby zdolności surowic chorych na dur plamisty  do daw an ia  dodatniego odczynu 
WR. Antygen  Mc Intosha, jako zaw ie ra ją cy  dużo cho les teryny znacznie łatw ie j  
daje dodatnie w yn ik i  niż inne an tygeny,  co w idzimy również na tablicy  wyników 
prelegenta. Dodatni wyn ik  odczynu W R . przy du ize  plamistym jest rezultatem roz­
padu komórek tkankow ych  i e l im inowania powstałych  stąd Jipoidów. Jest on w ięc  
wynikiem działan ia  jadów  na tkanki i na leży  uw ażać  go za równoległy z pow sta ­
niem z lepników Xig.

H irsz fe ld  L . (W arszaw a) .  Tekstu odpowiedzi nie nadesłano.
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D A LSZE BADANIA NAD ZA G ĘSZCZ AN IEM  
A N A T O K SY N Y  BŁONICZEJ.

P raca  n in ie jsza  jes t  d a lszym  c iąg iem  pracy , ogłoszonej prze* 
zem nie w Comptes R endus de la  Societe de Biologie w stycz­
niu 1933 r. o zagęszczan iu  ana toksyny  błoniczej metodą 

u ltraf iltrac ji.  T ym  razem  toksynę n iezbędną  do przygotowania 
ana toksyny  przyrządzałam  na podłożu P o p e a  i Smi tha.  W  zasadn i­
czych  punktach  różni się to podłoże od do tychczas stosowanego 
podłoża Martina tern, że do traw ien ia  m ięsa  używ an a  jest trypsyna; 
zam ias t  g lukozy dana  jest maltoza, nadto podłoże w y ja ław ia  się 
przez sączen ie , a  nie w au tok law ie . P ożyw ka ta  d a je  bardzo w y­
sokie m iano toksyny m ianow ic ie  30 — 50 J. R. zam iast 8 — 15J. R.  
o trzym yw anych  na podłożu Martina.

T oksynę  o trzym aną na podłożu P. S. s tarałam  się  prze­
kształc ić  w zw yk ły  sposób w ana toksynę . P rzekszta łcan ie  to n a ­
stręczyło pew ne trudności, jedn ak  dzięki temu poczynione zostały 
spostrzeżenia , które m ogą mieć znaczen ie  teoretyczne d la  w y ja ­
śn ien ia  chernizmu przeksz ta łcen ia  toksyny w  anatoksynę.

Ilość formaliny, n iezb ędn ą  do przeksz tałcen ia  tok syny  w ana­
toksynę, określano doda jąc  różne ilości form aliny do toksyny. 
N ajodpow iedn ie jszą jes t  koncen trac ja  6/oo form aliny. 4/oo Jes t sta­
nowczo za mało (św ink i p ad a ją ) ,  w yższe  ilości form aliny opóźniają 
znaczn ie  czas k łaczkow an ia  p rzy  pom iarach własności an tygeno ­
w ych  m etodą Ramona.

Do p ierwszej toksyny, o trzym anej na podłożu Pn p ea -Sm i t h a ,  
dodano formaliny i wstawiono do c iep la rk i .  G dy po m iesiącu 
sprawdzono ilość jednostek  an tygenow ych , okazało się, że pozo­
sta ła  ty lko połowa, S zu k a ją c  p rzyczyn , s tw ierdz iłam , że toksyna 
w c iep la rce  za lka lizow ała  się n iezw yk le  wysoko, bo aż do Ph 9,4. 
Nowe serje  ana toksyn  zostały nastaw ione i ponownie stwierdzono 
s i lną  a lk a l izac ję .  Co dziw n ie jsze , że pomimo stałego zakw aszan ia  
podłoża przez dodaw an ie  kw asu  octowego a lk a l iz ac ja  postępo­
w ała . Regu lowano przeto Ph około 7,8; śledzono jednocześn ie  
k iedy  następu je  całkow ita  p rzem iana  toksyny  w  ana toksynę .
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Zajdel R. (Warszawa).
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W ynik i były  następu jące : w p ierw szym  rzędz ie  osiągnięto to, że 
ilość jednostek ana toksyny  była  równa ilości jednostek  toksyny 
wyjśc iowej, nadto stwierdzono kore lac ję  pom iędzy zdolnością pod­
łoża do zm iany Ph w k ierunku a lka l izac ji ,  a przeb ieg iem  procesu 
przekształcenia toksyny w ana toksynę . O bserw acje  te na jlep ie j 
ilustrują załączone w yk re sy .

L in je ciągłe w y k a z u ją  sam oczynne wznoszenie się Ph w w y ­
twarzającej s ię anatoksyn ie . L in je p rze ryw ane  w sk azu ją  na z a ­
kwaszanie płynu przez autora . C harak te r  w ykresu  wszędzie jed n a ­
kowy. Po mniej w ięce j 3 tygodn iech  następu je  wszędzie usta len ie  
Ph; zm iany  Ph p rzesta ją  m ieć miejsce. Jednocześn ie  kończy się 
proces p rzekształcen ia  toksyny w ana toksynę . Na w ykresach  du- 
żemi punktam i oznaczone są daty , k iedy  ana toksynę szczepiono 
świnkom d la  skontro lowania, czy is tn ie je  jeszcze  w płyn ie toksyna . 
Stwierdza się bardzo c iekaw ą  zgodność. T am  gdzie w ykres  ma 
już charakter  lin ji c iągłe j św inki są  abso lutn ie zdrowe (obserw ac ja  
kilkomiesięczna), gdz ie  są jeszcze m a leńk ie  w ah an ia  Ph, tam 
świnki w y k azu ją  obecność drobnych ilości toksyn (w ykres 4).

Z tych obserwacji  na p ie rw szy  rzut oka mogłoby się w y d ać ,  
że a lk a l iz a c ja  (do pew nego punktu równowagi) je s t  w yrazem  p rze j­
ścia toksyny w anatoksynę. T ym czasem  tak prawdopodobnie nie 
jest. Dośw iadczen ie kontrolne w ykazało , że sam a toksyna bez 
formaliny również się a lka l izu je .  Być może z a lk a l iz ac ją  zw iązany  
jest ty lko pew ien  rodzaj p rzeksz tałcen ia  toksyny w postać, która 
następnie łatw ie j w iąże  się z formaliną. J akko lw iek  jest w  istocie, 
to znaczy, czy z jaw isko a lk a l izac j i  m a tu ścisły zw iązek  z proce­
sem p rzeksz ta łcen ia  toksyny w  anatoksynę, czy jest to proces 
niezależny, tow arzyszący  tylko, c iekaw em  jest, że regu lu jąc  Ph 
(w podłożu P. S .) zn a jd u jem y  w skaźn ik , id ą cy  równolegle do pro­
cesu p rzekształcen ia  tok syny  w anatoksynę.

W e w szystk ich  tych dośw iadczen iach , podkreś lam  to, bute lk i 
były zam kn ięte  korkiem z waty , czyli w ym ian a  powietrza była 
udostępniona. Z auw aży łam , że im w ięce j było w naczyn iu  po­
wietrza, tern zm ian y  Ph były  gwałtowniejsze , zato wcześn ie j u s ta ­
lała s ię  równowaga . W  da lszym  ciągu  pon iew aż stała, n iemal 
codzienna, regu lac ja  Ph d la  celów p rak tyczn ych  byłaby  zbyt 
uciążliwa, szukałam  sposobu zapob ieżen ia  zbyt w ysokie j a lka l iza -
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cji anatoksyn w ciep larce . Prosty zab ieg , m ianow ic ie  zam ykan ie  
gumowym korkiem toksyny z formaliną, zapob iega  a lka l izac ji .  
Obecnie z akw aszam  toksynę do Ph 7.8 — 8.0, korkuję szcze ln ie  
i pozostaw iam  w  c iep la rce .  O kazu je  się przytem , że szybkość 
przekształcen ia  toksyny w  ana toksynę  jes t  w  dużej za leżnośc i od 
ilości powietrza ponad w a rs tw ą  płynu, p rzeksz ta łca jącego  się. 
Doświadczenie w ykazało , że w pełnych  butlach , gdzie pozosta­
wiono mało powietrza, przekształcen ie  w ana toksynę  trwało n ie­
k ied y  przeszło 4 — 6 tygodni. W  bute lkach , gdzie stosunek w o l­
nego powietrza do objętości płynu był w yraźn ie  w iększy  (I obj. 
płynu, 1 obj. powietrza), po 3 tygodn iach , a czasam i już po 2 ty ­
godniach stw ierdzano  całkow itą  a toksyczność płynu. Odnosi się 
za tem  w rażen ie  że przekształcen ie  toksyny w ana toksynę jes t  
w  jak im ko lw iek  zw iązku  ze z jaw isk iem  utlen ien ia . (P raw dopo­
dobny udział  tlenu w procesie) . Uprzednio w ykaza łam  również 
za leżność procesów a lka l izac ji  od obecności wolnego powietrza. 
W  tak iem  zestaw ien iu  w y d a je  się bardzie j zrozumiała równo- 
rzędność obu procesów.

W  w yn iku  poczyn ionych obserwacji powstała konieczność 
przeprow adzen ia  następu jącego  dośw iadczen ia : doprowadzenie do 
toksyny z form aliną dostateczn ie dużej ilości powietrza wzgl. tlenu, 
przy jednoczesnem  ham ow an iu  s ilnej a lka l izac ji .  B adan ia  te są  
obecnie w toku i w edług  wsze lk iego  prawdopodobieństwa dadzą  
one w w yn ik u  da lsze  skrócenie czasu  p rze jśc ia  toksyny w an a ­
toksynę.

Z jaw isko  a lk a l iz ac j i  w y tw arz a jące j  się ana toksyny , oraz z a ­
ham owanie  tego z jaw isk a  w zam kn iętych  naczyn iach  jest tembar- 
dziej ud erza jące ,  że ma ono m ie jsce  w toksyn ie  przesączonej przez 
świecę, do której dodano formaliny. (6 naw et 10/o0l* a w ięc w  w a ­
runkach ja łow ych  w zw ykłem  pojęciu. Czy m am y tu do czyn ien ia  
z jak iem iś  procesami chem icznem i, czy wchodzą tu w grę ultra- 
mikroby lub ferm enty wyzwolone przez prątk i dyfterytyczne, na 
te p y tan ia  dotychczasow e b ad an ia  nie d a ją  jeszcze odpowiedzi.

W  da lszym  c iągu  p racy  otrzym aną na podłożu P. S. an a ­
toksynę zagęszczałam  i oczyszczałam  ogłoszoną już uprzednio 
metodą u ltraf iltrac j i  do 2 — 4000 J. R . 1 ccm. W  technice z a ­
gęszczan ia  poczyniłam n iew ie lk ie  zm iany . M ianowicie  d la  powię*
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kszen ia  w yda jno śc i  m etody w ypłSku ję  zawartość 4% błony kolodjo- 
nowej ze w zg lędu  na znaczn ie jszą  absorpcję ana to k syn y  przez 
zeb rane  na tyglu białko. Nadto przesącz po 10% błonie kolodjo- 
nowej p rzesączam  ponownie przez takąż  błonę. Często zysku ję 
w ten sposób na ilościach jednostek  odpornościowych. Pory błony 
kolodjonowej nie są  absolutn ie jednakow e  i d la tego  p rzy jedno- 
krotnem sączen iu  pew na  część ana toksyny  p rzedosta je  się do prze­
sączu. O becnie w ydajność  m etody s ięga  od 70% do przeszło 80%. 
Ilość azotu, p rzyp ad a ją c  na 100 J. R., w ah a  się od 0,3 — 0,9 mg.
A n a to k syn a  p ierwotna posiada w tych w arunkach  12 — 18 mg.
S tw ie rdza  się około 50 krotne zm nie jszen ie  substanc ji  azotowych. 
Co się tyczy trwałości zagęszczonego produktu została zmiano- 
w ana  ana toksyna  zagęszczona przed rokiem do 2000 J. R. w  I ccm. 
Po tym czas ie  k łaczkow ała  w zupełnie ten sposób, m ianowicie 
w  rozcieńczeniu I : 210 daw ała  10 J. R. P rak tyczn ie  w ażnym  jes t
jednocześn ie  s tw ierdzony fakt, że an a to k syn a  rozlana do am pu­
łek  po 200 J. R. po roku w y k aza ła  to samo miano. Przedłużony 
jest ty lko  czas  k łaczkow an ia .

S zczep ien ia  jednorazowe dzieci an a to k syn ą  zagęszczoną po 
100 lub 200 jednostek przeprowadza M ie jsk i Komitet szczep ień  
ochronnych od m a ja  1930 r. pod k ierow nictw em  p. doc. dr. Spar-  
row.  W  c iągu  4 m iesięcy zaszczepiono przeszło 3000 dzieci. Szcze ­
p ien ia  te są  przeprow adzane razem ze szczep ien iam i ospy.

(Z Państwow ego  Zakładu H ig jeny) .

Spasowicz F. (Warszawa).

STĘŻANIE TOKSYN, AN ATO KSYN , BA K T E R JO F A G Ó W  
I ANTIVIRUSU Z A P O M O C Ą  AD SO RPCJI.

Otrzym yw an ie  tych substancy j w  stan ie  s ta łym  oparte jes t  na 
adsorpcji kw asem  benzoesowym i następnem  rozpuszczeniu 
kw asu  benzoesowego w bezw odnym  acetonie. O trzym ane 

substancje  z aw ie ra ją  znaczn ie m n ie jszą  ilość części stałych na 
1 jednostkę  ak tyw n ą  an iże li  substanc ja  w y jśc iow a . M ian a  otrzy­
m anych  substancy j sprawdzano biologicznie i in vitro.

(Z Działu Surow ic  i Szczepionek Państwow ego  Zakładu Higjeny, Dyr. Nacz. 
Doc. Dr. G. Szulc),
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Z A C H O R O W A N IA  NA BŁONICĘ W ŚR Ó D  DZIECI 
SZCZEPIONYCH OCHRONNIE A N A TO K SYN Ą .

W W a r sz a w ie  okres szczep ień  p rzec iw  błonicy podjęła Sek c ja  
szczep ień  ochronnych Komitetu M ed ycyn y  Społecznej 
w  styczn iu  1930 r. Na teren ie m iasta  uruchomiono do 

szczep ień  w przedszko lach , szkołach i zakładach  w ychow aw czych  
kolumny lotne, sk łada jące  się z leka rza  i rejestratorki, prócz tego 
czynne b y ły  stałe punkty  szczep ienne w Państw . Z ak ładz ie  H igje- 
ny, M ie jsk im  Instytucie H ig jeny  i M ie jsk ich  Ośrodkach Zdrowia .

Jako szczep ionk i używ ano  ana toksyny  przeciwbłoniczej w y ­
robu Państwow ego Z akładu  H ig jeny .

Po upływ ie  3-ch lat t. j. od I s tyczn ia  1930 r. do 1 s tyczn ia  
1933 r. na teren ie W a r s z a w y  ogółem zaszczepiono ochronnie: 
17,032 dz iec i—trzykrotnie 
15,311 dzieci — dwukrotn ie i
9,901 dz iec i—jednokrotn ie (są to dzieci, które szczep ień  nie do­

kończyły).
Ogółem dzieci szczep ionych  było 42,244,
W  ocenie ak c j i  szczep iennej d ecydu jące  znaczen ie  m a ją  

obserw ac je  ep idem jo log iczne, a w ięc  p rzedew szystk iem  ze s taw ie ­
nie zapada lnośc i  n a  błonicę dzieci szczep ionych i dzieci nieszcze- 
p ionych , a następn ie  usta len ie  przeb iegu choroby u dzieci, które 
zachorow ały pomimo szczep ien ia . Z a  okres 3-ch la t  zgłoszono 83 
p rzypadków  zachorowań u dzieci szczep ionych . Zachorow an ia  te 
podz ie li l iśm y na  szereg  grup.

1. Dzieci, które zachorowały po 2*ch lub po 3-ch szczep ie­
n iach , przyczem  od czasu  ostatniego szczep ien ia  do chw ili cho­
roby minęło nie mniej, niż m ies iąc  — czas potrzebny d la  powsta­
n ia  odporności.

2. Dzieci, które zachorowały wkrótce po ukończeniu szcze­
p ień 2-go lub 3-go.

3. Dzieci które zachorowały po jednem  szczep ieniu .
A d . 1. W  grupie dzieci, które ukończyły  szczep ien ia , m am y 

47 p rzypadków , w tern 8 zachorowań po 3-ch szczep ien iach , 39 po 
2-ch szczep ien iach .
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Pod w zg lędem  przeb iegu choroby jedenaśc ie  było o ciężkim^ 
p ięć o średnim, a pozostałe 31 o lekk im  przeb iegu .

W ażn ym  w skaźn ik iem  wpływu szczep ień na zapadalność jest 
obliczenie stosunku liczbowego zachorowań do szczep ień .

Na 17,032 dzieci szczep ionych  3-krotnie chorowało 8, stosu­
nek  1:2129.

Na 15.311 dzieci szczep ionych  2-krotnie chorowało 33 (6 dzieci 
szczep ionych przez lek a rzy  p ryw atnych  w obliczen iu  tern nie 
uw zg lędn iam y, gdyż  nie m am y l iczb y  dz iec i szczep ionych przez 
nich), stosunek 1:464.

Ad. 2. W  grupie dzieci, które zachorow ały wkrótce po 2-ch 
lub 3-ch szczep ien iach  m am y 1 1 przypadków . U 7-miu przebieg 
lekk i,  u jednego średni, u 3-ch ciężki.

A d . 3. W  grupie dzieci, które były  szczep ione 1 raz zano­
towano 25 zachorowań na  błonicę. U 16 p rzeb ieg  lekk i,  u 9-ciu 
ciężki.

S tosunek zachorowań na błonicę w W arsz a w ie  za  okres 3-ch 
la t wśród dziec i n ieszczep ionych oraz wśród szczep ionych przed­
s taw ia  się następująco:
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0 - 1 5 226.873 5.871 2.59 15.311 42 0.27 17.032 10 0.06

W  liczbach  sum arycznych  w idz im y, że odsetek zachorowań 
wśród szczep ionych 2*krotnie jes t  9 razy , a u szczep ionych  3-krot- 
n ie—43 razy  n iższy, niż u dzieci n ieszczep ionych .

D y s k u s j a :  Prażm ow s^i W l. (Wilno). W  W iln ie  Komitet Szczepień  prze-
ciwbłoniczych prowadz i akcję  szczepień od 2 J/2 P rzeszczepiono dotychczas
w szystk ie  dzieci szkół powszechnych ; w  ten sposób obecnie pozosta je  rok rocznie
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szczep ien ie  dziec i  w stępu jących  do szkoły . Ogółem zaszczepiono przeszło 9 1/2 ty ­
s ięcy  dzieci. P rzyjm ując  według  odczynu Sch icka ,  że wśród dzieci w  w ieku szkol­
nym w yp ad a  50°/o dzieci natura ln ie  uodpornionych, mam y ogółem w wieku szkol­
nym uodpornionych przeciwko błonicy około 18 tys ięcy  dzieci na ogólną l iczbę 
około 24 ty s ię cy  dzieci tego okresu. O bserwując  zachorowalność na błonicę w W il ­
nie s tw ie rdzam y, że na ogólną l iczbę 225 p rzypadków zgłoszonych w r. 1932 w y ­
p a d a  wśród dzieci n ie szczep ionych  okresu szkolnego 52 przypadki,  u szczepionych 
natomiast  5 (w tern 1 dziecko szczepione jednokrotnie , 3 dwukrotnie i I trzykrotnie). 
W  roku b ieżącym  w  okresie do 1.X.33 r. zgłoszono 117 przypadków  błonicy 
(w  roku zeszłym w  tymże okresie 182 p rzypadki) .  Na okres szkolny w ypadło  w tym 
czas ie  23 zachorowania  wśród dzieci n ieszczepionych, oraz 2 wśród szczepionych 
(1 jednokrotnie  i 1 trzykrotnie).  Dane powyższe  p ozw ala ją  sądz ić , że u dzieci szcze­
pionych  zapada lność  jes t  przynajmnie j 10 razy mniejsza niż u dzieci n ieszczep io­
nych. Przeb ieg  błonicy u dzieci szczepionych był lekki.

E isenberg F . (Kraków). W ita  z radośc ią  korzystne wyn ik i  uzyskane przez ko­
legó w  w arszaw sk ich  i łódzkich, które może pomogą w zw alczaniu  oporów psycho ­
log icznych  ze strony rodziców i n iektórych pedjatrów. Szczęś l iwe jest również 
p rzem ycan ie  szczepień przeciwbłoniczych pod f lagą szczepień p rzec iwospowych 
otoczonych już ogólnem zaufaniem. W arunk iem  jednak  szczęśliwego rozwiązania  
problemu jest stw ierdzen ie , czy dzieci już w tak młodym w ieku są zdolne do w y ­
tworzenia  w ystarcza jące j  odporności.

Z a jd e l R .  (W arszaw a) .  1. W  związku z przemówieniem Dr. ePrażmotX!s\iago: 
Jeże l i  chodzi o szczepien ie  ochronne anatoksyną dzieci bardzo młodych i w w ieku  
przedszkolnym, tych, którym jest  to najbardz ie j  potrzebne, to 1 razowe 
szczep ien ie  anatoksyną stężoną mogłoby rozwiązać do tychczasowe trudności.  Przy 
stosowanych  obecnie szczepien iach łącznych  anatoksyny z ospą. dzieci te byłyby  
ła two dostępne dla m asow ych  szczepień. Przy do tychczasowem  3, a nawet  2 krót- 
nem szczepien iu dość duży odsetek dzieci nie poddaje  się pełnej serji  szczepień.

2. Dr. Eisenbetgow i. Oczywiśc ie ,  że obszernie jszych danych co do skutecz­
ności  szczep ień  1 krotnych nie mamy i nie jes t  przesądzonem, czy okażą się one 
w ys ta rcza jące .  Jednakże doc, Sparrow  i Dr. M ayzn er  w  sprawozdaniu ogłoszonem 
w  styczniu 1933 r. o szczep ien iach  anatoksyną stężoną po 50 i 100 JR w 1 ccm, na 
n iedużym m ater ja le  26 dzieci, stw ierdzil i  że u wszystkich dzieci, które w e  krwi 
pos iadały  choćby ś lady  antytoksyn, i lość antytoksyn  we krw i znacznie się pod­
niosła, natomiast te dzieci, które we krwi nie pos iadały  zupełnie antytoksyn nie 
w szystk ie  się uodporniły , z jaw isko , które zaobserwowano zresztą i przy systemie 
w ie lokrotnych  szczepień.
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J. B o u ć e k  —  V. Podroużek (Praha).

O ZA JIM A V Y C H  FYS1KALNE-CHEMICKYCH 
ZMENACH KREVNiHO SERA .

Pri opakovani Du Nouyovych pokusu o v ysych an i  ruzne zre- 
denych  roztoku krevniho sera  pozorovali jsme, że pri użiti 
podlożnych sk lićek misto sk lićek hodinovych a pri poużiti 

żenske krve vytvar i  se kol jednot livych  k ry s ta lku  chloridu sodneho 
bliże stredu vysch le  k apky  cha rak ter is t icke  obrazce, je j ichż  tvar 
a  in tensita  se meni per iod icky s prubehem menstruaćn iho cyklu . 
P redpok lada li  jsme, że zm ena techto obrazcu je v uzke  souvislosti 
s funkci endokrin ich żlaz a  skutećne prisadou v y tażku  vnitrnese- 
kretorickych żlaz k vbodne zredenym  roztokum sera neb p lasm atu  
(1 : 1000 — 1 : 10.000 ve fysiologickem roztoku) lze tyto zm eny 
pozorovanych obrazcu vyvo lavat i .

Tvorbu techto obrazcu vysvet lova li  jsm e si zmenou m ice larn i 
af in ity  b ilkovinych slożek sera k dipolum natriumchloridu . Mere- 
nim koncentrace chloridovych iontu pred a  po pr isade  vytażku 
vn itrnesekretor ickych  żlaz podarilo  se nam potvrditi, że ostre ohra- 
n ićene koncentricke obrazce, tvorene hormony predniho laloku 
hypofysy , a v ponekud odliśne formę i hormony ovar ia ln im i, jsou 
podm ineny zvyśenou afinitou b ilkovinych ća s tećek  sera  resp. p la s ­
matu k natriumchloridu. Obdobne, jako  neostre, strechylovite  
obrazce. tvorene hormonem thyreo idei, jsou zpusobeny sniżenou 
vazbou natrium chloridu na  b ilkov inych partiku lich .

Na z ak lad e  techto pozorovani vyp racova l i  jsme jednoduchou 
metodu k titraci vym eśku  vn itrnesekretor ickych  ż laz v krvi, k d y  
mnożstvi toho ktereho hormonu stanovime re lat ivn i koncen trac i 
ex traktu  te k tere  ż lazy , je j iż  vyśe  je treba prave k tomu, ab y  se 
p r is luśny charak ter is t icky  obrazek  zmenil.

Do podrobna podarilo  se nam propracovati tuto metodiku 
pro predn i la lok hypofysy  a pro thyreo ideu , s urć itym i obtiżemi 
se tka li  jsm e se u hormonu ovar ia ln ich .

Hodnoty, z iskane  nasi titraćni metodou, jsou re lat ivn i,  a aby- 
chom mohli titraćni v y s led k y  vy jad fova t i  i v jednotkach  „abso- 
lu tn ich” pokraću jem e nyn i v pokusech, zda  by neby lo  możno ući-
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nost hormonalnich roztoku vy jad r it i  v hodnotach adsorpćnich 
resp. desorpćnich  potencia lu  vżdy  pro urćite hormonalni mnożstvi, 
pro jevujic ich se v mezipovrchu b ilkoy ine m ice ly  a roztoku natrium- 
chloridu s tandar tn i koncentrace. Toto „ term odynam icke“ standar- 
tisoyanf t itraćnich roztoku melo by  totiż tu vyhodu, ze b y  ć ise lne 
bodnoty były  nepom erne exak tne jś i  neż hodnoty, z iskane  pokusy 
na zviratech.

Z b iofys ika lnf laboratore S tatn ibo Zdrayotnfho Ustavu Re- 
pub l iky  Ceskosloyenske , red itel doc. MUDr B. V acek .

St. Saski i St. Stetkiewicz (W arszawa).

UODPARNIANIE LUDZI A N A T O K SY N Ą  T Ę Ż C O W Ą .

W m aju  i w czerwcu 1932 r. zaszczepiono ana toksyną  tężcową 
1332 żołnierzy. Szczep ien ia  b y ły  w ykonane  równocześnie 
z przep isowem  szczep ien iem  szczep ionką durową. Podano 

podskórnie p rzy  1-szem szczep ien iu  1 cm 3, przy 2-em—2 cm 3 ana- 
toksyny . T rzy  g rup y  dośw iadcza lne  po 30 osób zaszczepiono an a ­
toksyną  w różnych odstępach czasu, łącznie ze szczep ionką 
durową lub oddzie ln ie . Krew tych 90 osób b ad a n a  była  po m ie ­
s iącu , po 9-u m ies iącach , a niektórych z nich i po upływ ie  roku 
od szczep ien ia  na zawartość an ty toksyny  tężcowej. U w szystk ich  
szczep ionych  stw ierdzono obecność an ty toksyny  w ilości od 1/i 
do 4 jednostek  m iędzynarodow ych  w 1 cm 3 surowicy. Lepsze 
w yn ik i  pod w zg lędem  zawartośc i an ty toksyny  we krw i otrzymano 
w grupach  szczep ionych jednocześn ie ana toksyną  i szczep ionką 
durową, n ieza leżn ie  od tego, czy p rzerw a m iędzy  szczep ien iam i 
w ynosiła  1 tydz ień  czy 2 tygodnie.

(Z Działu Surow ic  i Szczepionek Państwowego Z akładu H ig jeny. Nacz. Dyr. 
Doc. Dr. G. Szulc).
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SZCZEPIENIA PRZECIW  BŁONICY Z A PO M O C Ą
A N A T O K SY N Y  ZAGĘSZCZONEJ I OCZYSZCZON EJ 

PRZEZ U LT R A FIL TR A C JĘ .

A n atoksyna  skoncentrowana i oczyszczona przez ultrafiltrację 
b yła  w ypróbow ana na  dz iec iach  i zw ierzętach  laboratoryj­
nych. Dzieci w  w ieku  od 1 r. do 5 1. o trzym yw ały  podskór­

nie jednorazowo 50 lub 100 jedn. w 1 cm 3. O dczyny  poszczepienne 
w ystępow ały  rzadko i to w  znaczn ie s łabszym  stopniu, niż u dzieci, 
które otrzymały anatoksynę n ieoczyszczoną i n iezagęszczoną. W y ­
niki poszczep ienne ocen iane zapomocą odczynów Sch icka 
i okreś lan ia  m iana an ty toksyn  we krw i m etodą Roem era b y ły  nie- 
gorsze, niż u dzieci szczep ionych an a to k syn ą  zw ykłą .

(Z Państw ow ego  Zakładu H ig jeny i z Domu W ych ow aw czego  d la  podrzutków 
przy ul. Ogrodowej) .

356 (202)

Sparrow H. i Mayzner M. (Warszawa).

Sparrow H. (Warszawa).

W  SPR A W IE  JEDNOCZESNYCH SZCZEPIEŃ, 
PRZECIW KO OSPIE I BŁONICY.

Na jw raż l iw szy  na błonicę je s t  w iek  p rzedszko lny  w którym 
organ izac ja  szczep ień  natraf ia  n a  duże trudności. Komitet 
szczep ień  w W arszaw ie ,  id ąc  za w n iosk iem  Komitetu Szcze- 

p iennego w Łodzi, szczep ił w maju — lipcu jednocześn ie  niemo­
w lę ta  przeciwko ospie i błonicy ana toksyną  skoncentrowaną. Dzieci 
młode znoszą szczep ien ia  znaczn ie  lep iej niż dzieci starsze, powi­
kłań  żadnych  n ie  spostrzegano. Szczepiono naogół sto jednostek 
jedno lub dwu razowo.

(Z Państwow ego  Z akładu  H ig jeny) .
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Goldberżanka J.

BAD ANIA BAKTERIO LOGICZNE Z A PA LE N IA  U CH A  
U DZIECI W  Z W IĄ Z K U  ZE SCHORZENIAMI 

JELITOWEMI I PŁUCNEMI.

Bad an ia  przeprow adzone łącznie z K lin iką P ed ja tryczną  U ni­
w ersy te tu  W arszaw sk iego  dotyczą dwuch grup schorzeń:

I. W  p ierw szej grupie schorzeń badano  ropę, o trzym aną 
z nakłuc ia  ja m y  bębenkow ej uszu oraz w ykonyw ano  posiewy krw i 
u dzieci, do tkn iętych  c iężk iem  schorzeniem przewodu pokarmowego.

Z posiewów o trzym yw ano przew ażn ie  pneumokoki w szyst­
kich typów, pac iorkowce.

2. W  drugie j grup ie schorzeń porównywano florę bak te ­
ry jną uszu z takow ą płuc (w zg lędn ie  opłucnej) tam gdzie obydw a 
te n a rządy  jednocześn ie  były  zaa takow ane .

W  w yn ik u  b ad ań  w idz im y jednakow o  często florę b ak te ry jn ą  
w uchu, płucach oraz dość częste w y k ryw an ie  prątków Pfeiffera 
w ropie usznej, n ieraz  w czyste j hodowli.

(Z  Państwow ego  Zakładu Higjeny) .
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Stryjecki T. (Warszawa).

WYNIK BADANIA KRWI NA ODCZYN B-W .
U K A N D Y D A T Ó W  NA PRA CO W N IK Ó W  KO LEJO W YCH .

Interes ko le i  w y m ag a  ab y  w szystk ie  s tanowiska kolejowe, od 
na jw yższego  do najn iższego były  obsadzane przez ludzi nie- 
ty lko  bez żad n ych  wad , s tw ierdzanych  zapomocą b ad an ia  f iz y ­

kalnego, a le  aby  stan hum oralny ich ustroju, kontrolowany meto­
dam i laboratory jnem i, był również p raw id łow y i bez zarzutu. Jed- 
nem słowem organ izac ja  zewnętrzna, sprawność f izyczna i p s y ­
chiczna k an d yd a tó w  na pracowników kole jowych w inna iść w pa­
rze z id ea ln ie  i harmonijn ie  funkc jonującą  o rgan izac ją  wew nętrzną .
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O dpowiednie j se lekc j i  m aterjału  k an d yd ack iego  na wielce 
odpow iedz ia lne  stanow iska kolejowe wobec różnych latentnie 
p rzeb iega jących  schorzeń nie dałoby się przeprow adzić  bez koor­
d ynac j i  k lin iczno-laboratoryjnej. Polski san ita r ja t  ko le jow y docenia­
ją c  znaczen ie tej współpracy, polecił pracow ni chem .-bakt. Dyr. 
Okręg. Kol. państw , w W arszaw ie  rozpocząć sys tem atyczne  bada­
nie krw i na odczyn B-W. u w szystk ich  kan d yd a tó w  zgłaszających 
się do Centra lnej przychodni kolejowej n ieza leżn ie  od badania 
moczu oddanego na m iejscu w pracowni.

Dotąd przeprowadzono tego rodzaju b ad an ia  u 1750 kandy­
datów. W y n ik  dodatn i (X  X X X ) otrzymano w 57 przypadkach 
(3,2%). W iek  kandyda tów  z dodatnim B-W w ahał  się w granicach 
od 20 do 45 lat. Żonatych bezdz ietnych  było 15; m a jących  po 
1 —3 dzieci — 13. K aw alerów  — 25. Kobiet było 4: jedna  panna 
i 3 wdow y, 2 bezdzietne, jedna z 1 dzieck iem . W szy scy  zgodnie 
negowali lues. W  moczu same białko stwierdzono 18 razy; białko 
i e lem enty  nerkow e—9 razy . Ogółem mocz n iepraw idłow y stwier­
dzono 27 razy. Cukru nie stwierdzono ani razu.

W id z im y  więc, że san ita r ja t  ko le jow y rozporządza jąc  szere­
g iem  w łasnych  instytuc ji  pom ocniczych (pracownie: chemiczno- 
bakt.,  psychologiczna, rentgenologiczne) n iety lko  spełn ia  swoją 
zaszczytną  rolę o taczan ia  op ieką  le k a r sk ą  b lisko 200-tysięcznej 
rzeszy pracow ników  kolejowych, zgodnie z w ym ogam i nowoczesnej 
w ied zy  i sztuki lekarsk ie j ,  a le  jednocześn ie  chroni to olbrzymie 
p rzedsięb iorstwo państwowe, wartości 8 m il jardów zł. od napływu 
n ieodpowiedniego co do stanu zdrow ia e lem entu  pracowniczego.

Morzycki J. (Warszawa).

DZIEDZICZENIE W ŁASN O ŚCI W YDZIELANIA 
CIAŁ G R U PO W Y C H  O, A. B W  ŚLINIE.

Obecność ciał g rupow ych krw i w ślinie, j a k  również w innych 
płynach ustro jowych stw ierdzona została przez cały  szereg 
autorów (Landsteiner ,  Leoine,  Yamakami,  Pu tkonen ,  Greenf ield,  

S ch i f f ,  Hirszfe ld,  Amze l  i inni). B ad an ia  da lsze  w y k aza ły ,  że ciała
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grupowe w yd z ie la ją  s ię niezawsze, lub n iezaw sze są  w tej samej 
ilości obecne. Pułkonen, ,  b ad a ją c  w yd z ia lan ie  się e lem entu B w ś l i ­
nie, doszedł do wniosku, że n a jw iększą  jest  grupa ludzi w y d z ie ­
la jących  ten e lem ent w ś l in ie  w znacznych bardzo ilościach, 
mniejszą je s t  g rupa nie w yd z ie la jących  go zupełnie, a najm niej 
jest typu pośredniego w yd z ie la jąc ego  elem ent grupowy, a le w n ie­
znacznej ty lko ilości. Ostatn ie b adan ia  Sasaki ego  w sk azyw a ły  na 
to, że zasadn iczo  m am y 2 typ y  ludzi: w ydz ie laczy  i n iewydzie-
laczy , przyczem znaczn ie  częściej spotyka się typ w yd z ie lac za  
(75% ). Pośrednich typów —słabych  w yd z ie lac zy  — nie uwzględn iał  
Sasaki  w swej p racy zupełnie. Późnie jsze prace S ch i f f a  i  Sasaki ego  
w sk az yw a ły  na to, że własności w yd z ie lan ia  lub n iew yd z ie lan ia  
w ś l in ie  (i w płynach ustro jowych) e lem entu grupowego krwi, 
dz iedz iczą  się na za sadz ie  praw  Mendla .  O i leby  w istocie tak się 
ok azało, z y sk a l ib y śm y  jeszcze jeden  czynnik, pozw ala jący  nam na 
z indyw idua l izow an ie  osobnika, oraz ew. s tw ierdzen ie  cech dzie­
dz icznych , w spó lnych  z rodzicami.

Celem  nin ie jsze j pracy było stw ierdzen ie is tn :en ia  dwuch 
typów w ydz ie ln iczych  dla grupowych elem entów krw i A , B i O, 
ich częstości w ys tępow an ia  u nas, oraz dz iedz iczen ia  się tych 
dwuch typów w ydz ie ln iczych . Ogółem zbadano 44 rodziny o ogól­
nej l iczb ie 202 osób. Każdemu osobnikowi badano krew na gru­
py i podgrupy, oraz ś linę na obecność e lementu grupowego. 
Elem ent grupowy w śl in ie  stw ierdzano zapomocą zaham ow an ia  
izoag lu tynac ji  (d la  A , B i AB). W  p rzyp ad k ach  w  których tą m e­
todą e lem entu  grupowego nie stwierdzono, badano ś linę zapom ocą 
odchy len ia  amboceptora , oraz p recyp itac j i  z surowicą odpornoś­
c iow ą (d la  e lem entu  A ). E lem ent O stw ierdzano w ślin ie zapo­
mocą zaham ow an ia  ag lu tynac j i ,  posługu jąc się przytem surow icą  
anty-O . Schiff zauw ażył, że niektóre surowice wołowe, odpowied­
nio w yabsorbow ane ludzk iem i k rw inkam i AB, z achow u ją  w łas­
ność ag lu tynow an ia  k rw inek  O ( jak  również i k rw inek  typu A-małe). 
T ak ie j  surow icy używ ałem  do stw ierdzen ia  e lementu O w śl in ie . 
Każdą ś linę badano w 4 różnych rozc ieńczeniach: 7i* 7 i o .  7 ioo« 7 a 5o- 
Ś liny , które ham ow ały  jed yn ie  do rozc ieńczen ia 7 io« °kre ś lałem  
jako n a leż ące  do słabych  w ydz ie laczy ,  ś l iny  osób, na leżących  do 
g rupy O, badałem  w rozcieńczen iach 7 i> 7 s» 7 io> 7 so* ze w zględu
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na m n ie jszą  nieco czułość reak c j i  przy stosowaniu surowicy anty-0 . 
O kreś l iw szy  w yże j podanemi m etodam i 44 rodziny (202 osobni­
ki), stw ierdziłem ogółem 76% w yd z ie lac zy  i 24% niewydzielaczy. 
S łabych  w y d z ie la c zy  (za l iczonych  przezem nie do g rupy wydzie­
laczy) stw ierdziłem  6 — 8% ( S c h i f f  w swej p racy  znalazł 70% wy­
d z ie la czy  i 29% n iew ydz ie laczy ) .

T A B L I C A .
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Przechodząc teraz do kw est j i  dz iedz iczen ia  tych typów wy- 
dz ie ln iczych , m usim y przedew szystk iem  uw zg lędn ić  możliwe kom ­
b inac je  rodziców w zależności od ich przynależnośc i do w ydz ie-  
la cz y  lub n iew ydz ie laczy .  ( W i w)  Kombinacji takich m ożliwych 
jes t  3: W  X W, W  X w, w  X W. B ada jąc  potomstwo małżeństw tych 
3 kom binacji ,  o trzym aliśm y następu jące  cyfry  (tab lica).

J ak -w ięc  w idz im y z tych  liczb, dzieci rodziców w  X W w 100% 
d z ied z icz ą  typ n iew ydz ie ln iczy .  Dzieci natom iast rodziców W  X W  
n a leż ą  do obu typów. S ta je  się to zrozumiałem o ile przy jm iem y, 
że cecha W  (w ydz ie lan ie )  dominuje nad r ece syw n ą  cechą u) (nie- 
w yd z ie lan ia ) .  P rzypuśc ić  w ięc  m ożem y obecność 3 genotypów 
W W, W w, ww.  P rzypuśc iw szy  obecność dwuch alle lomorfnych cech, 
d z ied z icz ących  się na za sadz ie  p raw  M end la , z łatwością obliczyć 
m ożem y p rzypuszcza lne  l iczby dzieci różnych typów w ydzie ln i-  
czych  w za leżnośc i od różnych kom binacji  małżeństw. W edług  
p raw a Mend la  w szystk ie  dzieci rodziców o cechach  czystych , po­
s ia d a ją  cechy  czyste . Dzieci rodziców o n ieczys tych  cechach  w 1/4 
p o s iad a ją  cechę  dom inu jącą  czystą , w  */2 cechę dom inu jącą  n ie­
czys tą  i w 7 4 cechę rece syw n ą  czystą . W  małżeństwach, gdzie 
jedno z rodziców posiada n ieczys tą  cechę dom inującą , a drugie 
cechę recesyw ną , połowa dzieci posiadać będz ie  cechę dom inującą 
n ieczystą , a połowa cechę recesyw ną . Z tego obliczen ia  w idz im y 
jak  w ażnem  jest d la nas stw ierdzen ie , jak i procent rodziców po­
s iad a  cechę dom inu jącą  czystą , a jak i  n ieczystą . O bliczen ia  tego 
dokonałem na zasadz ie  rachunku metodą podaną przez o. Dun - 
g e m a  i Hirszf e l da  (p . Hirszf el d,  Konstitutionsserologie) posługując 
się tab e lk ą  Hulłkranza i Dahlbe rga,  poda jącą  bezpośrednio liczbę 
osobników o cesze  czyste j i n ieczyste j w za leżnośc i od procento­
wej w ie lkośc i c ech y  dom inujące j .  Dla p rzykładu  podam  oblicze­
nie dz iec i m ałżeństw  typu „ W  X w ”. O gólny procent w yd z ie la c zy  
d la populacji wynosi w/g mej p racy  76%. T ab e lk a  podaje, że przy 
76% w yd z ie laczy  na  76 w y d z ie la c z y  49,98 pos iada  cechę „ IV” n ie ­
czystą , a 26,02 czys tą .  Czy l i  że 65,7% ogółu w yd z ie lac zy  pos iada  
cechę „ W” n ieczystą , 34,3% cechę czystą . 34,3 czys tych  ., W ” po­
s iadać  będz ie jed yn ie  dzieci typu  „ W ”. Z pozostałych 15,7 n ie ­
czystych  „W "  połowa będz ie  pos iadała  cechę „ W ” — 65,7/2 =  
=  32,8 -j- 34,3 =  67,1, a reszta 32,9 pos iadać  będzie cechę rece-
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syw n ą  „w”. Ponieważ ob licza liśm y na ogólną ilość 100 dzieci, więc 
bezpośrednio w procentach spodz iew ać się możemy w małżeń­
stwach typu „W yśw"  — 67,1 % „ W” i 32,9% „w” dzieci.

Z e s taw ia jąc  te l iczby , o trzym ane teoretycznie, z l iczbam i otrzy- 
m anem i na za sad z ie  rea lnych  danych , (tab lica) w idz im y uderza­
ją cą  zgodność obu w yn ików . Również teoretyczne i p raktyczne 
obliczenia do tyczące innych kom binac ji  małżeństw zg ad z a ją  się 
ze sobą, a zw ażyw szy  zupełnie podobne w yn ik i  p racy  S ch i f f a> 
opartej na badan iu  68 rodzin, możemy z dużem prawdopodobień­
stwem tw ierdzić , iż własności w ydz ie ln icze  dz iedz iczą  się rzeczy­
w iśc ie  na  zasadz ie  p raw  Mendla .

R easum u jąc  w yn ik i  n in iejszej pracy możemy stw ierdzić , że 
obydw a typy  w ydz ie ln icze zn a jd u ją  się w obrębie w szystk ich  grup 
krwi (A , B i O), że typ w ydz ie ln iczy  dz iedz iczy się niezależnie 
od grup krw i i na za sadz ie  praw Mendla .  W  ten sposób obraz 
sero logiczny osobnika zysku je  jeszcze jeden  rys , po zw a la jący  nam 
na ściś le jsze niż dotychczas jego z indyw idua l izow an ie ,  a jedno­
cześnie zy sku jem y  jed n ą  jeszcze n ieza leżną  cechę dziedziczną, 
która posłuży nam być może do zw iększen ia  pewności orzeczenia 
w sp raw ach  o w yk luczen ie  o jcostwa.

P rac a  n in ie jsza  została w ykonana  dz ięk i zapomodze udzielo­
nej prof. L. Hirsz f e l dowi  przez T-wo Eugeniczne, za co składamy 
na  tern m ie jscu  serdeczne podz iękow an ie .

(Państw. Zakład  Hig jeny).
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Meisel H. i Mikulaszek E. (Lwów).

D YSO CJA CJA A  BU D O W A  AN TYGENÓ W  
U PA Ł E C Z E K  PRO TEU S X.

Na poprzednim Z jezdz ie  M ikrobiologów przedstaw il iśm y wy­
niki badań  nad w yw oływ aczam i resztkowem i w związku 
z d yso c ja c ją  pałeczek  grupy du row o— rzekomodurowej. 

Celem  p racy  n in iejszej było po p ierwsze otrzymanie typu 
szorstkiego ze szczepów gładk ich  odm ieńca swoistego ( P r o ­
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t e u s X), a następn ie  b liższe poznanie serologicznego zachow an ia  
się w yw o ływ aczy  pełnowartościowych i resztkow ych  o trzym anych  
z typów H, O i R.

T y p y  p o s iad a jące  w szys tk ie  cechy  szorstkich szczepów R, 
w yodrębn il iśm y z g ładk ich  szczepów odm ieńca drogą hodowli 
w buljonie z dodatkiem  10% surowicy swoiste j.

O trzym ane szczepy szorstkie, pod względem  b iochemicznym 
n ieznaczn ie  ty lko  różn iące się od szczepów gładk ich  m ac ie rzy ­
stych , z lep ia ją  s ię sam oistn ie już w bardzo rozcieńczonych roz­
tworach NaCl. W  kw aśnym  odczyn ie  z lepnym  przy użyciu  mode­
ratora octanowego ty p y  g ładk ie  i szorstk ie — podobnie ja k  w  g ru ­
pie durowo rzekomodurowej — zachow ują  się cha rak terystyczn ie ,  
tak że cecha  ta może służyć jako  jeden  ze w skaźn ików  procesu 
dyso c ja c j i  odm ieńca swoistego.

Zapom ocą odczynu zlepnego i w iązan ia  dopełn iacza można 
było w ykazać ,  że niektóre szczepy odmieńca swoistego w proce­
s ie  d yso c ja cy jn ym  zb liża ją  s ię do czyste j formy R, natomiast inne 
roogą przechodzić w formy szorstk ie  zaw ie ra jące  jeszcze w iększe  
dom ieszk i w yw o ływ aczy  gładkich .

O d czyn y  sero logiczne z pełnemi an tygenam i św iad czy łyb y  
w ięc , że zupełnie czystego typu R nie udało się uzyskać ,  ponadto 
że o trzym ane szczep y  typu R  — w przec iw ieństw ie  do grupy 
durowo - rzekomodurowej — nie p o s iada ją  charakteru  kosmopoli­
tycznego w  pojęciu Schi i łzego ,  skoro w y k azu ją  w ielokrotnie w yższe  
m iana ty lko z homologiczną surowicą.

Z każdego  z 10 b adanych  szczepów odm ieńca swoistego, 
w stan ie dysoc jac j i  H, O i R  otrzymano zapom ocą metody z a s a ­
dowej (P fl i igera ) i kw aśne j przy użyc iu  \% kw asu  octowego, c iała  
bezbiałkowe, o chem iczne j budowie węglowodanów w ie lkoczą­
steczkowych.

Ze szczepów typu H w ęg low odany otrzym ane tak  metodą 
kw aśną ja k  za sadow ą odpow iadały  an tygenom  resztkowym.

Ze szczepów typu O ty lko w ie locukry  otrzymane drogą 
kwaśną, ze szczepów zaś typu R  w ie locukry  otrzym ane tylko 
drogą za sad o w ą  były serologicznie czynne.

Stw ierdzen ie  faktu, czy według opisanego szem atu  o trzym any 
węglowodan w ie lkocząsteczkow y jes t  lub nie jest sero logicznie
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czynny , może służyć jako  sp raw dz ian  czystości fazy  dysocjacyjnej 
badanego  szczepu.

Z porównan ia odczynów sero logicznych w ykonanych  z peł- 
nem i an tygenam i i an tygenam i resztkowemi w yn ik a ,  że an tygeny 
resztowe typów gładk ich  (H, O) odpow iada ją  ag lu tynogenom  cie- 
płostałym w odczyn ie z lepnym  i pełnowartościowym  wywoływa­
czom w odczyn ie B. G.

O dczyn w iązan ia  dopełn iacza z an tygenam i resztkowemi 
o trzym anem i bez w zględu  na typ dysoc jac j i  w yp ad a  sta le  swoiście 
(swoistość typowa) — w przec iw ieństw ie  do grupy durowo-rzeko- 
modurowej — przy  której odczyny  te w fazie g ładk ie j  posiadają 
cha rak ter  grupowy, w  fazie zaś szorstkiej, kosmopolityczny.

(Z Państwowego Zakładu Higjeny Filja w e  L wow ie ) .

364 (210)

Drbohlav J. (Praha).

V A R IA C E  T V A R U  B. TYPHI ABDOM INALIS 
A  B. DYSENTERIAE FLEXNER.

(P r i s p e v e k k o t a z c e  e x i s t e n c e  v y v o j o v e h o  
c y k l u  u b a k t e r i i ) .

Od polovice stoleti d evatenac teho  ruznili se b ada te le  svymi 
nah ledy  na stab ilitu  forem bakteri i  a zpusob jich mnożeni 
se. Dosud beżne mineni monomorphismu datu je  se od prv- 

n ich prąc i Kochovych a Cohnovych. P redpoklada li ,  że k ażd a  spe- 
c ie  bak te r i i  ma normalni tvar buńky, od ktereho se na standardnich 
pudach jen  velm i z r idk a  uchy lu je  za aktivn iho rustu. Uznavaji 
nepoh lavn i delen i rozpoltenim na dve polovice. Teto jednoduche 
koncepci, na k te re  jest za lożena  dosud ex istu jic i  klassifikace 
bakteri i ,  p redchaze l nazor p leom orphisticky za s tavan y  jiż 1887 
N agel im a jeho spolupracovniky. Tito ver i l i  v rychlou promenli- 
vost bak te r i i  tak rk a  bez hran ic  i to, że jed n a  a taż bakterie, 
muże pusobiti ruzne choroby, soućasne hmlobu etc. Kochova śkola 
zv itez ila  proti nazorum Nageliho ućeni, jeżto m ela p rak t icky  smys
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a dovedla zjistiti du leż ite  puvodce nebezpećnych  chorob v j ich  
virulentnim stadiu . Z m en y  tvaru  a  velikost i pozorovane v ku ltu ­
rach ruznych bak ter i i  Kochem a jeho żaky ,  v y k lad an y  co nasle- 
dek znećiśten i. Pripouśtelo se, że stare ku ltu ry  bakterii neb 
i n ekdy  ćerstve z infikovane tkane isolovane mohou miti odliśnou 
formu i schopnost barviti se, a le  zjev  tento v yk lad an  jako  formy 
involućni nebo degenera t ivn i a ku ltury  takove pokładany za 
nezdrave. Koch sam z poćatku nechtel pripustiti an i możnos1 
zes laben i v iru lence.

P res to że smer badan i ve sm yslu  nazoru p leomorphisticeho 
by l pok ladan  za odvażny ba snad  hasa rdn i ,  z a ć a ly  se poćatkem  
stoleti X X  znovu objevovati p race ukazu j ic i ,  że bak ter ie  p rode la -  
va ji  radu  zmen vetś inou nah le , n ab y ya j i  zce la  j inych  forem a mno- 
żi se j in ak  neż beżnym  delenim . Popudem k obnove smeru p le-  
omorphistickeho sde len i E. A lm quistovo 1904 naćeż  n as ledova la  
rad a  prąci dokazu jic ich  var iab i l i tu  (promenlivost) bak ter ia ln ich  fo­
rem p r ipadne ex istenc i urciteho vyvojoveho cy k lu .  H lavn im i za* 
stanci tohoto smeru jsou: Lohnis 1916, Hort 1917, Enderlein 19z5, 
Mellon 1926. O bjev bak te r io faga  Twortem a d ’H erellem  obratil 
zretel p racovn iku  timto smerem; v pośledni dobe Kuhn snaż i se  
vysvetl»ti pozorovane zm eny s j ineho h lęd iską  p aras ita rn i teorie.

Neśtastnou nahodou pracovni methody vets iny autoru sna- 
żicich se prokazati p leom orphism us neb ex istenc i vyvojoveho cyk lu , 
dały prićinu k ostremu krit ic ism u ve dvou sm erech . P redne że 
vetśinou n eb y la  p rokazana  ćistota kultur, także  dem onstrace od- 
l iśnych  forem muże byti v y k lad an a  co nas ledek  znećiśteni, za dru- 
he że neco z popisovanych zmen możno pr ipsati  v livu nevhod- 
neho prostredi, p r ip adne  smrti a d is in tegrac i bunek.

O tazka  ex is tence  vyvojoveho cyk lu  neb urćitych stałych vari- 
aci u bak ter i i  j is teho druhu jes t  zasadn i duleżitosti jak  z h ledi- 
ska bakterio log ie  i ep idem io log ie . Nove ob jevy nepop ira ji specif ic itu  
bakterii ,  a le  sp iśe ukazu ji ,  że cha rak te r is t ik a  k ażd e  z b ak te r ie ln ięh  
specii jest d a leko  slożite jś i neż jsm e si predstavovali .  Nemrzaći 
zakłady ep idem io logie, a le  s l ibu ji  rozreśiti nek tere  nereś ite lne  do- 
sud problem y ep idem io log ie  a immunologie, zrevolucionovati te- 
oreticke z ak łady  a  rozmnożiti p rak ticke  możnosti bakterio logie .
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V lastn im  podnetem k naśem u stud iu , jehoż v y s led ek  ćastećne 
p red k lad am e jako  predbeżne sdelen i, była  Kuhnova prace o Pet* 
tenkofferiich, k tere pokłada za sta le  p aras ity  b ak te r ia  prićinu 
}ich morphologicke promenlivosti. V  prve rade  za jim alo  nas zjistiti 
amoeboidni stad ium  jak  vegeta t ivn i tak  cyst icke ,  k tere  Kuhn pred- 
pok lada  v negativn ich  ly t ic kych  koloniich. Promenlivost bakter- 
ia ln ich  forem i Waru kolonii s ledu jem e jiż po radu  let. 1927 po- 
psali jsm e promenlivost Waru kolonii i v a r iab i l i tu  b. pyocyanea  
pusobenim ly tic leho  ćinite le a r. 1929 — 30 upozornili jsm e na 
objevovani se a typ ickych  kolonii s trevn iho tyfu pri użiti M ullerovy 
pomnożovaci p udy  te trath ionatem .

M a t e r i a ł  a  v y ś e t r o v a c i  t e c h n i k a :

K sludiu uzili jsme v prve rade  ku ltur str€vniho tyfu pozdeji 
km ene dysen ter ie  Flexner. V y ś l i  jsme z B ae rt le ;novych zkuśeno- 
sti, ż 2 bourtlonoyych kulturach starych  2 — 3 mesice możno pozo- 
rovati m axim um  var iaćn ich  zmen. Za ućelem isolace jed inneho  
zarodku było poużito m ikrom anipu lateru  Petóffiho. Oćkovano do 
obyćejneho m asoveho bouillonu a vyoćkovavano pak  na agarove 
p lotny s prisadou ruznych chem ika li i  jako: fenol, k rys ta lova  vio let, 
m a lach itova  zeleń, hydroxyd  hożećnaty (po ly lan  sec. prof. Becka), 
te trath ionat natria, te llurit k a l ia  a chlorid t itnaty. Mimo iso lovane 
kolonie vyrostle  pri rozsevu, uz il i  jsm e k studiu  i umele vytvore- 
ne kolonie, poużitim techn iky  popsane v prąci o p yocyaneu  1927. 
K zjiśteni rozsahlosti zmen a u loż“ni jednotltvych forem v kolonii, 
poużili jsm e histologicke techn iky . Kolonie f ixovana sub lim atem
40 C tep lym , z a lua  vrstvou agaru, po jeho ztuhnuti v y r iznu ta  ce la  
kolonie a beżnou histologickou technikou za l ita  do ce llo id in-para- 
finu, n arezana  a  fezy  barveny, bud’: z redenym  fuchsinem, d le  
G iem sy neb że lezitym  haem atoxylinem -eosinem . P rep ara ty  z ko­
lonii hotoveny vetśinou jen  otiskove a barveny  rovneż redenym , 
d le  G iem sy, że lez itym  haem atoxil inem -eosinem , nektere impreg- 
novany z la tem . Kultivovano v mnożarne 37 C a 41 C. H ledan i 
s tad ia  amoeboviteho provadeno ve zvlaśtni komurce uż ivane  nam i 
pro prace s amoebou h ist lyt ikou vy tapene  na  teplotu 37 C neb
41 C ve k tere  postaven by l  mikroskop. Mikrofotografie zhotovene
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vlastnf rukou demonstruji jed ine  formy pozorovane v kulturach 
nasich. K dyż se nam nepodarilo  nalezti  v nich am oebovite stadium, 
poźadali jsm e prof. Kuhna o zas ian i jeho ku ltur s Pettenkofferiem i 
a deku jem e mu na  tamto miste za jeho ochotu a  laskavost, s ja-  
kou naśem u  prani vyhove l .  T ech n ick y  b y l  nam  napomocen p. RNDr 
M. Uher, k terem u deku jem e  za  jeho pomoc i nakreś len i barevnych  
dvou priloh.

V y b ra l i  jsm e si k v lasn im u stad iu  jednu  z bouillonovych 
kultur z iskanou z jednoho zarodku, ve k tere by l pozorovan skłon 
k tvoreni a t ip ickych  forem, ja k  vidno z mikrofotografii 1 a 2. Jsou 
to otiskoye p repara ty  z agarove plotny ku lt ivovane pri 37 C. Roz- 
sevem  na pudy d ie  D rigalsk iho a E.ndovu z jisti l i  jsme, że km en 
nekvas i  laktosu  a na  serii cukrovych pud ma v śech n y  zn aky  ty- 
p icke  pro strevni tyf A gg lu t in aćne  zkontrolovali jsme jeho vlast- 
nosti sero logicke. Dalśim oćkoyanim z bouillonu na pudy s pri- 
sadou ruznych chem ika li i  z jistili jsm e tvorbu ć°tnych var ian tu  
ktere możno ne j lepe  s ledovati na prilożenych tabulich . P redne pri 
teplote 41 C na D rigalsk iho pude s krystalovou violeti jsm e po- 
zorovali za  3 — 5 dnu objeveni se dcer innych  kolonii na ktere 
u tyfu upozornil p rvy R. Muller. Pozorovany i trpaslići kolonie 
popsane Jakobsenem , Frommem a Goebelem. Otiskovy preparat 
na sn im cich  ć 3 a 4 ukazu je  vzh leg  ruznosti tvaru, kde d louha 
v lak n a  y y sk y tu j i  se j iż ste jne ćasto  jako  neprav ide lne  tvary  ty- 
ć inkovite. N apadnę jest neste jnom erne pr i jim ani barv iva  jednotli-  
vych tvaru. Barveni zredenym  fuchsinem davalo  neurćity  obraz 
a pri zkouśen i yhodnejś iho zpusobu se ne jlepe osyedćil że lez isty  
haematoxilin*eosin . T imto barvi se jad e rn a  substance ćerne. p lasm a 
zustane kontrastne barvena  eosinem. Z ruznych chem ika li i  ktere 
jsm e poużili jako  pr isadu  k vyvolan i var iaćn ich  zmen nejlepe se 
osvedćil chlorid l i th ia  v mnożstvi 0 ,5 — 1% v kom binaci s teplotou 
41 C. Dalsi mikrofotografie ć. 5 a 6 ukazu ji  nam vzhled  drobnych 
kolonii na l ith iovem agaru . T yp ick e  ty ć in ky  v ym ize ly  vubec, mi- 
sto nich pozorujeme ve lke formy kokkoyite , d ip lokokky  lancetovi- 
teho tvaru a fusiformi ty ć inky  znaćne ztluśtele . V ed le  techto fo­
rem dobre barv ivo  p r i j im a jic ich  v id im e stinove formy tyćinkovite  
a  v lakn ite .  Nektere jakoby  obsahovaly  vakuo ly . Pokusem preoćko- 
vati śpatne  se barvici tvary , jev ic i  i j in y  lom svetla  in vivo, po
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iso lac i  m ikrom anipu latorem  na źivnou pudu (bouillon) presvedćifi 
jsm e  se, że tyto formy nejsou żivota schopne. To vysve t lu je  i na­
padnę  mały poćet kolonii z iskanych  preoćkovanim  podobne ko­
lonie na  Endovu pudu pfi ku lt ivac i  pfi 37 C, ve srovnanim s kolonii 
ste jne velikosti u km ene normalniho. Toto z jiśten i potvrdilo na- 
śe  presvedćeni, ze formy ktere barvenim  że lezitym  haem atoxyli-  
nem nevykazu j i  j iż pfitomnosti jad e rn e  substance — jsou mrtve.

A b ychom  mohli zjistiti tvar bak ter ie ln ich  forem uvnitr odliś 
nych  kolonii a posouditi rozsah nas ta lych  zmen v kolonii, rozhodli 
jsm e se zkusiti fixovati kolonii in toto, zalit i a zpracovati histolo- 
g icky  jako kousek tkane.

Gilettovym nożikem' (s tery l izovanym ) rozfizli jsm e vhodnou 
kolonii ve dva d ily ;  z prveho jsme oćkovali da le  a hotovili i roz- 
terove p repara ty , drubou polovici jsm e fixovali sub lim atem , żalili 
ag a rem  a zpracovali  da le  histologickou technikou. S n im ky  ć. 7— 9 
na II tabu li  m luvi j is te  lepe neż możno popsati.  R ezy  jsou bar- 
v en y  zredenym  fuchsinem, barv il i  jsm e a le  też d le  G iem sy a że­
lez itym  haem atoxil izem -eosinem . Fotografovano było vhodne misto 
ruznym zvetśenim. Kousek fezu se pfi p fenaśen i na podlożni 
sk lićko ulomil. Nam se prave hodilo dobfe pro dem onstrac i  zej- 
m ena pfi s i lne jś im  zvetśeni, jeżto na tern miste była vrstva bak ­
terii słabsi. H lavn i zm eny jak  vidno nalezli jsm e prave na povrchu. 
M iva ji  lożiskovy raz a d iffusne p ron ika ji  do okoli. V  danem  pfi- 
pade  jed ine  toto misto vykazova lo  nejvetśi zm eny tvaru, ostatni 
ća s t  kolonie h lavne spodni a  stfedni vrstvy były  mało odliśne. 
Poużitim immerse (ć. 9) v id im e tvary  p fesahu jic i aż 5 kra tę  veli- 
kost normaln i tyć inky tyfove, vetśinou kulovite, nabobtnale fusi- 
formni, ćetne s vakuo lam i uvnitf te la  bakterii .  Mezi tv ary  dobfe 
se  barvicim i jest m asa  za ś lych  bakteri i .  Z dem onstrace jest patrno 
że h isto log icka techn ika  hodi se velm i dobfe k studiu zmen v ko- 
loniich a jest zahodno, aby  była ćaste ji poużita.

Prvou ćast kolonie jsm e rozoćkovali na nove plotny agarove 
s l ith iem ve snaze dociliti da ls i  g radac i  zmen. S n im k y  ć. 10 — 12 
na  tabuli II nam demonstruji v ys ledek  otiskovych p repara tu  teto 
ser ie  pokusu, pfi barven i dle G iem sy . V id im e  rozmnożene tvary 
kulovate , ovalni a fusiformni jakoby je ś te  v ice naboptnale . Uvnitf 
vetś iny  forem możno pozorovati hojne zrn ićek protoplasm y i j a ­
derne  substance  bud’ rozptylene v tele bak te r ie  neb koncentrovane
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v jedno neb vice mist. T abu le  V  obrazek b. ukazu je  barevny 
vzhled tohoto preparatu . Celek  ćini dojem utvaru jak e  popisuje 
Kuhn pro zjev  bak ter i i  n ap ad en ych  Pettenkofferiem i. Po bed livem  
studiu techto utvaru ja k  in vivo tak  na ruzne zbarvenych  prepa- 
ratech nenaby l i  jsm e presvedćen i że by  se jednało o pritomnost 
parasitu uvnitr tel bakteri i .  P reoćkovanim  na agarove plotny kul- 
t ivovane pri 37 C docilil i jsm e velm i śpatneho rustu, a le  postup- 
nym preoćkovanim  ze jm ena passażem i bouillonem podarilo se nam  
ziskat i  opet kulturu dava j ic i  zase v śechny  cha rak ter is t icke  zn ak y  
b. typh i abdom ina lis .  V  tomto stad iu  zmen agg lu t in ace  specific- 
kym  serem d a la  bud’ słabe positivni vetśinou vśak  negativn i vy- 
s ledek .

Dalsi ku lt ivaci na l ith iovem  agaru  podarilo se nam ziskat i  
formy jeś te  za j im ave jś i,  k tere  jsme zachytil i  na mikrofotografiich 
ć. 13,4, 19, 23 a  24. Jsou to h lavne ve lke  tvary ku lova te  a  citro- 
novite, ja k e  na pr. P okrow ska ja  popisuje ve sve prąci o dissociaci 
u b. pest is . Na sn im ku ć. 19. z achyt i l i  jsm e v lakn itou formu jev ic i 
vetveni. V ide l i  jsme jich v p repara te  nekolik  a podobna jest za- 
k re s lena  i na barevne tabuli .

H lavn i naśe  pozornost była obracena k na lezen i forem amo- 
ebovitych ktere popsal Kuhn jako  dospele stadium Pettenkofferii. 
Jed ine  v jednom p r ipade  domnivali jsm e se jiż, że us i l i  naśe pot­
kało se s uspechem . Utvar, k te ry  pokładali  jsme zprvu za  obdobne 
stad ium  jest z achycen  na mikrofotografiich 23 a 24. Jest obrovska 
forma hruśkoviteho tvaru, jev ic i zhuśteni jade rn e  substance na 
za zaku lacenem  polu. Na polu druhem vyb ih a  p lasm a plemono- 
v ite do śp ićky . C yto log ickym  stud iem  se ukazało że utvar nejevi 
cha rak ter is t iku  am oeby. T a k e  sledovanim in vivo ste jne ku ltury 
z k tere  p repara t by l zhotoven nepodarilo  se nam zjistiti u tvary  
k tere by  jev i ly  am oebovity pohyb. Upozorńujeme że nektere ko­
lonie jev i ly  h lenov ity  charakter ,  k te ry  byl podminen pritomnosti 
ly t ickeh o  ć in ite le  v ku lturę  jak  se ukazało  f iltraćnimi pokusy .

Dalsi naśe snaha  była v ed en a  smerem zjistiti cy s t icke  stad ium  
Pettenkofferii, k tere  Kuhn p redpok lada  v negativn ich  ly t ickych  
koloniich. Proved li  jsm e radu vyśetren i a zhotovili mnoho p rep a ­
ratu a le  v żadnem  z nich nepodarilo  se nam prokazati pritomnost 
Kuhnem prepodk ladanych  utvaru. V  tomto smeru nedok ladam e
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toto sdeleni mikrofotografiemi, nybrż odkazu jem e na radu  snimku 
ly t ickych  kolonii ve sve prąci o p yocyaneu , kde  możno pozorovati 
postupny vliv  ly t ickeho ćin ite le na ruzne bak ter ie ,  a le  neni ani 
stopy po cy s t ickych  utvarech, ktere dle Kuhna było nutno v mi* 
ste każde  negativn i kolonie nalezti .

Soućasnym  patran im  v ruznych km enech  bak ter i i  po formach 
a typ ickych , zdarilo  se nam shodou okolnosti na lezti  km en  b. dy- 
senter iae  Flexner, k tery  mel skłon k v a r iac i  forem. S te jnym  zpu- 
sobem jak  zvrchu udano za jis t i l i  jsm e si kulturu z jednoho zarodku 
a pak  oćkovali na l ith iovy agar. Docilili jsm e obdobnych forem 
jak e  popsany u tyfu, dokonce v lakn ite  formy m isty zt lustene citro- 
novite v y sk y t ly  se daleko poćetneji ja k  vidno z mikrofotografii 
ć. 13— 17. Na sn imku ć. 16 je możno srovnati pomernou velikost 
techto ve lkych  forem s normalni tyćinkovitou formou. Dalsi sni- 
mek poćetnusti i typem  tvaru hodi se za  protejśek  k obrazku Po- 
kro jew ska je  z je j i  prace o ana log ickych  formach u moru. U tohoto 
km ene nalez li  jsm e rovneż tvary  dendr it icke  dosti poćetne. Jeden 
z techto utvaru zachycen  jest n a  sn imku c .  18 a jev i na  jedne 
vetvi zdureni citronoviteho tvaru. Mimo nekolik  v lakn itych  forem 
jes t  v preparatu  zrete lna  jen m asa  rozpad lych  tel bakteri i .  Ve 
ste jnem  preparatu  nalezli jsm e jeśte  jeden  utvar velm i za j im avy 
s h led iska  teorie o vyvojovem cyk lu  k te ry  je s t  reprodukovan na 
snimku ć. 20. Możno rici że ćin i dojem con jugace tri v laknitych 
forem. Na da^śich dvou snimcich zhotovenych z otiskoveho pre­
paratu  barveneho że lezitym  haem atox il inem  eosinem jsou demon- 
strovany ruzne formy zt luste le , v lakn ite  i v e lk a  łorma kulovita. 
Kulovite formy vetśinou nejev i pritomnost jaderne  substance a tim 
jes t  take  vysvetleno proc n aśe  pokusy kultivovati je  oddelene po 
iso laci m ikromanipulatorem , n av ed ly  k ciii. P okusy  zachyt it i  mi- 
krom anipu latorem  zdurene u tvary  citronovite a tyto da le  kultivo- 
vati  v ruznych pudach dały ve dvou p r ipadech  k lad n y  vys ledek  
po znaćnych obtiżich jeżto rust by l z poćatku velmi śpatny , coż 
pr ik ladano  pokroćilemu stupni znaćne degenerace  forem. V  takto 
zm enenych kulturach tohoto km ene dysen ter ie  F lexner była  proka- 
zana pritomnost rovneź ly t ickeho  ć in ite le  pomerne a le  słabe ućinosti.

Z uvedeneho jest patrno, że za urćitych podminek je s t  możno 
u kmenu b. typhi abdom ina lis  a b. dysen te r iae  F lexner, vyvolat
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y a r i a c i  tvarovych forem, ktere nekteri autori popsali jako gonidie, 
g o n i d a n g i e ,  arthospory a  r e g e n e r a t i v n i  t e l i s k a. Jest 
napadno, że tento pleomorphismus jev i ye tś ina  bakteri i  teprve 
kdyż  je pestu jem e za podm inek rustu neprizn iyych . Nam se po- 
dar ilo  nejj iste j i  vyvo lati  uvedene zm eny na agaru  s prisadou 0,1 — 
1 % chloridu l ith ia  a ku lt iyac i  pri teplote 41 C. V ariab il i tu  u tyfu 
streyn iho  studova la  pred nam i rad a  autoru vś im ajic ich  si h lavne 
tvaru  kolonii, ze jm ena: R. Muller, Jakobsen , E isenberg, Penecke , 
V an  Loghem, l lchun Yu, Baert le im , G ildemeister , Bernhardt, Fei- 
ler, A lm qu is t .  Z naś ich  pracovniku docil i la  1926 Kuklova var iaćn i 
zm eny pestovan im  v odpadovych  vodach. R uż ićka jiż 1908 pri 
studiu b. an th rac is  na g lycer in -ovem -agaru  popsal ve lke  kulovite 
u tvary .

Pro vyk lad  jevu promenlivosti bakteri i  na leznem e v dneśn i 
l i te ra tu rę  tri zce la  odliśna h led iska :

1. Lóhnisuv nazor że jd e  o sporadane j e y y  a projev cyk lic- 
keho vyvoje .

2. Kuhnuv nazor pripouśte jic i d imorphismus v sym biose 
s Pettenkoffer iem i k tere poskozuji telo bakterii .

3. Ze pozorovane zm eny jsou nahodne a znam ena ji  poru- 
śen i poradku.

Privrżenci prveho smeru povażuji zm eny za prirozeny vysle- 
d ek  urćiteho stupne vyvo je  ku ltury , k d y  buńky pusobenim jake- 
hosi yn itrn iho  yedouciho  mecbanism u, postupuji od jednoduche 
z a k la d n i  formy urćitymi stad iem i ontogenese, yyyo jem  k danem u 
ciii, t. j. dospele formę, Enderleinove kulm inante .

P re svedć i l i  jsm e se, że u tvary  pracovn iky tohoto smeru po- 
p iso yan e  je  możno za urćitych okolnosti vyvo lati  v ku lturę  vype- 
s tovane z isolovaneho zarodku a że neni możno odmitati podobna 
sde len i proste poukazem , że kultura była znećiśtena. K vyvo lan i 
techto forem jest treba podm inek pro bak ter ie  nepr izn iyych  a n a ­
leznem e je  p rav ide lne  ved le  forem v ruznem stad iu  degenerace 
a rozpadu ja k  vidno z naśich  dok ladu . Nepodarilo se nam pres 
yśechno  usil i  prokazati neb se presvedćit i ,  że b y  jednot liye  formy, 
odpoy ida jc i Lóhnisem popsanym  stad iim  cyk lickeho vyvoje, były 
schopny dalś iho p rav ide lneho vyvoje urćity  cyk lus  s ledujic iho. 
E x is tenc i Pettenkofferii ve sm yslu  y yk lad u  K uhnova se nam rov
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neż nepodarilo  prokazati. Z e jm ena  jsm e bez uspechu  patra li  po 
stad iu  amoeboidnim , k tere  jsm e nena lez l i  ani v or ig ineln icb k u l­
turach autorem nam la sk a v e  zas ianych . Popiram e i ex is tenc i s ta ­
d ia  cystickeho ktere tyż p redpok lada  co v las tn i prićinu negativ- 
nich kolonii ly t ickeho  ćin ite le . Marne za to, że u tvary  popisovane 
co drobne formy Pettenkofferii v tele zm enenych  bakteri i ,  a  ktere 
barvenim  d le G iem sy m aji byti z rete lny , jsou zrn ićka protoplasm y 
a jade rn e  substance  degenerovanych  bak te r ian ich  forem.

Z astanc i  posledniho a nejstarś iho  h led iska  drżi se principu 
Darwinova a de V r ie se  a snaż i se p rokaza t i zda pozorovane 
zm eny jsou prechodne neb trvale odchy lky  od normalniho typu 
ku ltury .

Z m eny k tere  jsme pozorovali możno oznaćiti jako  razu pre- 
chodneho, protoże se nezdarilo  udrżeti urćity typ v a r ia ce  v j istem  
prostredi ani trvale, an i po delś i dobu. Pokud było możno proka­
zati  pritomnost vetśiho mnożstvi jaderne  substance ve zm enenych  
tvarech , podarilo se obyće jne po menśich neb vetś ich  obtiżich 
zpetna p rem ena v puvodni typ  na  normaln ich pudach . V efim e , 
że rust buńky odvisx od ćinnosti jad e rn e  substance a jes t  v pri- 
mem pomeru k je jimu mnożstvi. V a r iac i  forem v danem  p r ip ade  
pok ladam e za  zjev  p revażne degeneraćn iho  charak teru  co nasle- 
d ek  pusobeni nevhodneho prostredi, k d y  bak ter ie  ve snaze zle- 
pśiti vym enu la tek  zvetśu ji svuj povrch. Zjev, k te ry  jsme popsali ,  
je  możno vylożiti i b iochem icky  a s ice co n as ledek  zm eny bob- 
tnavosti vn ikan im  urćitych iontu do te la  bak ter i i .  Pozorovani, że 
chlorid l ith ia  vyvo lava  nejvetśi zm eny, jes t  v tamto pr ipade  vy- 
svetl ite lne Hoffmeistrovou radou, d le  k tere jednom ocne kationty  
chovaji se dle poradi: L ith ium  rukid ium  potassium sodium. 
Dvojmocne kat ion ty  p ron ika ji  ponekud obtiżneji a chovaji  se v po- 
fad i:  m agnesium  ca lc ium  strontium baryum . P r isada  bar- 
v iva  pusobi patrne h lavne denatu raćne koagu lac i  p lasm atu  po­
dobne jako  la tk y  desinfekćn i.

(Podobne pomery jsou u protozoi znam y. Zm ińu jem e jen nas 
na leż  obrovskych m nohojadernych  forem v um ele  ku ltu rę  u her- 
petomonase 1925 muscarum . k tere  pred  tim n eb y ly  znam y. Z de  
ślo o vytvoren i a typ ick ych  forem z n adby tku  vyż ivy .  Nalezli jsme 
teh d y  i formy bez jaderne , pokładane nek terym i autory za  sam ći—
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a ukaza li ,  że nejsou schopny dals iho  vyvoje, n as ledkem  ćehoż na- 
zor nek terych  autoru o pohlavn im  vyvoji techto protozoi padl).

Pusobenim  hydroxydu  m agn es ia  (Po lysan  sec. prof. Becka), 
zdafi lo  se nam vyvolati  ve lke ,  ku lovite  u tvary  ana log icke  onem, 
ktere popsal R uż ićka  j iż  1908 u b. anthracis . U tvary  tyto ztraceji 
schopnost dals iho vyvoje.

V  ku lturach jev ic ich  rozpad a degeneraćn i zm eny, pozorovali 
jsm e pritomnost ly t ickeho  ćin ite le , k tery  v kulturę nezm enene ne- 
byl. V erim e , że jeho pusobenim nastava  rozpad bakteri i  y  g ranu la  
dem onstrovana na sn imku ć. 4, k tera  representu ji  f iltrabiln i formu 
bakteri i .

S  o u h r n :

1. U kmenu b. typhi abdom ina lis  a b. dysen ter iae  F lexner 
pestovanim  na pudach s prisadou ruznych chem ika li i ,  ne jsnaze 
chloridem lith ia  v mnożstvi 0,5% — 1% pri teplote 41 C, vyvo lana  
tvorba var iaćn ich  forem, ana log ickych  Lohnisovym formam cyklic- 
keho vyvoje.

2. Poużite  ku ltury  były  vypestovany  z jednoho zarodku iso* 
lovaneho m ikrom anipu latorem  Petófiho. K stud iu  zmen v koloniich 
uż ita  h isto log icka techn ika . P rukaz  jaderne  substance provaden 
barven im  że lez itym  haem atoxylinem -eosinem .

3. Nepodarilo se prokazati,  że b y  var iaćn i formy predstavo- 
v a ly  urćitou fasi p rav ide lneho vyvoje. P rok ladam e je  p revażne za 
tvary  degeneraćn iho  charakteru , v yvo lane  zmenou bobtnavosti v y -  
voje, jako odpoved’ na vliv  urćite chem ika lie .

4. Am oeboidni stad ium  Pettenkofferii dle nazoru Kuhna ne- 
by lo  zjisteno an i ve fasi vegetativnx ani cyst icke . Z m eny pokła­
dane  za drobna s tad ia  Pettenkofferii jsou v y k lad an y  co g ran u la  
p la sm a t ick e  a  jaderne  sustance, degenerovanych  tvaru bakterii .

5. V liv em  ly t ickeho  ćinite le , k tery  vzn ika  ve starnoucich  
ku lturach  jev ic ich  var iaćn i zmeny, n as tav a  rozpad bak ter i i  v g ra ­
nula, k tera representu ji  drobne ćastice jaderne  substance a jsou 
snad  stad iem , ze ktereho znovu dorusta typ icka  forma.

Z oddelen i pro m ikrobia ln i d iagnostiku  S. Z. U., prednosta 
Jaroslav  Drbohlav.
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ć. 1 — 2. Mikrofotografie 1 — 2, otiskove p repara ty  ku ltury
b. typh i abdom inalis  vyoćkovane ze stare bouillonove ku ltu ry  na 
agarovou plotnu. Barveno zredenym  fucbsinem. Z re te ln y  poćatećne 
var iaćn i zm eny ze jm ena na sn imku c .  2 zahnuta  v lakn ita  forma.
Z vetśen i 850 X .

ć. 3 — 4. Dalsi stad ium  b. typh i abom ina lis  na agaru  s kry* 
stalovou violeti pfi 41 C. Barveno że lez itym  haem atoxylinem -eosi-  
nem. V  levo od stfedu d louha mirne zahnuta  forma jev ic i po c e ­
lem te le rozseta g ranu la  jaderne  substance. Sn im ek  ć. 3 zv. 850X , 
sn im ek 4 toteż pole zv. 1.500.

ć. 5 — 6. O tiskove p repara ty  drobne kolonie (5) a okra je  ko­
lonie R  typu  b. s tfevniho tyfu n a  lith iovem  agaru . Barveno ż e le ­
zitym haem atox il inem  • eosinem. O dum ira jic i formy jev i se j a k a
stiny Sn im ek  ć. 5 zv. 950 X , ć. 6 850 X*
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ć. 7 — 9. M ikrofotografie stejneho m ista  h isto logickeho fezu 
kolonii b. typh i abdom inali3  z lith ioveho agaru  pfi 41 C pestova- 
ne 4 d n y  stare . Barveno fedenym  fuchsinem. ć. 7 zv. 450X , ć. 8, 
750X , C . 9. i .000X .

ć. 1 0 — 12. O tiskove p rep ara ty  48 h stare ku ltury tyfove na 
ith iovem agaru  pfi 41 C. Barveno d le G iem sy. Zv. I .000X.
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ag a ru  pri

ć. \ t  
pri 41 C

— 14. Otiskove p repara ty  ku ltur tyfovych z lith ioveho 
41 C. zv. 1.000X.

i — 18 ku ltu ry  b. dysen ter iae  F lexner na lithiovem agaru 
zv. 1.000X .
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ć. 19, 23 a 24 otiskove p rep a ra ty  kultur tyfovych z l ith ioveho 
agaru  pfi 41 C. Barveno dle G iem sy . ć. 19 a  24 zv. 1.000X
c. 20 350X-

ć. 20 — 22 p repata ty  k u ltu ry  b. dysen ter iae  F lexner na lithi- 
ovem agaru  pfi 41 C. Barveno że lezitym  haem atox il inem -eosinem .
Z ve tśen i  ć. 20 850X ć. 21 — 22 1.00X.

T  a b u 1 e V.

M alovane obrazy m ikroskop ickych  preparatu :

a) b. d y sen te r iae  F lexner na l ith iovem agaru , barveno że le- 
^ itym  baem atox il inem -eosinem . zv. 1.500. S te jny  preparat z kte- 
reho były  zhotoveny mikrofotografie ć. 21 a 22.

b) b. typh i abdom inalis  na l ithiovem agaru . Barveno d le  
G iem sy . Shodny p repara t z ktereho p f ip raven y  mikrofotografie
<ć. 1 0 — 12. Zv. 1.200X-
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L i t e r a t u r a :

Drbohlav: A n n a le s  de Paras ito logie  1925. T. III. No. 4. Caso- 
pis Ćeskych  L ekaru  1930 ć. 1. Les T rav aux  1930 No. 2. Ćasopis 
Ć. L ekaru  1927 ć. 42 — 44. Journal of Paras ito logy  1926 Vol. XII 
p. 183— 190. Kuklova: B ratis lavske lek a r sk e  L isty  1926 sv. 5 p. 529. 
R uż ićka : A rch iv  fur H yg iene  1908 p. 219 — 294.

D y s k u s j a :  Eisenberg. Podnosi z uznaniem piękne wyn ik i  prelegenta.
Zastosowana przez tegoż hodowla  z jednej laseczk i  drogą mikromanipu lac j i  nic 
da je  mojem zdaniem pewności ,  że wykluczone jest zan ieczyszczen ie , zwłaszcza gdy 
chodzi o twory duże, ś luzowate  jak rzekome Pettenkoferje . Na podstaw ie  włas­
nych obszernych badań nad cyk logen ją  p. durowych, okrężnicowych i czerwonko­
w ych  (jeszcze nie ukończonych) może E. również potwierdzić  istnienie form A, B, 
C, D i F opisanych przez K tthna. Formy A nie może zgodnie z p re legen tem  i innymi 
autorami uw ażać  za formy p ie rwotn iakowe. W  pasażach  na agarze  l itowym formy 
te zam iast  się rozmnażać zwolna giną, ustępując zwolna drogą przystosowania 
m ie jsca  formom praw idłow ym —wbrew oczekiwaniu K uhna. Są to zatem prawdopo­
dobnie produkty zwyrodnienia  — jest to „zajście w ś lepą  ul icę", z której nie ma 
w yjśc ia ,  chyba że zaw arte  w nich z iarenka chromatyczne są gonidiami, które mogą 
się wyzwo lić  i wrócić do formy laseczkow ej.  To samo dzieje  się. gdy  materjał 
z agaru l itowego dodać do hodowli na agarze  zwykłym — mimo obfitego poży­
w ien ia  t. j. form normalnych B rzekome pasorzyty  u lega ją  rozpadowi, że nie udało 
się pre legentow i uzyskać  da lszego  rozwoju form C, D i F jest może następstwem 
czynników hamujących  (cyk los tazy  Enderle ina). Co do cytowanych  form Bac. 
Anthracis opisanych przez Rużiczkę to nie są  to zapewne cyk lostad ja  a ( iak to 
w ykazałem  w r. 1900 i 1909) formy rozdęte przez kule tłuszczowe wytworzone 
z g liceryny i p rzeważnie  obumarłe.

Wróblewski W. (Bydgoszcz).

M O RFO LO G JA MIKROBA Z A R A Z Y  PŁUCNEJ BYDŁA 
W  PŁYNIE W YSIĘK O W Y M  PŁUC CH O RY CH  ZW IERZĄT.

Po opracowaniu morfologji m ikroba za razy  płucnej bydła na 
sztucznych podłożach, zam iarem  moim było p rzystąp ić  do 
opracow an ia  morfologji tego c iekaw ego  za razka  w  organizmie 

chorych zw ierząt. B rak  odpowiedniego m aterjału  uniemożliw ił te
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bad an ia .  W  m iędzyczas ie  za jąłem  się badan iem  morfologji mikro­
ba ospy k row iank i (var io la  vacc ina), ce lem  w ydoskona len ia  tech­
n ik i  b adań . Normalna techn ika  bakterjo log iczna do badań  nad 
za ra zk am i p rzesącza lnem i jest n iew ysta rcza jąca  i w  tych b ad a ­
n iach  trzeba znaczn ie  w iększe j  dokładności, niż przy p rzeprow a­
dzan iu  b ad ań  nad za razkam i n ieprzesącza lnem i. Dziś, k ied y  n ie ­
w ie le  w iem y  o za razkach  p rzesącza lnych , te trudności techniczne 
może są  w iększe, niż potrzeba, jed n ak  one są i ty lko przy doło­
żeniu w sze lk ich  sta rań  w  czas ie  p rac  nad zarazkam i p rze sącza l­
nemi, możemy otrzym ać w yn ik i  częściowo zad aw a la ją c e .  Pomimo 
w ie lk ich  trudności, na jak ie  dziś n a tra f iam y przy b adan iach  nad 
za razkam i przesącza lnem i, n iedostępny ten dział bakterjo logji opa­
now an y  być  musi, bo zbyt w ie le  k ry je  się drobnoustrojów, które 
w chorobach zakaźnych  o d g ryw a ją  poważną rolę. N ajprawdopo­
dobn ie j wśród zarazków p rzesącza lnych  kry je  się za razek  raka.

W  styczn iu  1933 roku otrzymałem od P ana Prof. Panka  płuca 
c ie lęc ia ,  gdzie po przeprow adzen iu  badań  anatomo-patologicznych 
i bak terjo log icznych  rozpoznano zarazę  płucną bydła.

Po otrzymaniu tego m ater jału  przystąp iłem  do opracowania 
morfologji m ikroba za razy  płucnej, l icząc  się jednak  z tern, że 
rozpoznanie anatomo-patologiczne jest n iew ys ta rcz a jące  do s tw ie r ­
dzen ia  z a ra zy  płucnej, bo inne choroby d a ją  podobny obraz ana- 
tomo* pato logiczny.

B adan ia  przeprow adziłem  w dwóch k ierunkach : z jednej 
s trony  chodziło mi o morfologję m ikroba za razy  płucnej byd ła  
w płyn ie w y s ięko w ym  płuc, a z drug ie j strony o uzyskan ie  czy ­
stej hodowli m ikroba  za ra zy  płucnej z materjału zakaźnego .

W  ce lu  o trzym an ia  hodowli m ikroba za razy  płucnej, część 
płuca chorobowo zm ien ioną ostrym procesem zapalnym , p arc ja l­
n ie  rozgniotłem w  moździerzu na m iazgę , do otrzymanej m iezgi 
dolałem buljonu (pH 7,8) z dodatk iem  8% surowicy końskie j. Na 
1 cm 3 miazgi płuc w ypadło  około 10 cm 3 buljonu. Po dokładnem  
zm ieszan iu  i k ilkum inutowem  trzęsien iu , otrzymałem siln ie m ętny 
płyn, k tóry natępn ie  odwirowałem, przefiltrowałem przez bibułę 
i p rzesączyłem  pod u jem nem  ciśn ien iem  przez filtr C ham ber landa  
L .  Ibis.
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O trzym any filtrat porozlewałem jałowo do probówek i na­
stępnie do każde j probówki dodałem ty le  buljonu z dodatk iem  
8% surow icy końskiej ile było filtratu. To znaczy , że w  każdej 
probówce było około 7 cm 3 filtratu i około 7 cm 3 buljonu z do­
da tk iem  8% surow icy  końsk ie j.

W  ten sposób sp reparow any  filtrat w probówkach w staw iłem  
do c iep lark i o ciepłocie 37° C. Po 4 dn iach  w  c iep la rc e  w ystąp iła  
ch a rak te ry s tyczn a  d la  wzrostu m ikroba za razy  płucnej opa lesc^nc ja .

W  prepara tach  m ikroskopowych, p rzygo tow anych  z hodowli, 
o trzym anej z filtratu, w ykaza łem  obecność mikroba z a ra zy  płuc­
nej bydła.

Morfologja mikroba za razy  płucnej b yd ła  na sztucznych  po­
dłożach w m iarę wzrostu mikroba u lega  pew nej cyk l iczne j zm ia­
nie. W  pew nym , dość ściś le określonym  czas ie  mikrob z a ra zy  
płucnej w y tw arz a  nitki m yce l ja ln e  z endosporami i nitki konidja l- 
ne z konid jam i.

W  końcowem stad jum  rozwojowem nie spo tykam y już n itek , 
a przynajm n ie j nie w tej ilości, jak  to w idz im y w początkowem  
i środkowem stad jum  rozwojowem. W  końcowem stad jum  rozwo­
jow em  w idz im y praw ie w y łączn ie  e lem enty ziarn iste . Czas  wzrostu 
i czas cyk lu  rozwojowego m ikroba z a ra zy  płucnej na sz tucznych  
podłożach jest za leżny  od podłoża, od s tężen ia  jonów wodorowych 
podłoża, od ilości dodanej do pożyw k i surow icy  końsk ie j czy też 
b yd lęce j ,  od ciepłoty i w reszcie  od szczepu, bo są pew ne różnice 
pom iędzy  poszczególnem i szczepam i. W  optym alnych  w arunkach  
u większości szczepów zarazy płucnej bydła  czas cyk lu  rozwojo­
wego trwa około 6 dni.

Po stw ierdzen iu  wzrostu m ikroba za ra zy  płucnej z filtratu 
z płuc chorego c ie lęc ia ,  zaszczep iłem  płynną hodowlę na po­
dłoża stałe. Jako  podłoża stałego używ ałem  2,3% agaru  z dodat­
k iem  8% surowicy końskie j. Po 24 godzinach  w c iep la rce  n a  po­
dłożu stałem pod mikroskopem stw ierdziłem  obecność kolonji 
ch a rak te rys tycznych  d la m ikroba za razy  płucnej.

W  prepara tach  m ikroskopowych, przygotow anych  z płynu 
wysiękow ego  płuc c ie lęc ia  chorego na za razę  płucną bydła , w i­
dz im y podobne formy morfologiczne m ikroba za ra zy  płucnej, jak ie  
w y s tęp u ją  w hodowli na sztucznych podłożach. W  preparatach ,

384 (230)

www.dlibra.wum.edu.pl



385 (231)

przygo tow anych  z w ys ięku  płuc w idz im y : z ia renka  małe, ledwo 
dostrzega lne , z ia renka  w iększe, si ln ie s ię  barw iące ,  z ia renka  ze 
słabo zabarw ionym  środkiem, nitki o nierównomiernej grubości 
z z ia ren kam i w środku, nitki z z ia renkam i na  końcu, nitk i z p ie r ­
śc ien iam i,  w których w id ać  siln ie zabarw ione z ia renka  i nitk i 
z p ierśc ien iam i, z których w ychodzą  krótkie w ypustk i z z iarenkam i 
na  końcu. T ych  w yp u s tek ,  w ychodzących  z p ierśc ien ia  b yw a  ilość 
n iestała , jedna, dw ie , trzy, cz tery do sześciu . P ierśc ień taki, z któ­
rego obwodu w ych o d zą  krótkie w ypustk i  z z ia renkam i na końcu 
swoim w yg ląd em  jest podobny do gw iazdk i (g w iazd ka  kon id ja lna  
z zarodn ikam i) .  T e  gw iazdk i kon id ja lne  z zarodn ikam i są n a jw ię ­
cej cha rak te rys tycznem i formami morfologicznemi d la  m ikroba 
za razy  płucnej byd ła  i d latego zaproponowałem nazwę d la  tego 
zarazka : „asterom yces peripneum oniae bov is”.

(Z M ie jsk iego  Instytutu H ig jeny w Bydgoszczy).

W. Wróblewski (Bydgoszcz).

A P A R A T  DO M IKROFOTOGRAFJI 
I MIKROPROJEKCJI BEZ KAMERY.

Mikrofotografja w pracach  naukow ych  odgryw a pow ażną rolę, 
gdyż  da je  możność u trw a lan ia  na k l iszy  w yn ików  badań , 
w zględn ie  p rze jawów życ ia  m ikroorganizm ów ze stosunkowo 

dużym  ob jek tyw izm em .
A p ara ty  mikrofotograficzne, podobnie jak  i normalne apa ra ty  

fotograficzne, sk łada ją  się z ob jektywu i kam ery . W  apara tach  
mikrofotograficznych jako  ob jek tyw  służy mikroskop, a k am ery  
p rzy  apa ra tach  m ikrofotograficznych zasadn iczo  można podzielić 
na dw a typy : k am ery  typu nasadow ego  na m ikroskop i k am ery  
horyzontalne. N ajw ięcej rozpowszechnione są  kam ery  typu n a sa ­
dowego, ze w zględu  na stosunkowo n iew yso k ą  cenę tego rodzaju 
apara tów . Jednak  przy pomocy k am ery  typu nasadow ego  możemy
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robić zd jęc ia  mikrofotograficzne o powiększen iu stosunkowo nie. 
w ie lk iem , bo na jw yże j  do 2000.

Dla celów bakterjo log icznych , a sp ec ja ln ie  d la  prac nauko­
w ych  nad za razk am i przesącza lnem i, gdz ie  m am y do czyn ien ia  
z e lem entam i ledwo dostrzega lnem i przy na jw iększem  pow iększe­
niu, ap a ra ty  m ikrofotograficzne typu nasadow ego zupełnie s ię  nie 
n ada ją .  Dla otrzym an ia mikrofotografji w pow iększen iach  w ięk ­
szych, niż 2000 razy , m usim y u żyw ać  kam er typu horyzontalnego. 
Przy pomocy kam ery  typu horyzontalnego można robić zd jęc ia  
m ikrofotograficzne jeszcze  stosunkowo ostre w powiększeniu do 
4000 razy. A le  tego rodzaju k am ery  mikrofotograficzne są mało 
przystępne ze względu  na w ysoką  cenę i trudności techniczne, 
z jak iem i jest połączona p raca  przy pomocy tego rodzaju  apara tów .

W  pracach  moich nad morfologją zarazków przesącza lnych  
dobry apa ra t  mikrofotograficzny, d a ją c y  możność rob ien ia  zd jęc ia  
p rzy  stosunkowo na jw iększych  pow iększen iach , odgryw a  poważną 
rolę. I to skłoniło mnie do skonstruowan ia apara tu  tan iego, pro­
stego w konstrukcji i p racy  i da jącego  dobre w yn ik i .

A p ara t  mój, w odróżnieniu od powszechn ie u żyw an ych  a p a ­
ratów mikrofotograficznych, nie posiada kam ery . Źródło św iatła  
i op tyka  są  zam kn ięte  w  szczelne j skrzyn i, w ykonane j z drzew a. 
Ś c iany  skrzyn i są  na zaw iasach , tak  że można j ą  dowoln ie z a m y ­
k ać  i otwierać, to ułatw ia dostęp do mikroskopu i w c iągu  p racy  
niczem się nie różni od apara tów  z kam erą .  Szczy tow a śc iana 
skrzyn i jest zam kn ię ta  czarnem suknem, w którem zn a jdu ją  się 
dw a  spec ja lne  otwory: poprzez jeden w ysu w a  się oku lar  m ikros­
kopu, a poprzez drugi odległośc iowy n as taw iacz  do śruby mikro- 
m etrycznej.  Obraz z pod mikroskopu poprzez okular w  szczyto­
wej śc ian ie  b yw a  rzucony na  kliszę, j a k  na ekran. Tego rodzaju 
konstrukcja  pozw ala  obserwować obraz w czas ie  dokonyw anego  
zd jęc ia ,  d a je  możność badan ia  natężen ia  św ia tła  i ok reś lan ia  czasu  
naśw ie t lan ia  k l iszy .

Brak połączen ia  m iędzy  k l iszą  i mikroskopem nie psuje 
ostrości obrazu w czas ie  z ak ład an ia  k a se ty  z k l isz ą  na m iejsce 
matówki, co bardzo często się zda rza  przy apa ra tach  mikrofoto­
graficznych z kam erą .
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Przy tego rodzaju konstrukcji, fotografja odbyw ać  się musi
w  pokoju, doskonale chronionym od światła. O trzym ane zd jęc ia  
m ikrofotograficzne z kam erą są mniej ostre, a to na  sku tek  tego, 
że w ap ara tach  z kam erą  w czas ie  fotografowania część św iatła  
u lega  odchylen iu , promienie odchy lane  zosta ją  odbite od śc ian  ka- 
m ery  i p ad a ją  na kliszę, powodując zaćm ien ie  k l iszy  i nieostrość
obrazu. Z temi błędami sp o tykam y  się bardzo często, spec ja ln ie
wówczas, g d y  fotografowany objekt w y m a g a  dłuższego czasu n a ­
św iet lan ia .

T en  sam  apara t  może służyć do m ikroprojekcji ,  gdyż  obraz 
m ożem y rzucić na ekran  zam iast na k liszę . Tego rodzaju tanie
i p rzystępne urządzen ie może w wielu razach  ułatw ić pracę nau ­
czan ia .

(Z Miejsk iego Instytutu H ig jeny w Bydgoszczy).

Łabędź M. (W arszawa).

SZCZEPIENIA OCHRONNE I OCHRONNO-LECZNICZE 
PRZECIW  WŚCIEKLIŹNIE U PSÓ W .

P ierw szą próbę uodporn ien ia  przeciw w śc iek liźn ie  zastosował 
jeszcze  w roku 1826 Kruge ls t e in ,  który ś l iną  wśc iekłej k row y 
chciał uodpornić psy przeciw  w śc iek liźn ie . Próba się nie 

udała . N astępnie w roku 1879 Galtier powtórzył dośw iadczen ie 
Kri i ge l s t e ina ,  w prow adza jąc  ś linę psa wśc iekłego  do ży ły  jarzm o­
w e j owcy. A czko lw iek  Galtier udało się uodpornić w  ten sposób 
owce, jad n ak  w p rak tyce  sposób ten okazał s ię nieodpowiedni. 
Dopiero Pas t e ur  (1883 —• 1885) wprowadził  sp raw ę szczep ień na 
w łaśc iw e tory.

W  da lszym  c iągu  prace nad sp raw ą  szczep ień  przeprowadził 
ca ły  szereg  b ad aczy  i obecn ie  m am y k i lk a  metod szczep ień  prze­
ciwko w śc iek liźn ie . W szy s tk ie  m etody te, poczyna jąc  od k la s y c z ­
nej metody Pas teura  poprzez m etody Hógye sa ,  R em l i ng e ra ,  Fe rmi ego ,  
Sem p l e 'a ,  Punt on i e g o ,  S. Umeno  i Doi Kondo ,  kończąc na formalino- 
wej szczep ionce Plan tur euK  m a ją  jako  podstawę tkankę mózgową.
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U żyw a jąc  zaś terminów; „zarazek natura lny (v irus de rue) i za­
razek  laborato ry jny  (virus f ixe )” m am y na m yśl i  tkankę  nerwową 
albo zaw ies inę z n ie j przygotowaną.

Sp raw a  szczep ień przeciw  w śc iek l iźn ie  była tem atem  roz­
praw  na XI M iędzynarodow ym  Kongresie W ete ryn a ry jn ym  w Lon­
d yn ie  w roku 1930. R eferen tam i o f ic ja lnym i byli: prof. Aujeszky 
i prof. Finzi. W  przedstaw ionych  pracach obydw aj wypow iedz ie li  
s ię za kon iecznośc ią  szczepień. W  dyskusji  poparli ich Turner 
(M a lay  S ta tes  and Stra it  Sett lements), Macek  (Brno), Łabędź  
(W arszaw a) ,  Gerlach  (W iedeń), natomiast Giese (Berlin) w ypow ie­
dział się przeciw  szczep ieniom . Ż adnych  uchw ał nie powzięto na 
Kongresie z powodu nie p rzyb yc ia  na Kongres obydw óch refe­
rentów.

Dziwnem się w yda je ,  że od szczep ień  przeciw  wściekliźn ie 
w y m ag a  się 100% pewności. Tego  n igdy być n ie może. W ys ta rczą  
te w yn ik i  jak ie  pos iadam y, a m ianow ic ie : 99% udanych  szczepień 
u zw ierząt pokąsanych  przez zw ierzęta wśc iekłe , w zg lędn ie  przez 
zw ierzęta  mocno podejrzane, o i le  w cześn ie  rozpoczęto szczep ie­
n ia  i 99,85 % szczep ionych  zapobiegawczo.

S ta je  się rzeczą n iezrozumiałą, że pomimo tak  wysokiego 
procentu udanych  szczep ień  zapob iegaw czych  (99,85%), w całym 
szeregu  państw , nie w y łącza jąc  państw a Polskiego, zabronione są 
szczep ien ia  zapobiegawcze u psów przec iw  w śc iek liźn ie?  Jeże li  są 
dozwolone, to w po jedyńczych  p rzyp ad k ach  i to z dużemi trud­
nościami. Natomiast w tych państw ach , gdz ie  szczep ien ia  są do­
zwolone zm niejszyła się znaczn ie  l iczba  psów chorych na w śc ie ­
k liznę, a  co na jg łów nie jsze , że zm n ie jszyła  się l iczba osób poką­
sanych  przez p sy  wśc iekłe .

K o n  d o  podaje, że do roku 1930 zaszczepiono w Japonji 
zapob iegaw czo  1685265 psów. Zachorowało na w śc iek l izn ę  291, co 
stanowi drobny ułam ek procentu. W  roku 1930 w  całej Japonji 
stw ierdzono w szystk iego  64 p rzyp ad k i  w śc iek l izn y  u psów, gdy 
przedtem było ich ty s iące .  K o n  d o  obecnie stosuje do szczepień 
zapob iegaw czych  mózgi psów, padłych  na skutek za rażen ia  virus 
fixe. Sposobem tym  zaszczepiono już lt>522 psy z dobrym  w y ­
n ik iem .
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Od czasu w prow adzen ia  szczep ień  przeciwwści ekl iznowych 
w  Japonji w śc iek l izn a  wśród psów znacznie się zm nie jszyła — jes t  
wprost rzadkośc ią . Również zm n ie jszyła  się l iczba osób p o k ą s a ­
nych  przez psy wściekłe.

W  K o r e i  od roku 1924 do 1927 zaszczepiono 36665 psów.
W  S tanach  Z jednoczonych  A m eryk i  Północnej szczep ien ia  

są  naraz ie  n ieobow iązu jące . Z w y ją tk iem  stanu K a l i f o r n j i  
w  m iastach : S a n  D i e g o  i L o s  A n g e l e s  gdzie szczep ien ia  są 
obow iązu jące .

Eichorn i Lyon  zaszczep il i  zapob iegaw czo  w New-Yorku w ciągu 
roku 25000 psów, żaden  nie zachorował na wśc iek liznę .

W  D e t r o i t  od roku 1924 do 1927 zaszczepiono zapob ie­
gawczo  12918 psów, zachorowało w szys tk iego  6 psów, podczas 
g d y  na  34264 psy  n ieszczepione — zachorowało 200 psów.

W  P o r t u g a l j i  M a r q u e s  d o s  S a n t o s  od roku 1929 
zaszczep ił  41000 psów.

W  I t a l j i  F i n z i  zaszczep ił  zapobiegawczo 23000 psów.
Również szczep ien ia  były  przeprow adzane w C z e c h o s ł o ­

w a c j i ,  na  W ę g r z e c h ,  w M a r o k u  i t. d.
A u t o r  od 1925 do 1933 r. zaszcze pił zapob iegawczo  ek spe ­

rym enta ln ie  782 psy. K ażdy pies wag i od 2 do 10 klg. o trzymuje za ­
pobiegawczo trzy szczep ien ia  w  odstępach 2—3 dniowych (w dro­
dze w y ją tk u  codziennie) po 2 do 5 gr. 5% szczep ionk i gliceryno- 
w ane j na daw kę , co stanowi razem  0,45 do 0,75 gr. substancji 
mózgowej; p ies w ag i od 10 do 20 klg. o trzymuje po 6 do 10 gr. 
na  da kę 5 % szczep ionki, co stanowi razem 0,9 do 1,5 gr. sub ­
stancji  mózgowej; p ies w ag i od 20 do 30 k lg. otrzymuje po 10 do 
12 gr. na d aw kę  5% szczepionki, co stanowi razem 1,5 do 1,8 gr. 
substancji  mózgowej i p ies w ag i powyżej 30 klg. otrzymuje po 12 
do 20 gr. 5% szczep ionki na  daw kę , co stanowi razem 1,8 do 3 gr. 
substancji  mózgowej. N ależy według autora operować nie ilością 
w prow adzone j do ustroju szczep ionki w różnych rozczynach, 
a  ilością substanc ji  mózgowej, bo w łaśc iw ie  od tej ilości, wpro­
wadzonej do ustroju, z a leż y  skuteczność szczep ień . N astępnie 
autor jest  zdan ia , że nie je s t  w skazane  rozc ieńczan ie poniżej 5 %-

www.dlibra.wum.edu.pl



390 (236)

Liczba corocznie szczepionych psów:
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I 1925 43 — — — 43

I 1926 52 12 — — 64

I 1927 67 15 3 —
8 5

I 1928 72 13 5 2 92

I 1929 99 16 5 3 123

i 1930 84 22 6 4 116

I 1931 82 14 5 3 104

[ 1932 72 20 9 7 108

!933(do 36 7 3 1 47
l.VI)

607 119 36 20 782

U w a g a :  na jed n ą  ser ję  sk ład a ją  się trzy szczep ien ia .

W yp a d k ó w  w śc iek l izn y  nie było, ani powikłań poszczepiennych.
Dla potw ierdzen ia dobrych w yn ików  szczep ień  autor p rzy ta ­

cza k i lk a  p rzypadków bardzo c iek aw ych .  W  p rzy p ad k ach  tych 
są  op isane p sy .  które by ły  szczep ione zapobiegawczo, a po nie­
jak im  czasie były  pokąsane  przez psy w śc iekłe . P sy te, nie bę­
dąc  więcej szczepione, pozostały przy życiu .

J ed yn ą  może n iedogodnością są trzykrotne szczep ien ia  Cały 
szereg  rabiologów stosuje jednorazow e szczep ien ia . U meno  i Doi 
K on d o  stosują jednorazow e szczep ien ie  w stosunku 6,0 gr. 10% 
szczep ionki g lice rynow ane j na 13 k lg. w ag i psa. Finzi — od 0,33 
do 1,05 gr. substancji mózgowej psa, w zależności od w agi psa. 
R em l in g e r  stosuje dwa szczep ien ia  w odstępach  24 - godzinnych 
w daw ce po 20,0 gr. zaw ies in y  z całego mózgu kró lika v. f. lub 
z mózgu psa v. f., w a g a  którego równa się mózgowi kró lika , osłabia
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eterem d la  1-ej szczepionki w ciągu  20 godzin i d la  drugiej szcze­
pionki w c iągu  15 godzin.

A utor  7. początku też stosował jednorazowe szczep ien ia . W pro ­
w adzał psu w ag i średniej (15—20 klg.) od 10 do 12 gr. szczep ionki 
g l ice rynow ej;  zab ieg  ten był bardzo bolesny . W  m iejscu  zastrzyk  • 
n ięc ia  tworzyły się naw et obrzęki, które po zastosowaniu kompre­
sów g inęły . P sy  po szczep ien iu  były smutne, nie chc ia ły  p rzy j­
mować pokarmu. T ak i  stan trwał zw yk le  od 2 — 4 dni. Chcąc 
un iknąć  tych następstw , d aw kę  15 gr. podzielił na dwie części 
i w prow adzał jednocześn ie  w dw a różne m ie jsca . W praw dz ie  ból 
w  m ie jscach  szczep ien ia  j a k  i obrzęki były  mniejsze, jed n ak  za ­
chowanie się psów po szczep ien iu  pozostawiało dużo do życzen ia . 
P sy  były  smutne nie chc ia ły  nic jeść. S tan  ten twał 2 — 4 dni. 
Później d aw kę  15 gr. podzielił na 3 części i wprowadzał jedno­
cześn ie  w trzy różne m ie jsca . Ból w m ie jscach  szczep ien ia  był 
jeszcze  mniejszy, obrzęków praw ie  nie było, natomiast zachowanie 
się psów było jak  wyżej.  A b y  możliw ie jeszcze w ięce j zm nie jszyć 
ból w m ie jscach  szczep ien ia  rozc ieńczał szczep ionkę dopołowy 
rozczynem f iz jo logicznym soli. W prow adzał zatem już ty lko 5% 
szczep ionkę. Z awartość substancji mózgowej była  niezm ieniona, 
bo p ies w ag i średnie j zam iast 15 gr. 10% szczepionki o trzym yw ał 
30 gr. 5°/o szczep ionki. 30 gr. szczepionki też podzielił  na  trzy 
części i wprowadzał jednocześn ie w trzy różne m iejsca . Żadnego  
bólu, żadnych  obrzęków nie bvło. Zachow an ie  się psa jednak  nie 
zmieniło się na lepsze. T en  sam smutek, zaprzestan ie  p rzy jm ow a­
nia pokarmów, senność, aczko lw iek  nie w takim  stopniu jak  p rzy 
stosowaniu 10% szczepionki. Postanowił w ted y  zmienić system  
szczep ień  o tyle , że podzie lił  d aw kę  trzydziestogram ow ą 5'7o szcze­
pionki na dw ie części: jedn ą  część wprowadzał jednego  dnia, 
szczep iąc  w dwóch m ie jscach  po równej części i następnego dnia 
drugą część (15,0) w  ten sam  sposób. W y n ik  był lepszy, p sy  n ie 
były tak  smutne, ape ty t  był nieco upośledzony, a le  po 1—2 dn iach  
psy dochodziły do normy. Chcąc un iknąć  i tych  niedogodności, 
dzielił d aw kę  na trzy razy  i szczep ił w 24-ogodzinnych odstępach. 
W yn ik  szczep ień  był z ad aw a ln ia ją c y ,  jed n ak  nie u w szystk ich  
psów. N ajlep szy  w yn ik  dały  trzykrotne szczep ien ia  5% szczep ionki 
glicerynowej w odstępach  dw udniow ych . Szczep ien ia  te p sy  zno­
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szą dobrze. Jeże l i  naw et spotka się psa  spec ja ln ie  wrażliwego , to 
n a jd a le j  po kilku godzinach przychodzi do normy. M ając  dobre 
w yn ik i ,  posiłkuje się autor tym  sposobem do dn ia  dzisiejszego.

S tosu jąc szczep ien ia  trzykrotne m niejszem i d aw kam i z jednej 
strony zm nie jsza  się ból psu. z drug ie j zaś strony w p ływ a  to na 
lepsze w chłan ian ie  się szczep ionki na co również zw raca  uwagę 
i Herrman.

Autor również przeprow adzał dośw iadcza ln ie  leczen ie  psów, 
pokąsanych  przez psy  wśc iekłe. Od roku 1910 do r. 1914 poddano 
leczen iu  m etodą k lasyczną  Pasteu ra  36 psów i od roku 1919 do 
1923 tą sam ą metodą 8 psów — razem 44 psy. Od roku 1921 do 
roku 1925 autor stosował szczep ionkę karbo lizow aną Sem p le 'a  z do­
brym  w yn ik iem . Szczep ionkę S em p le 'a  zastosował do 42 psów. 
Z 86 leczonych psów ty lko jeden  zachorował na 13 dzień  szcze­
pień, a na 15 dzień po ugryz ien iu  go — pozostałe p sy  by ły  ule­
czone.

Od roku zaś 1924 do 1933 autor zastosował doświadczaln ie 
szczep ien ia  ochronno-lecznicze u 52 psów, pokąsanych  przez psy 
wśc iekłe  i podejrzane, szczep ionką g licerynową. A utor  je s t  zwo­
lennik iem  sto sow an ia  dużych  d aw ek  szczep ionki (substancji móz­
gowej).

P rzechodząc do stosowania w yłączn ie  szczep ionki g liceryno­
wej, autor w ychodzi z założenia, że ta szczep ionka jes t  czynniej- 
sza, bo w w iększe j m ierze zachowuje własności uodparniające, 
gdyż sposób przygotow an ia  szczep ionki g lice rynow ej nie zabija 
za razka  ty lko  go osłabia, podczas gdy  za ra zek  w szczep ionce Sem~ 
p l e ’a  jest zabity. Że spostrzeżenie autora ma uzasadn ien ie ,  wyka­
zu ją  obecne, jeszcze niezakończone, b ad an ia  nad królikami 
w  zw iązku  z p rzeprow adzan iem  przez autora dośw iadczeń  nad 
możliwością skrócen ia  ilości szczep ień  u zw ierzą t pokąsanych. 
O trzym ane w yn ik i  są bardzo z ad aw a ln ia ją c e  i z a ch ęca ją  do dal­
szych  badań .

Stosując 10% szczep ionkę g lice rynow ą, z początku autor nie 
zm n ie js z a j  l iczby szczep ień , to jest 20-u, jak  czynił i ze szczepion­
ką S em p le ’a, w p row adza jąc  do ustroju 60 gr. szczep ionki, czyli 
około 6 gr. substancji  mózgowej psu w ag i  około 20 klg. Następ­
nie zm niejszył l iczbę szczep ień  do 18 potem do 16 i w końcu
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zm niejszył do 8-iu szczep ień , stosował jed n ak  znaczn ie m niejsze 
d aw k i,  ob licza jąc , ab y  szczep iony leczniczo pies otrzymał od 2 ch 
do 8 iu gr. substancji mózgowej w za leżnośc i od w ielkości psa. 
d la  un ikn ięc ia  bóli, o których była mowa w yżej przy uodparn ia- 
niu psów zapob iegawczo , 10% szczep ionkę rozcieńczał dopołowy 
rozczynem soli f iz jologicznej czy l i  w prowadzał do ustroju tylko 
5% szczep ionkę w podwójnej ilości w różne miejsca, nie zm ie jsza- 
ją c  ilości substancji  mózgowej. W szys tk ie  psy leczone szczep ionką 
g lice rynow ą pozostały przy życiu . Przytem autor zaznacza ,  że 
chcąc otrzym ać dobre w yn ik i  leczen ia  przy szczep ien iach  u zw ie ­
rząt pokąsanych , na leży , oprócz w czesnego  rozpoczęcia szczep ień , 
w prow adzić  do ustroju odpow iedn ią  ilość substancji  mózgowej.

Dla le pszego z ilustrowania o trzym anych dobrych w} ników 
autor p rzy tacza  k i lk a  obserwacyj.

Autor, op ie ra jąc  się na w łasnych  spostrzeżeniach i zestaw ia-  
w ia ją c  w yn ik i  do tychczasow ych  szczep ień  zapob iegaw czych , p rze­
p row adzonych  w J a p o n j i ,  A m e r y c e ,  C z e c h o s ł o w a c j i ,  
P o r t u g a l  j i, I t a l j i  i innych kra jach  u se tek  ty s ięcy  psów. ja k  
również i ochronno-leczniczych, uważa , że należałoby p rzypusz­
czać, że sp raw a  szczep ień  przeciw  w śc iek l iźn ie  powinna być przy­
chy ln ie  załatw iona . Jednak  tak  nie jest. Jeże li  do szczep ień  
ochronno-leczniczych można odnieść się z p erw ną  rezerwą, acz ­
ko lw iek  zdan iem  autora n ieuzasadn ioną , to szczep ien ie  ochronne 
(zapob iegawcze) , które są stosowane w yłączn ie  u psów zdrowych 
i które nie mogą w yrządz ić  psom żadnej k rzyw dy , n iety lko  nie 
powinny być  przez władze utrudniane, a odwrotnie w inny b yć  
za lecane , u łatw iane , bo tylko p rzy szerokiem zastosowaniu szcze­
p ień  ochronnych, przy jednoczesnem  tęp ien iu  psów w a łęsa ją cych  
się, można jeże li  nie całkow ic ie , to w znacznej m ierze zm nie jszyć  
liczbę p rzypadków  w śc iek l izny , jak  to ma m iejsce w innych kra jach .

Autor jes t  zdan ia , że d la  otoczenia nie są  tak  bardzo groźne 
psy, które były  pokąsane  przez p sy  jaw n ie  wśc iekłe , w zg lędn ie  
przez podejrzane o w śc iek liznę , lub naw et przez p sy  n iew iadom e 
(w ałę sa jące  się) o i le  s ię o nich wie — te p sy  przy należytem  
uśw iadom ien iu  społeczeństwa, można w  ten lub inny  sposób zli­
kw idować, natom iast n a leż y  zwrócić uw agę na tak ie  psy, które 
mogą być pokąsane i nikt o tern może nie w iedz ie—psy tak ie  po
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n ie jak im  czas ie  w śc ieka ją  s ię i s ta ją  groźne d la  otoczenia. Trudno 
n ieraz przekonać w łaśc ic ie la ,  że pies jego jest wściekły. W iado­
mość taka  spada  na  niego ja k  grom z jasnego n ieba. Przedtem już, 
nim lekarz  się z jaw ia , w szyscy  dom ow nicy z a g ląd a ją  psu do gardła, 
podejrzew ając , że pies zadław ił  się kością. O późn ia ją  wczesne 
z l ikw idow an ie  psa, a tym czasem  przez 1 — 2 dni, nim wystąp ią  
w yraźne  ob jawy, pies tak i g ryz ie  psy, w zg lędn ie  inne zwierzęta, 
a  naw et ludz i—przyczyna  na jbardz ie j  ja sk raw a  rozpowszechnienia 
się wśc ie lizny . Szczep ien ia  zapob iegaw cze  w w yższym  stopniu 
mogą temu zaradzić .

Samo przez się rozumie się, że nawet p ies uodporniony przeciw 
w śc iek liźn ie , a po n ie jak im  czasie , naw et do roku, pokąsany  przez 
jaw n ie  p sa  wśc iekłego, musi być wz ęty pod ścisłą obserwację , 
powtórnie szczep iony i d latego  obow iązu jące przep isy sanitarno- 
w e terynary jne  m uszą  b yć  zachowane.

Również autor jest zdania, że i szczep ien ia  ochronno-leczni- 
cze, które w y k a z a ły  wprost z a d z iw ia ją c ą  skuteczność u psów, 
uprzednio nie szczep ionych zapobiegawczo, a będących  pokąsa- 
nemi przez psy wściekłe, w zg lędn ie  mocno podejrzane, które dzięki 
szczep ien iom  zostały uratowane, w inny znaleźć zrozumienie u władz 
i być dozwolone przy zachowaniu  przep isów  o trzym iesięcznej 
izolacji.

(Z Państwowego Zakładu Higjeny. Dział Surowic i Szczepionek).

D y s k u s j a :  Legeżyń sk i S ł . (Lw ów). Sporadyczne szczepien ia  psów nie
rozwiążą zwalczania  wściekl izny, jako zagadn ien ia  społecznego, mogą tylko zmniej­
szyć surowość obecnej ustawy; tylko obowiązkowe masowe szczepien ie  mogłoby 
zastąp ić  obecną ustawę. Szczepien ia  takie  w ym aga łyb y  w ie lk ie j  l iczby zwierząt 
(kró lików lub psów) a przedewszystk iem  re jes trac j i  znacznie  bardzie j  dokładnej, 
jak  ta, która obecnie  jest przeprowadzana . Szczep ien ia  ochronne na b. w ie lką 
ska lę  — a le  bez równoczesnej re jestrac j i  czynników państwowych — wykonane 
w Am eryce ,  n ie zostały korzystnie ocenione.

Ż u r a w s k i ’ (Łódź) Podnosi sp raw ę ryzyka  zachorowania psów na wściekl iznę 
w okresie poszczepiennym. Ryzyko  to jes t  tern w iększe, że okres jednoroczny nie może 
być  uważany za absolutnie d a ją cy  w tym okresie gwaranc je ,  że zwierze nie zacho­
ruje. Izolacja psa jest w ięc konieczna. Zmierzanie  do w prow adzen ia  szczepień 
d la ochrony indyw idua lnej  psów raczej może zad aw a ln ia ć  snobizm właśc ic ie l i  
psów aniżeli być  uważane za problemat społeczno - państw ow y .
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O w czarew icz L .  Na smyczy i w k ag ań cach  psy  są p rowadzane w dużych 
m iastach . Na prowincji  i po w siach  p sy  b iega ją  swobodnie i w ła śc ic ie l  p sa  częst0 
może nie w idz ieć ,  czy pies jego był pogryziony. W  tych w yp ad kach  przymus 
szczepien ia  psa byłby w skazany ,  gdyż w dużym stopniu zm nie jszyłby w śc iek an ia  
się psów i zakt-żania ludzi. Uw ażam  że przymus szczepienny jako czasowy do 3-ch 
lat jes t  ła tw ie jszy  do wykonania ,  niż stały  nadzór, re je s t r a c ja  podatkowa, stoso. 
w an ie  kagańców  i t. d.

Ł abędź M . (odpowiedź):  uw aża ,  że re jes trac ja  psów z powodu wysokie j  opłaty 
nie może być  w z ię ta  pod uwagę, gdyż w łaśc ic ie le  psy  sp ec ja ln ie  ukryw a ją ,  aby  
nie płacić  podatku. Natomiast oswobodzenie  od opłaty  tych psów, które były 
szczepione doprow adzą  do pożądanego  wyniku. Szczep ien ia  są  n ieszkodliwe, same 
nie mogą w yw ołać  w śc iek l izny ,  a zabezp iecza ją  p sy  w razie  pokąsan ia  przez psy  
w śc iek łe  lub podejrzane .

A. Ławrynowicz (W arszawa).

SPO STRZ EŻEN IA NAD D RO BN O U STRO JAM I TLEN O W EG O  
RO ZKŁAD U  BŁONNIKA I A G A R U .

Prace van Itersona, Hutch insona  i Clayłona, W inogradsk iego  i innych  
nad t lenowym  rozkładem błonnika stw ierdz iły  szereg nowych 
faktów. W y k a z a ł y  one dużą rozmaitość drobnoustrojów, roz­

k ład a ją cych  błonnik tlenowo, duże ich rozpowszechnien ie w  przy­
rodzie. Jed n ak  b ad a n ia  nad  temi drobnoustrojami, ich rozpow szech­
n ien iem  i ro lą  w przem ian ie m aterji dotąd pozostają za ledwo 
w początkowej fazie. S zereg  zagadn ień  d o tyczących  tych drobno­
ustrojów w y m ag a  jeszcze opracow an ia .

W  kom un ikac ie  n in ie jszym  przedstaw iam  w yn ik i  spostrzeżeń 
dokonanych przez współpracowników moich w Pracowni M ikro­
biologicznej W olnej W szech n icy  Polskiej « r a z  w M ie jsk im  Insty­
tuc ie  H ig jeny  m. st. W arszaw y .

Na danych  p iśm ienn ictw a nie z a trzym u ję  się odsyła jąc  do 
p rac W inograd sk iego ,  J u d ow icz ,  B o k o i a 1).

J) W inogradami. Ann. Inst. Past. 1929, N. 5, s. 546 — 633; 2)o£or Arch. f. Mi- 
krobio l, 1930, T. 1, z. 1, s. 1; Judow icz Z . M edyc.  Doświadcz . T, X V , z, I—2, 1932
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M e t o d y k a  o t r z y m y w a n i a  i p r z e c h o w y w a n i a  h o ­
d o w l i  j e s t  ł a t w a .  Winogradski  opracował m etodykę wychodząc 
z ogólnej swojej koncepcji  podłóż w yb iórczych  — ga la re tk i  k rze­
mionkowej z dodatk iem  roztworu n iezbędnych  do ż y c ia  drobno­
ustrojów soli m inera lnych  oraz błonnika w postaci pap ieru  do są ­
czenia. Podłoże W inogryd sk iego  w  tej postaci bardzo dobrze nada je  
się do o trzym yw an ia  hodowli i hodow an ia  tych drobnoustrojów 
w  pracowni. W  naszem  dośw iadczen iu  daw ało  ono sta le  dobre 
w yn ik i .  Sporządzen ie  tego podłoża n ie jest trudne, może być  ono 
sporządzone z krzem ianu  potasowego o różnym c iężarze  w ła śc i­
w ym  o ile s ię zastosu je  odpow iedn ie  rozcieńczenie sk ładn ików  
(krzem ianu  potasowego i kw asu  solnego).

M ieliśm y dobre w yn ik i  stosując k rzem ian  po ta sow y o c iężarze 
w łaśc iw ym  1,15; do 5 cm 3 krzem ianu  potasowego d odaw a l iśm y  
10 cm 3 wody des ty low ane j;  na jed n ą  p ły tkę  Petr i ’ego b ra l iśm y 
15 cm 3 tej m ieszank i doda jąc  do niej 15 cm 3 HC1 (cięż. wł. 1,10), 
da le j  postępow aliśm y w edług  przepisu podanego przez W inograd­
sk iego  (ob. Z. JudoWłcz). S tw ierdz ić  jed n ak  na leży ,  że podłoże Wi- 
nogradsk iego  mimo dużej i n iew ątp l iw e j jego wartości, po s iada  tę 
stronę u jem ną , że sporządzen ie  jego w y m a g a  dużo czasu; g a la re tk a  
krzem ionkow a w inna być  p łukana w odą  b ież ącą  przez 4 dni 
w  ce lu  usun ięc ia  chlorków. Sporządzen ie  podłoża Winogradsk iego  
trwa na jm nie j 5 —6 dni. Jest to czas zbyt długi, a  przeto n iedogodny 
w p racy  laboratoryjne j. Z tego założenia w ychodząc  poczyn il iśm y 
próbę (H oherman, T urnerówna ) w prow adzen ie  do uży tku  codzienne­
go podłoża stałego, da jącego  się szybko i z ła tw ośc ią  sporządzić. 
W ychodz il iśm y z założenia, że substanc ja  n ad a ją ca  spoistość pod­
łożu w inna  być  pozbaw iona dz ia łan ia  n a  drobnoustroje rozk łada­
ją c e  błonnik; g a la re tk a  krzem ionkowa W inograd sk iego  ten właśn ie  
charakter  posiada. W  p racach  Winogradskiego  zostało zaznaczone, 
że podłoże nie powinno zaw ierać  substancy j o rgan icznych  (azo­
tow ych) gdyż  o d d z ia ływ a ją  takow e szkodliw ie na drobnoustroje 
t lenowej fermentacji błonnika, ham ując  i un iem oż liw ia jąc  ich wzrost.

Do prób naszych  uży l iśm y agaru  p rzy jm ując , że ze w zg lędu  
na złożony skład  chem iczny (pentozan, n a le ż ący  do g ru p y  hemi- 
ce lu lozy),  u leg a  on dzia łan iu  ferm entacy jnem u zaczynów  drobno­
ustrojowych wyją tkowo rzadko. Można w ięc  u w ażać  ag a r  za  sub­
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stancję  o w łasnośc iach zb liżonych do ga la re tk i  krzemionkowej, 
obojętną. A g a r  sporządz il iśm y wodny 3%, w y ja ław ia l iśm y  w auto­
k law ie ,  roz lew aliśm y na płytki, dodaw a liśm y roztworu soli m ine­
ra lnych  i na  powierzchni agaru  um ieszcza liśm y błonnik, (sączk i 
i lościowe Durieux N. 111). Sporządzen ie  takiego podłoża trwało 
z a led w ie  parę godzin. Podłożę posiada szereg  cech dodatnich ; 
je s t  n iezm iern ie łatwe do przygotowania , może być sporządzone 
w  c iągu  2 godzin, d a je  całkow itą  g w aran c ję  jałowości, której nie 
m am y w podłożu Winogradsk iego  ze w zg lędu  na konieczność płu­
kan ia  w  wodzie b ieżące j w  ce lu  usun ięc ia  ch lorków; podłoże do­
brze u trzym uje  wilgotność, nie w y sych a .

W  toku spostrzeżeń nad  przydatnośc ią  podłoża agarowego 
do o trzym yw an ia  drobnoustrojów rozkłada jących  błonnik zaznaczył 
s ię  ( Turnerówna ) in teresu jący  fakt stosunkowo częstej obecności 
w  g leb ie  drobnoustrojów rozkłada jących  agar . Rozkład  ten w ys tę ­
pował dopiero po dłuższym  okresie obserwow an ia  posiewów (2 do 
4  tygodni). Nie stanowił on przeszkody do o trzym yw an ia  drobno­
ustrojów rozk łada jących  błonnik, w ys tępu jących  w tym samym 
czas ie , co i na podłożu z g a la re tk ą  krzem ionkow ą (po 4 — 6 dniach).

Spostrzeżen ia  porównawcze (60 prób ziemi) nad podłożami 
Winogradskiego, Bokora, KrzemienieWskiej i własnem  doprowadziły 
(H oherman, Turnerówna)  do wniosku, że d la  o trzym an ia  hodowli 
drobnoustrojów tlenowego rozkładu błonnika agar  w odny z so lam i 
m inera lnem i n ada je  się w zupełności. Zgodność w yn ików  w po­
rów nan iu  z podłożem W inogradskiego  b yła  p raw ie  całkowita . Cyto- 
fagi na podłożu Winogradsk iego  otrzymano w 78,3%, na a g a r z e — 80%; 
ce llv ib r io  na podłożu W inogradsk iego  — 75%, na podłożu agaro- 
wem  — 80%; ce llfa lc icuła  na podł. W ino g r .— 15%, na podłożu aga- 
rowem  15%. Na podłożu Wiaogr. wzrost był nieco obfitszy, in ten ­
syw ność rozkładan ia błonnika nieco w iększa . W zrost cytofag na 
podłożu W inogradsk iego  w ystępow ał wcześn ie j , cellv ibrio i cellfalc i- 
cu la  jednocześn ie . W ytw arzan ie  barw ików  przez drobnoustroje 
je s t  in tensyw n ie jsze  na podłożu Winogradskiego.

W  prak tyce  pracowni naszych  stosowano w p racy  b ieżącej 
podłoże W inogradsk iego  oraz podłoże agarow e.

C y k l  r o z w o j o w y .  C zys tych  hodowli cytofag, mimo sze­
regu prób w rozmaitych k ierunkach , n ie o trzym aliśm y. M ikrosko­
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powo m ie l iśm y w p ierwszych  dn iach  is tn ien ia  hodowli p rzeważnie 
obfity wzrost cytofag, w da lszych  okresach stopniowe zmniejsze­
nie się ich liczby , w ys tępow an ie  postaci źle b a rw iących  się (jakby 
cieni, przy jednoczesnym , stałym  wzroście l iczby rozm aitych bak- 
tery j tow arzyszących  — pałeczek  G r— i z ia rn iaków . Na stosunek 
tych drobnoustrojów tow arzyszących  do drobnoustrojów fermen­
tac ji  tlenowej is tn ie ją  d w a  punkty w idzen ia . Można je uw ażać  za 
drobnoustroje towarzyszące , które zn a jdu ją  odpowiednie warunki 
ż yc ia  dopiero w tedy , k iedy  błonnik zostanie rozłożony i wytw o­
rzą się w drodze rozkładu tak ie  substancje  organ iczne (naprz. 
mniej złożone w odany  w ęgla , k w asy  organiczne), które mogą być 
rozłożone da le j przez bak ter je  tow arzyszące , s tanow iąc d la  nich 
źródło substancy j odżywczych . N iewątp liw ie pew na  część obser­
w ow anych  drobnoustrojów tow arzyszących  sk łada się z saprofitów 
tego rodzaju. T a k ą  genezę i naturę drobnoustrojów tow arzyszących  
przy jm uje Winogradski.

Inna koncepcja , w ypow iedz iana  przez ł iu t ch in sona  i Claytona , 
w tej zm ianie obrazu mikroskopowego hodowli widzi p rze jaw  cyklu  
rozwojowego cytofag. Dotyczy to dużych z ia rn iaków , sta le  w ystępu­
ją c y c h  w s ta rych  hodowlach cytofag, n iek iedy  jako p rzew aża jąca  
ich część składowa. Morfologiczne p rze jaw y  c yk lu  rozwojowego 
podaje  w swoich spostrzeżeniach Krzem ien iew ska  *), w y sn u w a jąc  
z nich wniosek o pow inow actw ie ich z g rupą  ś luzowców (Myxo- 
m ycetes) .

Nie wchodzę w  szczegóły d ysk u s j i  j a k a  się w y w iąz a ła  dokoła 
tego zagadn ien ia .  Nasze dośw iadczen ie  doprowadza nas do wnio­
sku, że n iew ątp l iw ie  is tn ie ją  jak ieś  postacie  cytofag, które 
um oż liw ia ją  im długie prze trw an ie  na podłożu- M ie l iśm y spostrze­
żeń a  (J u d ow i cz ) w  których hodowla przez 6 1/2 m ies ięcy  pozostająca 
na całkowicie  w yschn iętem , popękanem  podłożu po przesiewie 
sproszkowanego m ater jału  — dała na św ieźem  podłożu typowy 
wzrost cytofag. W  innem spostrzeżeniu ( T urnerówna ) m ie l iśm y do 
czyn ien ia  z hodowlą b ak te ry j  rozk łada jących  agar  otrzym aną na 
płytce agarow ej z błonnikiem; bak ter je  te da le j  p rzes iew ane  były 
na po-łłoże agarow e (z solami m inera lnem i) bez błonnika; prze­

*) K rzem ien iew ska H . Acta  Soc. Botan. Po lon iae  Vol,  VII, s, 507, 1930/31-
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s iew y  z podłoża na podłoże w ykonyw ano  początkowo co 2—3 ty ­
godnie , później co 3 — 5 dni; przez c a ły  o k ie s  hodowania tych  
drobnoustrojów na podłożu agarow em  (6 m ies ięcy) cytofag  na pre­
para tach  n igd y  nie stwierdzono, w preparatach  obecne były  w y ­
łączn ie  pałeczk i Gr—. Po 6 m ies iącach  przesiano hodowlę z agaru 
n a  podłoże W inogradsk iego  z ołonnikiem. W  przesiew ie  otrzymano 
typ o w e  cytofagi.

Ze spostrzeżeń podanych  w yrnka fakt istn ien ia  cy to fag  w po­
staci morfologicznie odmiennej; postać ta posiada w yb itn ą  opor­
ność na dz ia łan ie  rozm aitych  szkod liw ych  czynników zewnętrz­
nych  w ysychan ie ,  b rak  w łaśc iw ych  substancy j pokarmowych 
(błonnika), obecność substancy j organ icznych Ja k ą  jest ta postać 
pow iedz ieć  naraz ie  nie możemy. W y m a g a  ta sp raw a jeszcze d a l ­
szych  badań . Próby nasze (Ju d ow i cz ) o trzym ania postaci przesą- 
c z a ln ych  z tak ich  starych hodowli, w  których mikroskopowo nie 
s tw ierdza się cy tofag  typowych, da ły  dotąd w y n ik  u jemny.

Co do n o m e n k l a t u r y  podz ie lam y zdan ie  W inogradsk iego , 
ż e  na jczęstszy  drobnoustrój ferm entacji  tlenowej błonnika — nie 
pow in ien  nosić n azw y  nadane j  mu przez Hutchinsona  i Claytona  — 
S p iro ch ae ta  Cytophaga . Jest on b iologicznie obcy rodzajowi kręt- 
ków (Sp irochaeta),  jest pozbawiony zdolności ruchu. Z a  W inograd- 
skim  będz iem y go n az yw a l i  C ytophaga  Hutchinsoni i C laytoni.

Cytofagi pos iada ją  znaczne w ahan ia  kształtu i wymiarów. 
Od c ienk ich , stosunkowo krótkich do długich, g rubych . T a  różno- 
kształtność może stanowić w y raz  osobniczych własności poszcze­
gó lnych  gatunków  lub też p rze jaw  zmienności morfologicznej drob­
noustroju w za leżnośc i od w arunków środowiska.

W  spostrzeżen iach naszych  poza podstawowemi typam i drob­
noustrojów tlenowej ferm entacji błonnika (Cytophaga , Cellvibrio, 
Cellfalcic.ula), obserw ow aliśm y (P iotrow ska) w k i lk a  p rzypadkach  
postaci ca łk iem  odmienne, kształtem zbliżone do drożdżaków, w y ­
dłużone, o zaostrzonych końcach (długość 4,5 — 9,0 [X, szerokość
1,5 do 2,8 ^) M ie l iśm y tak ie  postaci za ledw o k i lka  razy. Dawały 
one na  podłożu W inogradsk iego  p lam y  ś luzowate, żółtawo zabar­
wione, in tensyw n ie  rozkłada jące  błonnik. W  p rzes iew ach  nie 
d a ły  się utrzym ać i szybko (po 3—4 przes iew ach ) g inęły . Postaci 
te były  o trzym ane z przewodu pokarm owego człowieka.
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O b e c n o ś ć  d r o b n o u s t r o j ó w  r o z k ł a d a j ą c y c h  b ł o n ­
n i k  w g l e b i e .  W  spostrzeżeniach nad obecnością rozkłada ją­
cych błonnik drobnoustrojów w g leb ie  (H oherman ) m ie l iśm y moż­
ność stw ierdzić , że w ystępu ją  one zasadn iczo  wszędzie .
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Z tab licy  w idz im y, że w po jedynczych  za ledw o p rzyp ad k ach  
(6 próbek p iasku ) drobnoustrojów tych nie stwierdzono. Ich wszech- 
obecność jes t  zrozumiała o ile w eźm iem y pod uw agę  tę dużą ro lę 
f iz jologiczną, j a k ą  odgryw a ją  drobnoustroje te w  g lebie. R ozkła­
da jąc  błonnik, tworząc jako produkty rozkładu w odany  w ęg la , 
k w asy  organ iczne i inne substancje , s tw arza ją  one w a runk i  do 
życ ia  i rozwoju w g leb ie innych drobnoustrojów pośród których 
są również drobnoustroje a sym ilu ją c e  azot atmosferyczny, naprz 
Azotobacter chiooc. W chodzą  one tern samem w cyk l  p rzem iany  
materji w  przyrodzie, jako jeden  z jego doniosłych czynników .

Z obserwowanych drobnoustrojów rozk łada jących  błonnik 
na jczęstszą  była  C ytophaga  Hutch. w swoich licznych  odm ianach- 
Mimo, że drobnoustroje te na leżą  do wyb itnych  tlenowców — w y ­
stępować one mogą w g leb ie  na rozmaitej głębokości.

W  spostrzeżen iach naszych  (T urn e równa )  m ie l iśm y sposobność 
stw ierdzić, że w  g leb ie  obok drobnoustrojów rozk łada jących  błon­
nik ze znaczną  stałością w y s tęp u ją  d r o b n o u s t r o j e  r o z k ł a ­

www.dlibra.wum.edu.pl



d a j ą c e  a g a r .  Budowa chem iczna aga ru  p rzy jm ow ana jest jako  
złożony po lisacharyd-pentozan , n a leż ący  do grupy hem icelu lozy — 
(w edług O p p en h e im a— kwas jednozasadow y gelozo-siarkowy z jed ­
nym atomem siarki).

Z 69 zbad anych  prób g leb y  w 27 przyp. t. j. 39,1% stw ier­
dzono obok drobnoustrojów rozk łada jących  błonnik bak ter je  roz­
k ład a ją ce  (rozrzedza jące) agar . U pierwszej generac j i  rozrzedzenie 
agaru  w ystępow ało  bardzo powoli, stawało się wyraźne dopiero 
po 2 — 4 dn iach . Całkowite rozrzedzenie płytk i agarowej następo­
wało najwcześn ie j po 2 — 3 m iesiącach.

W  próbach porównawczych dodan ie  podwójnej ilości soli 
m inera lnych  (w stosunku do przepisu podanego przez W inograd - 
sk iego ) powodowało szybszy  rozwój drobnoustrojów i rozrzedzenie 
agaru .

W  da lszych  p rzesiewach  na  podłożu agarowem  rozrzedzenie 
agaru  następowało szybcie j .

Drobnoustroje rozrzedza jące  agar  przez dłuższy czas zacho­
w y w a ły  żywotność. Na agarze  dawało się je  bez trudu przecho­
w y w ać  przez 4 — 6 m iesięcy.

W  dotychczasowych  naszych spostrzeżeniach nie otrzym aliśm y 
hodowli czyste j tych bak tery j .  M ożemy naraz ie  stw ierdzić , że są  
to pałeczk i Gr—, ruchome, że na leżą  do k ilku  odmian. Rozkład 
agaru  połączony jest zaw sze  z w y tw arzan iem  się rozmaitych sub- 
stancy j a rom atycznych  — hodowle m a ją  rozmaite zapachy : ch leba  
p ieczonego , k leju stolarskiego, ziemi leśnej, czosnku, z ap ach y  k w ia ­
towe (czerem cha, jaśm in , l ipa).

Spostrzeżen ia  nad bak ter jam i tej g rupy zapoczątkowane zo­
s ta ły  przez Grana, B iernack iego ,  Panka.

O b e c n o ś ć  d r o b n o u s t r o j ó w  t l e n o w y c h  r o z k ł a ­
d a j ą c y c h  b ł o n n i k  w p r z e w o d z i e  p o k a r m o w y m .  Spo­
strzeżen ia  nad rozkłada jącem i błonnik drobnoustrojami g leb y  usta ­
liły podstawowe ry sy  ich cha rak te rys tyk i  (biologji). W yn ikało  z nich, 
że są  to drobnoustroje w yb itn ie  tlenowe, w raż liw e na obecność 
substancy j o rgan icznych  b iałkowych (brak wzrostu na agarze pep­
tonowym). Z góry  można było uw ażać , że przewód pokarmowy 
będzie d la  nich środowiskiem n ieodpow iedniem  z powodu w zględ ­
nie beztlenow ych  warunków oraz obecności dużej ilości substan-
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cy j organ icznych . Z drugie j znów strony w  przewodzie pokarm o­
w ym  znaczna  część resztek pokarm owych , n iepodda jących  się 
działaniu  soków traw iennych , sk łada  się z błonnika. S tw ierdzona 
przez licznych  b ad aczy  obecność w  przewodzie pokarm owym  róż­
nych  beztlenow ych  drobnoustrojów rozk łada jących  błonnik nie roz­
w iąz u je  sp raw y rozk ładan ia  błonnika w p izew odzie  pokarm owym .

Z e  spostrzeżeń nad  beztlenową ferm entac ją  błonnika w iem y, 
że w ym ag a  ona długiego czasu, odbyw a się powolnie (w c iągu  
1 — 2 tygodni). Już ze w zg lędu  na powolność fermentacji bez t le ­
nowej n asuw ać  się mogą wątpliwości co do je j roli w rozkładzie 
b łonnika w  przewodzie pokarmowym, gdzie  pokarm przez tak  
długi okres czasu  nie pozostaje.

Ro la  rozkładu drobnoustrojowego błonnika w przewodzie  
pokarm owym  spec ja ln ie  in teresu jąca  je s t  w  zastosowaniu do zw ie ­
rząt roślinożernych.

O ile bak ter je  beztlenowe rozkład błonnika w y k o n y w a ją  b ar­
dzo powolnie — rozkład jego t lenowy odbyw a się znaczn ie  s z y b ­
ciej. Dostrzegalny okiem rozkład błonnika w  sztucznych w arun ­
kach laboratory jnych  w ystępu je  w t° 37 w pierwszem  pokoleniu 
w 2 — 3 dniu, w późnie jszych już w 2 dniu. Spostrzeżen ia  w y k a ­
zały, że w t° c iała  rozkład błonnika odbyw a się szybc ie j niż 
w t° "pokojowej.

T e  fak ty  da ły  mi podstaw ę do poczyn ien ia  prób w k ierunku  
w y k ry c ia  drobnoustrojów t lenowych rozk łada jących  błonnik w prze­
wodzie pokarm owym  człow ieka i szeregu zwierząt.

W spółpracow nicy moi według jednolite j m etodyk i poddali 
b adan iu  zawartość przewodu pokarmowego człow ieka i św ink i 
morskiej (P iotrow ska),  konia i krowy (P ira iwer) ,  p taków  (MotiukóWna). 
Do b ad an ia  pobierano kał za s iew a jąc  go na podłoże W inograd sk iego  
(g a la re tk a  krzem ionkowa), obserwując pos iew y  przez okres m ie­
s ięczny. W y n ik i  spostrzeżeń podaje  tab lica .

Całokształt spostrzeżeń dokonanych  w y k a z u je ,  że drobno­
ustroje tlenowe rozkłada jące błonnik w ys tęp u ją  w przewodzie 
pokarm owym  u człow ieka i w szystk ich  b ad an ych  zw ierząt . C zę­
stość w ystępow an ia  jest różna — od 25% (człowiek) do 93,33% 
(koń). Pew ien  zw iązek  pom iędzy częstośc ią  w ystępow an ia  drobno­
ustrojów a rodzajem  żyw ien ia  d a je  się zauw ażyć . Ś w in k a  morska,
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T A B L I C A  II.
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Człowiek 100 17 1 4 5 25 25 o/o

Świnka morska 100 36 9 3 1 46 46 %

Ptaki 120 53 5 4 1 55 46.8 °/o

Krowa 75 43 3 4 18 65 86 66 %

Koń 75 60 3 2 8 70 Q3 33 %

p tak i ,  kury , gęsi, indyk i,  koń, krowa, d a ją  w iększą  częstość w ys tę ­
pow an ia  drobnoustrojów niż człow iek.

Z drobnoustrojów tlenowego rozkładu błonnika najczęstszym  
w  przewodzie pokarm owym  jest cytofaga, inne w ystępu ją  znacz­
nie rzadz ie j .  Cellv ibrio  w przewodzie pokarmowym w ystępu je  
o w ie le  rzadzie j niż w  glebie. Dla cy tofag  przewodu pokarm o­
wego ch a ra k te ry s ty c zn y  jest, Imienny niż d la cytofag g leby , 
stosunek do obecności w podłożu sub stan cy j organ icznych . W  toku 
spostrzeżeń naszych  (P iotrowska) poczyn iliśm y próbę dodaw an ia  
w yc iąg u  kałowego, przesączonego przez św iecę, do płytek z g a l a ­
re tką  krzem ionkową. T ak ie  płytk i d aw ały  ła tw ie jszy  i szybszy  
wzrost cytofag.

Z aznacza  się tern sam em  u cytofag o trzym anych z przewodu 
pokarmowego inny stosunek do obecności substancy j o rgan icznych 
w podłożu. O ile część cytofag  g leb y  nie rośnie w obecności sub­
stancy j organ icznych , o ty le  wzrost cy to fag  przewodu pokarmo­
wego jest w pew nej m ierze pobudzany przez obecność tych sub­
stancy j .

Poza Cytophaga , Cellv ibrio , Ce l lfa lc icu la  w posiewach , jako 
powodujące rozkład błonnika w ystępow ały  również inne drobno­
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ustroje. W yże j  już wspominałem o dużych , p rzypom ina jących  kształ­
tem wydłużone komórki drożdżowe, tworach; pozatem w szeregu 
przypadków  rozkład błonnika powodowany był przez grzybki 
p leśniowe.

Z powyższego w yn ika ,  że d la  n iektórych gatunków zwierząt 
bak ter je ,  rozk łada jące  błonnik tlenowo stanow ią  normalną część 
składow ą mikroflory przewodu pokarm owego (koń, krowa, ptaki). 
Z w ierzęta  te sta le m a ją  dopływ św ieżych  drobnoustrojów z pokar­
mem roślinnym zan ieczyszczonym  ziem ią. W  pew nej mierze do­
pływu tych  bak te ry j  z zewnątrz  dośw iadcza  zepew ne i człowiek.

W  n i o s k i .

1. Podłoże W inogradsk iego  bardzo dobrze n ada je  się do 
hodowania drobnoustrojów tlenowego rozkładu błonnika.

2. Do o trzym yw an ia  i hodowania drobnoustrojów tlenowego 
rozkładu błonnika n ada je  się dobrze stosowane w nasze j  pracowni 
wodne podłoże agarow e z solami m inera lnem i i błonnikiem. Dla 
o trzym yw an ia  hodowli posiada ono wartość równą podłożu Wino­
gradsk iego .  Jest ono łatwe do sporządzenia, może być przygoto­
w ane w c iągu  2 godzin, jest jałowe, dobrze utrzym uje wilgotność. 
Intensywność rozkładu błonnika oraz w y tw arzan ie  ba rw ika  na tern 
podłożu jest słabsze niż na podł. Winogradskiego.

3. Istn ieją postaci rozwojowe cytofag  um oż liw ia jące  prze­
chowanie ich żywotności w warunkach  n ie sp rzy ja ją cych  — w y sy ­
chan ie , brak substancyj odżyw czych , n adm iar  substancy j orga­
n icznych .

4. Rozkład błonnika, poza podanemi w p iśm iennictw ie 
postaciam i, w ykonyw ać  mogą również inne, dotąd jeszcze  dokład­
nie nie zbadane.

5. W  g leb ie  drobnoustroje tlenowego rozkładu w ys tęp u ją  
s ta le : n ie s tw ierdza się ich ty lko  w części prób p iasku , s tanow ią­
cego naogół n ieodpowiednie d la  ich rozwoju środowisko. Naj­
częstszym  drobnoustrojem tej grupy je s t  cytofaga .

6. W  39,1 % b ad an ych  prób g leby  stw ierdza się obecność 
drobnoustrojów rozkłada jących  (rozrzedza jących ) agar . Rozkład 
agaru  odbyw a się powoli, w ystępu je  po 2—3 tygodn iach , połączo­
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n y  jest z w y tw arzan iem  się rozm aitych zapachów . W  rozkładzie 
udział biorą pałeczki Gr—, częściowo ruchome. Czyste j hodowli 
tych  pałeczek  nie otrzymano.

7. W  przewodzie pokarm owym  stw ierdza się obecność dro­
bnoustrojów tlenowego rozkładu błonnika. U człow ieka w ys tęp u ją  
one w 25%, u św ink i m orsk ie j w 46%, u ptaków  w 45,8%, u k row y 
w  86,65%, u konia w 93,33%. Dodanie do podłoża w yc iągu  kało­
wego ułatw ia wzrost tych  drobnoustrojów. Najczęstszym  drobno­
ustrojem tej g rupy w  przew odzie  pokarmowym jes t  cytofaga.

M ater jały  na których oparłem n in ie jsze zestaw ien ie  zaw arte  
są  w  pracach : Judow icz  Z. M edyc . Dośw. T . X V , z. 1 — 2, 1932; 
Piotrowska H. Polsk. Gaz. Lek. 1933, Nr. 4; Turnerówna R .  M edyc. 
Dośw. t. XVII, 1933 r. Dratwer  /. W iad . W et. 1933, Nr. 159; Haker* 
man P .  w przygotowaniu ; MotiukóWna w przygotowaniu.

(Z Pracowni Mikrobiologicznej Wolnej W szechn icy  Polskie j  i z Mie jsk iego 
Instytutu H ig jeny m. st. W arszaw y) .

Śnieszko S. (Kraków).

O PRZECIN K O W CA CH  R O Z K Ł A D A JĄ C Y C H  BŁONNIK.

Z l icznych  badań  jak ie  zostały przeprowadzone nad  rozkładem 
błonnika w w arunkach  tlenowych  i zostały uw ieńczone w y ­
osobnien iem  czystych  hodowli swoistych bak tery j ,  n a jw aż ­

n ie jsze są  b ad an ia  K el l e rm ana  i współpracowników, Lóhnisa, C lay- 
tona i H utch in sona , B rad le ya  i R ottgera ,  Simoli i Kaln insa .  Autorom 
tym udało się wyosobn ić  szereg G ram oujem nych  pałeczek  rozkła­
da jących  błonnik w warunkach  tlenowych i mezofilnych. Czystość 
hodowli o trzym anych  przez autorów zda je  się nie u legać  w ą tp l i ­
wości, jedn ak  pomimo to były podnoszone co do tego punktu 
pewne zarzuty . W iększość form wyosobnionych przez w ym ien io ­
nych autorów najprawdopodobniej dałoby się podporządkować gru­
pie, której B e r g e y  n adał  nazw ę Cellu lomonas.

Pod czas  dośw iadczeń , które przeprowadzałem  w pracowni 
prof. Freda, jako s typ en d ys ta  z fundacji  Rockefe llera , nad proce­
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sami rozkładowemi, odb yw a jącem i się w  mule jez iora Mendota 
w S tan ie  W isconsin  w  S tan ach  Z jednoczonych  A m eryk i  Północ­
nej, udało mi się wyosobnić z głębokich  warstw  mułu zna jdu ją­
cego się w w arunkach  w yb itn ie  beztlenowych przecinkowce, które 
wyosobnione rozkładały  błonnik w w arunkach  śc iś le  tlenowych*

O obecności tych  bak te ry j  we w spom nianym  mule przeko­
nano się w ten sposób, że różne ilości mułu w ys iano  do probó­
w ek  z aw ie ra jący ch  płynne pożyw k i m inera lne , bądź też z dodat­
k iem  peptonu do których  zanurzono pasek  bibuły w ten sposób, 
że część jego w ys taw a ła  ponad powierzchnię płynu. Po kilku 
dn iach  p rzebyw an ia  w tem peraturze około 30° C w pewnej ilości 
probówek, zauważono wzrost na b ibule tuż na  g ran icy  płynu, 
a bibuła w tern m iejscu rozpadała  s ię  p rzy  na jlże jszem  w strząsa­
niu. Szereg  p ierw szych  usiłowań w celu u zy sk an ia  czyste j hodowli 
spełzł na n iczem, ponieważ na pożyw kach  agarow ych  lub też 
krzem owych z aw ie ra jący ch  prócz rozdrobnionego błonnika i sole 
m inera lne, początkowo nie zauważono żadnego wzrostu ani roz­
k ładan ia  błonnika, a  pożyw k i z dodatk iem  peptonu lub a spa rag iny  
zarośły tak szybko bak ter jam i tow arzyszącem i, że o wyosobnieniu 
m ow y b yć  nie mogło.

Dopiero wprowadzen ie  do dośw iadczeń  dwu czynników  umoż­
liwiło wyosobn ien ie . Po p ierwsze koncen trac ja  a g a iu  nie mogła 
przenosić I % , a n a j lep sza  wynosiła  0,7 — 0,8 °/o- P° drug ie  do 
pożywki m ineralnej trzeba było dodąć  m ałych  ilości w y c ią g u  z ziemi. 
Na takiej pożywce przy zastosowaniu m etody rozcieńczeń udało 
się wkońcu. o trzymać z hodowli przygotow awczych , hodowle czyste . 
Później przekonano się jeszcze , że nienajgorsze usługi oddaw ał też 
agar , z aw ie ra ją cy  prócz soli m inera lnych  1% skrobi.

Z b raku  czasu  nie mogę się w d aw ać  w opis szczegółowy 
moich dośw iadczeń  i na  raz ie  w ym ien ię  ty lko  n a jc iekaw sze  w łas­
ności posiadane przez te bakterje .  W ięce j  szczegółowe dośw iad ­
czen ia  zostaną opisane w pracy , którą obecnie przygotowuję do 
druku. Z e szczegółowych własności pos iadanych  przez te bakterje  
w ym ien ię  tu tylko następu jące :

1. Bak ter je  te nie rozkładały błonnika jeśli koncen trac ja  
agaru  w pożywce p rzew yższała  1%. Jeśli pożyw ka  zaw iera ła  prócz 
tego pepton, w ystępow ał wzrost w  postaci m ałych  guz iczkow atych
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kolonij koloru żółtawego. Dopiero gdy  koncentrację  agaru  zniżono 
poniżej 1%, następował rozkład błonnika, a le  na pożyw ce nie uk a ­
z yw ały  się kolonje, lecz ty lko w ystępow ały  okrągłe z czasem  zw ięk ­
sza ją ce  się przestrzenie w  których błonnik był rozłożony. Jest to 
c iek aw e  z jaw isko  św iadczące  o tern, że bakterje  te nie w ydz ie la ją  
do pożywki wolnych enzym ów i d la tego też koniecznym  w a ru n ­
kiem  rozkładu błonnika jest bezpośredn ia  styczność bak te ry j  z jego 
w łókienkam i. Jak  w ykaza ły  dośw iadczen ia , bak ter je  te na jw idocz­
niej wędrow ały w pożywce w m iarę zan ikan ia  błonnika, a wędro­
w ać  mogły ty lko gdy  pożywka była dość rzadka , czy li  zaw ierała  
mniej niż 1% agaru. Dla tego też bak ter je  te na pożywce agaro­
wej zaw iera jące j  błonnik nie tworzyły typowych kolonij, lecz po­
suw ały  się w pożywce w m iarę jego rozpuszczania, tak że j e d y ­
nym  makroskopowym  dowodem ich istn ien ia  było po jaw ien ie  
się m ie jsc  w których agar  stał się zupełnie prze jrzysty  z powodu 
rozłożenia błonnika.

2. Jak  już wspomniano bakterje  te były  wyb itn ie  tlenowe, 
a w probówkach zaw ie ra jących  pożywkę i p asek  b ibuły częścio­
wo zanurzony w płynie, błonnik był wyłącznie rozkładany nad 
pow ierzchn ią  płynu. Celem  b liższego zb adan ia  wpływu czynn ików  
red uk u jących  w zględn ie  u t len ia jących  w ykonano  dośw iadczen ia , 
w  których jako  subst. reduku jących  użyto cy s te in y  i kwasu thio- 
g likokolowego, ma się rozumieć zobojętnionych uprzednio, a  jako 
czynn ików  u t len ia ją cych  stosowano n ad m angan ian  potasu, wodę 
utlen ioną i podchloryn potasowy. Substanc je  te rozcieńczono w sto­
sunku 1:1000 w agarze , o tym  sam ym  składzie co pożyw ka z błon­
n ik iem  służąca do hodowania tych bak te ry j ,  i wy lano  na płytki. 
Po skrzepnięc iu  w yc ię to  z tego agaru  bloczki kw adratow e i um iesz­
czono w  środku innych płytek Petriego. do których następnie w la ­
no agar  z zaw ies iną  błonnika, zaszczep iony odpowiedniem  roz­
cieńczen iem  baktery j o których mowa. G dy po upłyn ięciu  okresu 
w y lę g a n ia  otrzymano rozkład błonnika, zauważono, że w pobliżu 
bloków agarow ych  zaw iera jących  subst. u t len ia jące  nasi len ie , 
a  w  sąs iedz tw ie  bloków z substancjam i reduku jącem i osłabienie 
jego rozkładu.

3. Prócz błonnika badane bakterje  mogły czerpać energ ję  
z rozkładu innych  źródeł węg la . R ozkładane były : sacharoza, g lu ­
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koza, gałaktoza, maltoza, laktoza i arab inoza; nie rozkładane: 
fruktoza, mannit i g l ice ryna .  D ośw iadczen ia  w ykaza ły ,  że gdy 
w pożywce zaw iera jące j  prócz błonnika zna jdow ały  się wyżej 
wym ien ione substancje, które były  rozkładane przez opisane 
przecinkowce, to błonnik pozostawał n ienaruszony. Dodatek zaś 
substancy j n ierozkładanych  t. j. fruktozy, mannitu i g l ic e ryn y  nie 
um niejszał w niczem rozkładu błonnika.

J ak  już zaznaczyłem  przecinkowce te udaw ały  s ię  bardzo 
na agarze  z aw ie ra ją cym  sole m inera lne i 1% skrobi. Na tej po­
żyw ce  rosły w  postaci kolonij okrągłych , w ypukłych , o brzegach 
gładkich . Kolonje by ły  n ieprze jrzyste  i posiadały  cy trynow e za­
barw ien ie . Dookoła kolonij szybko w y tw arz a ły  się nieco ja śn ie j­
sze obwódki w  agarze , które już n ie w y k a z y w a ły  n ieb iesk ie j  re­
akcji z jodem. Bakterje  te w ydz ie la ły  zaczyny , które przen ikały  
do pożywki i rozkładały skrobię w  promieniu około 1 cm. dookoła 
kolonji. Na tej też pożywce występow ało  często c iekaw e z jaw isko 
autolizy, która zewnętrzn ie żywo przypom inała  bakterjofag ję . 
Szczególn ie gdy  powierzchnia płytk i była pokryta  gęsto kolonjami, 
to po k ilku  dn iach  hodowania, nag le  w jednym  lub k ilku  m ie j­
scach równocześnie, kolonje z m atow ych  s taw ały  s ię  b łyszczące 
i prze jrzyste  i trac iły  w łaśc iw e  im zabarw ien ie .  G dy  proces się 
raz zaczął, to w przec iągu  k ilku  godzin w szys tk ie  kolonje na 
płytce  u lega ły  temu losowi. Początkowo w ydało  mi się, że to na 
pew ne będz ie bakterjofag ja , lecz  w szys tk ie  p róby w yw ołan ia  tego 
z jaw iska  sztucznie przy pomocy przesączów z hodowli autolizo- 
w an ych  n ie prowadziły do celu, ponieważ au to liza  w ystępow ała  
w  różnych m ie jscach  płytk i n ieza leżn ie  od m ie jsca  zakażen ia  do­
m n iem anym  bakterjofag iem .

G dy spotkałem się z pracam i z Instytutu Rockefe lle ra  nad 
rozpuszczan iem  otoczek pneumokoków typu III, przy pomocy e n z y ­
mów otrzym anych  przy autoliz ie pew nych  bak tery j wyosobnionych 
z g leby, wszedłem w porozumienie z Dr. Dubos i posłałem mu 
m ater jał  z którego otrzymałem moje szczepy. J ak  mi później Dr. 
Dubos w l iśc ie  doniósł udało mu się o trzym ać z tych szczepów po 
auto liz ie  ferm enty rozpuszcza jące  p o ly sach a ryd y  otoczki Pneumo- 
koka typu II.

(Z Instytutu Bakt. Roln. Un. w Madison, W is .  U. S. A . i z Instytutu W eter .  
i  Med. Doswiad. Uniw. Jag ie lońsk iego  Kraków).
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Sembrat Z. (Kraków).

BAD ANIA NAD PAŁECZKAM I RO ZKŁA D  A  JĄCEMI 
CELLU LO ZĘ W  W A R U N K A C H  TLEN O W YCH .

Przeb ieg  rozkładu cellu lozy, oraz m ikroorgan izm y w yw ołu jące 
go m a ją  duże znaczen ie d la  poznania procesów ferm entacy j­
nych  odb yw a jących  się w ziemi, bagn ie  i nawozie. S tąd  też 

c a ły  szereg prac om aw ia jących  tę kwest ję ,  lecz  n iew yczerpu jących  
je j ,  gdyż  p raw ie  w szyscy  autorowie op isu jąc właściwości bak tery j  
rozk łada jących  cellulozę operowali hodowlami zanieczyszczonem i. 
K el l e rm an ow i  i współpracownikom oraz Sackow i  udało się, u żyw a jąc  
całego szeregu pożyw ek w yodrębn ić  w czyste j kulturze k i lk ad z ie ­
s ią t  (30) gatunków baktery j rozkłada jących  cellulozę.

W  swoim dośw iadczen iu  do w y izo low an ia  pałeczek  rozkłada­
ją cy ch  ce llu lozę w w arunkach  tlenowych użyłem 7 próbek ziemi, 
a  m ianow ic ie : z iemi kompostowej, gnojowej (kompostowej przegn i­
łe j) zw ykłe j ogrodowej, z iemi z pod traw nika , z po la  kapusty  oraz 
trochę mułu ze stawu i bagna . W szys tk ie  próbki pobrałam k i lk a  
cm. pod powierzchnią. Do hodowli p rzygotow awczej użyłam płyn­
nych  pożyw ek  m inera lnych  z zanurzonym pask iem  bibuły. Bakterje  
rozk łada jące  cellulozę izolowano w ten sposób, że z każde j próbki 
z iem i robiono szereg  rozcieńczeń od 1:10 do 1:1,000,000 i każdem  
rozc ieńczen iem  szczepiono po trzy probówki pożywki m inera lnej 
ze  sk raw k iem  bibuły. Po 3—4 dniach otrzymano wzrost w postaci 
mniej lub w ięce j in ten syw nych  plam żółtych na b ibule ponad 
płynem , a zw łaszcza  w m iejscu ze tkn ięc ia  się płynu z bibułą. 
Z  hodowli p rzygotow awczych  przy  pomocy całego szeregu prób 
starano się wyizo lować bak ter je  rozkładające cellu lozę na pożyw­
k ach  zw ykłych  agarow ych  z dodatk iem  skrobi lub cellulozy. z a ­
w ie ra ją c ych  azot organ iczny lub  n ieorgan iczny. Cellu loza była  
s to sow ana w  formie krążków bibuły, cellofanu lub pergam inu , lub 
też w  formie ce llu lozy strąconej chem iczn ie  z w a ty  drzewnej przy 
pomocy par stęż. HC1 lub też działan iem  3%  H2S 0 4 — metodą 
podaną  przez Aime Girarda, lub też metodą Sca lesa .  T y lko  ta 
ostatn ia  d aw ała  w yn ik i  zupełnie zad aw a la ją ce .
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Na płytkach  ze zw ykłym  1% agarem  otrzymano wzrost w po­
stac i kolonij ś luzowych, z p igm entem  żółtym lub bez; niektóre zaś 
w yd z ie la ły  woń NH3. Po przeszczep ien iu  jedn ak  z odosobnionych 
kolonij na pożyw k i z aw ie ra ją ce  ce llu lozę nie otrzymano je j roz­
kładu. Z k ilku  płytek  przeniesiono kaw ałek  agaru , na którym nie 
było żadnego wzrostu n a  pożyw kę m inera ln ą  ze sk raw k iem  pa­
pieru, sądząc, że w ten sposób ominie się p rzen ies ien ie  baktery j 
tow arzyszących , które na  agarze rosły. R zeczyw iśc ie  w jednym  
w yp ad k u  otrzymano wzrost n a  bibule w postaci jasno-krem owego 
pigmentu, ce llu loza była  rozkładana, a  p repara t m ikroskopowy 
w ykaza ł  jednolic ie  w y g ląd a ją c e  laseczk i.

Bardzo podobnie do poprzedniego dośw iadczen ia  i na płyt­
kach  z agarem  skrobiowym otrzymano kolonje, które w  większości 
w ypadków  przeszczepione na pożyw kę m inera lną  ze sk raw k iem  
bibuły nie w y k aza ły  wzrostu. T y lk o  w pierwszem pokoleniu szczepy 
izolowane z b agna  przeszczepione ze skrobi na  pożyw kę z aw ie ­
ra jącą  ce llu lozę s iln ie  j ą  rozkładały .

W  końcu zaś na pożyw kach  ce llu lozowych  n ie jednokrotnie 
zauważono jej rozkład, pomimo jed n ak  szeregu  na jrozm aitszych  
sposobów w ys iew an ia  (w strząsan ie , rozc ieńczan ie , częste przeszcze­
pianie) m iejsca , w których ce llu loza była  rozkładana w y k a z y w a ły  
zaw sze  obecność w ięce j niż jednego gatunku bak tery j.

W  dalszym  ciągu dośw iadczen ia  starano się w yna le ść  podłoża 
wybiórcze. W  tym celu użyto dwóch pożyw ek  p łynnych  m inera l­
nych  o rożnem źródle azotu: to je s t  azotu am on jaka lnego  i azotu 
azotanowego. Pożyw ki te okazały  się pożyw ką w yb iórczą  d la  Sp i-  
rochaety , bo już po k i lkunastu  p rzeszczepach  jeden  z dwóch 
szczepów Cytophag i nie rośnie na pożywce zaw ie ra jące j  azot am o­
n iak a ln y  (mimo początkowego bujnego i szybk iego  wzrostu), a na 
pożyw ce z azotem azotanow ym  za k ażd y m  przeszczep ien iem  zn a j­
dowano mniej form ku lis tych , zw anych  przez K rzem ien iew ska  „mi- 
k rocystam i” — a coraz w ięce j form laseczkow atych .

P repara t  mikroskopowy z hodowli 48 godz. Sp irochae ta  C y-  
tophaga z pożyw k i m inera lne j z aw iera jące j  azot azotanow y w y k a ­
zał znaczną p rzew agę  la seczek  dług ich , prostych, n iektóre były  
lekko  zgięte , o końcach zwężonych. Formy ku l is te  w ystępow ały  
w  bardzo małej ilości. W  prepara tach  m ikroskopowych zrobionych
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z 20 dniowej hodowli z tej samej pożyw ki zauw  i aeżonopraw sam e 
formy ku liste , a ty lko gdz ien iegdz ie  laseczkę . D ośw iadczenie to 
potw ierdza w zupełności tw ierdzen ie  Hutchinsona  i Claytona  oraz 
spostrzeżen ia  KrzemienieWskiej , że Sp irochae ta  C ytophaga  w ystępu je  
pod d w iem a  postaciami: la seczek  i koków, zw anych  przez ang l i­
ków „sporoid form”, a przez Krzem ien iew ską  m ikrocystami i że są 
to d w a  różne s ta d ja  rozwojowe tego organizmu. Przy tern, ja k  K rz e-  
mien iewska  w  swej ostatn iej p rac y  stw ierdziła, m ikrocysty  nie m a ją  
cech tworów prze trw a ln ikow ych , czyli, że p rzedstaw ia ją  ty lko  
pewne stad jum  rozwojowe Cytophag i,  a nie jak  m yln ie Winogradsky  
i Bokor  sądz il i ,  je j zan ieczyszczen ie .

Równocześn ie  robiono dośw iadczen ia  po lega jące  na d odaw a­
niu do p łynnych  pożyw ek m inera lnych  z ce llu lozą — barw ików , 
substancy j chem icznych  d la  przekonan ia  się, czy  substancje te 
odwrócą stosunek m iędzy b ak te r jam i rozkładającem i cellulozę, 
a tow arzyszącem i, na korzyść bak tery j  ce llu lozy . Jako barw ików 
użyto fuchsyny i fioletu k rysta l icznego , jako  substancy j ok syd u ją ­
cych : K M n 0 4> K C 103 i H20 2, a jako  czyn ików  reduku jących : c y ­
s te iny  i kw asu  th ioglikokolowego. Z barw ików  jed yn ie  fiolet k r y ­
sta l iczny  daw ał  dobre w yn ik i ,  z czynn ików  reduku jących  kw as 
thioglikokolowy, a z u t len ia jących  K M n 0 4. Dalsze b ad an ia  z po­
żyw kam i barw ikow em i są  w toku.

Ogółem w ciągu dośw iadczeń  z 6 próbek ziemi wyosobniono 
21 szczepów; w  tern były  dw ie  różne formy typu Sp irochaeta  C y ­
tophaga , a reszta  typu  V ibrio  w ys tęp u jące  w  dwóch rodza jach : 
jed n e  jako  krótkie, drugie jako dłuższe przecinkow ce. W szy s tk ie  
te jed n ak  szczepy były  zan ieczyszczone. C ytophaga  zan ieczysz­
czona była  krótką prostą la seczką  (prawdopopobnie rodzajem  ra- 
d iobakter, bo na  p ły tkach  d aw ała  kolonie duże, śluzowe) — a vi- 
briony m iały zan ieczyszczen ie  w postaci la seczk i kró tk ie j, owalne j, 
s i ln ie  się barw iące j .

Nie w szys tk ie  s zczep y  przecinkowców jednakow o ferm en tu ją  
cellulozę. Niektóre z pośród nich w y tw a rz a ją  tak dużo śluzu, że 
b ibuła  mimo je j w idocznego rozkładu w m ie jscu  wzrostu bak tery j ,  
n ie  u lega  całkow item u rozpadowi — tak  to ma m ie jsce  p rzy  w ięk ­
szości szczepów.
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Szczepy  przecinkowców izolowane przezem nie zachow ują  się 
n a  pożyw kach  n iece llu lozowych  odrębnie an iże li  szczep y  izolo­
w ane przez K el l e rm ana  i współpracowników. Szczepy wyosobnione 
rosły na agarze , na agarze  ze skrobią, z cukram i, na buljonie 
rosły zmętnieniem , że la tynę  jedne  rozpuszczały inne nie. Żaden  
ze szczepów izo lowanych przezem nie nie rośnie na  agarze , ani na 
agarze  skrobiowym; część zaś szczepów zaszczep iona na buljon 
rośnie s ilnym  zmętnieniem , a le  przeniesiona z buljonu na pożyw kę 
m inera lną  z pask iem  bibuły, n ie  rośnie. S tąd  też wniosek , że na 
bu ljonie rozw inęły się ty lko  formy tow arzyszące , a  nie b ak te r je  
rozkłada jące  cellu lozę.

(Z Instytutu W eter .  i M edyc .  Dośw. Uniw. Jag ie l l .  Kraków).

W. Konieczny.

O ZARODNIKOW YCH TLE N O W Y CH  BA K TE RJA C H  
R O Z K Ł A D A JĄ C Y C H  CELLULOZĘ.

Z do tychczasow ych  b adań  nad  t lenowym rozkładem ce llu lozy , 
jed yn ie  Simola  podaje w swej w yczerpu jące j  pracy , iż udało 
mu się w yhodow ać w stan ie zupełnie czys tym  2 gatunk i 

b ak te ry j  t lenowych rozkłada jących  cellulozę, które nazwał: Cellu- 
lobacil lus m yxogenes  n. sp. i C ellu lobacil lus  mucosus n. sp. Inni 
autorzy p racow ali jed yn ie  hodowlami pozornie czystem i.

Z a  cel p racy  n in ie jsze j postawiono wyizo lowan ie , oznaczen ie  
i lości b ak te ry j  t lenowych zarodn iku jących , rozk łada jących  ce l lu ­
lozę w g leb ie , oraz zb adan ie  ich własności morfologicznych i bio­
logicznych .

Dla przeprow adzen ia  tego zad an ia  użyto 10 gatunków  ziemi, 
z których 6 rozkładało cellu lozę, z tego 3 (z iem ia  z pod jęczm ie­
nia, pszen icy i buraków ) bardzo energ iczn ie .
D la o trzym an ia  hodowli p rzygo tow aw czych  posługiwano się roz" 
c ieńczen iam i próbek ziemi w  stosunku 1,5 gr z iem i na  15 cm 3 
wody, poczem zaw ies inę  szczepiono na  pożyw kę m inera lną  z do­
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datk iem  ce llu lozy w postaci paska b ibuły f iltracyjnej, zanurzonego 
częściowo w  pożywce, a częściowo w ysta jącego  ponad powierzch­
nię pożywki, d la  o trzym an ia  lepszych  w arunków tlenowych. Skład  
pożyw ki m inera lnej: Na(NH4) H P 0 4 — 2,0 gr; KH2 P 0 4 — 1,0 gr; 
M g S 0 4 0,3 gr; C aC l2 — 0,1 gr; F e — ślad ; H20  dest — 1,000 cm 3; 
C aC O s 3,0 gr. Tak  sporządzoną pożywkę m inera lną  dzielono na 
3 części: do jednej dodawano peptonu w ilości 0 ,3 % , do drugiej 
a sp a rag in y  w ilości 0,1%, trzecia część pozostawała bez dodatku 
substanc ji  organ iczne j.  N a jszyb szy  i na jenerg iczn ie jszy  rozkład 
daw ały  próbki na  pożyw ce z dodatk iem  peptonu.

Dla usun ięc ia  form n iezarodn iku jących  posługiwano się pró­
bam i ogrzewanem i w temp. w rzące j  w ody przez 5 — 15 minut, 
a  d la  porównania, próbami n ieogrzew anem i.

W zrost w  postaci kożuszka na powierzchni pożywki następo­
w ał  w temp. termostatu po 4 — 7 dn iach , po 8 — 10 dniach w ys tę ­
pował słaby pasek  pigmentu przy powierzchni pożywki, następnie 
p lam k i p igm entu  na b ibule zanurzonej w pożywce , wreszcie 
znaczne wzm ocnien ie p igm entu na bibule zanurzonej oraz silny 
p a sek  pigmentu przy powierzchni pożywki, przyczem bibuła n a ­
b iera ła  w yg lądu  m iękk ie j ,  ś luzowatej m asy , poczem w 12 — 15 
dniu po zaszczep ien iu  rozpad bibuły przy powierzchni pożywki, 
b ęd ący  w yrazem  czynności b ak te ry j  rozkłada jących  cellulozę 
w  w arunkach  tlenowych.

O trzym ane ku ltu ry  w y k a z yw a ły  w badan iu  m ikroskopowem 
m ięszan inę  2 typów laseczek  zarodn iku jących : krótkich grubych
z ow alnem i sporami b iegunowem i, oraz długich c ienk ich  ze spo­
rami okrągłem i umieszczonemi też biegunowo.

Dla o trzym an ia  możliw ie na jczystszych  hodowli, w ys iew ano  
o trzym ane hodowle w rozc ieńczen iach 1:10 do 1:100,000,000, na 
płytk i z agarem  z błonnikiem, z agarem  skrobiowym, z agarem 
skrobiowym-{-0,3 %  peptonu, oraz z agarem  z dodatk iem  w yc iągu  
z ziemi. N ajszybszy  wzrost, po 4 dniach w ystępow ał na płytkach  
z agarem  skrobiowym, przyczem pojaw iały  się 2 typy  kolonij: 
w iększe , okrągłe, matowe, oraz m niejsze o pozębionych brzegach. 
Z  płytek przeszczepiano poszczególne typ y  kolonij na agar skoś­
n y  z dodatkiem  skrobi, z tego zaś poszczególne typy  kolonij, oraz
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mięszan inę obu typów na pożyw kę m inera lną  z pask iem  bibuły 
f i ltracy jne j.

P łytk i agarowe z dodatk iem  błonnika nie w y k a z y w a ły  wzro­
stu po 30 dniach.

Dalsze badan ia ,  m a jące  na celu zb adan ie  zachow an ia  się 
u zy skanych  szczepów na na jrozm aitszych  pożyw kach , oraz o ile 
możności w yhodow an ie  czys tych  hodowli t lenowych bak tery j cel- 
lu lozowych są  w toku.

(Z  Instytutu W eter . i Med. Dosw. Uniw. Jag ie l l .  Kraków).

J. Klima (Praha).

O ROZŚIRENI ST R U M Y  V  REPUBLICE ĆESKO SLO VENSKE

P odrobna d a ta  o vysky tu  strumy v C SR  posud chybi; nebylo 
teto otazce u nas venovano tolik pozornosti jako ve statech 
j inych , p revażne hornatych, kde  strum a jako jev  socialne- 

pato logicky hra je  jes te  duleż ite jś i  ulohu, neż u nas. U da je  o zvet- 
śen i śtitne ż lazy  jsou velmi ćasto v nasi domaci l i teraturę  udavany  
społu s daty  o vysky tu  kretin ismu, o kterem vseobecne marne 
k disposici da ta  uplnejs i .

P rva zp rava  o vysk y tu  strum y na  naśem  statnim uzemi je 
udana  ve statistice M idarczove (c itovane M atiegkou) ( l ), k tery 
predlożil roku 1887 kongresu pro hyg ienu  a dem ografii ve V idn i 
m apu rozśireni „silneho krku a  vo le” z dneśniho ćesl. statniho 
uzemi. T eh d y  były  tyto v ad y  sh led an y  mezi branci nejhojneji 
v pohranićnich okresech ćeskych , na M orave a ve S lezsku 
(35,2 %o — 71,1 % 0), mene ve strednich Cechach  (29,4 — 30,6 °/00), 
znaćne mene na Podkarpa tske  R us i (10,9 — 20.3°/oo)» a nejmene 
ve vychodn im  S lovensku (1,4—7,8°/o0). S k a la  (2) ve sve  prąci z doby 
pred svetovou valkou citu je A l la ryh o  (1894), k te ry  na lez l v Ce­
chach 32 p r ipadu  kretin ismu na 100,000 obytelu .

S ta t is t ika  Pelce  sen. ( 3) o kretin ismu podle okresu, obsażena 
v zem skych  zpravach  pro C echy v 1. 1892 — 1908 udava  prumer
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pro ce lou zemi temer ste jny. N ejyyśś i incidenci kretin ismu zazna- 
m en aya  Pelc na pomezi ćeskom orayskem  a v jiżn ich Cechach .

V  dobe trvani ćeskoslovenskeho statu se u nas zabyya l  
otazkou zmen śtitne ż lazy  ne jdus ledne ji  V om ela  (4); publikoval 
radu  prąc i ,  sm eru jic ich  h lavne  k osvetlen i etiologie. Prostudoval 
hornatou ćast yychodni Moravy, ze jm ena t. zv. V a laśsko , a roze- 
zn ava  na podk lade  svych nalezu tri oblasti pro stav, k tery  n azyva  
endem ickou konstitućni degenerac i .  Prve pasmo je ulożeno na 
nejhorejś im  toku rek , obyćejne vetśi nadm orske vyśe. Zde se 
v y sk y tu j i  ćetne p r ipady  strumy a kretin ismu, stavu, k tery  zahrnuje 
pod nazev  hypothyreo id ism us. Druha, pfechodni ćast, se cha- 
rak ter isu je  r idkym  vysky tem  strumy, a kretin ismu, spiśe ćastejś im i 
d efek ty  duśevnim i, ktere se podobaj! duśevn!m projevum kretinu. 
V e  tret! oblasti, indiferentn!, v rovine, se v ysky tu j !  ćastejs ! pri­
p a d y  nemoci Basedowoyy, tedy projevu hyperthyreo id ism u; neobje- 
vu je  se tam vśak  struma a kretin ism , led a  że tyto pr ipady se 
pris tehovaly .

S lan in a  (5) konał sva  śetreni mezi śkolnimi detm i (1564) take 
na  V a la ś sk u  jako  Vom ela ; nalez l v okrese holeśoyskem v 8 obcich 
prum erne 9 ,4% deti se zvetśenou śtitnou żlazou. V y sk y t  v obcich 
ko lisa  od 5,6 az do 15% .

Dalsi tri prace se tyka j i  oblastniho rozśireni strumy v zemi 
s lovenske a  na Podkarpartske  Rusi. Tom aśoy (6) z O ravska na 
S lovensku  neudava  s ice ć ise lnych  dat, zdurazńuje vśak  yy so k y  
poćet obyyate lu  O ravy  s degenera t iyn im i znaky ; obyińuje pri 
•yzniku strum y v prve rade  zevni okolnosti. Upozorńuje na duleżi- 
tost k l im atickych  pomeru, bidu, nećistotu a  ćastou he lm inthiasu .

Odarćenko (7) na lez l  na Vrchovine na Podk. Rusi 2 6 ,7%  
śkolnich deti se strumou. V  j ine sve prąci, letos pub likoyane (8) 
s tudu je  kretin ism us a  strumu se stanoviśte b iologickeho a zabyva  
se gen ea lo g ickym  studiem techto zevnich projevu. patric ich pod 
jim  rażeny pojem integru jic i  metamorfosy kakobioticke.

Ze śetren i, zahrnujic ich  ce le  statni uzemi, jes t  se na prvnim 
miste zabyya t i  dotaznikovou akci m in isterstva ver. zdravotnictvi 
a  tel. vychovy. V  r. 1923 by l rozeslan uredni cestou dotaz na 
na y y sk y t  endem icke  strumy, bud’ na zak lade  śetreni, nebo ales- 
poń v odhadu. Tohoto m ater iału  poużil pro syoji prąci S v e jc a r (13).
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Odpovedi z teto akce  se velm i ruzni, pokud jde o je j ich  re lat ivn i 
cenu; je z nich zretelne, że v mnoha pr ipadech jsou ć is la  opravdu 
jen  odhady, preće vśak  mużeme vyćisti yyzn aćn e  hromadeni stru- 
my v nekterych  okresech. Jsou to ze jm ena o k resy  horske v  Ce­
chach  na Sum aye, Kruśnohori a hory J izerske, vysoć ina Ceskomo- 
ravska , moravske K arpaty  a B ezkydy , s loyenske S tredohon a  polske 
pohranićni Karpaty. V  tomto materiału je  take  yyznaćen  pripad 
endem icke strum y nizinne. Jde tu o Z itny ostrov na Dunaji , patr ic i  
k uzemim nejn iżś i nadm orske vyśe  ve state. Dalśim za j im ayym  
postrehem z tohoto śetren i je Svejcarovo udan i o okresu krem nic-  
kem  v Nizkych T atrach , v kteremżto se pry ob jevu je  strum a 
pouze u obyvate ls tva  nem ecke narodnosti, kdeżto SIovaci jsou tam  
teto choroby uśetreni. Je to z a j im av e  pozoroyani v souy is last i  
s nazorem nekterych autoru o v livu rassy , resp. narodni k u ch yn e  
na zvetśeni śtitne ż lazy.

V  nedavne dobe podnikl y lastn i dotaznikovou akc i C harva t(14), 
k tery  mimo jine  se take dotazoval jm enovite spray nemocnic na 
rozśireni strumy. Jeho n a leż y  ce lkem  souh las i  se śetrenfmi shora 
zm inenymi.

Nejnovejśi da ta  dosud nepub likovana  o rozśireni strumy 
a krestin ismu była nam poskytnuta  laskavost i  zdrayotniho odde- 
len i m inisterstva narodni obrany. Jsou to zaznam y z lek a r sk ych  
nalezu pri odvodech v r. 1929 — 1931, k tere se odbyya j i  podle  
uzemi po lit ickych  okresu. Marne zde te d y  d a ta  pro ne jm enśi nasi 
sprayn i jednotku, re la t iyn e  ste jne ceny. P ed le  dneśni p rakse  pri 
odvodech je jasno, że za leż i na lekar i  odvodni komise, jak  ten 
k te ry  yenu je  ind iy idua ln i pozornost zm enam  śtine ż lazy . Jsm e si 
yedomi, że prirozene v techto datech  nejsou ani u teto yyb ran e  
vekove skup iny  zahrnuty  yśechny  p r ip ad y  strum y, poneyadż pri 
k las if ikac i  o nechopnosti brancu mohou rozhodoyati ev. v a d y  j ine ; 
tak snad  ani v każdem  pr ipade  struma n eb y ya  v k las if ikac i uva- 
dena, jm enovite ne jedna  — li se o n apadne jś i  formu. Jsme si take  
yedomi, że jde  o skupimu mużu ve veku  20 — 22 let, zatim  co je 
znamo, że se u żen y y sk y tu j i  zm eny śtitne ż lazy  ćaste j i .  Pres to 
vśak  tento materiał prinaśi obraz, byt’ i re lativn i ceny , o y y sk y tu  
tohoto zjevu na naśem  statnim uzemi. Ze S yyc a r sk a  była nedayno  
pub likovana  O lsenem  (15) podobna prace, tyka j ic i  se brancu teże
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skup iny  vekove. Pri srovnavani naśich  dat s temito, musime si 
ovśem uvedomiti, że Svycarsku  było k strume bed liveji prih liżeno 
neż u nas, a że lekar i ,  prohliże jic i b rance meli predem  jasne  pred- 
p isy  o jejim trideni.

Pri posuzovani naśich , jakoż i starśich dat bilo nam  do oći, 
że v y sk y t  v hornatych kra j ich  repub liky  je syśś i neż v ćastech 
n iżśich  (viz d iagr. ć. I. a tab. ć. 1). V id im e opet nekolik ende- 
m ickych  kraju, ze j inena  v okresech vyśś i nadm orske vyśe , da le  
v pohranići Cech, v Bezkydech , v Karpatech , v Ceskomoravske 
vysoćine a v severn i hornate ćasti S lovenska  a Podk. Rusi pri 
po lske hran ic i .  Pomerne ne jm ene strumy se v y sk y tu je  mezi branci 
v će skych  okresech v kra ji p rażskem  a v rov inatych kra jich ja k  
Cech, ta k  ostatnich naśich zemi. To by  potvrzovalo nazory  Vome- 
lovy  jakoż i Ruż ićkovy (10), k tery pokazuje na vym yvan i  soli z pudy 
v porići rek  ve vysoke  poloze a sm yvan i j ich do udoli.

V zh ledem  k yyśś im u  vysky tu  strumy v hornatych kra jich , 
jakoż i na  poukazy  na tento zjev v l iteraturę , provedli jsme dilći 
kore lac i mezi poćtem brancu, prumernou nadmorskou vyśkou 
pr is lu śnych  okresu a absolutn im poćtem zaznam enane strumy 
v techto m istech pri odvodech. S ta t is t icka  m etoda nam potvrdila, 
że opravdu ex istu je  vyznaćna  soubeżnost mezi prumermou nad­
morskou yyśkou  a vysky tem  strumy. Korelaćni koeficient dosah l 
v naśem  materiału 0,299279. Pravdepodobna chyba  je rnala, obnaśi 
±  0,0348231 a k oeficient je tedy  vyznaćny.

Srovname - li obdobnou statistiku śvycarskou s naśi, v id ime, 
że naśe  ć is la  jsou v ce lku mnohem niżśi. 1 k d yż  pripusti, że 
u nas pr is luśnem u śetren i nebylo venovano tolik pozornosti, jako 
ve S vycarsku , prece rozdil je  velm i napadny . Olsen udava  nej- 
v yśś i  ćislo v y sk y tu  teto v ad y  mezi branci v cu ryśskem  kantonu, 
kde  byl n e jvyśś i  poćet zvetśen i śtitne ż lazy  v jednom okrese aż 
82,4%. Podle naśich  vo jenskych  zaznam u se objevilo ne jvyśś i ćislo 
v okrese jachym ovskem  — 19%. Z d a  se vśak , że ani śv yca rsk a  
da ta  doce la  bezpećne nevyst ihu j i  vśeobecna skutećnosti, ponevadż, 
j a k  nam Olsen udava, Fe llenberg  a  Stinner doplnili toto vyśetro- 
van i spec ia ln i studii v urćitych okresech, nepodarilo se j im  vśak  
nalezti  tak yy so kych  ćisel pomerneho vysk y tu  strumy mezi veśke- 
rym obyvate lstvem , jako było udano pro brance . Pres to vśak  se
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nam zda, że nas toto srovnani opravńuje k soudu, że strum a u nas 
nem tolik rozś irena jako ve Svycarsku .

Suk  (9) s ledoval take  v y sk y t  s trum y u deti na Vrchovine na 
Podk. Rusi a sh leda l ji ćaste j i  u deti, ż ivenych  prevażne kyse lym  
zelim, neż u deti konsumujic ich  m ene teto potrav iny ; s ledoval tim 
platnost zaveru z pokusu Mc Carrisonovych ( l0), W ebsterovych  ( u ), 
o strumogennim  ućinku zeli.

Souhrnem m użem e tedy  rici, że v y sk y t  s trum y neby l v CSR 
posud podrobne s ta t is t icky  osvetlen.

Z doby predprevratove marne kusa  da ta  na  podk lade  vyśe-  
treni brancu a podrobnejśi uda je  kretin ismu v Cechach .

Po va lce  była struma predm etem  podrobnejśiho stud ia  v ne- 
k terych  uzem ich, zv laśte strumou postiżenych (Valaśsko , Oravsko, 
Vrchovina).

Z celostatn iho materiału jest se zminiti o do tazn ikove akc i 
uredni a da ls i  akci soukrome. P race naśe  predvad i da le  materiał, 
pochazejic i  z arm adn ich  zaznam u odvodnich.

Z pohotovych dat jest uzav irati ,  że strum a neni tak vażnym  
problemem pro C SR  jak  na pr. pro Svycarsko . Postiżeny jsou 
jm enovite k ra je  hornate, ać je znamo i uzemi se strumou niżin- 
nou. V  prąci by l  vypocitan  korelaćni koefic ient mezi prumernou 
nadm orskou vyśkou  a vysky tem  strumy a sh ledan  vyznaćnym .

L i t e r a t u r a .

1) M a t ieg k a  J.: V la s t iveda ,  dii II. Ćlovek, 232. 2) S k a la  J :  
Z laz a  śtitna, nakl. vl. P raha 1911. 3) Pelc H. sen.: Z pravy  o po- 
merech, zarizen ich  zdravotnich v kra lovstv i ćeskem  1892 — 1908. 
4) V om ela  St.: Problem endem icke  degenerace  konstitucni ve vy- 
chodni Morave. Revue v neurologii a p sych ia tr i i ,  24, 81, 1929. 
E ndem icky  hyperthyreo id ism us a endem icky  Basedow. R evue 
v neurologii a p sych ia tr i i ,  24, 434, 1929. K. profy lax i endem icke  
strumy v zapadn ich  K arpatech moravskych. V estn ik  min. zdrav. 
a  t. v. 5, 197, 1923. Boj proti endem icke  strume a k re tin ism u v re­
publice Ceskoslovenske. V estn ik  ćeskych  lekaru , 40, 400, 1928. 
O hormonalni lab il ite  śtitne ż la zy  ve svetle endem icke  konstitucni 
degenerace . Prakt. lekar ,  10, 341, 1930. 5) S lan in a  Ot.: Enderr icka
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strum a u śkolnich deti v okrese holeśovskem , Prakt. lekar , 
11, 10, 1931. 6) Tomaśov M.: O oravskej endem ickej strume. 
Prakt. lekar, 4. 179, 1924. 7) Odarćenko A.: Śko laci V rchoviny. 
P rak t . lekar , 13, 427, 1933. 8) Odarćenko A .: Kretinism a struma 
endem icka . Nakl. vl., P rah a  1933. 9) Suk V.: Cabbage and goiter 
in C arpath ian  Ruthenia . Anthropologie, 9, 1, 1933. 10) Mc Carri- 
son R.: Indian J. M. R esearch , 18, 903, 1931. 11) W ebste r  B ,  
Clanson Th. A., Cheruey A.: Buli. Johns Hopkins Hosp. 43, 261, 
1928; 43, 278, 1928; 43, 291, 1928; 45, 215, 1929. 12) Crotti A.: 
T ransact ions of the Am . Ass . for the S tud y  of Goiter, 1933.
13) Sve jca r  J.: Endem icka struma. Prakt. lekar , 4, 133, 1924.
14) C harvat J.: Neoperativni lećeni nemoci Basedowovy. Slovnik 
le k a rsk y ,  zvl. otisk ze sv. 34, seś. 1—6, P raha  1932. 15) Olsen R . : 
Endem ic goiter in Sw itzer land . P ub l.  H ealth  Report, 48, 651, 19^3* 
16) R uż ićka  St.: K biologii endem ickeho zdureni śtitne ż lazy
(vole). Casopis pro zdravotnictvo, 17, 40, 1926.

S trum a v repub lice  Ceskoslovenske podle polit it ickych okresu 
v  roce 1931.
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Na 1.000 brancu
pripada lo  strumy Poćet okresu

0 — 12,4 85
12,5 — 24 68

25 -  49 51
50 — 74 19
7 5 — 99 8

100 — 124 6
125 — 149 4
150 a vfce 3

Z oddelen i pro socialni hyg ienu  Statmho zdravotniho usta-  
vu ĆSR.

D y s k u s j a :  Jak im iak - Na apel p. Żur^ows/fiego by w ojskow i również bra l i
udział w tej akcji ,  mówca wyjaśn ia ,  źe badan ia  tak ie  są p rzeprowadzane i w Polsce-

E. j^ i iK y i lK O ItC K lf t  (E. D s c h u n k o v s k y .  B e lg r a d e )

K Bonpocy O PA3BHTIM MAJttlPIMHbIX HAPABHTOB 
„IIJHBOPAMETLH

Ilocjrfc Toro Kau cnopo30HTbi upn i iomoihh 3apaweHHbix KOMa- 
poB nonanawT b opraHH3M MejioBf^a, Ma;upiilHbie napa3HTbi 
nyTeM ;rl»JieHiH HaMHHawT pa3BHBan.cH u naioT utjibiw psu i ioko- 
jitHifó UJH30HT0B. Ho upn uiH3oronHOM pa3BHTiw HacTynaeT TaKott 
MOMeHT, Korna nosiBJiaioTCH hobmh (fiopMbi, Heo0xoflHMbia min 
najibHf^Luaro coxpaHenbi Biua —  raMeTbi (nojioBbia cbopMbi). 
EcTecTBeHHo B03HHi<aeT Bonpoc, noaBjiHK)TCsi-JiM MOJiojibiH raMe- 
Tbi cpa3y->Ke, KaK raKOBbia hjih b hhx npeBpauaioTca uiH30HTbi 
b Gojrfee hjih MeH^e no3HHeii cTauin CBoero pa3BHTia. M aurer  
h S chaud inn  nonaraioT, h t o  npeBpameHie iiih3ohtob b raMeTbi 
nponcxonnT b Oojite  paHHett CTaaiM, npHweM M aurer  npnxonHT 
k TOMy->Ke 3aKJiK»MeHiK) Ha ocHOBaHiw cbohx Ha6jiKueHitt Han 
„Perniziosaflecken” y conep>KaiiiHx raMeTbi KpaCHbix mapiiKOB. 
Ido B ern e  HaoOopor, 3 t o t  npouecc npoHCxonnT b Oojite
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n03flHefó c x a n i n .  H o caOBaM B e»enbergera , O osdera , O ondera y w e  
y M o a o a u x  Mepo3onTOR HM^ioTCfl pa3j inMi« M e w a y  r a w e i a M H
M LIJM30H T3MH B paCHOaOWeHiH aaep . BonpOC 3T0T OAHaKO
o c T a e r c a  H e  p t i n e i m u M  u  a o  c e r o  R p e M e n n ,  a  M e w a y  t ^ m  

B b i a c H e H i e  e r o  H H T e p e c H o  n e  t o j i b k o  a a a  n a p a a n T o a o r a ,  h o  B a w H O  

h  a a a  K a u m i n H c r a .  B a a a b H + . t f m e M  a  6 y a y  K a c a T b c a  r a a R H U M  

o 6 p a 3 0 M  F I .  f a l c i p a r u m ,  p a 3 B H T i e  K O T o p a r o  a  m m ^ j i  B 0 3 M O W H 0 C T b  

M 3 y M H T b  n a  o Oi i iHp HOM M a T e p b a a l ; ,  p a ó o T a a  b M a a a p i H H o i i  k o m h c -  

c i w  b M a K e a o n i n ,  b a a 6 o p a T o p i n  a a a  n 3 y a e H i a  T p o n i m e c K M x  

d o a f ^ n e M  h  Ha n a  p  a  3 u  t  o  ji o  r  h  w e c  k  o  m O T a t a e H i H  U e H T p a a h -  

H a r o  T n r i e H H M e c K a r o  M H C T H T y i a  b E t a r p a a t  ( C e n t r a l n i  h i g i j e n s k i  
Zavod). n P n  c B ' h > Kn x  3 a 6 o a ' k B a n i a x  r p o r i H M e c K O H  M a a a p i e f ó  

B KpOBH ÓO. lbHOTO OÓblHHO Mbl H a X 0 a H M  r i a p a 3 H T O B  J lHUib

B ( | 3 0 p Mt ,  K O J i e n  ( i MHBOHTbl ) .  ECJIH H a c a ^ A O B a T b  K p O B b  T a K O r O

O o a b H o r o  b o  B p e M a  p o c T a  j e M n e p a r y p u ,  t o  m u  B o o ó m e  He  H a x o -  

u h m  n o p a 3 H T O B  h j i h  a r n u b  M a a e H b K i a ,  O K p a m e H H u a  b  t c m h o - c h -  

t i i f t  U B t T ,  K o a b n a  a i a M e i p o M  b  V<; K p a c H a r o  K p o B a H o r o  m a p i i -  

x a .  K p a a  3 t h x  K o a e n  o n e p n e H u  o a e H b  t o h k o  h c o a e p w a r  o a H o  

n a a  f l B a  T e M H O - K p a c H i > i x  x p o M a T M H O B u x  3 e p n a .  3 t o  „ M a a e H b K i a  

T p o i i M M e c K i a  i < o a b n a “ . k i p u  m a x i m u m ’1; r e M n e p a T y p u  m u  B C T p t -  

a a e M  T a w i a  w e  K o a b u a ,  T o a b K O  o h h  R a B o e  f i o a b i n e  n e p B U X .  S t o , 

Tai< n a 3 . ,  „ c p e a H i a  T p o i u m e c i d a  K o a b u a "  u ,  H a n o H e u ,  b o  Bpe . v\a  

n a a e H i a  T e M i i e p a i y p u  u  r  n p o M e w y T K a x  M e w a y  n a p o K C H 3 M a M H  

n o a B a a t o T c a  K o a b u a ,  n o x o w i a  H a  M a a e H b K i a  i c o a b n a  PI.  v i v a x .  3 t o  

„Goab in i a  T p o n H M e c i d a  K o ab u a" .
ripH 3apaweHiH napa3HTaMn TpontmecKoH Maaapin KpoeaHue 

mapHKH HHKoraa He da tan^w T  u He yBeaHMimafOTca. A  aawe Hao- 
OopoT. O hm mm^ m t  CKaoHHOCTb cbewHBaTbca h TeMH^Tb. 0 6 p a -  
3ya TaK Ha3. „M ess ingkorperchen ” . K OKOHHaniło óe3aHxopaaoa- 
naro nepioaa — „6oabmie TpoiniHecKie Koabua" Hcae3aK)T w 3a- 
KaHHM»aiOT CBoe pa3BHTie b ceae3eHi<t h kocthom M03ry.

TaKMM o6 p a 3 0 M  k  K O H n y  a(|)edpnabHaro n e p i o a a  m u  o6biw-  
ho BCTp^waeM b KpOBH ToabKo raMeTU b Bwa^ noayayHHbix  
Han cc|)epHMecKHx <J>opM.

M e w a y  t ^ m  b MaKeaoHiH m u  MMtan B03M0WH0CTb b c o B e p -  
meHHO CR'k>KMx c n y a a a x  TponMaecKOM M a a a p i n  HaGaioaaTb  a a w -  
T ea b H o e  acJ jeCpHabHoe T e n e n i e  Coaf>3HH. r i p a n e M  3 a  Bce  s t o
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BpeMH Mbi o6Hapy>KHBa:iH b kpobm y 6oai.Hbix He TOJibKO oCbiHHbia 
raMeTbi ho b 3HamiTeaLHOM m ica t  n KoabueBrmHbia (|)opMbi. 
JleneHie x i ihhhom ne ocBo6o>K;i.aao KpoBb 6ojibHbix o t  o tmx  
3araaoHHbix xponnMecKnx Koaen,. H t o o b k o  cpaBHMTeabHoe 
n3yneHie pa3Hoo6paoHbix KoabneBnnHbix (J)opM PI. falciparum 
no3BOjiHJio BbiHCHiiTb nx npnpony. Onasaaocb, h t o  b 3 t i i x  cay~ 
naax mw MM^ao jif.no c Monon,biMii ra.weTawH.

CatnoBaTeabHo, b kpobh  6oabHbix TponunecKoH Manapiett 
mbi BcpfnaeM Ta Kia pannia c|)opMbi Koabiieo6pa3Hbix napaonTOB, 
KOTopwa npn naabHtiiuieM paoBmin t o  cTanoBHTca HacToamuMii 
niH30HTaMH, t o  ripeapamaiOTca b raMeTbi. H o  no Bimy 3 t h  
OCHOBHblH tj)OpMbI HHHt.M UJ1M HOHTH HlPif M Iie OTJlIIHaiOTCH Ap)T 
o t  Jipyra. 3 t h  o c h o b h w h  Mononua (j)opMbi ca fnonano 6bi pa3- 
CMaTpiiBaTb oTjifnbHo, naoi.iBaa ..uinooraMeTaMu". OiwaKO y>Ke 
oneiib CKopo, npn pasBrnin 3 t h x  mo:io;u>ix Koabueo6pa3Hbix 
(j)opM, 3aMfHaK>Tca npn3Haiai, KOTopwe kok óynTO 6i>i, naioT 
nf.KOTopoe ocHOBanie na a niKficfiepeHUMpoBKn Moaoabix napaaw- 
t o b  o f ) fn x  Kareropiii.

n p n  o a i i H a K O B O  y n HMH o M o n p a c k f .  y  M o a o : i b i x  i i i h s o h t o b  

npn a a a b H t i i u j e M  p o c T f .  b c r y m e H u o i i  n p o T o r u i a s M t .  . , 6 o a i > i i i o r o  

T p o m m e c K a r o  K o . i b L i a “ mbi  B c e r n a  m o i  j i h  o T j i i i H i i T b  1-2-5 B a K y o a n .  

H o a u H f e  O K o a o  h h x  n o c T e n e H u o  H a i < a n a H B a e T c a  K O M K O Ba T b i n  

T e M H O - K o p i i H H e B b i i i  n n r M e H T .  H p o  n a n b H f i i m e M  p a 3 B H T i n  T a K O i i  

K o a b u e B n n H b i f l  n a p a 3 i i T  m o k c t  h o c t i h  a r b  B e a n M H H b i  b  o p n -  

T p o u , H T a  n  J i a w e  H f c K o n b K O  6 o a b u i e n .  H a o ó o p o T ,  y  „ i n n 3 o r a M e -  

T a “ , n p e B p a m a i o i u a r o c a  b  r a M e T y  T a n i a  B a K y o a n  n e  3 a M f H a i o T C H .

B y n y m i a  noay ay Hia  n cchep i inecKia  raMeTbi p a n o  naniiHaiOT 
cbok) ua( f) ( j )epetmiauiK)  t 1>m , hto xpoMaxnH n e p e x o a i i T  ot 

Kpa a  napa3HTa  fijiHHce k c p e m i n t  n upoTOiuiaswa  a f n a e T c a  r y m e .
n o n o w e m e  xpoMaTHHa BHyTpn no a i .u a  T a n - n c e  roBopiiT  

o raweTHoił  n p n p o a f  naHHaro napa3 i iTa .  K o r j i a  napa3HTb a o -  
CTiiraeT p a 3 M f p a  npn6aH3HTeabHo 8/4 s p u r p o m i T a ,  HfwHbiit,  p w x -  
awi i  /KeaTOBarbiii nnrMeHT TO>Ke HammaeT r ipof lBnraTi .ca  k c p e -  
HHiif. B o t o  HMeHuo BpeMa oaMfnaeTca y w e  j i mjHbepennnpoBKa  

Ha MiiKpo-n MaKporaMeTi.1. Ho s t o t  n p o u e c c  c e i n i a c  Hac He 
HHTepecyeT.  H p n p o n a  raKMx cjiopM acHa u hh k hk hx  co M H f -  

HiM He B036y>KaaeT.
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OcoóeHHO HHTepecHbi a a a  cpaBHHTej ibHaro n 3 y a e H i a  pa3BMTia 
Moao ;u . i x  c}jopM c J i y a a n  jiBOHHofi nHtjpeKuiH ap in p o u i iT OB  „W H 30-

raM eTaM n“ , KOTOpua npii na .ibH tri iueM  pa3BHTin acHo o tfH ap yw a-  
BaioT cbok) n p u p o ay .  Flpu 3tom  MOJionwe mH30HTbi u raMeTbi 
HtKOTopoe BpeMa pacT yT , bt, ouhom u tom  >Ke u i a p a n t ,  ne  
M f.maa a p y r  n p y r y .  O aboHhoH nH(|3eKU.iH nojiyB3poc.nbiMH raM e- 
T3MH H CnOpy.THpyfOIUHMH IUH30HTaMH yilOMHHałOT TaK>Ke B lum e 
u M et i .

K p h b a h JMs 2
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Bpami, paÓoTafomie r  MaKeaoHiH, 9Toii KnaaiaecKOH Mana- 
piilHoii CTpaH^, BCTpTnaioT no BpeMeHaM Tai<ia cTpaHHua KOJib- 
ueBHflHNH (u n p y r i « )  <|)0pMU, KOTopua aaneKO He t o k  nerKo 
noaaaioTcn onpeatneiiiK). J4p. C. K. PaM3iiH jno6e3Ho coodinna 
MHt o cb o i ix  c:iyMa«x, Koraa oh bhaLj i  b 9 p m p on m ax  
RecbMa 3aranoMHbia rpyineBHAHbia BiuioMeHia HanoManaiomia CKop f̂ce 
Płrop lasma wnBOTHbix. 3 t i i  CBoeo6pa3Hbia (f)opMbi, onHai<o, ae-
COMH^HHO Obl.III CBHHaHbl C npOHBJieHiHMH TpOIlMMeCKOH MaAHpiH.

Mbi c ap. ypoa>KeBimeM yKasuBa.™ b cBoe BpeMa Ha Taida 
(J)OpMl>I B CBH3H C Heo0xoaHMOCTbK) HOCTaHOBKH TOHHai'0 fliaTHO- 
3a u npHMtHeHieM coonrfeTCTByfometi Tepanin. C obc4>m CBtade 
cjiyaan Maaapiii, KaK mbi 3naeM, Bceraa aerKo noaaaKrrcn aeae- 
HiK) xhhhhom.  Ho y w e  oaeab CKopo nocaT Haa aaa  Ooa^Biin 
b KpOBU 6oai>Hbix Ha paay c uiH30HTaMn iioaBnaioTca u „ i i ih30 -  
raMeTbi" pa3noii ripnpoubi u Toraa Tepania afa iaeTca O oate  cjio>khoH.

HinKe a npiiBO>Ky a n a  c a y n a n  a<t>e6pnnbHaro T e a e a i a  CBdiweii  
TponnMecKoii  Maaapin y Moaoabix  c o a a a r ,  no i i a -Bimix r M a x e -  
aoHiK) c  c f cBepa  a a a  o r ó b i B a n i a  bohhckoM hobhhhocth.

I lepBbi i t  OoabHoii npoBea  5 2  a n a  b C koha^ ,  r BoeaHoti  
6oabHnu. t ,  u r KOHirk kohuob  y w e p ,  a  B iopo f t ,  tom w e  Haxo-  
a w a c a  5 2  aHa, u 6bia OTiipaBaeH a a  nonpaBKy aoMoii .  O  e r o  

aaabH fa lme i i  c y a b O ^  a H n aer o  a e  3 a a w .  KpOBb ot bthx  6o/ib-  
Hbix Opaaa cb  a a a  H 3 c a t a o B a n i a  ew ea ne B H o b Te ne n ia  B c e r o  t o ­
to BpeMeHn, mto ohh HaxoaHjnicb b 6 o :u>hhhT,  u m u  c ap .  ypoa-
/KeBHMeM HMtaH B03M0/KH0CTb TlIl,aTeabHO Cat.at lTb 3a  pa3BIITieM 

y  hiix MaaapiHHbix napa3HTOB. B ot T e w n e p a T y p a  ne pB ar o  
OoabHoro (Kp.  JNs 1).

Kax BnaHO H3 BToii KpHBon y OoabHoro ToabKo ABawau 
noaHHMaaacb Te.wnepaTypa ao 40.5 n 59.5. Ilpu new b 9th hhii 
no npeaiiHcaHiio MtcTHbix Bpanefl, oh noaynaa c h i n i n - u r e t h a n .  
OcTaabaoe Bpe.Ma TeMnepaTypa ocTaBaaacb HopMaabaotl. Ha 39-ii 
aeab OoabHod Oua oTnymea r cboió aacTi., no aepe3 ant, ae- 
a'han B03BpaTnaca b OoabHuny BHOBb u iiepe3 6 aHeii yMep, hh 
pa3y ae odnapywiiBan noBi.imeaia i eMiieparypu. BTopoii OoabHon 
aaa homtm TaKyK) >Ke TewnepaTypnyio Kpimyio. rioayaaa oh 
xhhhh, KaK u nepBuii, b ahh napoi<cn3Ma (Kp. Jsft 2).
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FIpn H3CJrfc;xoBarnu m33kob H3 hx  kpobm, oKa3anocb, mto 

bo BpeMH B c e ro  ac^et ip iu ibnaro  TenernH 6ojrfc3HH y  hhx  Ha p a u y  
c o6wmhkimh c ( j ) ep im ec KH M n  h nojiy.iyHHbiMH r aMeTa i vu i  em e  
b SojibineM h h c j i^  mipKynHpoBa/in h KOJibueo6pa3Hbie napa3HTbi 
pa3Hoii BejiHHHHbi. 3 t o  BBaeHie Hafjjiłonaaocb y  n e p B a r o  óonbHoro 
flo ca.Moii e ro  CMepTH, a y  BToporo a o  0Tvfe3Jia e ro  h o m o h .
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O G m e e  B r i e n a - n i ^ m e  o t  K O J i b i i e p n n H b i x  <J)OpM 6 b i . n o  T a K O B O ,  

m t o  Mbi  H M t e M  a t a o  c  Li i H30HTaMM.  Ho n t a o  oCcToaao 3i r f c c b  

HH a Me .  B h x  w p o B u  H e c o M H t . H H O  u n p K y a n p o B a a n  H a  p a j i y  

c l u m 3 0 h t h m h  u  o Obi MHbi Mi i  r a M e r a M i i  e m e  h  „ l l i m 30 r a M e T b i " ,  

u  M o a o n b i H  K o a b a e o 6 p a 3 H b i H  r a M e T b i .  H o c a t  n o a y H e H i a  6 o a b H b h \ u i  

x h h h h a  K o a b u e B H f l H b i e  u n i 3 0 H T b i  M C M e 3 a n ,  u  e x  j u v a n t i b u s  n y w H O  

3 a K J l K ) MH T b ,  MTO B HX KpOBH O C T a J H l C b  T O a b K O  r a M e T b i  K a K  

B BHir fc  06 bIMHbIX H H O a y a y H H b i X  H C C f ) e p i l H e C K H X  (|)OpM,  T a K  

m b BHjr fc „ u i H S o r a M e T ” u  M o a o a B i x  K o a b u e B H A H b i x  r a M e T .  

B o 3 B p a i n a a c b  k a o c T a B a e H H O M y  B b i i u e  B o n p o c y  o  B p e M e H M  p a 3 -  

j r L n e u b i  M o a o a w x  n a p a 3 M T O B  Ha ui HSOHTbi  u  r a M e T b i ,  a  r i p n a e p -  

>Ki i Ba K) Cb ,  K a K  3 t o  BHf l Ho H3 n p e a u n y m a r o ,  T o r o  B 3 r a a a . a  m t o  

x a p a K i e p  M o a o n b i x  n a p a 3 H T O B  r i p e a o n p e : r f c a e H  y w e  b c a M b i x  

p a H H n x  C T a a i 5 i x  n x  p a 3 B H T i a .  3 t h  ( |) o pMbi  a a a  y a o S c T B a  

m o > k h o  ó b i a o  ó b i  H a 3 B a T b  „ L U H 3 0 r a M e T a M H w.

S. Ramsine (Belgrade, Yugoslavie).

S U R  L A  QUESTION DE L ’IMMUNITE A C TIV E.

( N o t e  E x p e r i m e n t a l e ) .

I. Sp irochaeta Duttoni se d is t ingue par son haut degre  de 
neurotropisme, ce qui exp lique la  pers is tance durab le  des spiro- 
chaete s  dans le cerveau des murides.

II. Par les influences chim iotherapeutiques, ch im iques, ther- 
miques et b io logiques on reussi l ’a ttenualion  de la  v iru lence des 
sp irochaetes en telle mesure, qu ’e lles ne sont p lus susceptib les de 
provoquer 1’infection sangu ine ne provoquant que 1’infection du 
cerveau .

III. En modifiant la  y iru lence  et y ita l i te  du virus on obtient 
ra l te rn a t iv e :  ou la  dev ita l isa t ion  du virus p r iye  de son pouvoir 
immunisant, ou 1’attenuation du virus qui encore infecte le cerveau 
avec  1’ immunite stab le , qui en decoule souvent sans 1’infection 
sangu ine .

IV. La degradation du virus rab ique  dans  sa  y iru lence  est 
l iee  avec la  modification du y irus  T, agen t v ivant, qui ne provo-
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que que la  reaction therm ique b en ign e  sans les sym tóm es P et L. 
(P a ra ly s ie  et ex itus leta lis ) .

V . Dans le but d ’une vacc ination active il faut utiliser le 
v irus T benin comme vacc in , il faut aussi ev iter 1’attenuation 
superf lue des vacc ins jusqu a „la mort du v iru s”. Dans ces cas 
P immunisation contrę la  rage consiste en une serie de superinfec- 
tions avec le virus d ’une force qua l i ta t ivem ent croissante .

VI. L ’importance de Timmunite infectieuse cos ideree comme 
la  symbiose: „cellu le — v iru s”, doit etre etendue a  certa ines autres 
series d ’infections, ou P immunite sera it  provoquee avec le v irus 
quasi „ tue”.

('. 1*A MUMII. ( Ii 'Ii .i rjm/i,, łO roc .ia im i) .

„K I13VHEHIK) r iPH PO Abl AKTIdBHArO MMMyHMTETA”
(B*KCIiepHMeHTaJlbHblH oaepK).

Bonpoc 06 HMMyHHTeTf, c t o m k h  sp^Hia Teopia oć>pa30BaHia 
aHTHT'feji, i<a3a.nocb 6bi, p̂ fcujen OKanwaTejibHO, TaK K*aK Teopia 3 h t h -  

T^Jl, AOBOJlbHO CTpOHHO H aOTMMHO 0()'baCHHeT MeX3HH3M H CyiUHOCTh 
iipioópf/renia HMMyh Haro cocToaHia opraHH3MOM. MMMymneT c 3 t o h  

t o m k h  3p1uiia ec i b HaKoruieHie nocTaTOMHofó KOHuem pauin amaiTta, 
MToSbi samHTHTb oprami3M o t  naroreHHaro irkucrBia MHt^eKTa. C na- 
neHieM ypOBna KOHueHTpauin aHTmiu, opraHH3M yTpaMHBaef npio- 
Opi^TeHHblii HMMyHHTe r, CTaHOBaCb CHOBa BOCnpiHMMHBbIM K HHtf)eK- 
LiiH. CaM npouecc HaKonaema aHTHTfu uueT no ofńneMy óioaorn- 
aecKOMy 3aKony, npHHUuny ycnaeHHoH pereHepauin non BJiianieM 
cneun(luMecKHx pa3flpa>KHTe3efł— amureHOB onpezrfeaeHHofi 6 io-xw- 
MHMeCKOH CTpyKTypbl.

AiiMcTBUTeabHO, Teopia aHTMTdui 6a3HpyeTca Ha peaabHOM cy- 
iu,ecT bo Banin aHTMTlu, OTKpbiBaeMbix noMombio cepojiorHMecKnx 
h HMMyHo-óiojioruMecKHx peaKuiii. HpucyTCTBie, pocT, HaKonaeHie 
aHTHTta conyTCTByeT aacTO npoueccy unKBMuauiM HH(|>eKuii1. Ha- 
CKoabKo xopomo u aonmHO Teopia aHTHTiui oObacHaeT bo3hmkho- 
BeHie HMMyHHTeTa npn HHc|)eKuiax, conpoBO>KflaK)innxca TOKCHKeMieW,
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nacTOJibKO Teop ia  aHTHT^a TepiuiT cf)iacwo npn irfeaoM pani; nHc|)eK- 

uia, r u t  noaBJieHie aHTHTta H M teT  ceKyHnapHoe, BTopanecKoe 3Ha- 

aeHia, KaK MBjienie pos t  hoc, He o n p e f l ta a ło m e e  hu b k bk o m  c a y a a t  

n p ou ecc  Bbi3nopoBJieHia h jiHKBunauiH n y ie M  b t h x  a H T m ta .  C y m e -  

CTByeT utabiM phu HHcf)eKU,iH (StmeHCTBO, Ty6epi<yae3, cr inpoxeT03, 

o cn a  n Bcf, napaaHTapHbia HH(|)eKuin), npn KOTopbix a m in t -n a  He 

MoryT c a y w n ib  MtpnaoM h KpHTepiyMOM HMMyHHTeTa, raK KaK ripn 

nx cymecTBOBaHin O Tcy rcTB yeT  HMMyHHTer, Han HMMyHHTer— na 

anuo npn OTpnuaTeabHbix cepoaorHMecKHx h HMMyHO-óioaorn- 

necKnx peaKuiax Ha npMcyTCTBie aHTwrfea.

B CBa3H C T3KHMH (|jai<TaMH BOnpOC H3 riaOCKOCTH 1 ' yMOp aa b -  
Horo H M M y H i u e T a  nepeHO CHT ca  b  naocKOCTb TKaHe Bo ro  n a n  K a t -  
TOMHaro HMMyHHTeTa.  P a 3 C M a T p H B a a  oaHaKO b c a y n a t  u e a a t o a a p -  
n a r o  M M M y H m e T a  KatTKH,  KaK n e m p b i  npo a y K n iH  a H T H T t a  no  THny  
r y M o p a a b H b i x  a H T H T t a ,  mm a o n m e c K H  H aT aa K H B a e M c a  Ha T t  w e  n a -  
pai lOKCbl ,  KOTOpbie HaM X0p0I I ] 0  H3BtCTHM H3 oOaaCTH HMMyHHTeTa 
h r y M o p a a b H b i x  a H T H T t a .  r i oH H Ma a  w e  K a t T K y , KaK aKTHBHbifi  o p -  
raHH3M, cnocoÓHbif ł  k c} ) a rouH T03y ,  noaoóHO a e f t K o n m a M  h Ka t TK aM 
p e T H K y a o -3 H H 0 T e a i a a b H o f t  c n c T e M b i ,  Mbi HaxonHM p a n  u p O T H B o p t a i f i ,  
H a n p . ,  n p n  HepBHOM h o m a c T H  an HT ea i a a bHO M TKaneBOM HMMyHH- 
T e T t ,  H M t a  B BHUy BblCOKyK) AH(J)(J)epeHLI,HpOBaHHOCTb KatTOK H ep B -  
nofó c n c T e M b i ,  H e c n o c o 6 H b i x  k M H r p a u i a M  h ct>arou,HT03y.

H e  cocTaBaaeT u t a b  HacToa mar o  AOKaaaa BbiKpHCTaaan30BaHie 
3aK0HneHH0H Teop in HMMyHHTeTa, ho  Toabi<o r ip n C a n w e m e  k 3T0My 
ca own oM y Bonp ocy  h ap nO aBaem e k cymecTBy iemHM aaHHbiM H t -  
CKoabKo HHTepecHbix cJjaKTOB c HaLuen TOMKHaptma H3 oóaacTH a n -  
THBHaro HMMyHHTeTa npn c n n p o x e T 0 3 t  h HH(j)eKu,iH c HeilpoBH- 
pycoM,  BHpycoM Ó^LUeHCTBa.

C n n p o x e T 0 3  h StweHCTBO, c t o m k h  3 p tH ia  ai<THBHai'o HMMyHH­
TeTa,  npeacTaBaafOT ocoóeHHbift HHTepec,  TaK kh k  ocTpbiri cr iupo-  
xe T03 .  Tuna  r e c c u r r e s  a  a a e T  cTOHKiM, nowH3HeHHbin HMMyh i i t c t ;  

HOMombK) w e  aHTHpaórmecKoft BaKUHHbi ao c T H ra e T c a  b T e ne m u  c p a -  
BHHTeabHO KopoTKoro BpeMeHH HanewHbin h cToftKiii HMMyh h t c t .

sj;
* #

P t m e H i e  B o n p o c a  o n p H p o a t  HMMyHHTeTa npn c n H p o x e T 0 3 t  
b 3HaMHTeabH0H M t p t  o S a e i  MaioT naHHbia B u s c h k e  h Croo  o n e p -
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3MCTeHLUH ciiHpoxeTbi Duttoni b M 0 3 r y  3KcnepnMeHTajibHbix >kh-
BOTHbIX.

Ha/lHHie HJ1M OTCyTCTBie CriHp0XeT03H0H MH({)eKUiM, KOTOpoe 
30 HenaBHaro BpeMeHH p^Lua/iocb nyieM  H3Cji'feflOBaHia k p o b h  h j t h  

pe3y3bTaia  ea HHOKyjiauiil, w a d o  b b o a h a o  b 3a6jiy>KiieHie npa c y -  
>K3eHiH 06 y c n t x t  hjim Heycn'fex,fe wHOKyjiauiH BHpyca cnnpoxeT03a. 
OflHaKO, b CBH3H c Ba>KHbiMH nacjitnoBaHiaMM Buschke H Cróo Heo- 

CnOpHMO yCTaHOBJieH (J)aKT P ^K O  Bblpa&eHHOH HefipOTpOHHOCTM 
cnnpoxeTbi recurrens ’a, KOTopaa eme uojiro noc jit  Hcae3H0BeHia

L r f l P I N  IH DCUL.K n v E c  u c  v i r u s  f i x e  D B  'B U D n *
S O U S  L.R  D U R E -M B R B  2 0 - V B

13 2 3 - 1 B  — VH

<ea b k p o b h  c o n e p ) K H T c a  b > k h b o m  h  B H p y j i e H T H O M  c o c T o a H i M  b M 0 3 r y  

n e p e 6 o a ' f e B m n x  >KHBOTHbix. 3 t h m  m c t o u o m  HHOKyjiaLtfH M 0 3 r a  Mbi 
noab30BaJ iHCb b c b o h x  H a 6 . n K ) A e H i a x  u  3KcnepHMeHTax,  M 3 y a a a  y c a o -  
B i a  B0 3 HHKH0 BeHia a K T H B H a r o  HMMyHUTeTa. E / i a ro n ap a  raKOMy Me- 

T o a y  y A a B a a o c b  M3f5t>KaT m h o p h x  o w n 6 o a H b i x  3aKjiK)HeHift h  b u b o -
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HOB o c03 na Hi n  HeHH(f)eKnioHHaro HMMyHHTeTa h j ih,  B t p H t e ,  n p a -  
mj iocb  yótf lHTbCH b tom ,  h t o  HMMyh h o c  c o cT o aH i e  i ipn ocTpoM 
c n a p o x e T 0 3 t  ecTb hhhto im o e ,  Kai< (J^opMa aaTeHTHOM nHc|)eKuin 
c  J iOKaaH3auieH b M 0 3 r y ,  KOTOpaa c n M y . n n p y e r  cocTOAHie HCTHHHaro 
HenH(|)eKLUOHa/ibHoro HMMyHHTeTa,

Pazui nojiyneHia CTepHAbHaro MMMyHHTeTa Mbi CTpeMnaiicb mo- 

HH(|)MiinpoBaTb BMpyc nyTe\\ pa3JiMHHbix m c t o u o b ,  cł)»3HMeci<nx, xeMO- 
TepaneBTMHeCKHX, 6i0J10rMlieCKHX U KOMÓHHOBaHHbIX B03irfeflCTBiH 
H T^M CaMbIM nOJiyMHTb B03M0>KH0CTb JUIH aKTHBHOfó HMMyHH3aum 
opraHM3Ma ocjiaÓaeHUbiM Bu pycoM H36traa HH(f>eKLUH.

Ha>Ke Mbi npHBOHMM onbiTbi, npon3BeaeHHbie b s t o m  HanpaB-  

j i e m a  b j i a 6 o pa T op in  UeHTpaabHaro  rn reHiHHoro MHCTHTyTa b 
rpairfe.  OnbiTbi  c o c t o h j i h  H3 15 rpynn-  3i<cnepnMeHTOB w npon3BO-  
AHJiHCb n a  121 6f>Jibix Kpbicax u M b i w a x ,  i o k  h3b1>ctho,  ocoOeaHO  

BOcnpinMMHBbix k c a n p o x e T 0 3 y .

r p y r m a  1 u VII aKCiiepuMenTOB oOHHMaeT onbiTbi Ha 10 w h b o t -  
Hbjx, KOTopbia óbi j in i iMMyHH30Banbi SMyj ibciefó Moara hjih ranuepH-
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n n 3 n p o B 3 H H aro , h jih  Kap6o.nn3M pOBaHHaro a (f)op M aaH 3 ap oBaH H aro , 
a a  x o a o a y .

r p y n n a  II — 6  Mb imea .  B s t h x  h aHaaoraMHbix SKcne paM eH-  
T a x  a c n o a b 3 0 B a a o c b ,  KaK cpencTBO aTTenyHpoBaHba  c n a p o x e T 0 3 H a r o  
BHpy ca ,  KOMÓHHHpoBaHHoe BaiHHie c a j i b B a p c a H a  a  aKTMBHbix chj i  
opraHH3Ma.

r p y n n a  3KcnepHMeHT0B Na III a i w t a a  Lrfcabfo OTKpbrrb n p a c y T -  
CTBie BHpyca,  i i pn ronH aro  nan CTepaabHoa  HMMy HH3au,ia b opraHH3ivrk 
>KHBOiHaro, ToabKo mto n e p e ó o a ^ B U j a r o  ocTpyrc> c}jopMy HHcf)eKLua

r p y n n a  3K cnepnM eH T 0B  N° IV coctoht  H3 6 oiibiTHbix >k h b o t -  
łibix iian npocfMJiaKTHHecKHM irfeiicTBieM n p e ria p a  ra  „B ayer ‘a “ ,N° 2922, 
k o t o p bili y n o T p e O a a a c a  per os b no3t 0.25 gr. per d ie  b T e n e m a  

10 juieH, HaMHHaa ot MOMeHTa HHc^eKuia co c n a p o x e T o a .
1'pynna V, VI a VIII]aHanoraMHa rpynr it  SKcriepaMeHTOB «7V? IV 

ho TOjibKO c toH pa3Hauea, mto no3a npenapaTa Ns 2922 Obiaa no- 
Bbimena no 0.06 gr. pro die.

r p y n n a  XIII coctoht  a 3  3 i < c n e p a M e H T 0 B  H a n  5  K p b i c a M a  c c a -  

MyabTaHHbiM B B e n e H i e M  c n a p o x e T b i  a  cnapouana JSTe 2922. Bo B c f c x  

c a y M a a x  c n a p o x e T b i  b kpobh  He oÓHapyweHbi.  2  Kpbicbi a3  5  Ha 15  
n e H b  n o c a ^  HHd)eKL], iH o O H a p y m i B a r o T  n a p e 3  a  n a p a a a T H M e c K i a  hb-  
j i e n i w  3 a n H H X  K O H e MH O C T e f P  P e a H c ^ e K u i a  y  B ctx  >KHBOTHbix naeT
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O T p nu aT e jibH b ift p e 3 y jib T a T , onHaKO itHOKy.nHu.ia m o 3 i o b  3t h x  >k h b o t -  

Hbui Bb i3b iBaeT  T H n u M H yto  HHtJneKuito.

06i>efl,HHaa 5 rpynribi SKcnepuMeHTOB: IV, V w XIII, Mbi no- 
jiyaaeM TOKiiecTBeHHbie pe3yjibTaTbi, HecMOTpa Ha pa3Hnuy no3 
cnupouHua. 0Ka3biBaeTca, m to paHHee jieaeHie cnnpoxeT03a o6e3- 
neaM BaeT CTepmibHOCTb kpobh, a npo(})MaaKTMMecKH aawe sterilisatio  
magna. OmtaKO hh b ouhom  cjiyaat He ynaBaaocb nojiynHTb 6na- 
ronp iaTH bta  ycjiOBia juta aKTHBHaro, CTeptuibHaro HMMyHHTeTa, tu k  i o k

www.dlibra.wum.edu.pl



433 (279)

b t t x  ca yM aa x ,  rirfc canbBapcaH naeT noaHyio CTepnan3auiK)  o p r a -  
HH3Ma, t r m  opraHH3M p e a r u p y e T ,  KaK coBepmeHHO He oó na na io m i f i  
HHKaKoM pe3HCTeHUieH no oTHoiueHiio k v i r u s ’y  c n n p o x e T 0 3 a .  
B  o c t  a ji b n bi x  w e  c a y  h a a x ,  r a t  c  n h p o x  e  t  m b k p o b h 
o ó n a p y j K e H b i  n a n  He  o 6  h a  p y  >k e  h bi (<{) n k t  n b h bi ii c  t  e -  

p m i b H b i  ii h m My h n t  e  t )  r  a m h a c t  y  n a e  t  a  k t  h b  h  bi ii u  m m y -  
h  u t  e  t  b c  n a y  6  a o k a  a  bi m y  b c t  r  h t  e  a i> h w  x  h ó o a t e  

B O c n p i n M H M B b i x  K j i t T O K  o  p i' a h u  3 m a k c  ii n  p o  x e  t  a M,  

k o  t  o p bi 5i 3 a  m  h m  a  ło t  o p r  a  h h 3 m,  k  a k ri p i e  m h h k h,  ii p h -  
B a e K a i o m i e  Ha  c  e  6  a b c  f  y  u a  p u  b n p y  c  a,  h e  n a  b a  si e  m y  
B 0 3 M 0 W H 0 C T H  r  e  h e  p a  a ii 3 a  u  i n,  t  a k  h m ri p i e  m h h k o  m  

b  o p r  a h u 3 m t  m y  p w a  o b, a b t  p o h t  h o  h o  c  t  a a b h m x  M a -  

m  m  i f  e r  a  b o  t  h o  uj e  h i h c  n h po x  e  t  o  3 h w x  b ii p y  c  o  b  h b -  
n a  e  t  c  a m o s t o b o H  a n n a p a ?  c e r o  o r  p o m h o ii d a T a -  

p e e i i  h e  p b h bi x  b o  c i i p i H M i n B b i x  K a i ;  t o k .

r p y n n a  XI H M f e T  ufabio n o B T o p m b  onbiTbi c BbiacHeHieM bo3- 
mo>khoctm noayHHTb H M M y H H o e  cocToaHie opraHii3M a  noMombio ch- 
MyabTaHHaro n^iicTBia Ha oprammM Bnpyca n caabBapcaHa.

r p y n n a  XIV, 7 MbiweH, npH6nH3MTenbHO onHoro B f c a  12—14 rp .  
n o a y n a i o T  N e o s a l v a r s a n  V 30o no 1 c m . 3 h V 200 BHyTpHBeHHO 2 — 5 
p a 3 a  b paaanMHbie m o m c h t u  hh4 ) 6 kluh: b n a n a a f ,  c p e n n H t  h KOHuf. 
HH(f)eKUiH.

r p y n n a  3i<cnepnMeHTOB JsiśJsi® IX, X, XII h XV coctoht h3  
onbiTOB Han ocaaCaeHieM cnn p o x e T03Haro Bnpyca noMombio TepMii- 
MecKaro B03zrkiicTBia, crpeMacb k ero TaKOMy ocaaCaeHiio, Hio6bi 
oh euje ocTaacH M M M y  HoreH, cnocoóeH H M M y H H 30BaTb, ho b to w e  
BpeMH u aRiipyaeHTeH. 3 tot Bonpoc Mbi CTpeMHancb pa3pfiunTb 
noMombio 3Kc n e p H M e H T0B IX, X, XII h XV rpynn.

3 th onbiTbi Hac y ó f w n a i o T  b t o m , hto HMMymmaubi BHpycoM,  
n a w ę  rpa nya ab HO  ocaaCaeHHbiM, He b cocToaHin pa3pfLUMTb 3 a n a n y  
aKTHBHOH, CTepHabHOii HMMyHH3aii,iH. 3 TH onbiTbi B TO w e  BpeMH 

Hac y ó f w n a i O T  b t o m , hto n o H H T i a  „b Hp y  ji e h t h i>i h“ h „b h -  
r a j i  bHbi i i " B e c b M a  o T H O C H T e a b H b i .

E can óbi BHpyaeHuiio h BHTaaHTeT mbi pascMaTpiiBann c tohkh 
3p^Hia H H 4>eKuiH, Hanp., k p o b h  3KcnepnMeHTaabHbix wnBOTHbix, t o t -  

n a  6bi npHiiiaii k TaKOMy Bbmony:  H M M y H H 3auia B H pycoM ocna6nen- 
hwm Hai pfBaHieM, x e M O T e p a n e B T H H e c KM M  nan npyrHM M e T o n o M  b co-
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CTOHHiH 3a i U, HTHTb  >KHBOTHblX OT Ma CC HBHOf l  I l H(f )eKHiH B U p y J i e H T -  

HbiMH c n n p o x e T a M H .  P a 3 C M a T p n B a a  >Ke B u p y a e H U i K )  u  B H T a a b H o c i b  

c n n p o x e T  c  t o m k h  a p ^ H i a  H H c J i e K u i n  c a M o i i  a y  B C T B H T e a b H o i i  k  c h h -  

p o x e i a M  H e p B H o t t  t i o h h ,  m m  n p n x o a n M  k a c H O M y  - B b i B o a y ,  m t o  

h  m m y  h  u  t  e  t  n p n  c n n p o x e T 0 3 t  t  h  ii a  R  e  c  u  r  r  e  n  s ‘ a  e  c  t  b  

n  h (f) e  k  u, i o  h  h  w  M u  m m y  h  h  t  e  t ,  n  p  h  m e  m m o  3  r  o  b a  a  t  k  a  h  i> 

a  b ji 5i e  t  c  a  t o  n  c  h  c  t  e  m o  i i ,  k  o  t  o  p  a  a  n  p  h  h  h  m a  e  t  h  a  c  e  6  a  

n  h  <|) e  k  n  i o  h h  w  ii y  a  a  p ,  b  c  T y  n  a  a  b c  h  m 6  i o  3  c  b  h  p  y  c  o  m,  m t o  

c o  c  t  a b ji a  e  t  c y  m  h o  c  t  b „ i c  t  u  s  ‘ a  i r a  m  u  n  i s  a  t  o  r  i  u  s  ’ a u 

n p n  c  n  n  p  o  x  e  t  o  3 a  n o c n e u y  t o m a a  „ 6 j i o i ; a a a “ u ^ a o i l  

b  o  c  u  p  i n  m m n  b o  ii c  u  c  t  e  m bi b n  t  a  j i b h  bi m n  c  ii n  p  o  x  e  t  a  m n  

c o  3 a  a  e  t  h e  b o  c  n p  i n m m n b o c t  i> k h o b o i i n  h b a  3 i n  c n u  p  o -  

x e  t  o 3 h a  r o b u  p  y c a .

n e p a n c T e H u i a  c n n p o x e T  b M 0 3 r y  M y p n a o B ,  Ha o c n o B a H i n  a i i T e -  

p a r y p H b i x  a a H H b i x  n H a m n x  c o 6 c T B e H H b i x  3 K c n e p H M e H T O B ,  B e c b M a  

n p o a o j D K H T e a b n a ,  t h k  i o k  c n n p o x e T b i  n e p O K i i B a i O T  M H o r i e  m -b c h u m  

b  M 0 3 r y  M y p n a o B  h n o B T O M y  a o a r o c p o M n o ,  n p a K T U M e c K n  no>KH3HeHHO, 

HMMy HH3y i OT >KHBOTHbia.

C y n e p n H f ł ) e K u i a ,  c 3Toi1  t o m k h  s p a n i a  n p n  c n n p o x e T 0 3 f > ,  e c T b  

HHMTO MHOe, KHK OflHO H3 3 B e H b e B  l i p O L i e C C a  aKTHBHOH HMMyHH3HLl in,  

t .  e .  n p o n e c c a  n o c T e n e H n a r o  n a c b i m e n i a ,  f i a o K u p o B a n i a  B o c n p i n M -  

MHBar o a n n a p a T a  c r i H p o x e T a M H ,  a H a a o n i M H O  T OM y ,  m t o  mi. i n a f i a i o -  

a a e M  b p a i r f c  r i p n c T y r i o B  p e K y p p e H c a  n o c T e n e H H O  3 a T y x a i o i n n x  b c b o -  

e i i  HHTeHCHBHocTH n f l j i H T e a b H o c T H , — n o  M t p t  H a c w m e H i a  B n p y c o M  

H e pB Ho i i  TKaHn.  C a t n o B a T e a b H O ,  o p r a H H 3 M  n p i o O p ^ T a e T  a  k t i  i b h bi i i 

H M M y H m e i  n p o T H B  c n n p o x e T  l r feHoi l  HHcf i eKni n ,  „ 3 a c o p e H i a ” H e p B -  

hwx  Ka'feTOK c n n p o x e T 0 3 H b i M  B n p y c o M  n a n  e r o  ó i o a o n m e c K H M H  n e -  

pH Ba Ta MH .  Of lHBKO,  Mei lHUHHCKii l  OHblT IipH p e K y p p e H C t  I10Ka3bI -  

B a e T ,  m t o  b t o t  c n M 6 i o 3  B H p y c a  p e K y p p e H c a  c  M 0 3 r o B b i M n  a a e M e H -  

TaMH o c r a e T c a  6 e 3  B p e n a  n n o c a e a c T B i i i  a a a  o p r a H H 3 M a .

II.

r i e p e x o a a  k Bb i ac He Hi K)  c y i U H O c r n  n  M e x a H H 3 M a  a K T H B n a r o  

HM M yH H Te T a  n p n  H e i l p o B n p y c b ,  BHp yc f > O i ^ i u e H C T B a ,  c a t n y e T  cirfc- 
a a i b  H t c K o a b K O  n p e a n o c b i a o K  o  n p n p o a ^  p a Ó H M e c K a r o  B n p y c a ,  v i -  

r u s ' a  r a b i e i .  C H a n a a a  m u  n o n b i T a e M c a  p a 3 i > a c H H T b  B a w H o e  3 H a -
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a e H i e  TepM naecKo i i  peai<u,in b xoA'fc 3KcnepimeHTaAbH0H HHc^eKUiH, 
Bbi3BaHHoN v i r u s ‘oM f i x e  h  e r o  AopuBaTaMn:  3 iepn30BaHHbiM,  Kapóo-  
AH3HpOB3HHbIM, fAHU,epHHH3HpOBaHHbIM H $OpMaAH3HpOBaHHbIM BHpy- 
c o m , y r i o i p e ó a a e M b i M  aah aKTHBHoJł HMMyHH3auin npoTHB ól^ujeHCTBa.

He3aBHCMM0 o t  p a ó o T  Babes, Lóthe, Konradi, Binkelstein h  a p .  
Mbi H 3 y a a n n  T e M n e p a r y p H b i a  k p h b b i h  y  k p o a h k o b  h  Mopck*nx c b h h o k ,  

3apa>KeHHbix B u p y c o M  fixe „Buda“ h „Belgrade".
H a Taf)AHu,bi I u III bhaho . mto HHOKyaauia BHpyca  n o c a t  H3 -  

B t c T a a r o  nepiOAa  HHKydauin Bbi3biBaeT e m e  ao n o a B A e m a  nepBbix 
CHMnTOMaTOB napa j iMTHaecKaro  ó t m e H C T B a  noAT>GM t°, KOTopbifó a o -  
C T u r a e T  ao 4 1 . 5 —42° .

TaÓAHua N« III p e r n c T p u p y e T  aÓopTUBHyk> HHtfieKHiK) n ocA ^  
cyÓAypaAbHot t  HHOKyAauiH BHpyc a  b B H a t  TpexAHeBHaro T e M n e p a -  
T y p H a r o  noAbeMa .  I loBT opH aa  HHOKyAauia B u p y c a  AaeT  THrinaHyło 
T e M n e p a r y p H y ł o  peai<ruK) c  n o c A t A y r o m u M  rnnoTepMHHecKHM C T a -  

Aly.woM a p e a  e x i t a s  l e t a l i s .
AHaAoruMHyto K ap T ua y  AaeT  HHOKyAauia 3 t) )Hp-KapóoA-rAHuepH- 

HOBOlł BaKUWHbl (Ta6 .  II) C TOK) OAHaKO pa3HHHefO, MTO HeOCAadAeH- 
Hbifó v i r n s  f i x e  Bbi3biBaeT noaBAeHie  TeMnepaTypHofó peaKu in  nocA^fe 
5 — 4 - x  AHeBHaro HHKyóauioHHaro nepiOAa,  a  ocAaÓAeHHbift BHpyc BaK- 
UHHbi n y i e M  3(|jnp, KapóoA-rAHuepuHa  Bbi3biBaeT T eM n e p aT y p H ył o  
peaKuiK)  c r i y c T a  8  AHefó HHKyóauin

O c A a 6 AeHie T i in n aH ar o  B u p y c a  c  noMoiubto n a c c a w e i l  a e -  
p e s  opraHH3M rpbi3yHOB MOAHc{)HU.HpyeT e r o  x a p a K T e p .  A a A b H t n -  
m e e  aTTeHynpoBaHia  v i r u s ‘a  noMombio  OKCHAauin, 3Te p H 3 au in ,  cf>eHO- 
AH3HpoBaniH, rAHU.epHHH3Hp0BaHbi, H a r p t B a n i a ,  (f)opMaAH3HpOBaHia,  
a  Ap. MeTOAOB BeAeT k 6 oArb e  n i yóoKot t  MOAHcfrHKauiH BHpyca ,  k o -  
Topbdi  y T p a a w B a e  r x a p a K T e p  BH py c a ,  napaAHTHaecKaro  a r e H T a  h c o -  
x p a H a e T  TOAbKO nocAtAHiM, 0 6 'beKTHBHO perHCTpnpyeMbiH a i T p n ó y T  
B u p y c a  Bbi3biB3Tb 3aKOHo.\rfepHyio TepMnaeci<yK) peaKLUK).

FIacca>KH TaKoro ocAaÓAeHHaro BHpyc a  y w e  He Bbi3biBafOT 
6 o A b m e  THnnaHbia HepBHO-i iapaAHTHaeci<ia aBAeHia,  TaKofi BHpyc 
4>h k t h b h o  MepTB, yÓHT, a  BaKUHHa, coAep>Kamaa TaKoM BHpyc,  a a -  
c t o  p a 3C M a T p n B a e T c a ,  i<aK BaKUHHa c  aBHTaAbHbiM yÓHTbiM BHpycoM.

FIoHHMaHiK) c y m H o c T H  n p o u e c c a  H M M y H H 3 a u i n  t 3 k h m h  „ydHTbi-  
-MH“ BaKLIHHaMH MO/KCT H a M I lOMOab H 3 y a e H i e  HX C TOaKH 3p"feHia
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co u e p w a H i a  BHpyca j " ,  KOTOpuil  b coctohhih npoaBj iaTb c e 6 a  b 3 a -  

KOHOMiipHOH TeMnepaTypHoM peaKuiu .

Pacno jiaraa  pa3JiHHHbia aHTupaóHaecKia BaKUHHbi b riopamck 
OTBtMałOmeM HHTCHCHBHOCTH BbI3bIBaeM0H HMM TepMHMecKofl p e -  
aKuin y  3KcnepMMeHTajibHbix >KHBOTHbix, Mbi nponfuajiH b UeHTpaab- 
hom  rnrieHHHecKOM 3aBonfe 3KcnepTH3bi Ha 140 Kpbicax, KOTopbia 
6blJlH HMMyHH30BaHbI rJiaBHUM 0Ópa30M nOCa^HHffjeKLliOHHO. IdHCfceK- 
uia 6biJia npon3BeneHa yjiHMHbiM BHpycOM c k o p o tk o H  HHKy6auien— 
ok o jio  15 AHeib

P e 3 y a b T a T b i  onwTOB motkho BHirfeTb H3 c u ^ n y i o m e f l  T a ó m iu b i :

flpOUeHT CMepTHOCTH.
1. BaKUHna, npHroTOBJieHHaw H3 virus fixe „Buda*

3Tepn30Bana 72 h.  ................................................... 10%
2. BaKUHHa, npHr^TOBaeHHaH H3 v iru s  „Belgrad"

9Tepn30B3HHâ  72 h. -}~ h. carb *glycer.......  10%
3. CBtłKaa BaKUHHa v itus fixe „Buda"

3TepH30BaHa 72 h. -j- carb .-glyc. 48 h. . . .  16%.
4. C rap aa  BaKUHHa virus fixe „Buda"

3Tepn30BaHa 72h. -f- carb .-g lycer .  48 h. . . .  20%.
5. CTapaa BaKUHHa „B“ (LuecTUM-fecnuHafl) . . . .  40%.
6. KoHTpoab — (25 K p w c ) ....................................92%.

H 3 3 th x  aaHHbix oaeBHUHa Koppejiauia Mewuy HMMyHH3npyk>- 

U h m  at i lcTB ieM  BaKUHHbi h couep>KaHieM TepMHMecKaro areHTa, TaK 

Kan npHcyTCTBieM e r o  jiei KO oO^acHaeTca  B03MO>KHOCTb nocTHSKeHia 

H acToam ero ,  CTOMKaro HMMyHHTeTa, n a w ę  4>hktmbho aBHpyjieHTHOfó 

BaKUHHOii, 6e3 BHpyca 9 P “, (p a ra ly sa n s )  ho <5oraToft BHpycoM T. 
CaMbitl npouecc  aKTHBHOu uMMyHH3auiu c n iu y e T  b tu k o m  c j iy a a ^  

pa3CM3TpHBaTb aHajiornaHO n p o u eccy  npu cnHpoxeT03'fe, t . e. Kax 

pan cynepuHt})eKuill, Beuyiunx k OjiOKairk MyBCTBHTejibHbix 3Jie- 

MeHTOB HepBHOft CHCTeMbl OCJiaOjieHHblM, a H O C O r e H H b I M  BHpyCOM. 

K  TexHMK'fe aHTupaOHHecKofi HMMyHH3auiu c j i i u y e T  npudaBHTb, mto 
ea  acjpcjieKT M oweT 6biTb AOCTumyT to jib k o  noMOLUbio skhboto  BH­

p y c a  T, KOTOpblft HOJDKeH BBOUHTbCa B OpraHH3M B BHirk HHOKyjiauitt 

BaKUHHbi c B03pacTaiouiHM conep>KaHieM BHpyca, t .  e, no npHHUHny; 

o t  M eH te  cjiaCoft BaKUHHbi k óo/ ite  cnjibHoM,

06T>enHHaa pe3yjibTaTbi o iib ito b  c HMMyHH3auiefi npoTHB 
cn n p o x e T 0 3 a  u B H pyca  O tw e H C T B a , Mbi iiphxohhm  k ocHOBHOMy Bbi-

Taó̂ HUbi 
II H IV.

Ta6;i. VIII 
Ta6a. VI.
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Bony no Bonpocy 06 8kthbhom HMMyHMTeT^, KaK onpeni^neHHOMy 
npoueccy HacbiiueHia— óaoKHpoBama BocnpiHMMHBbix, ayBCTBHTeab- 
nbix ajieMeHTOB BnpycoM, oóaanafomHM ocoObim cponcTBOM b cnay 
aaKOHOB 6 ioxnMin. 3 to HacbimeHie ay BCTBHTeabHbix Ka^TOK nań hx 
HH(f3eKLU5i nponcxoa.MT no 3aKOHy B3anMHaro, noaowuTeabHaro xeMO- 
TaKcnca, b pe3yabTaTr> Koi oparo HacTynaeT CHMÓioa Ka^TKa-HH^eKT 
aan nanTeabHaro xapaKTepa nań npexonamaro b cnay pa3pynieHia 
Bnpyca b npoueccl; BHyTpHKntTOMHaro nepeBapHBaHia. B nepBOM 
cayaat, Hano noaaraTb, nacTynaeT aanieabHoe cocroaHie HMMyHH- 
TeTa opraHH3Ma, TaK KaK ero MyBCTBHTeabHbiH annapaT conepwHT 
B CBOHX Hf^npax BHpyC B >KHBOM HaH aHa6'lOTHMeCKOM COCTOBHiU. 
Bo btopom cayna^ HMMy HH3au,ia naw HaTypanbHaa HHcfieKLUH npo- 
xonaT 6e3 ca^na naa oprann3Ma, He ocTaBaaa nocat ceóa HMMy- 
HmeTa. np n  nanTeabHOM HMMyHMTeTt noBTOpHOMy BHtnpeHiro hh- 
(f)eKTa npoTHBoaliMcTByeT cocToame Ka^TKH, noTepaBinefi nonown- 
'reabHbiii xeMOTaKCnc k cooTB^TCTByłoineMy HH(|)eKTy.

3 n t c b  c a ^ n y e i  no nnepKuyTb,  mto MnaaioHHbin repoHMecKift  
onbiT Ha afoncKOM M a T e p i a a t  Calmette‘a h e r o  coTpynHHKOB naeT  
B no aH t  y O ^ n m  eabHbiił M a i e p i . a a  n a a  noKa3aTeabCTBa  npaBnabHOCTH 
BHTanHCTHaecKoil  Teopia aKTHBHaro HMMyHureTa.  KaK pe a a b H a ro ,  
a<HBoro CHM6io3a icntTKH h aHocoreHHoro BHpyca T y ó e p K y a o 3 a  
( C a l m e t t e ) .  TIpaBna,  HacToamuM noKaanoM He n u T ae M c a  oxBaTHTb 

irkaHKOM npoOaeMy aKTHBnaro,  n p i o ó p t T e n H a r o  HMMyHHTeTa ho  
b CBa3H c BbuuenpHBeneHHbiMH (paKTBMH h cooOpaweHiaMM, p t i u a -  
eMca  BbiCKaaaTb 6 o a 4 ; e  ujupoKyK) oóbenHHaroujyK)  Mbicab o M e x a -  
HH3Mt aKTHBHaro HMMy HHTeTa, nonHMaa e r o  c tomkh s p o r n a  neoBH-  
TaaH3Ma B C M b i c . i t  c  u m 6  i o 3 a  B H p y c a  m m y  b c t  b h t  e  a b h o h 
K J l t T K H .  3 T 0 T  TO CHMÓi()3 H COCTaBaaeT CyiLlHOCTb HMMyHHarO 
cocToaHia,  HMi^a o m o m e H i e  k ocTaabHbiM b tophmhwm h conyTCTBy-  
łouiHM aBaeniaM HMMyHHTera (Bb ipaóoTKt  a H i m  t a ,  noBbimeHHoii a y  b-  
CTBHTeabHOCTn) KaK npHMapHoe,  ocHOBnoe aBaeHie,  Tai< KaK 6 i o -  
a o r  h m e  c  k i ft 11 p o u e  c c  n m m y  h h 3 a u i u 11 p o t  e  k a  e  t  n o 3 a -  

k o h a m h e o 6 x o n h m o c t  h, a He u t a e R U M .
Pacmupaa paMKn >khboto, BHTaabHaro, ocaaóaeHHaro BHpyca, 

KOTopbiH coxpaHaeT cbofo óioaornaecKyK) cf)H3iOHOMiło, h npn noTe- 
p t  H3B'fecTHbix cbohx ocoÓeHHOCTeii h (|>yhku.iM, KaK Harip. cnocoó- 
hocth penponyKuin, pocTa Ha HCKyccTBeHHbix cpenax nan i n  vjvo,.
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h j i h  c b o h x  x a p a K T e p H b i x  BHAMMbix aTTpn SyT OB ( n o r e p H  Hep BHO -n a -  
p8AHTHljeCKMX (J)yHKLUH BHpyCOM O^LUeHCTBa),  Mbi B COCTOHHiH 
e  BHaMHTeabHOM M ^ p ^  p a c i i p o c r p a n n T b  BHaneHie  ( |)enoMeHa  chmCho-  
a a  b a imiBHOM HMMyHHTeT^ npH MHornx  HHc|)eKiuax.

P e3K )M np ya  onbiTbi h HaójuoAeHbi  a a a  HBAeHiHMH aKTHBHoro 
np io f i p fT r e H H aro  HMMyHHTeTa n p n  c n n p o x e T 0 3 ' f e  h 6 rfei i ieHCTBrfe, n p n -  
XOAHM K CA^nyfOIUHM BbIBOflaM:

1) C i u i p o x e T a  Duttoni o ó a a n a e T  b u c o k o h  HeBpo Tp onH ocT bf o ,  
a i iM  of)bHCHHe.Tca h j i H T e a b H a a  r i ep3HCTeHUia  c i i H p o x e T  b M o a r y  

M y p im o B .
2 )  XeMOTepar ieBTHHecKHMH,  xh mh m6 C kh mh ,  TepMHwecKHMH h 6io- 

xHMMii ecKHMn B03f l tHCTBi aMH y A a e T c a  oc a aÓ HTb  c i i n p o x e r y  Duttoni
Ha CTOJlbKO, HTO OHa He B COCTOHHin ÓOJlbl l je BbI3blBBTb KpOBHHOft 

HH(|)ekUiH, Bb!3b IBaa TOJlbKO HH4)6KUiK) M 0 3 ia .

H a M t H e H i e M  B H p y j i e H u i n  h BHTaAbHoc ru  B H p y c a  A o c T H r a e T c a  

a j i b T e p H a T H B a ,  h a h  AeBHTaAH3auiH B H p y c a  c oTcyTCBieM HMMyHH- 
3 H p y i o u iH x  cnocoÓHOćTefó h a l i  n o n y M e n i e  o c j i a S . i e H u a r o  B H p y c a ,  
c n o c o Ó H a r o  3 a p a w a T b  M 0 3 r  c  n o c A t A y t o m H M  c t o h k h m  HMMyuHTe-  
t o m ,  H n o r u a  ó e 3  b h a h m o h  HHC^eKuin b k p o b h .

5) JI.erpaAaLj.iH v i ru s ’a rab ie i  b e r o  BHpyAeHij j i i  cBH3aHa c bl , i -  
HBiienieM moahcJ jh  Kaniu BHpyc a  (T), żk u bo to  ó e H H r u a r o  BHpyca ,  k o -  
Topbiii Bbi3biBaeT 3aKOHOMtpHyfo TepMHMecKyLO peaKuifo c onpeA+>- 
aeHHOH HHKyóauieH,  6 e a  c h m u t o m o b  P .  li L .  (P a ra ly s is ,  ex itu s  le ta lis ) .

4) B utAwx npeAOxpaHMTeAbHoii HMMyHHaauui Heo6xoAHMo 
ynoTpeGaHTb BHpyc T, Kai< BaKUHHy, Haótraa HpeaMtpHaro ocaaó- 
Aeubi e«  a o  „CMepTH BHpyca“. B t a k o m  cA y a a t  HMMyHH3au,ia npo- 
THB OtuieHCTBa AOA>KHa COCTOHTb H3 CepiH CynepHH({)eKUiH C BH- 
pyCOM KB3AHTaTHBH0 HAH KBaHTHT8THBH0 B03paCTałOUjeH CHAbl.

5) 3naiieHie HH(|)eKuiOHHaro LLMMy H L u eT a ,  nan CHM6io3a: ka^ t -  
K a - B u p y c ,  a o a l k h o  6biTb  p a c n p o c T p a H e H O  h Ha HSB^fecTHbiii p nA  HH- 
<t)eKui i i ,  r a t  HMMyHHTeT B b i 3b i Ba eT ca  q u a s i  „ y6HTb iM“ BupycoM.
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Matuszewski Tadeusz (Warszawa).

O PEW N YCH  ZAGADNIENIACH BAKTERJOLOGICZNYCH, 
D A JĄ CYCH  SIĘ R O Z W IĄ Z A Ć  Z A PO M O C Ą  
METOD ST A T Y ST Y K I M A T E M A T Y C Z N E J1).

L i teratura ostatnich dwóch dzies ięc io lec i z aw ie ra  próby m atem a­
tycznego opracow an ia  zagadn ień : oznaczan ia  l iczby drobno­
ustrojów w  jednostce objętości oraz o trzym an ia  czyste j ku ltury . 

Jeże li  m atem atyczne opracowanie pew nej d z ied z in y  przyrodniczej 
m a d aw ać  p rak tyczne  w yn ik i ,  musi być poprzedzone sp raw dze­
niem czy założenia, na k ’órych opiera się stosowana do opraco­
w an ia  teorja m atem atyczna , w  danych warunkach dośw iadczalnych  
stosują się do danej dz iedz iny  przyrodniczej. T ak ą  teorją w sto­
sunku do rozważanych zagadn ień  bakterjo logicznych je s t t .z w .  prawo 
Po issona .  L iczne dośw iadczen ia  w ykazały ,  że prawu Foissona  po­
d le g a ją  z n iezm ierną  dokładnością  uk łady  kolonij na płytkach P e -  
i r i e g o  oraz w yn ik i  w ys iew ów  drobnoustrojów do kolbek; nieco 
mniej zad aw a la ją co  sp raw dza  się to prawo przy rachowaniu  ko­
mórek drożdżowych w komorze Thoma,  w reszcie  znaczne odstęp ­
s tw a  w y k azu ją  uk łady  drobnoustrojów w preparac ie  m azanym . 
Pow yższe  w yn ik i  pozw ala ją  na: 1) w yznaczen ie  poprawki do po­
l iczonej l iczby kolonij na  płytce, konieczne d la  o trzym an ia  l iczb y  
osobników na n ią  w ys ianych , 2) obliczenie prawdopodobieństwa 
o trzym an ia  czyste j ku ltury przy szczep ien iu  kolonji z dane j płytk i , . 
3) u sp raw n ien ie  t. zw. metody rozcieńczeń, służącej do ana lizy  
mikroflory (tak  ilościowej jak  i jakościowej) w ys iew anego  do kolby 
środowiska. W yn ik i  o s iągn ię te  w stosunku do preparatu  m azanego 
w y k a z a ły  konieczność pon iechan ia  p raw a  Po is sona  jako podstaw y 
do m atem atycznego  trak tow an ia  zagadn ien ia  i oparcia odnośnych 
rachunków na  innych  podstawach .

(Z  Z akładu Mikrobiologii  i Przemysłu Rolnego oraz Zakładu S tatystyk i M a­
tem atycznej  Szkoły Głównej Gospodarstwa W ie jsk iego  w W arszaw ie ) .
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J) Praca  w  całości drukowana będzie  w  „M edycyn ie  Doświadczalnej i Spo­
łecznej" .
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Supińska Jadwiga (Warszawa).

PORÓWNANIE DOKŁADNOŚCI OZN ACZAN IA LICZBY 
D RO BN O U STRO JÓ W  NA JEDNOSTKĘ OBJĘTOŚCI Z A PO - 
M O CĄ  RÓŻNYCH MODYFIKACYJ METODY ROZCIEŃCZEN ł).

Metoda rozcieńczeń stosowana do oznaczan ia  l iczby  drobno­
ustrojów (koncentracji)  w jednostce objętości była  w osta t­
nich czasach przedmiotem badań  szeregu autorów, z któ­

rych każdy  za leca  corat nowe jej m odyfikac je . T em atem  referatu 
je s t  ośw iet len ie pomijanej dotąd kwest ji  dokładności w yn ików  
stosowania tych metod, przyczem zostały zb adane  2 m etody. 
Z a sa d a  porównan ia dokładności metod jest następu jąca :  stosując 
jakąś  metodę do w yzn aczan ia  n ieznanej koncen trac ji  (X) drobno­
ustrojów, o trzym ujem y w y n ik  oszacowan ia , który oznaczym y X'. 
Trudno jest o czek iw ać  zupełnej zgodności pom iędzy temi w ar­
tościami, można jed n ak  zawsze w sk azać  tak i p rzedział , o tacza­
j ą c y  X' — t. zw. przedział ufności — w którym w  95 p rzypadkach  
na 100 będzie się zna jdow ać n ieznana  p raw dz iw a  koncen trac ja  X. 
Długość przedziału ufności cha rak te ryzu je  dokładność danej m e­
tody. Jeśli np. s tosu jąc jed n ą  metodę do jak iego ś  dośw iadczen ia  
będz iem y mogli powiedzieć (z ryzyk iem  pomyłki 0,05), że 
p raw dz iw a koncen trac ja  zaw arta  jest w g ran icach  od I—3 osobni­
ków na jednostkę objętości, a przy stosowaniu innej metody przy 
tem sam em  ryzyku  pomyłki ta sam a koncentracja  zaw ar ta  będz ie  
m iędzy 0,5 — 4,5, to ja snem  jest, że p ierw sza metoda jest dokład­
n ie jsza . O prak tyczne j stosowalności m etody d ecyd u je  prócz do­
kładności również łatwość je j stosowania. K w estja  ta jest również 
rozw ażana w  referacie .

(Z Zakładu Mikrobiologii  i Przemysłu Rolnego oraz Zakładu Statystyk i  M a­
tematycznej Szkoły- Głównej Gospodarstwa W ie jsk iego  w W arszaw ie ) .

*) Praca  w całości drukowana będzie  w „M edycyn ie  Dośw iadczalne j i Spo­
łecznie".

D y s k u s j a :  Eisenberg. Podnosi znaczenie  opracowania  statystyczno - m ate ­
matycznego pew nych  zagadn ień  bakterio logicznych oczyw iśc ie  przy należytem 
uwzględnien iu bio logicznych w łaśc iw ośc i  przypadku i „błędów osobistych". Tak
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np. w ys iew y  płytkowe różnych rozcieńczeń tego sam ego materjału nie da ją  w yn i­
ków zgodnych wskutek działania konkurencji życ iowej w w ys iew ach  gęstych lub 
szkodl iwego w pływ u płynu zaw ies inowego  na żywotność bakteryj . Sam stosował te 
metody , by obliczyć prawdopodobieństwo uzj skania czystej lin ji  przez serję nastę­
powych w ys iew ów  z jednej kolonji.

Sup iń ska  (odpowiedź ) :  trudność rachow an ia  kolonij na gęsto zas ianych  p łyt­
kach ilustruje jedna  u tablic  w pracy  rozdanej Nr. 13 M atuszew skiego i Sup ińskie j.

Dla praktyk i laboratory jnej opracowane zostały zamieszczone w pracach XII 
i XIII tab l ice  pozwala jące  na korzystanie z wyn ików ana lizy  z pominięc iem w yko ­
n yw a n ia  każdorazowo rachunków matematycznych .

Pamiętn ik  ułożony  i w y d a n y  przez J. Adamskiego, 

A. Ław rynow icza  i F. P rz e sm y ck ie g o .
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